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Róża i Blanka.
Rząd wersalski, pragnąc położyć koniec gwałtom 

Komuny wydał po porozumieniu się z generałami, roz­
kaz wzięcia szturmem stolicy, od dwóch miesięcy wy- 

' danej na pastwę "rewólucyi. " *
Bombardowanie rozpoczęło się od bramy Auteuil.
Opór powstańców był tak rozpaczliwym, iż wkrót­

ce zrozmiano, że jeżeli nie uda się wejść do Paryża 
podstępem, to przyjdzie się zamienić go w stos gru­
zów, by zmusić Komunę do poddania się.

Merlin, który namówił Duplata do wydania woj­
sku wersalskiemu bramy św. Gerwazego, był jednym 
z wielu szpiegów, pozostającym na żołdzie generała 
Valentin, w którego rękach była skoncentrowana cała 
policya bezpieczeństwa publicznego. Oni to w dniu 22 
maja wydali bramę Auteuil wojsku wersalskiemu.

Sądzono z początku, że będzie to dostatecznem, 
lecz zawiedziono się.

Wiadomość o wejściu doprowadziła do wściekłoś-
Siostry bliźniaczki. 1
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ci członków Komuny, Komitetu centralnego i Komite­
tu ocalenia publicznego, którzy zamiast złożyć broń 
wobec grożącego niebezpieczeństwa i prędzej lub póź­
niej nieuniknionego upadku, z tern większą zaciekłością 
rzucili się do obrony.

W całej stolicy powystawiano czerwone chorą­
gwie, straszny, bezustanny huk dział mieszał się ze 
śpiewem Marsylianki. Powołano pospolite ruszenie, ro­
zdawano broń kobietom i dzieciom.

Ale gdy jedna część rozegzaltowanej ludności go­
towa była bronić się do ostatniego tchu, inni, niezde­
cydowani, rządzący się jeszcze odrobiną zdrowego roz­
sądku, zamyślali o rzuceniu broni do kanału i spaleniu 
mundurów.

Na każdej ulicy bębny były pobudką, wszystkie 
dzwony wzywały ludność do broni.

Pozamykano sklepy, wznoszono barykady i zata­
czano na nie działa.

Dnia 23-go wojska wersalskie obozowały już na 
Polu Marsowem, na przedmieściu St-Germain, na Mu- 
ette i wokoło Łuku Tryumfalnego a ich przednie stra­
że zajmowały stacye Montparnasse, Batignolles i zagra­
żały ulicy Pepinióre i nowej Operze.

Rewolucioniści ufortyfikowali ulice: Auber, Cba- 
usssśe d‘Antin Drouot,Chateaudean,Męczenników i Mont­
martre, nadto wszystkie place i wzgórza najeżone były 
armatami.

Na głównych arteryach komunikacyjnych groma­
dzono kamienie z bruku, beczki, wory przewrócone i 
wszelkie znajdujące się pod ręką przeszkody, w celu 
utrudnienia pochodu wojsk wersalskich.

I po drugiej stronie Sekwany organizowano obro­
nę z równą zaciekłością; przygotowywano się do wal­
ki francuzów z francuzami, walki potwornej, bratobój­
czej, do wytaczania potoków krwi własnej.



Dnia 25 została wydaną brama Ornanas, jak po­
przednio Auteuil.

General Valentin wysiał Merłina do Paryża, gdyż 
dopiero po opanowaniu bramy św. Gerwazego można 
było Komunie zadać cios stanowczy.

Merlin z największą ostrożnością przedostał się 
przez barykady i dnia 26-go rano dotarł do merostwa 
jedenastego okręgu.

Miał nadzieję znaleźć tam Serwacego Duplat.
Z 57-go batalionu pozostała zaledzie połowa, re­

szta ukryła się, lub uciekła.
Były furyer dowodził kompanią złożoną z najro­

zmaitszych żywiołów, z których część miała bronić 
merostwa.

W siedzibie rządu rewolucyjnego Merlin zapytał 
o kapitana Duplata.

— Kapitan—odpowiedziano mu—-został wraz z 
plutonem wysłany na służbę do więzienia Roquette z 
rozkazem rozstrzelania zakładników.

Merlin, nie żądając więcej objaśnień, pośpiesznie 
udał się do więzienia, w którem przesiadywali arcybi­
skup Dar boy, ksiądz Deguerry i senator Bonjeau.

Gdv przybył na ulicę Servan, usłyszał hnk strzałów.
Zatrzymał się i spojrzawszy po nad mur otacza­

jący więzienie, spostrzegł unoszące się w powietrze 
kłęby białego dymu.

Postąpił kilka kroków, zatrzymał się znowu i 
czekał.

Wkrótce brama więzienna otworzyła się i dwuna­
stu ludzi pijanych po dokonaniu strasznej zbrodni pod 
dowództwem Duplata, wyszło z więzienia.

Zielona bladość pokrywała wstrętną twarz ka­
pitana.

Spostrzegłszy Merlina, kazał sierżantowi odpro-
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wadzić żołnierzy do ratusza, poczera podszedł do sWft 
go wspólnika. %

— Coś ty uczynił, nieszczęśliwy!—zawołał Mer­
lin, drżąc z przestrachu.

— Gdybym był odmówił posłuszeństwa," rozstrze- 
lanoby mnie!

— Ależ to zbrodnia!
— Cóż miałem robić? Chodziło o moją głowę.

‘ — Musisz teraz odkupić tę zbrodnię—rzekł Mer­
lin po cichu.

— W jaki sposób?
— Wydaniem bramy św. Gerwazego.
— Dziś nie można.
•— Więc kiedy?
— Jutro, gdy pójdę na zmianę garnizonu.
—. O której godzinie będziesz mógł otworzyć 

bramę?
— O dziewiątej wieczorem.
— Czy mogę liczyć na ciebie?
— Możesz; dość mam już tej komuny! A pie­

niądze?
— Oto masz—rzekł Merlin, wtykając mu w rękę 

pięć biletów tysiąc-frankowych.
■— Kiedy będzie reszta?
— Jutro... ale pamiętaj—dodał Merlin tonem po­

gróżki—jeżeli zobowiązania swego nie wypełnisz su­
miennie, iub oszukasz, to choćbyś się ukrył pod zie­
mię, znajdą cię i rozstrzelają tak, jak tyś rozstrzelał 
zakładników.

Kapitan uczuł dreszcz przechodzący po ciele.
— Nie lękaj się, dotrzymam słowa. Jutro o go­

dzinę dziewiątej brama św. Gerwazego będzie otwartą.
— Więc do widzenia!
Merlin udał się na Pere Lachaise, gdy tymczasem



Duplat pospieszył do merostwa jedenastego okręgu 
dla zdania raportu o dokonanej egzekucji.

— Tegoż dnia wieczorem generał Dąbrowzki wy­
znaczył na dzień następuj stanowiska i kompanie, 
przeznaczone do strzeżenia ich.

Były to ostatnie rozkazy tego wodza, który w 
kilka godzin później poległ od kuli na barykadach na 
ulicy Myrrha.

XXV.j

Serwacy Duplat otrzymał polecenie pinowania 
fortu Montreuil, zaś jego porucznik miał strzedz Bra­
my św. Gerwazego.

— Zamieniajmy się na stanowiska,—zapropono­
wał mu kapitan.

— Dobrze, odrzekł porucznik.—Czy masz tam ja­
ką dziewczynę?

— Mam.
— Więc zgoda, ale nic darmo, musisz za to za­

fundować.
Udali się do restauracji, gazie przesiedzieli do 

wieczora.
O godzinie dziewiątej kapitan rozstał się z po­

rucznikiem i poszedł wprost na ulicę Parmentier, do 
niedokończonego domu, w którego piwnicy po raz 
pierwszy porozumiał się z Merlinen.

— Niewiadomo co się stanie—mówił do sie me,— 
lepiej więc pieniądze zachować tutaj, aniżeli nosić przy 
sobie. Jeżeli komuna zostanie zduszoną, bezpiecznie bę­
dę mógł powrócić i zabrać je.

Zeszedł po schodach do piwnicy, z pomocą zapa­
łek wybrał miejsce zasypane gruzem, usunął go, nożem 
zrobił w ścianie jamę głęboką na dziesięć centimetrów, 
następnie starannie ‘obwinąwszy w gazetę otrzymaną
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od Merlina paczkę biletów bankowych, położył ją w ja­
mę i zasypał ziemią oraz gruzem.

Praca ta zajęła mu pół godziny czasu.
— Teraz mogę być spokojnym—mówił sobie, za­

cierając ręce.—Tutaj mam w depozycie pięć tysięcy 
franków, jutro dostanę dziesięć tysięcy i mam przy 
sobie zaledwie bez kilku luidorów tysiąc franków 
zadatku. Jestem więc bogatym i skoro tylko Paryż 
uspokoi się, będę mógł użyć życia.

Upojony tym pięknym snem, wyszedł z piwnicy 
i udał się do swego mieszkania przy ulicy Saint-Ma- 
ur pod nr 157.

Czytelnicy może pamiętają, że w tym samym 
domu w kwietniu mieszkały Janina łiiwat i matka 
Weronika.

Pokój jego znajdował się na końcu korytarza 
z którego prowadziły drzwi do mieszkania obu kobiet.

Wiadomość o śmierci męża przyprawiła Janinę 
o kilkotygodniową ciężką chorobę, z której zaledwie 
powstała, wydała na świat dwie dziewczynki, bliźniaczki.

Matka Weronika przez cały czas choroby Janiny 
nie odstępowała jej ani na chwilę, pielęgnowała i za­
spakajała wszystkie jej potrzeby.

Gdy Serwacy Duplat po zakopaniu pieniędzy 
wchodził do mieszkania, spotkał się na schodach z We­
roniką, idącą po wodę.

Szła ze świecą w ręku, oddawna już bowiem za­
przestano oświetlać korytarze gazem, posłuszni zaś 
swym panom oddźwierni odmawiali oświetlania lam­
pami naftowemi.

— Dobry wieczór, matko—odezwał się Duplat, 
spostrzegłszy swą sąsiadkę z dzbankiem w ręku,—czy 
niesiecie naftę dla naszych braci?

— Milcz, podpalaczu jakiś!—odrzekła z gnie­
wem— to wy tylko umiecie wojować z nafta! Idź spać
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i nie rób hałasu, przechodząc około drzwi pani Rival.’
— Więc obywatelka Rival; jeszcze chora.
— Odbyła wczoraj słabość i leży w gorączce.
— Ma gorączkę? To głupstwo, przejdzie...
Duplat odszedł do swego pokoju, lecz przed uda­

niem się. na spoczynek zrobił przegląd swej garderoby, 
wybrał całkowity garnitur i położył na krześle.

— Skoro tylko wydam wersalczykom bramę, wpa­
dnę do domu, zmienię skórę i nikt mnie nie pozna.

Położył się i zanął snem twardym, nawet nie 
myśląc o wstrętnej zbrodni ostatniej,—zamordowaniu 
zakładników.

Nazajutrz wstał wcześnie i udał się'' do merostwa 
jedenastego okręgu, gdzie miał objąć dowództwo nad 
dwudziestoma żołnierzami, przeznaczonemu do strzeże­
nia bramy św,,; Gerwazego.

Podczas nocy wojska wersalskie znowu posunęły 
się naprzód i zajęły plac św. Trójcy, oraz ulicę św. Ła­
zarza i męczenników, Montmartre i Clignancourt. Ar- 
tylerya ich zasypywała pociskami cmentarz Pere-La- 
chaise, z którego odpowiadały im baterye komunistów, 
utrzywując nieprzerwany ogień na ulicy Rivoli, zajętej 
przez wojska regularne po zdobyciu barykad lewej 
strony Sekwany.

Dalszy ich pochód wstrzymał wzniecony przez 
rewolucyonistów pożar ulic du Bac i Riwoli.

Paliły się gmachy: Rady państwa, Izby obrachun­
kowej, pałac Legii honorowej, ministerym skarbu, 
Tuilierie, ratusz, teatr Porte-Saint-Martin i szereg do­
mów prywatnych.

Gęste chmury czarnego dymu unosiły się nad 
stolicą.

Co chwila wybuchały płomienie w jakimś domu, 
dachy zawalały się z trzaskiem, działa huczały, poci? 
ski ze świstem opisywały luki na czerwonem niebie.
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Komuna konając, mordem i spustoszeniem zritP 
czyła ostatnie chwile swoje, jak pies wściekły, rzuca­
jący się i kąsający przed śmiercią.

A tam z wyżyn fortów śmieli się prusacy, patrząc 
na francuzów palących stolicę własną, jak oni palili 
Bazeiłles i Saint-Cloud.

< ' Resztki potwornego, pokrytego krwią 1 błotem 
rządu schroniły się do okręgu jedenastego.

Komitet Ocalenia publicznego ustanowił w me- 
rostwie punkt szalonego i dzikiego oporu ludzi, którzy 
widząc się zgubionymi, wiedzieli, iż niema dla nich 
przebaczenia.

Kartacze jak grad ognisty padały na dachy do­
mów, dziurawiły je, wybuchały.

Przerażeni mieszkańcy opuszczali mieszkania i szu­
kali schronienia w piwnicach.

Dom, w którym mieszkał Gilbert Rollin, posia­
dał, zarówno jak większość domów tej dzielnicy, dwa 
piętra piwnic.

Lecz nie wszystkie one były zajęte.
Wielka liczą lokatorów znalazła sposób opuszcze­

nia Paryża i postanowiła powrócić dopiero po stłumie­
niu powstania.

Gilbert, przestraszony stanem swej żony i obja­
wami zbliżającej się słabości, ukrył się wraz z nią 
w piwnicy piętra niższego, (dokąd zniósłszy pościel 
i nieco żywności, przy świetle naftowej lampki oczeki­
wał rozwiązania Henryki, nie wiedząc jak w krytycz­
nej chwili poradzić sobie w braku lekarza, którego 
znaleźć było niepodobna,

O godzinie ósmej Henryka wydała na świat dziew­
czynkę, która żyła zaledwie kilka minut.

Gilbert wziął w ręce małego trupa, przyłożył 
ucho do jego piersi w okolicy serca i, uieodczuwszy
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jego uderzeń, wyda! wściekły okrzyk, podobny do ry? 
ku zwierzęcia, poczem odrzucił martwe ciało i nakrył 
je'prześcieradłem.

Pozostająca w gorączce Henryka niewiedziała co 
się" w około niej dzieje i nie poznawała męża.

: Gilbert, blady, drżącemi ustami zapytywał siebie, 
czy wszystko już skończyło się dla niego w tern życiu?

Jakaś fatalność zawzięła się na niego!
Skoro wikary od św Ambrożedo dowie się o śmier­

ci dziecka, będzie uważał sobie za obowiązek natych- | 
miast powiadomić o tern stryja Henryki, a ten nie­
ubłagany w swym gniewie, zpewnością zniszczy napi­
sany na korzyść dziecka testament.

W tej chwili ksiądz przebywał w Wersalu, lecz 
gdy po stłumieniu powstania powróci do Paryża, nie­
podobna będzie skryć przed nim prawdę.

Wtedy wszystkie marzenia Gilberta przepadną, 
powróci niedostatek i jeszcze straszniejszy od dotych­
czasowego!

Na chwilę wpadł w rozpacz i pragnął, by jedna 
z bomb zasypujących ulicę, zburzyła dom i zasypała 
go wraz z Henryką w gruzach.

Lepiej umrzeć, niż bez światełka nadziei pędzić 
życie mizerne.

Nagle, jak promień światła w noc ciemną, dziwna 
myśl zabłysła w jego mózgu.

XXVI.

Gilbert przypomniał sobie Weronikę, która przy­
chodziła do niego z prośbą o pomoc dla swej protego­
wanej, wdowy po Pawle Rivat.

Według jej zapewnienia, Janina miała wkrótce 
zostać matką.

Jeżeli rozwiązanie juz nastąpiło, a mniejsza o to‘
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czy urodził się chłopczyk lub dziewczynka, czy niemo2 
żnaby dziecięcia tego zabrać, kupić lub skraść?

Potrzebował dziecka żywego dla zastąpienia nim 
trupa, aby hr. Emanuel nie miał powodu do zniszcze­
nia testamentu, i aby on Gilbert, mógł zostać użytko­
wnikiem czterech milionów pięciuset tysięcy franków, 
logowanych dziecku Henryki.

Sto siedmdziesiąt tysięcy franków renty!
I taka suma miałaby być dla niego straconą!
— Ach.gdyby tu był Duplat!—szepnął.—Ten łotr 

gotów na wszystko! Z nim możnaby porozumieć się.
Po chwilowym namyśle postanowił zobaczyć się 

z nim jak najprędzej.
Znał on go dobrze i wiedział, że kapitan komuny, 

fanfaron, a z natury tchórz, nie poległ na barykadach, 
ale z chwilą wejścia wersalczyków, mógł ratować się 
ucieczką na prowincyę, lub jeżeli go schwytano, zo­
stał rozstrzelanym.

Przypuszczenie to było pra,wdopodobnem.
— Kie, on musi żyć,—rzekł Gilbert do siebie po 

nowym namyśle.—Ale gdzie go znaleść?.,. Muszę go 
odszukać!

Podszedł do Henryki i przekonawszy się, że jest 
ciągle nieprzytomną, od lampki nocnej zapalił świecę, 
wyszedł z piwnicy, zamknął ją na klucz i udał się na 
korytarz, którego drzwi, wiodące na ulicę, otwarte by­
ły na oścież.

Przed progiem, leżące na podłodze martwe, po­
kryte krwią ciało zagradzało drogę.

Gilbert nachylił się i poznał w nim odźwiernego 
domu.

Nieszczęśliwy pragnął zobaczyć co dzieje się na 
ulicy i życiem przypłacił swą ciekawość.

Kula armatnia przeszyła mu piersi.
Gilbert przestąpił przez trupa i wyszedł na ulicę.
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Choć noc już zapadła, działa jednak grzmiały 
bez przerwy.

Ulica Servan była w tej chwili pustą.
Gilbert przymknął za sobą drzwi i zwrócił się na 

ulice Zieloną.
Żaiedwie uszedł kilkadziesiąt kroków, spotkał się 

z grupą żołnierzy, eskortujących nosze, na których 
spoczywali ranni rewolucyoniści.

Gdy tragarze zatrzymali się na chwilę by odpo­
cząć, Gilbert poznał pomiędzy żołnierzami niejakiego 
Firmina, który podczas wojny z niemcami służył w je­
go kompanii.

— Co to takiego?—zapytał.
— Ach,to obywatel Rollin!—zawołał żołnierz.—Dla 

ćżego pan w ubraniu cywilu em? To pan już nie z nami.
— Owszem, ale żona moja jest umierającą, szu­

kam więc lekarza.
— Oho, wątpię czy pan znajdzie którego. Pocho­

wali się wszyscy. Na ulicy Servan nie mogliśmy znaleść 
gjń jednego!

— Czy odprowadzacie do ambulansu rannych?
— Rannych; jest ich siedmiu.
— Więc wersalczycy1 >ajęli już dzielnicę?
— Oho! niedoczokanie ich! Przygotowaliśmy się' 

ha ich przyjęcie! Niech się pokażą a żywa noga nie 
ąjdzie! Ci ranni sami sobie winni. Obsługiwali batcryę 
artyleryi na Pere-Lachaise, ale popili się jak świnie, 
źle nabili armatę i pocisk zamiast wylotem, wyszedłszy

Gilbert.
— Niema go tam; zapewne strzeże bramy św Ger­

wazego, gdyż widziałem go rano idącego tam z ludźmi.
Gilbert pożegnał Firmina i udał się ku wzmian­

kowaną) bramie.

tyłem ’ ' '
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^ Były fuffer ?3-ej kompanii 57-go batalionu, 4e- 
tvydując się na zajęcie pozycyi, nie wyznaczonej'mu, 
'lecz ustąpionej przez jego porucznika, obmyślił plan, 
rozważył wszelkie szanse powodzenia i doszedł do 
wniosku, że wykonanie go nie przedstawia wielkich 
trudności.

Był tak uradowanym, że udając się na stanowi­
sko, żartował z żołnierzami, śmiał się i dowcipkował.

— Nasz kapitan w dobrym dziś humorze—Myd­
li sobie żołnierze—pewnie będzie funda.

Dziwni ci ludzie, nawet w chwili tak ważnej, gdy 
osadzone na Montmartre baterye werśalskie groziły; im 
zagładą, myśleli tylko o upojeniu się alkoholem

Odważnie szli pod wodzą Duplata, który w prze­
konaniu, iż odgrywa wielką rolę patryotyczną, wrze­
szczał na całe gardło.

— Strzelajcie łotry!—Komuna kpi sobie z was!... 
Ale wyjdźcie-no z zaplotu i pokażcie się... zgnieciemy 
was, bandyci!... '

Oddział przebył kilka ulic najeżonych barykada­
mi 1 wszedł na ulicę Haxo, prowadzącą- wprost do 
bramy św. Gerwazego.

Na przecięciu z ulicą Menilmontant Duplat mu­
siał zwolnić pochód swego oddziału, spotkał się bowiem 
z nadchodzącą ze środka Paryża bandą komunistów, 
wśród których z dumnie podniesionemi głowami spo­
kojnie postępowało kilkudziesięciu jeńców, urzędników 
municypalnych, obywateli miasta i księży.

Wokoło tej garstki skazanych na śmierć niewin­
nych ludzi, cisnął się tłum pospulstwa, wznosząc okrzy­
ki bluźniercze, przekleństwa i zniewagi.

— Do muru tych zdrajców! do muru szczurów 
kościelnych!... Niech żyje komuna!...

Wstrętne kobiety publiczne garściami zbierały 
Z bruku błoto i rzucały je w twarz więźniów.
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;IW wrzaskiem tyra panował jeden, złożony z ty? 
śiąca głosów okrzyk:

— Na ulicę Haxol... na ulicę HaxoL.
>— Idziemy tam!... odpowiadał konwój, otaczający 

idące na śmierć ofiary.
Duplat wstrzymał się i był świadkiem jak mę­

czennicy ci, ustawieni pod murem, padli wszyscy pod 
trzykrotną salwą wystrzałów, i spoglądał obojętnie jak 
później kaci ich podchodzili do drżących ciał jeszcze 
i, rozbijali im głowy kamieniami i obcasami swych 
butów (*).

Widok ten nie pozbawił Dirplata wesołości, na­
sunął mu tylko myśl:

— Trochę za gorliwi... Zapominają o odwecie... 
a będzie on straszny! Potrzeba ,iak najprędzej usunąć 
się od tego wszystkiego. • .... ,

Oddział podszedł do bramy św. Gerwazego, wy­
jawił hasło, objął posterunek i rozstawił szyldwachów.

XXVII.

Poczem Duplat wydał rozkaz
— Trzech ochotników naprzód!
Z szeregu wystąpiło trzech żołnierzy.

, — Co mamy robić?—zapytał jeden z nich, przy? 
brany w garybaldyjską koszulę czerwoną.

i- Rzeczy nie trudne... Pójdziecie do Saint-Ger- 
vais i zamówicie w traktyerni śniadanie dla nas wszyst? 
kich. Funduję wam!

— Hura! Niech żyje fcapitanl—z zapałem zawo­
łali żołnierze.

Możemy dziś pohulać swobodnie. Z tej strony 
Paryż jest bezpiecznym.

(*) Historyczne!
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Wyjął z kieszeni garść monety złotej i rzekł:
— Śniadanie po trzy franki na osobę nie licząc 

wina, czyni sześćdziesiąt trzy franki. Zapłacisz zgóry 
i powiesz, że jeżeli będzie złe, to z karabinami przyj­
dziemy po pieniądze.

— Dobrze, a wino?
— Znajdziemy je tutaj.
— A kawa?
— Należy do obiadu.
Garybaldczyk wziął pieniądze, wyszedł za bramę 

1 pobiegł do odległej o kilkaset kroków restauracyi
Po jego odejściu, Dupłat zwrócił się do ocho­

tników:
— Pójdziecie do składu win przy zbiegu ulic Le- 

mićre 1 Belleville i weźmiecie: pięćdziesiąt litrów wina, 
dwadzieścia pięć litrów rumu i pięć litrów absyntu. 
Ruszajcie!

— A pieniądze?—rzekł żołnierz wyciągając rękę.
Duplat roześmiał się.
— Co? co? pieniądze? Kpisz, czy co? Jesteśmy 

panami Paryża, więc mamy prawo do żywienia się ko­
sztem miasta. Kupcy powinni nazywać się szczęśliwy­
mi, zaspakajając pragnienie swych obrońców.

Wziął arkusz papieru i napisał:
Rekwizycya.

Bon na „pięćdziesiąt litrów wina, dwadzieścia pięć 
Jitrów rumu i pięć litrów absyntu.

Paryż, 27 maja 1871 r.
Naczelnik posterunku u bramy śtu. Gerwazego.

Podpisał się nieczytelnie i oddał papier żołnierzowi.
— Czego Jeszcze czekasz?—zapytał widząc, że ten 

nie odchodzi.
— A jeżeli kupiec nie zechce wydać?
— Weź z sobą karabin i gdy kupiec będzie się 

opierał, wsadź mu bagnet w brzuch.
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Wskazany przez Dnplata kupiec wiedział czego 
spodziewać się można po tych ubranysh w mundury 
wojskowe bandytach, nie rzekłszy ani słowa, wydał 
żądane trunki.

— Szczęście, źe to już koniec! pomyślał.—-Oby 
tylko prędzej przybyli wersalczycy.

Dwaj żołnierze, obładowani zrabowanemi trun­
kami, powrócili jednocześnie z garybaldczykiem, który

I oświadczył, źe śniadanie będzie gotowe na godzinę 
jedemastą.

Powitano butelki entuzjastycznem okrzykiem, od- 
korkowano butelki absyntu i zaczęto go pić pełnemi 
szklankami.

Po tej pierwszej kolejce zmieniono szyldwachów.
Nikt nie zauważył, źe wbrew zwyczajowi, kapitan 

ustami zaledwie dotykał kieliszka.
Nastąpiła druga kolejka na cześć komuny, po 

niej trzecia i czwarta.
Rozwiązały się języki i rozgorzały mózgi.
Pomiędzy pojedynczemi daniami obfitego i wy­

kwintnego śniadania znowu wzniesiono toasty lecz wi­
anem, a po podaniu kawy wypijano rum pełnemi
II filiżankami.

Gdy który z biesiadników rozlał trunek na stole, 
F zlizywał go językiem, by nic nie zostało straconem.

Ucztę zakończono wazą ponczu, który do reszty 
upoił hultajów.

— Bawimy się doskonale,—rzekł jeden z żołnie­
rzy,—brak nam tylko kobiet... War toby sprowadzić 
z tuzin obywatelek.

Kapitan wyjął z za pasa rewolwer i krzyknął:
— Nie waż mi się nawet proponować, bo roz­

trzaskam łeb. Komuna powierzyła nam obronę bramy! 
Kobiety przeszkadzają tylko!... Pijcie, śpiewajcie, baw-

Siostry bliźniaczki.



cie się, róbcie co chcecie, ale nie wolno sprott 
kobiet!

Zaczęto znowu pić.
— Tego by tylko brakowało,—myślał Dup 

Wszystkie moje plany upadłyby.
Duplat parę razy jeszcze zmieniał straże i 

jał, sam nalewał im kieliszki, lub niemogącym jui 
ich* podsuwał do nst.

Nadeszła noc.
Pijani żołnierze pokotem leżeli na trat 

chrapali.
Niebo było zachmurzone i zaczynał padać dr 

deszcz.
Kapitan komunistów wyjął z kieszeni klucze, c 

rzył bramę wiodącą do fortyfikacyj i nadstawił u
Zdała dochodził odgłos głuchego huku, jak 

by wywołanego pochodem wielkiego oddziału wi 
i stawał się coraz głośniejszym.

Nagle kapitan zadrżał i odwrócił się.
Za nim, więc od strony Paryża, rozległ sie 

tent pędzącego po bruku konia, i za chwilę jezd 
kapitan sztabu komuny zatrzymał się przed kordeg;

— Zapewne przynosi mi rozkazy, — pom 
Duplat.

Widząc, iż byłby zgubionym, gdyby przybyły 
cer wszedł do budynku, pocichu odwiódł kurek re 
weru i podstąpił do niego.

XXVIIT.

i— Gdzie jest dowódca posterunku? -=^żap
oficer. v

— Ja nim jestem,—odrzekł Duplat.
— Dlaczego brama nie zamknięta?
.— Przez ostrożność, wysłałem patrol ^wi>
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— Dlaczego nie postawiłeś pan przy niej szyld­
wacha?

— Gdyż sam pilnuję.
— Przywołaj pan żołnierzy, gdyż chcę...
— Rozległ się wystrzał i oficer, niedokończywszy 

frazesu, zwalił się z konia.
Jedna jego noga uwięzia w strzemieniu.
Wystraszony koń stanął dęba, a nie czując się 

wstrzymywanym, popędził po bruku, ciągnąc za sobą 
jeźdźca, którego głowa odbijana od kamieni, utworzy­
ła wkrótce bezkształtną masę krwawą.

Zauważony przez Duplata huk zbliżał się coraz 
więcej.

Kapitan powrócił na swe obserwacyjne stanowi­
sko u bramy.

Nagle huk ustał i jakaś ciemna zbita masa za­
trzymała się w odległości pięćdziesięciu kroków.

Była to awangarda wojsk wersalskich.
Duplat pośpiesznie zapalił latarkę i wzniósł ją 

do góry.
Z ciemnej masy oddzielił się jakiś człowiek i z es­

kortą kilku żołnierzy podszedł do kapitana komuny.
Miał on na sobie kostyum marynarski i w każ­

dej ręce rewolwer.
—•• Wersal,—rzekł półgłosem.
— Merlin,—orzekł Duplat, poznawszy w nim swe­

go wspólnika.
— To ja... Czy droga wolna?
— Wolna.
Merlin odwrócił się i dał sygnał gwizdnięciem.
Wtedy zbliżyły się dwie kompanie marynarskie, 

przebyły bramę, ustanowiły się na drodze i spuściły 
broń do nogi.

Za nimi zjawił się generał ze swym sztabem, za
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którym weszła kompania piechoty pod dowódctwem ka­
pitana i objęła pozycyę.

Kapitan, spostrzegłszy pijanych żołnierzy rewolu­
cyjnych, rozkazał wynieść ich za bramę fortyfikacyi 
i ułożyć w fosie.

— Gdzie szyldwachy?—zapytał Duplata oficer 
wersalski.

— Taksamo pijani, znajdują się na (swych sta­
nowiskach.

— Zaprowadź nas pan do nich—rzekł i wziąwszy 
dziesięciu ludzi, udał się na fortyfikacye.

Wersalczycy wzięli nieprzytomnych na ręce i od­
nieśli do fosy.

Tymczasem generał z nadeszłemi już czterema ba- 
teryami artyleryi, dwoma batalionami strzelców i dwo­
ma pułkami piechoty liniowej pośpiesznym marszem 
ruszył ku Paryżowi.

Tym sposobem wojska Komuny zostały wzięte 
w dwa ognie.

Duplat wszedł do kordegardy, gdzie oczekiwał 
nań Merlin.

— Dotrzymałeś słowa, masz więc resztę nagro­
dy—rzekł szpieg, wsuwając mu w rękę dziesięć tysię­
cy franków biletami bankowemi. A teraz ruszaj w po­
le i ukryj się nim nadejdą wojska inne.

— Mam uciekać!—zawołał Duplat zdziwiony,— 
ależ ja potrzebuję powrócić do domu, nie mogę prze­
cież opuścić Paryża w mundurze oficera Komuny.

— Masz słuszność, więc idź do siebie, zmień skó­
rę i ukryj broń. Łatwo możesz jeszcze dostać się na 
ulicę Saint-Maur, ale śpiesz się, gdyż za dwie godziny 
Belleville będzie już w naszych rękach, jak również 
i okrąg jedenasty i każdy schwytany w mundurze 
gwardyi narodowej zostanie na miejscu rozstrzelanym

Duplat zbladł.
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— Ja, rozstrzelanym!
— Bez sądu!
— Przecież służyłem armii wersalskiej!
— To ja robaku służyłem, ty zaś byłeś tylko 

prostym figurantem; o tobie nikt nie wie.
Duplat na chwilę miał chęć skorzystać z otwartej 

bramy i uciec z Paryża, ale powstrzymała go myśl, że 
zdradzi go mundur, a przytem żałował pieniędzy, za­
kopanych w piwnicy domu przy ulicy Parmentier.

— Złapałem się,—rzekł do Merlina.—Ładnieś 
mnie urządził.

— Ciekawym dlaczego? Ażeby przekonać cię 
źe jestem lepszym niż myślisz, sam odprowadzę cię 
do domu.

Po przejściu wojska nadciągnął szereg agentów 
policyjnych i zawczasu mianowanych urzędników, go­
towych do objęcia czynności natychmiast po owładnię­
ciu jaką dzielnicą, następnie wielu obywateli i księży 
spieszących do swych kościołów.

Merlin podszedł do grupy agentów, którym jakiś 
wysoki pan w orderach wydawał rozkazy.

— A ja otrzymam jakie instrukcje?—zapytał.
— Postaraj się dowiedzieć, co dzieje się w okrę­

gu jedenastym i wracaj tu jaknajśpieszniej.
— Dobrze, ale chciałbym pierwej odprowadzić 

do domu tego gwardzistę, który wydał nam brama św. 
Gerwazego.

— Odprowadź go. , A
W niewielkiej za nimi odległości posuwały się 

kompanie marynarskie, ipające zająć cmentarz Pere-La- 
chaise, zkąd artylerya rewolucyjna sypała pociskami 
bezustannie.

O godzinie dziewiątej cała akcya koncentrowała 
się na prestrzeni pomiędzy ulicą św. Antoniego, tar-
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giem Enfants-Rouges, bramą Saint-Martin i przedmie- j 
ściem Tempie.

Komuniści walczyli rozpaczliwie, lecz liczba ich 
zmniejszała się z każdą chwilą.

** *

Rollin, po rozstaniu się z konwojem odprowadza­
jącym do ambulansu siedmiu rannych artylerzystów, 
przyśpieszonym krokiem udał się do Belleville.

Ogień na cmentarzu z braku kanonierów słabł 
coraz więcej.

Dowodzący tą bateryą kapitan artyleryi rewolu- 
lucyjnej otrzymał na usilne domaganie się, kilkudzie­
sięciu ludzi, ale tak pijanych i niezdolnych do obsługi 
dział, że źle kierowane strzały źadnem niebezpieczeń­
stwem nie groziły wersalczykom.

Nad głową biegnącego gilberta pociski zakreśla­
ły luki, a on, nie zdając sobie sprawy z grożącego mu 
niebezpieczeństwa, myślał tylko o odszukaniu Duplata, 
jedynego człowieka, mogącego dopomódz mu w obmy­
ślonej zbrodni podstawienia dziecka.

Gilbert postępował tą samą drogą, jaką tegoż 
dnia rano kapitan komuny szedł na objęcie swego sta­
nowiska u bramy.

Minął Pćre-Lachaise i wkroczył na ulicę A- 
mandier.

Omijając wznoszące się co paręset kroków, lecz 
opuszczone w tej chwili barykady, z głową pochyloną, 
w przesiąkłem od deszczu ubraniu, przemykał się pod 
ścianami domów.

Kanonada nie ustawała, ciemny, pokryty chmura­
mi horyzoncie w kilkunastu miejscach jaśniał czerwqj^ 
łuną pożarów.
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Na ulicy Menitmontaut o dziesięć metrów przed 
Gilbertem padł pocisk i wyrwał kawał bruku, po kil­
ku sekudach nieco dalej pękł granat, zasypując odłam- 
kami okna i zamknięte drzwi sklepowe.

Na szczęście, strzały nieudolnych kanonierów s 
cmentarza Pśre-Lachaise zmieniły znowu kierunek i do­
zwoliły Gilbertowi posuwać się dalej.

Ale zaledwie postąpił dwadzieścia kroków, gdy 
natknął się na barykadę, na którą ze strony przeci­
wnej wchodziło dwóch ludzi.

Spostrzegłszy jednego z nichGilbert krzykną? 
zdziwiony

— Kapitan Duplatl
— Ja—odrzekł były jego podwładny.—Co pan 

tu robi?
— Szukam pana.
— Tutaj?
— Szedłem do bramy św. Gerwazego, gdzie, iaR 

powiedziano mi, jesteś na służbie.
Właśnie ztamtąd idę, ale weralczycy już bramę 

zdobyli, część moich ludzi rozstrzelali bez sądu, a j% 
zdołałem uratować się i uciekam.

— Idziesz pan bronić baryka<j?
— Ani mi to w głowie.
— Więo dokąd?
— Do domu, zmienić skórę i ukryć się tak, by 

ginie nie znaleźli.
‘ — Pójdę z panem.

— Po co?
— Potrzebuję pomówić w ważnym interesie.
Mówiąc to, wzrokiem wskazał Merlina, którego 

obecność krępowała go.
Szpieg domyślił się tego i rzekł do Duplata.
— Mogę cię tutaj już opuścić. Tu jesteś bezpie­

cznym. Do widzenia.



Duplat i Gilbert poszli dalej razem.
Mąż Henryki, jak widzimy, słusznie przypuszczał, 

Że niedawny spór jego z byłym fury erem nie ma ża­
dnego znaczenia.

Duplat już zapomniał o nim. Jedyna myśl zajmo­
wała go teraz: zabrać ukryte w piwnicy pieniądze i 
następnie udać się do mieszkania, w celu zniszczenia 
-munduru.

£XIX.

Wspólnik Merlina postępował tak szybko, że Gil­
bert z trudnością podążał za nim.

— Powiedziałeś "pan—rzekł Duplat, źe szedłeś 
do bramy św. Gerwazego, ale zważywszy na ten grad 
pocisków i deszcz, przypuszczam, źe dla tego, by po­
dziwiać moje męztwo w walce z wersalczykami.

— Rzeczywiście odrzekł Gilbert.
— Więc masz pan interes bardzo ważny?
— Tak.
— Obchodzący mnie, czy pana?
— Obu nas.
— Więc mów pan prędko, gdyż nie mam czasu.
— O takich rzeczach nie można mówić na ulidy. i
— W takim razie idź pan swoją drogą, a ja pój- 

swoją. Me mam czasu słuchać pańskich dykteryek.
— Nawet gdybyś miał zarobić sto tysięcy franków?
Duplat zatrzymał się nagle, jak gdyby wrósł w 

ciemię i ująwszy Gilberta za ramię, spojrzał mu w oczy.
— Coś pan powiedział?
— Powiedziałem, że możesz pan zarobić sto ty­

sięcy franków.
— Więc od czasu, w którym widzieliśmy się os­

tatni raz, musiałeś pan odziedziczyć majątek. Może ten
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klecha, ce chciał mne zabić, zapisał panu swoje poń­
czochy wypchane złotem?

— Dość tych słów pustych!—rzekł Gilbert,—po­
trzebuję pana...

— Nie kpisz pan, mówiąc o stu tysiącach franków?
— Mówię seryo.
— Co potrzeba uczynić, by zarobić je?
— Powtarzam panu, że nie można o tern rdżgf% 

Mać na ulicy.
— Chodź pan do mnie na ulicę Servan.
— A mundur mój?
— Zmienisz pan u mnie.
— Zgoda! Chodźmy.
Po drodze, Duplat, natrafiwszy przy chodniku nä 

odkryty otwór kanału, rzucił weń swe rewolwery, pas, 
szablę i ładownicę.

Gdy podeszli do domu, zastali drzwi tylko przym­
knięte, jak zostawił je Gilbert i leżące [u progu zimne 
sztywne ciało odźwiernego.

Pyzeskoczyli je poczem Gilbert zapalił świecę 
i poprowadził towarzysza swego nie do piwnicy, lecz 
na piętro wyższe.

Duplat, rozmyślając o stu tysiącach franków, w 
milczeniu postępował za nim.

Szczęście sprzyjało mu.
Dołączywszy sto tysięcy franków do posiadanych 

już piętnastu tysięcy, zostanie właścicielem kapitału, 
stanowiącego wcale pokaźny majątek, on, który dotych­
czas żył z dnia na dzień i często dzięki zajęciom bar­
dzo podejrzanej natury.

I majątek ten spada na niego jak gdyby z nieba!
Pozostawało dowiedzieć się, co należy uczynić, 

by sumę tę zagarnąć w swe ręce, ale to niewiele ob­
chodziło go.

Siostry bliźniaczki. 4
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Snmienie jego z góry zgadzało się na wszelkie 
łotrostwo, nawet na zbrodnię, gdyby jej wymagano.

Jakaż zbrodnia, choćby nawet zabójstwo, nie opłaci­
łoby się za sto tysięcy franków?

Gilbert zaprowadził go do swego mieszkania i 
zamknął drzwi za sobą.

— Chodźmy do pokoju sypialnego—rzekł Rollin— 
znajdę tam dla pana ubranie, a ponieważ jesteśmy 
prawie równego wzrostu, więc będzie pasowało.

Wybrał całkowity garnitur i podał go Duplatowi.
Po kilkunastu minutach chyba tylko blizki zna­

jomy mógłby w gościu Gilberta poznać byłego kapita­
na komuny.

— Ale gdzież jest obywatelka Rollin?—zapytał 
oglądając się po pokoju.—Czy wyjechała z Paryża?

— Me, przeniosłem ją do piwnicy.
— Dlaczego?
— Bo tutaj niebezpiecznie. Bomba mogłaby paść 

na dach i zburzyć wyższe piętro. Właśnie o mojej 
żonie pragnąłem pomówić z panem. Dziwi go to, pra­
wda? lecz wkrótce zrozumiesz pan.

Wprowadził gościa do pokoju stołowego i wska­
zawszy mu krzesło, przystąpił do interesu.

— Żona moja ubiegłej nocy powiła dziecko. #
— Winszuję panu ojcowstwa.
— Dziecko to w kilka chwil zmarło...
— Do dyabłal...
— A teraz przystępuję do rzeczy. Stryj mojej 

żony, stary dziwak, przed pół rokiem sporządził testa­
ment śmieszny, ale tak prawny, źe zwalić go nie można.

— Jaki mianowicie?
— Cały swój majątek zapisał na rzecz dziecka. 

Rozumiesz pan teraz?
— Doskonale,—odrzekł Duplat.
— Testament ten dawał żonie mojej i mnie pra-
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Vo Korzystania z majątku do czasu pełnoletności lub 
małżeństwa dziecka.

— Bez różnicy płci?
— Bez różnicy.
— Ile wynosi majątek?
— Cztery miliony i pół.
Były furyer rzucił się na krześle.
— Te cztery miliony pięćset tysięcy dają docho­

du sto siedmdziesiąt tysięcy.
— Które zagarnąłbyś pan, gdyby stary wycią­

gnął nogi a dziecko żyło.
— Tak. Stary nienawidzi mnie i stosunki nasze 

są bardzo złe...
— Oko! Musi być bardzo wymagającym!
— Dodam nadto, że tylko na prośby jednego z 

krewnych mojej żony zgodził się zapisać majątek jej 
dziecku. Gdyby ona wówczas nie spodziewała się zo­
stać matką, byłby ją wydziedziczył.

— Z czego wynika—przerwał Duplat, pragnąc 
dać dowód swej domyślności,—że gdy stryj dowie się
0 śmierci dziecka, może zmienić ostatnią swoją wolę, 

ft ą w takim razie dostaniesz pan figę...
•— Tale jest.
— Ależ to głupi stary! ile on ma lat?
— Siedmdziesiąt pięć.
— No, proszę pana, czyż nie Iepiejby zfobił, 

gdyby był zmarł nie bawiąc się w pisanie testamentu?
1 bydlę zapewne zdrowe?

— Miał atak apoplektyczny i dla tego to sporzą­
dził testament.

— Głupiec! No, ale drugiego ataku nie wytrzy­
ma! Powiedziałeś mi pan rzecz ciekawą... Ale dotych­
czas nie rozumiem, co ja w tern mogę pomódz?

— Potrzeba znaleźć jakiejkolwiek płci . dziecko 
nowonarodzone i podstawić je na miejsce zmarłego.

i
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**• Czyż pan myślisz, źe mam skład nowonaro­
dzonych dzieci?

— Nie, ale mogę wskazać panu miejsce, w któ- 
rem znajdziesz jedno.

— Więc pomyślałeś już pan o tern?—zapytał 
Duplat, zachwycony sprytem Gilberta.—Winszuję, jesteś 
pan dzielnym!

— Pomogło mi pewne wspomnienie.
— J aki e?
— Przypomniałem sobie pewnego żołnierza, pole­

głego w bitwie pod Montretout i jego żonę, Janinę 
Rivat.

Duplat, usłyszawszy to nazwisko, odrazu zrozu­
miał sytuacyę.

nim łokciami, złożył pod brodę t____ ___
— Powtarzam: jesteś pan dzielnym... Oddawna 

jnż musiałeś ułożyć ten plan. Prawda?
— W zarysach ogólnych—rzeczywiście; ale Jani­

na Rivat przyszła mi na myśl dopiero przed kilkoma 
godzinami.

— Z jakiego powodu?
— Przypomniałem sobie pewien wypadek, z któ­

rego wyprowadziłem wniosek, że powinna odbyć sła­
bość jednocześnie z moją żoną.

— Wniosek pański* był trafny, gdyż rzeczywiście 
odbyła ją.

— Miała córkę czy syna?
— Nie wiem, wiadomo mi tylko, że dziecko to 

żyje, dowiedziałem się zaś o tern, jak również i o cho­
robie matki wczoraj wieczorem.

— Więc Janina Rivat jest chorą?

— W takim razie popełnimy czyn miłosierny

Powoli przysunął krzesło

— Nawet bardzo niebezpiecznie.
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uwalniając tę biedną chora kobietę od kłoDOtów i tro­
ski o dziecko.

— Phi! jaki pan jesteś filantrop!—rzeki Dnplat 
śmieiąc się. Zdaje mi się, że chodzi panu więcej o dzie­
cko niż o matkę.

— Mniejsza o to, dość, że daję panu sto tysięcy 
franków, jeżeli przyniesiesz mi to dziecko jeszcze dziś 
w nocy.

Duplat, nagle zmienił ton i zapytał brutalnie:
— Pokaż pan te sto tysięcy franków.
Pytanie to zmieszało Gilberta,. chociaż powinien 

był przewidzieć, że będzie mu ono postawione wyraźnie.
Duplat korzystając z jego zakłopotania, mówił

dalej:
— Nie masz ich pan i żądasz bym pracował dla 

niego na kredyt.
— Możemy się porozumieć—rzekł Gilbert.
— Przedewszystkiem, ile jest prawdy w opowia­

daniu pańskiem a testamencie?
— Ależ...
—- Tylko bez wykrętów,—przerwał Dnplał.— 

Zanim się zobowiążę, potrzebuję przeczytać testament. 
Kuzyn żony pańskiej, który wstawiał się za nią do 
stryja, musiał wręczyć panu kopię. Proszę pokazać mi 
ją, tylko prędko, gdyż nie mam czasu.

Gilbert wyjął z szufladki biurka pozostawioną mu 
przeż księdza d'Areynes kopię testamentu i podał ją 
Duplatowi.

Ten po uważnem odczytaniu jej namarszczył 
brwi i rzekł:

— Rzeczywiście; ze wszystkiego widać, że stary 
nie zachwyca się panem. Gdyby testament ten został 
wfkonanym, to dostałbyś pan kiedyś zaledwie dwana­
ście tysięcy franków renty, co na takiego kata pienię-
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dzy, byłoby nieco zamało. W zapustach miałbyś 
pan post.

— Ale—odparł Gilbert,—do pełnoletności dziecka 
lub do dnia jego małżeństwa, ja i żona moja otrzy­
mywalibyśmy sto siedmdziesiąt tysięcy franków rocznie.

— Wiem, że to cyfra ładna, ale kiedy ją pan 
dostaniesz? Stryj żyje i może żyć długo.

— Mówiłem panu, że miał atak apoplektyczny, 
a rozumiesz, że po takiem wstrząśnieniu nie pocią­
gnie długo.

— Kto wie?
— To rzecz niemożliwa.
— Za nic nie należy ręczyć. Znam dziadów 

mających duszę przyśrubowaną do ciała! Stryj pań­
skiej żony może pożyć lat pięć, a nawet dziesięć, 
a dopóki nie umrze, nie dostaniesz ani grosza... Mówmy 
rozsądnie.., Dajesz mi pan sto tysięcy franków z hi­
poteką na świstku, nie mającym w chwili obecnej naj­
mniejszej wartości. Tymczasem ja, przychodząc mu 
z pomocą, musiałbym popełnić zbrodnię, to jest nara­
ziłbym się na zesłanie do ciężkich robót, gorzej na­
wet—na rozstrzelanie przez wersalczyków, gdyby nie 
udało mi się jeszcze dziś w nocy opuścić Paryża. I co 
zyskałbym za to?

— Mogę wystawić panu formalny oblig na sto 
tysięcy franków z obowiązkiem wypłaty natychmiast po 
otrzymaniu sukcesy!.

— Oblig!... Pański podpis!... co on wart? Nie pan 
zapłacisz, tyło żona pańska, gdyż ona jest sukcesorką... 
Czy żona pańska podpisze oblig?

— Nie; żona moja nie powinna wiedzieć o niczem.
— Tak?
— Ona nie wie o śmierci dziecka.
— A to jakim sposobem?
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— Od chwili rozwiązania znajduje się w gorącz­
ce i jest nieprzytomną.

— A więc, mówił Duplat powoli, ważąc każde 
słowo—interes ten ułożyłby się tylko między nami 
dwoma.

Duplat powstał, naraarszczył brwi i zaczął cho­
dzić po pokoju.

— Będę go miał w rękach—myślał—gdyż posia­
dam jego tajemnicę: Stryj może umrzeć niedługo, a 
z jego śmiercią obywatelka Rollin zacznie pobierać swą 
rentę. Mąż jej wymoże na niej co zechce... a obawia­
jąc się skandalu, będzie musiał wypełnić zaciągnięte 
względem mnie zobowiązania... Me mam więc potrze­
by obawiać się, że będę pracował na próżno... Ten in­
teres powinien udać się.

Gilbert zaniepokojony długim namysłem Duplatat 
zaczynał już tracić cierpliwość.

— Ko, decyduj się pan—rzekł—czas nagli.
— Masz pan słuszność—odrzekł Duplat.—Czy 

masz pan pięć blankietów wekslowych?
— Mam—odrzekł Gilbert i wyjąwszy je z szu­

flady, położył pa stole.
— Ażeby nie popsuć ich, napisz pan naprzód na 

papierze zwyczajnym to, co podyktuję.
Gilbert ujął pióro i zaczął pisać:
„Ja niżej podpisany winien jestem panu Serwa­

cemu Duplat sumę sto pięćdziesiąt tysięcy franków...“
:■ Gilbert rzucił się na krześle.

— Powiedziałem: sto tysięcy franków—zawołał.
— A ja mówię: sto pięćdziesiąt tysięcy—odrzekł 

kapitan komuny.
— Zgadzam się zostać pańskim wspólnikiem i 

przynieść jeszcze dzisiejszej nocy dziecko dla podsta­
wienia go na miejsce zmarłego, lecz żądam za to sto 
pięćdziesiąt tysięcy franków. Jeżeli ta cena wydaje się
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panu za wysoką, to nic z naszej umowy... nie mówmy 
o tern i bywaj pan zdrów!... Szkoda czasu i tak dużo 
straciliśmy go...

— Ależ to wyzysk!...
— Tak się panu zdaje... Zastanów się tylko... Co 

pan ryzykujesz? Nic! Tymczasem ja stawiam na kartę 
wszystko!... Żandarmi, sąd, Nowa Kaledonia i może 
gorzej!... Widzisz pan... Nie targuj się! Postawiłem ce­
nę tak przystępną, że dla rodzonego brata nie spełnił­
bym tej roboty taniej! Nie trać pan czasu i pisz dalej.

Gilbert ujął pióro, a były furyer dyktował:
„Ja niżej podpisany winien jestem panu Serwace­

mu Du piat sumę sto pięćdziesiąt tysięcy franków, któ­
re zobowiązuję się wypłacić za okazaniem podpisanych 
przezemnie czterech obligów, każdy po trzydzieści siedra 
tysięcy pięćset franków, w terminach cztero-miesięcz- 
nych, rachując od dnia, w którym pani Henryka Rol- 
lin z domu d‘Areynes zostanie użytkowniczką majątku 
swego stryja, hrabiego Emanuela d‘Areynes.

Paryż, 27 maja 1871.“
•— Zgadzasz się pan na to?—zapytał kapitan.
— Niezupełnie,
— Dlaczego?
— Na wypłatę całkowitej sumy dajesz mi pan 

tylko szesnaście miesięcy.
— A ile pan chcesz?
•— Dwa lata.
— Mniejsza o to. Jestem człowiekiem zgodnym. 

Zamiast w terminach cztero-miesięcznych napisz pan 
półrocznych... wyjdzie dwa lata.

Gilbert zrobił na brulionie poprawkę.
— A teraz—mówił Duplat—przepisz pan to na 

papierze stemplowym i wystaw cztery obligi, każdy po 
trzydzieści siedn. tysięcy pięćset franków.

Mąż Henryki skopiował akt, podpisał go, nastę­
pnie roTłoźvł nrzed sobą cztero blankiety wekslowe
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XXV

Dyktuję dalej—rzekł Duplat.
„W dniu piętnastym marca 1872 r. zapłacę ja 

-niżej podpisany...
— Po co ta ścisła data?—przerwał Gib er t—prze­

cież pan wiesz, że wypłata zależną jest od terminu ob­
jęcia w posiadanie spadku.

— Daję panu więcej czasu—odrzekł były fu- 
ryer—mamy teraz maj, więc do marca roku przyszłe­
go zyskujesz pan dziesięć miesięcy... Jestem twoim do­
broczyńcą, nie kapryś więc i pisz dalej.

Gilbert pochylił głowę, by ukryć błyskawicę gnie­
wu, jaka po tych słowach trysnęła z jego oczu.

Gdyby Duplat był ją spostrzegł i z jego twarzy 
mógł wyczytać myśli ukryte, byłby się rzucił, na niego 
i udusił na miejscu.

Ale nie widział, nie domyślił się niczego i dyk­
tował dalej:

„Zapłacę ja niżej podpisany, za tym moim wła­
snym Sola Wekslem, panu Serwacemu Duplat lub na 
jego zlecenie, sumę trzydzieści siedm tysięcy pięćset 
franków. Walutę w gotowiznie otrzymałem.“

— Dobrze, a teraz podpisz pan i wystaw jeszcze 
trzy takie same weksle z terminem wypłaty każdy o 
pół roku później.

Gdy Gilbert skończył pisanie, Duplat uważnie od­
czytał weksle i rzekł:

— Zachowaj je pan teraz u siebie, a gdy przy­
niosę bębna, dopełnimy wymiany. Ach! zapomniałem 
zapytać coś pan zrobił z ciałem dziecka zmarłego?

— Zostawiłem w piwnicy przy matce.
— Dobrze; zajmiemy się niem po moim powrocie. 

Czy zastanę pana tutaj?
Siostry bliźniacki. 6



— Me, będę pana czekał 
drzwiami wiodącemi do piwnicy, 
wasz się pan powrócić?

— Me pytaj pan nawet o to

przed domem, pod 
Jak prędko spodzie-

Nie wiem jeszcze.
Ijakim sposobem zabiorę dziecko Janiny Rivat. Rozu­

miesz pan doskonale, źe powinienem uczynić to zręcz­
nie i tak, by nikt mnie nie widział. A teraz w drogę.

Wyszli z mieszkania, poczem Duplat pobiegł ulicą, 
Gilbert zaś udał się do piwnicy.

Były furyer nie wiedział w jaki sposób dokona c 
swego zobowiązania, przewidywał jednak, że najwię­
kszą przeszkodą może być Weronika.

Po rozstaniu się z Gilbertem zaczął zastanawiać 
się nad trudnościami, które w pierwszej chwili nie 
przyszły mu do głowy. Ale powiedział sobie, że musi t 
je przezwyciężyć, chociażby zamiast jednej, potrzebował
popełnić dwie zbrodnie.

Na ulicach ogłuszająca kanonada trwała ciągle 
i drobny przenikający deszcz nie ustawał - padać.

Przedewszystkiem należy zabrać moje pieniądze. .
Rzucił w otwór kanału swój uniform wojskowy ! 

r udał się na ulicę Samt-Maur, ale zaledwie uszedł pa- * 
pęset kroków, przecięła mu drugę barykada, strzeżona 

rzez kilkunastu rewolucyonistów.
— Kto idzie?—zapytał szyldwach, powstając na­

gle z za kupy kamieni, usłyszawszy zbliżające się " 
kroki.

Jednocześnie kilka innyce głów pokazało się na c 
wierzchu barykady. Duplat podszedł do żołnierza i 
jzekł go cichu:

— Paryż.
— Dąbrowski--odrzekł szyldwach.
Było to hasło wydane rano i niezmienione do­

tychczas.
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J _ Gdy przedziera! się przez barykadę, jeden z żoł­
nierzy zapytał go.

— Dokąd idziesz obywatelu?
0 — Do jedenastego okręgu, do Komitetu Ocalenia 

publicznego.
j — Ach, to ty, obywatelu Duplatl—rzeki żołnierz 

poznając go.—Po cywilnemul Myślałem, że jesteś 
h u bramy św. Gerwazego.

— Byłem tam, lecz otrzymałem rozkaz przybycia 
a do Komitetu.
■"! — Po cywilnemu?
_! — Tak.
ó — Ohol to musiało się stać coś ważnego!
e _ — Rzecz bardzo ważna. Mam zdać raport i otrzv- 
si mać instrukcye.
1 — To idź kapitanie, bo tutaj będzie zaraz gorą­

co. Patrz, co się dzieje na Saint-Martin i na przed-
e ttdeściu Tempie. Oczekujemy na posiłki, ale, przyjdą 

czy nie przyjdą, będziemy się bronili do ostatniego 
tchu. Może zginiemy, lecz i Paryż zginie wraz z nami! 

y Patrz, wszędzie się palii... i wskazał ogromną łunę 
_ krwawem światłem rozjaśniającą ciemność nocy. 
a Du; lat, nic nie odrzekłszy, oddalił się pospiesznie.

Po kilim minutach przybył do niedokończonego 
domu, zeszedł do piwnicy, odgrzebał pugilares z bile- 

” tami bankowemi i schował go.do kieszeni.
" Poczem wyszedł na ulicę.

Odgłos strzałów dochodził ze wszystkish stron, 
j działa grzmiały bez przerwy.

Pociski, zakreślając na ciemnem niebie półkola, 
pękały nad ulicami, rozdzierały powietrze i wzniecały 
pożary. Nowe łuny zjawiały się na zachmurzonym ho­
ryzoncie, snopy iskier, jak bukiety olbrzymich fajer- 

' werków, ulatywały w przestrzeń.
Walka zbliżała się coraz więcej.
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Ogromnń barykada na Chäteau-d‘Eau zostaia 
wziętą, równa jej rozmiarami na ulicy Voltaire wkrót­
ce miała nledz takiemuż losowi.

Powstańcy na ulicy św. Antoniego musieli bronić 
się na raz z trzech stron; wojska regularne, po zajęciu 

i czwartego i piątego okręgu, rozpoczęły gwałtowny 
ogień kartaczowy, pod którym obrońcy komuny padali 
gromadami.

Duplat minął jeszcze parę barykad i zatrzymy­
wany równie jak przy pierwszej, ocalał dzięki niezmie­
nionemu hasłu.

U barykady wzniesionej naprzeciwko kościoła 
św. Ambrożego .usłyszał znowu głos szyldwacha:

— Kto idzie?
— Paryż i Dąbrowski—odrzekł,—lecz uciekajcie! 

Wersalczycy zbliżają się!—Jesteśmy zdradzeni! Ota­
czają nas!

Powstańcy przerażeni tą wiadomością w popło­
chu zaczęli uciekać w stronę ulicy Voltaire.

Już tylko {dwadzieścia kroków dzieliło Duplata 
od jego domu, ale niebezpieczeństwo stawało się coraz 
groźniejszem.

Wokoło głowy jego świstały kule, pociski arma­
tnie pękały na dachach.

— Do pioruna! jeżeli z pod tego gradu wyjdę 
cały, to zapracuję dobrze na te sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków—szeptał kapitan, przytulając się do ścia­
ny domu.

Nagle jakaś postać ludzka ukazała się na opu­
szczonej przez, komunistów barykadzie św. Ambrożego.

Duplat rozpoznał w niej księdza.
— No—pomyślał—ten klecha może pochwalić się 

odwagą.
*
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Od dwudziestu czterech godzin matka Weroniki 
drżała o życie Janiny Rivat, bredzącej bez przerwy w 
najstraszliwszej gorączce, i z powodu niemożności zna­
lezienia lekarza, pozbawionej wszelkiej pomocy.

— Co ja pocznę z temi dziećmi—zapytywała sie­
bie—jeżeli Janina umrze.

Miała jeszcze dla nakarmienia niemowląt odrobi­
nę mleka z dnia poprzedniego, ale jak zaopatrzyć się 
w nowy zapas podczas tej strasznej walki, grożącej za­
gładą całej stolicy?

Biedna kobieta cały ten dzień przepędziła w nie­
wymownym niepokoju.

Wieczorem, gdy zdawało się jej, że nieco ucichło 
na ulicy, odważyła się wyjść do apteki i po żywność.

Z trudnością dostała tylko chleba, gdyż wszystć 
kie sklepy były pozamykane; nadto udało się jej doŁ, 
«tao do apteki, gdzie przyrządzono jej lekarstwo dla, 
złagodzenia gorączki.

Po przyjęciu go Janina zasnęła snem twardym. 

XXXI.

Tymczasem na ulicach walka wrźała coraz gwał­
towniejsza, kościelne dzwony złowieszczym jękiem po­
woływały ludność do obrony.

W ubogim, oświetlonym nocną lampką pokoju, 
matka Weronika siedząc obok śpiącej Janiny i dwojga 
spokojnie śpiących niemowląt, drżała z przerażenia.

Z ulicy dochodziły dzikie krzyki, nawoływania 
do broni, huk bębnów, śpiewy i od czasu do czasu 
łoskot pękającego granata. Osłabiona ciągiem czuwa­
niem, pragnęła zasnąć choć na godzinę, by pokrzepić 
wyczerpane siły, lecz nieustanny hałas piekielny nie 
pozwolił skleić powiek ani na chwilę.

Wtem usłyszała jakieś szybkie kroki na schodach.
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Czyżby to było złu ozenie?
Podeszła do drzwi i otworzyła je.
W tejże chwili Janina przebudziła się i wsparł­

szy się na łokciu, spojrzała wokoło siebie.
— Moje dzieci...—szepnęła głosem osłabionym.
Weronika, nie zamykając drzwi, podbiegła do 

chorej.
— Czy lepiej ci, Janino?—zapytała.—Może chcesz...
Straszny huk przerwał jej słowa.
Spadający granat przebił dach, sufit i pękł w 

pokoju.
Jeden jego odłam ugodził w piersi matkę Wero­

nikę i powalił na podłogę.
Janina krzyknęła przeraźliwie i z twarzą zakrwa­

wioną opadła na poduszkę.
Prawie w tejże chwili drugi pocisk padł na ten 

sam dach i wzniecił ogień.
I rzecz dziwna, pomimo podwójnego wstrząśnie- 

nia powietrza, wywołanego dwoma wybuchami, oświe­
tlająca pokój lampa nie zgasła, lecz świeciła dalej 
wśród dymu, rzucając słaby blask na kołyskę, w któ­
rej spały bliźnięta.

Słyszano przez Weronikę kroki na schodach 
zbliżyły się i stawały się szybsze, wkrótce rozległy się 
w korytarzu i za chwilę ksiądz Raul d'Areynes, zady­
szany i z twarzą ^ociekającą potem, stanął na pro­
gu pokoju.

Przybywający z Wersalu wikary od św. Ambro­
żego, dowiedziawszy się, że rząd postanowił skończyć 
ostatecznie z komuną, zapragnął wrócić do Paryża i 
wraz z wojskiem generała Vinoy wkroczył do stolicy 
przez bramę św. Gerwazego.

Pamiętając o swem przyrzeczeniu, danem umie­
rającemu Pawłowi Rivat i nie zważając na grożące
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mu niebezpieczeństwo, udał się wprost do mieszka­
nia Janiny.

Przez otworzone drzwi wszedł do pokoju i spo­
strzegłszy wśród dymu kołyskę, trupa na podłodze 
i leżącą na łóżku zakrwawioną kobietę, miał już się 
rzucie ku niej, gdy wtem usłyszał rozlegające się w 
w korytarzu kroki.

Przyszła mu myśl, źe może to jego szukają, mo­
że to ten oficer komuny, który w mieszkaniu Gilberta 
zaprzysiągł mu zemstę, widział go wchodzącego do te­
go domu i ściga go, by oddać w ręce bandytów?

Ksiądz d‘Areynes nie lękał się śmierci, ale nie 
chciał umierać przed spełnieniem danego Pawłowi Ri­
val przyrzeczenia: rozciągnięcia opieki nad jego żoną 
i dzieckiem...

Wszedł do drugiego pokoiku i stanął za uchylo­
nemu drzwiami.

Mały pokój napełniał się coraz więcej dymem, 
ogniste języki zaczynały pokazywać się na ścianach.

Z za uchylonych drzwi wikary zobaczył wcho­
dzącego człowieka i poznał w nim Serwacego Duplat.

Kapitan komuny, spostrzegłszy trupa Weroniki 
i nieprzytomną oblaną krwią Janinę, wstrzymał się 
zdziwiony, lecz w tejże chwili oprzytomniał, pochwycił 
kołyskę i uciekł z nią.

Pożar rozszerzał się.
Księdzu d'Areynes nie przyszło na myśl, źe ka­

pitan komuny popełnił zbrodnię.
Mieszkał on w tym samym domu i znał położe­

nie biednej kobiety.
Zmiana ubrania dowodziła, źe nie miał udziału 

w ostatnich walkach komuny.
Widocznie, pomimo pozorów, zachował on w głębi 

duszy nieco uczucia ludzkości, gdyż przybył z pomocą 
nieszczęśliwej wdowie.
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— Uratował dziecko—pomyślał.—Zobaczymy, mo­
że matka żyje.

Podszedł do łóżka i przyłożył ucho do ust Janiny.
Chora oddychała, a więc żyła.
Dym stawał się coraz gęstszym, ogień obejmował 

już meble.
Wikary pośpiesznie obwinął chorą w kołdrę, po- 

czem wziął ją na ręce i wybiegł z pokoju.
Z trudnością przebył wązkie schody i po kilku 

minutach znalazł się na ulicy, w tej chwili dość spo­
kojnej.

ftaul zamierzał zanieść Janinę do siebie i powie­
rzyć ją swej służącej Magdalenie,^która przez czas po­
bytu jego w Wersalu nie opuszczała mieszkania, ale 
zaledwie stanął na chodniku, spostrzegł przechodzący 
pluton marynarzów z oficerem na czele.

— Pan Kernoei!
— Ksiądz d'Areynesl
Dwa te nazwiska wypadły jednocześnie z ust 

dwóch ludzi znajomych a nieprzygotowanych do spot­
kania się.

— Dokąd ksiądz idzie?—zapytał zdziwiony kapi­
tan okrętu.

— Chciałem z tego palącego się domu uratować 
tę biedną kobietę umierającą i dotrzymać zobowiązania 
danego w pańskiej obecności w szpitalu wersalskim.

— potrzeba ją zanieść do ambulansu.
— A gdzie jest najbliższy?
— Bardzo blisko, na ulicy Servan. Przed chwilą 

zostawiłem tam na straży dwudziestu pięciu ludzi. Moi 
marynarze zaniosą ją.

Na rozkaz kapitana czterej żołnierze wystąpili 
z szeregu i urządzili nosze z swych karabinów.

— Niech ksiądz wraca do domu,—rzekł hrabia 
Kernogj, bo wkrótce kule zaczną tu świstać na dobre.
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. Wypierają komunistów z przedmieścia Tempie, będzie- 
hy mieli^zaraz z nimi robotę. O świcie będzie już wszyst­
ko skończone. Jutro może ksiądz przyjść do ambulan­
iu dowiedzieć się o swej protegowanej, 

t Czterej marynarze odnieśli Janinę, ksiądz zaś po- 
egnał się z kapitanom i udał się w stronę ulicy św. 

. tmbrożego.
Już tylko trzysta kroków dzieliło go od mieszka- 

i kia, położonegoo, jak wiemy, przy rogu ulicy Papin- 
• pourt.

Na przecięciu bulwaru Woltera i Richard-Leno- 
|re armaty grzmiały bez przerwy.

Powstańcy zajmowali ciągle ogromną, wzniesioną 
w tern miejscu barykadę, uzbrojoną w dwa działa po­
towe i gęstym ogniem odpowiadali na strzały wer- 
klczyków.

Kanonada wzmagała się ze stron obu; wojska 
Wersalskie, w celu otoczenia barykady wzniesionej na 
tiicy Woltera, bronionej z dziką zawziętością, weszły 
(la ulicę Papincourt.

Ksiądz d'Areynes znalazłszy się wśród tege huraga­
nu kartaczy, zwątpił czy uda mu się dotrzeć do domu.

Nakoniec doszedł do rogu ulicy Papincourt i 
(Uiał już tylko przekroczyć jej szerokość.

Wikary polecił Bogu duszę i przyśpieszonym kro­
kiem puścił się ku wpółotwartym drzwiom swego domu.

Miał przekroczyć próg, gdy wtem padł na oba 
Kolana.

— Boże mój!—jęknął—jestem ranny...
Powstał z największym wysiłkiem, miał tyle przy-, 

tomności, że przymknął za sobą drzwi i powoli, krwią 
Buacząc ślad za sobą, "doszedł do schodów.

Chciał wejść na nie, lecz zdawało mu się, że 
Zbrakło mu gruntu pod nogami i że szerokie koła

S^stry bliźr laczki. 6
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jasne, podobne do kręgów ogni sztucznych, migaję wo­
koło niego w ciemności.

Jednocześnie jakiś wielki szum, podobny do szu­
mu wzbierającego morza, napełnił jego uszy.

Później już nic nie widział i nie słyszał i nie­
przytomny padł na schodach.

XXXII.

Powiedzieliśmy już, źe Gilbert Rollin po rozsta­
niu się z Duplatem udał się do podziemia, gdzie od 
trzech dni zajmował z żoną piwnicę na piętrze niż- 
szem, gdy tymczasem inni lokatorowie tegoż domu mie­
szkali na miejscu.

W mieszkaniu zastał Henrykę wprawdzie żyjącą, 
lecz nieprzytomną, i leżącą w tak mocnem odrętwiniu, 
iż przestraszył się o jej życie.

Nachylił się nad nią i ujął jej dłonie.
Były rozpalone, co dowodziło, że gorączka nie 

ustąpiła.
Gilbert nalał nafty do lampki, poczem wyszedł 

na korytarz, stanął przy uchylonych drzwiach, wychodzą­
cych na ulicę i nasłuchując, wyczekiwał powrotu swe­
go wspólnika.

Z rozlegających się na ulicy nierównych i po­
śpiesznych kroków domyślał się ucieczki powstańców, 
następnie rozróżnił miarowy regularny krok wojsk 
wersalskich.

Od czasu do czasu rozległ się w powietrzu poje­
dynczy strzał.

Czas uchodził, zimny pot występował na skronie 
Gilberta.

Serwacy Duplat nie przybywał.
Może nie przyjdzie?
Może nie udało mu się?
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Może padł w drodze od kuli wersalczyków lub 
tomunistów?

Słyszał zapytania brutalne i drżące odpowiedzi 
Zatrzymywanych na ulicy ludzi.

— Stój!
— Dokąd idziesz o tej porze?
— Co robisz tutaj?
— Ruszaj!
— Do posterunku!
— Do muru!
I następnie strzały, krzyki i odgłos na bruk pa­

dających ciał...
Rozpoczynał się odwet!
To znowu następowała cisza, przerywana docho- 

fłzącemi zdała wystrzałami karabinowemi, lub arma- 
Fniemi.

Wkońcu nastąpił spokój zupełny.
Zwycięzcy i zwyciężeni oddalili się.
Nagle Gilbert drgnął.
Jakiś człowiek szedł po błocie i zatrzymał się 

(przed drzwiami.
Gilbert wychylił głowę i spostrzegł swego wspól­

nika z kołyską w rękach.
— Czekam—rzekł—idź pan po cichu, aby nie usły­

szeli nas lokatorzy.
Zamknął drzwi, oświetlił schody latarką i popro­

wadził Duplata do swego mieszkania w piwnicy.
Henryka, nic nie widząc i nie słysząc, leżała jak 

W letargu.
— Uf!—rzekł kapitan komuny, stawiając kołyskę 

Ba podłodze i ocierając pot z czoła.—Dziwię się, że 
Wyszedłem cały... Mogę się pochwalić, żem zapracował.

Gilbert nachylił się nad kołyską, odkrył przeście­
radło i spostrzegłszy spoczywające obok siebie dwie 
główki z przymkniętemu oczami, zawołał zdziwiony:
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— Dwój el
— To być nie może!—odrzekł Dupłat.
— Patrz pan!
Z kolei łotr nachylił się nad kołyską.
— Ach! do kroćset piorunów!—zawołał—prawda!
— Dwie dziewczynki—rzekł Gilbert po chwili.— 

Co robić?
— Potrzeba wziąć obie.
— Zwaryowałeś pan!
— Cóż panu szkodzi zachować je? Zbytek dobre- ■ 

go nie zawadzi.
— Mogłoby to skłonić hrabiego d'Areynes do 

zmiany testamentu. Musiałby podzielić majątek. Zresz­
tą zdaje mi się, że to skomplikowałoby interes na mo­
ją szkodę. Nie mogę wziąć obu! Potrzeba znaleźć jaki 
sposób...

— Jest bardzo łatwy...
—— Jaki?
— Zaniosę dziecko do merostwa, powiem, że z 

narażeniem własnego życia uniosłem je z płonącego 
domu, zmyślę jaką historyjkę, za którą mogą mi przy­
znać nagrodę Monthyona; słowem, bądź pan spokojny, 
urządzę się tak, że nikt nie domyśli się prawdy.

— Jesteś pan pewnym?
— Najpewniejszym, tembardziej, że dom, w któr 

rym mieszkałem, spalił się.
— Cóż się stało z Janiną Rivat?
— Nie przemówi. Widziałem ją zakrwawioną na 

łóżku... Odłamek granatu trafił ją w głowę.
— Nie żyła już?
— Chociażby i żyła, to w tej chwili pozostał 

z niej już tylko popiół, jak również i z matki Wero­
niki, która w kałuży krwi leżała na podłodze. Dzięki 
właśnie tej okoliczności udało mi się tak łatwo zabrać 
dzieci. Żadna z tych kobiet nie upomni się...
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Więc nikt nie wie o tern porwaniu?
— Rzecz prosta, że nikt. Tylko my dwaj wiemy.
— W takim razie śmiało możesz pan to dziecko 

podać za córkę Janiny Rival.
— Za nic w świecie!—energicznie odparł Duplat.
— Dlaczego.
— Bo mógłbym się załapać. Zaraz zrozumiesz 

pan. Kancelarye urodzeń i zgonów były ciągłe czyn­
ne w merostwie jedenastem, być może więc, że Wero­
nika złożyła już deklaracyę o przyjściu na świat tych 
dzieci. Przypuściwszy nawet, że nie uczyniła tego, to 
przecież inne osoby muszą wiedzieć o rozwiązaniu Ja­
niny Rival. Gdybym zadeklarował tylko jedno dziecko 
mogliby zapytać mnie, co uczyniłem z drugiem... Po­
nieważ dom spalił się, mogą więc przypuszczać, że 
dzieci wraz z matką zginęły w płomieniach. Czy mara 
słuszność?

— Rzeczywiście,—odrzekł Gilbiert.—Cóż pan z 
jednem z nich będziesz robił do jutra?

— Już ci nie dam mu piersi, bo ich nie mam; 
ale delikatnie napoję wodą z cukrem, aby przeżyło 
dopóki nie nakarmi je mamka, wyznaczona przez To­
warzystwo dobroczynności.

— Dalej, nie możesz pan pozostawać dłużej w 
piwnicy.

— I ja tak uważam.
— Dokąd więc pójdziesz?
— Do pańskiego mieszkania na piętro.
— Dobrze—odrzekł Gilbert—zaraz pójdziemy ra­

zem, lecz pierwej musisz pan pomódz mi ukryć zmarłe 
dziecko mej żony.

— Chętnie; wykopiemy jamę w tej piwnicy, po­
chowamy je i żywa dusza nie będzie wiedziała. Czy 
masz pan szpadel, lub jakie inno narzędzie?

— Mam tylko siekierkę do łupania drzewa.
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^ Wystarczy... Daj pan ją. Tymczasem przy­
rządź trochę cieplej wody z cukrem, aby była gotowa 
gdy dziecko przebudzi się.

— Czy jesteś pan pewnym, źe żona pańska nie 
słyszy nas?

— Jestem o to spokojnym; w każdym razie sta­
raj się robić jak najmniej hałasu.

XXXIII.

Duplat rozpoczął swą smutną czynność, gdy tym­
czasem Gilbert zajął się przyrządzeniem posiłku dla 
bliźniąt.

Ponieważ ziemia nie była ubitą, więc ex-kapitan 
z łatwością wykopał jamę na metr głęboką, poczem 
Gilbert obwinął dziecię w prześcieradło i bez jednej 
łzy żalu, bez wyrzutu sumienia, rzucił je w dół i przy­
sypał ziemią, którą następnie udeptał nogami.

— Skończyliśmy—rzekł Duplat,—zaprowadź mnie 
pan teraz do swego mieszkania. Ufl jak jestem zmę­
czony! Ale wybierz pan pierwej jedną z dziewczynek... 
Jako ojciec masz prawo wyboru, lecz staraj się trafić 
szczęśliwie.

Gilbert nachylił się nad kołyską i wskazując 
dziewczynkę, leżącą po stronie prawej, rzekł:

— Biorę tę...
— A więc ja drugą...
Duplat wziął dziecko na ręce i udał się za Gil­

bertem go jego mieszkania, w którem znalazł tylko 
jeden materac i kołdrę, reszta bowiem pościeli znie­
siona była do piwnicy.

Obwinął dziewczynkę w kołdrę i położył ją przy 
materacu na podłodze.

W tej chwili dziecina zakwiliła, lecz nie przebu­
dziła się.
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— W kuchni znajdziesz pan cukier, wodę, węgle, 
zapałki—rzekł Gilbert.

— Dobrze, znajdę.—A teraz uregulujmy nasze 
rachunki... Kochajmy się jak bracia, rachujmy się jak 
żydzi... Przyniosłem panu dziecko, oddaj mi więc 
weksie.

Gilbert wyjął z kieszeni papiery i podał je 
Duplatowi.

— Co zamierzasz pan robić, skoro porządek zo­
stanie przywrócony?

— Nie myślałem jeszcze o tern...
— Czy pozostaniesz pan w Paryżu?
— Nie mam ochoty. Wolę prowincyę...
— Pytam o to dla tego, że mogę potrzebować1 

pana. Gdzie więc mam cię szukać?
— Przyślę panu swój adres. Teraz pragnę prze- 

dewszystkiem ukryć się na czas odwetu i skoro tylko 
odniosę to dziecko do merostwa, postaram się jak naj­
prędzej drapnąć po za fortyfikacye. Nie chcę czekać, 
aż zadenoncyuje mnie który z sąsiadów, a muszę przy­
znać się, źe niewdzięcznicy ci nie bardzo kochają mnie.

— Masz pan jaką bezpieczną kryjówkę?
— Mam w Champigny pewną starą przyjaciółkę, 

dobrą dziewczynę, która chętnie ukryje mnie u siebie 
i przechowa, dopóki nie uspokoi się wszystko. Gdybyś 
mnie pan potrzebował, to znajdziesz mnie u niej. Po­
siedzę tam ze dwa tygodnie.

— Jak się nazywa?
— Palmira, praczka.
— Adres jej?
— Ulica Bretigny, nr 9. A teraz zyc2§ dobrej- 

nocy. Wracaj pan do siebie, a ja prześpię się tutaj.
W chwili gdy Gilbert wszedł do piwnicy, Henry­

ka przebudziła się ze snu głębokiego i usiłowała 
podnieść się na nosłaniu.
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Moja córka,—moja córka—szepnęła.
— Czy lepiej czujesz się, Henryko?—zapytał Gil­

bert troskliwie.
— Lepiej—odrzekła.—Podaj mi moją córkę,— 

-może płakała,., może chciała pić.
Gilbert spokojnie wziął dziewczynkę z kołyski 

i położył ją na rękach Henryki, która, uwałowawszy 
je, chciała nakarmić, ale dziecina zaledwie dotknęła 
ustami jej piersi, poczęła krzyczeć.

Gorączka i cierpienie pozbawiły Henrykę pokarmu.
— Daj jej mleka—rzekła—nie mogę już karmić 

jej sama.
Gilbert nalał w szklankę trochę wody ocnkrzonej 

i wlał w usta dziecku.
Wzruszenie to tak osłabiło Henrykę, iż zemdlona 

opadła na poduszkę. Wtedy mniemany ojciec dziecka 
ułożył je w kołysce, poczem w usta Henryki wlał łyż­
kę lekarstwa, po którem cbora zapadła znowu w sen 
twardy, letargiczny.

Dnia następnego 28 maja pogoda była pochmurna.
Od samego rana padał deszcz drobny i gęste 

chmury przeciągały nad spalonym i zbroczonym krwią 
Paryżem, wzruszonym aż do podstaw ostatniemi podry­
gami komuny, która konając jak dzikie zwierzę, kąsa­
ła śmiertelnie.

Plac przed Bastylią przedstawiał widok straszny: 
zajmował go cały park artyleryi, a na każdej ulicy, 
na każdym wychodzącym na ten centralny punkt bul­
warze, wznosiły się z zaciekłością bronione barykady.

W ambrazurach sterczącej na ulicy św. Ambro­
żego t»zy armaty wyszczerzały swe groźne, ziejące 
.ogniem paszcze, a w pewnej odległości za niemi druga 
barykada zasłaniała ulice Charenton i la Roquette.
'Ja Wzdłuż domów ułożone były zapasy amunicyi.
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Na przecięciu ulicy Bourdon z bulwarem Richard- 
Lenoir wznosiła sie olbrzymia barykada, ułożona z 
wywróconych wozów, worków z piaskiem, kamieni 
brukowych i pak starej bielizny, przeznaczonej dla 
szpitali.

Naczynia z naftą, otoczone słomą trzęsioną, ocze­
kiwały na podpalaczów i podpalaczki.

Za oknami wszystkich domów, zamienionemi na 
strzelnice, ukrywali się gotowi do walki powstańcy. 
Były to resztki wszystkich korpusów wszelkiej broni; 
oficerowie i żołnierze, wygalonowani, przybrani w pió­
ropusze, tworzyli istną maskaradę piekielną, śmieszną, 
lecz zarazem straszną.

Na środku placu wznosiła się odrapana od poci­
sków kolumna Lipcowa z geniuszem wolności, depczą­
cym jedną nogą kulę złotą i otoczony dymem pożarów.

U jej to stóp miał zakończyć się ten krwawy 
melodramat.

Nagle na wszystkich frontach wojsk regularnych 
zagrzmiała kanonada.

Powstańcy odpowiedzieli z zapałem, godnym le­
pszej sprawy.

Lecz, podczas gdy na każdej barykadzie nachyle­
ni nad działami kanonierzy nabijali działa i strzelali 
bez przerwy, gdy walczący: mężczyźni, kobiety, dzieci 
stojąc, klęcząc, lub leżąc sypali salwami strzałów ka­
rabinowych na wojska regularne, a z za domów, okien, 
ze wszystkich piętr padały kule z ukrycia—jeden ba­
talion strzelców, wpadłszy na tyły powstańców, rozwi­
nął się w tyralierkę i rozpoczął morderczy ogień.

Ogromny wrzask podniósł się z szeregów ko­
munistów.

— Jesteśmy zgubieni! Jesteśmy zgubieni!—wrza­
snęły setki głosów.

Siostry bliźniaczki. 7 .
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Powstańcy, wzięci w dwa ognie, musieli się pod-* 
dać lub zginąć.

Wojska "wersalskie przy dźwiękach trąb i huku 
bębnów przyśpieszyły marsz ściśniętemu szeregami.

Wtedy" oczom wszystkich przedstawił się widok 
straszny.

Bomy obrzucone materyałami palnemi i oblane 
naftą buchnęły płomieniem od piwnic aż do dachów.

Wszystkie nieszczęścia, jakie wściekłość szatanów 
w postaci ludzkiej wymyślić zdolna, zwaliły się na tę 
nieszczęśliwą dzielnicę.

Na szczęście, trwało to krótko.
Wkrótce nawet najzawzięcie] bronione barykady 

owładnięte zostały przez wojska regularne.
Z wybrzeży, ulic i bulwarów nadbiegli naraz żoł­

nierze liniowi, marynarze i żandarmi.
Wyrwane, podarte i rzucone pod nogi czerwone 

Sztandary zniknęły w zmieszanem z krwią błocie.
Powstanie było stłumione i komuna zduszoną.
Wojska regularne zajęły Paryż.
Zamknięci w swych domach obywatele, instynk­

tem odczuwając upadek anarchii, odważyli się uchylać 
gkna i wyjrzeć na ulicę.

Widok stojących na ulicach żołnierzy uspokoił ich.
Najśmielsi i niemający nic na sumieniu, zaczęli 

wychodzić z piwnic.
Gilbert Rollin był jednym z pierwszych, którzy 

opuścili podziemne mieszkanie, inni lokatorzy domu 
poszli za jego przykładem.

Wszyscy ci paryżanie, uspokojeni przez oficerów 
i żołnierzy, odetchnęli nareszcie po tylu dniach prze­
strachu i chętnie zgodzili się na rewizyę swych do­
mów, wybadania mieszkańców i oddania pod sąd wo­
jenny wszystkich podejrzanych o utrzymywanie sto­
sunków z komuną.
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Serwacy Duplat, ukryty za muślinowemi firanka­
mi okna, śledził wypadki, zachodzące na ulicy.

Widział jak żołnierze i przebrani po cywilnemu 
agenci policyjni zatrzymywali przechodniów i areszto­
wali nie umiejących wytłumaczyć się, lub których od­
powiedzi nie były zadawalające.

Widział wyciągane z okien ręce, wskazujące 
agentom ludzi, umykających chyłkiem pod ścianami 
domów.

Policya zatrzymywała ich i uprowadzała.
Prosta denuncyacya sąsiada wystarczała za do­

wód oskarżający.
Były kapitan komuny zaczął drżeć ze strachu.
Był zanadto dobrze znany w całym okręgu, 

przez prawie dwa miesiące siał postrach i przerażenie, 
był zmorą spokojnych mieszkańców, zresztą dowodził 
plutonem, który w dziedzińcu więzienia la Roquette 
wymordował zakładników.

Jeżeli jaka ręka wskaże go na ulicy, nie odda­
dzą nawet pod sąd, a wprost postawią pod murem 
i rozstrzelają.

XXXIV.

Niewesołe te uwagi zasępiły czoło nikczemnik^:
Umrzeć, być rozstrzelanym,—a cóż się stanie z 

pieniędzmi leżącemi w kieszeni, co z majątkiem, jaki 
miał otrzymać od Gilberta Rollina?

I wszystko to zagrzebanoby w ziemi wraz z jego 
kośćmi i to w chwili, w której życie zapowiadało się 
tak pięknie?

Co czynić?
Jeżeli opuści dom w celu odniesienia do mero- 

stwa jednej z córek Janiny Rivat, to nim zrobi dwa­
dzieścia kroków, zostanie zadenuycyowanym...
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Nagle wejście męża Henryki powiększyło jego 
przestrach.

— Jak stoi sprawa?—zapytał głosem zdławionym
— Wszystko skończone—odrzekł Gilbert.—Komu­

na nie żyje, wersalczycy są panami Paryża, ogłoszono 
stan oblężenia i administracyę miejską oddano w ręce 
merów... Trzeba uciekać...

— Dlaczego?
— Gdyż we wszystkich domach odbywają rewi- 

zye, zabierają broń i uprowadzają skompromitowa­
nych. Z pewnością przyjdą i do mnie.

Przeniosę żonę. Rozumiesz pan, iż nie możesz ba­
wić tu dłużej.

Dopłat zbladł jak płótno.
— Na ulicy mogą mnie poznać, zaaresztować, 

rozstrzelać?
— Lękasz się pan?

— Ludzie lękają się nawet mniejszych rzeczy.
— A jednak pozostając tutaj, oddasz się sam 

w ich ręce. Gzem wytłumaczysz pan swoją obecność? 
I sam nie ocalisz się i mnie skompromitujesz... Powi­
nieneś pan pomyśleć, o spełnieniu zaciągniętych wzglę­
dem mnie zobowiązań.

— Pańskie sto pięćdziesiąt tysięcy franków nie 
warte mojej głowy—gwałtownie odrzekł" Duplat.

Teraz Gilbert przestraszył się.
Co będzie, jeżeli wspólnik ten nie zechce dokoń­

czyć tak pięknie rozpoczętego dzieła, od którego zale­
ży przyszłość jego?

•— Dziwię się, iż nie rozumieszl pan—odrzekł—iiź 
pozostając tutaj, narażasz się sto razy więcej, niż gdze- 
indziej! Jeżeli zastaną pana z drugą córką Janiny Ri­
val, to czem wytłumaczysz się? Jakież ja mogę dać 
objaśnienie? Cała sprawa wyda się!... Prędko dowie­
dzą się kim jesteś, gdyż znają cię w całym domu,
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a i ja będę oskarżony o ukrywanie komunistów. Wte­
dy wszystkie nasze projekty wezmą w łeb! Jeżeli gdzie 
grozi panu niebezpieczeństwo, to właśnie tutaj. Tym­
czasem na ulicy prędzej uda ci się przemknąć niepo­
strzeżenie. Tak przyzwyczajono się do twego munduru, 
że nikt cię nie pozna w ubraniu cywilnem. Zresztą po­
wód skłaniający pana do udania się do merostwa, 
czyż nie przemawia za twoją uczciwością? Ocalenie 
dziecka i odniesienie go do kancelaryi Towarzystwa 
dobroczynności jest czynem tak chwalebnym, iż niko­
mu na myśl nie przyjdzie, iż przed kilkoma godzinami 
walczyłeś w szeregach komunistów. Zdecydowałeś się 
pan dobrowolnie, przyjąłeś względem mnie zobowiąza­
nia, mam więc prawo wymagać, byś dotrzymał słowa.

— Masz pan słuszność—odrzekł Duplat, odzyska­
wszy zimną krew podczas długiej przemowy Gilberta.— 

fjĘto nie ryzykuje, nic nie ma! Przyrzekłem i dotrzy­
mam, ale biada tobie, jeżeli wyjdę cały, a ty w termi­
nie wypłaty wyprzesz się podpisu! Do stu piorunów! 
nie chciałbym wówczas być w twojej skórze.

— Bądź pan spokojnym—odrzekł mąż Henryki— 
zapłacę.

— I ja mam nadzieję.
Duplat, nie namyśljąc się już dłużej, wziął na rę­

ce dziewczynkę owiniętą w kołdrę, opuścił mieszkanie 
Rollina i udał się do merostwa.

— Ach, żeby go zabili wraz z dzieckiem!—myślał 
Gilbert, spoglądając za odchodzącym.

Nie bez śmiertelnego strachu były kapitan komu­
ny postawił nogę na ulicy po wyściu z domu przy 
ulicy Servan.

Nie posiadał on odwagi, ale był szalenie zuchwa­
łym, nadto obdarzony umysłem bogatym w pomysły, 
rachował, że potrafi wybrnąć z grożącego mu nie­
bezpieczeństwa.



Pragnął żyć, ażeby użyć uciech, jakich doznać 
można za piętnaście tysięcy franków już posiadanych 
i sto pięćdziesiąt tysięcy franków, spoczywający!) w 
kieszeni w formie obligów.

Naprzeciw domu ulica była pustą, ale na prze­
cięciu z ulicą Zieloną Duplat spostrzegł grupę żołnie­
rzy, którą otaczało kilkanaście osób z ludu, przeważ­
nie kobiet.

Duplat nie ufał szczególniej kobietom i bał się 
ich długiego języka.

Będąc znanym i znienawidzonym, zwłaszcza przez 
sklepikarzy, nie odważył się pójść w tym kierunku, 
byłoby to bowiem szaleństwem, zawrócił więc na uli­
cę Roquette, gdzie również słała gromadka żołnierzy, 
ale mniej towarzyskich.

Nasunął kapelusz na oczy, wcisnął głowę w ra­
miona i przytuliwszy dziecko do piersi, jak prawdziwy 
ojciec, przyśpieszał kroku drżąc ze straóhu przed ka­
żdym spotkanym przechodniem.

Na placu Roquette jeden pułk piechoty zamykał 
wszystkie wyjścia i pilnował bram dwóch więzień, do 
których setkami spędzano pochwyconych komunistów.

Chciał minąć placówkę, lecz zatrzymano go.
W tych chwilach strasznych, zaledwie po ukoń­

czeniu walki zajadłej, żołnierze nie przebierali w wy­
rażeniach i traktowali przechodniów bardzo brutalnie.

— Z kąd idziesz, podpalaczu?—zapytał sierżant.
— pokąd uciekasz?—zawtórował drugi.
— Śmierdzisz prochem...
— Pokaż ręce...
— Umyj pysk i odsłoń go...
— Co niesiesz?
— Czemu nie odpowiadasz?
— Nie odpowiadam, bo wszyscy naraz krzyczy­

cie i nie dajecie czasu na odpowiedź—-z zimną krwią



odrzekł ex-kapitan. Widzicie, że niosę dziecko i idę 
do raerostwa jedenastego okręgu zapisać je do akt 
stanu cywilnego. Ukrywaliśmy się w piwnicy z obawy 
pocisków.

I mówiąc to, pokazał dziewczynkę, która, odkry­
ta nagle, zaczęła płakać.

— Dobrze... możesz iść!
Nieco dalej zatrzymano go powtórnie i znowu 

badano.
Dziecko Janiny Rivat było dla niego listem bez­

pieczeństwa.
Szedł dalej, co kilka kroków spotykając pikiety 

żandarmów prowadzących więźniów, lub nosze z ran­
nymi i trupami zbieraneml z ulicy.

Na placu Woltera zatrzymano go po raz ostatni, 
zadowolono się odpowiedzią i przepuszczono.

Parter merostwa zajęty był przez dwie kompanie 
piechoty; wszędzie połyskiwały szable i bagnety.

Żołnierze, utrudzeni od tygodnia trwającą upor­
czywą walką, mieli twarze blade, wynędzniałe, okop­
cono dymem prochu, mundury podarte i zabłocone.

Niektórzy skrzyżowawszy ręce na lufie karabina, 
spali stojąc, inni uwijali się na chodnikach około 
kotłów.

' W rynsztokach leżały kupy mundurów powstań­
czych,^czapki, szable połamane, kolby karabinowe i lu­
fy pokrzywione, a nieco dalej znowu trupy, lub ran­
ni ociekający krwią.

Obok stały grupy kobiet płaczących, z dziećmi 
czepiającemi się ich spódnic, matek i wdów domagaja- 
jących się chleba, oddania mężów lub braci, zaginio­
nych, może aresztowanych.

Duplat uczuł dreszcz przebiegający po calem ciele.
Przychodziła mu mysi, że dobro walnie wpadł w 

paszczę wilka, ale już nie czas było cofać się.
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Szedł dalej, udając pewnego siebie i przebył bra­
mę merostwa.

Dziedziniec przepełniony był żołnierzami, policyą 
i szpiegami.

— Dokąd idziesz?—zapytano go.
— Idę złożyć deklaracyę o urodzeniu tego dziecka.
— Możesz iść.
Wszedł na schody, następnie na korytarz i korzy­

stając z chwili, w której nikt na niego nie patrzał, 
otarł pot z czoła.

Nagle drzwi, przed któremi zatrzymał się, otwo­
rzyły się i jakiś człowiek, spostrzegłszy go, wydał 
okrzyk zdziwienia.

Był to Merlin, tajny agent wersalski.
— Czyś ty zwaryował?—zapytał zdumiony.—-Więc 

chyba sam chcesz by rozstrzelali cię? Pocoś przyszedł 
tutaj, gdzie tyle osób cię zna?

Duplat z zieleniał.
— Przyszedłem złożyć deklaracyę o znalezieniu 

tego dziecka—rzekł odkrywając je.
— Powiedz prawdę, gdzieś je ukradł?
— Nie ukradłem, lecz uratowałem—rzekł,

XXXV.

— Tyś uratował? No, no! Gdzie?
— Na ulicy la Roquette.
— Jakim sposobem?
—- Szedłem tam do jednego z przyjaciół, u któ­

rego chciałem się ukryć, ażeby przeczekać najgorętsze 
chwile, a następnie opuścić Paryż. Myślałem, że tam 
jest spokojnie, tymczasem natknąłem się na toczącą 
w pobliżu walkę. Pociski padały naokoło i domy za 
mną zaczęły się palić. W chwili gdym dochodził do 
mej kryjówki, grad kartaczy przegrodził mi drogę. Ca-
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ła ulica la Roquette stała w płomieniach. Musiałem 
zawrócić. Mieszkańcy uciekali z płonących domów jak 
waryaci. Zebrałem wszystkie siły i pędziłem wśród gęste­
go dymu i kul świszczących. Naokoło mnie rozlegały 
się przeraźliwe wrzaski i wołanie o pomoc... Kobiety 
z dziećmi na rękach uciekały z płaczem. Jedna z nich 
wypadłszy na mnie z gorejącego domu, trafiona kulą 
w piersi, padła u nóg moich. Był to widok tak okro­
pny, że choć przedewszystkiem myślałem o ocaleniu 
własnej głowy, wstrzymałem się, a ona wtedy podając 
mi dziecko, jęknęła.

— Ocal... ocal...
Wziąłem więc, trudno bowiem było rzucić na 

bruk i uciec; nieprawdaż? Byłoby to zbyt nikczemnie. 
Powiedziałem sobie tylko, iż skoro je wziąłem, to po­
winienem ocalić. A ponieważ kule padały dalej, popę- 
dźiłem do swego mieszkania. Ale i mój dom już stał 
w płomieniach! Wypadłem na ulicę Zieloną i ukryłem 
się w piwnicy pustego domu, w którym umawiałem się 
z tobą w pewnym" interesie. Myśl była dobra. Prze­
siedziałem spokojnie kilka godzin, a ponieważ sam nie 
mogłem nakarmić dziecka, wyszedłem, by odnieść je 
do przytułku.

Duplat całą tę naprzód obmyślaną anegdotkę 
opowiedział tonem tak naturalnym, że nawet znający 
go dobrze Merlin " uwierzył mu zupełnie.

— Na ten raz popełniłeś czyn uczciwy. Jesteś 
więcej wart, niż myślałem. Ale narażasz tutaj życie. 
Twoi sąsiedzi już zadenuncyowali. cię...

— A łajdaki! Ratuj mnie! Przybyłem tutaj by 
ocalić to dziecko. Ratuj!

— Uczynię wszystko co mogę. Czy nie znałeś 
matki tego dziecka?

— Nie znałem i nigdy nawet nie widziałem jej.
Siostry bllżniacki. 8
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Dziecko to ma najwyżej dwa lub trzy dni życia, więc 
-jak raz do przytułku...

— Czy wiesz numer domu spalonego, z którego 
wybiegła matka?

— Zmiłuj się, czy ja mogłem wtedy myśleć o nu­
merze domu? Zresztą wszystkie domy paliły się naraz.

— To prawda. Ale to mała rzecz. Dziecko ura­
towane ma takie samo prawo do opieki co i znalezio­
ne.—Radź.—Znają mnie tutaj o tyle, że uwierzą mi na 
słowo. Tylko nie wymieniaj swego nazwiska. Wiedzą 
już, że kapitan Serwacy Duplat dowodził plutonem 
który rozstrzelał zakładników. Zgubiłbyś siebie i mnie 
skompromitowałbyś.

Merlin zaprowadził Duplata do biura urodzeń 
i wskazując urzędnikowi dziecko rzekł:

— Człowiek ten uratował z płomieni dziecię. 
Matka i ojciec nieznani. Niech pan będzie łaskaw za­
pisze objaśnienia jego, a ja tymczasem pójdę do pana 
mera powiadomić go o wypadku i zapytać co zrobić 
z dzieckiem?

Po chwili powrócił z gabinetu z oświadczeniem, 
że mer prosi ich wszystkich do siebie.

Gdy weszli, Merlin przedstawił swego przyjaciela.
— Pan Juliusz Servaize, o którym panu merowi 

mówiłem. Znam go oddawna. Udało mu się opuścić 
Paryż i wrócił dopiero z nami.

— Panie—odrzekł mer, podając rękę wspólniko­
wi Gilberta—winszuję panu takiego poświęcenia. 
Pan Merlin opowiedział rai wszystko. Uczynię wszyst­
ko co będę mógł dla tej biednej sieroty.

Poczem zwróciwszy się do urzędnika, rzekł:
— Panie Berlin, wiesz co należy uczynić w ta­

kich wypadkach. Postaraj się, aby dziecko to bezzwło­
cznie oddano mamce. Porozumiej się pan w tej kwe- 
styi z zarządem przytułku. Spisz protokół, który za-
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stąpi metrykę, prawdopodobnie bowiem nie składano 
deUaracyi urodzenia. Urządź się wreszcie tak, aby na­
wet» po dwudziestu latach można było udzielić objaś­
nień osobom, które chciałyby zasięgnąć wiadomości
0 dziecku,

— Dobrze, panie merze, ale kancelarya przytuł­
ku jeszcze nie funkcyonuje.

— A nie masz pan listy kobiet, którym powie­
rzają dzieci podrzucone?

' — Mam.
— Więc wybierz pan jaką, mieszkającą najbliżej 

Paryża, dziecko bowiem zapewne potrzebuje szybkiej 
pomocy.

— Lecz kto je odwiezie?
Bystry Merlin skorzystał z tego pytania:
— Może odwieźć sam wybawca—rzekł.
— Czy zechce pan spełnić ten czyn dobry?—za 

pytał mer, zwracając się do Duplata.
— Bardzo chętniej panie merze—rzekł ex-kapi- 

tan, a w duchu pomyślał:—Ach, szelma Merlin, jaki 
sprytny! Daje mi najlepszy sposób opuszczenia Paryża
1 dostania się do Cliampigny.

— Odwiozę go—mówił dalej Merlin—do bramy 
Bharenton, lecz będę prosił pana mera o wydanie 
w tym celu listu bezpieczeństwa, który następnie za- 
wizuję w komisaryacie.

— Dobrze—odrzekł mer.—Żegnam panów.
Urzędnik wraz z Merlinem i Duplatein wyszli 

z gabinetu i udali się do biura, gdzie zajęli się sporzą­
dzeniem protokółu.

— Pańskie imię, nazwisko?—zapytał Duplata.
— Juliusz Servaize.
— Gdzie pa mieszka?
— Przy ulicy la Roqutte, nr 22, dom spalony— 

odrzekł Merlin.
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— a pan, panie Merlin?
— Alfons Izydor Merlin, ulica Boulets, nr 14.
— Czy nie wiecie panowie numeru spalonego do­

mu, z którego wyszła matka tego dziecka?
— Nie, panie. Cały szereg domów stał w pło­

mieniach, zresztą trudno było pod gradem kul myśleć 
o numerze.

— I o matce nic pan nie wie?
— Nic.
— Czy dziecko, gdyś pan je podjął, zawinięte 

było w tę samą kołderkę i bieliznę co teraz?
— W tę samą.
— Niech pan podyktuje mi szczegółowy jej opis.
Duplat spełnił żądanie.
— Czy na bieliźnie dziecka niema jakiego znaku?
— Nie wiem.
— Proszę zobaczyć.
Merlin odsłonił dziecko, któfe zaczęło płakać.
Biedna istotka miała na sobie tylko koszulkę 

perkalową.
— Na bieliźnie jest znax ft.
— Czy niema na ciele znaków szczególnych?
— Niema—-odrzekł Merlin po obejrzeniu dzie­

cięcia.
— Ile może mieć życia?
— Najwyżej trzy dni i musi mieć rogatą duszę, 

skoro jest tak spokojne i ma się dobrze, choć przez 
tyle godzin pozostaje bez pokarmu.

— Panie Merlin, niech pan uda się z niem do 
apteki i poprosi o przygotowanie mu jakiego napoju, 
a ja tymczasem z panem Servaize dokończę protokółu.

— Masz pan słuszność—odrzekł agent i wyszedł.
Po dziesięciu minutach powrócił z jakimś płynem 

mlecznym i łyżką.
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— Przeczytam panom protokół i poproszę o pod­
pisanie go—oświadczył urzędnik.

— Słuchamy—rzekł agent.
„ Unia 28 maja 1871 r. o godzinie jedenastej ra­

no, w kancelaryi mera okręgu jedenastego stawili się: 
p. Juliusz Servaize, zamieszkały przy ulicy la Roquetfce 
w domu nr 22, obecnie spalonym, oraz p. Alfons Izy­
dor Merlin, zamieszkały przy ulicy Boulet nr 14, i 
przedstawili dziecię płci żeńskiej, znalezione na ulicy 
Roquette przez p. Juliusza Servaize, w chwili gdy ja­
kaś kobieta, prawdopodobnie matka, wybiegłszy z pło­
nącego domu, trafiona kulą, padła bez życia na bruk 
ulicy. Dziecię to, jak się zdaje urodzone przed trzema 
dniami, owinięte było w kołderkę białą i miało na so­
bie koszulkę, oraz czepeczek, oznaczone wyhaftowaną 
czerwoną bawełną literą R.“

Akt ten podaje powyższe szczegóły w celu udzie­
lenia wskazówek osobom, któreby w przyszłości po­
szukiwały tego dziecięcia.

Dziecku temu dano imię...
Urzędnik przerwał czytanie i zapytaŁ
— Jakie imię chcecie panowie dać temu dziecku?
— To mała rzecz—odrzekł Duplat—niech pan da 

pierwsze lepsze.
— Na bieliźnie znajduje się litera R,—wtrącił 

Merlin—więc dajmy imię zaczynające się od niej.
— Więc niech będzie Róża—rzekł Duplat.
Urzędnik wpisał imię i czytał dalej.
„Dziecko to staraniem administracji miejskiej 

oddane będzie [do mamki, wdowy Franciszki Leroux, 
zamieszkałej w Saint-Maur, pod opieką Rady dobro­
czynności publicznej, która zostanie o tern powiado­
miona i otrzyma kopię niniejszego protokółu deklara- 
cyi, zapisanej w regestrze urodzeń na str. 158“.

Paryż, 28 maja 1871 roku.
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Niech panowie podpiszą—rzeki urzędnik, podając 
pióro Duplatowi.

Ex-kapitan podpisał nazwisko: Juliusz Servaize.
— Dopuściłem się fałszerstwa w dokumencie 

urzędowym—pomyślał—a to gruba sprawa... Ale jam 
temu nie winien... to Merlin. Zresztą po oddaniu dziec­
ka do przytułku, nie będzie o niem mowy...

Z kolei podpisał Merlin.
— A teraz—dodał urzędnik—niech pan uda się i 

do pana mera po papiery potrzebne do umieszczenia 
dziecka u mamki.

Duplat i Merlin zabierali się do wyjścia, gdy 
wtem na progu kancelaryi stanął Gilbert, w towarzy­
stwie swego sąsiada p. Lannay i akuszerki, niosącej I 
dziecko na rękach.

Gilbert wymienił z Duplatem szybkie spojrzenie.
— Więc dotrzymał słowa—pomyślał mąż Henryki.
Duplat i Merlin udali się teraz do mera i znale­

źli papiery gotowe.
— Zawizuj pan ten list bezpieczeństwa u komi­

sarza wojskowego—rzekł urzędnik, wręczając papiery 
agentowi, następnie na koszt merostwa weźmiesz po­
wóz i odwieziesz pana Servaize do bramy Charenton. 
Tamtędy będzie najbliższa droga do Saint-Maur, gdyż 
pociągi na kolei żelaznej jeszcze nie kursują.

A zwróciwszy się do Duplata, dodał:
— Jeszcze raz winszuję panu tak pięknego czy­

nu. Gdyby nie pan, to dziecię nie żyłoby już. Postąpi­
łeś pan jak człowiek z sercem i honorowy... czyn pań­
ski przyniesie mu szczęście.

I uścisnął rękę łotra, który podając swoją, myślał:
— Jaki ty głupi jesteś mój panie! zdaje ci się, 

żeś bardzo przenikliwy i rozumny.
Merlin i kapitan Komuny po wyjściu z merostwa 

pojechali na plac Roquette, gdzie Merlin, mający



Wszędzie znajomych, udał się do komisoryatu dla za- 
wizowania listu bezpieczeństwa, zaś Duplat wcisnąwszy 

' się w róg powozu, starał się ukryć swą twarz przed 
oczyma przechodniów.

Po kilkunastu minutach agent powrócił i dorożka 
potoczyła się szybko do bramy Charenton.

Gilbert po wyjściu Duplata z drugą córeczką Ja-, 
Diny Rivat nie stracił ani minuty i z pomocą swych 
sąsiadów lokatorów przeniósł Henrykę z piwnicy do 
mieszkania, następnie wyszedł na miasto dla znalezie­
nia lekarza dla matki i mamlą dla dziecka.

Po długich poszukiwaniach udało mu się znaleźć 
jednego, za to z akuszerką poszło o wiele łatwiej.

Po udzieleniu Henryce pierwszej pomocy lekar­
skiej Gilbert wraz z jednym z sąsiadów, akuszerką 
i dzieckiem udał się do merostwa.

Widzieliśmy go tam przestępującego próg kance- 
laryi w chwili gdy Duplat i Merlin już opuszczali ją.

Gilbert był tern spotkaniem zachwycony, przeko­
nał się bowiem, że ex-kapitan spełnił swe zobowiąza­
nie sumiennie i że odtąd nie groziła mu żadna kóm- 
plikacya i żadne niebezpieczeństwo.

Złożył deklaracyę, na mocy której dziecko Jani­
ny Rivat zapisane zostało jako urodzone dnia 25 maja, 
o godzinie drugiej po północy, przy ulicy Servan pod 
nr. 39 z małżonków Gilberta Rollin i Henryki z domu 
d‘Areynes.

Dziecku temu dano imię Marya Blanka.
Dziwnym zbiegiem okoliczności na pozór niepra­

wdopodobnych i zmyślonych, a które przecież wyda­
rzają się w życiu rzeczywistem częściej niż się zdaje, 
obie córeczki bliźniaczki Janiny Ritat zapisane zostały
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w księdze urodzeń merostwa, jednego dnia, na jednej 
stronicy i jedna po drugiej.

Gilbert przekonał się o tera dowodnie, czytając 
przez ramię urzędnika deklaracyę, podpisaną przez 
Juliusza Serwaize i Alfonsa Izydora Merlin.

— Duplat nie podpisał nazwiska własnego—my­
ślał mąż Henryki.—Bał się i wziął sobie wspólnika. 
„Juliusz Servaize“ dobrze wiedzieć o tera.

Po otrzymaniu kopii aktu urodzenia, przyznające­
go Maryę Blankę za jego córkę legalną, Gilbert odet­
chnął swobodnie.

Przyszłość jego, na chwilę zaciemniona, naresz­
cie rozjaśniła się.

Pełen otuchy powrócił do domu i polecił aku­
szerce wyszukać mamkę.

W chili tej, w której wszystko zdawało mu się 
uśmiechać, niepokoiła Gilberta jedna tylko myśl, mia­
nowicie posiadanie wspólnika; powiedział sobie jednak, 
źe pozbędzie się go niedługo.

W jaki sposób?—nie wiedział jeszcze, ale będąc 
przygotowanym do użycia wszelkich środków, był pe­
wnym, źe nie dozna zawodu.

Powóz unoszący Merlina i Duplata z dziewczyn­
ką nie przybył bez trudności do bramy Charenton. Co 
kilkaset kroków musiał agent wersalski dawać obja­
śnienie naczelnikom posterunków i pokazywać (Jist 
bezpieczeństwa.

— Zrozumiałem—rzekł Duplat podczas przejaz­
du—dlaczego dałeś mi nazwisko zmyślone; ale jeżeli 
fałszerstwo to zostanie kiedy odkryte?

— Przez kogo?—odrzekł Merlin,—kto będzie
sprawdzał deklaracyę? To sprawa już skończona. Zre­
sztą, z dwóch niebezpieczeństw zawsze należy wy­
bierać mniejsze... Gdyby nazwisko twoje zostało wy­
mienione, byłbyś rozstrzelanym. Teraz już nie potrze-



65

bujesz obawiać się. Dziecko znajduje się pod opieką 
Towarzystwa dobroczynności, nikt również nie będzie 
zaprzątał sobie głowy Juliuszem Servaize. Dzięki mej, 
przezorności możesz opuścić Paryż najbezpieczniej. Je­
szcze raz wydobędę cię z biedy. Jeżeli po wyjściu za 
fortyfikacye potrafisz się urządzić rozumnie, to możesz 
spać spokojnie.

— Bądź pewnym, że nie popełnię żadnego 
głupstwa.

— Radzę ci nie pokazywać się przez czas jakiś 
i ukryć się dobrze. Pamiętaj, że zadenuncyowano cię 
jako kapitana komuny i oskarżono o rozstrzelanie za­
kładników, a więc z pewnością będą cię poszukiwali 
Dopóki nie otrzymasz odemnie wiadomości, zachowaj 
nazwisko Juliusza Servaize—jest ono zupełnie czyste.

— Tak, ale nazwisko to przecież należy do kogoś.
— Nie należy do nikogo, gdyż zmyśliłem je.
— A. gdybym został aresztowany?
— Dlaczego? To nieprawdopodobne.
— Na tym świecie wszystko jest możliwe. Otóż 

czy w takim razie mogę powołać się na ciebie i na 
usługi wyświadczone armii wersalskiej przez wydanie 
bramy św. Gerwazego.

— Ani myśl o tern!—przerwał mu Merlin.—Sta­
nowczo wyparłbym się ciebie, choćbyś Bóg wie jakie 
przedstawiał dowody. Powiedziałem ci już i powtarzam 
raz jeszcze, że rząd zna tylko mnie, mnie zapłacił 
i pozostawił wybór środków i ludzi. Nie chciałbym 
aby wiedziano, że byłeś moim współpracownikiem. Mi­
mo to wdzięczny ci jestem i dowodzę tego, pomagając 
ci do ucieczki, choć jako agent rządowy powinienem 
wydać cię w ręce policji. Zresztą, jeżeli będziesz 
rozumnym, to nie masz powodu obawiać się aresz­
towania.

Siostry bliźniaczki



Powiedz mi, co myślisz robić na prowincji do 
czasu aż przestaną myśleć o tobie.

XXXV.

— Myślę uKrywac się w Champigny—odrzekł 
Duplat.

— Czy znasz tam kogo pewnego? Prawda, za- 
pomniałem... pannę Palmirę, praczkę.

— Tęga dziewczyna i kocha mnie! U niej będę 
bezpiecznym.

— Czy przyjmiesz odemnie radę?
— Chętnie. Ufam ci.
— Staraj się bawić u niej jak najkrócej.
— Dlaczego?
— Bo Champigny leży za biizko Paryża. Policja 

wytropi cię z pewnością. Ja na twoim miejscu puścił­
bym się w podróż zagranicę, ukryłbym się w Szwaj­
carii lub Belgii i oczekiwałbym amnesty!, która prę­
dzej lub później musi nastąpić; a ponieważ masz pie­
niądze i nie jesteś głupim, więc wybrniesz z kłopota.

— Może masz słuszność...
— Z pewnością mam. Przeczekaj trzy lub cztery 

dni i umykaj do Szwaj caryi.
— Ale jak przekroczę granicę, nie posiadając 

paszportu?
— Nic łatwiejszego.
— Jakim sposobem?
— Wysiądź z pociągu na parę stacyj przed 

punktem, na którym agenci czuwają już od kilku dni 
i pieszo przejdź boczną ścieżką granicę, spacerem, 
z laską w ręku, jak mieszkaniec miejscowy.

— Dobrze, uczynię tak!
Przybyli do bramy Charenton.
— Pożegnam cię już, gdyż muszę wracać do Pa,



ryża. Ty zaś jedź dorożką do Graneville, a ztamtąd 
możesz już dojść pieszo.

Brama Charenton była strzeżoną przez kompanią 
strzelców i przez żandarmów.

Agent wersalski wszedł do biura, przedstawił do 
wody i uzyskawszy wizę, powrócił do oczekującego 
w powozie Duplata.

— Masz papiery w porządku. A teraz ruszaj 
i nie zapominaj moich rad.

— Dziękuję ci—odrzekł Duplat i pojechał dalej.
W godzinę po tej rozmowie, Duplat, złożywszy 

dziecko u wdowy Leroux i otrzymawszy od niej po­
kwitowanie, puścił się w drogę do Champigny.

Ostatnie wypadki paryzkie wiadome już były 
wszystkim i Duplat co krok spotykał osoby, które przez 
czas panowania komuny ukrywały się w wioskach są­
siednich, obecnie zaś śpieszyły z powrotem do Paryża.

Ponieważ przed oblężeniem wysadzono w powie­
trze most pod Champigny, przeto ex-kapitan zmuszony 
był przebyć Mamę łodzią.

Przyjaciółka Duplata, Palmira, była dziewczyną 
bardzo przystojną, ale dzięki lekkomyślnemu postępo­
waniu swemu miała opinię opłakaną.

W Champigny, gdzie mieszkała od pięciu lat, 
posiadała wielu wielbicieli, a żaden z nich nigdy nie 
skarżył się na jej surowość, mimo to jednak, choć 
serce miała otwarte dla wszystkich, zachowała szczerą 
przyjaźń dla swego pierwszego kochanka, Serwacego" 
Duplat.

Poznali się w Paryżu przed sześcioma laty i od 
tego czasu, pomimo osiedlenia się Palmiry w Champi­
gny, widywali się niekiedy.

Palmira wiedziała o udziale Serwacego w rewo- 
lucyi paryzkiej. Widząc się z nim ostatni raz w dniu
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18 marca, radziła mu, by nie mieszał się do spraw 
tak niebezpiecznych, lecz niezdołała go przekonać.

Obdarzona zdrowym rozsądkiem, rozumiała do­
skonale, że cel, do którego dążyli komuniści, był chime­
rą, marzeniam niemoźliwem do spełnienia.

W Champigny prawie nikt nie znał Duplata, na­
przód, że bywał tam rzadko, a powtóre, iż jeszcze rza­
dziej pokazywał się na ulicy wraz z Palmirą; gdy 
chcieli się widzieć, naznaczali sobie schadzkę w Paryżu.

Podczas oblężenia przebywała ona wraz z swą 
praeodawczynią , w stolicy i dopiero po zawarciu za­
wieszenia broni powróciła do Champigny, gdzie przez 
sześć dni w tygodniu pracowała z żelazkiem w ręku 
a w niedzielę flirtowała z chłopcami i towarzyszkami, 
wolnemi od przesądów zarówno jak i ona.

Zajmowała przy ulicy Bretigny mały, z trzech 
pokoików złożony doraek włościański, położony w 
ogródku, otoczonym ze wszystkich stron palisadą dre­
wnianą.

28 maja, w dzień Zielonych świąt cały poranek 
przepędziła w pracowni i odchodząc przyrzekła jednej 
z towarzyszek udać się wieczorem na obiad do utrzy­
mywanej przez miejscowego rybaka restauracyi nad 
brzegiem rzeki. O godzinie trzeciej po południu, zale­
dwie ukończyła porządek w mieszkaniu, utrzymywany 
zwykle z wielką starannością, ktoś zadzwonił u drzwi

Otworzyła je i spostrzegłszy Duplata, krzyknęła 
ze zdziwienia.

— Co ty tu robisz?—-zapytała.
— Cicho!—odrzekł, wchodząc pośpiesznie i za­

mykając drzwi za sobą.
— Założyłabym się, że ścigają cię—rzekła, prze­

widując niebezpieczeństwo.
— Nie ścigają, ale jestem zagrożony i dla tego



pragnąłbym, aby nikt nie wiedział, że jestem w Cham- 
pigny i w twoim mieszkaniu.

— A mówiłam ci, że to źle się skończył Me 
chciałeś mnie słuchać.

— Miałaś słuszność... lecz stało się... Me mów­
my o tern.

Palmira objęła ramionami szyję łotra i ze współ­
czuciem patrząc mu w oczy mówiła:

— Szczerze mi ciebie żal.—Więc szukają cię... 
Ach, czemu nie słuchałeś mojej rady? Wiedziałam, że 
cała ta wasza komuna była blagą i nie mogła trwać 
długo! Wszyscy jej przywódzcy byli to błazny, myślą­
cy tylko o napchaniu swych kieszeni! Me rozumiem 
co z tobą się stało, żeś przyłączył się do nich. Ot, do 
czego doprowadzili cię!

I znowu uścisnęła go serdecznie.
— Powtarzam, żem popełnił głupstwo—odrzekł— 

lecz cóż chcesz, moja droga, ufałem im. Dziś trudno 
już to cofnąć, należy czekać aż zapomną...

— Cóż teraz? Odwet?
— Straszny!
— To samo mówią ci, co przybyli z Paryża.
— Czy bardzo jestes skompromitowany?
— Dość mocno... Byłem głupi i rwałem się na- 

grzód... Zadenuncyowano mnie...
— Zadenuncyowano! — powtórzyła przestraszona 

Palmira.—A to nikczemni! I gdyby cię ujęto, co zro­
biono by?

— Bozstrzelanoby.
— Boże miłosierny! Cóż myślisz uczynić dla zmy­

lenia pogoni za sobą.
— Chciałem przez kilka dni ukryć się u ciebie.. 

Nie wiem czym dobrze zrobił licząc na ciebie...
— Kpisz czy o drogę pytasz?—Zawsze rachuj na 

mnie. Uczynię dla ciebie wszystko, chociażbym sama,
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miała narazić się... Nie puszczę cię od siebie... Ale,— 
dodała po chwili—czy sądzisz, źe mogą cię szukać tutaj?

— Nie zdaje mi się, ale ponieważ należy prze­
widywać wszystko, więc po kilku dniach powinniśmy 
wyjechać.

— Dokąd?
— Do Szwajcaryi.
— Oboje?
— Rozumie się. Czyż sądzisz, źe przybyłem dla 

tego, byś wyciągnęła mnie z biedy i naraziwszy cię, 
następnie opuścić? Byłoby to nikczemnościąl Pojadzie­
my do Genewy, założysz tam pralnię i będziemy żyli 
spokojni, szczęśliwi, nie obawiając się nikogo...

Duplat myślał, że Palmira propzycyę tę przyj mi# 
z zachwytem, ale ta odrzekła:

— Zapewne, że byłoby to dobrze. Wiem, źe je­
stem robotnicą dobrą i potrafiłabym kierować zakła­
dem, ale nie mam ani grosza oszczędności, żyję z dnia 
na dzień, a urządzenie takiego zakładu wymaga sporo 
pieniędzy...

— Jak myślisz—przerwał Duplat—czy pięć tysię­
cy franków wystarczy na taki interes?

— Nawet za wiele—odrzekła Palmira zdziwiona.
— Więc niech ci się zdaje, że sumę te posiadasz 

w kieszeni.
— Więc ty myślisz, że ją dostaniesz?
— Nie potrzebuję dostawać, gdyż mam.
— Nie żartujesz?
— Skoro nie wierzysz, więc patrz!
I powiedziawszy to, Duplat wyiął z kieszeni przy­

gotowane naprzód pięć tysięcy franków i pokazał je 
Palmirze.

Uszczęśliwiona dziewczyna uścisnęła go serdecznie.
Duplat jako człowiek praktyczny i przezorny, 

przyznał się tylko do trzeciej części posiadanego ma-
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jątku i ani słowa nie wspomniał o spodziewanym w 
przyszłości, to jest o zahypotekowanych na przyszłej 
sukcesyi Henryki stu pięćdziesięciu tysiącach franków

— Pomówimy później o naszych projektach—rze­
kła Palmira—a teraz myślmy o najpilniejszem. Czy 
przypuszczasz, że mogą cię szukać u mnie?

— Nie sądzę, ale należy być ostrożnym.
— Czy który z twoich przyjaciół zna mój adres 

w Champigny.
• — Tylko Merlin.

Duplat zapomniał o Gilbercie.
— Co to za jeden ten Merlin?
— Towarzysz, którego widziałem raz w Paryźti 

i który dopomógł mi do ucieczki.
— Czy jesteś pewnym jego?
— Ufam mu jak sobie.
— Więc dobrze.
— Przez czas bytności u ciebie nie pokażę nosa 

na ulicy. Ty zaś nie zmieniaj systemu życia, tylko za-' 
miast stołować się w restauracji, jadaj zemną w domu,

— To łatwa rzecz... ale...
— Co takiego?
— W niedzielę odwiedzają mnie przyjaciółki, nie 

mogę zaś, nie wzbudzając podejrzenia, zamknąć drzwi 
przed niemi.

— Za tydzień już tu nas nie będzie.
— To też o niedzielę przyszłą nie obawiam się, 

ale dziś wieczorem, miałam pójść z jedną z przyjació­
łek do restauracji nad rzekę, a wieczorem na zabawę 
tańcującą. Jeżeli nie pójdę, to ona gotowa przyjść 
po mnie.

— Do dyabZal—zawołał Duplat—obiad nad brze­
giem rzeki—pyszna rzecz.

— Tylko nie myśl o tera.—Na krok nie puszczę 
clę z domu. v
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— Bo widzisz, jeść mi się chce, od wczoraj nic 
nie miałem w ustach.

— Czy możesz poczekać jeszcze z godzinę?
— Jeżeli ścisnę brzuch, to może wytrzymam.
— Pójdę do mojęj przyjaciółki, powiem jej, że 

Wypadł mi nagły interes, zmuszający mnie do wyjazdu 
na parę godzin i, że powrócę do domu późno. Powra­
cając przyniosą ci obiad.

— Dobrze, idź i wracaj jak najprędzej.
Palmira wzięła koszyk i wyszła, zamknąwszy za 

sobą drzwi na dwa spusty.
Duplat nabrał otuchy, ale bęaąc z natury prze­

zornym, natychmiast po odejściu swojej przyjaciółki wy­
jął z kieszeni papiery, między któremi znajdowały się 

- obligi podpisane przez Gilberta Kotlina, list bezpieczeń­
stwa wydany na nazwisko Juliusza Servaize, pokwito­
wanie mamki Leroux, wreszcie dziesięć biletów tysiąc- 
frankowych, otrzymanych za zdradę komuny i rzekł:

— Trzeba to zachować w miejscu bezpiecznem, 
ale tak, aby Palmira nie wiedziała o tern. Zabiorę przed 
wyjazdem do Szwajcaryi... Ale gdzie ukryć?

Rozglądając się po pokoju spostrzegł w szafce 
kuchennej kilka próżnych butelek.

—- Mam już moją kasę ogniotrwałą.
Wziął jedną z nich, przekonał się, że byłą we­

wnątrz suchą, zwinął papiery w trąbkę, wsunął ją do 
butelki i zakorkował starannie.

Przy sobie pozostawił tylko kilka franków w 
złocie.

Poczem udał się do położonego za domem ogród- 
Ka, wybrał jedno z większych drzew orzechowych 
i znalezionym pod palisadą szpadlem wykopał pod niem 
jamę głęboką i na sześćdziesiąt centimetrów, następnie 
wpuścił butelkę i starannie zasypał jamę ziemią.
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— Niech teraz szukają,—szepnął—zachwycony 
Swym pomysłem.

* **

Pozostawiliśmy księdza Paula d'Areynes padają­
cego od kuli w chwili, gdy wchodził do domu, w któ­
rym mieszkał.

Dom ten obejmował trzy piętra i zajęty był przez 
trzech lokatorów: ksiądz d‘Äreynes mieszkał na pię­
trze pierwszem, pewien stary dymisyonowany chirurg 
wojskowy na drugiem i pewna rodzina mieszczańska, 
przebywająca na prowincyi od wybuchu powstania— 
na trzeciem.

Odźwierny zmarł od miesiąca, zaś właściciel do­
mu, również nieobecny w Paryżu, nie wiedział o jego 
śmierci i. nie naznaczał następcy,

Tym sposobem dom pozostawał pod opieką loka­
tora, drugiego piętra i Magdaleny, wiernej służącej 
księdza d‘Areynes, która stosownie do rozkazu swego 
pana, nie opuszczała mieszkania.

P. Lebland dymisyonowany chirurg wojskowy, 
żonaty, utrzymywał z księdzem Paulem stosunki przy­
jacielskie.

Tego wieczora żaden z lokatorów nie myślał iść 
na spoczynek, cały dom bowiem drżał aż do funda­
mentów i zdawało się, groził zawaleniem.

Huk dział i strzały karabinowe zbliżały się do 
domu.

Chirurg wojskowy, stojąc w ciemnym pokoju v 
okna, przez żatuzye śledził wypadki na ulicy.

— Ciągle idą naprzód—mówił.—Nasze wojska 
wkrótce powinny zająć całą dzielnicę.

Rzeczywiście walka zbliżała się w kierunku ko 
ścioła św. Ambrożego.

Siostry bliźniaczki. N 10
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Trzej nasi lokatorzy z zapartym oddechem ocze­
kiwali jej rezultatu.

Pomimo wytężonej uwagi, z jaką przysłuchiwali 
się zgiełkowi ulicznemu, żaden z nich nie słyszał krzy­
ku padającego na schodach księdza.

■Kanonada i huk dział głuszyły wszystkie inne głosy.
Nagle rozległy się uderzenia kolbami strzelb w 

drzwi wiodące na ulicę i głosy:
— Otwórzcie! to wojsko wersalskie...
Pan Lettland uchylił żaluzye i wyjrzawszy na 

ulicę, odrzekł:
— Poczekajcie, zaraz otworzę!

. . — Prędzej!—zawołał oficer.—Potrzebujemy za­
jąć wasze okna!

— Idę...—rzekł chirurg i zamknął żaluzye.
Boże mój! Boże!—wołała pani Lebland na pół 

sywa,—będą się bili w domu... Wszyscy zginiemy!
— Jezu miłosierny! ulituj się nad nami!—szepta­

ła Magdalena.
— Nie lamentujcie, owszem cieszcie się—rzekł 

chirurg—bo to nasi obrońcy. Magdaleno, weź świecę 
i chodź zemną otworzyć im.

Wyszli z pokoju, lecz na schodach pan Lebland 
natknąwszy się na jakieś ciało, cofnął się o krok.

— Trup!.'.. Jakiś ksiądz...
Magdalena uklękła przy ciele i oświetliła jego 

głowę.
• — Ksiądz wikary... Nie żyje!... Boże wielki!...

Uderzenia w drzwi wznowiły się gwałtowniej.
— Otwórzcie!—wołano już groźnie.
Pan Lebiond podbiegł do drzwi i otworzył je.
— Dlaczego zwlekałeś pan tak z otworzeniem?-- 

surowo zapytał oficer.
— W całym domu jest nas tylko troje—odrzekł 

chirurg—ja i dwie stare kobiety. Nie posiadamy mło-
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dzieńczej szybkości, a przytem baliśmy się wpaść w 
pułapkę komunistów. Niech więc pan daruje, że nie 
otworzyliśmy natychmiast. f

— Czy niema w tym domu p owstańcń\y.«napy­
tał oficer.

— Daję panu słowo starego żołnierza, źe niema... 
Mamy tylko trupa, którego znaleźliśmy w tej chwili 
na schodach.

— Powstaniec?
— Nie; niech pan patrzy—rzekł wskazując ciał, 

przy którem kłęczała Magdalena.
— To ksiądz!... To te łotry zamordowali go jak 

tylu innych. Czy znasz pan tę nieszczęśliwą ofiarę?
— Znam; jest to ksiądz Raul d‘Areynes i miesz­

ka w tym domu, Męcząca zaś przy nim kobieta to je­
go służąca. Przed miesiącem wyjechał do Wersalu 
i nie rozumiem jakim sposobem znalazł się dzisiaj tutaj.

— Miałem zaszczyt poznać się z księdzem d‘Arey- 
nes w Wersalu—rzekł oficer—i powziąłem dla niego 
wielM szacunek. Więc pan mówisz, że mieszka w tym 
samym domu?

— Tak, kapitanie.
— W takim razie trzeba przenieść go do mie­

szkania.
Wezwał kilku żołnierzy, którzy poprzedzani przez 

Magdalenę, oświetlającą im drodę, odnieśli wikarego 
do jego lokalu i złożyli na łóżku.

Chirurg zajął się księdzem, kapitan zaś ustano­
wił żołnierzy w oknach i sam przy jedneni z nich za­
jął stanowisko obserwacyjne.

Ale powstańcy, naciskani przez wojsko i dzie­
siątkowani kartaczami, uciekali w .popłochu.

Tymczasem chirurg rozebrał wikarego i zmywszy 
z górnej części ciała warstwę skrzepłej krwi, odkrył 
ranę od kuli karabinowej, która, trafiwszy w prawą

V
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zęść piersi, przeszyła ją na wylot i wyszła pod , „tką.
Trudno było przekonać się w tej ein.- , jakie 

Organa były najwięcej uszkodzone, ciało bowiem po- 
jiadało, s.5t?«rio-:ć trupa.

Magdalena jęczała i złorzeczyła komunistów,
— Zamordowali go, zbrodniarze!
— Uspokój się—odezwał się chirurg, podrażnio­

ny krzykami służącej.—Nie opłakuj go, bo może je­
szcze żyje!

Pan Lebland zanadto był oswojony z ranami 
od kul, by nie wiedział, że stan wikarego jest groźny, 
mimo to z udanym spokojem dodał:

_  Nie takie rany widziałem. Nie raz zdarzało
mi się postawić na nogi żołnierzy, po pół tuzina kul 
mających w ciele, a o połowę słabiej zbudowanych od 
księdza. Starajmy się naprzód przywrócić go do przy­
tomności, jeżeli jeszcze można.

Stary chirurg udał się do swego mieszkania i we 
własnej apteczce przyrządził lekarstwo, które nastę­
pnie wlał w usta rannemu.

Dwa razy jeszcze co pół godziny ponawiał taką 
samą dozę, z niepokojem oczekując skutku, ale dopie­
ro nade dniem wikary poruszył się otworzył oczy i 
westchnął.

Magdalena padła na kolana i z płaczem dzięko­
wała Bogu.

— Panie doktorze, pan ocali księdza?—zawołała, 
całując rękę chirurga.

— Mam nadzieję,—odrzekł wzruszony.

* * *

W dwa dni po tych wypadkach, spokój, przynaj­
mniej na pozór, zapanował w Paryżu; część" wojska po­



wróciła do koszar, część zaś rozlokowała się w okoli­
cy w promieniu dziesięciu kilometrów.

Należało trzymać się na ostrożności i mieć pod 
ręką środki obrony.

Paryż, choć wyczerpany krwawemi walkami, po­
woli się uspokajał i przybierał powierzchowność zwykłą.

Otworzono sklepy, teatra, sale koncertowe i ba­
lowe, wreszcie wszystkie miejsca rozrywek i publicz­
ność zaczęła je nawiedzać.

Paryż zapomina prędkol

XXXVI.

Pani Henryka Rollin, po przeniesieniu jej do mie­
szkania, nie uległa żadnemu gwałtowniejszemu paro­
ksyzmowi, grożącemu niebezpieczeństwem bezpośre- 
dniem, ale pozostawała w stanie odrętwienia, budzą­
cym w lekarzu obawy poważne.

Ten ostatni nie chciał opinii swej wypowiedzieć 
stanowczo, miał przecież nadzieję, że młodość i mocna 
budowa pacyentki przezwycięży chorobę.

Malutka Marya-Blanka była zdrową.
Gilbert, patrząc na to dziecko czerstwe, mające 

dra niego wartość milionów, wesoło spoglądał w przy­
szłość i zawczasu snuł tysiące projektów.

Ale jeden cień czarny psuł mu harmonię obra­
zu na tern pogodnem niebie, a tym był Serwacy 
Duplat, jego wspólnik, człowiek mogący jednem sło­
wem zmienić jego egzystencyę, zburzyć plany, zrujno­
wać całe dzieło.

Myśl ta wracała mu do głowy bezustannie.
Gilbert żałował, że nieobezwładnił go tak, by gro­

źny ten wróg nie pokazał się mu więcej.
Nie myślał w tej chwili ani o hr. Emanuelu 

d‘Areynes, ani o wikarym od św. Ambrożego, których
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ź całej duszy nienawidził, gdyż postanowi! zająć się 
nimi później.

Obecnie najpilniejszą i niecierpiącą zwłoki rzeczą 
tyło oczyszczenie drogi, którą sobie wykreślił, a na 
której zawadzał mu były komunista, grożący pozba­
wieniem go stu pięćdziesięciu tysięcy franków.

Gilbert miał ochotę nie dać mu ani grosza.
Wybiła godzina dziesiąta rano.
Lekarz po odbyciu zwykłej wizyty wyszedł, mam- 

ka siedząc przy łóżku Henryki, czuwała zarazem nad 
uśpioną w kołysce Blanką, zas Gilbert, siedząc w pierw­
szym pokoju przy stole, powoli pisał list pismem zmie- 
nionem.

Powiedzieliśmy wyżej, że porządek w stolicy zo­
stał przywrócony, wszelako dodać winniśmy, źe poli­
cja w dalszym ciągu dokonywała dzieła odwetu.

Każdy podejrzany dom oddany był pod nadzór, 
na każdej ulicy poszukiwano ukrytej broni.

Wszyscy, mający jakikolwiek udział w działa­
niach komuny, byli ścigani za przywłaszczenie sobie 
władzy.

Było to rzeczą sprawiedliwą, potrzeba było bo­
wiem oczyścić miasto z żywiołów szkodliwych, ale na­
leży wykazać i odwrotną stronę medalu, a mianowicie, 
źe wiele osób, pod pozorem służenia sprawie porząd­
ku, myślało tylko o zaspokojeniu swej nienawiści lub 
uraz osobistych.

Denuncyacye imienne i anonimowe napływały do 
prefektury policyjnej tysiącami, rozpoczęło się polowa­
nie na winnych i niewinnych.

Stacye kolei żelaznych były przepełnione żandar­
mami i agentami policyjnymi, nikt nie mógł wyjechać 
z Paryża bez listu bezpieczeństwa łub pasportu, grani­
ce były dozorowane szczelnie.

Tylko człowiek bardzo zręczny mógł i to z wiel-
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ju sąsiedniego.

Powróćmy teraz do Gilberta i przeczytajmy przez 
ramię list napisany pismem zminionem.

Oto co on pisał:
Panie!

„Każdy człowiek uczciwy powinien wskazać wła­
dzy ludzi, którzy przed kilkoma jeszcze dniami tero- 
ryzowali, zalewali krwią i palili Paryż.

Porządek społeczny nie miał zawziętszego wroga 
nad niejakiego Serwacego Duplata, kapitana komuny, 
wykonawcy najhaniebniejszych postanowień Komitetu 
centralnego.

Wygalonowany ten zbrodniarz przez dwa miesią­
ce siał przestrach w jedenastym okręgu, prześladując 
uczciwych ludzi swą zemstą nieubłaganą; znieważając 
kapłanów, zatrzymując zakładników, rabujac sklepy, 
mordując opierających się jego samowoli.

Złoczyńca ten zdołał umknąć z Paryża i w ocze­
kiwaniu na sposobność opuszczenia Francyi, ukrywa 
się dzisiaj pod nazwiskiem Juliusza Servaize w Cham- 
pigny u praczki, niejakiej Palmiry, zamieszkałej przy- 
ulicy Bretigny.

Serwacy Duplat nie powinien uniknąć zasłużonej 
kary.“

Gilbert odczytał list i nieczytelnie podpisał go 
jakiemś przybranem nazwiskiem.

Ach! gdyby mu było wiadomem, że tenże Duplat 
na czele bandy pijanych komunistów rozstrzelał za­
kładników trzymanych w więzieniu la Roquette, z ja­
kąż przyjemnością uczyniłby o tern wzmiankę—ale nie 
wiedział o tym czynie potwornym.

Zresztą przytoczone przestępstwa wystarczały do 
skazania Serwacego Duplata co najmniej na deportacyę.

Gilbert włożył list w kopertę, zaadresował do ko­
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misarza polłcyi dzielnicy la ^.oqiiotte, poczem wyszedł 1 
na miasto i rzucił go do skrzynki reklamacyjnej, za- ' 
wieszonej przy bramie ratusza.

W powrocie do domu, przechodząc około kościo­
ła św. Ambrożego, oczyszczanego w tej' chwili po znie­
ważeniu go przez komunistów, wszedł do świątyni 
i zapytał zakrystyana:

— Czy ksiądz Raul d'Areynes powrócił już do 
Paryża?

— Powrócił 28 maja, w nocy...
— I objął już obowiązki wikarego?
— Nie, panie—odrzekł zakrystyan westchnąwszy.
— Dlaczego?
— Ksiądz d'Areynes jest umierającym.

. — Umierającym? Czyż to być może?
— Tak jest. Ksiądz proboszcz, który odwiedzał 

go dziś rano, mówił, iż lęka się o życie księdza 
wikarego.

— Cóż się stało? Proszę powiedzieć mi...
— Ksiądz wikary, powróciwszy do Paryża wraz 

z wojskiem w nocy z dnia 28 na 29, został ugodzony 
kulą w piersi na progu swego domu.

Gilbert podziękował zalcrystyanowi 5 wyszedł 
z kościoła.

Usłyszana wiadomość przestraszyła go, gdyż śmierć 
Kania d'Areynes mogła przynieść mu w przyszłości 
szkodę niczem niepowetowaną: hr. Emanuel uwolniony 
od wpływu bratańca, mógłby zmienić testament.

Nagle oczy Gilberta zajaśniały blaskiem szczegól­
nym i twarz jego rozjaśniła się.

Przyszła mu do głowy myśl szatańska i wróciła 
utraconą na chwilę nadzieję.

— Przeciwnie—pomyślał—śmierć wikarego może 
przyśpieszyć objęcie majątku hrabiego. Jeżeli p. d'Arey­
nes dowie się o niej niespodzianie, to pod wpływem
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tego ciosu nie przeżyje paroksyzmu drugiego. Należy 
wywołać gol

Po przybyciu do domu, nie zasięgając bliższych 
wiadomości o stanie zdrowia wikarego,"siadł do stolika 
i napisał list następujący.

Paryż, 1 czerwca 1871 r.
„Panie hrabio, czcigodny stryju nasz!

Dziś, gdy oczy moje nie patrzą już więcej na 
straszne wypadki, które ojczyznę naszą wydały na łup 
barbarzyńców, gdym przestał drżeć na widok tylu ofiar 
krwawych, gdym już opłakał dymiące gruzy spalonego; 
Paryża, uważam sobie za obowiązek powiadomić pana 
hrabiego o położeniu naszej rodziny, podziękować za 
jego dobroć dla nas i zapewnić o wdzięczności, którą 
zachowam przez całe życie.

Droga Henryka moja, a pańska bratanica, osła­
biona wskutek niedostatku oraz moralnych i fizycznych 
cierpień, powiła przed trzema dniami, w piwnicy, gdzie 
szukaliśmy schronienia podczas bombardowania Paryża, > 
zdrową i dobrze zbudowaną córeczkę, którą pan hra­
bia, jestem tego pewnym, będzie kochał tak, jak ko­
chał dotychczas jej matkę.

Henryka była bardzo chora, przez jakiś czas ży-, 
pin jej zagrażało niebezpieczeństwo, lecz dzięki Bogu 
przeszło już i lekarz zapewnia, że nie wznowi się. Oto­
czona jest jak największą troskliwością i mam nadziei 
ję, że wkrótce osobiście zawiezie panu nasze drogie 
dziecię.

Lecz niestety! panie hrabio, na ten obraz szczę-; 
ścia rodzinnego padł cień żałoby. Nasz ukochany ku-f 
zyn, ksiądz Baul d‘Areynes, który, powodowany wro-, 
dzoną mu szlachetnością i miłością chrześciańską, wsta-, 
"wiał się do pana hrabiego za naszem dzieckiem, dogo­
rywa na łożu boleści. • v

Siostry tliźniackl 11
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Gdy list ten dojdzie rąk pańskich, dusza jego bę­
dzie już w niebie.

Wracając do Paryża wraz z armią wersalską w 
zamiarze objęcia stanowiska, którego pozbawiła go ko­
muna, trafiony został w piersi kulą na progu swego 
mieszkania. Był jedną z ostatnich - ofiar zbrodniarzy 
wichrzycieli.

Uważałem sobie za obowiązek powiadomić pana 
hrabiego o tern okropnem nieszczęściu. Łączymy naszą 
boleść z boleścią pańską, mieszamy łzy nasze z jego 
łzami i prosimy Boga o zachowanie pana hrabiego 
przy życiu przez długie jeszcze lata.

Racz panie hrabio i czcigodny stryju nasz przy­
jąć zapewnienie głębokiego szacunku, przywiązania 
i dozgonnej wdzięczności.

Gilbert Rollin.“
List ten obmyślany na chłodno, wystarczy czytel­

nikom, jeżeli dotychczas jeszcze nie wiedzieli—za do­
wód, że niegodziwość męża Henryki przekraczała gra­
nice pospolitej przewrotności ludzkiej.

Napisać podobny list, było to, według nas, to 
samo, co popełnić zbrodnię wstrętniejszą od pchnię­
cia nożem.

W dziesięć minut po ukończeniu swego dzieła t 
nikczemnego Gilbert rzucił list do skrzynki pocztowej 
przekonany, że zadał hr. Emanuelowi cios w samo ser­
ce i że cios ten będzie śmiertelnym.

XXXVII.

Wracając do domu Gilbert myślał:
— Czy tylko nie zanadto pośpieszyłem się? Co 

będzie, jeżeli lekarz omylił się i wikary nie umrze?
Ale obawa ta niepokoiła go nie długo.
-- Więc cóż?—odrzekł sobie—jeżeli cios ten bę-
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dzie śmiertelnym, to zyskam w każdym razie, jeżeli zaś 
chybi, mogę powiedzieć tylko, żem napatry^ał się pe­
symistycznie. Nie pisałem przecież, że Raul d'Areynes 
już umarł, a to gruba różnica. Jak mogłem nie wie­
rzyć słowom zakrystyana od św. Ambrożego, mającego 
wiadomość od proboszcza, który tylko co powrócił od 
wikarego. Mogą mnie co najwyżej oskarżać o to, że 
na własne oczy nie przekonałem się o stanie chorego... 
Ale to nie jest zbrodnią. Mając serce czułe, za nic nie 
odważyłbym się patrzeć na męczarnie konania.

Teraz należy tylko czekać na wiadomość z Fene- 
stranges. Jeżeli hr. Emanuel przeżyje cios—co wydaje 
mi się nieprawdopodobnemu będę miał dość czasu na 
zajęcie się wikarym i jeżli ten żyć będzie, wyrazić mu 
moją radość z jego ocalenia. Jeżeli zaś przeciwnie, 
hr. Emanuel zdecyduje się odejść do nieba po nagrodę 
za sweS cnoty, wtedy nie dbam o Raula d'Areynes, bo 
cokolwiekbądź z nim się stanie, nic nie przeszkodzi 
Henryce objąć majątek po stryju!

* **

Złożona w komisaryacie przy ulicy la Roquette 
przez Gilberta przeciwko Duplatowi anonimowa denun- 
cyacya, wywarła wrażenie.

Denuncyacya ta, w połączeniu z poprzednio nade­
słanemu od osób innych, przekonywała, że kapitan ko­
muny odgrywał podczas powstania rolę wielką.

Wszystkie wskazywały go jako zbrodniarza bar­
dzo {niebezpiecznego, ale dopiero ta ostatnia udzielała 
policy! wiadomości ułatwiających odszukanie go.

Agenci, mający rozkaz śledzenia go, otrzymali na­
tychmiast wskazówki zawarte w liście Gilberta.

Należało było działać pośpiesznie, by nie dozwolić 
Duplatowi umknąć zagranicę.

x
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Dwaj starzy, wytrawni agenci, wyćwiczeni w 
swym zawodzie jeszcze za czasów cesarstwa, chłopy 
silne jak dęby, a sprytni jak lisy, niejacy Bonlard i Du­
do t wysłani zostali do Champigny.

Gilbert umyślnie nie wskazał szczegółowego adre­
su Palmiry, nie chciał bowiem, aby Duplat, w razie 
ujęcia go, powziął podjrzenie na niego. Będąc człowie­
kiem niezmiernie przezornym i przygotowanym za­
wsze na wszelkie niespodzianki, zawczasu zabezpieczał 
siebie furtką do odwrotu.

Nadszedł czwartek.
Boulard i Dulot, przebrani za mularzy poszu­

kujących roboty, o ósmej rano wysiedli z pociągu 
w Champigny, zarówno jak Duplat przed czterema 
dniami przebyli Mamę łodzią i stanąwszy na drugim 
brzegu, zaczęli się oryentować.

— Gdzie teraz dowiemy się o naszej praczce?— 
zapytał Boulard.

— Gdzie? W tej pralni—odrzekł Duclot, zosta­
wiając u brzegu statek będący własnością niejakiego 
Bordier, mającego cztery fachy, był bowiem właści­
cielem pralni, kąpieli zimnych, rybakiem i restauratorem.

— Masz słuszność. Chodźmy tam.
Weszli po drewnianym pomoście na statek, na 

którym klęcząc przy swych ławeczkach pracowały 
praczki, urozmaicając sobie robotę wesołą rozmową 
i śpiewem.

— Czego panowie życzą sobie?—zapytał właści­
ciel pralni, podchodząc ku nim.

— Chcielibyśmy co przekąsić i wypić. Co pan
/masz?

— Mam chleb, ser, wino białe...
— A dobre?
— Jak najlepsze, po franku butelka.

Prosimy podać.
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■ — Niech panowie idą na górę, a ja zaraz przynio­
sę sam, gdyż żona jest w pralni a córka przy łazienkach.

Boulard i Duclot przebyli schody, następnie dłu­
gi korytarz, ciągnący się wzdłuż kabin kompielowych 
i weszli do obszernej sali, zastawionej stolikami i krze­
słami.

Na jednym ze stolików Bordier postawił swym 
gościom butelkę wina i przekąskę.

— Jesteście panowie mularzami? zapytał, spoglą­
dając na poplamione wapnem ich bluzy.

— A tak—odrzekł Boulard.
— Cóż, roboty jest dość?
— A jest trochę.
I u nas jej nie brak. Prusacy i komuniści napa-i 

liii wiele domów.
— To prawda.
Boulard napełnił szklanki i jedną z nich podsu­

wając gospodarzowi zakładu, zapytał:
— Napijesz się pan z nami?
— Dobrze, takiej propozycyi nie odrzuca się.
— Więc przynieś pan jeszcze jedną butelkę 

i szklankę.
Boulard spełnił żądanie i wszyscy trzej zajęli 

miejsca i stuknęli się szklankami.
— Nie gniewasz się pan chyba, że komuna zo­

stała zduszoną... Jesteś pan przynajmniej teraz spo­
kojnym?

— Nie widzieliśmy jej tutaj—odrzekł Bordier— 
i handel jakoś szedł. Ludzie tak samo jedli i kąpali 
się i praczki prały bieliznę jak gdyby nic nie zaszło. 
Nie zarabiało się wiele,, ale też i nie traciło się, a to 
rzecz najważniejsza.

— Ba! pan miałbyś tracić? będąc na raz restau­
ratorem, rybakiem, właścicielem łazienki i pralni!

— A jak się wiedzie mojej siostrze?—zapytał
' v
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Duclot. Nieraz musiałeś pan smażyć dla niej rybę lub 
królika...

— Nie mam szczęścia i zaszczytu znać pańskiej 
siostry.

— Jest praczką i mieszkała dawniej w Champi- 
gny, a może i dotychczas mieszka.

— Jeżeli tylko mieszkała w Champigny, to ją 
znam, gdyż znane mi wzzystkie praczki. Jak się nazywa?

— Palmira odrzekł Duclot.
— Palmira!—powtórzył Bordier—znam doskonale! 

Szykowna dziewczyna! Ale ona nie jest praczką, lecz 
prasowaczką.—Mieszka w Champigny dotychczas...

— Rad jestem z tego gdyż nie widziałem jej od 
początku wojny, a to już kawał czasu.

— Podczas oblężenia przebywała w Paryżu,—mó­
wił Bordier—wraz ze swymi pracodawcami, którzy lu­
bią ją bardzo, gdyż jest robotnicą doskonałą. Prawda, 
że zanadto lubi bawić się, ale po zatem dzielna dziew­
czyna. Chłopcy waryują za nią. Często przychodzi tutaj.

— Więc jesteś pan pewnym, że mieszka w Cham­
pigny?

— Jak nie mam być pewnym? Była u mie zesz­
łej niedzieli. Naznaczyła sobie schadzkę z jedną ze 
swych przyjaciółek, niejaką Elodią, ale później wypadł 
jej jakiś interes i przyszła odwołać...

— To znaczy—pomyślał agent,—że tego dnia przy­
był Serwacy Duplat i z tego powodu odwołała 
schadzkę.

A głośno dodał:
— Powiedziałeś mi pan przyjemną wiadomość. 

Gdzież ona mieszka?
— Bardzo blizko ztąd, przy ułicy Bretigny nr 9.
— A nie wiesz pan w której godzinie wycho# 

dzi z pracowni?
— Późno, zwykle w nocy.
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— Dziękuję panu,—rzekł Duclot.—A teraz wypi­
jemy jeszcze po szklance i chodźmy.

Stuknęli się szklankami po raz ostatni, poczem 
zapłaciwszy należność, wyszli z zakładu i udali się na 
ulicę Bretjgny.

— Widać, źe to denuncyacya poważna—rzekł 
Boulard do swego towarzysza, gdy znaleźli się sami.— 
Palmira istnieje, a więc i nasz kapitan musi przeby­
wać u niej. Oby tylko nie chciał stawić oporu...

— Ba! na to mamy nasze rurki—rzekł Duclot, 
spoglądając na kieszeń, w której ukryty był rewolwer 
wielkiego kalibru.

Duplat od czasu przybycia do Palmiry nie po­
kazał się ani razu na ulicy, nawet rzadko kiedy wy­
chodził do ogródka, by odetchnąć świeżem powietrzem.

Oboje stosowali się ściśle do ułożonego planu.
Palmira wychodziła do pracowni o siódmej rano,

0 jedenastej wracała na śniadanie, przynosząc z sobą 
żywność na cały dzień, w południe wychodziła znowu
1 ostatecznie zjawiała się w domu o pół do ósmej 
wieczorem.

Wieczór schodził jej na rozmowie z Duplatem 
i na układaniu planów na przyszłość, stanowczo bo­
wiem postanowili opuścić Champigny w końcu tego 
tygodnia i osiedlić się w Szwajcaryi.

Palmira wystarała się o przewodnika na kolejach 
żelaznych, który Duplat wystudyował starannie, wy­
brał najdogodniejszą linię kolei i stacyę, na której 
miał wysiąść i obliczył szanse powodzenia. -

Uradzili, źe on wysiądzie o dwie stacye od gra­
nicy i boczną ścieżką przejdzie je pieszo, ona zaś po- 
jedzie wprost do Genewy, gdzie oczekiwać go będzie 
■w hotelu Mont-Blanc.

Z Champigny mieli wyjść pieszo 1 bez żadnych 
pakunków, wsiąść do poniągu o kilka stacyj dalej i ror
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złączyć się przed granicą; dzień wyjazdu oznaczyli 
na sobotę.

Nadszedł czwartek.
Wybiła godzina dziesiąta rano, gdy agenci Boulard 

i Duclot opuścili restauracyę na statku.
Po wyjściu Palmiry Duplat sam pozostał w mie­

szkaniu, a ponieważ nie miał nic do roboty, leżał więc 
jeszcze w łóżku i palił papierosa, oczekując na dzien­
niki, które Palmira przynosiła mu, wracając na śniada­
nie.

Wstał nareszcie, ubrał się i rozmyślał, jakim spo­
sobem zabije nudy w ciągu całego dnia.

XXXVIII

Boulard i Duclot weszli na ulicę Bretigny i za­
trzymali się pod nr 9.

- Tutaj—rzekł Boulard, wskazując tabliczkę 
z numerem.

Podszedł do drzwi, zastukał.
Duplat wytężył słuch i zaniepokoił się.
— To nie Palmira—pomyślał—gdyż wzięła klucz 

z sobą. Może ktoś omylił się, a może jaka jej znajo­
ma. Niech puka, jak zabolą go palce, odejdzie.

Agenci zapukali ponownie i nie otrzymawszy od­
powiedzi, zaczęli się niecierpliwić.

— A może w domu niema nikogo?—zapytał 
Boulard.

— Zaraz przekonamy się,—rzekł Duclot i zawo­
łał głośno. Panie Servaize!... Panie Servaize!,..

Duplat zerwał się z krzesła jak oparzony.
— Servaize...—szepnął—wymieniono nazwisko, daA 

ne mi w merostwie przez Merlina... Co to znaczy?
— Panie Servaize!—zawołano po raz trzeci.
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Duplat nie miał już wątpliwości: ktoś miał inte­
res do niego.

Podszedł do drzwi, otworzył je po cichu i nie 
odpowiadając, obserwował furtkę, do której stukano.

Przez szeroką szparę pomiędzy drzwiami i nie­
równą w tern miejscu ziemią dojrzał parę grubych 
trzewików, na które zwieszały się pantalony z płótna 
niebieskiego.

Duclot utłyszał szelest otwiersnych drzwi domu.
— Ktoś jest—szepnął do ucha Boularda.
A głośno zawołał znowu:
—■ Panie Servaize! otwórz pani Interes pilny 

i ważny!
— To nie głos Medina—myślał Duptat.— A mo­

że to jaki posłaniec od niego?
Kapitan drżał od stóp do głowy, ale dręczony 

niepewnością, odważył się zapytać?
— Kto pan jesteś? Czego chcesz?
I popełnił ogromne głupstwo, Duclot bowiem, pe­

wny już powodzenia, odrzekł:
— Przychodzę od jednego z pańskich przyjaciół
— Od Medina?—naiwnie zapytał Duplat.
Sprytny agent wlot skorzystał z tej niezręczności.
— Od Medina—odrzekł.—Otwórz pan; chodzi

0 rzecz bardzo ważną dla pana... potrzebuję pomówić 
z nim natychmiast...

— Poczekaj pan chwilę, pójdę po klucz—odrzekł
1 udał się do mieszkania.

— A teraz baczność!—szepnął Duclot do Boular­
da.—Skoro tylko otworzy drzwi, pięścią między oczy 
i za kark! Gdybyśmy nie mogli dać mu rady, to kulą 
w nogę... wtedy nie ucieknie.

— Bądź spokojny, ułatwimy się z nim...
Boulard wyjął z kieszeni jedwabny sznurek i; 

wsunął go w rękaw. x
Siostry bliźniaczki. 12



Z za furtki w palisadzie dały się słyszeć kroki, 
zaskrzypiał klucz w zamku i drzwi otworzyły się.

W tejże chwili Duclot rzucił się na Dupłata 
i chwycił go za ręce, zaś Boulard wrzucił mu sznurek 
ua szyję i zaciągnął.

Hultaj krzyknął z bólu i padł na ziemię.
W pół minuty miał już łańcuszki na rękach.
—Mamy. cię ptaszku!-—rzekł Boulard, zdejmując 

mu pętlę z szyi.
Bądź grzecznym, jeżeli nie chcesz, bym ci strza­

skał łapy. Pójdziesz z nami pieszo do stacyi, gdzie 
posadziwszy cię, jak porządnego obywatela, do prze­
działu klasy drugiej i odwieziemy do Paryża.

Duplat z trudnością podniósł się z ziemi.
Wściekłość na kiłka sekund pozbawiła go prze­

zorności.
— Podłe policyanty!—zawołał—nie mieliście od­

wagi jak uczciwi ludzie zaatakować mnie jawnie, lecz 
uciekliście się do podstępu. Najemnicy cesarscy!

. — Cicho, gaduło!—odrzekł Duclot,—jeżeli nie 
chcesz bym ci stulił pysk. Idź spokojnie, bo nie bę­
dziemy z tobą żartowali.

Duplat odzyskał nareszcie zimną krew i zrozu­
miał, że wszelki opór bądź w czynie, bądź w słowach 
może tylko pogorszyć jego pozycyę.

Widział, że dał się złapać jak ostatni głupiec.
Pochylił głowę i postępował z rezygnacyą.
Wszystkie projekty, nadzieje, marzenia przepadlyl
Było rzeczą wyraźną, źe został zdradzony.
Ale przez kogo?

■ Przez kogóż, jeżeli nie przez Merlina, tego szpie­
ga, fałszywego przyjaciela, Judasza!...

Tak, nikt inny, tylko Merlin oddał go w ręce 
sądu- wojennego, bo on jeden tylko znał jego przybra­
ne nazwisko i miejsce schronienia.



Nawet me przyszło mu do głowy, że dennncyan- 
tem jego był Gilbert Rollin, jakim sposobem bowiem 
mógł się domyśleć, że wspólnik jego przeczytał w księ­
dze urodzeń w merostwie jego nazwisko Servaize?

— Pośpieszaj!—zawołał Du ciot—bo inaczej...
I nie kończąc frazesu pokazał mu lufę rewolweru.
Duplat przyspieszył kroku, pozostawiając w ogro­

dzie Palmiry zakopaną pod drzewem butelkę, zawiera­
jącą cały jego majątek.

Na co mu on teraz?
Wszystko dla niego skończyło się...
Upominać się u Merlina?
I cóż z tego, skoro ,on sam oświadczył, że wy­

prze się go stanowczo.
Nie mógł spodziewać się pomocy oa nikogo i ta 

myśl rodziła w nim przeczucia najstraszniejsze.
— Wszystko przepadło!...—szepnął.—Do mura? 

Trudno.—Raz człowiek umiera...
Pośpiesznie uczynił kilka kroków, jak gdyby 

chciał uciec.
— Wolniej!—zawołał Duplot, wstrzymując go za 

ramię.—Zdążysz jeszcze do la Roquette.
Słowa te przestraszyły Dnpłata. W Roquette bo­

wiem dowodził plutonem, który rozstrzelał zakładników.
Jeżeli go tam zaprowadzą—będzie poznanym!
— Nie męczcie mnie napróżno—rzekł do agen­

tów.—Zaprowadźcie mnie wprost do Wersalu, gdzie za­
siada sąd wojenny; niech mnie sądzą i rozstrzelają.

A w duszy myślał:
— W Wersalu mogą skazać mnie tylko na de- 

poftacyę, a to głupctwo..."Niepodobna, by nie ogłoszo­
no kiedyś amnestyi...

Polną ścieżką doszli do Marny, przeprawili się 
łodzią i następnie pociągiem kolei żelaznej ruszyli 
do Paryża.
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W wagonie Duplat pogrążył się w milczeniu.
Pomimo pozornej rezygnacyi, pragnąi żyć i szu­

kał sposobności do ucieczki, ale nadzieja zawiodła go.
Przywieziono go do Paryża i osadzono w więzie­

niu, lecz nie w la Roquette, jak spodziewał się, a w 
iMazas.

Następnego dnia rano wraz ze stu pięćdziesięcio­
ma komunistami, otoczonymi licznym konwojem, wy­
prawiono Duplata do Wersalu.

XXXIX.

List Gilberta Rolllna do hr. Emanuela, rzucony 
flo skrzynki pocztowej w Paryżu d. 1 czerwca, przy­
był do Fenestranges dnia następnego.

Po częściowem ustąpieniu wojsk niemieckich w 
Lotaryngii, mieszkańcy jej powrócili do dawnych za­
jęć i w pracy szukali zapomnienia doznanych cier­
pień i nieszczęść.

Stryj Henuyki, otoczony troskliwością i pędząc 
życie spokojne, nie doznał żadnego nowego wstrząś- 
nienia, mimo to przecież stan jego zdrowia budził oba­
wy w doktorze Portuiset.

— Hrabia—mawiał ten ostatni do Rajmunda 
Schlosera i Piotra Renaud—może pożyć jeszcze czas 
jakiś, ale pod warunkiem unikania wszelkich wzruszeń. 
Bóg pozwolił mi uratować go po ataku pierwszym, ale 
drugi zabije go. Pamiętajcie, że ma siedmdziesiąt pięć 
lat, a w tym wieku życie wisi na włosku. Powinniś­
my wszelkiemi środkami usuwać od niego wzruszenia.

Rozumie się, obaj wierni słudzy stosowali śię ści­
śle do tego zalecenia i czynili wszystko, by­
łe oszczędzić starcowi najmniejszej przykrości lub 
wzruszenia.

Postępowano z aim jak z dzieckiem słabowitemu
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Hrabia Emanuel boleśnie odczuwał nieszczęśliwe 
skutki wojny,' przypuszczczalne oderwanie Alzacyi i Lo­
taryngii, ale dawny gniew jego już upadł.

Z listu ks. d‘Areynes, pisanego z Wersalu, do­
wiedział się o krwawej tragedy! komuny i bez unie­
sienia rozmawiał o niej z d-rem Portuiset, z dzienni­
ków zaś wersalskich był poinformowany o kolejach 
powstania.

Rajmund Schloss każdego poranka udawał się do 
wsi Fenestranges i przynosił z poczty adresowane do 
hrabiego dzienniki i listy.

W dniu 3-im maja hrabia otrzymał paczkę ko- 
cespondencyi większą niż dni innych, składała się bo­
wiem z pięciu czy sześciu listów i kilku pism codzien­
nych i peryodycznych.

Zasiadł przy wielkiem oknie w sali, w której wi­
dzieliśmy go na początku tego opowiadania, rażonego 
apopleksyą na wiadomość o klęskach wojsk franc nz- 
kich, wziął przyniesione listy i zaczął rozcinać koper­
ty, usiłując wprzód rozpoznać pismo i pragnąc zna- 
leść list od Raula.

Adres jednego z nich zastanowił go;'przyjrzał sie 
oieczątce i przeczytał: „Paryż,“.

— Paryż...—szepnął.—To nie od Raula. A je­
dnak pismo to nie jest mi obcem... podobne do pisma 
Rollina. Ale wątpię, przecież on wie co o nim myślę... 
Po co pisałby do mnie?...

Przyszła mu na myśl Henryka, więc przeciął ko­
pertę, spojrzał na podpis i wyczytał nazwisko męża 
swej bratanicy.

— Nie omyliłem się—szepnął.
Przy czytaniu pierwszych wierszy uśmiechnął się 

ironicznie i myślał:
— Co za obłuda! Czyż on myślał, że mu uwierzę?

V
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Ale wrażenie to znikło po odczytaniu wiadomo­
ści o chorobie Henryki i przyjściu na świat jej córki.

Łza rozczulenia stoczyła się po policzku hrabiego.
Czytał dalej:
„Lecz niestety! panie hrabio, na ten obraz szczę­

ścia rodzinnego padł cień żałoby. Hasz ukochany ku­
zyn, ksiądz Haul d'Areynes...

Oblicze hrabiego zmieniło nagle wyraz i zbladło 
Zdawało mu się, że serce w nim bić przestało, że że­
lazne kleszcze ścisnęły mu piersi. Zaczął drżeć calem 
ciałem.

Nie czytał już dalej listu, lecz przeciągał go 
wzrokiem błędnym. Gdy oczy jego padły na "frazes: 
„Ksiądz Raul d'Areynes dogorywa na łożu boleści“, 
krew uderzyła mu do twarzy, jakiś ciężar, jak młot 
spadł mu na czaszkę.

Powstał i chciał wezwać służącego, ale nie zdo­
łał już przemówić i padł na posadzkę, trzymając zbó­
jecki list w ręku.

Katastrofa stała się wiadomą dopiero w pół go­
dziny, gdy Piotr Renaud wszedł do" sali.

Spostrzegłszy leżącego na posadzce swego pana 
z twarzą czarną i nabrzmiałą, krzyknął z przerażenia, 
i ukląkł przy ciele hrabiego.

Na krzyk jego nadbiegli służący inni i prawie 
jednoczeście z nimi, ze zwykłą wizytą przybył doktór 
Portuiset.

Ten ostatni nachylił się nad ciałem, podniósł po­
wieki i przyjrzawszy się im, oświadczył:

— Nie żyje!...
Dopiero gdy podniesiono ciało, doktór, spostrzegł­

szy zmięty w tęku list, rozwinął go i przebiegł 
wzrokiem.

— Raul—zawołał.-—! on także!
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— Ksiądz Raul!—zapytali jednocześnie Rajmund 
•Schloss i Piotr Renaud.—Go sie stało?

— Nie żyje!
— Ksiądz nie żyje?...Taki młody!... Taki zdrowy!
— Któż tak nieostrożnie przysłał tę wiadomość?— 

zapytał* Schloss.
— Gilbert RoIIin—odrzekł doktór.
— Ach, niegodziwy! Zabił stryja i dobroczyńcę 

własnej*' żony!—zawołał Renaud.

XL.

Pomimo głębokiej boleści i przerażenia, wywoła­
nego temi dwiema katastrofami, doktór Pertuiset nie 
utracił zimnej krwi, jaką umiał zachować zawsze w 
najtrndnjejszyh nawet okolicznościach.

— Przenieście ciało do pokoju sypialnego—rzekł 
a następnie w merostwie złożymy deklaracyę o zgonie. 
Ty Rajmundzie odniesiesz na stacyę telegraficzną de­
peszę do p. Gilberta Rollina, gdyż chciałbym, aby jak 
najprędzej dowiedział się o śmierci hrabiego i przybył 
jako legalny przedstawiciel swej żony. Zresztą przy­
puszczam, że zechce być na pogrzebie. Będziemy mogli 
dowiedzieć się od niego szczegółów o śmierci księ­
dza Raula.

Ułożono ciało hrabiego na łóżku, ustawiono wiel­
ką liczbę świec, cały pokój zmieniono w kaplicę.

Gdy służba krzątała się około tych przygotowań 
doktór napisał depeszę następującą:

.,Gilbert Rollin, ulica Tervan nr 39, Paryż.
Hrabia Emanuel d‘Areynes zmarł czytając list 

pana. Obecność pańska konieczna.
Pertuiset.“

Rajmund Schloss bezzwłocznie odniósł depeszę 
na stacyę.
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W Paryżu Gilbert z niepokojem oczekiwał wia­
domości z Lotaryngii.

Trzeciego czerwca przez cały dzień nie wycho­
dził z domu, chciał bowiem sam odebrać telegram, któ­
rego spodziewał się z Fenestranges.

Niepokój nie dozwolił mu zasnąć przez całą noc; 
wstał z głową ociężałą, utrudzony i zdenerwowany bez­
sennością.

Henryka miała się nieco lepiej, gdyż gorączka 
ustąpiła i pielęgnujący ją lekarz wróżył szybki powrót 
do zdrowia.

Gilbert z roztargnieniem wysłuchał tej wiadomo­
ści, która przecież powinna była napełnić go radością. 
Umysł jego przejęty był w tej chwili jedną tylko myślą

— Hrabia Emanuel żyje, czy umarł?
Nakoniec o godzinie trzeciej po południu otrzy­

mał tak niecierpliwie wyczekiwaną depeszę.
Przez parę minut spoglądał na nią jak zahypnO' 

tyzowany, nie mając odwagi otworzyć.
Wreszcie rozdarł kopertę i odczytał:
— Nie żyje!—-szepnął, a ocierając pot z czoła.— 

jSTie żyje!—powtórzył.
Uspokoił się i powtórnie, ważąc każdy wyraz, 

odczytał upragnioną wiadomość.
— Stawiłem na kartę wszystko—-rzekł—i wygra­

łem. Zresztą skutek był przewidziany... taki cios nie 
mógł chybić. Nim upłynie miesiąc, zagarnę wszystkie 
dochody hr. d'Areynes, gdyż ostatni frazes depeszy wy­
raźnie o tern mówi,—„Obecność pańska konieczna“— 
pisze doktór. A skoro tak, więc hrabia nie zmienił 
swej woli ostatniej; doktór był jego powiernikiem, więc 
wie o tern dobrze i wzywa mnie jako przedstawiciela 
interesów mej żony i legalnego opiekuna córki, w ce­
lu uregulowania spadku.

Zamyślił się.
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„Obećnolć konieczna“—powtórzył.—A mimo to­
nie pojadę do Fenestranges... Choroba Henry Id posłu­
ży mi za pretekst bardzo dobry. Nie chcę okazać, ż» 
tak mi pilno objąć snlccesyę, której teraz już jestem; 
pewnym. Odpowiem naprzód doktorowi depeszą, a na-1 
stępnie wyprawię list.

Nie zwlekając napisał telegram następujący:
„Doktór Pertuiset, Fenestranges. Lotaryngia.
„Wiadomość niespodziewana i okropna. Bolejemy. 

Henryka zapadła powtórnie. Nie mogę opuścić jej. Zaj­
mij się pan wszystkiem. List wysyłam.

Gilbert Rollin.“
— Wieczorem, gdy odpocznę, napiszę list—po­

myślał—naprzód należy wyprawić depeszę.
Powstał i przygotował się do wyjścia.

#- *%

Chirurg Leblond dokonał prawie cudu.
Po dokładnem zbadaniu rany księdza Raula prze­

konał się, że żaden ważniejszy organ nie był naruszo­
ny, a wskutek tego życiu pacjenta nie zagraża nie­
bezpieczeństwo natychmiastowe.

Ale, aby uniknąć możliwej komplikacji, należało 
zaahować jak największą troskliwość i ostrożność.

Młody ksiądz, jak wiemy, miał organizm bardzo 
krzepki i posiadał siłę wyjątkową.

Na tę okoliczność rachował chirurg najwięcej 
1 na niej opierał nadzieję ocalenia swego pacjenta.

Przez pierwszych kilka dni stan chorego był tak 
groźnym, iż można było obawiać się katastrofy.

Ale powoli, dzięki umiejętnym środkom, przedsię­
branym przez zdolnego lekarza, stan ten zmienił się 
na lepsze.

Chory nie utracił przytomności, niemniej jednak
Siostry bliźniaczki. 13



98

'Hie zdawał sobie spławy z tego co zaszło. Myśli jego 
foyły niejasne, niewyraźne i w chwilach gorączki 
Objawiała się maligna.

Żona chiłurga i stara Magdalena czuwały nad 
wikarym nieustannie'i z największą ścisłością stosowa­
ły się do przepisów lekarza.

Gdy stan chorego dawał już nadzieję wyleczenia, 
stary chirurg postanowił powiadomić rodzinę.

— Moja Magdaleno—rzekł tego dnia, w którym 
Gilbert otrzymał wiadomość o śmierci hr. Emanuela,— 
dziś jestem już pewnym, że nasz kochanv ksiądz wy­
zdrowieje.

— Ach [dzięki Bogu i panu doktorowi!—zawołała 
uradowana służąca.

— Otóż należy powiadomić o tern krewnych księ­
dza wikarego. Dotychczas nikt z wyjątkiem proboszcza 
od św. Ambrożego, nie wiedział, że ksiądz Rani był 
ranny niebezpiecznie. Potrzeba więc uprzedzić rodzi­
nę i zapewnić, że niebezpieczeństwo już minęło. Wszak 
ksiądz ma podobno stryja w Lotaryngii?

— Ma, panie doktorze, hrabiego d'Areynes, u któ­
rego wychowywał się i bawił podczas oblężenia.

— Otóż należy do niego napisać.
— Napisać! Jezus Marya! więc pan doktór chce 

chyba zabić go!—zawołała przestraszona Magdalena 
wznosząc obie ręce do góry.

— Dlaczego?—zapytał chirurg zdziwony.
— Hrabia d'Areynes ma siedmdziesiąt pięć lat 

1 przed kilkoma miesiącami uległ atakowi apóplektycz- 
nemu. Tylko dzięki niezmiernym staraniom udało się 
ocalić go, ale atak drugi z pewnością zabiłby go od- 
razu. Hrabia kocha księdza wikarego jak własnego 
syna i wiadomość o jego chorobie byłaby dla niego 
ciosem śmiertelnym.



' 99 ■*»'

■ — Skoro tak, to pisać nie można. Ala ksiądz 
wikary, ma podobno krewnych w Paryżu?

Ma kuzynkę, która również wychowywała się 
w domu hrabiego.

'• — Zamężna?
— Tak, pani Rollin.
— Czy państwo Rollin przebywają obecnie w 

Paryżu?
— Nie wiem napewno. i
— A czy nie mogłabyś przekonać się?
— Owszem.
— Znasz adres p. Rollin?
— Mieszka przy ulicy Servan. Chodziłam tam 

raz z polecenia księdza wikarego. Ksiądz nie często 
bywał u nich, gdyż nie bardzo lubi męża swej kuzyn­
ki, ale do niej jest bardzo przywiązany.

— Otóż trzeba ich powiadomić.
— Skoro pan doktór . uważa to ,za potrze one, 

więc. pójdę.
— Jestto nie tylko po!r :ebnem, ale nawet jest 

moim obowiązkiem. Księdzu wikaremu nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo.

XLI.

Magdalena przypasafa nowy fartuszek, nałożyła 
na głowę świeży czepek, na ramiona narzuciła szal 
wełniany i udała się na ulicę Servan.

Gilbert, jak wiemy, po napisaniu depeszy do do­
ktora Pertniset przygotował się do odniesienia jej do 
biura telegraficznego, gdy w tern u drzwi rozległ się 
dźwięk dzwonka.

Schował telegram do kieszeni i poszedł otworzyć
Spostrzegłszy służącą wikarego, nic zdziwił się 

będąc bowiem przekonany na podstawie słów z «akry-
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styana, że księdzu d‘Areynes pozostawało zaledwie kil­
ka chwil życia, spodziewał sie wiadomości o jego 
śmierci.

Prawdopodobnie Magdalena przyszła go o niej 
powiadomić.

Będąc doskonałym komedyantem, zawsze goto­
wym do odgrywania wszelkiej roli, uważał za właści­
we udać zdziwienie.

— Magdalena! Co cię sprowadza do mnie? Czy 
może ksiądz Haul powrócił z Wersalu do Paryża?

— Niestety—odrzekła do łez wzruszona—ksiądz 
już od pięciu dni powrócił na swoje nieszczęście.

— Dlaczego? Cóż się stało? Tylko proszę mówić 
ciszej, bo żona moja chora i przed chwilą zasnęła.

— Przyniosłam panu wiadowość o księdzu wi­
karym...

Gilbert nie spodziewał się takiego frazesu.
Słowa: „Przyniosłam panu wiadomość o księdzu 

wikarym", w żadnym razie nie mogły oznaczać—„ksiądz 
wikary nie żyje"!

Ale nie dał poznać po sobie zawodu i zapytał:
— Jaką wiadomość? Nie dręcz mnie dłużej, mów 

prędzej. Czyżby ksiądz był chory?
— Stał już nad grobem!
— Nad grobem?—nowtórzył Gilbert.—Wielki Bo­

że! cóż się stało?
— Ksiądz wikary po powrocie z Wersalu został 

ranionym niebezpiecznie u progu swego mieszkania.
— Okropna rzecz!
— Tak jest proszę pana, i byłby umarł, gdyby 

go nie ocalił lokator tego samego domu, stary chirurg 
wojskowy.

— Ocalił go?—zapytał Gilbert ze drżeniem w glo­
sie, które mogło być poczytane za wzruszenie.

Tak, dzięki Bogu, doktór zapewnia, że niebezpie-
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czeństwo już minęło i dla tego kazał mi powiadomić 
pana o tern co zaszło, by pan z swej strony przesiał 
wiadomość tę hrabiemu Emanuelowi d‘Areynes, rozu­
mie się, z zachowaniem wszelkich ostrożności.

Gilbert nie słuchał dalszych słów Magdaleny.
Więc ksiądz d‘Areynes, którego uważał za zmar­

łego, żyje i nawet nie grozi mu już niebezpieczeństwo.
Zapytywał w przestrachu, co teraz uczyni, by 

uchylić od siebie podejrzenie o działanie z obmyślanym 
z góry zamiarem zadania śmiertelnego ciosu stryjowi 
swej żony.

Wprawdzie hr. Emanuel już nie żył, a to była 
rzecz najważniejsza, niemniej jednak należało zacho •, 
wad pozory.

Przedewszystkiem uważał za właściwe ukryć przed 
Magdaleną śmierć starca, o której ksiądz dlAreynes 
dowie się później; o tej kwestvi należy pomyśleć grun­
townie.

Na razie należało zjednać sobie służącą.
— Moja dobra Magdaleno—rzekł głosem słodziut­

kim,—nie będę ci robił wyrzutów, ale powiem, że mo­
głaś przecież zawiadomić wcześniej o nieszczęściu me­
go kochanego kuzyna.

— Ma pan słuszność, powinnam była, ale byliśmy 
wszyscy tak stroskani, że nie przyszło nam to do głowy.

— Pomuję i nie gniewam się. Proszę cię tylko, 
odpowiedz mi otwarcie, jak to się stało?

— Było to w nocy z 27-go na 28-my maja.—Nie 
wiedzieliśmy o niczera i niespodziewanie znaleźliśmy 
księdza wikarego, leżącego bez życia na schodach do­
mu, w chwili, gdy otwieraliśmy drzwi żołnierzom wer­
salskim.

— Któż strzelił, komuniści, czy wersalczycy?
— Niewiadomo; doktór sądząc z kuli, mówi, źe 

Strzał musiał paść z karabinu Chassepot.

., I fH . . I m Wao&a ' , '
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— A ksiądz d‘Areynes nie objaśnił, w jaki śpo 
sób został ranionym?

— Ksiądz przez cztery dni znajdował się między 
życiem i śmiercią, był nieprzytomnym.

— A dzisiaj?
— Do dzisiejszego dnia. nie wyrzekł jeszcze ani 

słowa.
— jjecz mówisz, że niebezpieczeństwo juz minęło?
— Przynajmniej tak zapewnia doktór.
— Czy będę mógł zobaczyć go?
— Jeżeli pozwoli doktór, ale wątpię; w każdym 

razie, choćby nawet pozwolił, to ksiądz wikary nie po­
zna pana. Przy tern doktór zabrania mówić do niego 
i wydał rozkaz stanowczy, by nie wpuszczać nikogo.

— Więc trudno, zastosuję się do życzeń lekarza, 
ale proszę cię, Magdaleno, zrób mi jedną grzeczność...

-— .Taką?
—- Powiadamiaj mnie jaic najczęściej o stanie 

zdrowia mego kuzyna,
— Bardzo dobrze i tern chętniej, że będę przy­

nosiła wiadomości coraz lepsze.
— I ja mam nadzieję, ale proszę przynosić mi 

je wszelkie, choćby były złe.
— Zgoda, będzie pan je miał. Więc pan mówi, 

że pani miała córeczkę?
— Tak, przed sześcioma dniami. Daliśmy Wj 

imię Blanka i będziemy czekać z chrztem, dopóki ksiądz 
wikary nie wyzdrowieje.

— To dobrze pan zrobi, bo ksiądz wikary będzie 
z tego zadowolony.

— Jak się ma pani?
— Chora... Naprzód wycieńczył ją niedostatek 

podczas oblężenia, następnie słabość odbyła ciężką.
— Ale teraz już niema niebezpieczeństwa?
— Niema prawie żadnego.
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!'w; — ChWała, Bogu! A mała Blanka?
— Zdrowa jak ryba.
— Przyjął pan mamkę?
— Przyjąłem i do tego bardzo dobrą kobietę, 

Gilbert, wiedząc już wszystko co potrzebował wiedzieć, 
powstał i rzekł:

— Wracaj teraz do domu i nie zapominaj jak 
najczęściej zawiadamiać mnie o stanie zdrowia księdza 
wikarego. Doktorowi, który go pielęgnuje, oświadcz 
odemnie moją serdeczną wdzięczność. Później przyjdę 
sam podziękować mu.

Magdalena odeszła zachwycona żvczliwem orzy- 
jęciem Gilberta.

— W parę minut po jej wyjściu Gillbert pobiegł 
do biura telegraficznego,fgdzie napisał i wysłał natych­
miast następującą depeszę, zaadresowaną do hr. Ema­
nuela d‘Areynes, jak gdyby nie wiedział o jego śmier- 
-ci i nie otrzymał telegramu d-ra Portuiset:

„Hrabia Emanuel d‘Areynes. Fenestranges. Lo­
taryngia.

Cud! Raul żyje, lekarz ręczy.
Gilbert Rollin.“

— lelegram ten będzie dowodem, że nie wiem 
o niczem—myślał—nikczemnik.—Za godzinę poślę te­
legram poprzedni. Tym sposobem powiedzą, że depeszę 
d-ra Pertuiset otrzymałem po wysłaniu depeszy mojej, 
■naprawiającej niezręczność, którą popełniłem będąd 
mylnie poinformowanym.

Po wysłaniu depeszy Gilbert udał się do sąsie' 
dniej kawiarni, przeczekał w niej godzinę, potem wy> 
prawił telegram drugi, przygotowany w domu przed 
.przybyciem Magdaleny.

O piątej powrócił do domu i napisał list, zapo­
wiedziany w telegramie wysłanym do-doktora Pertuiset.

Ten ostatni wskutek nieobecności rodziny zmar-
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lego zajął się sam przygotowaniami do pogrzebu, od- ' 
loźył go na jedną dobę, ażeby dać Gilbertowi czas do 
przyjazdu i możność uczestniczenia w smutnej ceremonii. 1

Nie wątpił, źe Rollin ze względu na interes» ] 
majątkowe nie zaniedba pośpieszyć na wezwanie.

XLH. I
:

Wszyscy przyjaciele i sąsiedzi zmarłego, bądź li- ‘ 
słownie, bądź za pośrednictwem telegrafu zaproszeni 
zostali na obrzęd żałobny. <

Pomimo stanowiska i wielkiego majątku hrabie­
go, pogrzeb, stosownie do wielokrotnie wyrażonej woli 
nieboszczyka, miał odbyć się skromnie, bez żadnej 
ostentacyi.

Doktór Pertuiset, wykonawca jego woli, polecił ’ 
aby po wyjściu z kościoła miejscowi włościanie na 
barkach zanieśli trumnę do rodzinnego grobu, w któ­
rym spoczywał już długi szereg zmarłych przodków 
hrabiego. t }

W pałacu z niecierpliwością oczekiwano przyby­
cia Gilberta Rollina i przygotowano dla niego apar­
tament. !

Spodziewano się naprzód telegramu, mającego być 
odpowiedzią na depeszę d-ra Pertuiset i zawiadamia­
jącą go o rychłem przybyciu Rollina; obliczano, źe po­
nieważ depesza ta wyprawioną została o dziesiątej ra­
no, musiała przybyć do Paryża przed południem, więc 
odpowiedź powinna nadejść około godziny drugiej. 
Przypuszczano nawet okoliczności nieprzewidziane, jak 
chwilową nieobecność Gilberta w mieszkaniu i spodzie­
wano się ostatecznie nadejścia odpowiedzi na godzinę 
piątą.

Jeden z lokajów, już od południa oczekujący na 
nią w biurze telegraficznem, powrócił o godzinie czwar-
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tej i przyniósł telegram zaadresowany do hr. Emanu­
ela d‘Areynes.

Doktór długi czas nie chciał go otwrzyd, tłóma- 
cząc- się, iż nie ma prawa do tego, lecz nakłoniony 
przez Rajmunda Schlösse, rozdarł wreszcie kopertę.

Przeczytali depeszę ze zdziwieniem,
— Więc nie omyliło mnie przeczucie,—rzekł 

Schloss.—Spodziewałem się, źe ta depesza przyniesie 
nam jakąś dobrą wiadomość. Ksiądz d'Areynes żyje! 
Skłamano przed nami...

— A tymczasem, kłamstwo zabiło hrabtego!— 
odrzekł doktór.

— Nikczemnik!—mruknął Rajmund.
A po chwili namysłu dodał.
— Ale nie odpowiada na pańską depeszę.
— Tak jest i nie rozumiem dlaczego, chyba, że 

wyprawi! ten telegram przed otrzymaniem mojego.
Rajmund z niedowierzaniem potrząsnął głową.
— Doktór przyjrzał się depeszy i rzekł:
— Przyjęto o drugiej minut pięćdziesiąt, więc 

Rollin był nieobecnym w domu, gdy przyniesiono mu 
dój telegram. Chodził zapewne do księdza Rauła 
i otrzymawszy wiadomość pomyślną, udał się wprost 
4o biura telegraficznego i zakomunikował ją nam.

— To rzecz możliwa—odrzekł Rajmund—chociaż 
ia nie wierzę... dlaczego przysłał tak pośpiesznie 
i tak stanowcza wiadmość.o śmierci księdza, skoro 
po upływie dwudziestuo czterech godzin okazała się 
Ona mylną!

— Mógł lekarz omylić się. Takie wypadki zda­
rzają się często.
' — Zobaczymy!

O godzinie siódmej wieczorem posłaniec z biura 
Plegraficznego przyniósł depeszę, zaadresowaną do do- 
Itora Pertuiset.

9ostry bliźniacki. 14
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Stary przyjaciel nieboszczyka po przeczytania jej 
namarszczył brwi.

— Czy to od pana Rollina?—zapytał Rajmund.
— Tak.
— Zapewne zapowiada swój przyjazd?
— Przeczytaj!—odrzekł doktór,{podając depeszę.
Rajmund odczytał znany już nam telegram:
„Wiadomość niespodziewana i okropna. Bolejemy. 

Henryka zapadła powtórnie. Nie mogę opuścić jej. 
Zajmij się pan wszystkiem. List wysyłam. Gilbert 
Rollin“.

— Kłamstwo! Kłamstwo! Kłamstwo! — zawołał 
Schloss.—Nie chce przyjechać, gdyż lęka się spojrzeć 
na swą ofiarę... mógłby się zdradzić!

— Cóż pan przypuszczasz?—zapytał doktór zdzi­
wiony.

— Przypuszczam, źe w Paryżu dzieje się coś, co 
przed nami ukrywają. W przekonaniu mojem pan Gil­
bert Rollin jest łotrem, a postępowanie jego wydaje 
mi się mocno podejrzanem.

Doktór Pertuiset oddawna znał wartość moralną 
Rollina, niejednokrotnie bowiem rozmawiał o nim z 
nieboszczykiem hrabią, nie miał (odwagi jednak sfor­
mułować przeciw niemu tak stanowczego oskarżenia.

— Może się mylisz...—odrzekł.
— Wkrótce będę wiedział na pewno—rzekł Raj­

mund.—Pojadę do Paryża i zobaczę się z księdzem 
d‘Areynes. We dwóch łatwiej rozświetlimy tę intrygę.

— Dobrze, jedź, ale dopiero po pogrzebie.
— Naturalnie.
— Zresztą musimy czekać na zapowiedziany list 

pana Rollina.
List ten otrzymano następnego dnia rano, lecz 

nie dowiedziano się z niego nic nowego, był bowiem
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tylko rozwałkowaniem "frazesów, zawartych w telegra­
mie z dnia poprzedniego.

Gilbert zapewniał w nim o swym głębokim żalu, 
mówił o inderesach swej żony, nad ktoremi nie mógł 
czuwać przykuty do łóżka ksiądz d‘Areynes; w imie­
niu chorej Henryki i prawnej sukcesorki całego ma­
jątku, Blanki, błagał doktora o poczynienie właściwych 
kroków u władz i oświadczał, iż gotów jest natych­
miast wysłać wszelkie potrzebne dokumenty, jak me­
tryki, plenipotencye i t. p.

Rajmund po odczytaniu tego listu rzekł:
— Tak przemawia tylko spadkobierca. Człowiek 

ten myśli tylko o jednem: objąć jaknajprędzej majątek 
hrabiego. To wyraźne!

Rzeczywiście, było to tak wyraźnem, że gdyby 
nie wzgląd na Henrykę, doktór byłby odmówił proś­
bie Gilberta.

Przyjął więc narzucony na siebie ciężar, wiedząc, 
że ksiądz (1‘Areynes, który tak gorąco bronił przed 
hrabią sprawy jego bratanicy, będzie mu za to wdzię­
cznym.

Co go obchodził Gilbert?
Znając warunki testamentu hrabiego, wiedział, 

że Gilbert i jego żona będ^ tylko użytkowali z mająt­
ku, zapisanego na własność ich córce, bez prawa naru­
szenia kapitału.

Pod wpływem tych uwag postanowił przyśpieszyć 
załatwienie spraw spadkowych.

W południe odprowadzono zwłoki hrabiego na 
miejsce wiecznego spoczynku i tegoż dnia wieczorem 
Rajmund odjechał do Paryża.

XLIII.
Następnego dnia doktór udał się do sędziego pp- 

koju w Fenestranges i wyjaśniwszy um powód swej
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wizyty, prosił o przyśpieszenie postępowania spad­
kowego.

Wskutek tego, tegoż dnia jeszcze spisano inwen­
tarz i nałożono pieczęcie.

Sędzia pokoju zabrał złożony przez hrabiego w 
biurku testament i wręczył go prezesowi trybunału 
pierwszej instancy! w Nancy.

Na żądanie doktora Piotr Renaud mianowany 
został dozorcą opieczętowanych ruchomości.

Ponieważ wykonawca testamentu ksiądz Raul 
d‘Areynes, nie mógł z powodu choroby przybyć dla 
spełnienia swego mandatu, należało więc w krótkim 
przeciągu czasu usprawiedliwić odpowiednim aktem je­
go nieobecność, a jednocześnie , uzyskać metryki uro­
dzenia Maryi-BIanki i jej rodziców.

Wysłano do przebywającego w Paryżu no tary u- 
sza list z prośbą o nadesłanie złożonej w jego ręce 
kopii testamentu hr. Emauela i wykazu wymienionych 
w testamencie walorów, pozostawionych u niego w 
depozycie.

«

Zasiadający w Wersalu sąd wojenny rozwijał 
czynność niezmierną i codziennie wydawał setki wy­
roków przeciw osobom oskarżonym o udział w powsta­
niu komunistów.

Dziwny zbieg okoliczności! Tego dnia, o tej sa­
mej godzinie, w której zwłoki hr. Emanuela złożone 
zostały w grobie, Serwacy Dnplat stawiony był przed 
sądem, złożonym z oficerów znających tylko kodeks 
wojenny, nieubłagany w swej sprawiedliwości.

Umysły uspokoiły się już nieco, oburzenie pierw­
szych chwil złagodniało, zbiorowe egzekucye ustały.

Rozbierano sprawy, ale szybko, bez szczegółowe­
go badania, niepotrzebnego zresztą, oskarżeni bowiem.
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ujęci zostali z bronią w ręku, lub aresztowani na poi'
stawie popartych dowodami osób innych.

Duplat miał czas do zastanowienia się nad sworn 
położeniem. Chociaż w pewnych chwilach pod wpły­
wem rozpaczy mówił:

— Raz tylko człowiek umiera! Przegrałem, tern 
gorzej dla mniel To obecnie, po głębszej rozwadze 
myślał:

— Nie wszyscy stawający przed sądem wojen­
nym, zostają rozstrzelani... Niektórzy uzyskują nawet 
wolność, a wielu skazanych zostaje na deportacyę. 
Zrobiłbym głupstwo, nie przedsiębiorąc wszelkich środ­
ków dla uniknienia kuli.

Hultaj pragnął żyć koniecznie.
Wszak życie jest tak przyjemne!
Umierać i pozostawić majątek zakopany w ziemi!
— Nie! nie chcę!—wołał.—Będę się bronił wszyst­

kimi siłami! Oni są chytrzy, ale ja będę chytrzejszym!
Duplat wszedł do sali posiedzeń pełen nadziei, 

choć otoczenie w jakiem się znalazł, nie było zbyt 
obiecującem.

Ściany sali, ośwetlonej przez dwa wielkie okna, 
pokryte były jakiemś ciemnem, brudnem obiciem.

W głębi, przymocowany do muru zwieszał się 
pęk chorągwi trójkolorowych, nad którym wielkimi 
literami wypisana była dewiza: „Honor-Ojczyzna-Obo- 
wiązek“.

Pod temi trofeami wznosiła się estrada, na któ­
rą wstępowało się po trzech schodkach, a ha jej środ­
ku stał długi stół, pokryty suknem zielonerd.

Po obu węższych bokach stołu stały biurka 
przeznaczone dla sekretarza i pisarza sądu, a za niemi 
siedziało kikunastu różnego wieku oficerów, składają­
cych sąd wojenny.
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Pfezydował pułkownik, człowiek stary, o dłu­
gich siwych wąsach i twarzy surowej.

Przed nim leżał kodeks wojenny i stosy papie­
rów, oraz wyciągi praw, stosowanych do miast ogła­
szanych w stanie oblężenia.

Wokoło gęstym szeregiem stali żołnierze z nabitą bro­
nią i nałożonemi bagnetami, zaś dowodzący nimi ofi­
cerowie trzymali szable obnażone.

W sali panowała cisza głęboka.
Duplat, stanąwszy przed sądem, szybkim wzro­

kiem obrzucił sędziów, pragnąc z twarzy wyczytać ich 
myśli, ale twarze te były zimne, obojętne, nieme.

Frezy dujący przerzucił kilka kartek leżących przed 
nim aktów i zapytał:

— Pańskie nazwisko?
— Serwacy Duplat.
— Służyłeś pan w wojsku?
— Tak panie pułkowniku, w 17 pułku piechoty.
Podczas wojny byłeś sierżantem-furyerem 57-go 

batalionu gwardyi narodowej.
— Tak, panie pułkowniku. Miałem udział w bi­

twie pod Montretant i walczyłem mężnie, mogą za­
świadczyć towarzysze...

— Dlaczego nie złożyłeś broni po zawarciu 
,'ozejmu?

— Ponieważ nie ogłoszono rozkazu rozbrojenia, 
więc zachowaliśmy broń i działa, aby nie wpadły w rę­
ce nieprzyjaciół.

— Wystąpiłeś do walki z rządem...
— Nie zastanawiałem się nad tern, panie pułko­

wniku... uczyniłem to przez patryotyzm, jak wielu 
innych.

— Starałeś się o stanowisko w wojsku Komuny...
— Właściwie przyjąłem j-e tylko.
— Byłeś kapitanem kompanii?
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— Talc, panie pułkowniku.
Ostatnie pytanie prezesa przestraszyło Duplata.
Co będzie, jeżeli zacznie mówić o żołnierzach tej 

kompanii, którzy w dziedzińcu więzieniia la Roquette 
pod jego dowództwem rozstrzelali zakładników?

— Dla czego zwróciłeś broń przeciw wojsku re­
gularnemu, przeciw ojczyźnie, przeciw braciom własnym?

Duplat odetchnął.
Widocznie sąd nie wie o zakładnikach.
—> Dałem się wciągnąć, a przytem nie miałem z 

czego żyć...
— Mogłeś, zamiast łączyć się z powstaniem, udać 

się do Wersalu i zaciągnąć się do wojska regularnego.
— Nie zastanowiłem się nad tern... Zresztą, nie 

miałem za co wyjechać z Paryża.
— Powiedz raczej, że wolałeś zostać w Paryżu, 

aby korzystać z bezrządu i zaspokoić swoje złe in- 
stynkta. Przez dwa miesiące w najbrutalniej szy spo­
sób teroryzowałeś całą dzielnicę. Mam tutaj wydawa­
ne przez ciebie bony rekwizycyjne, które wręczałeś 
przemocą, z bronią w ręku, grożąc rozstrzelaniem 
kupcom, nie chcącym ich przyjmować.

Duplat pochylił głowę.
Więc Merlin nie kłamał, zapewniając o licznych 

na niego denuncyacyach.
— Czy przyznajesz się do tych zbrodni?—zapy­

tał prezy dujący.
— Przyznaje się, panie pułkowniku.
— I uznajesz się być winnym?
— Uznaję się, panie pułkowniku, nawet bardzo 

winnym... Lecz czyż ja mogę być odpowiedzialnym?
—■ A któż?
— Ci, którzy wywołali powstanie,—odrzekł Du­

plat z dziką wymową.—Naczelnicy, przywódcy, co 
pragnęli zamętu, by zaganiać władzę i zbogacić się, co
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pchali nas naprzód pięknem! słowami, pobudzali, upa­
jali kłamliwemi teoryami... a my głupcy, wierzyliśmy 
im!... Zapewniali nas, źe powstanie wytworzy jedność 
i siłę, źe po usunięciu rządu, który czynili odpowie­
dzialnym za wszystkie porażki armii, zawieszenie bro­
ni, poddanie Paryża, bronionego przez dwieście tysięcy 
ludzi—rozgromimy niemców do szczętu i wypędzimy 
za granicę Francy!... Wtykano nam w ręce broń 
i pełne szklanki... Zbrojono się i upijano... Jakiś szał 
ogarnał wszystkich... Jak dzieci lubowali się w pióro­
puszach, galonach, wstęgach czerwonych... Szczęk sza­
bel ciągnionych po bruku, dźwięk trąb i huk bębnów 
wszystkim sprawił jakiś zawrót głowy! Braliśmy to 
wszystko na seryo... i w dobrej wierze gotowiśmy by­
li poświęcić życie. Ja przynajmniej, panie pułkowniku, 
przysięgam, iż byłem przekonany, źe poświęcam się 
dla chwały Francy!! Dziś przejrzałem i widzę, żem źle 
czynił, a jeśli służyłem komunie, to jedynie z głodu 
i dla tego, źe sprawę jej uważałem za dobrą.

Popełniłem błąd... na nieszczęście był on zbrodnią!
Dziwna ta, lecz zręczna obrona, wysłuchana uwa­

żnie przez członków sądu, wywarła na nich pewne 
wrażenie, nawet korzystne. Ex-kapitan spostrzegł je 
i lekceważąc rady Merlina, postanowił użyć argumentu 
decydującego.

— Czy masz co więcej na swoją obronę?—zapy­
tał prezydujący.

— Mam, panie pułkowniku.
— Co takiego?
— Pomimo powszechnego szału, miewałem chwi­

lami wyrzuty sumienia.
— Wyrzuty sumienia, ty—z ironią rzekł prezy- 

dąjący .—ciekawym?
— Dałem dowody—
— Jakie?



„ — Czy znane ject panu pułkownikowi nazwisko 
Oficera komuny, który, nie zważając na grożące mu 
niebezpieczeństwo, otworzył wojsku regularnemu bramę 
św. Gerwazego?

— Nie ciekawiśmy go—odrzekł prezydujący sucńo.
— Ńie wymienię go więc, lecz zdaje mi się, że 

oficer ten czynom tym odkupił w części swą winę.
— W każdym razie za późno, gdyż dwie trzecie 

części Paryża były już w naszych rękach.
— Nie mógł uczynić tego wcześniej...
— Dość!—zawołał prezydujący.

XLIV.

Pułkownik, rozkazawszy milczenie oskarżonemu, 
nachylił się do siedzącego obok komendanta i szepnął 
mu kilka słów.

Komendant podał mu jakiś papier i palcem wska­
zał dwa wyrazy ołówkiem podkreślone nazwisko Serwa­
cego Duplat, obok którego czerwonym atramentem na­
pisana była notatka:

„Serwacy Duplat, kapitan wojsk komuny, ko­
mendant straży u bramy św. Gerwazego, podstępem 
i z narażeniem własnego życia wydał ją Generałowi 
Vinoy“.

Tuż obok w rubryce „Uwagi“ ręką generała 
Valentin, generalnego dyrektora służby bezpieczeństwa 
podczas oblężenia i komuny, skreślone były słowa:

„Nie przyznać tego za zasługę, gdyby oskrźony . 
powołał się na nią, ale jeżeli będzie rzeczą możliwą, 
zastosować okoliczności łagodzące“.

Kilka słów wystarczy czytelnikom do zrozumie­
nia, jakim sposobem i dla czego uw»cd te znalazły się

Siostry bliźniaczki. 15
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naprzeciw nazwiska Serwacego Duplat, wniesionego 
do listy więźniów, mających tego dnia stanąć przed 
sądem.

Wszystkie raporty agentów podrzędniejszych kon­
centrowały się w biurach generała, przy którym Mer­
lin pełnił obowiązki inspektora i przez którego za swą 
gorliwość i zasługi był wielce cenionym.

Merlin, dowiedziawszy się z tych raportów o uję­
ciu Duplata u Palmiry w Champigny, postanowił po 
raz drugi ocalić mu życie i w tym celu powiadomił 
generała o jego przysłudze, wyświadczonej przez wy­
danie bramy św. Gerwazego.

Duplat doznawał śmiertelnej trwogi, widząc, jak 
sędziowie w milczeniu podawali sobie powyższą notatkę.

Czyżby w ośtatniej chwili nadeszła jaka nowa 
denuncyacya, straszniejsza od poprzednich?

Zimny pot wystąpił na skronie łotra.
Pięć minut tego niemego porozumiewania si? 

sędziów wydawały się Duplatowi pięcioma godzinami.
Nakoniec prezydujący, zamieniwszy kilka słów 

z sędziami, wygłosił wyrok następujący:
— „W imieniu Rzeczypospolitej francuzkiej i n» 

mocy udzielonej sobie władzy, sąd wojenny na posie-
dzeniu d. 7 czerwca 1871 r., skazuje Serwacego Du-
piata na deportację do miejscowości ufortyfikowanej;

Ex-kapitan doznał wrażenia, jak gdyby kamie) 
spadł z jego piersi.

Deportacya to źyciel
— Kpię sobie z niej—pomyślał uradowany, 

niech wysyłają mnie choćby na koniec świata i z tam'
tąd powrócę. Prędzej lub później ogłoszą amnestyę.

W kilka dni później Duplat na freganie wojennej
Dame, wraz z trzystu towarzyszami wyprawiony zo' n; 
stal do Nowej-Kaledonii.
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Gilbert Rollin, dowiedziawszy się o skazania Da- 
plata, doznał przykrego zawodu, spodziewał się bowiem, 
że wspólnik jego będzie rozstrzelanym.

* *
*

W Paryżu, od samego początku oblężenia, zaró­
wno z inicjatywy władzy miejskiej jak i osób prywa­
tnych, gorliwie rzucono się do urządzania ambulansów.

Wszyscy pragnęli zapewnić schronienie rannym 
żołnierzom, przewidywano bowiem walkę długą, upor­
czywą, straszną.

Ogromna liczba wystawionych w oknach chorągwi 
Czerwonego Krzyża dozwalała przypuszczać, że wiele 

1 osób wystawiało je jako tarcze zabezpieczające od 
gwałtów w razie wejścia wojsk niemieckich do stolicy.

Wielu mężczyzn zapisywało się do służby sani- 
l tarn ej, pragnąc tym sposobem uniknąć służenia w gwar- 
- dyi narodowej.

Panowie ci paradowali po ulicach Paryża w czap­
ce, ozdobionej krzyżem czerwonym i z tego powodu 

ł nazywano ich ironicznie „Kzwalerami krzyża“.
/ W nocy z dnia 27-go na 28-my maja, około go- 
' dżiny trzeciej kompania marynarzów pod dowództwem 
j. kapitana Kernoäla objęła ambulans przy ulicy Servan 
ś i pozostawiła przy nim złożony z dwudziestu ludzi po­

sterunek z porucznikiem na czele.
Było to w ostatnich chilach zawziętej walki z 

, wojskami komuny, więc i liczba rannych ze stron obu 
z wzrastała z każdą godziną.

Pomiędzy rannymi były trzy kobiety, z których 
3] jedna Janina Rivat, przyniesioną została przez mary- 
),1 narzy kapitana Kernoäla.

Nikt nie znał jej nazwiska ł z tego powodu nie 
, zapisano go w rejestrze ambulansowym, przytem pa-
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nujący podczas tej strasznej nocy nieład nile dozwoli^ 
zasięgnąć jakichkolwiek o niej informacyj. h,

Złożono ją na materaca na podłodze, udzielono it 
pierwszej pomocy i dopiero następnego dnia wieczorem, 
nieprzytomną i pozostającą w ciągłej gorączce, prze' e 
wieziono do szpitala przy ulicy Lacepćde i umieszczono 
na łóżku nr 17 z napisem „Nieznana.“ 8

Miała ona na czole powyżej brwi ranę niewielką 
i na wierzchołku czaszki drugą głęboką, sprawioną od- «, 
Zamkiem pocisku.

Naczelny lekarz szpitala doktór Besson, chirurg, 
bardzo zdolny i poważany w świecio naukowym, nifir 
dowierzając dyagnozie wyrażonej w raporcie, zapra-, 
gnął obejrzeć ranę własnemi oczami. i(

W tej chwili jednak, ze względu na niebezpie-j 
czeństwo sondowania, zadowolnić się musiał badaniem 
powierzchownem, mimo to jednak przekonał się, że 
o ile rana nad okiem nie groziła niebezpieczeństwem,,, 
o ęyle głębokie naruszenie czaszki na środku głów!, 
wywoływało poważną obawę o życie rannej.

Chodziło przedewszystkiem o to, czy odłameK 
pocisku, który przedziurawił czaszkę był wyjęty, czK 
też pozostawał w ranie, a na pytanie to nikt nie móg< , 
udzielić chirurgowi odpowiedzi. (

Należało czekać, aż zapalenie zmniejszy się i wte­
dy dopiero dokonać sondowania, ażeby zdać sobie spra- j 
wę z uszkodzeń, sprawionych odłamkiem pocisku.

Wobec tej przeszkody dr Besson poprzestał »ay 
zastosowaniu środków, mających złagodzić zapa- r, 
lenie i przeszedł do badania innych rannych.

Gdy wikary od św. Ambrożego odzyskał przyto' 
inność, której pozbawiony był przez tydzień i mógł
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lać sobie sprawy ze swego stanu, dr Lebland, jego 
Dna i Magdalena znajdowali się przy jego łóżku.

Z niepokojem oczekiwali oni przesilenia, od któ- 
*lego zależało życie chorego; gdyby było gwałtowne, 
powodowałoby śmierć, w razie przeciwnym dozwala- 

0|by oczekiwać wyzdrowienia.
*' Należało więc oszczędzać jakiegokolwiek wzrn- 
!' toia i niedozwolić mu mówić.
0 Wikary, odzyskawszy przytomność, powiódł wzro- 

9m wokoło siebie i usiłował zebrać wspomnienia.
Doktór Lebland, oczekujący na tę chwilę, spo- 

*■' feegłszy pracę jego umysłu, by przerwać ją, rzekł:
— Niech ksiądz nie wysila swych myśli i prze- 

wszystkiem o nic nie pyta, jeżeli nie pragnie pogor- 
ie ć swego stanu. Proszę posłuchać rad starego prak- 
v ;a, który pielęgnował księdza w chorobie i ma na- 

eję ocalić mu życie. Niech ksiądz pozwoli mi naja- 
e' czas myśleć i mówić za siebie. Żądam tego w imie- 
^ i wszystkich, którym zależy na życiu księdza.

— Rani uważnie wysłuchał doktora, wzrokiem
01 raził mu swą wdzięczność, lecz nie odrzekł ani
f&a.

Doktór mówił dalej:
— Był ksiądz raniodym niebezpiecznie... Kula 

eszyła piersi na wylot... Ocalał ksiądz cudem. Tyl-, 
unikanie najmniejszego ruchu i najmniejszego sło- 

i może przyśpieszyć wyzdrowienie. Ręczę za nie, 
te" musi ksiądz ściśle stosować się do moich rozpo- 
ra,‘ dzeń.

Wikary lekko uścisnął dłoń doktora, przymknął 
? i usuwając wszelkie myśli, zaczął modlić się 

>a' Milczeniu.
W tej samej chwili, w której scena ta odbywa- 

slę w pokoju księdza d‘Areynes, Rajmund Schloss 
"hodzil z pociągu kolei żelaznej.

rto-
lógB
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XLV.

Przywiązanie Rajmunda do rodziny swego zmar­
łego pana, nakłaniało go do porzucenia biernej roli, 
wynikającej z jego podrzędnego stanowiska i do od­
bycia popróży do Paryża.

Korzystając z pięknej pogody, po wyjściu z wa­
gonu udał się na ulicę Papincourt.

Jakże zmienionym wydał mu się Paryż od owego 
czasu, gdy widział go po raz ostatni przed samom 
oblężeniem!

Nieporządek na ulicach nie został jeszcze zu­
pełnie usunięty, na domach wszędzie widoczne były 
ślady kul karabinowych i armatnich, resztki barykad 
utrudniały komunilcacyę, połamane, zbroczone krwią 
karabiny kupami leżały na bruku.

Schloss ze ściśniętem sercem spoglądał na to 
zniszczenie.

— Biedny Paryż!—szeptał.—I to uczynili francuz!, 
w oczach niemców... ach! nikczemni!..

Gdy zadzwonił u drzwi mieszkania wikarego, sta­
ry chirurg, obawiając się by dźwięk dzwonka ni0 
przebudził chorego, zapytał niezadowolony.

— Kto to może być?
— Pójdę i zobaczę—odrzekła Magdalena. '
— Ktokolwiekby był, proszę powiedzieć, że ksiądz 

wikary nie przyjmuje nikogo.
Magdalena otworzyła drzwi i spostrzegłszy Raj' 

munda, krzyknęła ze zdziwienia.
Doktór, usłyszawszy jej głos podniesiony podbieg*i 

ku niej.
— Proszę mówić ciszej, Magdaleno. Wszak wiesz, 

ie ksiądz wikary zasnął.
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— To Rajmund Schloss, proszę pana doktora,— 
nadleśny hr. Emanuela, stryja księdza. Przybywa 
z Fenestranges... Chodź, panie Schloss.

Wzięła z jego ręki walizkę, którą położyła na 
krześle w przedpokoju i wprowadziła gościa do pokoju 
stołowego.

— Jak to dobrze, żeś pan przyjechał! Ałe pewno 
jesteś głodny? Siadaj do stołu, zaraz przyniosę na- 
krycie...To pan doktór Lebłond który ocalił życie na­
szemu księdzu... Ach mój panie co za nieszczęście! 
Raniony był śmiertelnie, ale pan doktór zapewnia, że 
wyzdrowieje...

Wobec tego potoku słów, których ton przez za­
pomnienie, stawał się coraz wyższym, chirurg uważał 
za właściwe przywołać Magdalenę do porządku.

— Mów ciszej—rzekł.
Ostatnie wyrazy Magdaleny zdziwiły Rajmunda.
— Wiemy o okropnym wypadku, jakiemu uległ 

ksiądz wikary—rzekł Schloss przytłumionym głosem, 
zwracając się do doktora.—Wiadomość tę otrzymali­
śmy od p. Gilberta Rollina, kuzyna księdza... Ale wy­
słane przez niego depesze zawierają w sobie sprzecz­
ność co do czasu wyprawienia... Przybyłem z najwię­
kszą trwogą w sercu... Ksiądz wikary żyje, gdyż Ma­
gdalena powiedziała, że pan doktór ręczy za wyzdro­
wienie, ale niech pan nie ukrywa przedemną prawdy...

— Rzeczywiście, życie księdza wisiało na wło­
sku, ale dziś, jeżeli nie zajdzie jaka komplikacya, nie­
bezpieczeństwo nie zagraża.

— Ach! więc go zobaczę!—rzekł Rajmund ze Iza­
mi w oczach.

— Nie zobaczysz go pan—odpowiedział doktór.
— Dlaczego?
— Dla tego, że najmniejsze wzruszenie, zarówno 

bolesne jak przyjemne, może zaszkodzić choremu... Aż
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do zupełnego wyzdrowienia nie powinien widzieć niko­
go, a tembardziej pana.

— A jednek—odrzekł Schloss—muszę widzieć się 
z nim, muszę rozmówić się...

W tej chwili Mgdalena, spostrzegłszy krepę czar­
ną na rękawie Rajmunda rzekła głosem drżącym.

— Przybywasz pan z jakąś złą wiadomością...
Schloss nie odpowiadając jej zapytał:
— Czy widziałaś się z p. Rollinem.
— Widziałam się. Chodziłam do niego z wiado-. 

inością o chorobie księdza.
— Kiedy to było?
— Przed trzema dniami.
— I on nic ci nie mówił?
— Powiedział tylko, źe żona jego miała córeczkę.
— Nic więcej?
— Nic więcej.
— Czy był w żałobie?
— Nie widziałam.
— Ach, moja Magdaleno, nie omyliłaś się mó­

wiąc, że przyjechałem ze złą wiadomością. Hr. Ema­
nuel nie żyje!

— Nie żyje!—powtórzyli na raz doktór, jego żo­
na i Magdalena.

— Padł rażony apopleksyą, dowiedziawszy się 
o śmierci swego ukochanego bratańca, księdza d'Areynes.

Wiadomość ta wywarła na zebrane w pokoju 
osoby wrażenie spadającego pioruna.

— Co pan mówisz?—zapytał doktór Rajmunda, 
jak gdyby źle usłyszał.

— Mówię, źe list p. Rollina, pisany d. 1 czerw­
ca, otrzymany w Fenestranges 3-go, powiadamiający 
o śmierci księdza d'Areynes, zabił hr. Emanuela tak 
dobrze, jak uczyniłaby to kula karabinowa, wymierzo­
na w serce. Niech pan doktór przeczyta ten list...
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Rajmund wyjął z pugilaresu list Gilberta i r rj M 
go chirurgowi.

— Boże wielkil—jęknęła Magdalena. —Ulituj się 
nad nami!

— Jaki cel mógł mieć p. Rollin, pisząc list po­
dobny?—zapytał doktór po odczytaniu go.

— Chciał prędzej objąć dochody z majątku, za­
pisanego jogo żonie.

— Potwór!—zawołała Magdalena.
— Jest w tern wszystkienv coś, czego nie rozu­

miem—rzekł doktór.
— Co takiego?—zapytał Schloss.

. — Pan Rollin, pisząc swój list dnia 1-go czerw­
ca, nie widział się jeszcze z Magdaleną.

— A gdy byłam u niego, nie wiedział jeszcze, 
że ksiądz d‘Areynes był ranionym niebezpiecznie.

— A raczej udawał, źe nie wie—zauważył Schloss.
— Bardzo być może—mruknęła Magdalena.

XL VI.

— Pamiętam dobrze,—mówił dalej doktór,—źe 
Magdalena chodziła do pana Rollina w d. 3-im czer­
wca... Ja sam ją wysłałem. Wyszła około drugiej po 
południu.

— A byłam na ulicy Servan punkt o drugiej— 
dodała służąca.

— Tego samego dnia właśnie—rzekł Rajmund,— 
o godzinie dziewiątej rano hrabia otrzymał ów list 
zabójczy.

— Czy wysyłano do pana Rollina telegram o 
śmierci hrabiego?

— Wysyłano. Ponieważ wszyscy byli przekona­
ni, źe ksiądz Rani nie żył, więc w godzinę po śmierć

Siostry bliźniaczki 16
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hrabiego telegraficznie wezwano p. Rollina do Fenes- 
tranges, jako przedstawiciela rodziny.

— O której godzinie depesza ta była wysłana?
— O dziesiątej. Ja sam odwoziłem ją do biura 

telegraficznego.
— O której mogła być otrzymaną?
— O dwunastej, tak przynajmniej zapewniano 

mnie w biurze telegraficznem.
— Skoro tak, to p. Rollin, widząc się z Magdale­

ną, wiedział już o śmierci hrabiego.
— Nie ulega wątpliwości.
— Dla czegóż nie powiedział mi o tern?—zapy­

tała służąca.
— Musiał mieć swoje powody, łotr jakiśl—od­

rzekł Schloss.—Wiedząc, że wymierzony przez niego 
cios nie chybił, po twojem odejściu wyprawił do Fe- 
nestranges depeszę pierwszą, powiadamiającą o urato­
waniu księdza d'Areynes, a w dwie godziny później 
drugą, w której oświadczał, że nie. może, z po­
wodu choroby swej żony, przybyć na pogrzeb hrabie­
go. Oto obie depesze, niech pan doktór przeczyta je.

— Nie sądźmy zbyt pośpiesznie—rzekł chirurg 
po odczytaniu depesz.—W depeszy pierwszej, wypra­
wionej z Paryża o godzinie trzeciej minut trzydzieści 
pięć, Rollin zawiadamia hrabiego, że ksiądz d'Areynes 
nie umarł i może wyzdrowieć... W drugiej, wyprawio­
nej o piątej minut cztery, odpowiada doktorowi Pertui- 
set, że nie może przybyć do Fenestranges. To dowodzi, 
że p. Rollin, widząc się z Magdaleną, nie wiedział je­
szcze o śmierci hrabiego i pragnął złagodzić jego bo­
leść, sprawioną fałszywą wiadomością, pochodzącą za­
pewne z mylnej informacyi. Depeszę d ra Pertuiset ' 
musiał otrzymać po wyprawieniu pierwszej.

— To nieprawdopodobne.
— A ja powiem, że możliwe, z powodu naprzy-
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— Wszystko to bardzo piękne—wtrąciła Magda­

lena—ale dlaczego pan Rollin tak mocno zdziwił się, 
gdym mu powiedziała, źe ksiądz wikary był raniony? 
Przecież wiedział o tern, gdyż na trzy dni przed wi­
dzeniem się zemną sam pisał o jego śmierci.

Uwaga Magdaleny była bardzo logiczną.
— Może dowiedział się na probostwie, zauważył 

doktór.
— Mniejsza o to gdzie—odrzekł Schloss—ale fa­

ktem jest, że wiedział, iż hrabia, będący w tak po­
deszłym wieku, może żyd jedynie pod warunkiem uni­
kania silniejszych wrażeń, wysyłając więc list o śmier­
ci Baala, był przekonany, że zada mu cios śmiertelny. 
Pismo jego niczem nie różni się od noża zabójcy! 
Utrzymuję stanowczo, że człowiek ten na zimno obmy­
ślił swą zbrodnię! Pan doktór nie zna go jeszcze, ale 
mój pan, hr. Emanuel wiedział co on wart! Człowiek 
ten, pozbawiony odrobiny serca i wszelkiego czucia 
szlachetniejszego, tylko w użyciu widzi cel życia! Za­
bił hrabiego, gdyż pragnął zagarnąć jego" majątek' 
Niech pan doktór pozwoli mi zobaczyć się z księdzem 
i powiedzieć mu, że stryj jego został zamordowany!

— Jeżeli pan chcesz zabić go, to idź—odrzekł 
doktór.

— Ja, chcę go zabić?—zawołał Schloss przerażony!
— Tak silne wzruszenie zabiłoby go z pewno­

ścią. Zgadzam się, że powinien. wiedzieć prawdę i bę­
dzie ją wiedział. Odkryjesz mu ją sam, ale wtedy 
gdy nie będzie zagrażała jego życiu! Ale do tego 
czasu nie pozwolę panu przystąpić do niego! Przyzna­
ję, że misya pańska, dowodząca przywiązania dla ro­
dziny księdza, jest piękną, ale i na mnie ciąży obowią­
zek! Obaj mamy do spełnienia zadanie ciężkie! Gdy 
spełnić moje, wtedy przystąpisz pan do swojego!
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— Więc przynajmniej zobaczę się z tym łotrem!— 
zawołał Rajmund ze ściśniętemi zębami.

— Nie mara nic przeciwko temu,—rzekł dok­
tór—to już rzecz pańska. Ale pozwól dać sobie jedną 
radę... ? Zanim wmieszasz się w tak drażliwe interesa 
rodzinne, pomyśl, że ksiądz d‘Areynes kocha i szanuje 
swoją kuzynkę, p. Henrykę Rollin i może wziąć ci za 
złe, że bez jego upoważnienia postąpiłeś gwałtownie 
z jej mężem.

— Pan doktór ma słuszność—wtrąciła Magdale­
na—należy czekać, niech ksiądz sam postanowi.

— A więc—szepnął zniechęcony Rajmund—będę 
mógł zobaczyć się z księdzem dopiero po jego powro­
cie do zdrowia?

— Źleś pan zrozumiał mnie. Pozwolę panu zoba­
czyć się z nim i wcześniej, ale pod warunkiem, że nie 
powiesz mu ani o śmierci stryja, ani o swych podej­
rzeniach względem męża jego kuzynki. Nadto, podczas 
rozmowy z nim, nie będziesz pan miał na sobie żałoby.

— Ha, cóż robie, ale przynajmniej zobaczę go.
Podczas śniadania doktór zapytał.
— Jak długo zabawisz pan w Paryżu?
— Nie wiem, zapewne aż ksiądz wikary wyzdro­

wieje. Ale mogą mnie wezwać do powrotu.
— Rekonwalescencya potrwa długo, może więc 

byłoby lepiej, gdybyś pan powrócił do Fenestranges: 
gdy chory wyzdrowieje, zawiadomię pana listownie.

— Zobaczę.—W każdym razie muszę zabawić w 
Paryżu kilka dni, gdyż potrzebuję zobaczyć się z no- 
taryuszem nieboszczyka hrabiego, następnie uzyskać 
świadectwo choroby księdza Raula, niedozwalającej 
mu przybyć do Fenestranges, w celu uregulowania in­
teresów spadkowych.

— Ułatwię to panu dziś jeszcze—oświadczył doktór-
«- Będę pana bardzo wdzięczny—odrzekł Schloss,
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a zwróciwszy się do Magdaleny, zapytał:—Nie wiesz, 
czy niema tu w pobliżu jakiego hotelu, w którym 
•mógłbym nająć sobie pokój?

— Jest obok, zaprowadzę pana.
Po śniadaniu Rajmund udał się wraz z Magdale­

ną do hotelu, zamówił pokój, następnie załatwił inte­
resu z notaryuszem i o godzinie czwartej powrócił do 
mieszkania księdza d‘Areynes.

Doktór tymczasem napisał przyrzeczone świadec­
two i zalegalizował je w merostwie.

Świadectwo to stwierdzało, źe ksiądz Raul 4‘Arey- 
nes, pierwszy wikary parafii św. Ambrożego, nie może 
z powodu ciężkiej choroby udać się na wezwanie pre­
zesa trybunału pierwszej instancyi, jako egzekutor te­
stamentu zmarłego hr. Emanuela d'Areynes.

Dokument ten i list, powiadamiający o stanie 
zdrowia księdza d'Areynes, tegoż dnia jeszcze wypra­
wił do Fenestranges.

XL VII.

Umówiono się, źe podczas pobytu swego w Pa­
ryżu Rajmund codziennie będzie przychodził do miesz­
kania wikarego, z warunkiem wszakże, iż nie będzie 
usiłował zbliżyć się do chorego księdza, bez zezwole­
nia doktora.

Ksiądz d'Areynes, jak wiemy, odzyskał już przy­
tomność.

Około godziny szóstej stary chirurg dał mu nie 
wielką dozę opium, uważał bowiem, że to bezzwłocznie 
przeszkodzi utracie sił i przyczyni się do szybszego 
zagojenia rany.

O siódmej, sprawdziwszy pomyślny stan zdrowia 
księdza, wraz i żoną i Schlossern zasiadł do obiadu.

Zawieszka u sufitu naftowa lampa oświetlała
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stół, pozostawiając w cieniu dalsze części pokoju, nie 
objęte jej promieniami.

Rozmawiano półgłosem i rzecz naturalna, tylko 
o księdzu d'Areynes.

Żadna z tych osób nie mogła oderwać swych 
myśli od tego człowieka, tak młodego, dobrego, szla­
chetnego, tak drogiego wszystkim, który nie żyłby już, 
gdyby Opatrzność nie umieściła w tym samym domu, 
tuż obok niego, d-ra Leblond.

Obiad był krótki i miano już wstawać od stołu, 
gdy ktoś u drzwi zadzwonił gwałtownie.

Była wtedy godzina ósma wieczorem.
Magdalena wyszła do przedpokoju i otworzyła
— Dobry wieczór Magdaleno—przemówił gość.
Zdziwiona służąca, poznawszy po głosie Rollina, 

cofnęła się o krok.
— Tak dziwi cię moja wizyta?—zapytał Gilbert
— Rzeczywiście—wyjąkała Magdalena.
— Dlaczego?
— Późno już...
— Nie mogłem przyjść wcześniej... Potrzebuję 

zobaczyć się z moim kuzynem, księdzem Raulera.
— Ksiądz wikary nie przyjmuje nikogo.
— Ale mnie przyjmie.
— Ksiądz wikary śpi teraz.
— Więc cóż to przeszkadza!—odrzekł imponują­

co.—To obudzisz go!
— Obudzić!
—- Powtarzam ci, że potrzebuję zobaczyć się z nim 

natychmiast! Mam zakomunikować mu wiadomość bardzo 
ważną, a nadto potrzebuję porozumieć się z nim bez­
zwłocznie. Nie mam czasu na rozmowę z tobą... Za­
anonsuj!

Magdalena była oburzona. On, zabójca hrabiego
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Emanuela, on, nieprzyjaciel wjkarego, on, bezwstydny, 
odważył się przyjść tutaj!

Zapanowała jednak nad gniewem i zagrodziła 
mu drogę.

— Nie mogę puścić pana—rzekła tonem stano- 
wyczym—bez pozwolenia pana doktora.

— Jak ty śmiesz mówić mi coś podobnego?— 
zawołał niecierpliwie i postąpił krok naprzód.

Ale ona nagłym ruchem zamknęła drzwi i wbie­
gła do pokoju stołowego.

— To pan Gilbert Rollin!—zawołała przestraszona.
— Czego on chce?—zapytał Rajmund, zrywając 

się z krzesła. ■
— Pragnie koniecznie zobaczyć się z księdzem 

wikarym... Chciał wejść przemocą, ale zamknęłam mu 
drzwi przed nosem!

— Czego chce ten nikczemnik?—zawołał Schloss, 
ściskając pięście.—Radzę mu, niech lepiej nie wchodzi!

— Dla czego?—zapytał chirurg.
— Bo go zabiję!
— Pojmuję, że zuchwalstwo jego może pana 

oburzać, ale uspokój się.—Powinniśmy przyjąć pana 
Rollin. Być może, że istotnie ma interes wćżny. Ja 
sam rozmówię się z nim. Magdaleno poproś p. Rollin.

Służąca otworzyła drzwi.
— Przecież!—zawołał Gilbert.—Przyznam się, że 

tego zanadto!
Rollin z dumnie podniesioną głową wszedł do 

pokoju stołowego.
Stary chirurg podszedł ku niemu i rzekł:
— Nie mam zaszczytu znać pana i dopiero od 

Magdaleny dowiedziałem się kim pan jesteś. Życzył 
pan sobie widzieć się z księdzem d‘Areynes, podobno 
w ważnym interesie... Otóż ksiądz wikary znajduje się 
obecnie w stanie niedozwalającym na najmniejszą ro-
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zmowę... Jestem jego lekarzem i przyjacielem... mie­
szkam w tym samym domu... Udzieliłem mu pierwszej 
pomocy, gdy był prawie konającym, następnie pielę­
gnowałem go do tej chwili, to znaczy, że mam prawo 
rozporządzać się w tern mieszkaniu, jak w swojem wła- 
snem. Jakkolwiek ważnym może być pański interes, 
nie mogę pozwolić na rozmowę z chorym, ale, jeżeli 
nwaźusz mnie pan godnym zaufania, racz mi go po­
wierzyć, a ja mu go zakomunikuję.

Doktór widział, że podczas jego przemowy Gil­
bert drżał z niecierpliwości, lecz nie dbał o to.

— Potrzebuję widzieć się z moim kuzynem!—za­
wołał Rollin tonem ostrym.

— Proszę pana mówić ciszej,—odrzekł doktór spo­
kojnie—gdyż możesz obudzić chorego, a co do widze­
nia się, powtarzam, że to rzecz niemożliwal...

— Co takiego?
— Stanowczo niemożliwa!
— Nip jest przecież chorym tak ciężko, by nie 

mógł zobaczyć się zemną.
— Ja jestem innego zdania.
— Przychodzę z wiadomością, o której powinien 

dowiedzieć się natychmiast, zarówno we własnym jak 
i moim interesie.

— Bywają wiadomości zabójcze!—odrzekł doktór 
kładąc nacisk na słowa i patrząc w oczy Gilbertowi.

Rollin zadrżał.
Czy doktór wymówił te słowa przypadkiem, czy 

pragął uczynić aluzyę do tragicznej śmierci hrabiego 
d‘Areynes?

Nie wiedział, ale złagodniał i zmieszał się.
Doktór jakby nie spostrzegał tego, rzekł, wska­

zując mu krzesło:
— Raczy pan spocząć i powiedzieć mi, jakiego 

rodzaju jest pański interes.



— Ależ—odrzekł Gilbert, usiłują c zapanować nad 
wzburzeniem—jakie masz pan prawo o wdzierania się 
w sprawy familjne?

— Nie mam do tego pretensyi, lecz sądzę, 
działam na zasadzie przysługującego mi prawa.

— Jakiego?
— Prawa lekarza, które dozwala rozporządzać 

się tylko jemu, gdy chodzi o zdrowie i życie chorego
— Prawo bardzo wątpliwe...

, — Jednak nie radzę panu zapominać o niem
-Zlebyś pan wyszedł i dowiodę tego.

Ciekawym w jaki sposób?
— Wizyta pańska ma związek ze śmiercią hra­

biego Emanuela d‘Areynes?
Gilbert zdziwiony nie zdołał ukryć wrażenia.
— Zkąd pan wie, że hr. Emanuel nie żyje?—' 

zapytał.
Doktór wskazał ręką spokojnie siedzącego w cie­

niu Schlossa.
— Rajmund Schloss!—zawołał Gilbert zdziwiony
— Ja—odrzekł lotaryńczyk.—Przybyłem z Fene- 

stranges, by powiadomić księdza d‘Areynes o śmierci 
jego nieodżałowanego stryja.

— I kuzyn mój—ze sztucznym drżeniem w gło­
sie zapytał Gilbert,—wie już o tym bolesnym wypadku?

— Nie wie, gdyż bywają wiadomości zabójcze, 
jak słusznie powiedział pan doktór, a taką byłaby 
i wiadomość moi a. Ksiądz Raul, dowiedziawszy się 
o śmierci hrabiego, mógłby umrzeć, jak umarł hr. Ema­
nuel, czytając list pański fałszywie powiadamiający go 
o tragicznej śmierci bratańca!

Gilbert spostrzegł, że go podejrzewają; przynaj­
mniej ostatnie słowa lotaryńczyka uchylały pod tym 
względem wszelką wątpliwość.

Siostrj bliźniacki. — 17
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kisząc mój list, byłem przekonany, źe ku­
zyn mój nie żyje.

— Któż pana tak poinformował?
*—■ Poinformowano mnie w kościele św. Ambre- 

5ego. Zaszedłem tara, by dowiedzieć się, czy ksiądz 
wikary powrócił do Paryża i dowiedziałem się od 
zakrystyana, że jest ranionym śmiertelnie i konającym. 
*0n sam zaś słyszał o tern od proboszcza. Widzisz pan 
więc, że wiadomość miała wszelkie cechy prawdy.

— A pan, nie sprawdziwszy jej—odrzekł doktór 
surowo—nie zadawszy sobie trudu odwiedzenia chore­
go, do którego powoływała pana sama przyzwoitość, 
nie mówiąc już o życzliwości, brutalnie zawiadomiłeś 
hrabiego, wiedząc, źe jest chorym, w wieku podeszłym 
i że po ataku pierwszym drugi będzie dla niego ciosem 
śmiertelnym. Możnaby przypuszczać, że działałeś pan 
z celem i osiągnąłeś go.

— Podejrzenia pańskie obrażają mnie—wyniośle 
odrzekł Gilbert.

XLVIII.

— jeszcze raz proszę pana mówić ciszej—rzeki 
dr. Łeblond.—Postępowanie pańskie obchodzi mnie ty­
le, o ile dotyczy zdrowia księdza d'Areynes, za które 
uważam się odpowiedzialnym. Wszakże mam prawo 
oświadczyć panu, że dzisiejsza wizyta jego jest zbyt 
spóźnioną. Powinieneś pan był zjawić się zaraz po 
Otrzymaniu wiadomości o śmierci hr. Emanuela, po by­
tności Magdaleny u pana i wtedy powiadomić nas 
o katastrofie!...

— Nie wiedziałem jeszcze wtedy—odrzekł Gilbert
— Jesteś pan tego pewnym?
— Jakto, jestem pewnym?
— Czy pamięć nie zawodzi pana w tej chwili?
— Pamiętam dobrze!
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— Depesza z Fenestranges wyprawiona była rano/
— Ale otrzymałem ją dopiero po wyprawieni« 

do hrabiego Emanuela telegramu, uspokajającego o ży­
cie Raula.

— Nie chcę panu zaprzeczać, lecz uważam to za 
nieprawdopodobne.

— A jednak...—zaczął Gilbert
— A jednak—przerwała Magdalena, nie raogąo 

powstrzymać się dłużej—nie byłeś pan wtedy szczerym 
jak nie jesteś i dzisiaj. Dlaczego, po zawiadomieniu 
hr. Emanuela o śmierci jego bratańca, odgrywałeś pan 
przedemną komedyę zdziwienia, gdym powiedziała pa­
nu, że ksiądz wikary był rannym, lecz doktór ocalił 
go? Udawałeś pan, iż nawet nie wiesz, że ksiądz po­
wrócił do Paryża.

Uwaga ta zmieszała Gilberta.
Przyparto go do muru i dowodnie wykazywano 

jego hipokryzyę i zamiary zbrodnicze.
Pozycya była przykra; należało z niej wyjść ja­

kimkolwiek sposobem.
— Cóż to—odrzekł Rollin udając obrażonego,— 

czy znajduję się przed sędzią śledczym i podlegam ba­
daniu? A to dobre! Nie przywykłem do zdawania ra­
chunków nikomu z mego postępowania i nie pozwolę 
by komentowano je w sposób znieważający mnie. Przy­
szedłem do tego domu dla spełnienia obowiązku... Sta­
nąłeś pan na przeszkodzie, więc cofam się. Nie będę 
się widział z księdzem d‘Areynes, ponieważ pan le­
karz jego, nie zezwala na to; ale odchodząc ztąd, nie 
mogę powstrzymać się, by nie wyrazić zdumienia webec 
podobnego postępowania! Widzę, że znajduję się wśród 
ludzi uprzedzonych dla mnie nieprzychylnie, gotowych 
oskarżać o jakąś nieistniejącą zbrodnię! Pogar­
dzam podobnem oskarżeniem! .Testem mężem i oj­
cem, przybyłem zaś tutaj jako przedstawiciel mej żo-
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ny i córki, sukcesorek hrabiego Emanuela d‘Areynes, 
w ich interesie wspólnym... Nie pan, lecz ksiądz 
d‘Areynes mógłby mi dostarczyć potrzebnych w tym 
celu dokumentów.

— A może i ja—odrzekł doktór.—O jakich do­
kumentach pan mówi?

Gilbert odrazu zmienił ton.
— Może panu niewiadomo—rzekł,—że stosownie 

do ostatniej woli hr. Emanuela, ksiądz d‘Areynes przy­
jął na siebie obowiązki egzekutora testamentu; nadto 
jest spadkobiercą testators, w tym samym stopniu co 
i moja żona. Z tego powodu powinien być obecnym 
,-przy otwarciu testamentu. Skoro zaś nie może udać 
-się do Lotaryngii na wezwanie prezesa sądu, obowią­
zany jest bezwłocznie przedstawić świadectwo choroby 
i dać upoważnienie swemu zastępcy.

— To już zrobione—odrzekł doktór.
— Zrobione!—powtórzył Gilbert zdumiony.
— Świadectwo i upoważnienie dziś wieczorem 

dostały wysłane na ręce doktora Pertuiset, który po­
trafi bronić interesu sukcesorów hr. Emanuela.

— W takim razie skłamałeś pan przedemną!— 
zawołał Gilbert gwałtownie. ŁWięc kuzyn mój wie 
o śmierci swego stryja!

Doktór chciał odpowiedzieć, lecz nie miał czasu, 
gdyż drzwi nagle otworzyły się i na progu, blady, 
zmieniony, ledwie trzymający się na nogach w narzu­
conej naprędce sukni czarnej, stanął ksiądz d'Areynes.

Na szmer otwieranych drzwi wszyscy zwrócili 
się w tę stronę i, z wyjątkiem Gilberta, krzyknęli ze 
zdziwienia.

Doktór rzucił się ku choremu, Rajmund i stara 
Magdalena nie mieli siły poruszyć się, Gilbert pobladł.

Nagło zjawienie się księdza przestraszyło go.
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Wikary groźnie wyciągnął ku niemu rękę i 
zawołał:

— Wiem o wszystkiem, panie Roltin.—Precz ztąd,
Gilbert, zmieszany w najwyższym stopniu, cofnął 

się parę kroków.
— Precz ztąd!... powtórzył Rani,—precz zabójco!
Nie mógł przemówić więcej, gdyż niezmierne 

wzruszenie odebrało mu siły.
Zachwiał się i padł na ręce doktora.
Magdalena jęknęła, zaś Rajmund Schloss rzucił 

się ku Gilbertowi, pochwycił go za ramię i zawołał:
— Jeżeli on umrze, ty będziesz winien jego 

śmierci! Precz zabójco!
Gilbert cofnął się ku drzwiom, otworzył je i 

uciekł.
— Teraz tylko cud może go ocalić!—zawołał 

doktór z rozpaczą.

XLIX.

Pół roku upłynęło od owej okropnej nocy, w któ­
rej wikary od św Ambrożego został raniony.

Recydywa, jakiej uległ, dowiedziawszy się od 
Gilberta o śmierci hr. Emanuela, była straszną i tylko 
najwyższe wysiłki starego chirurga zdołały ocalić go 
po raz wtóry.

Dzięki żelaznemu organizmowi swemu powrócił 
nareszcie do zdrowia, ale przez pięć miesięcy walczył 
ze śmiercią.

Rekonwalescencya trwała cały miesiąc.
Przez te pół roku zaszło wiele wypadków nywych.
Henryka Rollin, zdrowa już zupełnie, nie mając 

najmniejszego podejrzenia co do zamiany dziecka, po­
kochała je głęboką miłością macierzyńską jak własną 
krew, własne ciało, jak część duszy, własnej.
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Jednocześnie ze zdrowiem odzyskała i majątek, 
który, uwalniając ją od niedostatku, dozwolił bez nie­
pokoju spoglądać w przyszłość.

Boleśnie odczuła śmierć stryja, lecz zajęcie dziec­
kiem prędko złagodziło smutek.

Gilbert Rollin, pragnąc jak najśpieszniej objąć do­
chody z majątku zapisanego Henryce, uzyskał od niej 
pełnomocnictwo i udał się do Benestranges, gdzie dok­
tór Pertuiset czuwał nad interesami bratanicy swego 
zmarłego przyjaciela.

Po załatwieniu formalności prawnych objął w za­
rząd majątek ziemski, nadto po zdaniu rachunków przez 
notaryusza, otrzymał czek na dwieście dziewięćdziesiąt 
tysięcy franków, stanowiących dochód z dóbr, procent 
za rok bieżący, oraz zaległy za czas wojny i komuny.

Po załatwieniu tych spraw wyraził służącym zmar­
łego hrabiego chęć pozostawienia ich na służbie, ale 
ci, powiadomieni przez Schlösse i Piotra Renaud o je­
go przeszłości i charakterze, wszyscy dali odpowiedź 
odmowną.

Renaud powrócił do swojej okolicy rodzinnej, 
gdzie miał kawałek ziemi, zaś Rajmund Schloss, posia­
dający, dzięki hr. Emanuelowi środki zabezpieczające 
mu niezależność, postanowił osiąść w Paryżu, aby być 
bliżej księdza d'Areynes.

Pozostali służący przyjęli służbę w domach innych
Powszechna ta odmowa zirytowała Gilberta, ale 

ponieważ zamierzał on często nawiedzać Fenestranges, 
gdzie nęciło go polowanie w obszernych lasach, nie 
chciał więc umniejszyć personelu służby i na miejsce 
ustępującej przyjął nową.

Posiadłszy tak poważną sumę, powrócił do Pary 
ża, gdzie, zapominając o dniach niedostatku, w których 
dla utrzymania sie musiał do współki ze swym furye-
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rem Duplatem, okradać żołnierzy, rozpoczął życie we­
sołe i zbytkowne.

Osiadł w pałacu przy ulicy Vaugirard, tym sa­
mym, w którym Henryka jako młoda dziewczyna, 
pierwszy raz poznała go i pokochała, powiedzielibyśmy 
na swe nieszczęście, ale ona nie nazywała się nieszczę­
śliwą i pozostawała wierną swej miłości.

Znajomi, którzy przed kilkoma jeszcze miesiąca­
mi odwracali się od niego, dowiedziawszy się, źe żona 
jego została dziedziczką wielkiego majątku, powrócili 
z wyciągniętemi dłońmi i słowami przyjaźni na ustach.

Co do tego dziedzictwa, Gilbert nie wyprowadzał 
ich z błędu i nigdy nie wspominał o warunkach te­
stamentu.

Wkrótce do liczby dawnych przybyli nowi przy­
jaciele i pałac przy ulicy Vaugirard stał się miejscem 
schadzki towarzystwa mieszanego, pragnącego skorzy­
stać z hojności pana domu.

Mówimy „pana“, gdyż Henryka, pogrążona cał­
kowicie w swej miłości macierzyńskiej i zajęta tylko 
myślą o małej Blance, zostawiła mężowi zupełną swo­
bodę i nie mieszała się do niczego.

Zresztą, znając treść testamentu swego stryja 
i wiedząc, że Gilbert nie może naruszyć kapitału, my­
ślała, że otrzymywane od niego dochody wystarczą na 
utrzymanie domu.

Rozumie się, źe o proponowanej niegdyś przez 
księdza d'Areynes oszczędności i odkładaniu pewnej 
części dochodów na kapitał, nie było nawet mowy.

Henryka, po zainstalowaniu się w pałacu, zapra­
gnęła zobaczyć się z swym kuzynem Raulem.

Gilbert powiadomił ją o wypadku, jakiemu uległ 
wikary po powrocie do Paryża i o długiej jego re- 
konwalescencyi, ale ani jednem słowem nie wspomnia 
o recydywie, której sam był sprawcą.
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Doktór Portuiset, pragnąc naocznie przekonać się 
o stanie zdrowia wikarego, przybył do Paryża, gdzie 
korzystając z gościnności p. Leblond, który w miesz­
kaniu swem ofiarował mu pokój, podzielał jego trudy 
nad wyleczeniem chorego.

Skoro tylko ksiądz d‘Areynes odzyskał siły, za­
pragnął zobaczyć się z swą kuzynką i powiadomił ją 
o tern listownie.

Przybyła natychmiast z córeczką na ręku.
Wikary powitał ją serdecznie, ucałował dziecinę, 

jednak pomimo rozrzewnienia na jej widok, nie cofnął 
się od powziętego postanowienia i powiadomił o ha­
niebnym liście Gilberta który spowodował śmierć hra­
biego Emanuela.

Henryka wiedziała, źe whcary nigdy nie rzucał 
słów na wiatr, więc musiał posiadać dowody winy 
Gilberta, ale kochając swego męża, usiłowała bro 
nić go.

— Gdyby chodziło tylko o mnie—odrzekł ksiądz— 
przebaczyłbym mu chętnie, ale nie mam prawa prze­
baczyć zabójcy naszego stryja.

— On nie popełnił tego ze śwadomością!—zawo ’ 
lała zrozpaczona.—Gdybyś uważał go za zabójcę, za­
trułbyś życie moje i przyszłość mej córki. Znękany 
niedostatkiem i cierpieniami, nie zastanowił się nad 
swym czynem i działał lekkomyślnie, lecz jestem naj­
mocniej przekonaną, że bez planu z góry obmyślane­
go. Znasz jego słaby charakter, więc powinieneś być 
dla niego wyrozumiałym. Wierzył w to co pisał. Wia­
domość ta pochodziła od proboszaza, więc miała wszel­
kie cechy wiarogodności. Gilbert uwierzył, jak uwie­
rzyli wszyscy inni. Zapewne, powinien był przyjść do 
ciebie i sprawdzić, ale skoro nie uczynił tego, postąpił 
lekomyślnie. Gilbert nieraz sprawił mi wiele cierpię-
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nia i przebaczałam mu zawsze, a ty Raulu miałbyś dla 
tego być nieubłaganym.

— Przebacz mu...
Wikary zawahał się.
Od początku tej rozmowy trzymał on na rękach 

Blknkę.
Wtem dziecina podniosła swe drobne rączęta 

i wyciągnęła je ku Raulowi, jak gdyby chciała proś­
by swe połączyć z matczynemi.

Ksiądz ucałował ją i rzekł:
— Przebaczam mu ze względu na twą córkę.
— Ale przebaczenie nie jest zapomnieniem—do­

dała pani Rollin.
— Zapomnę.
Tym sposobem nastąpiła zgoda.
Po kilku dniach Gilbert odwiedził wikarego i wy­

raził żal za swe postąpienie lekkomyślne.
Odtąd stosunki pomiędzy nimi zostały wznowione
Pomiędzy osobami, które na wieść o wyzdrowie­

niu wikarego pośpieszyły do niego z wizytą, był hrabia 
Kernoöl z żoną i synem Lucyanem.

Tegoż dnia i Henryka z swą córeczką, odwiedziła 
swego kuzyna.

Państwo Kernoöl ujęci wdziękami pięknością mło­
dej kobiety zwłaszcza jej przywiązaniem macierz yń- 
skiem, powzięli wielką dla niej syrapatyę i po kilku 
następnych widzenia, chętnie zgodzili się trzymać do 
chrztu jej córeczkę.

W kościele św. Ambrożego odbywała się ceremo­
nia religijna.

Długi szereg powozów z woźnicami owiniętymi 
w futra, stał wzdtóż ulicy po obu stronach kościoła, 
tłum ludzi, zdziwionych tym widokiem, rzadko zdarza- 

Siostry bliźniaczki. ^ 18
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jącym się w ubogiej robotniczej dzielnicy, z ciekawoś­
cią tłoczył się na chodnikach.

Z przybywających ciągle karet wysiadali męż­
czyźni o arystokratycznej postawie, wystrojone kobiety 
z dziećmi i wchodzili do wnętrza świątyni.

Dzwony kościoła wesołym rytmem obwieszczały 
jakąś ceremonię.

Wewnątrz" ściany, ja podczas wielkich uroczysto­
ści, pokryte były. aksamitnemi oponami, wielki ołtarz 
prawie gorzał od światła niezliczonych świec.

Stojące po obu stronach ołtarza rzeźbione stalle 
zajęte były przez księży.

Po stronie prawej, w samya środku stalli, pod 
baldachimem purpurowym siedział arcybiskup, następca 
męczennika, zamordowanego przez siepaczy komuny.

Pierwsze ławki głównej nawy zajmowali wojsko­
wi rozmaitych stopni i broni, następne—delegaci ro­
zmaitych [towarzystw pomocy rannym podczas wojny, 
w końcu przedstawiciele wielkich rodzin francnzkich 
i parafianie dzielnicy św. Ambrożego Za ławkami sta­
li mężczyźni i kobiety z ludu.

Przestrzeń pomiędzy piurwszemi ławkami zasta­
wiona była krzesłami, na których siedzieli: Henryka 
Rollin. jej mąż, lir. Keinoel z żoną i synem, chirurg 
Lebloud z żoną, dr. Pertuiset, stara Magdalena, Raj­
mund Schłoś i Piotr Renaud.

Obok ubranej w żałobną suknię Henryki, siedzia­
ła mamka z kilkomiesięcznem dzieckiem na rękach, 
ubranem biało i owiniętem w białe futerko, ooszyte 
koronkami.

Co znaczył ten tłum, ten przepych w kościele, 
położonym w dzielnicy ubogiej? Dlaczego ta obecność 
arcybiskupa, generałów, oficerów, żołnierzy i ducho­
wieństwa, przybyłego ze wszystkich parafij okolicy? 
Co znaczyła ta uroczystość, w jakiej myśli wspólnej
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zebrali się przedstawiciele armii, szlachty, mieszczań­
stwa i ludu?

Oto—w celu złożenia, hołdu człowiekowi uczci­
wemu, podziękowania Opatrzności za cudowne zacho­
wanie go przy życiu.

Ksiądz Kani d‘Areynes, organizator szpitali wer­
salskich, którego cała dzielnica Popiucourt kochała ja­
ko dobroczyńcę i czciła jak świętego, miał odprawić 
pierwszą mszę dziękczynną z powodu powrotu do zdro­
wia, a następnie udzielić sakramentu chrztu świętego 
małej Maryi Blance, dziecięciu skradzionemu Janinie 
Rivat, które Henryka uważała za własne.

Wybiła godzina dziesiąta.
Do świątyni wszedł szwajcar kościelny, za każ­

dym krokiem uderzając halabardą w posadzkę kamien­
ną, za nim postępował ksiądz d'Areynes w otoczeniu 
dyakonów, subdyakonów i dzieci z chóru.

Szedł wolno, był blady, na obliczu nosił ślady 
długiego cierpienia.

Ukląkł przed wielkim ołtarzem, odmówił krótk? 
modlitwę, poczerń powstawszy ze ziożonemi rękami, po­
chylił głowę przed arcybiskupem i zgromadzeniem wier­
nych.

Z organów rozległy się poważne dźwięki pieśni 
„Gloria in excels is Deo i ksiądz Raul rozpoczął ofiarę 
świętą.

Po ukończeniu mszy udał się do kaplicy Matki 
Boskiej gdzie dokonał ceremonii chrztu Blanki.

Powróciwszy do zakrystyi, zastał oczekującego 
nań arcybiskupa, który zwróciwszy się do niego rzekł;

—Rząd francuzki powierzył mi wielce przyjemną 
memu sercu iriisyę wyrażenia ci w jego imieniu czci za 
uorganizowanie w Wersalu szpitali dla rannych i na­
stępnie założenie wiekopomnej instytueyi „Towarzystwa 
kobiet, niesienia pomocy rannym podczas wojny“—
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w dowód uznania swego przesyła ci krzyż Legii 
honorowej.

Po tych słowach dostojny prałat wyjął z pude­
łeczka order i przypiął go do sutany księdzu, poozem 
uścisnął go.

— Robłogosław mnie, ojcze—szepnął Rani wzru­
szony, klękając przed arcybiskupem.

Ten wyciągnął nad jego głową ręce i rzekł:
— W imieniu Boga sprawiedliwości i dobroci 

błogosławię cię, mój synu!
Wikary powstał.
— Nie powiedziałem jeszcze wszystkiego,—dodał 

arcybiskup, podając mu wielką kopertę.— Minister 
sprawiedliwości i wyznań mianował cię jałmużnikiem 
więzienia la Roquette.

Ksiądz dlAreynes uczynił gest zdziwienia i prze­
strachu.

— Przyjmij mój synu—rzekł prałat—tam są lu­
dzie zbłąkani z prawej drogi, potrzebujący ulgi w cier­
pieniach, tam wiele możesz uczynjć. To piękne i szla­
chetne zadanie. Przyjmij!

Przyjmuję—odrzekł Rani.

L.

W kilka dni później wikary od św. Ambrożego, 
korzystając z wizyty kapitana Kernoela, zapytał go 
czy niemógłby udzielić mu wiadomości o młodej kobie­
cie rannej, którą żołnierze jego odnieśli do ambulansu.

Kapitan nic nie wiedział o niej, lecz poradził, by 
wikary udał się do władzy wojskowej, która nakazała 
rannych z ambulansów przewieźć do szpitali paryzkich.

Młody ksiądz pragnął za jakąbądź cenę dotrzy­
mać obietnicy, danej mężowi Janiny przed jc^o śmier­
cią i wrazte jeśliby ona żyła, rozciągnąć nad nią opiekę.
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Co do dziecka, które, jak widział, uniósł Serwacy 
Ciuplat, łatwo było powziąć wiadomość po odszukaniu 
go; ksiądz bowiem nie wątpił, że ex-kapitan komuny 
ocalił mu życie, idąc za popędem serca.

Rozumie się, wikary nie domyślał się nawet, że w 
pochwyconej przez Duplata kołysce spoczywały dwie 
siostry bliźniaczki.

Przywołał Rajmunda i powierzył mu missyę od­
szukania Janiny Rival.

Schloss, usłyszawszy to nazwisko, przypomniał so­
bie młodą kobietę, żonę gwardzisty, z którą odbywał 
podróż do Paryża.

Zapytał wikarego o bliższe szczegóły i przekonał 
się, że towarzyszka jego była osobą poszukiwaną przez 
księdza.

Następnego dnia rano Rajmund wybrał się na 
poszukiwania i rozpoczął je od domu, w którym mie­
szkała Janina, lecz pod wskazanym sobie numerem 
znalazł kamienicę nową i jeszcze nieukończoną.

Wszedł do sąsiedniego składu trunków, poprosił
0 szklankę wina i rzekł do kupca:

— Chciałem prosić pana o pewne objaśnienie.
— Służę panu.
— Czy zajmował pan ten sklep podczas komuny?
— Zajmuję go już od pięciu lat.
— W takim razie musiał pan znać choć niektó­

rych lokatorów spalonego domu sąsiedniego, na miej­
scu którego budują nowy.

— Znałem ich wszystkich, zarówno mężczyzn jak
1 kobiety, gdyż kupowali u mnie wino.

— A znał pan niejaką Janinę Rivat?
Znałem; porządna kobieta i jej mąż był dzielnym 

człowiekiem. Nie żyją już oboje.
— Oboje, jesteś pan pewnym?
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— Najpewniejszymi on zabity został w bitwie pod 
Montretaut.

— A ona?
— Zginęła w płomieniach domu wraz z dwiema 

swemi córeczkami i sąsiadką, matką Weroniką.
— Z dwiema córeczkami?—powtórzył Schloss 

zdziwiony.
— Tak, bliźniętami, które powiła na parę dni 

przed śmiercią.
Widocznie kupiec nie wiedział, że Janina Rivat 

była wraz z dzieckiem uratowaną z płomieni.
— Czy pan jesteś pewnym, że Janina Rivat miała 

bliźnięta?
— Wiem to od matki Weroniki.
— A nie wie pan przypadkiem, czy złożono w 

merostwie deklaracyę o urodzeniu tych dzieci?
— Tego nie wiem...
Schloss zapłacił należność, podziękował i wyszedł.
— Bliźnięta!—pomyślał—a ksiądz wikary sądził, 

że w kołysce było tylko jedno dziecko... Zrobiłem od­
krycie ważne... Należy dowiedzieć się, kto był dyrek­
torem owego ambulansu.

Udał się do domu, w którym podczas komuny 
mieścił się ów szpital tymczasowy, lecz dowiedział się 
tylko tyle, że w kilka dni po stłumieniu rewolucyi, 
wszyscy ranni przewiezieni zostali do szpitali miejskich.

Z powodu spóźnionej pory nie mógł już iść do 
ratusza, powrócił na ulicę Papincourt i zdał wikaremu 
raport z rezultatu swych poszukiwań.

Wiadomość o bliźniętach Janiny Rivat zdziwiła 
wikarego.

— Co Duplat mógł z niemi uczynić?|Należy to spra­
wdzić—odrzekł ksiądz.—Pójdziesz jutro do merostwa 
jedenastego okręgu i dowiesz się, czy złożona była 
dcklaracyg, o przyjściu na świat dzieci Janiny Rivat.



143

Być może, iź złożyła ją matka1 Weronika, Jeżeli zaś de- 
klaracyi nie było, w takim razie odszukamy Serwacego 
Dupłat i od niego dowiemy się, co uczynił z temi 
dziećmi. Ale przed pójściem do merostwa należy zasię­
gnąć wiadomości w szpitalach.

Następnego dnia pomocnik wikarego rozpoczął 
swe poszukiwania od szpitala położonego przy ulicy 
Lacepćde.

— Gzem mogę panu służyć?—zapytał dyrektor 
szpitala.

Rajmund odrzekł, iź przybywa w imieniu księdza 
d‘Areynes z prośbą o sprawdzenie w aktach szpital­
nych, czy pomiędzy rannemi kobietami, przeniesionemi 
przed pięcioma miesiącami z ambulansu przy ulicy 
Servan, nie było jakiej Janiny Rivat.

Dyrektor wezwał pisarza i polecił mu przejrzeć 
rejestr chorych.

— Czy pan ją zna osobiście?—zapytał następnie 
Rajmunda.

— Znam.
—To dobrze, gdyż jeżeli nie znajdziemy jej w 

rejestrze, co jest rzeczą możliwą z powodu, iż posiada­
my kilka kobiet chorych, których osobistość nie zosta­
ła sprawdzoną, to zaprowadzę pana do nich, a może 
pan w której z nich pozna poszukiwaną.

Po kiku minutach pisarz powrócił z oświadcze­
niem, że z przyjętych do szpitala 20 kobiet rannych, 
zapisanych w rubryce „Nieznane“, zdołano sprawdzić 
osobistość zaledwie pięciu,, lecz pomiędzy niemi niema 
Janiny Rivat, osiem zmarło a pozostałe siedm znajdu­
ją się na sali.

— Proszę pana za mną—rzekł dyrektor do Raj­
munda,—mam nadzieję, że w liczbie tych sidmiu pozna 
pan protegowaną księdza d‘Areynes.

redna z sióstr miłosierdzia, obsługująca chorych.
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na prośbę dyrektora o wskazanie pacjentek niezna­
nych, zaprowadziła go i Schlossa do łóżka nad któ- 
rem widniała tabliczka z napisem nr. 4.

— Ta nieszczęśliwa jest stracona—rzekła.—Pozo­
staje jej załedwie parę dni życia.

— Nie, to nie ona—rzekł Schloss.
Podeszli do nr. 6.
— I tej dni są policzone—szepnęła zakonnica.
— Nie ona.
Na łóżku oznaczonem nr. 16, leżała chora z gło­

wą prawie całkowicie obwiązaną bandażami.
— Ta—rzekła infirmierka—miała szczękę strza­

skaną pociskiem. Dotychczas nie wymówiła ani słowa, 
przytem nie umie ani pisać, ani czytać.

Schłoś spojrzał na chorą, poczem rzucił wzrok 
na numer łóżka sąsiedniego i drgnął.

W bladej jak płotno twarzy chorej poznał Ja­
ninę Rivat.

— To ona, panie dyrektorze—zawołał uradowany 
1 przybliżywszy się do łóżka dodał:—Janino! Janino!

Kobieta otworzyła oczy, uniosła się ną pościeli 
i spojrzała wkoło siebie wzrokiem bez wyrazu.

— Janino, powtórzył Schloss—przychodzę w imie­
niu księdza d‘Areynes, pierwszego wikarego parafii 
gw. Ambrożego.

Oczy chorej pozostały błędnemi.
— Ona nie odpowie panu—rzekła zakonnica.
— A jednak słyszała...
— Słyszy, ale nie rozumie.
•— Dlaczego?
— Ponieważ straszna rana pozbawiła ją zmysłów. 

Jest obłąkaną.
— Obłąkana!
— Pocisk ugodził ją w głowę, przedziurawił cza­

szkę 1 naruszył mózg.
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<— Ach, nieszczęśliwa!
— Dwa razy robiono już operację. Długi czas 

lękano się o jej życie, wyzdrowiała wreszcie, lecz 
utraciła rozum. Czy pan dyrektor otrzymał raport 
głównego chirurga?—dodała,—prosi on, ażeby nr 17 
odesłany został do zakładu obłąkanych.

— Otrzymałem i odślę go dzisiaj dyrektorowi 
rady dobroczynności publicznej.

Czy niema nadziei wyleczenia jej?—zapytał Schloss.
— Me ma żadnej, chociaż kto wie, czy nie wy­

zdrowiałaby w zakładzie dla obłąkanych pod troskliwą 
opieką specjalistów.

— Kiedy pan dyrektor odeśle ją?
— Za pięć lub sześć dni, gdy otrzymam rozkaz 

i wyznaczony będzie zakład. Ale proszę mi powiedzieć, 
czy pan jesteś pewny, że to Janina Rival?

— Jestem najpewniejszy.— Poznaję ją doskonale 
pomimo zmiany w rysach oblicza, wywołanej cierpie­
niem. To ona! Zresztą i ksiądz d‘Areynes znał ją do­
brze, gdyż dawał jej ślub. Jeżeli pan dyrektor życzy 
sobie, to przyjdzie i potwierdzi moje słowa.

— Owszem, bardzobym pragnął. Mech siostra bę­
dzie,(łaskawą—dodał zwracając się do zakonnicy napisze 
na tabliczce nazwisko „Janina Rivat“.

Rajmund podszedł zuowu do łóżka chorej, ujął jej 
ręce i pragnąc obudzić w jej umyśle wspomnienia 
zapytał:

— Janino, czy przypominasz sobie wojnę?
Blady uśmiech pokazał się na ustach chorej.
— Mebo bardzo wysoko...—odrzekła.—Jak ja się 

tam dostanę?
— Rzeczywiście, nie ma nadziei—rzekł ze łzami 

w oczach.—Biedna kobieta!...
Wypuścił z dłoni jej rękę i podszedł do dyrektora- 

szpitala, poczem obaj pożegnali zakonicę i opuścili sale
Siostry bliźniaczki. 19
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Janina opadła na poduszkę i zamykając ocwy, 
ezepnęłą jeszcze raz:

— Niebo bardzo wysoko...
Schloss podziękował dyrektorowi i wyszedł ze 

szpitala, ale przed powrotem do księdza d‘Areynes po­
stanowił udać się do merostwa jedenastego okręgu, w 
zamiarze przekonania się, czy dziewczynki Janiny Ri­
val były zapisane w księdze urodzeń.

I tutaj, zarówno jak w szpitalu, dość było Schlo- 
sowi wymienić nazwisko księdza d'Areynes, by uzyskać 
gorliwe poparcie władzy w poszukiwdniach, ale były 
one bezowocne.

Od 24 do 28 nie było ani jednej deklaracyi 
o przyjściu na świat dziecka płci żeńskiej,

Dnia 28 zapisanych było dwoje dzieci płci żeń­
skiej: jedno, córka Gilberta Rollina i jego żony Hen­
ryki; drugie rodziców niewiadmych, znalezione przy 
Ulicy la Roquette.

Deklaracyę ostatnią złożył pan Juliusz Servaize 
w asystencyi p. Merlina,

Pod datami następnemi nigdzie nie było wzmian­
ki o siostrach bliźniaczkach.

Z merostwa Rajmund udał się do księdza d'Areynes.
— Jak ci się powiodło?—zapytał wikary.
— Odszukałem Janinę Rival—odrzekł Rajmund— 

lecz lepiej byłoby, gdybym był jej nie znalazł między 
żyjącymi.

— Dlaczego? Cóż jej się stało?
— Jest obłąkaną!
— Biedna kobieta!
— Rozmawiałeś z nią?
— Próbowałem, lecz nic nie rozumiała.
— Cóż z nią uczynią?
— Za kilka dni mają odesłać do zakładu dla

Obłąkanych.
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— Więc niema nadziei wyleczenia?
— Lekarze zapewniają, że tylko cud może jej 

powrócić zmysły. Przyrzekłem dyrektorowi szpitala, źe 
ksiądz wikary odwiedzi ją przed wysłaniem.

— Uczyniłeś bardzo dobrze, odwiedzę ją.
— Dyrektor pragnął i z ust księdza usłyszeć 

potwierdzenie jej osobistości i przytem ma prosić o pe­
wne objaśnienia.

— Jutro pojedziemy tam obaj. Może choć n, 
chwilę odzyska przytomność, gdy usłyszy głos kapłan 
który dawał jej ślub. Nie masz nic więcej do powiej 
dzenia mi?

— Owszem.
— Cóż takiego?
— Po wyjściu ze szpitala udałem się do merostwa 

jedenastego okręgu, gdzie dowiedziałem się, że nikt ni a 
składał deklaracyi o przyjściu na świat córek Janiny.

— Przekonałeś się sam?
— Własnemi oczam, dzięki uprzejmości urzędni 

ca, który dowiedziawszy się, że jestem przysłany przez 
księdza wikarego, pozwolił mi przejrzeć regestra i księ­
gę deklaracyj urodzeń od 24 maja do końca mięsiąca

— To dziwne...—szepnął ksiądz.
— W księdze znalazłem deklaracyę p. Rollina 

o przyjściu na świat jego córki.
— Pod jaką datą?
— 28-go maja, a zaraz po niej deklaracyę zna­

lezionego na ulicy la Roquette dziecka jakiejś kobiety, 
zabitej w chwili ucieczki z płonącego domu.

— Boże mój! ileż ofiar spowodowała ta nieszczę­
śliwa komuna! Jeżeli dzieci Janiny nie zostały zade­
klarowane, więc cóż się stało z niemi? Co z niemi 
uczynił Serwacy Duplat?

— Należałoby odszukać go.
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— Należy koniecznie. Muszę dotrzymać przyrze­
czenia, danego Pawłowi Rivat.

— Dziś jeszcze rozpocznę poszukiwania. Czy wia­
domo księdzu gdzie on mieszkał?

— Nie wiem, lecz dowiem się on mego kuzyna 
Gilbertsi.

— Czy mam pójść do niego?
— Nie potrzeba— Gilbert jest człowiekiem zde­

nerwowanym, mogłyby go drażnić niektóre kwestye.— 
Podczas wojny utrzymywał on z nim stosunki blizkie.—> 
Poproszę go, by brzybył do mnie.

Zaledwie wikary dokończył tych słów, gdy u 
drzwi rozległ się dźwięk dzwonka i za kilka chwil 
Magdalena zaanonsowała Rollina.

Ksiądz odprawił Rajmunda i kazał wprowadzić 
swego kuzyna.

Od czasu objęcia dochodów swej żony Gilbert 
zmienił się niedopoznania. Nie był to już ten sam 
wykolejony, zmuszony do rachowania się z wydatkami, 
zużywający swe ubranie aż do zdarcia barwy z sukna, 
czyszczący sam swe kamasze; obecnie był to świato- 
wiec, prześcigający w modzie najwytworniejszych ele­
gantów.

— Siadaj, kuzynie—rzekł ksiądz do gościa—i po­
wiedz mi przedewszystkiem, jak mają się Henryka i 
Blanka.

— Są zdrowe. Blanka rośnie w oczach i staje 
się coraz piękniejszą. Nie uwierzy ksiądz, ile sprawia 
mi ona szczęścia.

— I ja jestem uszczęśliwiony, że tak na seryo 
bierzesz swe stanowisko ojca. Nakłada ono wielkie 
obowiązki, lecz wierzę, że pomimo rozrywek świato­
wych nie zaniedbujesz ich.

— Rzeczywiście, rola ojca ma dla mnie ogromny 
urok, wskazuje mi drogę postępowania, z której nie
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zejdę już nigdy. Daje rai szczęście dotychczas niezna­
ne, o którego istnieniu nawet nie wiedziałem. Moja 
malutka Blanka jest teraz dla mnie wszystkiem!

Po kwadransie rozmowy na ten temat, gdy Gil­
bert chciał już odchodzić, wikary zatrzymał go i rzekł:

•— Mój kochany kozynie, pragnę prosić cię o pe­
wne objaśnienie.

— Słuoham księdza.
— Przedewszystkiem muszę cię przeprosić, że 

pytaniem mojem może wywołam w tobie przykre wspo­
mnienie. Niejjchciałbym przypominać ci tego nazwiska, 
ale przysięga, uczyniona człowiekowi umierającemu, 
zmusza mnie do mówienia o tyra człowieku.

Gilbert nieco zaniepokojony tak tajemniczym wstę­
pem, zapytał:

— O kogóż to chodzi?
— O Servacego Duplat.
Mąż Henryki, usłyszawszy to nazwisko uczuł prze­

biegający po ciele dreszcz.
Postanowił trzymać się na ostrożności.
— O Serwacym Duplat!—powtórzył.—Był to hul- 

taj zdolny do wszystkiego, z którym, z powodu smu­
tnych okoliczności, musiałem, na moje nieszczęście 
utrzymywać stosunki. Z jakiego powodu zajmuje on 
księdza?

— Z powodu bardzo ważnego. Posłuchaj. Podczas 
wojny, gdy byłeś kapitanem gwardyi narodowej, mia­
łeś w swojej kompanii żołnierza, niejakiego Pawła Rivat.

Gilbert zaniepokoił się naprawdę, jednak zapano­
wał nad zmieszaniem i odrzekł:

— Rzeczywiście... O ile przypominam sobie, ten 
Rivat był śmiertelnie raniony w bitwie pod Montretout.

— I wskutek tej rany zmarł po miesiącu w szpi­
talu wersalskim.

— Więc kuzyn go znał?
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— Dawałem mu ślub w kościele św. Ambrożego. 
Zapewne słyszałeś o jego młodej żonie?

— Być może, że słyszałem, lecz nie pamiętam,— 
odrzekł Gilbert, niewiedząc dokąd Raul zmierza.

— Ponieważ Pawł Rivat' nie mógł przed śmier­
cią widzieć się z żoną, zobowiązałem się więc czuwać 
nad nią i jej dzieckiem i po powrocie do Paryża zo­
baczyć się z nią.

— I dotrzymał ksiąz słowa?
— Dotrzymałem.
Drobne krople potu wystąpiły na skronie Gilberta.
— Widziałem ją w nocy z d. 27-go na 28-my 

maja. Przybyłem do Paryża wraz z wojskiem wersal- 
skiem i wprost udałem się do mieszkania Janiny Ri­
vat. Gdy wchodziłem do domu, granat padł na dach, 
przebił go i wzniecił pożar. Pomimo niebezpieczeństwa 
wszedłem na schody, gdy wtem usłyszałem idącego za 
mną człowieka. Sądząc, że to ścigają mnie komuniści, 
przyśpieszyłem kroku. W mieszkaniu Janiny Rivat za­
stałem leżącą na podłodze zabitą jakaś kobietę starą 
i na łóżku zakrwawioną Janinę i obok niej kołyskę. 
Miałem podjść do niej, gdy wtem ścigające mnie kro­
ki stały się głośniejszemi. Ukryłem się za drzwiami 
drugiego pokoju i widziałem przez szybę, jak jakiś 
człowiek wszedł pośpiesznie, pochwycił kołyskę i uciekł 
z nią. W człowieku tym ze zdziwieniem poznałem Ser­
wacego Dopłata.

Opowiadanie to przeraziło Gilberta, który sądził 
przez chwilę, że wikary wie o wszystkiem.

— Serwacy Duplat wybawca—odezwał się z u- 
śmiechem wymuszonym,—to rzecz niemożliwa!

— A jednak to prawda.
— W takim razie należałoby przypuścić—rzekł Gil­

bert, odzyskując zimną krew, że musiał znać Janinę 
Rivat i dla niej uczynił to.



•— I ja tak sądziłem.
— A dziś ksiądz innego zdania?
— Rzeczywiście.
Gilbert pragnąc wybadać wikarego, zapytał:
— A matka? Co z nią się stało?
— Ja uratowałem ją.
— Ksiądz!—zawołał Gilbert przerażony, gdyż był 

przekonany, że Janina nie żyje.—Jakim sposobem?
— Pochwyciłem ją z pośród płomieni, wyniosłem 

na ulicę i oddałem marynarzom kapitana Kernoöla, któ­
rzy odnieśli ją do ambulansu przy ulicy Servan.

— I tam zapewne zmarła...
— Nie. Z Ambulansu odesłano ją do szpitala, 

gdzie Rajmund Schloss odszukał ją dziś rano.
— Wyleczoną?
— Wyleczoną, lecz obłąkaną.
Gilbert odetchnął swobodnie.
— Teraz nic już nie mogę dla niej uczynić— 

mówił dalej wikary—lecz pozostają dzieci.
Nowy przestrach ogarnął Gilberta. Rani powie­

dział: dzieci, wiedział więc, że Janina miała bliźnięta.
— Dzieci!—powtórzył z udanem zdziwieniem.—
— A tak, gdyż na trzy dni przed tern powiła 

dwie dziewczynki.
— Cóż się z niemi stało?
— Nie wiem, ale myślałem, źe dowiem się od 

ciebie.
— Odemnie?—zawołał Gilbert zdumiony.—Zkąd 

ja mogę wiedzieć?
— Rozumiem, źe nie wiesz, lecz możesz pomódz 

mi do odszukania ich.
— A to jakim sposobem?
— Dzieci te nie były zapisane w księdze urodzeń 

merostwa jedenastego okręgu.
— Czy jest ksiądz pewnym?
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— Zupełnie.
— Więc cóż się z niemi stało?—zapytał Gilbert 

już uspokojony
— Jeden człowiek tylko mógłby o tern objaśnić,, 

mianowicie Duplat, który uratował je z płomieni.
— Zapewne...—Ale czy go ksiądz znajdzie?
— Dlaczego nie miałbym znaleść?
— Dla bardzo prostej przyczyny. Duplat prawdo­

podobnie został zabity w obronie barykady, lub wzięty 
do niewoli i rozstrzelany.

— To prawdobodobne—odrzekł ksiądz—ale przy­
puszczenie to nie uwalnia mnie od dalszych poszukiwań. 
Ten Duplat przecież gdzieś mieszkał, i kto wie czy nie 
powierzył dzieci jakiemu lokatorowi tego samego do­
mu... Przecież nie poszedł na barykadę z dwojgiem 
niemowląt na rękach!—Jeżeli aresztowano go w mie­
szkaniu i miał dzieci u siebie, to zabrała je władza. 
Nie mogę przerwać poszukiwań, dopóki mam ślad, nie 
pozwala mi na to sumienie... Wszak pan musisz wie­
dzieć gdzie mieszkał ten Duplat?

Gilbert nie chciał odrzec przecząco, mógł bowiem 
w wikarym wzbudzić podjrzenie, ale bojąc się również 
wyznać, że ex-kapitan komuny mieszkał w jednym 
domu z Janiną, wskazał jego adres dawniejszy, raiano- 
nowicie ulicę Zieloną nr 149.

Wikary Ę zapisał go sobie i na tern zakończył 
rozmowę.

Po kilku minutach Gilbert pożegnał wikarego 
i wyszedł.

Gdy znalazł się na ulicy i otrząsnął się ze wzru­
szenia, {(jakie wywołała w nim rozmowa z księdzem 
d Areynes, zastanowił się głęboko nad wszystkiem co 
słyszał i w rezultacie powiedział sobie, że niema po­
wodu lękać się o przyszłość.
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Janina Rivat, którą na podstawie słów Duplata 
Itwaźał za zmarłą, żyła wprawdzie lecz jest obłąkaną.

Sam Dopłat przebywał w Nowej-Kaledonii, ńa 
końcu świata i choćby nawet powrócił, nie przyznałby 
się do swej zbrodni.

Ale śmierć nie oszczędzi go, jak nie oszczędziła 
tylu innych komunistów, których akta zgonu codzien­
nie przybywają do Francyi.

Wspólnik Duplata nie miał więc powodu do 
obawy.

Raul d‘Areynes nie dowie się nigdy, co sta o się 
Z dziećmi obłąkanej Janiny.

Po odejściu Gilberta wikary wezwał Schlossa 
i rzekł:

Oto masz adres domu, w którym podczas wojny 
mieszkał Duplat: Ulica Zielona nr 149. Udaj się tam, 
rozpytaj i staraj się powrócić z wiadomością pomyślną.

W dziesięć minut Rajmund był już pod wskazanym 
adresem.

Był to dom stary, ponury, od suteryn do podda- 
szz zajęty jedynie przez robotników.

Rajmund wszedł w brudny korytarz, odszukał lo­
żę odźwiernej i zapytał:

— Czy mieszka tu pan Serwacy Duplat?
Odźwierna, usyszawszy to nazwisko, jak oparzona 

zerwała się z krzesła, ujęła się pod boki i zawołała:
— Czy i pan należysz do bandy komunistów? 

Musisz być jego kolegą, skoro go szukasz! Strzeż się 
bo przywołam sierżanta i każę cię aresztować! Łajdal 
ten mieszkał przez trzy miesiące i nie zapłacił an; 
grosza! nabrał w moim sklepiku na kredyt, a później 
chciał nas rozstrzelać, by pozbyć się długu!

Rajmund spokojnie wysłuchał tej gwałtownej od­
powiedzi i dopiero gdy odźwierna umilkła na chwilę 
by nabrać tchu, odrzekł:

Siostry bliźniacki. 20
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— Przychodzę w imieniu księdza wikarego d'Arey- 
nes, który prosił mnie, bym zasięgnął wiadomości o Ser-
iradym Duplat.

— CŹfemuż nie powiedział pan tego odraza.
— Nie dałaś mi pani czasu.
— Rzeczywiście, jestem trochę prędka... Więc 

przychodzisz pan od księdza wikarego?
— Tak, ksiądz pragnie wiedzieć, czy ten Duplat 

mieszka tu jeszcze.
— Wyrzuciłam go już oddawna.
— Kiedy?
— Jeszcze na miesiąc przed wejściem wojsk 

wersalskich... w kwietniu.
— Nie wie pani, dokąd się wtedy przeniósł?
— Na ulicę Saint-Maur... ale go pan tam nie 

znajdziesz.
— Dlaczego?
— Dla tego, że ten dom spalił się, a choć jestem 

uboga, dałabym franka, gdyby mnie kto zapewnił, źe 
i on się w nim upiekł.

— A od czasu wejścia wojsk wersalskich nie wi­
działa go pani więcej?

— Nie widziałam i to jego szczęście, gdyż była­
bym go oddała w ręce policyi.

Rajmund podziękował za objaśnienie i wyszedł.
Idąc, rozmyślał dokąd zwróci się teraz, gdy 

wtem na rogu ulicy Saint-Maur spostrzegł sklep, 
w którym dnia poprzedniego uzyskał wiadomość o Ja­
ninie Rivat.

Wszedł i zasiadł przy stoliku.
— Gzem mogę panu służyć?—zapytał gospodarz 

podchodząc ku niemu:
— Przyszedłem jeszcze raz prosić pana o ob­

jaśnienie.
i— I owszem.



Czy podczas Komuny nie znal pan przypad­
kiem niejakiego Serwacego Duplat?

Kupiec skrzywił się, lecz odrzekł:
— Znałem go, na nieszczęście! Był on kapitanem 

komuny i zrabował mnie na kilkaset franków.
— Czy nie wie pan, co stało się z nim?
— Nie wiem, lecz przypuszczam, że został rozstrze­

lany, bo zasłużył na to, Teroryzował całą dzielnicę 
dopuszczał się nadużyć i dokuczył każdemu.

— Kiedy widział go pan ostatni raz?
— Ostatni raz widziałem go 25-go maja. Pamię­

tam ten dzień dobrze, gdyż zabrał mi wtedy pięćdzie­
siąt litrów wina i wydał na nie bon rekwizycyjny, 
który chowam jako pamiątkę owych pięknych czasów.

— Nie wie pan, czy znał on Janinę Rival?
— Znał i był jej postrachem.
— Podczas wojny Paweł Rival, człowiek bardzo 

porządny, był żołnierzem w kompanii, w której Duplat. 
pełnił obowiązki furyera. Otóż łotr ten dokuczał bie­
dnemu Pawłowi przy każdej sposobności.

— Więc pan nie przypuszcza, by pani Rival po­
wierzyła Duplatowi swe dzieci?

— Nigdy nie uczyniłaby tego!
Rajmund ze smutną miną powrócił do księdza 

d‘Areynes i zdał mu raport o swem niepowodzeniu.
Dobre chęci wikarego rozbiły się o fizyczne nie­

podobieństwo, mimo to postanowił następnego dnia oćU^ 
wiedzie Janinę Rival.

* * *
*

I rzeczywiście następnego dnia już o godzinie 
dzi-wiątej rano ksiądz d'Areynes wraz z Rajmundem 
zjawił się w gabinecie dyrektora szpitala.

— Dziękuję księdzu za ten pospiech,—rzekł prze-
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łożony zakładu—gdyż wiele zależy mi na stwierdzeniu 
tożsamości Janiny Rivat.

— Chętnie powiem wszystko, co wiem o niej.
Dyrektor usiadł przy stole dla zapisania słów 

wikarego.
— Przed ośmastu miesiącami—zaczął ten ostat­

ni—dawałem ślub Janinie Rivat w kościele św. Am­
brożego. Ścisłą datę oraz imiona jej rodziców znajdzie 
pan w księdze parafialnej. Mąż Janiny zmarł w szpi­
talu wersalskim przed siedmioma miesiącami.

— Więc ta biedna kobieta jest wdową?
— Wdową.
— Czy zna pan ścisłą datę śmierci jej męża?
— Paweł Rivat umarł 18-go kwietnia.
— Lekarz nasz stwierdził, że Janina Rivat odby­

ła słabość na kilka dni przed przybyciem do am- 
oulansu.

— Rzeczywiście na trzy dni przedtem miała 
"bliźnięta.

— Co stało się z niemi?
Nie wiadomo; wszystkie poszukiwania nasze oka­

zały się bezskutecznemu.

IX

Ksiądz d'Areynes opowiedział dyrektorowi szpita­
la znane czytelnikom wypadki.

Gdy kończył opowiadanie, do biura wszedł męż­
czyzna mający około czterdziestu pięciu lat, z odkrytą 
głową i przepasany białym fartuchem.

Skłonił się księdzu i podał rękę dyrektorowi, 
który uścisnąwszy ją z uszanowaniem, rzekł:

— Doktór Perrin, jeden z naszych lekarzy,— 
ksiądz d'Areynes, pierwszy wikary od św. Ambrożego.

— Kochany dyrektorze—zaczął lekarz, wymię-
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niwszy ukłon,—Czy otrzymałeś dzisiejszy mój raport 
o numerze 17-ym z mej sali?

— Otrzymałem.
—• Prosiłem w nim o odesłanie tej biednej ko­

biety do zakładu okłąkanych. Czyniłem wszystko co 
mogłem i nie mogę dłużej trzymać jej w szpitalu.

— Raport pański przesłałem radzie dobroczyn­
nego! publicznej i oczekuję tylko rozkazu odesłania 
Janiny Rivat.

— Mówisz pan: Janiny Rivat!—zawołał doktór 
zdziwiony.—Więc wiadome już jej nazwisko?

— Wczoraj pan Schloss—odrzekł dyrektor, wska­
zując na Rajmunda—a dzisiaj ksiądz d‘Areynes stwier­
dzili, źe chora nr 17-ty jest Janiną Rivat, uratowaną 
z płonącego domu w nocy 28-go maja.

— Więc ksiądz zna tę nieszczęśliwą kobietę?— 
zapytał lekarz, zwracając się do wikarego.

— Znam.
— Czy może mi ksiądz opowie zięć wszystko, CO 

mu wiadome o niej?
— Owszem.
Wikary powtórzył szczegóły opowiedziane przed 

chwilą dyrektorowi.
Lekarz po wysłuchaniu za proponował księdzu 

by udał się z nim do chorej, w celu ożywienia w niej 
pamięci I wywołania wspomnień.

Wszyscy czterej udali się do sali, w której po­
mieszczona była chora nr 17.

Janina ze złoźonemi rękani i oczyma utkwionemi 
w przestrzeni siedziała na łóżku.

Ksiądz, spostrzegłszy jej twarz zbiedzoną, nie mógł 
powstrzymać się od okrzyku litości.

— Cóż, poznaje ją ksiądz?—zapytał dyrektor.
— Poznaję. Schloss nie omylił się, to Janina 

Rivat.
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— Niech ksiądz powie jej swoje nazwisko, wspo^ 
•mm o przeszłości i stara się obudzić w niej pamięć, f

Wikary podszedł do łóżka i rzekł łagodnym głosem:
— Janino...
Chora bezwiednie podniosła głowę.
— Janino—powtórzył ksiądz głośniej.
Jakieś światło błysnęło w błędnych oczach chorej, 

otworzyły się usta i dreszcz przebiegł po ciele.
— Niech ksiądz do niej mówił Niech ksiądz mó- 

wil^-rzekł lekarz.
— Janino—odezwał się znowu wikary—czy po­

znajesz mnie? Jestem ksiądz d‘Areynes, wikary od św. 
Ambrożego. To ja połączyłem cię związkiem małżeń­
skim z Pawłem Rivat.

Głęboka fałda zarysowała się między brwiami 
obłąkanej, usta poruszyły się, jak gdyhy pragnęły wy­
powiedzieć myśl jakąś, lecz nie wydały dźwięku.

— Paweł Rivat!—mówił dalej Rani.—Przypomnij 
sobie... był żołnierzem podczas wojny... walczył z niem- 
cami... Długo czekałaś na niego, lecz nie powrócił.

Janina wyciągnęła rękę, pochwyciła dłoń księdza 
ścisnęła ją nerwowo i następnie głosem głuchym 
szepnęła:

— Paweł... Paweł Rivat...
— Niech ksiądz mówi—niech wywołuje najkrwa­

wsze wspomnienia, chociażby nawet paroksyzm miał 
się objawić... będzie on dla niej zbawiennym, gdyż 
obudzi duszę.

-- Paweł nie żyje—mówił ksiądz—słyszysz Jani­
no? Paweł umarł!

Janina drgnęła, wypuściła rękę wikarego i opa­
dła na poduszkę.

— Paweł nie żyje—byłem przy jego skonaniu 
i przysiągłem opiekować się tobą i twojemi dziećmi.

Dopiero po tych słowach Janina utraciła dotych-



159

czasową beżwładność. Ogarnął ją jakiś niepokój, czo­
ło pokryło się zmarszczkami, oczy w orbitach poru­
szyły się, krople potu wystąpiły na skronie.

Widoczńem było, że straszna praca odbywała się w 
jej przyćmionym mózgu.

Doktór Perrin widząc ten wysiłek, nachylił się 
nad chorą i tonem rozkazującym zawołał:

— Przypomnij sobie! Czy pamięiasz swe dzieci, 
dwie małe dziewczynki... bliźnięta... uśpione w kołysce 
objętej płomieniami.

Janina podniosła ręce do gardła i krzyknęła gło­
sem chrapliwym.

— Przypomnij sobie!—powtórzył Perrin z okru­
cieństwem chirurga, uzbrojonego w skalpel lub sondę 
i nie myślącego o cierpieniu pacyenta, byle tylko oca­
lić go.— Dzieci twoje może żyją... należy od­
szukać je...

— Potrzeba odszukać Serwacego Duplata, który 
je porwał—dodał ksiądz d‘Areynes.

Janina, usłyszawszy nazwisko Serwacego Duplata 
jęknęła żałośnie.

— Duplatl—zawołała głosem chrapliwym i z dzi­
kim wyrazem oczu—jest mordercą! On zabił Pawła!... 
zabił moje córki!

Jednocześnie nerwowy paroksyzm konwulsyjnie 
wstrząsnął jej ciałem.

Przyglądający się ze ściśniętem sercem świadko­
wie tej sceny rzucili się z pomocą lekarzowi, nie mo­
gącemu powstrzymać gwałtownych rzutów chorej.

Po kilku , minutach paroksyzm zmniejszył się, 
w końcu ustał zupełnie.

— Co pan z tego wnosi?—zapytał ksiądz lekarza.
— Wnoszę, że wyleczenie jej jest możliwe.
— Więc zacznie pan ją leczyć?
— Nie. Należy powierzyć ją specyaliście... on
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miałby więcej szans powodzenia. Dołączę do mego ra-i 
portu szczegółowy protokół moich usiłowań i gorąco 
pańską protegowaną zalecę chirurgowi, któremu będzie 
powierzoną.

— Czy nie uważa pan, że może lepiej byłoby 
ulokować ją w zakładzie prywatnym? Byłaby otoczona 
większą troskliwością...

LII.

Doktór przecząco potrząsnął głową.
— Poniosę wszelkie koszta jej kuracyi—dodał 

wikary.
— Niech ksiądz nie nalega—odrzekł lekarz— 

gdyż byłoby to ze szkodą chorej. Nie ufam prywatnym 
domom zdrowia i mam do tego powody ważne. Janina 
Bivat może wyzdrowieć, ale tylko w zakładzie rządo­
wym, pod nadzorem rady dobroczynności publicznej 
i kierunkiem najznakomitszych specyalistów.

— Dobrze—rzekł wikary—pragnąłbym tylko wie­
dzieć nazwę przytułku, w którym będzie pomieszczoną.

— Zawiadomię księdza o tern.
Wikary opuścił szpital, pozostawiwszy dyrektoro­

wi pięćset franków dla rekonwalescentów, wychodzą­
cych z zakładu bez środków do życia.

W kilka dni po tej wizycie ksiądz d'Areynes 
otrzymał od dyrektora szpitala list z zawiadomieniem, 
że Janina Rival pomieszczoną została w zakładzie dla 
obłąkanych w Blois.

Rozstaniemy się teraz z księdzem d'Areynes i po­
wrócimy do wypadków nieco dawniejszych.

Tego dnia, w którym agenci Duclot i Boulard 
ujęli Serwacego Duplata, Palmira, jak wiemy, udała 
się rano do roboty.

W południe wyszła z zakładu do domu, po dro-
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dze zaopatrzyła się w żywność dla swego gościa i gdy 
podeszła do drzwi, wyjęła z kieszeni klucz by je 
otworzyć.

Ale nie mogła tego uczynić, gdyż w dziurce zam­
ku znajdował się klucz którym Duplat otwierał drzwi 
agentom.

— Pewnie ulicznicy włożyli kamyK—-mruknęła 
ze złością.—Ach gdybym złapała którego, wydarłabym 
za uszy...

Wzywać Serwacego głosem wydało się się jej 
nieostrożnością, jednak, nie mając innego sposobu, mu­
siała zdecydować się na to.

Miała już zawołać, gdy w tern, położywszy rękę 
na klamce i nacisnąwszy ją nieco, spostrzegła, że drzwi 
otwierają się same.

Zbladła, zobaczywszy w zamku klucz pozostawia­
ny Serwacemu i pośpiesznie podbiegła do mieszkania.

Drzwi domu otworzone były na rozcierz.
— Serwacy!—Serwacy!—gdzie ty jesteś?—wołała 

przestraszona.
W domku panowała cisza.
— Ach, łotr! Oszukał mnie i uciekł sam!...
Ale podejrzenie to trwało tyłku krótką chwilę, 

gdyż natychmiast pomyślała:
— Może go ujęli...
Powróciła do furtki w palisadzie i przyjrzawszy 

się ziemi, spostrzegła odciski kilku nóg różnej wielko­
ści i ślady walki.

— Tak jest... ujęli go! Musieli go przywołać, 
zmyślili jaką bajkę a on głupiec otworzył im furtkę 
i wpuścił do ogrodu.

Palmira, jak widzimy, odgadła prawdę.
Ze ściśniętem sercem i nie bez obawy za udzie­

lenie schronienia komuniście weszła do mieszkania,
Siostry bliźniaczki. 21
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ledwie dotknęła posiłku i o zwykłej porze powróciła 
do roboty.

Przez cały tydzień była w śmiertelnej trwodze 
o bezpieczeństwo własne, mimo to, znajdując się w obe­
cności towarzyszek, udawała zwykłą wesołość.

Gdy i w ciągu drugiego tygodnia nie zaszło nic 
szczególnego, uspokoiła się i rzekła cobie:

— Tern gorzej dla niego! Uczyniłam wszystko co 
mogłam! Nie moja będzie wina, jeśli go wyślij lub roz­
strzelają! Po co przystawał do tej bandy łotrow i pod- 
palaczów?

Jakiś czas miała nadzieję otrzymania listu, ale 
Dunlat nie pisał.

Zanadto zajęty był ocaleniem swej szanownej 
osoby, by zaprzątać sobie głowę Palmirą.

Dopiero gdy znalazł się na parostatku, unoszą­
cym go do Nowej-Kaledonii, uczuł niejaki wyrzut su­
mienia, ale niewielki.

— Cóż ja jej napiszę?—myślał.—Ażeby nie za­
pomniała o mnie? Romanse!... Gdy powrócę, będzie już 
starą i zużytą jak miotła stróża ulicznego. Niema co 
o niej myśleć... skończona historya...

I rzeczywiście, obraz Palmiry powoli zatarł się 
w jego pamięci.

Uwożąca Duplata fregata Danae opuściła Belle- 
Isle d. 1-go lipca i przybyła do Numeś d. 27-go pa­
ździernika, więc po stu dwudziestu dziewięciu dniach 
żeglugi. W drodze zatrzymywała się tylko dwa razy: 
u Las-Palmas, jednej z wysp Kanaryjskich, przez pół 
dnia i drugi raz u wyspy św. Katarzyny w pobliżu 
wybrzeża Brazylii, w celu zabrania bydła na pokarm 
dla więźniów.

Nowa-Kaledonia, położona na Oceanie Spokojnym 
na wschód od lądu australskiego, ma długości sto 
sześćdziesiąt i szerokości pięćdziesiąt kilometrów.
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Po zarzuceniu kotwicy w porcie natychmiast w 
sadzono więźniów na ląd, lecz przy odczytywaniu nu. 
zwisk z listy okazało się, iż wielu z nich zmarło pod­
czas podróży.

Gubernator wygłosił przemowę, której treść da 
się zawrzeć w słowach następujących:

— Od waszego zachowania się zależeć będzie 
postępowanie rządu. Wszelkie usiłowanie buntu lub 
ucieczki karane będzie surowo.

Przybyłych do Numei dwustu ośmdziesięciu 
więźniów rozdzielono na dwie partye, z których jedną 
wysiano na półwysep Ducos, drugą zatrzymano na 
miejscu, w celu wyprawienia jej później na wyspę 
Sosnową.

Do partyi pierwszej, złożonej z członków komu­
ny i komitetu centralnego, oraz oficerów sztabu i osób 
wpływowych, zaliczony został i Serwacy Duplat.

Partya druga składała się z awanturników pod­
rzędnych.

Pierwsze chwile wygnania byry dla Duplata bar­
dzo ciężkie.

Nie posiadając żadnego fachu, nie mógł, jak inni 
towarzysze jego, znaleźć zajęcia korzystnego,

Przez dwa miesiące służył u pewnego dystylatora, 
gdzie powierzono mn płukanie butelek, następnie przy­
jął służbę u kupca, u którego oprócz mieszkania i ży­
cia pobierał trzydzieści franków na miesiąc.

Miał nadzieję, iż tak przebieduje jakoś aż do 
amnesty!, która w przekonaniu wygnańców miała być 
niedługo ogłoszoną.

Ale ucieczka kilku głośniejszych komunistów po­
gorszyła sytuacyę pozostałych.

Gubernator otrzymał dymisyę, a jego następca 
zaczął stosować przepisy z największą surowością.
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Przebywający w Numei wygnańcy wysłani zosta­
li na miejsce przeznaczenia, jedni a wraz z nimi i Du- 
płat na półwysep Ducos, drudzy na wyspę Sosnową.

Byłemu kapitanowi komuny udało się po kilku 
miesiącach znalezć zajęcie w składzie win.

Tak upłynęło siedm lat w tęsknocie i wyczeki­
waniu amnestyi.

Jednostajnośó tę przerwało dopiero powstanie 
krajowców w 1887 r.

Gubernator, nie posiadając dostatecznych sił zbroj­
nych do utrzymania ich w posłuszeństwie, zmuszony 
był uciec się do pomocy wygnańców, którzy w nadziei 
uzyskania przebaczenia i pozwolenia powrotu do Fran- 
cyi, ofiarowali rządowi swe usługi.

Rzecz prosta, że Serwacy Duplat był pierwszym 
na liście ochotników.

Walczył więc z powstańcami, on, sam powstaniec 
i o wiele winniejszy, gdyż rozlewał krew własnych 
braci!

Po uśmierzeniu powstania spotkał wygnańców za­
wód, gdyż amnestya, na którą liczyli, nie była im 
udzieloną, zaś Serwacy Duplat zarobił na niem dzie­
sięć lat ciężkich robót i z wygnańca politycznego 
stał się najzwyczajniejszym więźniem kryminalnym.

u„o w kilku słowach powód tej degradacyi.
Powstanie z największą furyą objawiło się w pół­

nocnej części wyspy, gdzie ciągły zabór ziemi i napływ 
kolonistów poszukujących niklu i pokładów złotono­
śnych, skłonił krajowców do oporu zbrojnego.

Dla zabezpieczenia zagrożonych kolonij wysłano 
oddział piechoty i wygnańców uzbrojonych.

Nastąpił szereg walk drobnych, ale dzikich i 
trasznych. (

Zaraz na początku powstania kilku żołnierzy z 
podlecem na cele, wysłanych do plemienia Oebeas
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dla najęcia przewodników, zostało zamordowanych i 
zjedzonych, a w tydzień później dwudziestu ludzi pod 
dowództwem podporucznika, otoczonych przez kilkuset 
kanaków, zginęło w płomieniach podpalonej osadyi.

Powodem zemsty krajowców miało być podobno 
postępowanie przedsiębiorcy, niejakiego Piotra Delphis; 
który ciesząc się protekcyą gubernatora wojennegr 
i dyrektora kolonii poprawczej, zabierał krajwcon. 
ziemie, obfitujące w cenne minerały.

Dzięki niestrudzonej pracowitości, dorobił się on 
w krótkim czasie wielkiego majątku i wraz z żoną 
i dwiema zrodzonemi na wyspie córkami od 1860 roku 
mieszkał w kolonii Outbache.

Obszerny i fundamentalnie zbudowany dom jego 
otoczony mocnemi palisadami, położony był obok płu- 
kalni złota.

Liczba robotników kopalni, składająca się z ludzi 
najętych i wygnańców, była znaczną, wszelako niedo­
stateczną do skutecznego stawienia oporu zrewoltowa­
nym krajowcom.

Wyprawiony na żądanie Delphisa oddział wojska 
w którym znajdował się i Serwacy Duplat, pobity po 
za Outbachem, zmuszony był cofnąć się do ‘ ko­
lonii i wyczekiwać posiłków, by wznowić walkę zf po­
wstańcami.

Rozstawiono straże wokoło domu, w którym oprócz 
mieszkania właściciela mieściły się składy niklu i zło­
ta, przygotowanego do wysłania do Nancy, gdzie znaj­
dowały się magazyny centralne kruszców, nadsyłanych 
ze wszytkich okolic Nowej-Kaledonii.

iPrzed i za palisadą rozstawiono łańcuch straży 
czuwających bezustanie.

Duplat miał wyznaczone sobie stanowiskio pod­
czas nocy u drzwi pawilonu, w którym przechowywa­
ne było złoto już przepłukane.
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Wiedział on, nad jakiemi skarbami polecono mu 
czuwać, gdyż rozstawiając straż w dzień, był świad­
kiem, jak robotnicy w obecności właściciela kopalni, 
wnosząc baryłki ze złotem, upuścili jedną.

Jedna klepka baryłki pękła i przez 'otworzoną 
szparę trochę drogocennego proszku wysypało się 
na ziemię.

Zebrano go starannie, pękniętą zaś baryłkę po- y 
stawiono na uboczu, w celu naprawienia w czasie 
swobodniejszym.

— Gdybym miał kilka garści tego proszku—po­
myślał—nie wegetował bym tak marnie w Nowej-Ka­
ledonii! W Numei albo i na półwyspie łatwobym wy­
mienił go i^d? Inidory.

Były kapitan komuny nigdy nie krępował się t 
skrupułami i nie umiał opierać się pokusie.

Zamknięto drzwi, ale Duplat miał czas przyjrzeć : 
się budowli. Jedno tylko okno i do tego bez kraty 
przepuszczało światło do wnętrza magazynu.

Następnego dnia o godzinie dziesiątej wieczorem 
wyznaczono Duplatowi to samo stanowisko.

Ogarnęła go pokusa jeszcze gwałtowniejsza.
Dość nacierpiał się biedy przez czas pobytu w 

kolonii, nieraz cierpiał głód i żałował" tych szczęśli­
wych czasów, gdy będąc kapitanem komuny, dość mu ! 
było podpisać bon rekwizycyjny, by mieć wszystkiego 
wbród bez sięgania do kieszeni.

Duplat, jako człowiek przezorny, zasięgnął na­
przód wiadomości o oddziale, mającym w nocy strzedz 
pawilonu i dowiedział się, że składał się on z żołnie­
rzy utrudzonych, osłabionych wysoką temperaturą, do 
której nie byli przyzwyczajeni i zazwyczaj drzemią­
cych w pozycyi stojącej, oparłszy się na karabinie, i

Nadto byli to zaciągnięci do szeregów krymina
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liśęl, nie dbający o słiżbę i deportowani, zabijający 
; cźas gawędką o ostatnich walkach komuny.

Wogóle był to żywioł jak najgorszy, nie dający 
: najmniejszej gwarancyi bezpieczeństwa kolonii.

Noc była gorąca i ciemna, na czarnem jak atra­
ment niebie ani jedna chmurka nie pokazała się od 
samego wieczora.

Zdała tylko błyskawice przerzynały horyzont, 
łychać było ryk fal morskich rozbijających się o ra- 

i fy koralowe i świst gwałtownego wiatru.
Był to sezon burz i deszczów ulewnych.
Grube krople wody zaczynały padać na ziemię, 

zmuszając szyldwachów do szukania kryjówki przed 
' nadchodzącą nawałnicą. ,

Jeden tylko Duplat czuwał sumiennie, to jest 
\ wytężał słuch na każdy szelest i wyczekiwał chwili 
jj odpowiedniej do spełnienia obmyślanego planu.

Wreszcie podszedł do okna pawilonu.
Wiemy, iż było ono niez akratowane, ale należało 

stłuc szybę.
Duplat przeczekał chwilę, poczem korzystając 

z największego huku burzy, rozbił szkło, włożył rękę 
i w otwór, odsunął zasówkę, następnie po karabinie 
opartym o ścianę wdarł się przez okno do magazynu.

Dostawszy się do wnętrza, omackiem wzdłóż ścia­
ny doszedł do miejsca, w którem robotnicy złożyli pę­
kniętą baryłkę.

Uchylił złamaną klepkę i czerpiąc garściami zło­
to, wypełnił niem kieszenie.

Uradowany tak łatwem powodzeniem, zabierał 
się już do odwrotu, gdy wtem tuż za nim rozległ się 
donośny krzyk:

— Złodziej!
Schwytany na gorącym uczynku, pochwycił przygo­

towany naprzód nóż i rzucił się do okna.
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Ale zarowno ucieczka jak i obrona była już nie­
możliwą, odwróciwszy się bowiem spostrzegł żołnierza 
z latarnią i podoficera z wymierzonym ku sobie re­
wolwerem.

— Mógłbym cię zabić—zawołał podoficer—i miał­
bym prawo, lecz niech sąd rozprawi się z tobą. Wy­
chodź łotrze tą samą drogą, jaką wszedłeś.

Duplat przekroczył okno i ciężko osunął się 
na ziemię.

— Ty, przestępca polityczny!—-*mówił podoficer 
z pogardą.—Tyl wygnaniec, coś urągał pospolitym 
zbrodniarzom, a jesteś podlejszym od nich, bo kra­
dniesz to, co obowiązany byłeś pilnować! Ruszaj do 
posterunku.

Sierżant zamknął okno, postawił przy nim nowe­
go szyldwacha i z rewolwerem, wymierzonym w głowę 
Duplata, odprowadził go do dowódzcy oddziału.

LIII.

Duplat, zazwyczaj pokorny, gdy czuł się słabszym, 
ukląkł przed oficerem i prosił o przebaczenie, ale ten, 
nie rzekłszy mu ani słowa, kazał go uwięzić i nastę­
pnego dnia pod strażą żandarmów odesłał do Numei.

Po upływie miesiąca sąd wojenny skazał Duplata 
na dziesięć lat ciężkich robót, to jest na karę najniż­
szą, według kodeksu wojskowego.

Przestępca polityczny Serwacy Duplat spadł do 
sfery pospolitych przestępców kryminalnych i wysłany 
został na wyspę Nau, do robót przy budowie szosy.

W trzy tata później w roku 1881-ym telegraf 
przyniósł tak długo i z takiera upragnieniem oczeki­
waną wiadomość o ogłoszeniu amnesty! zesłanym ko­
munistom.
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Wtedy dopiero Duplat zrozumiał cały ogrom swej 
: głupoty.

Gdyby był oparł się pokusie, opuściłby wraz z 
nnymi wyspę i powróciłby do Paryża, gdzie mógłby 

się pysznić wobec gruzów nie odbudowanych jeszcze 
1 domów.

Tymczasem musiał, pozostać w Nowej-Kaledonii 
aż do ukończenia długich, okrągłych dziesięciu lat ro­
bót przymusowych.

Owładnięty wtedy gorączką odzyskania wolności, • 
zaczął rozmyślać o ucieczce, ale pozbawiony środków 
pieniężnych, co mógł uczynić?

Z rezygnacyą podał się losowi i oczekiwał już 
tylko cudu.

W trzy lata po ogłoszeniu amnestyi opuścił na­
reszcie wyspę Non.

Przez sześć lat od skazania go do robót starał 
się być wzorem uległości i dzięki takiemu postępowa­
niu uzyskał pewne ulgi w swem położeniu.

Po przeniesieniu do Numei użyty został przez 
1 inżynieryę wojskową do robót w porcie* jako nadzor­

ca nad partyą robotników i powierzone mu obowiązki 
spełniał sumiennie.

Nie ptrzebujemy dodawać, że smutny nasz boha- 
| ter przez trzynaście lat pobytu w , kolonii zestarzał 

się wielce.
Głębokie zmarszczki zarysowały się na jego czo­

le i policzkach, włosy zbielały, silny dawniej organizm 
'zeszczuplał i zwiądł.

Duplat zaczął tracić nadzieję.
W r. 1888-ym t. j. w epoce swego wyzwolenia, 

miał by wprawdzie dopiero czterdzieści osiem lat, ale 
ciężka praca i nędza zużyły go tak dalece, iż życie za­
częło dlań tracić urok.

Siostry bliźniaczki. 22
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— Kto wie, czy nie lepiej—myślał z goryczą— 
umrzeć w Kaledonii, niż wracać do Francyi. Co ja tam 
będę robił? Rozciągną nademną nadzór policyjny i na 
mieszkanie wyznaczą miejsce, gdzie nie znając nikogo, 
nie znajdę nawet pracy. Mam wprawdzie pieniądze 
zakopane w ogrodzie Palmiry, ale ażeby je dostać po­
trzeba uciec z wyznaczonego mi miejsca zamieszkania 
i nadzoru policyjnego.

A chociażbym je i odnalazł, to czternaście tysię­
cy franków wystarczą nie na długo; bo upomnieć się 
u Gilberta Rollina o sto pięćdziesiąt tysięcy franków 
nie wiem czy byłoby bezpiecznie. Zresztą, kto mi zarę­
czy, że pieniądze te są dotychczas na miejscu, czy na­
wet domek Palmiry istnieje? Mogli go zburzyć i wysta­
wić na tern miejsu kamienicę, a w takim razie mają­
tek mój, mogący zapewnić mi byt wygodny, nazawsze 
pozostanie pod ziemią.

Duplat czynił sobie na przemiany te niewesołe 
uwagi, lub wściekał się na Merlina, w którym upatry­
wał sprawcę swej niedoli.

— Ach! gdybym go zastał jeszcze przy życiu. 
Niema cierpienia któregobym mu nie zadał! Z lichwą 
zapłaciłby mi za moją nędzę!

I po chwilowem oburzeniu wpadł znowu w roz­
pacz i zniechęcenie.

Do wyznaczonego wyrokiem terminu robót pozo­
stawało mu już tylko trzynaście miesięcy.

Niewiele brakło, by śmierć uwolniła go i od tej 
reszty kary.

Rusztowanie, wzniesione przy latarni morskiej 
w celu naprawienia jej, runęło i przywaliło go deskami.

Dającego słabe oznaki życia, z rozbitą głową 
i złamaną ręką odniesionego do szpitala w Numei i od­
dano pod opiekę sióstr miłosierdzia i infirmerów prze-
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ałępców kryminalnych, których kara nie przenosiła 
pięciu lat wygnania.

Rana była poważną i chirurg przebąkiwał o am- 
putacyi ręki, ale niechcąc narazić Duplata na kalectwo, 
wstrzymał się z operacyą, zaleciwszy tymczasem tro­
skliwość nad rannnym.

Klimat Nowej-Kaledonii jest zdrowym i gorączki 
epidemiczne zdarzają się tam rzadko, ale wysoka tem­
peratura utrudnia wielce leczenie ran.

Duplat wiedział o tern i gdy odzyskał przytom­
ność, oraz możność myślenia, doszedł do wniosku, że 
jest zgubionym i wpadł w rozpacz.

Dozorująca go siostra Łucya usiłowała uspokoić 
go, tłómaczyła mu, że lękał się niepotrzebnie, gdyż 
stan jego nie jest tak groźny i zdołała natchnąć go 
nadzieją.

Pomiędzy infirmerami, dodanymi siostrze Łucyi do 
pomocy, znajdował się przystojny dwudziesto-trzyłetni 
chłopak, niejaki Gaston Duprety.

Skazany za fałszerstwo na pięć lat ciężkich ro­
bót, miał w aktach swych notę, zalecającą go. wzglę­
dności dyrektora kolonii poprawczej. Z tego powo­
du pomieszczono go w służbie sanitarnej, przeznaczo­
nej zazwyczaj dla przestępców zasługujących swem 
postępowaniem na względy administracyi.

Pochodząc z rodziny uczciwej, osiadłej w departa­
mencie Sekwany i Marny, gdzie ojciec jego, dymisyo- 
nowany kapitan jazdy, żył ze szczupłej emerytury, 
Gaston Duprety tylko dzięki wpływowi uzyskał w wy­
roku okoliczności łagodzące i skazany został na naj­
mniejszą karę pięciu lat robót.

Ale osoby bliżej znające Gastona wiedziały, że 
nie zasługiwał on na to pobłażanie sądu.

Ukończył studya prawne w Paryżu, lecz jedno­
cześnie uległ gorączce życia wielkiego miasta, tak nie;
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e/.j'iv.'z j dla charakterów słabycn, gotowych do 
stępstw w rozrachunku z sumieniem.

Uzyskawszy stopień licencyata, powrócił do ro- 
zinnego miasta i zaczął pracować pfzy adwokacie, 
rzyjacielu swego ojca.

Obdarzony infceligencyą wyjątkową i ogromną 
lolnojścią, sumiennie spełniał dzienną pracę swoją, ale 
lęksźą część nocy spędzał na uciechach, nie odpowia- 
'jących jego szczupłym dochodom.

Nie mając szczęścia w grze, lecz wielkie powodze- 
e u kobiet z półświatka, nie zawahał się dla zespo­
lenia namiętności dopuścić się kilku fałszerstw na 
my dość znaczne.

Osobiście nie zasługiwał więc wcale na współ. 
:ucie, ale osoby wpływowe, przyjaciele ojca, pragnąc 
izczędzió wstydu szanowanemu powszechnie staremu 
ojakowi, czynili wszystko, by złagodzić los syna, co 
lało im się tylko w połowie.

Po ogłoszeniu wyroku kapitan wyrzekł się syna, 
matka umarła z rozpaczy.
1 Gaston Duprety nie odczuł najmniejszego wyrzu- 

sumienia, chyba ten tylko, że działał niezręcznie 
dał się ująć.

— Pięć lat wygnania—mówił sobie cynicznie— 
dzie kuracją dla mego zdrowia mocno nadszarpnię- 
go nocną, grą w karty i zabawą z kobietami. W chwi- 
uwolnienia będę miał dwadzieścia osiem lat... Ależ 
wiosna życia! Odbiję sobie za te lata wstrzemięźli­

wej, a mając już doświadczenie, nie dam się złapać 
i raz drugi!...

Postanowił osiąść w Paryżu, a chociaż nie posia- 
ł środków żadnych, był jednak o nie spokojnym, nie 
próżno bowiem prawie cztery lata przebywał pomię- 
y zbrodniarzami i z opowiadań ich czerpał dla sie-
3 naukę.
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— Społeczeństwo, mówił sobie, składa się z wyży 
sldwaczów i wyzyskiwanych. Tylko głupcy i bogai 
są wyzyskiwanymi, a ponieważ nie jestem ani pierw 
szym ani drugim, więc będę wyzyskiwał.

Od takiego osobnika można spodziewać się wszy 
stkiego i wszystkiego obawiać się.

Ze zdumiewającą jednak hypokryzyą ukrywał t 
usposobienia, był najuleglejszym ze wszystkich infirme 
rów i dawał dowody bezgranicznej łagodności i współ 
czucia dla powierzonych mu chorych.

LIV.

Naczelny chirurg szpitalny, oceniając przymiot; 
młodego infirmera, powierzył mu nadzór nad Dupla 
tem, którego rana pod względem naukowym zajmowa 
ła go wielce.

Ex-kapitan komuny widział jego niezmierną tro 
skliwość o siebie i nie miał dość słów na wyrażenh 
mu swej wdzięczności.

— To tyś ocalił mnie—mówił, ściskając ręce in 
firmera.—Nie zapomnę ci tego.

Duprety odpowiedział uściskiem ręki, lecz Do­
myślał:

Wynagrodzisz mi to „mimo twej woli“. Na tyn 
świecie nic darmo! to moja dewiza!..

Podkreślone przez nas trzy wyrazy „mimo twe 
woli“, miały znaczenie tajemnicze. '

Duprety pamiętał wszystkie fazy gorączki, przez 
które przechodził Duplat podczas pierwszech dni po­
bytu w szpitalu.

Były komunista bredził w malignie, a Duprety 
siedząc u jego łóżka, starannie notował w pamięci ka­
żde jego słowo.

—- Champigny—mówił ranny—ulica Bretigny...
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dom Palmiry... pod drzewem orzechowem... cały mój 
majątek w butelce... Czternaście tysięcy franków bile­
tami bankowemi... Sto pięćdziesiąt tysięcy franków w 
w wekslach Gilberta Rollina... Musi wypłacić mi je 
gdy będę wolnym... a jeżeli odmówi, zagrożę mu wy­
jawieniem wszystkiego... sekretu, dotyczącego piwnicy 
przy ulicy Ser van... Musi zapłacić!...

Uspakajał się i znowu gdy gorączka wracała, 
szeptał:

— Champigny... ulica Bretigny... nr 9... dom Pal­
miry... Czternaście tysięcy franków w ziemi... Zabiję 
Merlina... zgubił mnie łotr... zadenuncyował...

Gdyby Duprety jeden raz tylko słyszał te zdania 
urywane, może niezwróciłby na nie uwagi, w przypusz­
czeniu, iż wyrażają one wizye wyobraźni rozgorączko­
wanej, ale Duplat powtarzał je nieustannie i prawie 
w jednej i tej samej formie.

Były pisarz adwokata wywnioskował z tego, że 
w przeszłości komunisty tkwi jakaś tajemnica, z któ­
rej należy skorzystać.

Nazwiska: Gilbert Rollin, Champigny, Palmira... 
wyrazy: czternaście tysięcy, sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków... piwnica przy ulicy Servan—były dla niego 
zagadką, której na razie nie mógł rozwiązać, niemniej 
jednak doszedł do przekonania, że Duplat zakopał bu­
telkę z pieniędzmi pod dzrzewem orzechowem w ogro­
dzie domu Palmiry przy ulicy Bretigny pod nr 9 w 
Champigny.

Była to dostateczna wskazówka dla niego.
Postanowił skorzystać z niej po powrocie do 

Francyi.
Oto dla czego gdy Duplat oświadczył: „Nie za­

pomnę ci tego“. Duprety pomyślał: „Wynagrodzisz mi 
mimo twej woli!“

Ex-kapitan komuny przeleżał w szpitala cale pięó
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miesięcy, po czem do czasu zupełnego wyzdrowienia 
wysiany został ua wieś do pewnego kolonisty rolnika, 
który zażądał od administracyi człowieka do prowa­
dzenia ksiąg gospodarczych.

Duprety miał już gotowy plan na przyszłość.
Postanowił mianowicie opuścić jak najprędzej, po 

powrocie do Francy i, wyznaczone mu miejsce nadzo­
ru policyjnego i osiąść w Paryżu, gdzie łatwiej niż 
w mieście małem, ukrywać się przed okiem policy!, 
zwłaszcza pod nazwiskiem przybranem.

Ale znaleźć takie nazwisko, czyste, zabezpiecza­
jące od wszelkich przypuszczeń, było rzeczą niełatwą.

Duprety oddawua poszukiwał go napróżno, gdy 
wtem wypadek przyszedł mu z pomocą.

Do portu numeiskiego przybyła fregata Le Tar 
i wysadziła na brzeg około stu kolonistów dobrowol­
nych i przestępców.

Żegluga była wyjątkowo trudną, wielu pasażerów 
po wysadzeniu ich na ląd, odstawiono natychmiast do 
szpitala.

Pomiędzy nimi znajdował się młody człowiek, 
któremu strzaskany podczas burzy maszt rozbił czaszkę.

Pomieszczono go na tern samem łóżku, które zaj­
mował przedtem Serwacy Duplat.

Gaston Duprety otrzymał polecenie rozebrania 
go i udzielenia pierwszej pomocy.

Wraz z chorymi przysłano do szpitala ich pa­
piery, ale zawierały one tylko wskazówki podane przez 
nich samych przy wsiadaniu na statek, a więc imię 
i nazwisko, gdyż pasażerowie wolni, nie byli obowią­
zani do podawania bliższych szczegółów, dopiero po 
wyjściu na ląd składali gubernatorowi paszporty lub 
inne dowody, stwierdzające ich osobistość.

Duprety, zabierając ubranie i rzeczy rannego, nie 
zapomniał zrewidować kieszeni, by znalezione w nich
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rzeczy wartościowe złożyć wraz z deklaracyą w kan-* 
celaryi szpitalnej.

Znalazł w nich zegarek złoty z łańcuszkiem, port­
monetkę zawierającą około pięciuset franków, wypcha­
ny papierami pugilares i jakiś złożony w czworo pa­
pier z pieczęcią urzękową.

Rozwinął go i przeczytał:
„Rzeczpospolita Francuzka“.

My, prefekt departamentu Indry i Loary, prosi­
my władze cywilne i wojskowe o ułatwienie wolnego 
przejazdu p. wicehrabiemu Jerzemu de Grancey z bro­
nią myśliwską przez terytorya, na których ma prawo 
polować, z zobowiązaniem go do stosowania się do 
praw i przepisów policyjnych dotyczących polowania 
i posiadania broni.“

„Okaziciel niniejszego obowiązany jest na każde 
zażądanie merów, żandarmów, stróżów polowych i 
wszelkich przedstawicieli władzy okazać pozwolenie na 
urawo posiadania broni.
. Tours, d. 28 sierpnia 1886 r.“

W rubryce obok marginesu znajdował się rys&$ 
pis wice-hrabiego:

Wiek—28 lat.
Wzrost—jeden metr szescaziesiat oięd
Włosy—ciemne.
Czoło—wysokie.
Brwi—ciemne.
Oczy—czarne.
Nos—prosty.
Usta—średnie.
Podbródek—okrągły
Twarz—podłużna.
Cera—brunatna.
Znaki szczególne—niema,

JDttprety czytając ten dokunem uśmiechną* aię 
’S zadowolenia.



Wszystkie te cechy prawie w zupełn ości odpowiä 
dały rysopisowi jego.

Schował dokument wraz z pugilaresem do swej 
kieszeni w zamiarze przejrzenia pozostałych papierów 
w czasie swobodniejszym.

Gdy po ukończeniu zajęcia otworzył go, znalazł 
akt urodzenia Jerzego de Grancey, dwa akty zgonu: 
Karola Pawła wice-hrabiego de Grancey i Maryi He­
leny de Grancey z domu Bonnerile, różne notatki i lcil- 
fca nic nieznaczących listów.

Ukrył to wszystko w miejscu bezpiecznem.
Następnego dnia Jerzy Grancey zmarł, nieodzy- 

skawszy przytomności i po dwudziestu-czterech godzi­
nach pochowany został na cmentarzu numejskim.

I)o aktu zgonu jego wpisano tylko imię i nazwi­
sko, więcej bowiem szczegółów władza nie posiadała.

Po upływie miesiąca Duprety wezwany został do 
dyrektora kolonii poprawczej.

— Jesteś pan wolny~-oświadczono mu.—Czy pra­
gniesz pozostać w kolonii?

— Nie—odrzekł—chcę powrócić do Francyi.
— Będziesz pan przez dwadzieścia lat pozosta­

waj pod nadzorem policyi.
— Wiem o tern.
— Wyznaczą panu miejsce zamieszkania, ale bę­

dziesz miał prawo wybrać jedno z miast, przeznaczo­
nych dla uwolnionych przestępców.

— Czy mogę wybrać Tours?
— Możesz pan.
— Więc niech pan dyrektor każe wydać mi pasz­

port do Tours. Mam tam krewnych... u nich osiądę.
— Jutro rano otrzymasz pan swój zarobek i pa­

szport, który po przybyciu do Brestu obowiązany je­
steś zawizować w prefekturze policyi. Odjedziesz za 
trzy dni na parowcu Loire.

Siostry bliźniacki 23
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Suma, zapracowana przez Gastona przez czas po­
bytu w kolonii, wynosiła sześćset siedmdziesiąt dzie­
więć franków.

Następnego dnia Duprety po otrzymaniu pienię­
dzy i paszportu, zrzucił ubranie więzienne, przebrał się 
w elegancki garnitur, kupiony w jednym z magazy­
nów numejskich, a w trzy dni opuścił Nową-Kaledonię.

LV.

Przez lat siedmnaście Serwacy Duplat pokutował 
w ciężkich robotach za swe zbrodnie, i tyleż czasu Ja­
nina Rivat, niewinna ofiara fatalizmu, żyła, a raczej 
wegetowała w zakładzie dla obłąkanych.

Ksiądz d‘Areynes nie zapomniał o niej i nawiedzał 
ją od czasu do czasu, ale po każdej wizycie odchodzi! 
z coraz mniejszą nadzieją na jej wyzdrowienie.

Lekarz orzekł, iż obłąkanie Janiny jest nieule- 
ezalnem.

— Janina Rivat—utrzymywali—zgaśnie powoli, 
nie odzyskawszy przytomności ani na chwilę.

Tak upłynęły lata.
Dwa razy w ciągu tego czasu naczelni lekarze 

szpitala, w którym pomieszczoną była Janina, zmie­
niali się i personel służbowy ulegał niejednokrotnym
zmianom.

Pod koniec 1887 roku rada dobroczynności pu­
blicznej zamianowała na stanowisko głównego lekarza 
szpitala d-ra Boroet, cieszącego się już pewnym ro­
zgłosem zdolnego specyalisty w zakresie chorób u- 
mysłowych.

Był to człowiek młody, liczący lat trzydzieści 
pięć, zamiłowany w swym fachu, starannie śledzący 
postęp nauki i wielce inteligentny.

Objąwszy powierzone mu stanowisko, szczegółowo
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przejrzał raporty swych poprzedników, porobił sobie 
notatki i podczas swych wizyt u chorych drobiazgowo 
badał ich stan.

Janina Rivat była najstarszą pacyentką zakłada.
Tak długi szereg lat pobytu w szpitalu zdziwił 

nowego dyrektora.
— Obłąkana od siedmnastu lat i jeszcze żyje?— 

pomyślał.—Szczególny wypadek! Waryaci prawie nigdy 
nie żyją dłużej nad dziesięć lat... Pierwszy raz zdarza 
mi się widzieć coś podobnego.

Zadzwonił na służącego i kazał mu poprosić 
swego pomocnika d-ra Verdier, jednego z najdawniej­
szych lekarzy zakładu.

— Szanowny kolego—rzekł—naruszę na ten rai 
porządek szpitalny i zamiast na sali, poproszę pana, 
byśmy w gabinecie moim zbadali niektórych chorych. 
Będzie nam tu dogodniej, gdyż mamy pod ręką rapor­
ty lekarskie, których trudno zabierać z sobą na salę.

— I owszem.
— Zacznijmy od Janiny Rivat.
— Janina Rivat. Sekcya pierwsza. Uszkodzenie 

czaszki odłamkiem pocisku. Nieuleczalna.
— Czy jesteś pan pewnym?
— Najpewniejszym. Siedmnaście już lat przeby­

wa w zakładzie, dwa razy robiono jej operację i naj­
znakomitsi lekarze uznali ją za nieuleczalną, Z tego 
powodu jestem przekonany, że zmiana w jej stanie jest 
niemożliwą. Ma mózg sparaliżowany...

— Zobaczymy...
Pomocnik uśmiechnął się ironicznie.
Niedowierzanie szefa wydało mu się nonsensem 

f zarozumiałością.
— Niech pan każe przyprowadzić ją do gabinetu.
Zakład obłąkanych w Blois, niezależny od szpitft- 

la ogólnego i pozostający pod wyłącznym zarządem «■

...i
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fly dobroczynności publicznej, położony jest za mJasteffL 
przy drodze wiodącej do YendOme. bi

Powierzchowność jego jest dla oka przyjemnąL 
wszystkie budynki bowiem są otoczone drzewami i 
klombami kwiatów, gęsto rozsadzonemi na zielonem tle 
trawników.

Zakład obejmuje tylko sześćdziesiąt łóżek, miesz-f 
czących się w celach pojedynczych, w pokojach oddziel- , 
nych i w sypialniach ogólnych.

Sypialnie przeznaczone są wyłącznie dla osób, 
dotkniętych obłąkaniem łagodnem; pokoje zajęte przez’11 
chorych wymagających ścisłego stosowania przepisów,, 
w celach zaś mieszczą się waryaci, ulegający napadom 0 
gwałtownym.

Obsługa składa się z kobiet i tylko roboty cięż-111 
sze powierzane są mężczyznom. M

Główna infirmerka ma nadzór nad całym perso-T 
nelem kobiecym, liczącym dwadzieścia pięć osób, mia-10
nowanym przez radę dobroczynności publicznej i wy­
bieranym z młodych dziewcząt, które w wieku niemo­
wlęcym powierzane są jej opiece, bądź jako podrzutki, 
bądź jako sieroty pozbawione rodziców i krewnych.

Infirmerka, mająca nadzór nad sypialnią, w któ­
rej mieściło się łóżko Janiny Rivat, była dziewczyną li 
siedmnastoletnią, wzrostu słusznego i uderzająco piękną, k

Nazywano ją tylko Różą, gdyż nazwiska nie mia­
ła i jako dziecko znalezione, od niemowlęctwa wycho­
wywała się w przytułku.

Obowiązki infirmerki pełniła dopiero od trzech 
miesięcy.

Róża kończyła ubierać Janinę, gdy otrzymała 
rozkaz przyprowadzenia jej do gabinetu głównego or­
dynatora.

Biedna Janina, jak ona zmieniła się od owej chwi­
li, w której ksiądz d‘Areynes, konającą uratował z pło- \
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ącego domu. Czarne jej niegdyś włosy zbielały, twarz 
ółkła jak stara kość słoniowa, w rysach oblicza od- 

łjił się wyraz długoletnich cierpień.
A przecież miała dopiero lat czterdzieści.
Tylko postawa pozostała tą samą, ramiona nie 

r igięły się, wzrok był błędny, ale nie idyotyczny, zresz­
tą blady, niewyraźny uśmiech rozchylał niekiedy wargi 

ukazywał zawsze piękne zęby.
J Często wznosiła ręce i dotykała niemi miejsce na 
plewie, w którem otrzymała ranę. 
f Róża od pierwszego dnia przejścia do zakładu 
ytczuła dziwny pociąg do Janiny Rivat.

Janina mówiła mało, lecz te kilka wyrazów, ja- 
:.tie zdolna była wypowiedzieć, wywierały na młodej 

afirmerce wrażenie, którego nie umiała określić. Nie 
iJyly to nawet wyrazy, lecz dźwięki głosu, który, choć 
rozbawiony itonacyi, poruszał ją do głębi duszy i wy­
woływały bicie serca.
i- Róża nie zaniedbywała innych powierzonych jej 
i, piece chorych, ale wyjątkową troskliwością otaczała 

iedną ofiarę losu od lat siedmnastu.
Z swej strony Janina okazywała bezwiedną, lecz 

ąłęboką sympatyę dla tego pięknego dziecka, otaczają- 
[■ ego ją troskliwością rodzonej córki.

Nie spuszczała oczu z Róży, gdy ta siedziała 
' |rzy niej i była posłuszną na każde jej słowo, na ka­

ły jej gest.
11 i Róża przywykła nazywać ją „mamą Janiną“.

Te dwa wyrazy czyniły na biednej obłąkanej 
1 (rażenie pieszczoty. Jakiś ogień wtedy błyskał w jej 
' butnych oczach, chwytała rękę Róży i niosła 

\ do swych ust.
Lekarze szpitalni nie umieli wytłómaezyć sobie 

ti dziwnej sympatyk
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Gdy młoda dziewczyna otrzymała rozkaz przypro­
wadzenia Janiny do gabinetu naczelnego lekarza, ujęła 
Vei rękę i rzekła głosem łagodnym.

— Mamo Janino, chodźmy.
Chora powstała i udała się za swą opiekunką.

LVL

Doktór Bordel ujął rękę Janiny, podprowadził 
ją do fotelu i posadził na nim.

— Jak się nazywasz?—zapytał.
Janina spojrzała na niego i nic nie odrzekła, jak 

gdyby pytanie to zwrócone było nie do niej.
Doktór spojrzał na swe notatki, poczem zapytał:
— Gdzie są twoje dzieci?
I tym razem twarz chorej pozostała obojętną.
Lekarz zwrócił ją do pełnego światła i długo 

ęrzygłądał się jej oczom.
Podczas tego badania Janina dwa razy podniosła 

ręce i nacisnęła niemi wierzchołek głowy.
Ten gest nienormalny zwrócił uwagę lekarza 

i wydał mu się wskazówką jakiejś myśli, czy cierpienia.
Odszukał ranę, zadaną odłamkiem pocisku przed 

siedmnastu laty, co łatwem było z powodu, iż włosy 
na tern miejscu nie porosły i, dotykając jej palcami, 
uczuł wypukłość, wielkości ziarnka grochu.

Janina krzyknęła z bólu.
— Boże mój—szepnęła Róża.
— Cicho, zawołał doktór, którego twarz nagle 

spoważniała.
— Co doktór dostrzegł? — zapytał pomocnik 

zdziwiony zmianą jego twarzy.
Pan Bordel, zamyślony, rozważający w myśli. §}0- 

żliwe skutki tego odkrycia, nie słyszał pytania.
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Powtórnie nacisnął znalezioną wypukłość, lecź 
silniej.

Tym razem Janina wydała jęk podobny do ryku 
zwierzęcia zarzynanego i zemdlała.

Pomocnik doktora rzucił się ku niej, by udzielić 
pomocy, lecz p. Bordel usunął go.

— To nic—rzekł—owszem, niech pozostanie ze­
mdloną, gdyż łatwiej przekonam pana, że domysły mo­
le były uzasadnione i że ta biedna kobieta, obłąkana 
od lat siedmnastu, mogła być wyleczoną po pierwszej 
operacyi.

— Wyleczoną!—powtórzył pomocnik zdziwiony tak 
śmiałem twierdzeniem.

— Tak jest, kochany kolego; ale niema co o 
tern mówić, należy działać.

Zbadał szczegółowo wypukłość na czaszce chorej, 
poczem zwróciwszy się do Róży zapytał:

— Od jak dawna, moje dziecko—pełnisz obowiąz­
ki infirmerki w tym zakładzie?

— Od trzech miesięcy, panie doktorze.
— A jak dawno jesteś przy tej chorej?
— Od samego wejścia do zakładu,
— Czy czeszesz ją codziennie?
— Codziennie, panie doktorze.
— Czy przeciągając grzebieniem, nie zauważyłaś 

jakiej narośli na ranie?
— Zauważyłam. Mama Janina często kładzie rę­

ce na głowę... Pragnąc zrozumieć powód tego, zaczę­
łam przyglądać się i odkryłam narośl, o której pan 
doktór mówi.

— Czy mówiłaś o tern komu?
— Nikomu, gdyż nie przywiązywałam do tego 

żadnego znaczenia.
— Dobrze—odrzekł dr Bordel, a zwróciwszy się 

do swego pomonika, dodał:—Kochany kolego, należy
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pomieścić chorą w pokoju oddzielnym i następnie uży­
jemy wszelkich środków, by wrócić jej zmysły. Skoro 
kobieta ta żyła przez siedmnaście lat, to dowodzi, że 
czaszka jej nie była tak bardzo narażoną, jak zazna­
czają raporty moich poprzedników, następnie, że ope- 
racye nie były dokonane jak należy, lub lękano się ich. 
Sprawiona odłamkiem pocisku rana nie była zba­
daną gruntownie i jakaś cząstka jego nie została wy­
jętą. Należy więc jeszcze raz dokonać operacyi. Istnie­
jący pod skórą guz wykaże nam powód obłąkania... 
Jestem najmocniej przekonany, że uda się nam wyle­
czyć ją.

Infirmerce zaś doktór wydał polecenie:
— Skoro"tylko chora odzyska przytomność, od­

prowadzisz ją do pokoju oddzielnego.
Róża rozpłakała się.
Doktór ujął jej ręce, uścisnął je życzliwie t 

zapytał:
— Dlaczego płaczesz?
— Bo pan doktór chce nas rozłączyć—wyją­

kała łkając.
— Nie lękaj się—odrzekł wzruszony lekarz— 

wydam głównemu infirmerowi polecenie, by pozostawił 
cię przy Janinie Rivat. Widzę, że jesteś do niej przy­
wiązaną... Wzajemna wasza sympatya może mi dopo- 
módz do wyleczenia jej. Jeżeli wyzdrowieje, to część 
zasługi należeć się będzie tobie.

Róża w uniesieniu pochwyciła rękę doktora i po­
całowała ją.

— Dziękuję panu doktorowi—rzekła.—Jaki paa 
dobry!

Janina poruszyła się i powoli zaczęła przycho­
dzić do przytomności.

Gdy odzyskała nieco sił, Róża odprowadziła ją 
do wyznaczonego dla niej pokoju.

*



Wskutek odpowiedniego traktowania, guz na gło­
wie Janiny Riwat, początkowo wielkości ziarnka gro­
chu, powiększył się w przeciągu tygodnia do rozmia­
rów jajka gołębiego.

Tak spokojna i łagodna dotychczas Janina stała 
się dziwnie rozdrażnioną.

Nawet obecność Róży męczyła ją i denerwowała.
Młoda infirmerka boleśnie odczuwała tę zmianę, 

mimo to jednak zachowała dla niej dawne przywiąza­
nie i otaczała ją tą samą pieczołowitością.

Po tygodniu Janina" dostała gorączki, przeplata­
nej maligną.

Doktór Bordet uznał tę chwilę za właściwą dla 
dokonania operacyi, na którą tak wiele rachował."

LYIL

W oznaczonym dniu przeprowadzono Janinę Ri­
val do sali operacyjnej, gdzie oczekiwali już: naczelny 
lekarz zakładu, jego pomocnicy i upoważnieni do ucze­
stniczenia przy operacyi studenci wydziału medycznego.

Na prośbę Róży dr Bordet zezwolił pozostać jej 
przy chorej.

Położono Janinę na stole operacyjnym i uśpiono ją.
Doktór obmacał narośl, oraz czaszkę i z rąk po­

mocnika wziął nóż.
Na widok ostrego błyszczącego narzędzia, Róża 

zadrżała, upadła na kolana i zasłoniła twarz rękami.
Gdy po kilku sekundach odjęła je i spojrzała na 

Janinę, spostrzegła całą jej twarz "zbroczoną krwią.
Dr Bordet, nachylony nad chorą, z lupą w ręku 

przyglądał się ranie.
Nagle twarz jego rozpromieniła się.
— Miałem słuszność!—zawołał.
Siostry bliźniaczki. 24
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Wziął podane sobie szczypczyki, przyłożył je do 
szwu czaszki, w którym tkwił jakiś przedmiot czarny, 
uchwycił go, pociągnął, lecz napotkał opór.

Okazała się potrzeba dokonania trepanacyi.
Przez trzy sekundy zęby piły okrągłej skrzypiały 

aa czaszce.
Teraz dopiero czarny przedmiot mógł być wyjętym.
Był to malutki odłamek pocisku, pozostały w ra­

nie od pierwszej operacyi.
— Ta kobieta wyzdrowieje—oświadczył uradowa­

ny dr Bordet.—Za parę tygodni odzyska pamięć, a na­
stępnie zmysły.

Róża przez cały czas operacyi modliła się klęcząc.
— Czuwaj nad nią starannie, moje dziecko,— 

rzekł do niej dr Bordet. Nie opuszczaj jej ani na chwi­
lę i staraj się zapamiętać wszystko, co będzie mówiła.

Janina przebudziła się, lecz natychmiast zapadła 
w sen głęboki.

Odniesiono ją do pokoju szpitalnego, gdzie przez 
kilka dni spoczywała w stanie odrętwienia.

Dopiero szóstego dnia przebudziła się, siadła na 
posłaniu i zdumionym wzrokiem powiodła wokoło siebie.

Róża, która wyszła na chwilę i powróciwszy 
spostrzegła ją w tym stanie, krzyknęła z radości.

— Gdzie ja jestem?—zapytała chora.
Róża położyła jej dłoń na usta.
— Proszę cię mamo Janino nie mów nic. Jesteś 

jeszcze zbyt osłabioną..» Zawiadomię lekarza, on sam 
« edpowie.

Czysty metaliczny głos i nachylona piękna twarz 
Wftśy wprowadziły w zachwyt Janinę.

Powiedz mi, moje dziecko, czy zastępujesz matkę 
Weronikę?

Róia. powtórnie zaleciła jej milczenie, poczerń 
przyjyołgła drijigą intirmęrkę i posłała ją do doktora
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Bordet z prośbą o natychmiastowe przybycie do chorej.
Janina ujęła głowę w dłonie i zamyśliła się 

głęboko.
Jakaś wielka praca odbywała się w jej mózgu.
Przeszłość byłych lat siedmnastu zarysowała się 

w jej umyśle niejasno, jak sen w chwili przebudzenia 
się, lecz w miarę rozświetlania się myśli, zaczęła przy­
bierać kształty wyraźniejsze.

Nagle coś przypomniała sobie i krzyknęła.
W tej chwili do pokoju wszedł doktór Bordet
Chora wyciągnęła ku niemu ręce i rzekła głosem 

złamanym:
' — Moje dzieci... moje córki... nie widzę kołyski., 

gdzie one są?
Doktór pośpiesznie podszedł ku niej.
— Uspokój się—rzekł łagodnie—jesteś chorą, 

bardzo chorą i jeżeli chcesz zobaczyć swe dzieci, to 
powinnaś naprzód wyzdrowieć.

Doktór z raportów i od ksiądza d'Areynes znał 
jej przeszłość, ale z obawy pogorszenia jej stanu, nie 
mógł dać objaśnienia.

— Nie mogę ci teraz powiedzieć—powtórzył.
— Dla czego?
— Gdyż musiałbym odnieść się do Paryża.
— Alboż ja nie jestem w Paryżu?—zapytała.
— Nie; jesteś w Blois.
— W Blois! A to jakim sposobem? Ja tu nie 

znam nikogo i innie nikt nie zna. Byłam w swojem 
mieszkaniu, z matką Weroniką, która pielęgnowała 
mnie i moje dzieci... Było to po wojnie, w której mój 
mąż został zabity... Podczas komuny... Przypominam 
sobie... było to wczoraj... choć zdaje mi się, że wiele 
czasu upłynęło od owych chwil... Byłam chorą... sły­
szałam huk "dział, wybuchy granatów ' padających na
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dach, a matka Weronika siedziała przy kołysce. Jakim 
sposobem znalazłam się w Blois? Proszę mi powiedzieć.

— Dom w którym mieszkałaś pani, spalił się... 
Uratowano cię z płomieni i odniesiono do ambulansu 
przy ulicy Servan.

— A moje dzieci? moje dzieci?
— Uratowano je również.
Janina doznała wrażenia, jak gdyby wielki ka­

mień spadł jej z piersi.
— Ponieważ wiadomo, że córki moje są urato­

wane, a więc musi być wiadomem, co się z nimi dzie­
je. Niech pan doktor powie mi teraz i nie każe mi 
cierpieć dłużej.

— Przysięgam pani, że nie wiem, skoro tylko 
pani wyzdrowiejesz, wtedy będzie można rozpocząć 
poszukiwania.

Czoło Janiny zachmurzyło się.
—- Skoro wyzdrowieję — powtórzyła. — Prawda, 

powiedział pan, że jestem bardzo chorą... sama to 
czuję... Zdaje mi się, jak gdyby mi kto czaszkę 
ściskał obręczą żelazną i jakiś ciężar palący przytłacza 
mi wierzchołek głowy... Więc ja nie jestem w Paryżu?

— Nie, przeniesiono panią do Blois.
— 1 to pan doktór pielęgnował mnie ciągle?
— Nie, przedemną leczyli panią lekarze inni.
Janina podniosła ręce do głowy, jak gdyby chcia­

ła stłumić dolegający jej ból, lub rozproszyć ciemności, 
V których błąkały się jej myśli.

— Ależ—-rzekła z rozpaczą—nie rozumiem... niech 
pan doktór pomoże mojej pamięci... Od czasu wydania 
ma świat moich dzieci straciłam przytomność... Wszyst­
ko co działo się w około mnie, wydaje mi się jakimś 
Brnem okropnym.

— Proszę cię, uspokój się,—rzeki doktór, widząc
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wzrastające jej ożywienie. Pogarszasz swój stan i wy» 
tężając pamięć, wyczerpujesz swe siły... Jeżeli chcesz 
wyzdrowieć i żyć, powinnaś zachować spokój bez­
warunkowy...

— Dobrze—odrzekła—będę spokojną, lecz niech 
pan doktór powie mi, co się stało.

— Byłaś pani ciężko ranną odłamkiem granatu, 
który jednocześnie wzniecił pożar domu. Cudem oca­
lono cię od śmierci.—Pomieszczono cię naprzód w am­
bulansie, a następnie w szpitalu, gdzie dokonano ope- 
racyi, później przewieziono do Blois, gdzie znajdujesz 
się dotychczas. Jesteś tutaj oddawna...

— Oddawna... powtórzyła zdziwiona Janina.

LVIII.

Nakoniec przed pięcioma dniami, pragnąc cię wy­
leczyć, dokonałem nowej operacyi.

— Więc ja jestem w szpitalu?—zawołała prze­
straszona.

Doktór Bordet zawahał się nad odpowiedzią.
— Mech pan doktór powie!—błagała.
— Znajdujesz się w zakładzie obłąkanych—od­

rzekł wreszcie, patrząc w jej oczy, by ocenić wrażenie, 
wywołane temi słowami.

— Więc ja byłam obłąkaną!—zawoła nieszczę­
śliwa.—Domyślam się... Czuję to... Ale dziś już nią nie 
jestem..; Odzyskałam zmysły, gdyż wróciła mi pamięć... 
Mech pan doktór powie mi... błagam go, jak długo by­
łam obłąkaną?

— Przeniesiono panią do ambulansu 28 maja 1871 
roku, w trzy dni później odesłano cię do szpitala la 
Pitiś, a w grudniu tegoż roku przewieziono cię do 
Blois.
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A Ictór^ź rok namy. teraz?
— Dziś mamy 3 kwietnia 1888 r.
Janina zadrżała konwulsyjnie.
— 1871...—szepnęła po chwili:—1888! Siedmna- 

ście lat! Miałam dwie dziewczynki, bliźnięta... Co sta­
ło się z niemi? Czy żyją, czy umarły?

— Nie umiem odpowiedzieć pani—odrzekł lekarz.
— A moja matka?—mówiła nieszczęśliwa—a mat­

ka Weronika?... wszyscy, których znałam i kochałam? 
Siedmnaście lat!

Rozpłakała się.
Uspokoiwszy się po kilku minutach, rzekła:
— Powiedział pan doktór, że wyniesiono mnie 

z płonącego domu... Kto dał dowód takiego poświęce­
nia? kto ocalił mnie?

— Pewien ksiądz.
— Ksiądz?—zapytała Janina zdziwiona.
— Tak, ten sam, który w kilka miesięcy później 

poznał panią w szpitalu i powiedział kim jesteś.
— Jak ten ksiądz nazywa się?
— Ksiądz d‘Areynes.
— Ksiądz d‘Areynes!—zawołała — wikary od św. 

Ambrożego! Niech Bóg będzie błogosławiony! Ponie­
waż to on ocalił mnie, więc uratował i moje dzieci, 
on nie opuścił ich! Znam go! To najszlachetniejszy 
człowiek na świecie! On dawał mi ślub...

Nagle twarz Janiny spochmurniała.
— Ale to już siedmnaście lat! kto wie, czy żyje... 

i czy dzieci moje nie pomarły...
— Nie trać nadziei—rzekł doktór wzruszony.— 

Może dzieci twe żyjfj... może Bóg zachował ci to szczę­
ście i pozwoli kiedyś uścisnąć je. Możesz napisać, a je­
śli będzie to niedostatecznem, to po powrocie do zdro­
wia rozpocząć poszukiwania.

— Napiszę... Chcę jak najprędzej opuścić ten zakład.
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— -Uczynię wszystko, co w mojej mocy, by wrß 
ciĆ ci zdrowie, a i ta dobra dziewczyna—dodał do­
któr, wskazując Różę, będzie pielęgnowała cię jak 
dotychczas. ' . .

— Mamo Janino—zawołała młodą infirmerka-7 
będę troskliwą o ciebie jak o rodzoną matkę. Pan do­
któr wyleczy cię... nie długo będziesz mogła rozpocząć 
poszukiwania.

Janina pociągnęła ją ku sobie i złożyła pocałunek 
na jej czole.

Ale wyczerpana wzruszeniami, przymknęła oczy 
i zemdlona osunęła się na ręce Róży.

— To nic nie szkodzi—uspokoił doktór przelę­
knioną infirmerkę.—Przewidywałem to. Zapiszę jej le­
karstwo, które jej dasz po odzyskaniu przytomności.

* * #

Powoli gorączka opuściła Janinę, rana na głowie 
zabliźniła się i rozpoczął się peryod rekonwalescencji.

Doktór Bordet pomieścił ją wtedy na stole po- 
silniejszyk i polecił codziennie jadać mięso pieczone 
i pić wino Bordeaux.

Róża uszczęśliwiona tą zmianą, której skutki pra­
wie z dnia na dzień spostrzegała coraz wyraźniejsze, 
podwoiła swa troskliwość i poświęcenie, okazując ty­
siące tych drobnych przysług, które przenikają do 
serca 1 wywołują wdzięczność.

Janina w zupełności już odzyskała pamięć i ja­
sność myśli.

Jakże wzruszające obrazy wywoływała w niej 
ta przeszłość, tak odległa, zapomniana przez łat 
siedmnaście!

Widziała pierwsze lata życia, opromienione szczę-
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sciem 1 pieszczotami matki w pięknej okolicy na pro^ 
wincyi.

Następnie drzwi świątyni otworzyły się przed nią; 
oświetlona i woniejąca kwiatami kaplica; ołtarz, u sto­
pni którego ucrana w białą suknię, z wieńcem na 
głowie, klęczała obok narzeczonego i otrzymywała od 
młodego kapłana błogosławieńswo na przyszłą dro­
gę życia.

Jakże się oni kochali! jak byli szczęśliwymi!
Niestety, szczęście to trwało krótko.
Wkrótce czarne chmury pokryły horyzont.
Rozległ się huk dział, i jęki, krew popłynęła, 

potokami, a wśród tego [obrazu postać Pawła Rivat 
walczyła ze śmiercią.

Później—ciemny, duszący dym rozpostarł się nad 
Paryżem i trysnęły czerwone języki pożarów.

Obraz zmienił się.
Teraz widziała wnętrze poddasza.
Na łóżku wiła się w bólach młoda kobieta, a 

obok niej druga o białych włosach i twarzy noszącej 
ślady pracy i lat, kładła w kołyskę dwie, przybyłe na 
świat małe istotki, rozpoczynające życie, gdy wokoło 
nich śmierć rozpościerała swą władzę.

W końcu straszny huk i oślepiająca jasność, okro­
pny i krótki ból, i później już nic więcej.

Wspomnienia te, często nawiedzające jej sen nie­
spokojny, podtrzymywały w niej smutek, którego wszel­
kie wysiłki Róży usunąć nie były wstanie.

Pewnego poranka Janina pozostając pod wraże­
niem tych wizyi, rzekła do swej infirmerki:

— Czuję się już znacznie lepiej, chciałabym więc 
dowiedzieć się, czy moja matka żyje i co stało Się 
z mojemi córkami. Napiszę do Chäteau-sur-Marne, gdzie 
matka mieszkała podczas wojny, oraz do księdza 
d‘Areynes, wikarego przy kościele św. Ambrożego. On
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objaśni mnie' co powinam uczynić dla odszukania 
myoh dzieci... A jeżeli matka i ksiądz już nie żyją...

Tegoż dnia Janina napisała dwa listy, jeden do 
księdza d'Areynes, zaadresowany do parafii św. Am­
brożego w Paryżu i drugi do pani Lamblin w Chateaus- 
sur-Marne.

LIX.

Po wyprawieniu listów należało cierpliwie czekać 
na odpowiedzi.

Ażeby ten czas wydał się Janinie krótszym, mło­
da infirmerka czytała głośno książki, otrzymywane 
z biblioteki zakładu, a gdy czytanie nie zawsze odry­
wało Janinę od jej smutnych myśli, brała jaką ro­
bótkę do ręki i wesołą rozmową usiłowała rozproszyć 
jej troski.

W takich chwilach rekonwalescentka nie spuszcza­
ła oczu z młodej dziewczyny i zachwycała się nią 
w milczeniu.

Wogóle Janina mówiła bardzo mało, pewnego 
dnia jednak zapytała:

— Powiedz mi moje dziecko, ile masz lat?
— Siedmnaście—odrzekła Róża.
— Siedmnaście!—I moje córki, gdyby żyły, były­

by w tym wieku. Moźeby równie jak ty były piękne, 
łagodne i dobre... Ach! gdyby one były podobne do 
ciebie.

— Nie martw się mamo Janino, odszukasz je... 
Wycierpiałaś wiele, ale przeczucie mówi mi, że Bóg 
ci to nagrodzi.

Janina westchnęła i wzrokiem podziękowała dzie­
wczynie za tę pociechę.

— Czy pochodzisz z Blois?—zapytała.
— Nie, urodziłam się w Paryżu.
— Czy masz tam rodziców?
Siostry bliźniacki. 68
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zmienionym.

— Jesteś sierotą! Biedne dziecko! Moje pytania 
wywołały w tobie przykre wspomnienia... Przebacz mi...

Ujęła rękę Róży, przyciągnęła ją ku sobie i uca­
łowała serdecznie.

— Więc i ty, choć tak młoda, wycierpiałaś wiele.
— Nie, ja nie cierpiałam, ale bardzo mi smutno. 

.'Nie wyobrazisz sobie, matko Janino, jak przykro jest 
żyć bez żadnych przyjemnych wspomnień. Nie znałam 
nigdy ani ojca, ani matki.

— Więc jesteś dzieckiem opuszczonemu
— Nie, znalezionem.
— Jakim sposobom?
— Było to podczas ostatnich dni komuny. Mat­

ka moja, uciekając zemną z domu objętego ogniem, 
została śmiertelnie ranioną na ulicy i przed skonaniem 
oddała mnie jakiemuś człowiekowi, który zaniósł mnie 
do merostwa jedenastego okręgu, gdzie sporządzono 
protokół, mający służyć za metrykę urodzenia i wska­
zówki dla tych, którzyby kiedyś chcieli mnie odszu­
kać. ^Wychowano mnie kosztem dobroczynności pu­
blicznej. Naprzód oddano mnie do mamki w okolicy Pa­
ryża, a później wysłano do klasztoru w Blois i w końcu 
umieszczono w tym zakładzie. Tak dożyłam siedmna- 
stego roku życia, bez rodziny, przyjaciół, podpory, 
z duszą i sercem zbolałem, ze smutną zawsze myślą: 
Nikt nie troszczy się o mnie, nikt mnie nie kochał

— Ja ciebie kocham—odrzekła Janina, obejmując 
ją ramionami, a i ty powiedziałaś, że kochasz mnie 
także.

— Kocham cię—jak gdybyś była moją matką ro­
dzoną. Ale nie jesteś nią!... Ach, jak ia pragnęłabym 
poznać moją matkę, jak ja bym ją kochała, jak chcia-
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Zabym żf o z nią, jak chętnie odddłabfm dla niej życie.
Janina zamyśliła się, poczem zapytała:
— Kiedy matka twoja została zabitą?
—- Dnia 28-go maja, w ostatnią noc istnienia ko* 

ranny, gdy prawie cały Paryż gorzał.
— 28-go maja... powtórzyła Janina.—A gdzie 

matka mieszkała?
— Zapewne przy ulicy la Roquette, gdyż tara 

była zabita, gdy wybiegła z domu.
— W jakim wieku byłaś wtedy?
— Miałam trzy dni życia.
— Zkąd wiesz o tera?
— Opowiadała rai niańka, a później zażądałam , 

pokazania mi protokółu znalezienia ranie. Miałam do* 
tego prawo, gdyż był on zarazem metryką urodzenia.

— A człowiek, który cię wziął z rąk matki i 
odniósł do merostwa, nie zgłaszał się" nigdy?

— Nigdy.
— Znasz jego nazwisko?
— Znam, gdyż podpisał protokół. .
Jak on nazywa się?
— Juliusz Servaize, a drugi świadek naźyWal , 

się Merlin. *
— A później gdyś dorosła, nie starałaś się od­

szukać tych świadków?
— Na co? Nie wiedzieli oni nic więcej nad to, 

co zeznali do protokółu.
— Erzeczywiściel Co za dziwny zbieg okoliczności! 

28-go maja, ostatniego dnia komuny zabrano i moje 
dzieci... Ach co się z niemi dzieje! Komu je powierzono?

— Dlaczego matko Janino dręczysz się niepo­
trzebnie? Poczekajmy na odpowiedź księdza d'Areynes.

— Jeżeli żyje jeszcze... Pomyśl tylko, siedmnaście 
lat! Ileż zmian mogło zajść przez czas tak długi... Ach, 
jak pragnęłabym, jak najprędzej opuścić ten zakład.
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— A ja zostanę sama!—ze łkaniem w głosie rzel 
kła Róża.

— Muszę, moje dziecko.
— Wiem, ale ja wtedy będę bardzo nieszczęśli­

wą... Wtedy dopiero odczuję moje położenie... Sama 
jedna na świecie... opuszczona... Nieraz mówiłam ci 
matko Janino, że kocham cię jak matkę rodzoną i wierz 
mi, że pragnęłabym nie rozstawać się z tobą nigdy... 
Przy tobie czuję się szczęśliwą... Nie rozumiem tego 
uczucia, nie umiem zdać sobie sprawy, dlaczego tak 
potrzebną mi jesteś do życia.

Wzruszona Janina uścisnęła Różę i twarz jej po­
kryła pocałunkami.

Ach gdyby ta biedna matka wiedziała, źe tuli 
do swego serca jedną z swych córek...

Ale niestety, nawet nie domyślała się tego.
I ona także odczuwała dziwny pociąg do tej 

młodej dziewczyny, kochała ją instynktownie, nie wie­
dząc dla czego i znajdowała rozkosz w tej wzajemnej 
sympatyk

— Różyczko moja—odrzekła—i ja kocham cię 
całą duszą, ale pomimo gorącego pragnienia posiadania 
cię przy sobie, rozsądek mi mówi, że nie mara prawa 
korzystać z twego poświęcenia. Czy ja wiem, co mnie 
spotka po wyjściu z tego zakładu! Świat! Nie znam 
go już! Wiele rzeczy zmieniło się przez te siedmnaście 
lat. Jeżeli moja matka i ksiądz d‘Areynes nie żyją, 
to co ja z sobą pocznę? Może będę zmuszona żebrać... 
Mam do spełnienia trudne zadanie, ale nie cofnę się 
przed źadnemi przeszkodami, dopóki będę miała choć 
odrobinę nadziei.

Czyż ja mogę powiedzieć ci: „Różo zostań moją 
có;rką?“ Nie mam do tego prawa. Tutaj jesteś zabez­
pieczoną od niedostatku, wszyscy kochają cię i szanu­
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ją, popełniłabym czyn niegodziwy, wiążąc twe życie 
z "raojem, z przyszłością, może pełną zawodów i smutku. 
Nie zapomnę o tobie nigdy... Pozostaniesz naza- 
wsze w mej pamięci i sercu i drzysiągam ci, że tego 
dnia, w którym będę mogła powiedzieć ci: „Odszuka­
łam moje córki“! dodam, a Bóg widzi, że z prawdziwą 
radością: Oczekuję trzeciej... ciebie... przybywaj droga 
Różo!

Biedna sierota była zbyt inteligentną, by nie ro­
zumiała słusznych powodów Janiny, ale nie zmniejszy­
ło to jej cierpienia.

IX

Dni ciągnęły się długie, nieskończenie smutne.
Janina, nie otrzymując odpowiedzi na swe listy, 

zaczęła tracić nadzieję.
Tak upłynęły dwa tygonie.
Nakoniec, piętnastego dnia rano wręczono jej 

dwa listy.
Wzięła je drźącemi z radości rękami, lecz dozna­

ła zawodu.
Były to jej własne listy, zwrócone z powodu 

nieznalezienia adresatów, przytem na liście do matki 
widniał napis czerwonym atramentem: „Pani Lamblin 
zmarła 15 marca 1877 r., na liście zaś zaadresowa­
nym do księdza d‘Areynes, napisano: „Nieznany“.

Janina zdumiała się.
Człowiek, który uczynił tyle dobrego, człowiek 

tak poważany w całym Paryżu, nieznany jest we 
własnej parafii.

Być może, że ksiądz d‘Areynes nie mieszka jnź 
przy ulicy Papincourt, może już nie jest wikarym 
przy kościele św. Ambrożego i jakiś głupi, czy niedba­
ły urzędniczek pocztowy, niechcąc zadać sobie trudu 
poszukiwania, napisał na kopercie: „Nieznany“,
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Ostatnia nadzieja, oparta na odpowiedzi księdza 
d‘Ąreynes, została utraconą.

Wszystko już dla niej skończyło się!
Do kogo teraz zwróci się zresztą, z czego żyć 

będzie w tym ś wiecie, z którego wyrugowało ją obłą­
kanie przed siedmnastu laty.

Ogarnęło ją zniechęcenie tak wielkie, że nawet 
Eóża nie miała odwagi wystąpić ze słowami pociechy.

Znowu upłynęły dwa miesiące, w ciągu których 
Janina powróciła do zdrowia w zupełności, a jednocze­
śnie odzyskała nieco nadziei, Nie mogąc rachować na 
nikogo, zaczęła liczyć na wypadek, na Opatrzność, na 
zbieg nieprzewidzianych okoliczności.

— Skoro tylko wypuszczą mnie ztąd, przetrząsnę 
cały Paryż, choćby po kolei dom po domu. Kierowana 
instynktem macierzyńskim odszukam moje córki!

I Młoda infirmerka, widząc coraz więcej zbliżająca 
się chwilę rozstania się z mamą Janiną, stawała się 
z każdym dniem smutniejszą.

Nakoniec chwila ta nadeszła i Janina zażądała 
uwolnienia.

Doktór podpisał je, zaś administracya zakładu 
wypłaciła koszta podroży i dodała dwadzieścia fran- 
kkw na pierwsze potrzeby w Paryżu.

Różą, troskliwa o swą „mamę Janinę“, urządziła 
składkę, ofiarując pierwsza pięćdziesiąt franków, sta­
nowiących rezultat oszczędności killcoletnich, za jej 
przykładem poszedł cały personel zakładu i dr Bordet, 
który też na prośbę swej infirmerki wręczył 
odjeżdżającej zebraną sumę w ilości sto dziewięćdzie­
siąt pięć franków.

— Zabierasz z sobą duszę moją—z płaczem mó­
wiła Róża, żegnając po raz ostatni Janinę.

Przemocą oderwano ją z ramion Janiny i od­
prowadzono do ząkładu.
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Tego dnia, w którym Janina Riwat opuszczała 
dom zdrowia w Blois, płynący z Numei parowiec La 
Loire wszedł do portu Brest."

Po odbyciu rewizyi sanitarnej pozwolono kapita­
nowi wysadzić pasażerów na ląd.

Grono ich liczne i wielce różnorodne składało się 
z oficerów, żołnierzy, amerykanów, anglików, murzy­
nów, hiszpanów, włochów i francuzów.

Długa podróż dała Gastonowi Duprćty czas do 
zastanowienia się nad swom położeniem i do obmyśle­
nia planu, jaki zamierzył wykonać po przybyciu do 
Francyi.

Po wyjściu na ląd, zamiast udać się do prefek­
tury policyjnej, jak mu polecono, w celu zawizowania 
paszportu, pośpieszył do restauracyi, gdzie kazał po­
dać sobie śniadanie i zażądał przewodnika po kolejach 
żelaznych.
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Chodziło mu o wybór pociągu, któryby jak naj­
prędzej zawiózł go do Amboise.

Marszruta tej podróży była dość skomplikowaną.
Ażeby dostać się do Amboise, Deprśty musiał na­

przód udać się do Mans, ztamtąd do Angers, gdzie 
przesiadłby się na pociąg paryzki, przechodzący przez 
Tours i Amboise.

Wogólejmiał przed sobą ośmnaście godzin podróży.
Wynotował sobie stacye, oraz godziny przybycia 

i odejścia potrzebnych mu pociągów, zjadł śniadanie 
i udał się na dworzec kolejowy.

Powiedzieliśmy już, że Deprety był mężczyzną 
przystojnym, obecnie zaś odrośnięta przez czas kilkoty- 
godniowej podróży ciemna, jedwabista, pięknie utrzy­
mana broda, uczyniła oblicze jego jeszcze okazalszem, 
a bronzowa cera skóry, przyciemniona promieniami 
australijskiego słońca, doskonale pasowała do jego 
inteligentnej fizyonomii i zdawała się powiększać blask 
jego wielkich oczu, zmieniających wyraz z niesłychaną 
szybkością.

Ubrany był w szary garnitur letni i miał nagło­
wie kapelusz słomiany, przepasany szeroką wstążką 
czarną.

Miał powierzchowność tak szykowną i sympaty­
czną, iż nikt nie mógłby domyśleć się w nim uwolnio­
nego kryminalisty, lub niewierzyć zapewnieniu, że na­
zywa się wice-hrabią Grancey i pochodzi z jednej z 
najstarszych rodzin prowincyi Touraine.

O trzy kwadranse na trzecią , siadł do przedziału 
klasy drugiej i odjechał do Mans.

Następnego dnia około godziny dziesiątej rano 
przybył do Amboise.

Podróżując bez bagażów, nie miał żadnego kło­
potu przy wysiadaniu z pociągów.
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Zatrzymał się w hotelu i gdy nadszedł czas śnią 
dania, udał się do sali restauracyjnej.

Wypadkiem, tego dnia pusto w niej było, przy 
jednym stoliku siedział jakiś mężczyzna, liczący lat 
pięćdziesiąt, ubrany starannie, lecz wyglądający więcej 
na bogatego wieśniaka, niż na mieszkańca miasta.

Depróty siadł przy stoliku sąsiednim i natych­
miast zawiązał rozmowę ze służącą.

— Czy panna pochodzisz z tych okolic?—zapytań
— Z tych proszę pana: Urodziłam się w Tours, 

wychowałam w Amboise i od dziesięciu lat służę w 
tym hotelu.

— Dużo panna zna tutaj osób?
— Znam wszystkich, od najstarszego do najmniej­

szego dziecka.
Po tej odpowiedzi wyszła z talerzami do kuchni.
— Małgorzata, to prawdziwa gazeta—rzekł gość 

siedzący przy drugim stoliku.—Ciekawa jak nasza bab-- 
ka Ewa i język ma ostry, ale w gruncie dziewczy­
na dobra.

— I pan zapewne pochodzi z tych stron—rzekł 
Deprety.

— A tak; mieszkam w Blórś, gdzie posiadam 
winnicę. Często przyjeżdżam do Amboise i również 
znam prawie wszystkich.

— W takim razie, czy nie może pan udzielić) 
mi objaśnień o pewnej rodzinie, zwłaszcza o jej stanie 
mojątkowym?

— O jakiej?
— O rodzinie de Grancey.
— Jeżeli przyjechał pan po to,—odrzekł właści­

ciel winnicy, by odebrać należność, to napróżno odbył 
pan podróż. Była to rodzina niegdyś najbogatsza w tej 
okolicy, lecz dziś nic nie posiada. Pani de Grancey, 
wskutek przegranej w karty wielkiej sumy przez jej

Siostry bliźniaczki. 26
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męża, dostała obłąkania i przed sześcioma laty zmarła 
w szpitalu; w dwa lata później vice-hrabia Jerzy Pa­
weł Grancey, utraciwszy resztę majątku, odebrał so­
bie życie.

— Zdaje mi się, że mieli oni syna..,
— Mieli Jeżego de Grancey.
— Co się z nim stało?
— Nie wiem napewno. Ostatni raz widziałem go 

na pogrzebie ojca. Miał od wtedy najwyżej dwadzie­
ścia trzy lata życia. Litowali się nad nim wszyscy, 
gdyż był to dobry chłopak i chciał naprawić błędy ojca, 
ale było już zapóźno. Nie miał ani grosza i nic nie 
umiał robić, wychowywali go w kolegium w Tours 
i uczyli go rzeczy, które Chleba nie dają. Niby to coś 
umiał, ale z terai wiadomościami mógł umrzeć z głodu. 
My takich ludzi nazywamy tu wykolejonymi, do niczego!

Wchodząca w tej chwili Małgorzata, usłyszawszy 
-ostatnie słowa, zapytała:

— O kim pan mówi?
— O vice-hrabi de Grancey.
— Biedny chłopak—rzekła, stawiając talerz przed 

Depretym.—Wiem od jednego z gości naszych, który 
spotkał go przed półrokiem w Brescie, że wyjechał do 
Australii z zamiarem dorobienia się majątku...

— No, to poczekasz pan trochę na odbiór swych 
pieniędzy—śmiejąc się rzekł właściciel winnicy.

— Rzeczywiście niema co o tern myśleć—odrzekł 
Deprety.—No, ale musieli oozostać jacy krewni z linii 
ojca lub matki?

— Był stryj tylko—rzekła Małgorzata — lecz 
umarł w roku zeszłym.

— Bezpotomnie?
— Był to stary, samotny kawaler, nie miał ma­

jątku i utrzymywał się z niewielkiej renty dożywotniej.
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Wszyscy Granceyowie mieli złote serca i byli najlepszy­
mi ludźmi, ale zawsze utracyuszami.

— Czy vice-hrabia Jerzy Grancey, oprócz Tours 
i Amboise, mieszkał jeszcze, gdziekolwiek?

— Nie. Sara słyszałem, jak mówił, że nigdy nie 
podróżował, a nawet ani razu nie był w Paryżu. Był 
z natury nieśmiałym i posiadał dwie namiętności.

— Jakie?
— Polowanie i rybołówstwo, ciągle też przeby­

wał w lesie lub przesiadywał nad rzeką.
Właściciel winnicy skończył śniadanie, zapłacił 

należność i opuścił salę.
Deprćty posiedział jeszcze trochę, wypytał Mał­

gorzatę o niektóre inne szczegóły i wyszedł z postano­
wieniem przepędzenia reszty dnia w Amboise.

Następnego dnia odjechał do Paryża.
Z otrzymanych w Numei pieniędzy pozostało mu 

jeszcze trzysta dziewięćdziesiąt siedm franków.
Na czas jakiś mogło to wystarczyć.
Deprśty znał Paryż i wiedział w jaki sposób w 

oczekiwaniu środków większych, urządzić się wygodnie 
i tanio.

Z dworca kolejowego udał się do hotelu Taylor 
przy ulicy tejże nazwy, najął dość przyzwoity pokój za 
dwa franki dziennie, złożył w ręce rządcy akt urodze­
nia i kartę wyborczą—oba dokumenty wydane na na­
zwisko Jerzego Grancey, poczem wyjechał na miasto, 
by zaopatrzyć się w bieliznę i ubranie.

Tak załatwiwszy najpilniejsze interesa, następne­
go dnia pociągiem, wychodzącym o dziesiątej rano 
wyruszył do Champigny.

Nie potrzebujemy mówić, że miasteczko to przez 
ciąg lat siedmnastu zmieniło się wielce.

Zburzone przez pruskie bomby budowle zostały
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odbudowane; uprawne dawniej grunta podzielono na 
małe działki i wzniesiono na nich kamienice.

Kilka domów zaledwie nosiło na sobie ślady wal­
ki z r. 1870.

Jedna ulica Bretigny prawie nie zmieniła swej 
powierzchowności. Grancey odczytał napis na tablicz­
ce umieszczonej na domu narożnym i śmiało puścił się 
ku domowi oznaczonemu nr 9-ym.

Dom ten znajdował się w stanie zupełnego opu­
szczenia, otaczająca ogród palisada znikła, kasztany 
uschły, zaś na spruchniałych drzwiach widniał na pół 
zatarty napis: „Nieruchomość do sprzedania“.

Ściany domku były popękane, przez odarty dach 
widać było sterczące krokwie l łaty.

Grancey, spostrzegłszy w rogu ogrodu wielkie 
drzewo orzechowe, pomyślał:—To zapewne o niem Do­
płat mówił w gorączce.

Tuż obok domku Palmiry wznosiły się otoczone 
rusztowaniem mury nowo wznoszonego domu.

Grancey podszedł do niego o kilkanaście kroków, 
siadł na trawie i zaczął się przyglądać pracy robotników.

Przy domu tym, na przestrzeni, przeznaczonej na 
ogród, druga partya robotników zajęta była oczysz­
czaniem gruntu z gruzów i kopaniem ziemi.

Stosy cegieł i innych materyałów budowlanych 
ułożone były wzdłuż drogi i zajmowały znaczną jej 
część, ale administracya tolerowała to nadużycie, z wa­
runkiem by dla uniknięnia wypadków podczas nocy, 
zaraz z nastąpieniem wieczora oświetlano to miejsce 
latarnią.

Żaden z tych szczegółów nie uniknął uwagi 
ex-kryminalisty.

Wybiła godzina siódma.
Mularze i kopacze przerwali robotę i narzędzia 

ewe pozostawili na miejscu.
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Jeden z robotników zapalił latarnię i zawiesił ją 
na słupku przy stosie cegły.

Poczem rozeszli się wszyscy.
— Mam więc narzędzia i latarnię — pomyślał 

Grancey—nie będę potrzebował kupować. A teraz 
chodźmy na obiad.

Nie chcąc pokazywać się w miasteczku, udał się 
do restauracyi położonej nad brzegiem Marny i posi­
liwszy się, o dziewiątej powrócił do Champigny.

Noc była ciemna i powietrze przepełnione elek­
trycznością.

Wielkie, czarne, z miedzianym odbłyskiem chmu­
ry przesuwały się po niebie, południowo-zachodni wiatr 
nachylał wierzchołki drzew i miotał rozłożystemi gałę­
ziami topoli.

— Będzie burza—szepnął Grancey.—Zły interes 
dla mego ubrania, ale doskonały dla operacyi. Należy 
śpieszyć, bo zmoknę jak pies, a trudno w takim stanie 
wracać do Paryża.

Zaledwie wymówił te słowa, jaskrawa błyskawica 
oświetliła horyzont i w parę sekundy rozległ się huk 
pioruna.

Przyśpieszył kroku, zdjął zo słupka pozostawioną 
przez pobotnilców latarnię, poczem wszedł do ogrodu, 
zkąd zabrał motykę i szpadel i tak przygotowany 
wszedł za palisadę domku Palmiry.

II.

Zwrócił się wprost w róg ogrodu, gdzie wśród 
gęstego, wysokiego zielska, wznosiło się drzewo orze­
chowe, obejrzał się dla przekonania czy nie widzi go 
kto z okien domów sąsiednich, ale ciemność zupełna 
wskazywała, że nikt nie dojrzy i nie usłyszy jego 
pracy. Mógł kopać i w ciemności, ale dła zoryentowa-
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nia się potrzebował choć na chwilę obejrzeć miejsce; 
w tym celu chciał oświetlić je latarką i zapalił zapałkę.

Wiatr zgasił mu ją w tejże chwili, ale ten jeden 
moment pozwolił mu przekonać się, iż znajduje się 
o dwa kroki od drzewa.

Pod gwałtowną siłą wiatru wszystkie drzewa, 
wstrząsane i ^naginane jak trzcina, trzeszczały od 
wierzchołków do korzeni i zagrażały powaleniem.

Wicher ten był zapowiedzią burzy, zbliżającej się 
z niesłychaną szybkością.

Grancey postawił latarnię na ziemi i zabrał się 
do roboty.

W tej chwili oślepiająca błyskawica, oświetlając 
część ogrodu, w którym pracował ex-kryminalista, ro­
zdarła horyzont i potężny grzmot, jak huk dziesięciu 
dział wielkiego kalibru, rozległ się w powietrzu.

Odtąd , błyskawice i pioruny ‘ następowały po so­
bie bez przerwy.

Przez pół godziny szalała burza, mimo to Gran­
cey nie ustawał w robocie.

Po usunięciu za pomocą motyki bujnego zielska 
z wierzchniej warstwy ziemi, Grancey uchwycił szpa­
del i wziął się do kopania.

Jama była już dość głęboką, gdy wtem lunął 
deszcz ulewny i zalał ją wodą.

Kopać w takich warunkach było niepodobieństwem.
Grancey wysadził spróchniałe drzwi domku i 

ukrył się w nim przed ulewą.
Gdy burza uspokoiła się nareszcie, ustały pioru­

ny i grzmot huczał już tylko zdała, nocny pracownik 
wziął się znowu do roboty.

Wykopana i złożona nad brzegiem jamy ziemia 
osunęła się i zapełniła ją błotem, które należało usunąć.

Była to praca długa.
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Grancey wkopał już dół głębokości pięćdziesię­
ciu centimetrów i nie znalazł jeszcze, czego szukał.

Ogarnęło go zniechęcenie.
Może nie trafił na właściwe miejsce, a może sło­

wa Duplata były halucynacyą rozgorączkowanej wy­
obraźni?

Wtem szpadel zawadził o jakiś przedmiot twardy.
Czyżby to było prawdą?
Więc ukryty skarb istniał rzeczywiście i Grancey 

miał go pod ręką?
Fala krwi napłynęła mu do mózgu, upajając go 

jak najmocniejszym trunkiem.
Nie zastanawiając się nad tern, źe zabłoci ubra­

nie, ukląkł na wyrzuconej ziemi i zapuścił ręce w jamę.
— Mam ją—szepnął uszczęśliwiony.—Więc Du- 

plat mówił prawdę!
Nagle spoważniał.
— Gdyby to było wino—szepnął,—to spoczywa­

jąc siedmnaście lat pod ziemią, mogłoby nabrać smaku, 
ale papiery... Zobaczymy później, teraz zaś należy usu­
nąć ślady mej gospodarki.

Zasypał jamę ziemią, ubił ją stopami, nakrył ziel­
skiem, poczem, oczyściwszy z przylgniętej ziemi butelkę 
i wcisnąwszy ją do kieszeni paltota, odniósł narzędzia 
i latarnię na dawne ich miejsce i udał się na stacyę 
Champigny.

W dwie godziny później był już w swem mie­
szkaniu.

Łatwo zrozumieć niecierpliwość, z jaką pragnął 
przekonać się o zawartości butelki.

Zamknął za sobą drzwi na klucz, poczem owiną­
wszy butelkę serwetką w celu stłumienia brzęku, 
rozbił ją.

Po odjęciu serwetki spostrzegł paczkę biletów.
Pochwycił je drżącą ręką i przerachował.
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Było ich czternaście, stanowiących razem tyldź 
tysięcy franków, w dobrym stanie, lecz nieco wil­
gotnych.

— Zaraz wyschną—myślał,—rozkładając je na 
stole.—Dziwna rzecz, jak dobrze przechowały się... 
Zobaczmy resztę.

Wziął skręconą w trąbkę resztę papierów i ro­
zwinął je.

Były to cztery obligi wystawione przez Gilberta 
Rollina na rzecz Duplata, ale bez daty.

— Dziwna rzecz!—szepnął Grancey, zdziwiony tą 
pozorną nieformalnością.—Dla czego nie ma daty? Zo­
baczymy resztę.

W ostatnim dokumencie przeczytał:
„Ja niżej podpisany winien jestem p. Serwacemu 

Duplat sumę sto pięćdziesiąt tysięcy franków, którą 
zobowiązuję się wypłacić w czterech ratach, po trzy­
dzieści siedm tysięcy pięćset franków każda, co miesię­
cy cztery, począwszy od dnia, w którym p. Henryka 
Rollin z domu d‘Areynes obejmie w użytkowanie spa­
dek po hr. Emanuelu d'Areynes“. Paryż, 27 maja 1871 
r. Gilbert Rollin.

— Ach!—rzekł Grancey, zacierając ręce—rozu­
miem teraz, dlaczego na wekslach nie ma daty wysta­
wienia ich. Ażeby wyznaczyć termin wypłaty, należało 
czekać, aż pani Rollin obejmie spadek... Chytry Duplat 
miał sam wystawić daty po śmierci hr. d'Areynes. 
Upłynęło lat siedmnaście i hrabia zapewne nie żyje 
oddawna, ale przepis o przedawnieniu do wokslów nie 
odnosi się. Te cztery papierki nie utraciły swej war­
tości. potrzebuję tylko dowiedzieć się, dlaczego p. Gil­
bert Rollin wystawił je na nazwisko b. kapitana ko­
muny... Nie będzie to łatwem, ale ja zawsze miałem 
zamiłowanie w odgadywaniu zagadek i rebusów. A ta
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zagadka jest tak dobrą jak każda inna. Zle byłoby 
gdybym jej nie odgadł.

Tymczasem mam czternaście tysięcy franków, któ­
re pozwolą mi działać bez pośpiechu i poprawić się 
nieco po tej przeklętej Numei. Schował majątek swój 
pod poduszkę, położył się i prawie natychmiast zasnął 
snem twardym.

Pozostawmy go śpiącego i wróćmy do Janiny 
Rivat.

Po przybyciu do Paryża udała się ona przede- 
wszystlciem do kościoła św. Ambrożego, dla podzięko­
wania Bogu za odzyskanie zdrowia i w celu zasiągnię- 
cia wiadomości o księdzu d'Areynes.

Zwrot listu, wysłanego z Blois, z napisem „Nie­
znany“, zaniepokoił ją, ale jakiś głos tajemniczy mó­
wił jej, że wikary musi żyć.

Jakim sposobem mógł być nieznanym w parafii, 
w której znali go wszyscy do najmniejszego dziecka?

Weszła do kościoła, umoczyła palce w wodzie 
święconej, poczem zwróciła się do kaplicy Matki Bo­
skiej i uklękła.

Na widok tej kaplicy cała jej przeszłość stanęła 
przed oczami i wywołała łzy.

W niej ksiądz d'Areynes błogosławił jej związek 
z Pawłem Rivat, którego kochała nad życie, w niej 
po raz ostatni widziała go przed bitwą, w której zo­
stał zabity. '

W niej pragnęła wysłuchać mszy dziękczynnej 
po odbyciu ceremonii chrztu swych dzieci...

Niestety! Paweł nie żył, dzieci zaginęły, i nie by­
ło nawet nadziei odszukania ich.

Klęcząc u stóp ołtarza, modliła się długo i pro­
siła Boga o powrócenie jej córek.

Wreszcie powstała i udała się do zakrystyi, gdzie 
zastała jakiegoś młodego księdza.

Siostry bliźniackl, 27
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— Przepraszam—rzekła, zwracając się do nie­
go,—czy ksiądz należy do parafii św. Ambrożego?

— Należę—odrzekł i jestem drugim wikarym.
— Czy ksiądz znał księdza d‘Areynes?
— Naturalnie; mam zaszczyt znać go.
— Więc on żyje!—zawołała uradowana.
— Dzięki Bogu żyje, i to wielkie szczęście, gdyż 

takich ludzi niewielu i niełatwo mogą być zastąpionymi.
Janina ze wzruszenia zachwiała się, co widząc 

ksiądz podsunął jej krzesło i prosił by spoczęła.
— Niech pani będzie spokojną o życie i zdrowie 

księdza d'Areynes, gdyż jest zdrowym zupełnie.
— Żyje!—szepnęła, ocierając łzy—i jest tutaj 

wikarym jak dawniej?
— Nie, pani... ksiądz d'Areynes jeszcze przed 

siedmnastu laty opuścił naszą parafię.
— I gdzież jest teraz?
— Jest jałmuźnikiem więzienia la Roquette, ale 

przychodzi tu niekiedy odprawiać mszę.
— Jakiż Bóg jest dobry!—szepnęła Janina, skła­

dając ręce.
Młody ksiądz, zaciekawiony jej pytaniami i wzru­

szeniem, zapytał:
— Czy pani znała księdza d'Areynes.
— Przed siedmnastu laty dawał mi ślub w tym 

kościele, w kaplicy Matki Boskiej.
— Więc od tego czasu musiała pani widywać 

go często.
— Nie widziałam ani razu.
— Ani razu!.«
— Tak, ale straszne wspomnienie wiąże go z mo- 

jtoi życiem. Zdaje mi się, że czuwał nademną zdała 
i jeżeli nie zmarłam śmiercią straszną, t<~ i emu to 
zawdzięczam.
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nie zdziwi mnie. To wielka dusza i wielkie serce!

A po chwili milczenia dodał:
— Więc pani przybyła tu w przekonaniu, źe 

jtsiądz d Areynes nie żyje?
— Tak, proszę księdza.
— Któż mógł panią w błąd wprowadzić?
— Przed dwoma miesiącami pisałam do księdza 

d‘Areynes, lecz zwrócono mi Ust z napisem: „Nieznany“.
— Może pani źle zaadresowała?
— Zaadresowałam do kościoła św. Ambrożego.
— Więc to wina listonosza, który, nieznalazłszy 

tu księdza d‘Areynes, oddał go do zwrotu. Rozumiem 
teraz niepokój pani i jestem szczęśliwy, mogąc ją za­
pewnić, że łatwo może pani w każdej chwili zobaczyć 
się z nim.

— W więzieniu la Roquette?
— Nie, w jego mieszkaniu przy ulicy Tournelles 

numer 20.
—' Serdecznie dziękuję księdzu za tę wiadomość. 

Pójdę tam natychmiast. Jeżeli ksiądz chce pomodlić 
się za nieszczęśliwe kobiety i matki, niech modli się 
za mnie.

— Pomodlę się.
Młody ksiądz odprowadził Janinę aż do drzwi 

kościelnych, udzielając jej słów pociechy i nadziei.
Z kółka bliższych znajomych księdza d'Areynes 

wiele osób w przeciągu lat siedmnastu przeniosło się 
do wieczności.

Pan Leblond, stary chirurg wojskowy, który oca- 
Uł życie wikaremu, zmarł w kilka miesięcy po śmierci 
żony; dr Pertuiset połączył się ze swym przyjacielem, 
hr. Emanuelem d‘Areynes; stara Magdalena, wierna 
służąca wikarego, zgasła powoli, wreszcie i Piotr już 
nie żył.
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Jeden tylko Rajmund Schloss, zawsze zdrów ipe- 
ien energii, nie chcąc rozstawać się z księdzem d‘Arey- 
nes, osiadł przy nim* jako jego sekretarz.

Miejsce Magdaleny zajęła pochodząca z Fene- 
stranges i zalecana przez Rajmunda, niejaka Pelagia.

III.

Rani wraz z Rajmundem zajęty był przegląda­
niem korespondencji, gdy weszła Pelagia z oświadcze­
niem, źe jakaś kobieta pragnie zobaczyć się z księdzem.

Nie był to dzień, w którym Raul przyjmował 
osoby, zgłaszające się z prośbą, najczęściej o pomoc, 
więc niezadowolony z tej wizyty, odrzekł:

— Moja Pelagio, wiesz, że nie lubię, gdy mnie 
kto odrywa od zajęcia, powinnaś więc była powiedzieć, 
że nie przyjmuję.

— Mówiłam jej to, ale gdyby ksiądz był ją wi­
dział, jak ze łzami w oczach prosiła ó tę łaskę, nie 
odmówiłby.

— Jak się nazywa?
— Nie pytałam o nazwisko.
— Nie mówiła czego żąda?
— Powiedziała _ tylko, "że przyjechała z Blois, 

chodziła do kościoła św. Ambrożego, lecz nieznalazłszy 
tara księdza, przybyła tutaj.

— Z Blois!—powtórzyli jednocześnie ksiądz d‘Arey 
nes i Rajmund, spoglądając na siebie ze zdziwieniem.

— Tak, proszę "księdza—odrzekła Pelagia.
— Wprowadź ją—rzekł ksiądz.
Pelagia wyszła.
— Z Blois!—mówił ksiądz.—Może kto przycho­

dzi z wiadomością o Janinie Rival?
— A może to ona sama?
— Ona!—To być nie może.
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Pelagia wprowadziła przybyłą kobietę i cofnęła sie
Janina była tak zmienioną, że ksiądz d‘Areynes 

nie poznał jej, lecz Rajmund, który odbył z nią po­
dróż koleją do Paryża, niezawahał się ani chwili.

— To Janina Rivatl—zawołał—To ona!
Janina wyciągnęła ku księdzu ręce i ze łzami 

w oczach rzekła:
— Ksiądz ocalił mi niegdyś życie, wiem o tern... 

Przybyłam dziś błagać księdza o pomoc w odszukaniu 
mych dzieci.

Raul do głębi serca wzruszony jej widokiem, 
podszedł ku niej i ujął jej ręce.

— Więc pani w Paryżu—rzekł—a my myśleliśmy, 
że jesteś...

Nie śmiał dodać „obłąkaną“, i podprowadził ją 
do fotelu.

— Ksiądz myślał, że nie żyję—odrzekła—i może 
lepiej byłoby, gdybym nie żyła, jeżeli nie uda mi się 
odszukać mych córek.

— Uspokój się, Janino. Twoja niespodziewana 
wizyta tak zdziwiła mnie, że potrzębuję zebrać myśli, 
by ci odpowiedzieć.

— Jedno słowo tylko. Czy ksiądz wie, gdzie są 
moje dzieci?

— Jeszcze raz proszę cię, uspokój się. Nic nie
wiem.

— Ach! mój Boże!
— Mimo to nie powinnaś tracić nadziei...
— Rzeczywiście?
— Jeżeli wróciła ci pamięć, to możesz udziele­

niem wskazówek ułatwić nam poszukiwania.
— Ja!
— Tak, ale powtarzam, jeżeli możemy już racho­

wać na twoją pamięć.
— Prawda, byłam obłąkaną—odrzekła Janina.—r
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Ale nie jćstem już nią. Wyleczono mnie... Przed trze­
ma miesiącami nowy lekarz w Blois robił mi straszną 
i niebezpieczną operacyę i dziś jestem zupełnie zdrową.

Pamiętam wszystko... Mówiono mi, że ksiądz ura­
tował ranie z palącego się domu, gdy byłam prawie 
konającą, i przy łóżku mem czuwała nad memi córka­
mi pewna dobra sąsiadka,^zwana matką Weroniką.

Ponieważ ksiądz był w tym pokoju, więc musiał 
ją widzieć nachyloną nad kołyską... Wiedząc o tern 
pomyślałam, że może ksiądz ocalił i dzeci moje, lub 
wie, co się z niemi stało. Dla tego z taką ufnością 
przybyłam do księdza...

Janina mówiła tak logicznie, iż ksiądz d‘Areynes 
nie miał wątpliwości, iż odzyskała zmysły, ale jakież 
objaśnienie mógł dać o jej córkach, pochwyconych przez 
Serwacego Duplata? * *

— Moje dziecko—odrzekł,—błogosławię Boga, iż 
pozwolił nauce powrócić ci rozsądek. Widzę cię zdro­
wą, ufającą w Bogu i taką jaką byłaś wtedy, gdym 
w kościele św. Ambrożego łączył cię z mężem według 
wyboru twego serca. Posiadałaś wtedy wiarę, wolę 
i energię, nie trać ich teraz, chćbyś się dowiedziała 
odemnie rzeczy smutnych.

— Nie stracę odwagi, niech ksiądz mówi, wysłu­
cham bez łez i rozpaczy... Niech ksiądz nic nie ukry­
wa, powie wszystko co mu wiadome, choćby mi serce 
miało pęknąć.

— Paweł Rivat, twój mąż ukochany, o którym 
myślałaś, że poległ w bitwie pod Montretout, był wte­
dy tylko ranionym.

Janina zadrżała calem ciałem i utkwiła w księdzg 
wzrok pełen zdziwienia i nadziei.

^ — Żył!—zawołała,—żył! i może jeszcze żvię do­
tychczas...

— Zmarł na moich rękach.
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Janina pochyliła głowę i westchnęła.
— Znaleziony na polu bitwy ciężko ranionym, od­

niesiony został do szpitala wersalskiego, gdzie zmarł. 
Przyrzekłem mu przed śmiercią, że będę czuwał nad 
tobą i nad mającem przyjść na świat dzieckiem. Tej 
samej nocy, w której powróciłem do Paryża, a który 
musiałem opuścić, by oszczędzić komunie jednej zbro­
dni więcej, udałem się wprost do twego mieszkania. 
Gdy wszedłem do pokoju, do którego przed chwilą 
wpadł pocisk, spostrzegłem leżącego na podłodze tru­
pa kobiety, tej samej, Która czuwała nad kołyską.

— Więc matka Weronika nie żyje!—ze łzami w 
oczach zawołała Janina.

— Ty zaś—mówił dalej ksiądz—zbroczona krwią, 
* bez. życia leżałaś na łóżku. Ten sam pocisk, który 

zabił twoją sąsiadkę, dosięgną! i ciebie.
Podszedłem do łóżka, gdy w tern usłyszałem ro­

zlegające się na schodach a następnie na korytarza 
czyjeś kroki i, sądząc, że komuniści ścigają mnie, ukry­
łem się za drzwi pokoju sąsiedniego.

— No, a dalej?—zapytała Janina, oddychając 
z trudnością.

Ksiądz nie odpowiedział odraza, lecz zapytał:
— Czy znałaś lokatora tego samego domu, mia­

nującego się kapitanem komuny?
— Jak on się nazywał?—zapytała głosem zdła­

wionym.
— Serwacy Dupiat.
Janina zbladła i zerwała się z fotela.

« — Serwacy Dupiat! powtórzyła—furyer 57-go
batalionu gwardyi narodowej podczas wojny!... Ten po­
twór, który najuczciwszych ludzi znieważał i teroryzo- 
wał!... Ten nikczemnik, który chwalił się, że nie wie­
rzy w Boga! Serwacy Dupiat, wróg mego męża! Ach,
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dlaczego ksiądz mówi mi o tym wyrzutku, tchórzu 
i złodzieju? Dlaczego ksiądz zapytuje, czy znałam go.

— Powiem ci dlaczego, lecz naprzód proszę cię 
uspokój się.

— Nie wiem czy potrafię... Czyż to rzecz możli­
wa wobec pytania, czy znam Serwacego Duplata?

— A jednak potrzeba.
Uczyniła wysiłek nad sobą i po kilku chwilach 

rzekła:
— Widzi ksiądz, jestem już spokojną i mogę 

słuchać. Niech więc ksiądz mówi dalej.
— Serwacy Duplat mieszkał w tym samym domu,
— Ach!—krzyknęła Janina zdziwiona.
— Nie wiedziałaś o tern?
— Nie wiedziałam.
— Będąc ukrytym za drzwiami drugiego pokoiku* 

spostrzegłem DupJata wchodzącego, pomimo iż na ścia­
nach i sprzętach poczęły pokazywać się płomienie. 
Nachylił się nad kołyską, pochwycił ją i uciekł z nią.

— On!—wyjąkała przrerażona Janina.—Więc to 
on porwał moje dzieci. Jakim sposobem ksiądz mógł 
znać tego łotra?

— Poznałem go pewnego dnia i zmuszony byłem 
nawet rozbroić go, gdyż chciał mnie zabić.

— Co on uczynił z memi dziećmi? Porywając je, 
musiał mieć jakiś cel! Ale jaki? komu on oddał je? Jar­
ka szkoda, że ksiądz nie poszedł za nim.

— Należało przedewszystkiem ocalić ciebie.
— Ale później mógł ksiądz kazać szukać go.
— Byłem raniony i przez długi czas nie opusz­

czałem łóżka, ale Rajmund Schloss szukał.
— I cóż?
— Nie odkrył żadnego śladu.
— A Duplat? Cóż z nim się stało. Nie można 

było odnaleźć go?
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— Serwacy Duplat nie żyje.
— Nie żyje!
— Został rozstrzelany.
— Więc biedne córki moje stracono są nazawsze! 

Pewnie, że nie żyją! Ach czemuż i ja nie umarłam, 
czemuż nie pozostałam obłąkaną? Dlaczego powróco­
no mi rozum, skoro ma oh mi służyć do pojmowania 
ogjomu moich cierpień! Pozostawszy obłąkaną, byłabym 
szczęśliwą... nie myślałabym o niczem, nie żałowała­
bym i nie spodziewała się niczego! Odzyskałam zmysły 
to, by jednocześnie utracić całą nadzieję... Za wielki na 
moje siły ciężar przytłoczył mnie... Moje córki nie 
żyją!,.. Niech ksiądz daruje, ale Bóg jest za okrutnym, 
nieubłaganym!... jest niesprawiedliwym!...

— Janino, nie bluźnij!—poważnym tonem rzekł 
ksiądz d'Areynes.—Mylisz się, Bóg nie jest nieubłaga­
nym, a jeśli zsyła na nas cierpienia, to dla tego, by 
doświadczyć i umocnić nasze dusze. Bóg dotknął cię, 
lecz zamiast buntować się przeciw jego prawicy karzą­
cej, błogosław ją!... Błagaj Go i proś o litość, a jestem 
pewny, że jak powrócił ci rozum, tak wróci spokój 
i szczęście, które w tej chwili wydaje ci się straco- 
nem na zawsze!

— Tyle cierpię, że nie mam siły modlić się. Cóż 
ja teraz pocznę, sama pozbawiona nadziei?

— Rachuj na mnie! ja nie opuszczę cię! Rajmund 
Schloss, natknąwszy Csię na takie przeszkody, musiał 
zaprzestać poszukiwań. Ale rozpoczniemy je znowu, 
pomimo siedmnastu lat ubiegłych, i może powiedzie się 
nam. Nie rozpaczaj, nie poddawaj się smutkowi i wierz, 
że zawsze będziesz miała we mnie nietylko opiekuna, 
lecz i przyjaciela wiernego.

Janina wzruszona do głębi duszy ucałowała rę­
kę księdza.

Siostry bliźniaczki. 28
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*— Od jak dawna jesteś w Paryżu?-^2apyta! 
ksiądz.

— Od kilku godzin zaledwie.
— Czy masz co pieniędzy?
— Mam trochę ze składki, zebranej przed wyja­

zdem z Blois.
— Cóż zamierzasz robić?
Pragnęłabym znaleźć jaką pracę, by zaromo na 

utrzymanie i na koszta poszukiwań mych dzieci.
— Poszukiwania ja biorę na siebie... łatwiej mf 

to przyjdzie niż tobie. Powiedz mi co potrafisz robić?
— Szyć... Dawniej pracowałam przy matce, na­

stępnie będąc zamężną, trochę zarabiałam szyciem.
— Musiałaś stracić wprawę przez te siedmna- 

ście lat?
— Zapewne, odrzekła pochylając głowę.
— Zresztą igłą tak mało można zarobić—dodał 

ksiądz.—Czy zgadzasz się, bym ja wyszukał ci zajęcie?
— Byłabym bardzo wdzięczną księdzu.
— Przychodzi mi taka myśl: W kościele św. Sul- 

picyusza, w którym miewam czasami kazania i którego 
proboszcz jest moim przyjacielem, mogę wyrobić ci po­
zwolenie na sprzedaż różnych przedmiotów, jak książki 
do nabożeństwa, katechizmy, obrazki, medaliki, różań­
ce i t. p. Zbyt ich będzie łatwy i klientela pewna, do­
chód zaś, jakkolwiek skromny, będzie jednak większy 
niż z pracy igłą... Do kościoła św. Sulpiciusza uczę­
szczają najbogatsze rodziny z przedmieścia Saint-Ger­
main, które często składają datki dość znaczne.

— Ależ—zawołała Janina—przyjmowanie takich 
datków byłoby żebraniną!

— Nie moje dziecko, gdyż nie prosiłabyś o nie. 
Te oznaki rzeczywistego miłosierdzia nie powinny obra­
żać twej dumy. To rzecz tak naturalna, gdy bogatszy 
przychodzi z pomocą uboższemu, a mniejsza o to w ja-



21»

Mej formie ją okazuje. Tego rodzaju jałmużna nie 
ma w sobie nie ubliżającego. Zresztą, nie będzie ona 
stanowiły jedynego twego dochodu. Zarekomenduję cię 
pewnej fabryce bielizny kościelnej, ornatów i innych 
przedmiotów, od której będziesz mogła brać roboty ła­
twiejsze, co także przyniesie ci pewien dochód. Czy 
zgadzasz się?

— Z największą wdzięcznością.
— Nie mów o niej... Przyrzekłem twemu mężo­

wi opiekę nad tobą, spełniam więc tylko obowiązek. 
Dziś jeszcze zajmę się tern. Za kilka dni obejmiesz 
miejsce, o którem ci mówiłem i nadto dostaniesz pracę. 
Tymczasem Rajmund wyszuka ci w okolicy św. Sulpi- 
cyusza mieszkanie i umebluje je według twoich wska­
zówek. Następnie pójdzie z tobą do magazynu w któ­
rym wybierzesz sobie przedmioty do swego sklepiku 
przenośnego, ustawianego codziennie w rogu wielkiego 
portyku kościoła. Rozumie się, że biorę na siebie 
wszystkie wydatki, jak również opłatę mieszkania, do­
póki nie będziesz mogła opłacać je sama.

— Jakiż ksiądz jest dobry!—ze łzami w oczach 
zawołała Janina.

— Powtarzam ci jeszcze raz, że nic nie czynię 
osobliwego, spełniam tylko mój obowiązek. Zaciągną­
łem go względem twego męża, człowieka, który zginął 
dla kraju i którego ostatnie tchnienie przyjąłem. On, 
z nieba widzi, że z radością spłacam mój długi... Nie 
trać nadziei, biedna matko! Bóg, który pozwolił mi 
spełnić ten obowiązek, może nie odmówi mi i szczęścia 
większego—powrócenia ci dzieci.

— To mój f biedny Paweł opiekuje się mną... to 
on postawił na mej drodze człowieka, jak sam Bóg do­
brego... Ach kiedyż będę mogła uklęknąć na jego 
grobie...
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— Jutro zawiozę cię sam na cmentarz wersalski 
i pomodlę się razem z tobą.

W tej chwili do gabinetu weszła Pelagia i poda­
ła księdzu przyniesiny przez posłańca list.

Raul otworzył go i przeczytał co następuje: 
„Kochany kuzynieI

Dziś o godzinie dziewiątej wieczorem ma przybyć 
do nas notaryusz, w celu zdania sprawy z delikatnej 
misyi, jaką poruszyliśmy mu oboje, oczekuję więc cie­
bie, pragnęłabym bowiem byś był obecnym podczas 
jego wizyty.

Henryka Rollin“.
Ksiądz schował list do szufladki biurka, poczem 

rzekł do Pelagii.
— Podasz obiad o pół do siódmej z jednem wię­

cej, nadto w gabineciku obok twego pokoju przygotu­
jesz łóżko dla pani Janiny Rivat, która na kilka dni 
zamieszka u nas i razem z nami będzie jadała.

— Dobrze, proszę księdza—odrzekła służąca i za­
prowadziła Janinę do jej pokoju.

Ksiądz d‘Areynes siadł z Rajmundem do przerwa­
nej pracy, ale pod wpływem otrzymanego przed chwi­
lą listu był zamyślony i pochmurny.

IV.

W małym, zbytkownie umeblowanym saloniku, na­
leżącym do apartamentu, zajmowanego przez panią 
Rollin i jej córkę w pałacu przy ulicy Yaugirard, trzy 
osoby siedziały przy stole oświetlonym lampą, której 
wielki abażur różowy ozdobiony był wstążkami i 
koronkami.

Osobami temi były: Henryka, Marya Blanka i 
Lucyan de Kernoöl, młody człowiek, którego przed 
siedmnastu laty, gdy był jeszcze dzieckiem, poznaliśmy
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w towarzystwie ojca w szpitalu wersalskim przy łóż­
kach rannych marynarzy.

Henryka milcząca i zamyślona haftowała, Marya 
Blanka wyszywała na kanwie własnego układu deseń 
kolorowy, Lucyan z zajęciem czytał głośno jakąś po­
wieść Dickensa.

Biedna Henryka wielce zmieniła się od czasu, 
w którym widzieliśmy ją prawie umierającą w piwni­
cy domu przy ulicy Servan.

Gęste przedwcześnie zbielałe włosy otaczały jej 
czoło, pokryte licznemi zmarszczkami; blade rysy no­
siły piętno długich cierpień; smutne jak gdyby mgłą 
łez zasnute oczy zblakły od płaczu.

A przecież miała dopiero czterdzieści trzy latał
Ale biedna męczennica tak wiele wycierpiała!
Opuszczona przez męża, zajętego tylko rozryw­

kami, znajdowała tylko pociechę jedynie w towarzy­
stwie Maryi Blanki.

Zajęta wychowaniem tego dziecka, które uważała 
za własne, otaczając je bezustanną troskliwością, żyjąc 
zdała od hałaśliwego życia, tak ulubionego przez Gil­
berta, Henryka zdołała uczynić z Maryi Blanki istotę, 
nietylko wykształconą, lecz i obdarzoną wszystkiemi 
przymiotami duszy i serca.

Usiłowała ona Wszołkiem! środkami nawrócić Gil­
berta, dać mu do zrozumienia, jak jego wybryki były * 
dla niej ubliżającemi i mogły szkodzić szczęściu ich 
córki, ale wszelkie prośby, Izy, błagania, pozostały 
bezowocnemu

Gilbert opanowany namiętnością użycia, dobraw­
szy się pieniędzy, myślał tylko o odwecie za dawne 
chwile niedostatku i używał ich w sposób, który prę­
dzej lub później musiał sprowadzić katastrofę.

Na nieśmiałe i rozsądne uwagi Henryki odpowia­
dał tylko zniewagami.



223

Pod wpływem takiego postępowania Henryka 
powoli utraciła swą miłość a następnie i wszelki sza­
cunek dla niego.

Doszła do tego, iż mówiła sobie:
— Mój stryj i kuzyn znali go dobrze!... Ten czło­

wiek nie ma ani serca, ani sumienia!... Ach jakaż ja 
byłam zaślepiona!...

Henryka pod ciężarem tych cierpień byłaby ule­
gła, gdyby widok córki nie dodawał jej odwagi i siły.

Lu cyan Kernoöl był młodzieńcem przystojnym, 
liczył lat dwadzieścia ośm, miał włosy ciemne, wielkie 
czarne o aksamitnym odblasku oczy, przemawiające 
łagodnością i siłą woli, twarz inteligentną i postawę 
szlachetną.

Marya Blanka, piękna jak anioł, przez dziwny 
kaprys natury, uderzająco była podobną do swej sio­
stry bliźnięcej, młodej infirm erki z zakładu obłąka­
nych w Błois—może tylko nieco wątlejszą i delika­
tniejszą, co zresztą było wynikiem otoczenia, w którem 
się wychowała.

Widząc je obok siebie, możnaby było dopatrzeć 
pewne pomiędzy niemi różnice, wynikające z odmien­
nego sposobu wychowania i przyzwyczajeń, ale spoty­
kając je oddzielnie, niepodobna było odróżnić jednej 
od drugiej.

Marya Blanka miała to samo spojrzenie, ten sam 
uśmiech, ten sam głos łagodny i harmonijny, te same 
ruchy natrałne i przyjemne.

Dusze ich i serca, zarówno jak kształty, były te 
same; obie były jednakowo łagodne, litościwe, gotowe 
do poświęceń.

Marya Blanka ubóstwiała Henrykę, którą uwa­
żała za swą matkę i w jej towarzystwie czuła się naj­
szczęśliwszą, a szczęście to stawało się jeszcze wię-



-f 223

kszem, gdy do pałacu przybywał Lucyan de Kernoöl,. 
co zresztą zdarzało się dość często.

Oprócz jego wizyt obie kobiety nie miały innych 
rozrywek, chyba—jeżeli godzi się rzeczy świeckie sta­
wić obok świętych—nabożeństwo w kościele św. Sul- 
picyusza, do którego chodziły codziennie i często 
z Lucyanem.

Marya Blanka szczerze kochała i szanowała księ­
dza Raula, za to dla Gilberta Rollina odczuwała nie­
chęć, graniczącą prawie ze wstrętem.

I jak mogło być inaczej, jakim sposobem mogli 
ofiarować cząstkę swego serca człowiekowi, który ni­
gdy nie miał "dla niej [serdecznego słowa, pieszczoty, 
uśmiechu, pocałunku ojcowskiego?

Zwrócony na nią wzrok jego przejmował ją prze­
strachem.

Od najmłodszych lat widziała jak brutalnie po- 
s ępował z jej matką i bolesne to wrażenie pozostało 
w niej na zawsze.

Obecność Lucyana deKernoel w towarzystwie obu 
mieszkanek pałacu przy ulicy Vaugirard, nie była 
przypadkową.

Rodzice jego, jak czytelnikom wiadomo, trzymali 
do chrztu Maryę Blankę i od tego czasu utrzymywał 
przyjacielskie stosunki z rodziną Rollinów, a właściwie. 
i Henryką, gdyż o ile ją szanowali, jak na to zasłu­
giwała, o tyle surowo potępiali Gilberta za jego ogoiznt 
i postępowanie.

Po wojnie i stłumieniu powstania pan Kernowi 
otrzymał posadę w ministeryum marynarki, a gdy po 
kilku latach żona jego zmarła, wyjechał do Brestu, 
gdzie powierzono ran dowództwo nad pułkiem, przezna­
czonym do wzmocnienia wojsk, zajmujących Kochinhinę.

Było to w r. 1876.
Lucyan miał wtedy lat szesnaście i kształcił się
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w liceom św. Ludwika, opiekę zaś nad nim miał, 
uproszony przez hrabiego, ksiądz d‘Areynes.

Lucyan był chłopcem pracowitym, zdolnym, roku­
jącym najpiękniejsze nadzieje i już wtedy wszystkie 
wolne od pracy godziny spędzał w domu Rollina, w 
towarzystwie Maryi Blanki, której piękność i urok 
dziecinny pociągały go z nieprzepartą siłą.

Po ukończeniu liceum, pozostając pod wpływem 
kilku przeczytanych książek, wybrał karyerę lekarza 
i postanowił poświęcić się psychiatry!.

W tym czasie ojciec jego przeniesiony został do 
Gnyany.

W chwili, w której spotykamy Lucyana w towa­
rzystwie pani Rollin i jej córki, był on już doktorem 
medycyny i pomocnikiem d-ra Charet, naczelnego le- 
lekarza w szpitalu SalpAtri&re.

Henryka domyślała się uczuć Lucyana dla jej 
córki i była z nich uszczęśliwioną, a myśl połączenia 
ich węzłem małżeńskim stanowiła jej najpiękniejsze 
marzenie.

Zapytany o radę ksiądz d‘Areynes chętnie zgo­
dził się na ten projekt, lecz dodawał:

— Nic niema pilnego, Marya Blanka jest jeszcze 
za młodą; poczekajmy niech się rozwinie.

Tymczasem zaszły nowe wypadki: cierpienia Hen­
ryki wzmagały się, bolesne przeczucia ogarniały ją 
coraz mocniej, postępowanie męża przejmowało ją 
przestrachem.

Zdarzało się, że Gilbert pędząc życie po za do­
mem, całemi tygodniami nie pokazywał się wcale.

Henryka nie mogła, przez szacunek dla samej 
siebie, spoglądać obojętnie na podobne zachowanie się, 
najłagodniejsze zaś wymówki wywoływały ze strony 
Gilberta coraz gwałtowniejsze zniewagi.

Do pałacu zaczęli zgłaszać się wierzyciele z żą-
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daniam wypłaty zaciągniętych przez Gilberta długów, 
napływały listy anonimowe, odsłaniające skandaliczne 
życie jego po za domem, lub powiadamiające o sumach 
przegranych w karty i utrzymywanych kochankach.

Henryka widząc zagrożoną przyszłość swej córki 
i wychyliwszy już do dna czarę cierpień, zdobyła się 
nareszcie na energię i uciekła się do środków, których 
dotychczas użyć nie miata odwagi.

V.

Notaryusz rodziny d'Aseynes, posiadający w de­
pozycie pozostały po hr. Emanuelu majątek, pierw­
szy powiadomił Henrykę o smutnym stanie interesów 
Gilberta.

Następnie uproszony przez nią o przeprowadzenie 
sekretnego śledztwa i wykazania ścisłej cyfry jego dłu­
gów, wywiązał się w ciągu miesiąca z tego zadania 
i pragnąc powiadomić Henrykę o rezultacie, zapowie­
dział jej swą wizytę, o której już wiemy z listu jej 
do księdza d'Areynes.

* *

Lucyan od czasu do czasu dla odpoczynku prze­
rywał czytanie i spoglądał na Blankę, która odczuwa­
jąc jego spojrzenie, zwracała również swój czysty 
wzrok na niego.

Młodzi ludzie kochali się i wiedzieli o tern, choć 
nigdy ze swą miłością nie zwierzali się sobie.

Nieraz Lucyan miał ma ustach wyrazy wyznania, 
lecz nie śmiał ich wypowiedzieć, bał się bowiem, aby 
pani Rollin nie wzięła to za nadużycie udzielonej mu 
swobody.

— Naprzód matce wyznam mą miłość—myślał— 
i poproszę ją o otworzenie, mego serca przed Blanką.

Siostry bliźniaczki. 29
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Miał wznowić czytanie, gdy weszła pokojowa i 
zaanonsowała wizytę księdza d‘Areynes.

Pani Rollin, jej córka i Lncyan pośpieszyli na­
przeciw księdza, któy uścisnął dłonie swej kuzynki i 
młodego lekarza, zaś Blankę pocałował w głowę.

— Kochany kuzyn—rzekła Blanka z udaną 
powagą—nie zasługuje," abyśmy kochały go tak jak 
kochamy.

— I dla czegóż to mianowicie?—zapytał ksiądz 
z uśmiechem.

— Zapomina o nas. Prawie cały miesiąc nie 
widziałyśmy kuzyna.

— Widziałaś mnie zeszłej niedzieli w kościele 
św. Suipicyusza na kazaniu.

— To się nie liczy... należy przyjść do nas.
— Mam wiele zajęcia i wierz mi, jeżeli nie przy* 

chodzę tak często jak pragnąłbym, to dla tego tylko 
iż brak mi czasu.

A zwróciwszy się do Lucyana dodał:
— Mam dla ciebie dobrą wiadomość.
— Od mego ojca?
— Nie, od rady dobroczynności publicznej.
— Czy w kwesty! posady lekarza pomocnika W 

zakładzie dla obłąkanych.
— Tak.
— Cóż, jest nadzieja?
— Więcej niż nadzieja—pewność.
— Dziękuję księdzu serdecznie. Kiedyż mam ob-‘ 

jąć obowiązki?
— Nie prędko, dopiero za pół roku.
— Rzeczywiście...
— A cóż to znaczyljjPrzezlen czas dopełnisz stu- 

dyów w Salpótriere i będziesz odwiedzał moją kuzyn­
kę. Zdaje mi się, że to skróci ci czas. Ale jest jeszcze
jedna rzecz,
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— Cóż takiego?
— Obejmując tę posadę będziesz musiał opuścić 

Paryż.
Lu cyan usłyszawszy te słowa zbladł.
— Opuścić Paryż!—powtórzył.—Dla czego?
— Dla tego, że zakład do którego zostałeś prze • 

znaczony, znajduje się na prowincyi, w Joigny.
Zmieniona twarz Lucyana odzyskała dawny wyraz
— Przestraszył mnie ksiądz naprawdę—odrzekł 

śmiejąc się.—Myślałem, że wyślą mnie na koniec świa­
ta, tymczasem tylko do Joigny.—To prawie to samo 
co w Paryżu... Spacer...

— Jednak nieco za długi—wtrąciła Marya Blanka.
— Lucyan—rzekł ksiądz—będzie mógł raz na 

tydzień przyjeżdżać pociągiem, zjeść z wami obiad, 
wyruszyć z powrotem o dziesiątej wieczorem i o pół 
do pierwszej być w Joigny.

— Tylko raz na tydzień—zauważyła niezadowo­
lona Blanka—to niewiele.

— W tern życiu—należy umieć kontentowaó się ma­
lern—odrzekł ksiądz, spoglądając na Henrykę wzro­
kiem, który oznaczał:—Jak oni. się kochają!

— Jakiż to zakład, czy rządowy?
— Nie, prywatny, zostający pod kierunkiem je­

dnego z najuczeńszych specyalistów.
— I pod zarządem Rady dobroczynności pu­

blicznej?
— Wcale nie. Otrzymałeś tę posadę dzięki sto­

sunkom przyjacielskim dyrektora Rady dobroczynności 
publicznej z dyrektorem zakładu w Joigny. Dyrektor 
Rady nie mając na razie żadnej posady wakującej w 
szpitalach rządowych, pragnąc zrobić rai przyjmność. 
prosił swego przyjaciela o posadę w jego zakładzie.

— Cieszy mnie to tern więcej—odrzekł Lucyan,— 
że naczelny lekarz zakładu prywatnego jest zupełnie
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niezależnym i nie doznaje przeszkód od administracji, 
często niezgadzających się z potrzebami zakładu. Tern 
łatwiej będę mógł uzupełnić me studya. Jak się nazy­
wa dyrektor tego szpitala?

— Doktór Giroux. Czy znasz go?
— Tylko ze słyszenia. Rzeczywiście, jest podo­

bno bardzo uczony.
— Będziesz musiał pojechać do Joigny dla u- 

mówienia się o pensję... Doktór Giroux jest już 
uprzedzony.

Rozmowę przerwał wchodzący do salonu notaryusz.
— Moja Blanko—rzekła Henryka—ponieważ ma­

my pomówić o interesach, a rozmowa może przecią­
gnąć się długo, idźcie więc do biblioteki i czytajcie 
sami- Pan Lucyan zaś—dodała zwracając się do niego— 
ma o godzinie dziesiątej pożegnać Blankę i powrócić 
do domu. Oto mój rozkaz!

— Wypełnię go święcie.
Po wejściu do biblioteki Blanka usiadła na fote­

lu przy stole, założonym książkami i broszurami i po 
chwili milczenia rzekła:

— Więc wkrótce wyjedziesz pan z Paryża i od­
tąd rzadko będziemy się widywali... a kto wie, czy 
jakie przeszkody nie powstrzymają pana od przyjazdu. 
Przepadły nasze zebrania i rozmowy, jedyna rozrywka 
w naszej samotności.

I dla Lucjana to blizkie rozstanie się było bole­
sne, lecz z udanym spokojem odrzekł:

— Nie potrwa to długo... rok, najwyżej dwa lata. 
Zresztą Joigny jest niedaleko, często więc będę mógł 
przyjeżdżać na kilka godzin.

— Praca może panu przeszkodzić—smutnie od­
rzekła Blanka.—Będziesz pan myślał tylko o nauce 
i zapomnisz o tych, co cię kochają.

— Ja miąłbym zapomnieć!—zawołał Lucyan, bo.
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może pomyśleć coś podobnego. To jest okrucieństwem!

— Czy sądzisz pan, że ja nad tern nie cierpię?
— Ale to" nie powód do powątpiewania o mnie. 

Więc pani może zapomnieć?
— Ja! nigdy!
I nie mając siły dłużej panować nad sobą roz­

płakała się.
Lucy an zmieszał się niezmiernie, gdyż te łzy Blan­

ki były wymownem wyznaniem miłości.
Zapomniał o postanowieniu i pozwolił swobodnie 

przemówić swemu sercu.
— Blanko—rzekł siadając przy niej—przez wie­

le lat żyliśmy obok siebie i poznaliśmy się dobrze. Po­
mny na obowiązek względem rodziny, która uczyniła 
mi zaszczyt, obdarzając mnie zaufaniem, milczałem do­
tychczas o nadziejach i marzeniach przepełniających 
moje serce. Do dnia dzisiejszego nie śmiałem wypo­
wiedzieć ci tego, o czem nie mogę zamilczeć już teraz. 
Łzy twoje zmusiły mnie do wyznania. Kocham cię 
Blanko... nie jak brat, lecz jak narzeczony. Blanko 
droga, po wjedź, czy kochasz mnie tak samo?

— Lucyanie—szepnęła zmieszana, lecz uszczę­
śliwiona.

— Odpowiedz mi droga Blanko—mówił z zapa­
łem—czy kochasz mnie o tyle, byś mogła przysiądz, 
że będziesz tylko moją? że serce twoje będzie uderzało 
tylko dla mnie? Powiedz!...

Podniosła zarumienioną twarz i głosem jak szept 
cichym odrzekła:

— Wiedziałam, że kochasz mnie... i ja kocham 
ciebie...

— I będziesz kochała zawsze?
— Zawsze.
— Przysięgasz mi to?
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•*- Przysięgam.
Lucyan ujął jej ręce i pokrył je pocałunkami.
— I ja, Bianko, przysięgam, że będę cię kochał 

do ostatniej chwili życia... że będziesz ostatnią moją 
myślą. A teraz powiem ci, że jeżeli mój wyjazd spra­
wia ci tyle cierpienia, że wywołuje aż łzy z oczu, to 
zrzekam się posady, o którą ksiądz d‘Areynes wysta­
rał się dla mnie... Znajdę jakiś pretekst,., a będzie 
najlepiej gdy wyznam prawdę, że cię kocham, że nie 
mam odwagi rozstać się z tobą...

— Nie czyń tego, Lucyanie—odrzekła Blanka,— 
powinieneś myśleć o naszej przyszłości... Mówmy roz­
sądnie... Czego mamy się lękać, będąc pewnymi sie­
bie? Co znaczy chwilowe rozstanie, skoro wiemy, iż 
będziemy należeli do siebie? Owszem, jedź do Joigny. 
Przykro mi będzie żegnać cię, ale pozostanie mi na­
dzieja powrotu twego i wspomnienie dzisiejszego wie­
czoru. Cierpliwie będę czekała dnia, w którym mając 
już sławę na polu naukowem, oświadczysz mojej matce 
i księdzu d'Areynes: Dajcie mi Blankę za żonę... ko­
chamy się!..

— Blanko droga—zawołał Lucyan upojony miło­
ścią—czy zawsze będziesz tak myślała?

— Zawsze!
— Cokolwiekby nastąpiło?
— Bezwarunkowo. A zresztą cóż mogłoby sta­

nąć na przeszkodzie do naszego związku? Wierz mi, 
że nic w świecie nie zmieni mego serca i nie złamie 
mej woli!... Należę do ciebie, jak ty do mnie, na zawsze.

Lucyan powtórnie ucałował ręce Blanki.
— Ufam ci...
Wybiła dziesiąta.
— Naznaczony nam przez matkę czas upłynął,— 

rzekła Blanka powstając.—Użyliśmy go dobrze... A te­
raz będziemy posłuszni i rozejdziemy się.
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Do widzenia,., do jutra.
Lucyan złożył pocałunek na czole Blanki i od­

dalił się.
» *

*

Notaryusz rodziny d‘Areynes, obejmując zarząa 
spadku po hr. Emanuelu, wziął na siebie zadanie czu­
wania nad nim z troskliwością ojcowską.

Korzystając z udzielonej sobie plenipotencyi, po- 
lokował kapitały korzystnie, zarządził cięcia wyrębów 
leśnych i tym sposobem znacznie powiększył dochody.

Ale co to wszystko znaczyło?
Marnotrawstwo Gilberta, któremu żona, pomimo 

doświadczenia, pozwoliła rozporządzać się dochodami, 
doprowadziło interesa do takiego stanu, źe notaryusz 
postanowił powiadomić o nim Henrykę.

Nie chciała mu wierzyć i zażądała dowodów.
Zebrał je i przybył przedstawić.
— Przedewszystkiem — oświadczyła Henryka, — 

muszę podziękować panu za pośpiech, z jakim spełni­
łeś moją prośbę. Przez pamięć na mego stryja zacho­
wałeś pan przyjaźń i dla mnie i to ośmieliło mnie 
prosić cię o pomoc. Wdzięczną jestem panu nie­
skończenie...

— Niech pan i odemnie przyjmie serdeczne po­
dziękowanie—rzekł ksiądz dlAreynes.

Te szczere dowody wdzięczności wzruszyły no- 
taryusza.

— Czy może mi pan udzielić szczegółów, o któ­
re prosiłam?—zapytała Henryka.

— Mogę, ale...
— Ale co?
— Nie wiem, czy będę mógł powiedzieć o wszy- 

stkiem, są bowiem rzeczy zbyt bolesne dla serca ko; 
biety i matki.
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— Może pan mówić wszystko—smutnie odrzekła 
pani Rollin.—Serce moje przywykło do cierpień i 
chyba nie może już być większych nad te jakie 
przebyłam.

Powiem więc całą prawdę, choć ona będzie bolesną.
Otworzył portfel, wyjął z niego pokryty pismem 

i cyframi arkusz papieru i rzekł:
— Dzięki usiłowaniom, przedsięwziętym przed 

ośmioma laty, dochody z majątku, logowanego pani 
przez nieodżałowanego klienta mego, hr. Emanuela 
d'Areynes, udało mi się powiększyć o trzydzieści ty­
sięcy franków rocznie. Tym sposobem otrzymała pani 
zamiast stu siedmdziesięciu, dwieście tysięcy franków, 
które j mimo chęci musiałem wręczać panu Gilbertowi 
Rollin, na mocy plenipotencyi, tak nieroztropnie udzie­
lonej mu przez panią.

— Czyż mogłam postąpić inaczej? — szepnęła 
Henryka.

— Mogłaś kochana kuzynko — odrzekł ksiądz 
d'Areynes—gdyż znałaś go już. Ta słabość twoja prze­
cież już przed śmiercią naszego stryja doprowadziła 
was do nędzy.

Henryka pochyliła głowę.
Wiedziała, że wyrzut księdza był sprawiedliwy.
— Tak więc—mówił dalej notaryusz—pan Rollin 

przez ośm lat wybrał milion sześćset tysięcy, a przez 
lat siedmnaście, trzy miliony sto trzydzieści tysięcy 
franków... Jak pani widzi, suma pokaźna!

— Zdaje mi się, źe sto siedmdziesiąt tysięcy 
franków rocznie wystarczyłyby na utrzymanie domu— 
zauważyła Henryka.

— Zapewne, ale pan Rollin był innego zdania.
— Mąż mój zapewniał mnie, źe jego konie wy­

ścigowe przynosiły mu wielkie dochody.
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— Mąż paili rzeczywiście wygrywał znaczne su­
my, ale one nie pokrywały wydatków, ponoszonych 
na utrzymanie stajni. Krótko mówiąc, długi męża pa­
ni wynoszą obecnie czterysta dwadzieścia sześć tysięcy 
franków.

— Czterysta dwadzieścia sześć tysięcy franków!— 
powtórzyła przestraszona Henryka.

— Dług ten byłby o wiele większym, gdyby pan 
Bolin nie wygrywał w karty sum, większych niż jego 
dochody ze stajni.

— Co pan przez to rozumie?
— Ze mąż pani jest bardzo szczęśliwym w grze, 

źe po wiellciem niepowodzeniu przez czas jakiś, służy 
mu obecnie szczęście tak wielkie, iż pozwoliło mu ono 
spłacić część długów.

Notaryusz odczytał pojedyncze cyfry długów, 
należnych fabrykantom powozów, handlarzom koni, 
siodlarzom, kupcom zbożowym, krawcom, szewcom, 
wekslarzom i t. p. potem zatrzymał się.

— Czy to już wszyscy?—zapytała Henryka.
— Nie, pani.
— Dla czegóż pan zawahał się?
— Bo nie śmiem...
— Jestem przygotowaną na wszystko.
— Więc czytam dalej: P. Rollin pożyczył sto 

pięćdziesią tysięcy franków na cztery procent, na ku­
pno pałacyku przy ulicy Prony.

— Pałacyku! powtórzyli jednocześnie ksiądz dArey- 
nes i Henryka.

— Który ofiarował swej oficyalnej kochance, 
pannie Oktawii.

— Boże mój!— wyszeptała Henryka, zakrywając 
twarz rękami.

— Której regularnie wypłaca co miesiąc pięć 
tysięcy franków, nie licząc rozmaitych prezentów.

Siostry bliźniaczki. 30
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— Pieniądze żony, do których nie ma najmniej* 
Szego prawa, rozrzuca pomiędzy dziewczęta!—zawołał 
oburzony ksiądz d‘Areynes. Ależ to jest nikczemnik!

— Wolałabym umrzeć!—zawołała Henryka.
— Nie—przerwał notaryusz,—powinna pani u- 

zbroić się w odwagę i żyć, nie zostawić swego dziecka 
na łasce ojca marnotrawnego i wyrodnego.

— Na szczęście, nie może naruszyć samego ma­
jątku Blanki, gdyż kontrakt ślubny ustanowił separa­
cję dóbr.

— Jest opiekunem panny Maryi Blanki—odrzekł 
notaryusz.

— Zgoda, lecz nawet jako opiekun jest bezsil­
nym wobec zastrzeżeń zawartych w testamencie hr, 
Emanuela.

— Tak ksiądz myśli?
— Rozumie się.
— Więc muszę go wyprowadzić z błędu. Przy­

puśćmy na chwilę, co nie daj Boże, że pani Rollin 
umiera przed zamąźpójściem panny Blanki.

— W takim razie—przerwała Henryka—córka 
moja odziedzicza majątek po moim stryju.

— Bez wątpienia, lecz ojciec jej, jako opiekun, 
może rozpocząć proces o unieważnienie testamentu.

— W jakim celu?
— W celu niedopuszczenia dziecka do użytkowa­

nia z majątku, które przysługiwało matce.
— To rzecz niemożliwa!—zawołał ksiądz.
— Na nieszczęście, bardzo możliwa! Czy p. Rollin 

gna tekst testamentu?
— Posiada kopię jego.
— Otóż, jeżeli p. Rollin zna kodeks, to musiał 

oddawna odkryć w testamencie słaby punkt jego, da­
jący podstawę do unieważnienia.
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— Do unieważnienia!—powtórzyła przestraszona 
Henryka.

— To ja na żądanie mego stryja redagowałem 
ten testament, i byłem przekonany, że nic nie może 
go obalić.

— Ksiądz temu nie winien. Nawet najzdolniej­
szemu prawnikowi, przy pisaniu najprostszych na pozór 
zastrzeżeń, zdarza się nieraz zostawić furtkę do pro­
cesu. Ksiądz pragnął zabezpieczyć prawa swej kuzyn­
ki i jej dziecka, lecz nie znał prawa, nie wiedział 
o pewnym artykule kodeksu cywilnego, który mówi, 
że wszelkie użytkowanie traci moc swoją po trzydzie- 
stu latach.

— Nie wiedziałem o nim.
— Naturalnie, i nic w tern dziwnego.
— Jakież mogą być skutki tego?
— Zastrzeżenie testamentu, przyznające dziecka 

prawo użytkowania majątku, zatrzymuje się na temźe 
dziecku. Przewidział ksiądz wypadek jego śmierci przed 
dojściem do pełnoletności lub zawarciem związku mał­
żeńskiego, ale nie pomyślał o tern, co będzie, jeżeli ta 
śmierć nastąpi po objęciu użytkowania na mocy bądź 
pełnoletności, bądź małżeństwa. Nadto, nic nie powie­
dziano, co ma być po latach trzydziestu. Oto są furtki 
otwarte dla procesu. Opiekun lub mąż może, z nadzie­
ją na zupełne powodzenie, wytoczyć proces o uniewa­
żnienie testamentu i żądać wydania mu majątku. Jeże­
li pan Rollin odkrył ten słaby punkt, w takim razie 
co nastąpi na wypadek śmierci pani Rollin? Ten nie­
godziwy mąż i zły ojciec wyznaczy pannie Blance mę­
ża według własnego wyboru, porozumie się z nim jak 
o towar i dziecko pani obedrze z majątku.

— Pan mnie przeraża!—zawołała Henryka.
— Mówię pani, jak jest, otwieram jej oczy na to 

co nastąpi, jeżeli nie zdobędzie się pani na jakieś sta­
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niebnemu postępowaniu swego męża.

— Ma pan słuszności—odrzekła Henryka.—Nie 
będę już tak słabą i zdobędę się na energię, by zabez­
pieczyć przyszłość i majątek mej córki. Przysięgam, 
iż nie dam naruszyć go, dopóki żyć będę. Co zaś do 
człowieka, którego przeznaczam jej na męża, to jestem 
spokojną, iż nie stanie się on spólnikiem swego te­
ścia. Ręczę za jego uczciwość jak za swoją. Ale nie 
mogę pozwolić, by nazwisko jakie nosimy ja i córka 
moja, zostało splamione. Należy zapobiedz temu jak 
najprędzej! Niech pan poda sposób!

— Nie śmiem proponować pani rozwodu—rzekł 
notaryusz.

— I ma pan słuszność—odrzekł ksiądz d‘Arey- 
nes.—Rozwód obraża prawa boskie i społeczne. Jestem 
pewny, że moja kuzynka odtrąci tę myśl.

— Naturalnie, że nie zgadzam się na nią. Będę 
i nadal nosiła nazwisko Gilberta Rollina, ale pragnę, 
by ten, który mi je dał, szanował je. Zanadto byłam 
słabą i pokutuję za to. Ale zdobędę się na energię. 
Więc pan mówi, że długi mego męża wynoszą...

— Czterysta dwadzieścia sześć tysięcy franków.
— Należy zapłacić tę sumę.
— Czem?
— Pieniędzmi jakie pan posiada i jakie otrzyma 

ze sprzedaży moich brylantów.
—. To nie wystarczy. Rozporządzam w tej chwili 

czterdziestu pięcioma tysiącami franków, których od­
mówiłem wczoraj p. Rollinowi, ażeby je zachować dla 
pani. Stanowią one resztę dwustu tysięcy franków, na 
leżnych pani za ten rok.

— Mamy dopiero lipiec, a pan już wypłacił mu 
ąto pięćdziesiąt pięć tysięcy franków!

— Tak, pani.
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Henryka zamyśliła się, poczem zapytała:
— Czy nie wie pan, jaką sumę możnaby uzyskać 

ze sprzedaży stajni mego męża?
— Owszem, myślałem o tern i mogę pani odpo­

wiedzieć.
Wyjął z portfelu drugi arkusz papieru, rozejrzał 

się w cyfrach i rzekł:
— Za budynki i materyał stajenny można dostać 

około trzystu siedmdziesięciu tysięcy franków, a za 
dwadzieścia dwa konie wyścigowe, z których kilka jest 
bardzo dobrych, może udałoby się na publicznej licy- 
tacyi uzyskać sto dwadzieścia tysięcy franków.

— Razem?
— Czterysta dziewięćdziesiąt pięć tysięcy frank#,
— Więc różnica aktywów i pasywów wynosi?
~~ Sześćdziesiąt dziewięć tysięcy franków na ko­

rzyść aktywów.
— Dobrze. Teraz proszę mi powiedzieć, co po­

winnam uczynić, aby niedozwolió memu mąźowi po­
bierania dochodów z majątku?

— Zawiadomić mnie urzędownie o odwołaniu da­
nej panu Rollinowi plenipotencyi. Mogę to pani uła­
twić... potrzeba do tego tylko podpisu pani,

— Niech pan będzie łaskaw uczyni to nie­
zwłocznie.

— Kuzynko kochana!—zawołał ksiądz d‘Areynes,— 
cieszę się słysząc cię mówiącą w ten sposób. Stań się 
nareszcie kobietą energiczną, jaką powinnaś być! Na­
prawisz choć w części błąd, jaki popełniłem sądząc, 
że zaprojektowałem testament niewzruszony. Należało 
poradzić się prawnika, lecz nie było czasu. Za sześć­
dziesiąt tysięcy franków na rok możesz żyć bardzo wy­
godnie i oszczędzisz tym sposobem sto czterdzieści ty­
sięcy franków, które do dnia pełnoletności Blanki 
utworzą kapitał pięćset sześćdziesiąt tysięcy franków.
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Co się zaś tyczy owego nieszczęśliwego punktu w te­
stamencie.

— Niech ksiądz o tern nie mówi, na razie nie­
bezpieczeństwa niema, pomówimy o tern później. Teraz 
chodzi o to, by pani Rollin wystąpiła stanowczo.

Henryka przywołała służącego i zapytała:
— Czy pan Rollin w domu?
— Przybył w tej chili.
— Poproś go, by był łaskaw przybyć do mnie.
Służący wyszedł.
— Co zamierzasz uczynić? — zapytał ksiądz 

d‘Areynes. |
— Chcę wobecności panów ośwadczyć mu moją 

wolę... chcę, by widząc mnie z panami, zrozumiał, że 
mam przyjaciół, którzy wystąpią w obronie mojej.

— Ach czemuż nie byłaś zawsze taką! — rzekł 
ksiądz.

Wszedł Gilbert.
Ex-kapitan 3-ej kompanii 57-go batalionu gwar- 

dyi narodowej, były spólnik Serwacego Duplata, przez 
ostatnie kilkanaście let postarzał się znacznie.

Postać jego pozostała szykowną, ale twarz nosiła 
ślady zmęczenia, życia gorączkowego i rozpusty.

Nadużycie uciech przygasiło wzrok, pofałdowało 
policzki i czoło.

Wprawdzie niezmierna dbałość o swą osobę, uży­
cie kosmetyków, farb do włosów, pudru, i welutiny 
nrzymały pozory młodości, ale złudzenie to znikało 
prędko po bliźszem przyjrzeniu się.

Życzenie Henryki rozmówienia się z nim o tak 
późnej porze zdziwiło go, lecz nie wywołało niepokoju.

Jednak gdy wszedł do salonu i spostrzegł księdza 
d‘Areynes i notaryusza, poczytał obecność ich za złą 
wróżbę.

— Szanowny ksiądz i kochany notaryusz—zawo-
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lal podchodząc ku nim.—Czemuż mam zawdzięczać tę 
przyjemną wizytę? Dziękuję ci, Henryko, żeś zawiado­
miła mnie.

Wyciągnął do księdza rękę prawą, do notaryu- 
sza lewą, ale jak jeden tak i drugi skłonili się tylko 
i dłoni nie podali.

Było to wyraźne wypowiedzenie wojny.
Gilbert namarszczył brwi.

VI.

— Kuzyn mój Rani i mój przyjaciel pan no tar 
ryusz—rzekła Henryka chłodno, przybyli nie przypad­
kiem, lecz na moją prośbę. Zapewne nie domyślasz się, 
dla czego wezwałam cię.

— Więc objaśnij mnie—rzekł ironicznie.
— Właśnie chcę to uczynić. Pragnęłam w obe­

cności tych panów, których prosiłam o radę, wyrazić 
ci moją wolę, do której mussiz się na przyszłość za­
stosować.

Gilbert, usłyszawszy te słowa, tak niezgodne ze 
słabym, łagodnym charakterem Henryki, domyślił się, 
iż musiało zajść coś bardzo ważnego.

— Co i to jest?—odrzekł, udając obrażonego,— 
chcesz mi dyktować prawa ! wymagasz odemnie ule­
głości? Co znaczy ten ton imponujący, którego powo­
du nie rozumiem?

— Bo nie chcesz zrozumieć...—odrzekła Henryk 
ka.—Oddawna powinnam była zająć względem ciebie 
postawę, która tak razi cię dzisiaj. Gdybym tak po­
stępowała od początku, oszczędziłabym sobie wiele 
cierpień i łez i może nie dozwoliłabym ci upaść tak 
nizko, jak upadłeś!...

Gilbert oburzył się, zapanował jednak nad gnie­
wem i odrzekł} pogardliwie.
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— Kie wiem jak dalece upadłem, ale nie wie­
działem równi óź, że kobieta naszej sfery może upaść 
tak nizko, by wobec świadków wyprawiać mężowi sce­
nę domową. Jeżeli ci panowie dali taką radę, to-win­
szuję im. Pozwól, że się oddalę i pozostawię ci mo­
żność spiskowania z ludźmi dla mnie obcymi i tern 
samem nie mającymi prawa mieszania się do spraw 
moich.

I zwrócił się ku drzwiom, ale Henryka powstrzy­
mała go imponującym gestem.

— Nie wyjdziesz—zawołała—i musisz wysłuchać 
mniel Nie unikniesz tego, co podobało ci się nazwać 
sceną domową, aby zapewne udać się do pałacyku 
przy ulicy Prony, do swej kochanki Oktawii!

Gilbert nie przypuszczał, że Henryka wie o tern.
Pozycya jego stawała się krytyszniejszą niż sądził.
«— Widzisz,—mówiła dalej pani Rollin—źe czas 

skończyć z tern. Czas ze względu na nazwisko i na 
przyszłość mej córki. Czy wiesz ile wynoszą długi 
twoje?

— Długi moje obchodzą mnie tylko!—wyniośle 
odrzekł Gilbert.

— I mnie także, gdyż wieżyciele twoi przycho­
dzą do mnie upominać sie o wypłatę, sądząc, że ze 
względu na honor nazwiska oddam własne fundusze.

— To jest twoim obowiązkiem—rzekł Gilbert.— 
Wszystko co żona posiada należy do męża.

— A coś uczynił z temi funduszami? korzystając 
z pleuipotencyi, którą tak nierozważnie udzieliłam ci, 
wybrałeś przez lat siedmnaście przeszło trzy miliony 
franków, które nietylko roztrwoniłeś w całości, lecz 
nadto zaciągnąłeś długi! Nic dziwnego, ulicznice ko­
sztują drożej niż żony prawe!-.. Wiem w jaką przepaść 
błota stoczyłeś się! Ale nie pozwolę byś tarzał się
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w nim dłużej! Długi twoje wynoszą pfaWie pół milio­
na... To hańba.

— Jeżeli długi moje upokarzają cię, to splad je!— 
odrzekł szyderczo.

— Uczyniłabym to, choćby dla uwolnienia się od 
wierzycieli i komorników, nachodzących pałac z pozwa­
mi; ale nie mogę... Czyż posiadam co własnego? 
Wszystkie dochody obracasz nie na potrzeby domu, 
ale na zbytki i kochanki!

— Widać, źe masz dobrą policyę—odrzekł Gilbert 
śmiejąc się.—Zaraz znać, źe w liczbie szpiegów twoich 
muszą znajdować się prawnicy i księża, ludzie najbie- 
glejsi w tern rzemiośle.

Ksiądz d‘Areynes i notaryusz zerwali się z 
siedzenia.

Raul podszedł do Gilberta i tonem surowym, pa­
trząc mu w oczy rzekł:

— Nie myślę się bronić, ale odpowiem na pań­
skie zuchwalstwo. Księża, o których poświęceniu, lito­
ści i pobłażliwości wiadomo panu lepiej, niż komu in­
nemu, nie są stworzeni do rzemiosła, o którem mówisz. 
Oburzają ich tylko zbrodnie spełniane przez innych; 
oni starają się powstrzymać od nich, jeżeli mogą... to 
ich obowiązek! Ale mówią głośno i działają jawnie. 
Księża towarzyszą przestępcom do podnóża gilotyny 
i o ile mogą, usiłują wywołać w nich żal za popełnio­
ne zbrodnie. I na tern tylko ograniczają się ich sto­
sunki ze sprawiedliwością i policy^. Przypominam to 
panu, gdyż zdaje się, nie wiedziałeś o tern.

Nie potrzebuję nauk od nikogo!—Zawołał Gilbert 
rozwścieczony—jestem u siebie i proszę pana stąd 
wyjść!

— Mylisz się pan—po raz pierwszy gwałtownie 
odezwała się Henryka.—Nie jesteś pan u siebie, lecz

Siostry bliźniacki. 31
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u ffltiie i powinieneś szanować odwiedzających mnie 
przyjaciół.

— Pan RoIIin—rzekł z kolei notaryusz—wypo­
wiedział przed chwilą pod mym adresem słowa, jak 
adawało mu się—złośliwe. Mógłbym odpowiedzieć na 
nie, lecz do czego to posłuży?—pogardzam niemi! 
Uczyniłem co uważałem za obowiązek, jak to czynię 
zawsze i szczycę się tern!

— Przekroczyłeś pan swoje prawa! — odparł 
Gilbert.

— W czem, jeśli łaska?
— Księgi notaryusza po winne być tajemnicą jak 

koniesyon&I kapłański. Żaden sekret klienta nie powi­
nien być rozgłaszany!

— Pan nie jesteś moim klientem. Znam pana 
tylko jako pełnomocnika pani Rollin, upoważnionego 
do odbierania jej dochodów, więc nie jestem obowią­
zany względem pana zachowywać tajemnicy. Będąc 
upoważnionym do zarządzania majątkiem, którego bra­
tanica nieboszczyka hrabiego Emanuela d'Areynes jest 
użytkowniczką i z którego dochodów nie potrzebuję 
zdawać panu rachunków, byłem obowiązanym czuwać 
nietylko nad tym majątkiem i dochodami, lecz i nad 
użyciem tych dochodów. Potrzebuję wiedzieć, czy oso­
ba, której wypłacam, wręcza je właścicielce prawej. 
Zasięgnąłem więc wiadomości i przekonałem się, że 
obawy moje były uzasadnione. Jeżeli zawiniłem, to 
tylko tera, żem zapóźno odkrył przeniewierstwo man- 
dataryusza i wcześniej nie powiadomił panią Rollin o 
niebezpieczeństwie, na jakie naraża ją i przyszłość jej 
córki niegodziwe postępowanie pańskie. Radziłem jej, 
by wszelkiemi środkami usiłowała zawrócić pana z dro­
gi, u końca której spotkałbyś się z sądem! Wiem, że 
może jestem zbyt otwartym, lecz otwartość ta, człowie­
ka uczciwego obrażać nie powinna!



Gilbert zzieleniał, ale nie utracił zimnej krwi 
1 zwróciwszy się do Henryki, rzekł tonem szyderczym:

— Pan notaryusz wspomniał o sądzie.—Więc to 
przed sąd policy! poprawczej pragnęłaś mnie pani po­
stawić, wzywając mnie do siebie.. Bo widzę, żp mnie 
sądzą!

— Jak zasłużyłeś pan na to.
— Ja sam jestem odpowiedzialnym za moje czy­

ny i nikomu nie pozwolę roztrząsać ich!
— Nawet ranie?—zapytała pani Roi lin.
— Nawet pani!—zuchwale odrzekł Gilbert.
— Więc biorę sama to prawo i położę temu ko­

niec! Dziś jeszcze odwołuję udzieloną panu plenipoten- 
cyę. Ja sama odtąd będę odbierała dochody z ma­
jątku i będę niemi roporządzałat Ale nie będę dawała 
na zbytki i na utrzymanie kochanek. Masz pan dłu­
gi—więc sprzedaj stajnie, konie i spłać je. Oprócz 
wydatków na dom, które zmniejszę znacznie, przezna­
czam panu dwanaście tysięcy franków na rok, które 
otrzymywać będziesz do czasu pełnoletności lub za- 
mążpójścia Blanki, a następnie już ona, stosownie do- 
warunkow testamentu, będzie obojgu nam wypłacała 
takąż sumę i będziemy musieli zadowolnić się. nią. Tym­
czasem będę mogła z oszczędności złożyć jaki 'kapitał 
na przyszłość. Taką jest moja wola!

— Wola twoja nie obowiązuje mnie—odrzekł 
Gilbert.

— Więc nie chcesz pan spłacić długów?
— Nie myślę nic sprzedawać. Nie zwykłem ustę­

pować przed pogróżkami.
— Cóż mam uczynić, by zabezpieczyć przyszłość 

dziecka?
— Przedewszystkiem wyrzec się tego tonu im­

ponującego, z którym ci tak nie do twarzy i nastę­
pnie nie zmieniać nic w naszem obecnem położeniu.
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«— Ach! Jak słusznie stryj mój pogardzał tobą!— 
zawołała Henryka—i jakiż mi dzisiaj wstyd, żem cię 
kochała!

— Panie Rollin—odezwał się ksiądz, podchodząc 
kn niemu.—Od łat siedmnastu z obowiązku, jako jał- 
mużnik więzienny obracam się wśród szumowin społe­
czeństwa, a jednak wśród tych wyrzutków wszelkiego 
rodzaju, złodziejów i zabójców, spotykałem serca mniej 
zepsute niż pańskie.

— Więc niech ksiądz powróci pomiędzy tych 
wyrzutków—odrzekł Gilbert szyderczo,—tam właściw­
sze dla niego miejsce, aniżeli w tym domu, gdzie, mam 
nadzieję, nie zobaczę pana więcej.

— Noga moja tu nie postanie.
— Pozostaje mi więc tylko pożegnać pana.
— Nie pożegnać, lecz powiedzie: do widzenia, 

gdyż zobaczymy się jeszcze.
— Nie przypuszczam.
— A ja jestem pewnym!
— Gdzie?
— W la Roquette.
Gilbert drgnął, ale nie dał poznać tego po sobie.
— Dziękuję za kazanie, panie Jałmużniku!—rzekł 

tonem drwiącym.—Ustępuję panu miejsca. Powrócę tu 
gdy ukończysz pan spowiedź.

Zawrócił się na pięcie i nucąc jakąś aryę z ope­
retki, wyszedł z pokoju.

— Ach! nikczemnik!—zawołała Henryka, pada­
ją« na krzesło.

— Niech pani nie traci odwagi i myśli o przy­
szłości—rzekł notary use.

— A przedewszystkiem, Kochana kuzynko—do­
dał ksiądz—nie czyń żadnego ustępstwa.

— Bądź o to spokojnym—odrzekła—ale nie opu­
ścisz mnie?
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— Nie mogę przychodzić do domu, do którego 
twój mąż zabronił mi wstępu i dopóki on będzie tu­
taj, nie pokażę się nigdy. Ale możesz z Blanką przy­
chodzić do mnie.

— Niech pani pamięta, dorzucił notaryusz—że 
zawsze będę czuwał nad jej interesami i bronił ich.

— Dziękuję z całego serca... Rachuję na pana...
Było już około północy, gdy ksiądz d'Areynes 

notaryusz opuścili pałac przy ulicy Yaugirard.

VII.

Gilbert odważnie a raczej zuchwale stawiał czo­
ło burzy.

Z kolei, o ile uważał za właściwe, wyniosły, zło­
śliwy, lekceważący, pozostał panem siebie i nie utracił 
zimnej krwi.

Niemniej jednak był mocno zaniepokojony.
Pewne strony jego życia, starannie ukrywane 

przed Henryką, zostały odkryte.
Żona jego, podtrzymywana radami księdza d'Arey­

nes i notaryusza, z pewnością nie cofnie swego po­
stanowienia.

Wróciwszy do swego pokoju, był tak wzburzony, 
iż tłukł i łamał wszystko co popadło pod rękę.

Dopiero ulżywszy sobie w ten sposób, zaczął ro­
zmyślać nad położeniem, jakie zamierzyła zgotować 
mu żona.

Dwanaście tysęlcy franków na roki
Ależ to godne śmiechu!
Od siedmnastu lat przywykł na miesiąc wyda­

wać daleko więcej.
Co czynić?
Sprzedać konie wyścigowe i spłacić długi? Opu­

ścić swą kochankę Oktawię, która pochlebiała jego
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miłości własnej i zręcznem odgrywaniem miłości trzy­
mała go pod swą władzą? Zadowolnić się nudnem ży­
ciem domowem, wyrzec się rozrywek i powoli umie­
rać z nudów?

Za nic w świecie!
— Gdyby Henryka umarła—myślał—wtedy Blan­

ka zostałaby na mojej łasce i mógłbym nadał prowa­
dzić dotychczasowe życie. Wtedy i notaryusz musiałby 
milczeć, gdyż jako opiekun mej córki, miałbym prawo 
kontroli jej dochodów.

Zamyślił się, lecz po chwili odrzekł sobie:
— Nie... niebezpieczeństwo zbyt wielkie... należy 

czekać... Może wygram w karty...
Przywołał lokaja i kazał mu dla pośpiechu spro­

wadzić powóz, następnie wyjął z szufladki biurka 
paczkę biletów tysiącfrankowych i przeliczył je.

— Trzydzieści trzy tysiące—szepnął—co to zna­
czy... to na kilka tygodni...

Odłożył pięć biletów, które schował do pugilare­
su, resztę zamknął w biurku i odjechał do klubu.

Szczęście na ten raz sprzyjało mu, gdyż wrócił 
nad ranem do pałacu z wygraną, wynoszącą dwadzie­
ścia tysięcy franków.

Następnego dnia wypadły wyścigi, na których 
dwa konie jego były zaangażowane.

Przybyły one do mety pierwsze i zdobyły dwie 
nagrody, które wraz z zakładami uczyniły mu znowu 
piętnaście tysięcy franków.

Korzystając z powodzenia, tegoż wieczora jeszcze 
wyruszył do Monte Carlo, unosząc z sobą sześćdzie­
siąt tysięcy franków i nie zawiadomiwszy żony o 
wyjeździć.

* * *

Bujmund Schloss, stosując się do życzenia księdza 
d‘Areynes, wyszukał dla Janiny Rival mieszkanko, po-
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łożone przy ulicy Fereu w pobliżu kościoła św. Sul- 
picyuszą, składające się z dwóch pokoików i malut­
kiej kuchenki.

W trzy dni później Janina otrzymała pozwolenie 
na umieszczenie w kruchcie świątyni sklepiku przeno­
śnego, według rozmiarów przepisanych. Do przywoże­
nia i odwożenia towarów Rajmund kazał zrobić skrzy­
nię lekką, składaną i wózek ręczny.

Po kilku dniach Janina zasiadła już przy swym 
sklepiku i rozpoczęła życie nowe.

Osoba kupcowej w kruchcie kościoła św. Sulpi- 
cyusza, jej stosunkowo młody wiek, przy białych jak 
śnieg włosach, łagodna i melancholijna twarz, przez 
pierwszych kilka dni mocno zajmowały parafian.

Polubiono ją i chętnie kupowano w jej sklepiku 
służące do nabożeństwa przedmioty, dorzucając po nad 
cenę, ofiary, wynoszące niekiedy po parę franków.

Janina była na raz uszczęśliwioną i smutną: 
uszczęśliwioną, gdyż miała nadzieję zebrać środki na 
poszukiwanie swych córek; smutną—gdyż przyjmowa­
nie tych ofiar upokarzało ją.

— Jest to jałmużna—mówiła sobie, ocierając 
łzy;—nie proszę, a jednak jestem źebraczkąl

I rzeczywiście w całej parafii nazywano ją po­
wszechnie „żebraczką od św, Sulpicyusza“.

Lucyan, zajęty obowiązkami w szpitalu Salpötiöre, 
przez dwa dni nie miał czasu odwiedzić pałacu przy 
ulicy Vaugirard i pobiegł tam dopiero trzeciego dnia 
wieczorem.

Ale spotkał go zawód, gdyż odźwierna oświadczy­
ła mm, źe pani Rollin nie przyjmuje nikogo.

Nawtit mnie?—zapytał.
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— Nikogo!
— Dlaczego?
— Pani od dwóch dni jest chorą. Panienka nie 

opuszcza jej ani na chwilę. Lekarz był dzisiaj już 
dwa razy.

— Na co pani Rollin chora?
— Nie wiem.
— A pan Rollin w domu?
— Niema go; wyjechał.
— Kiedy powróci?
— I tego nie wiem.
Lucyan zaniepokoił się.
Zostawił bilet wizytowy i udał się ao księdza 

d‘Areynes.
— Co się stało?—zapytał Raul, spostrzegłszy je­

go jflyarz zmienioną.
— Wracam z ulicy Vaugirard—odrzekł Lucyan 

głosem drżącym.
— I zapewne pan Rollin zabronił wstępu.« 

Rozumiem cię...
— Pan Rollin wyjechał. Nie przyjęto mniejdla te­

go, że pani Henryka jest chora.
— Od jak dawna?
— Od dwóch dni.
— Któż ci to powiedział?
— Odźwierna, przytem dodała, że lekarz był dzi­

siaj już dwa razy: Blanka nie odchodzi od łóżka mat­
ki. Myślałem, że ksiądz wie o tern i dla tego przysze­
dłem zasięgnąć wiadomości bliższych.

— Nie alarmuj się, moje dziecko—odrzekł ksiądz... 
Henry kr jest nerwową, być może, że po gwałtownej 
scenie, jaką przed dwoma dniami miała z mężem z po­
wodu interesów pieniężnych, zachorowała ze wzrusze­
nia. Dowiemy się zresztą od jej lekarza, d-ra Germain.

— A Ksiądz nie mógłby udać się do niej?
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— Nie, i dopóki pan Rollin będzie mieszka! w pa- 
^cu, noga moja tam nie postanie.

— Co ksiądz mówi?—Zapytał Lucyan zdumio­
ny.-—Nie będzie ksiązd odwiedzał swojej kuzynki?

— Nie będę i tobie radzę przerwać swe wizyty 
na czas jakiś.

Lucyan zdrętwiał.
Miał przestać widywać się z Maryą Blanką?
—• Wiem dobrze, jak wiadomo i tobie, źe pałac 

należy do mojej kuzynki, że ona tylko ma prawo roz­
porządzać się w nim i przyjmować kogo się jej podo­
ba, ale dalsze wizyty twoje mogłyby pomiędzy tą nie­
szczęśliwą bobietą i jej mężem wywołać konflikt bar­
dzo dla niej groźny... To nie wszystko! Gilbert Rollin 
nienawidzi cię dla tego, źe ja ciebie kocham i prędzej 
lub później znieważy cię tak, jak znieważył mnie... Ale 
ty nie zapanujesz nad sobą, jak ja, kapłan, odpowiesz 
mu słowami pogardy, a wtedy zamknie przed tobą 
drzwi domu, które pragnąłbym, by zawsze dla ciebie 
były otwarte.

— To nad moje siły... Gdyby ksiądz wiedział...
— Wiem o wszystkiem—przerwał mu ksiądz.
— Co ksiądz wie?
— Że kochasz Maryę Blankę.
-r- Prawda, kocham całą duszą moją!
— I źe Marya Blanka kocha cię również—mó­

wił dalej ksiądz.
— Ksiądz i o tern wie?
— Domyśliłem się. Nie trudno to było... A te­

raz powiedz mi, czyście wyznali sobie miłość?
— Wyznaliśmy i uważamy się za narzeczonych.
— Czy pani Rollin wie o tern?
— Nie wie. *
— Dlaczego?
Siostry bliźniaczki *3
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— Dla tego, że wyznanie to uczyniliśmy sobie*® 
przed dwoma dniami, wtedy, gdy i ksiądz był w pała-^' 
cu. Od tego czasu nie widziałem się z panią Rollin 
i właśnie w celu zwierzenia się przed nią chodziłem^ 
tam dzisiaj... I ksiądz chce, bym przestał widywaón 
Blankę, która ma zostać moją żoną? e

— Gdyż bywając, zaszkodziłbyś swym zamiarom. :a 
— To będzie nad moje siły! (w
— Mój drogi, to są słowa niewłaściwe, skoro 

chodzi o cierpienie chwilowe. Przestań być dzieckiem 
i postępuj jak człowiek. Pojmiesz ją za żonę, przy-Ci 
rzekam ci to, i moja kuzynka wybrała cię na zięcia, iń 

— Więc wie o tern?—zapytał Lucy an uradowany. )r 
— Nie byłaby kobietą i matką, gdyby nie spo­

strzegła waszych uczuć, i gdyby nie pragnęła waszego jc 
związku. Czyż pozwoliłaby ci przebywać tak szęsto w[a 
swym domu? Od nas więc nie potrzebujesz obawiać się 
niczego, ale pozostaje Gilbert Rollin... Marya Blanka l< 
jest jego córką, musi mieć więc zezwolenie ojca.

— Czy ksiądz sądzi, że on odmówi go?
— Jestem tego pewnym.
— Dlaczego? •
— Dla tego iż wie, że nie byłbyś mu uległym. 1
— Nie rozumiem. z,
— Wszak musisz mieć wyrobioną opinię o panu 

Rollinie. „
— Opłakaną...
— Otóż z wyjątkiem kil kanasta tysięcy franków, 

jaSüe pobierać będzie moja kuzynka, wszystkie docho- r 
dy z majątku, pozostałego po hr. Emanuelu d‘Areynee, p 
należeć będą do Blanki od dnia jej ślubu. P. Rolino- 
wi bardzo chodzi o to, aby mąż jego córki pozwolił 
mu rozporządzać się wszystkiemi dochodami, a wie, że 
ty nie zgodzisz się na to.

— Cóż mnie obchodzą pienjądze?-*-rzekł Luóyan.— ^
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,iglam odziedziczony po matce niewielki majątek i ten 
ajystarczy nam.
in — Ale nie możesz pozwolić na roztrwonienie ma­
rniutka twej żony. Zresztą wola zmarłego powinna być 
ać^ykonaną święcie. Nie mogąc prowadzić walki z Gil- 

ertera, pozostaje ci więc tylko jedno: czekać, aż Błan- 
. dojdzie do pełnoletności i będzie rozporządzała

wą osobą,
ro — Czekać tale długo?
m — A cóż to znaczy, gdy chodzi o przyszłość? 
y-Tymczasem będziesz pracował i wyrobisz sobie powa­

bie stanowisko w świecie. Wierz mi moje dziecko, do- 
' irze ci radzę.
3", — I usłucham rad księdza—odrzekł serdecznie
>°ściskając dłoń kapłana—ale ciężko mi będzie żyć zda- 
wla od Blanki i jej matki.

— Przecież nie mówię, że nie zobaczysz ich ni- 
'a?óy. Owszem, będziesz je widywał częściej niż myślisz. 

— Gdzie?
— Tutaj. Ponieważ ja nie mogę chodzić do nich, 

więc one będą mnie odwiedzały. U mnie kuzynka mo­
la powie ci, że pragnie nazwać cię swoim synem.

— Księdzu będę zawdzięczał moje szczęście!— 
Zawołał Łucyan powstając.

u — Kiedy zamierzasz jechać do Joigny dla poro 
Zumienia się z dyrektorem szpitala?

— W końcu tego tygodnia. 
r» — Przez ten czas otrzymam wiadomości o Hen- 
* ryce i Maryi Blance, jeżeli więc przyjdziesz, to ci za- 
’’ komunikuję.
~ Lucyan podziękował księdzu i pożegnał go.
9 Były wikary od św. Ambrożego nie mylił się 
" Przypuszczając, że choroba Henryki wywołaną została 
. gwałtowną sceną z Gilbertem.
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Pani Polin udała się na spoczynek w gorący 
i z mocnem bólem głowy.

Nie spała całą noc i nie mogła się podnieść, g] 
następnego rana córka weszła do jej pokoju, by ud 
Iować ją na dzieńdobry.

Blanka, nie wiedząc o scenie zaszłej pomięć! 
rodzicami poprzedniego wieczora, nie mogła zrozumi 
nagłej choroby matki.

Posłała po lekarza i kazała zawiadomić ojca. 
Lokaj oświadczył jej, że pan Rollin śpi jeszcżra 

gdyż wrócił do domu dopiero nad ranem, ale na nal 
ganię Blanki odważył się obudzić swego pana. W 

Gilbert, nie chcąc wywoływać plotek wśród słular 
by, ubrał się pośpiesznie i udał się do pokoju Henr 
ki, gdzie zastał przed chwilą przybyłego lekarza. p 

Henryka niefpoznała go.
Gilbert oddalił z pokoju Blankę i zapytał lekarce] 
— Czy to co niebezpiecznego? asj
— Nie—odrzekł doktór—ale system nerwon 

jest mocno wstrząśnięty. Jestto początek anemii m(po 
zgowej, która, jeżeli będzie zaniedbaną, może w przju 
szłości wywołać w mózgu zaburzenia poważne i doprijó 
wadzić do utraty pamięci i rozumu. pz

Błyskawica mignęła we wzroku Gilberta.
— Czyli, mówiąc wprost, do obłąkania?—zapytała 
— Tak jest, niestety!
— Nie, nie!— To być nie może... Nie wierz 

doktorowi!—odrzekł z udanem wzruszeniem. si
— Powiedziałem panu co myślę i na nieszczęścia 

ni* mylę się. Pani Rollin potrzebuje przedewszestti 
kiem spokoju i unikania wzruszeń... Powtarzam, że n> 
razie niebezpieczeństwa niema, ale potrzeba zawczasf 
myśleć o przyszłości.

Gilbert stojąc z pochyloną głową i wyrazed 
smutku na twarzy, myślał;



— Gdyby dostała obłąkania, utraciłaby wszystkie
prawa i ja zostałbym jedynym panem mej cór- 

Dobrze wiedzieć o tern.
ml. Lekarz zapisał receptę i wyszedł, zaleciwszy 

lance jak najusilniej zastosować się do jego instrukcyi. 
Następnego dnia gorączka zmniejszyła się, a 

ciraz z nią znikła obawa zapalenia mózgu.
Wtedy Gilbert, nie potrzebując już odgrywać ko- 

edyi męża troskliwego o żonę, odjechał do Monte 
[t,arJo w celu spróbowania szczęścia w grze. 
ir Przepędził tam dwa tygodnie i przywiózł z sobą

0 Paryża dwieście tysięcy franków.
Sumę tę podzielił na dwie równe części, z któ- 
jednę przeznaczył na wydatki osobiste, drugą zaś 

Uspokoił najnatarczywszych wierzycieli.
_ Szulerzy prawie zwykle łudzą się, więc i Gilbert 

^Pojony wygrany, wierząc, że szczęście zawsze będzie 
sprzyjało, miał nadzieję wygranemi w karty spla- 
powoli wszystkie swe długi, zachować stajnię i nie 

°zstawać się z Olctawią.
1 Od tego czasu wszystkie wieczory i noce przepę- 

w domach gry i klubach.
Henryka miała się coraz lepiej. 

z Pozostawiona w spokoju i nie widując męża, po­
wstała z łóżka i miała nadzieję rozpocząć wkrótce 
ajraz z Matyą Bianką swe codzienne wycieczki do ko­
nwią św. Sulpicyusza. 
al
äi VIII.

Czas to pieniądz—mówią Anglicy.
Gaston Deprety, mniemany vice-hrabia Grancey, 

chwilą powrotu z Ńumei zabrał się do zastosowania 
czynie przysłowia powyższego.

Widzieliśmy go w Araboise i Champigny, działa-
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jącegó ż szybkością i energią, stanowiącą miarę jegj 
inteJigencyi.

Posiadłszy majątek Duplata, powiedział sobie:
— Teraz mogę pokazać się światu, przenieść s 

z hotelu i ubierać się u dobrego krawca. Tylko sz 
kiem można ludziom ‘zamydlić oczy i w błąd wprowi 
dzić policyę.

Najął przy ulicy Gaumartin mieszkanie na part 
rze, składające z przedpokoju, salonu i pokoju sypia 
nego, umeblował je, kupił pościel, zaopatrzył się 
garderobę, sowitym datkiem zyskał sobie względy 01 
źwiernej i po dwóch dniach był już przygotowanym c 
rozpoczęcia kampanii głównej.

Przedewszystkiem należało przekonać się czy Gilbe 
Rollin istniał na świecie i gdzie mieszkał, a następu 
czy może spełnić swe zobowiązanie i przyjąć warunl 
szantażu, jakiego miał zostać ofiarą.

Pierwszą część tego zadania ułatwiło mu biul 
adresowe miejskie, drugą prywatne agencye wywń 
dowcze.

Wstał o dziewiątej rano, ubrał się bardzo sti 
rannie, schował do pugilaresu weksle Gilberta i wy 
szedł o dziesiątej.

Postanowił pieszo udać się na ulicę Vaugirari 
pragnął bowiem obmyślić plan postępowania, a prze 
konany był, że nic tak nie pomaga do namysłu, ja 
piesza przechadzka ranna po ulicach Paryża

O jedenastej zadzwonił u bramy pałacu d‘Areyne.j
— Czy zastałem p. Gilberta Rollin?—zapytał od 

źwiernego.
—Pan jest w domu.
— Proszę wręczyć mu bilet mój.
— Niech pan będzie łaskaw przejdzie dziedziinie1 

i uda się przez tamten peron. Zaraz uprzedzę lokaja.
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Dwa rąż? dotknął palcem dzwonka elektrycznej 
go, gdy tymczasem Grancey wkroczył na peron.

Lokaj otworzył drzwi oszklone i wziąwszy od go­
ścia bilet, poprosił go, by udał się za nim.

Przepych wewnętrznego urządzenia pałacu ocza­
rował oczy byłego dependenta, lecz jednocześnie wy­
woływał w nim niejakie zakłopotanie.

— Mam zaatakować człowieka, należącego do 
Sfery wyższej-—myślał,—bardzo bogatego więo potężne­
go. Może niełatwo pójdzie z nim sprawa... Należy dzia­
łać rozważnie, ostrożnie...

Lokaj wprowadził go do saloniku, poczem z bile­
tera gościa udał się do gabinetu Gilberta.

— Pan fcvice-hrabia Grancey—zaanonsował, po­
dając bilet.

Wizyta ta mocno zdziwiła Rollina; nierozumial 
jej celu, gdyż nigdy nie słyszał tego nazwiska.

Nie miał racyi odmówienia przyjęcia, tera bar­
dziej, iż imponował mu tytuł.

— Powiedz, że zaraz!'przyjdę—odrzekł lokajowi
Gdy po paru minutach wszedł do salonu, z przy­

jemnością zauważył szykowną i dystyngowaną po­
wierzchowność gościa.

— Czemu mam przypisać zaszczyt wizyty pań­
skiej?—zapytał, wskazując fotel.

— Przedewszystkiem raczy mi pan przebaczyć, iż 
zwracam się do niego osobiście, w interesie dość da­
wnym, niemniej jednak nieprzedawnionym i ważnym. 
Może należało powiadomić pana listownie, ale zdawało 
mi się, że charakter mego interesu wymaga porozumie­
nia się na cztery oczy.

Ten wstęp zdumiał Gilberta.
Jakiego rodzaju może być interes tego dystyngo­

wanego vice-hrabiego, człowieka nieznanego mu zu-
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pełnie, wymagający porozumienia się osobistego i do 
tego w tajemnicy?

— Nie rozumiem pana—-odrzekł —proszę o wy­
jaśnienie bliższe.

— Przybywam z prośbą o wypłatę długu, zacią­
gniętego przez pana przed siedmnastu laty,

Gilbert zbladł,
— Jeżeli zgłaszam się z moją7pretcnsyą tak pó­

źno—mówił dalej vioó-hrabia—to dla tego, iż niewie- 
działem adresu pańskiego, gdyż w Paryżu przebywam 
dopiero od kilku dni.

— Zaszło zapewne jakieś nieporozumienie, być 
może wskutek podobieństwa nazwiska—rzekł Gilbert.— 
To rzecz niemożliwa, abym był pańskim dłużnikiem.

— Być może, ale nie sądzę. Zresztą łatwo będzie 
przekonać się, jeżeli pan pozwoli postawić sobie kilka 
pytań.

— Owszem, gotów jestem odpowiedzieć.
— Wszak jesteś pan żonatym?
— Rzeczywiście.
— Żona pańska z domu hrabianka d‘Areynes.
— Prawda.
— Bratanica hr. Emanuela d'Areynes?
— Tak.
— Już nieżyjącego?
— Tak, od lat siedmnastu.
— Żona pańska ze śmiercią swego stryja została 

użytkowniczką pozostałego po nim majątku?
— Prawda.
— Ma pan dowód, że nie mylę się. Więc nie kto 

inny, lecz pan podpisał weksle, o których spłatę przy­
byłem prosić.

Gilbert, choć nie rozumiał jeszcze tej dziwnej za­
gadki, jednak zaniemiał z przestrachu.
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— Nie przekonałem pana?—zapytał mniemany 
vice-hrabia.

— Ażebym się przekonał, potrzebuję wiedzieć co 
to za dług.

— Na dług ten, wynoszący sto pięćdziesiąt tysię­
cy franków, wystawił pan, na zlecenie Serwacego Do­
płata, byłego kapitana komuny, cztery weksle, podpisa­
ne dnia 27 maja 1871 r., płatne w terminach sześcio­
miesięcznych od dnia, w którym pani Rollin. z domu 
d‘Areynes, obejmie w użytkowanie pozostały po swym 
stryju spadek,

Gilbert przez kilka sekund podobny był do czło­
wieka, w którego uderzył piorun.

Nazwisko Serwacego Duplata wywołało przed je­
go oczami całą przeszłość, traszną, groźną, którą uwa­
żał już za zapomnianą na zawsze.

Serwacy Duplat, jego spólnik! Duplat, co skradł 
dzieci Janiny Rivat, z. których jedno uchodzi dzisiaj 
za córkę jego, Gilberta! Duplat, którego zadenuncyo- 
wał w nadziei, że go rozstrzelają i że tym sposobem 
wszystkie, łączące go z nim węzły będą zerwane!— 
Duplat, deportowany, o którym myślał, że nie żyje, 
gdyż nie wrócił po ogłoszeniu amnesty!!

Więc były furyer 3-ej kompanii 57-go batalionu 
gwardyi narodowej, żyje!

Co to za jeden ten vice-hrabia de Grancey, zgła­
szający się o zapłatę za zbrodnię, popenioną przed 
siedmnastu laty?

Zkąd on przybywa, co wie o przeszłości, jaką 
bronią może poprzeć swe pretensye?

Gilbert doznał zawrotu głowy i przez kilka chwil 
nie był zdolny sformułować żadnej myśli.

Grancey przypatrywał się mu uważnie 1 cieszył 
się z jego przestrachu.

Siostry bliźniaczki. 33
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— Sądziłem, źe sprytniejszy—myślał.—Mam go 
w rękach... zdradził się swem przerażeniem. Widocznie 
pomiędzy nim a Duplatem musiało zajść coś strasznego.

A głośno rzekł:
— Niepodobna, by zapomniał pan o rzeczy tak 

ważnej. Wyjawiłem szczegóły, które powinny przeko­
nać pana o słuszności mej pretensyi.

i Tymczasem Gilbert odzyskał przytomność i posta­
nowił bronić się do upadłego.

— Nie zaprzeczę mego podpisu, jeżeli pokaże mi 
pan weksle—odrzekł—ale weksle te dałem osobie, któ­
rej już nic nie winienem i która zresztą już nie żyje...

— Myli się pan, Serwacy Duplatgżyje.
•— Żyje, powtórzył Gilbert przestraszony.
— I jest zdrowymi—Skazany za popełnioną w 

Numei kradzież na dziesięć lat ciężkich robót, nie 
mógł skorzystać z amnestyi, udzielonej komunistom, 
pozostał na ‘«.miejscu. Niemniej jednak prawa jego nie 
utraciły swej mocy.

— Poczekam z zaspokojeniem ich do jego po? 
wrotu.

— On nie powróci. Ja reprezentuję go!
— Na mocy jakiego prawa?
— Kupiłem u niego te weksle.
— Jaki dowód ma pan na to?
— Najlepszy dowód, gdyż mam je w swych rękach.
— To nie dowodzi, że nabył je pan prawnie.
Były kryminalista, usłyszawszy te słowa, rzucił 

się jak człowiek mocno obrażony.
— Panie! to zniewaga!—zawołał.—Nie pozwolę 

mówić sobie takich rzeczy!
— Postaw-że się pan na mojem miejscu... Potrzep 

buję wiedzieć, kim pan jesteś.
— Jestem vice-hrabią de Grancey, urodziłem się 

w Amboise, w departamencie Indry i Loary... Amboise
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nie za górami... Niech pan zasięgnie wiadomości, jak 
ja zasięgnąłem o panu...

— Zasięgał pan o mnie wiadomości?
—Bęcląc pańskim wierzycielem, nic dziwnego, iż 

pragnąłem dowiedzieć się, czy jesteś pan wypłacalnym. 
W pośzukiyaniach tych dowiedziałem się wielu rzeczy.

— Jakich?—zapytał .Roliin, zdobywając się na 
energię i zimną krew.

Były dependent postanowił zaryzykować, widział 
niedawny, chwilowy przestrach Gilberta i zapragnął 
z niego skorzystać.

— Dlaczego zmuszasz mnie pan do przykrego 
dla mnie oświadczenia mu, że przeszłość pańska nie 
jest bez skazy?

— Panie!
— Niech pan się nie unosi! Gniew niczego nie 

dowodzi i do niczego nie doprowadzi. Mówmy jal< 
ludzie dobrze wychowani. Upewniam, że zyskasz par 
na tern.

Gilbert chciał nadrobić zuchwalstwem.
— Dość tego!—zawołał.—Interes pański daje su 

zawrzeć w kilku słowach. Utrzymujesz pan, że jestes 
przedstawicielem praw Serwacego Duplata i źądasi 
wypłaty niby to ustąpionych przez niego weksli 
Odpowiadam panu na to, iż nic nie jestem winiei 
Duplatowi.

— Posiadam dowody.
— Po upływie dziesięciu lat następuje prze 

dawnienie.
Grancey roześmiał się.
— Jesteś pan w, błędzie—odrzekł.—Przedawnię 

nie następuje dopiero po latach trzydziestu... Moźes 
mi pan wierzyć, gdyż znyn kodeks na palcach, mog 
dosłownie zacytować panu wszystkie artykuły, odnc 
szące się do tej kwestyi, ale nie spierałbyś się pan ?
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ifiną, gdybyś pozwolił rai dokończyć tego, co zacząłem 
mówić o pańskiej przeszłości. A byłaby to dla pana 
rzecz ciekawa...

Gilbert nic nie odrzekł.
Zaczynał się przekonywać, że człowiek przema­

wiający do niego w ten sposób, musiał posiadać taje­
mnicę jego przeszłości.

Grancey, korzystając z jego milczenia, mówił
dalej:

— Starałem się naprzód dowiedzieć, jaką przy­
sługę wyświadczył panu Serwacy Duplat, przysługę 
:apewne bardzo wielką, skoro zgodziłeś się wypłacić 
nu sto pięćdziesiąt tysięcy franków. Nie mogło być 
nowy o pożyczce, gdyż były kapitan komuny nigay 
lie posiadał złamanego szelaga. Wydało mi się dzi- 
vnem, że czekałeś pan na sukcęryę po hr. d'Areynes, 
iby wyznaczyć termin spłaty pierwszego wekslu i przy- 
mszsałem z początku, że Serwacy Duplat, człowiek 
dolny do wszystkiego, pomógł panu przyspieszyć 
mierć hrabiego.

Rollin zaprotestował energicznie.
— Ale spostrzegłem mój błąd i puściłem się za 

ładem innym, trudniejszym, gdyż Duplat nie chciał 
lówió, by nie skompromitować pana. Nie zniechęcając 
lę i będąc przekonanym, że dopuściliście się panowie 
zegoś bardzo poważnego, co chcielibyście ' ukryć za 
ikąbądź cenę, z kilku słów, jak... ,,jak pod ziemią w 
iwnicy“ zrozumiałem...

Grancey z naciskiem wymówił ostatnie wyrazy, 
ielokrotnie wypowiedziane przez Duplata w malignie.

— Dość—wyjąkał Gilbert, blady jak płótno,— 
le mów pan dalej.

— Cóż mnie obchodzi zaprzeczenie pańskie?— 
irzekł kryminalista tryumfująco.—Jeżeli pan chcesz, 
fm się wyraził jeszcze jaśniej, powiedz tylko.



—— 261 —

Mąż Henryki zmuszony był złożyć broń.
Frazes: „pod ziemią w piwnicy“, zręcznie wypo­

wiedziany w związku z innemi myślami, przekonał go 
że Grancey znał całkowitą jego tajemnicę.

Niepodobieństwo było zaprzeczać dalej.
Należało porozumieć się i uzyskać warunki jak 

najdogodniejsze.
— W końcu, panie vicehrabio—rzekł ocierając 

pot z czoła—czego pan żądasz?
— Jakto, czego żądam? Zdaje mi się, że wiesz 

pan dobrze. Żądam byś pan wypłacił rai przyznane 
Duplatowi sto pięćdziesiąt tysięcy franków. Cóż na­
turalniejszego?

— W tej chwili jestto dla mnie fizycznem nie­
podobieństwem.

— Będę wyrozumiałym! Jakkolwiek termin wy­
pluty upłynął oddawna, zgodzę się na raty wyrażone 
w wekslach. Wypłacisz mi pan czwartą część natychmiast, 
a następne trzy raty co sześć miesięcy.

— Zwrócisz mi pan weksle.
— Zwrócę, lecz w zamian za pieniądze.
Grancey wyjął z pugilaresu skradzione w ogro­

dzie Palmiry weksle i nie dając Gilbertowi do rąk, 
podsunął mu je pod oczy.

Rollin odrazu poznał swe pismo.
— Powiedz pan otwarcie, ileś za nie zapłacił 

Duplatowi?
— Zdaje mi się, iż rozumiesz pan, że nie mo­

głem interesu tak wątpliwego nabywać bez dobrego 
zarobku. Zapłaciłem mu za te papiery pięćdziesiąt 
tysięcy franków.

— W Numei?
— Tak.
— Więc pan tam był?
— Jako turysta—z uśmiechem odrzekł Grancey.
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— I Duplat zwierzył się, lub raczej sprzedał 
moją tajemnicę.

— Cóż dziwnego, że biedak pragnął wyciągnąć 
z niej jak największą korzyść.

— Ponieważ zdradził mnie przed panem, to mo­
że zdradzić i przed innymi;

— I cóż mu z tego przyjdzie, skoro nie ma nic 
więcej do sprzedania! Oskarżałby bez dowodów... nikt- 
by mu nie uwierzył.

— To nic nie znaczy; dopóki ten człowiek żyje, 
nie jestem bezpieczny.

— Na to nic nie poradzę. Choć zdaje mi się, że 
niebezpieczeństwo to jest pozorne. Gdy wyjeżdżałem z 
Notvej-Kaledonii, gdzie próbowałem szczęścia w eksplo- 
atacyi kopalni niklu, na którą posiadam koncesyę. 
Duplat opuszczał szpital, gdzie przez pół roku leżał 
niebezpiecznie chory. Tak się zestarzał i tak jest zła­
manym, że nie dożyje terminu uwolnienia, a choćby 
i dożył to nie wytrzyma, trudów podróży do Paryża. 
Zresztą, przypuściwszy nawet, że powróciłby do Fran- 
cyi, zmuszony mieszkać w lctórem z miast prowincjo­
nalnych, nie odważyłby się przybyć do Paryża. Wierz 
mi pan, niepotrzebnie obawiasz się swego dawnego 
spólnika, któremu nic nie winieneś, gdyż kupiłem od 
niego weksle i mam je w swych rękach.

— Wszakże—odrzekł Gilbert nie dość przekona­
ny—gdyby Duplat powrócił i wystąpił z pogróżkami, 
czy będziesz pan mnie bronił?

— Gdyby zaszła potrzeba, jestem gotów nawet 
uprzątnąć gol

"— Dajesz pan słowo?
— Słowo vice-hrabiego de Grancey!
Gilbert pochylił głowę i zamyślił się.
— O czem pan tak myślisz?—zapytał były dc;

pendent



— O pann.,.—odrzekł mąż Heuryki, podnosząc 
głowę i patrząc mu w oczy.

— O mnie!
— Tak. Czy jesteś pan zdolnym do postanowień 

stałych?
— O ile tylko można nim być.
— I człowiekiem czynu?
— Jestem gotów na wszystko.
— Masz pan piękne nazwisko...
— Historyczne i bez skazy. Możesz pan spraw­

dzić... nie lękam się.
— Masz pan rodzinę?
— Nie mam nikogo. Ostatni członek mej rodziny 

zmarł przed rokiem. Jestem ostatnim z rodu.
— Posiadasz pan aspiracje?
— Jak jakie. Nie pragnę władzy lub jakiejkol­

wiek roli w polityce, ale chcę używać życia w calem 
znaczeniu tego wyrazu.

— Do tego potrzeba posiadać majątek.
— Dałem sobie słowo, że zdobędę, go i do­

trzymam...
— Pańskie sumienie?
— Dość elastyczne.
— Skrupuły?
— Uważam je za bagaż zbyteczny.
— Serce?
— Zupełnie wolne i mam nadzieję, że pozostanie 

njem zawsze.
— Źródło dochodów?
— Wygrane w karty i należne mi od pana sto 

pięćdziesiąt tysięcy franków.
-— Które wypłacę panu.
— Nie wątpię o tern.
— Gdybym uczynił pana posiadaczem dwustu lj-.
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sięcy franków rocznego dochodu, czy ustąpiłbyś mi 
pan połowę?

— Z wdzięcznością... Ale jakim sposobem?
— Pomówimy o tern później—przerwał Gilbert.— 

Na teraz uregulujmy.
Rollin otworzył szufladkę biurka, wyjął paczkę 

biletów bankowych, odliczył z niej trzydzieści siedm 
tysięcy pięćset franków i rzekł:

— Oto masz pan czwartą część należności; a po­
nieważ pragnąłbym wycofać weksle, na ich miejsce 
więc wystawię panu trzy obligi na taką samą sumę.

Napisał je i podał vice-hraciemu, który w zamian 
zabrał ze stołu pieniądze i zwrócił cztery$weksle.

Gilbert po obejrzeniu ich zawołał zdziwiony:
— Ależ na nich nie ma cesyi!
— Niema, gdyż Duplat miał wówczas rękę zła­

maną i nie mógł pisać. Ale w tym wypadku główną 
rzeczą jest posiadanie. Zresztą cóż pana to obchodzi 
skoro papiery, tak mocno kompromitujące cię, są w 
twoich rękach? Rzecz bardzo naturalna, że winieneś 
vice-hrabiemu de Grancey. Co odpowiedziałbyś w da­
nym razie, gdyby cię zapytano, jakim sposobem krymi­
nalista Serwacy Duplat może być pańskim wierzycielem 
na sto pięćdziesiąt tysięcy franków?

Ze słów tych Gilbert wyprowadził wniosek, że 
ostatni potomek szlachetnego rodu Granceyów nie ku­
pił, lecz skradł te weksle byłemu kapitanowi komuny.

Zresztą, mało go to obchodziło, czy vice-hrabia 
jest łotrem, i owszem, gdyż to ułatwiłoby mu wyko­
nanie pewnego projektu.

Schował papiery do szufladki biurka i zamknął 
ją na klucz.

— A teraz, skoro uregulowaliśmy interes—rzekł 
Grancey—podajmy sobie dłonie.

— Jak przyjaciele.
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— Tak, i wierzę, ze pozostaniemy nimi na długo 
Obserwowałem cię panie Rolliin i doszedłem do prze­
konania, że rozumiemy się i pasujemy do siebie.

— Jedność wytwarza siłę: związawszy się z 
Możemy być pewnymi najśmielszych przedsięwzięć.

— I ja tak myślę...
Graucey spojrzał na zegarek.
— Dwunasta—rzekł.—Czy śniadanie jadasz pan 

w domu?
- Nie.
— W takim razie zapraszam pana na nie.
— Przyjmuję.
— Dziękuję, podczas śniadania pomówimy o ró­

żnych sprawach i o przyszłości.
Gilbert kazał zaprządz do powozu i wpół godzi­

ny później wraz z nowym przyjacielem siedział w ga­
binecie „Cafe anglais“.

IX.

Powrót Henryki do zdrowia przeciągnął się dłu­
żej, niż doktór spodziewał się.
Od miesiąca matka i córka samotne żyły w pałacu, 
niewidując nikogo, pozbawione wizyt księdza d‘Arey- 
nes i Lucyana KernoSl.

Gilbert od czasu powrotu z Monte Carlo dwa 
razy dla zachowania pozorów wobec służby zjawiał 
się w apartamencie żony i zamieniwszy kilka wyra­
zów obojętnych, wychodził, nie pożegnawszy nawet 
Maryi Blanki.

Opuszczenie to i obojętność sprawiały im wiele 
cierpienia.

Nalconiec lekarz pozwolił Henryce odbywać nie­
wielkie wycieczki po mieście, pod warunkiem wszelako 
by nie męczyły ją.

Siostry bliźniacki. 34
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Korzystając z pozwolenia, Henryka postanowiła p 
zaraz nazajutrz udać się wraz z Blanką naprzód do n 
kpściola sw. Sulpicyusza, a następnie do księdza 
«fÄreynes.

Następnego dnia obie kobiety o godzinie dziewią­
tej wyszły z pałacu i pieszo, wolnym krokiem, poszły 
do kościoła. $

Janina już od dwóch godzin znajdowała się na 
swem stanowisku pod wielkim portykiem świątyni.

Wystawa jej sklepiku dobrym gustem i elegan- 
cyą pociągała oczy widzów. b

Nieszczęśliwa kobieta, nurtowana ciągłym smut­
kiem, zestarzała się wielce, tracąc z każdym dniem I 
coraz więcej nadzieję odszukania dzieci, prosiła Boga, I 
by połączył ją z Pawłem, jej mężem ukochanym, zmar­
łym, jak jej się zdawało dopiero wczoraj, gdyż siedra- 1 
naście lat pobytu w szpitalu przeszły jej jak sen dłu­
gi. Ach! jak przeciągłym wzrokiem spoglądała na t 
pzestępujące próg świątyni dziewczęta młode, będące 
w wieku jej córek—gdyby żyły! Jak zazdrościła ich ( 
matkom, ileż łez połykała w milczeniu, gdy klęcząc 
w ciemnym zakątku portyku modliła się o litość , 
nad sobą!

Henryka, utrudzona przechadzką, przed wejściem 
do wnętrza świątyni, pragnąc odpocząć, siadła na ła- , 
weczce w przedsionku.

— Jeżeli mama chce, przywołam powóz i powró- , 
ńmy do domu. '

— Nie moje dziecko, pomodlimy się i pojedziemy ' 
na ulicę Tournelle.

— Proszę mamy, przyszła mi pewna myśl...
— Jaka?
— Chciałabym na pamiątkę wyzdrowienia mamy 

kupić sobie medalik. Dam księdzu do poświęcenia, 
zawiążę go na szyi i nigdy nie będę rozstawała się

Pi 
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z nim. Zdaje mi się, mateczko, że to oba nam pzzy-
niesie szczęście.

— Dobrze, kup kochanko, ale dwa. I ja będę go 
nosiła, a gdy nie stanie mnie na ziemi, zachowasz go 
sobie na pamiątkę matki, która kochała cię nad życie.

— Mateczko... ze łzami w oczach — odrzekła- 
Blanka.

Niechcąc powiększać smutku matki, dodała:
— Czy kupić srebrne?
— Nie, złote. Sklepy z takiemi przedmiotami są 

Misko, na tej samej ulicy.
— Nie potrzebuję chodzić do sklepu—odrzekła 

Blanka—gdyż jakaś kupcowa sprzedaje medaliki w 
Przedsionku.

Podała matce ramię i po schodach podprowadzi­
ła ją do sklepiku Janiny.

Ta spostrzegłszy podchodzące ku niej dwie kobie­
ty, powstała ze swej ławeczki i spojrzała na nie.

Nagle drgnęła calem ciałem, otworzyła usta i wy­
ciągnęła przed siebie ręce.

Henryka i Blanka zdziwione nagłą zmianą twa­
rzy kupcowej, podeszły ku niej.

— Różo! Różo droga!...
Pani Rollin i Blanka, przestraszone zachowaniem 

się Janiny, sądziły, że jest obłąkaną.
— Różo droga! nie poznajesz mnie?—mówiła da­

lej nieszczęśliwa wdowa.—Przypatrz mi się, moje dzie­
cko, pielęgnowałaś mnie w przytułku w Blois, jak ża­
dna córka nie pielęgnowałaby matki. To ja, którą na* 
zymałaś „mamą Janiną“...

— Myli się pani—odrzekła Henryka łagodnie,— 
to moja córka i nie nazywa się Róża, lecz Mary a 
Blanka.

— Marya Blanka.., Marya Blanka...—dwa razy
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ppFtóf^ła Janina zawiedziona.'--Więc to nie Róźa.Z 
a jednak...

— Wprowadziło panią w błąd podobieństwo...
— Podobieństwo...
— Muszę być podobną do jakiej znajomej pani— 

dodała Blanka—i dla tego wzięła mnie pani za nią...
Janina usłyszawszy głos młodej dziewczyny, po% 

ruszyła się znowu.
— Ależ to nietylko twarz ta sama—wyjąkała— 

lecz i głos, wzrok, uśmiech... Dwie istoty tak podobne 
do siebie... czyż to być może?

— A jednak tak musi być... Więc pani nie jest 
Różą?

— Nie, pani, nazywam się Marya Blanka.
— Wierzę pani, wierzę... a jednak słuchając i 

patrząc na panią, zdaje mi się, że widzę i słyszę ją... 
To dziwne.

— Gdzie pani znała tę osobę, o której mówi?— 
zapytała Henryka.

— W Blois, w przytułku, gdzie była infirmerltą 
i pielęgnowała mnie jak córka.

— Więc pani przebywała w przytułku?
— Tak, przez siedmnaście lat.
— Na co pani chorowała?
— Byłam obłąkaną—szepnęła Janina z bolesnym 

uśmiechem.
— Obłąkaną!... Biedna kobieta!
— Tak, pani... Ale nie jestem już nią... Odzyska­

łam zmysły i niech pani wierzy mi, że jeżeli przed 
ihwilą wzięłam córkę pani za Różę, biedne dziecko 
opuszczone, to nie pod wpływem halucynacyl lub roz­
stroju umysłowego, ale dla tego, że spostrzegłszy ją, 
byłam przekonaną, że widzę dobrą, serdeczną infirińer- 
kę z Blois... Bo ona dobra i piękna jak anioł...

— I tak podobna do mojej córki?



— Pątii, dwa kwiaty wykwitłe na jednej łody­
dze nie mogą być podobniejszemi do siebie... I gdyby 
pani nie zapewniała mnie, to jeszcze i teraz wieźyła- 
bym, że to ona.

— Biedna kobieta!
— Kocham ją bardzo, bo ona taka dobra była 

dla mnie. Matka, mająca taką córkę jak Róża, byłaby 
szczęśliwą... Powinnam była napisać do niej i nie uczy­
niłam tego... Będzie miała żal do mnie... Ale ja tak 
jestem nieszczęśliwa!... Napiszę do niej...

Rozpłakała się.
Henryka i Marya miały łzy w oczach.
— Dawno pani wyszła z przytułku w Blois?
— Półtora miesiąca temu.
— Tak niedawno!
— Tak, pani.
— Pani pochodzi z Paryża?
— Nie, urodziłam się na prowincyi, ale nikogo 

już nie mam z rodziny. Wyszłam za mąż w Paryżu 
i mieszkałam w nim, a po opuszczeniu przytułku po­
wróciłam, powoływały mnie bowiem smutne wspomnie­
nia i obowiązek. W Paryżu doznałam nowego cierpie­
nia, gdyż utraciłam nadzieję, która mnie tu sprowa­
dziła i nie żyłabym już, gdyby nie pewien człowiek 
szlachetny, prawdziwy przedstawiciel Boga na ziemi 
ksiądz d'Areynes, który pośpieszył mi z pomocą.

Henryka i Marya Blanka, usłyszawszy nazwisko 
swego kuzyna, spojrzały po sobie.

— Pani zna księdza d'Areynes?—zapytała pani 
Rollin.

— Jemu zawdzięczam ten sklepik, dający mi mo­
żność utrzymania się, gdyż on wyrobił mi pozwolenie 
na założenie go.

— Dawno już zna go pani?
— Oddawna, od dziewiętnastu lat. Ksiąd d‘Arey-
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nes dawał mi ślub w kościele św. Ambrożego, gdzie 
był pierwszym wikarym.

Henryka od kilku chwil zaczęła uważniej przy­
glądać się Janinie, lecz dopiero słowa: „w kościele św- 
Ambrożego“, rozjaśniły jej wspomnienia.

— Jak pani nazywa się?—zapytała.
— Janina Rival.
— Janina Rival!— powtórzyła Henryka,—żona 

gwardzisty, który podczas wojny służył w kompanii 
p. Gilberta Rollin?

Z koleiJJanina spojrzała z zdziwieniem na Henrykę.
— Tak, odrzekła.—Pani znała mego męża?
— Bardzo zmieniłyśmy się obie, skoro niepozna- 

lyśmy się.
— Alboź pani znała mnie?
— Jestem żoną p. Rollina.
— Pani jest panią Rollin? Tą samą, którą wi­

działam w kościele św Ambrożego, modlącą się o ży­
cie męża? Było to w dzień bitwy pod Montretout.—■ 
I Bóg wysłuchał panią? p. Rollin żyje?

— Żyje.
— Była pani szczęśliwszą odemnie, gdyż Paweł 

został zabity. Był zbyt dobrym i ja zanadto go kocha­
łam... więc Bóg zabrał go...

— Zdaje mi się, że była pani wówczas, również 
jak i ja, przy nadziei.

— Tak, pani, miałam dwie córeczki bliźniaczki.
— Żyją?
Janina wybuchła łkaniem.
— Nie wiem—wyjąkała. Bolesna to historya... 

Gdyby pani wiedziała...
— Jestem szczęśliwą ze spotkania cię Janino— 

rzekła Henryka biorąc jej rękę.—Pragnęłabym poznać 
twoje kolę je i cierpienia... Uczynię wszystko, by ulżyć
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ci w boleści, ale terez nie pora mówić obszerniej... 
Czy możesz przyjść do mnie?

— Mogę.
— Więc pamiętaj, każdego piątku będę czekała 

na ciebie rano o dziesiątej.
— Dziękuję pani, współczucie pani będzie dla 

mnie pociechą.
— I ja będę razem z mamą—z uśmiechem do­

rzuciła Blanka.—Patrząc na mnie, będzie pani zdawa­
ło się, że widzi swą ukochaną Różę, do której jestem 
tak podobną.

— Jakie panie dobre,—tak dobre jak Róża; po­
zwolicie, będę was kochała równie jak ją.

— Nie tylko pozwalamy, lecz prosimy... nie tra­
fi pani na niewdzięczne.

— Dziękuję pani z całego serca.
— Oto mój adres—rzekła Henryka, podając bi­

let wizytowy.—Uprzedzę odźwiernego i powiem mu, 
aby wprowadził panią natychmiast gdy przybędziesz.

Janina wzięła bilet, chciała mówić, dziękować 
jeszcze, lecz wzruszenie stłumiło w niej głos.

— A teraz—wesoło rzekła Blanka,—chcemy spu­
stoszyć sklep pani. Ma pani złote medale z wizerun­
kiem Matki Boskiej?

— Mam, proszę—odrzekła podając je.
Marya Blanka wybrała dwa medale.
— Ile należy się?
— Po piętnaście franków.
Blanka wyjęła z portmonetki dwa luidory i podała 

je Janinie.
Ta chciała wydać reszty dziesięć franków, lecz 

Blanka pośpiesznie rzekła:
— Niech pani to zachowa.
— Ależ, pani...
— Proszę panią...
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— W takim razie przjymuję—odrzekła zmieszana
Henryka i Blanka— p idały jej rękę i odeszły do 

kościoła, gdzie zabawiły wadzieścia minut, poczem 
odjechały na ulicę Tournelle.

« **

Ksiądz d‘Areynes cieszył się bardzo zouaczywszy 
swe kuzynki.

Po zwykłych zapytaniach o zdrowie i sprawy 
rodzinne Blanka rzekła:

— Dziś pierwszy raz wyszłyśmy z domu po ca- 
łomiesięcznem zamknięciu. Byłyśmy naprzód w koście­
le i następnie postanowiłyśmy odwiedzić księdza. Wi­
działyśmy tam protegowaną kuzyna i nasłuchałyśmy 
się słów uwielbień dla niego.

— Janinę Rivat—dodała pani RoIIin.
— Jest to nieszczęśliwa istota, [ciężko dotknięta 

przez los—odrzekł ksiądz d'Areynes.
— Jak ona zmieniła się—rzekła Henryka—gdy­

by nie powiedziała swego nazwiska, nigdybym jej nie 
poznała.

— Więc ty ją znałaś?
— Znałam.
Pani Rollin opowiedziała swą rozmowę z nią w 

kościele św. Ambrożego w dzień bitwy pod Montre- 
tout.

— Podobno była obłąkaną?—dodała.
— Tak, przez siedmnaście lat, lecz dziś jest iuź 

wyleczoną zupełnie.
— Zdaje się, choć z początku wątpiłam.
— Dlaczego?
— Wyobraź sobie, kuzynie, gdy przechodziłyśmy 

obok jej sklepiku, ona, spostrzegłszy Blankę, zdumiała
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się, wyciągnęła ku niej ręce i nazwala ją Różą. Prze­
straszyłam się nieco i myślałam, że jest obłąkaną, lecz 
wkrótce przekonałam się że jest ofiarą złudzenia.

— Złudzenia?—powtórzył ksiądz dŁAreynes.
— W zakładzie dla obłąkanych w Blois pielę­

gnowała ją jakaś młoda infirm erka, imieniem Róża, 
tak podobna do mojej Blanki, nie tylko z rysów twa­
rzy, lecz i z głosu, że Janina Rivat spostrzegłszy Blan­
kę, wzięła ją za tamtą.

— To dziwne — szepnął ksiądz d'Areynes za­
myślony.

— Rzeczywiście dziwne... Takie podobieństwo 
zdarza się rzadko i tylko wśród dzieci pochodzących 
od jednego ojca i matki, zwłaszcza bliźniąt.

Ostatni wyraz zastanowił księdza.
— Więc Róża ta, mówisz, jest dzieckiem zna- 

lezionem?
— Tak mi mówiła Janina Rivat.
— Czy długo rozmawiałaś z nią?
— Z kilkanaście minut. Prosiłam ją, by przyszła 

kiedy do mnie... pragnęłabym jej pomódz w czem.
— Mówiła o swych dzieciach?
— Wspomniała tylko, że to bardzo smutna hi- 

storya. Miała bliźnięta.
— Rzeczywiście—odrzekł ksiądz zamyślony pod 

wpływem jakiejś dziwnej i strasznej myśli.

Gdy przestano mówić o Janinie, Marya Blanka 
zapytała o wiadomości o Lucyanie.

— Spodziewam się go dzisiaj—odrzekł ksiądz— 
i gdyż ma zdać mi sprawę ze swej podróży do Joigny 

i umowy z dyrektorem zakładu. Miałem od niego Ust, 
W którym zapowiedział swój przyjazd.

Siostry bliźniaczki. 35
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— Więc umówił się?
— Umówił się i na warunkach bardzo korzyst­

nych. To dzielny człowiek i zajdzie bardzo daleko... 
Jestem pewny, że zdobędzie sławę uczonego i dobro­
czyńcy ludzkości.

— I ja w to wierzę i to napawa mnie dumą— 
rzekła Blanka.

— Więc kochasz go bardzo?
— Całą duszą... prawie tak, jak matkę i księdza.
— Masz słuszność... Lucyan to człowiek bardzo 

szlachetny, a przytem uczciwy i użyteczny. Zanim wy­
znał mi swą miłość dla ciebie, rozmawiałem z twoją 
matką i oboje wyraziliśmy życzenie, by związek wasz 
doprowadzić do skutku. Napisałem wtedy do jego ojca 
i powiadomiłem go o naszych projektach. Nie mam je­
szcze odpowiedzi, lecz jestem pewnym, że zgodzi się 
na nie. Ale Lucyan ma dwadzieścia sie dm lat i jest 
już człowiekiem, gdy ty dopiero małą dziewczynką...

— Wcale nie małą dziewczynką—odrzekła Blan­
ka zgorszona.

— Rozumie się, pod względem wieku—dodał 
ksiądz d'Areynes—gdyż co do rozumu i przymiotów 
uważam cię za kobietę. Ale to nie dość... Jesteś zbyt 
wątłą, by zostać matką rodziny, a przytem pragnęliby­
śmy, aby Lucyan wyrobił sobie stanowisko niezależne. 
Musisz więc poczekać do dwudziestego roku życia.

— Więc będę czekała...—odrzekła Blanka—i Lu­
cyan poczeka... Przyrzekł mi uroczyście.

— I dotrzymam słowa—rzekł młody lekarz, 
wchodząc do pokoju. Zdziwiona Blanka nie mogła po­
wstrzymać okrzyku radości.

— Jak się masz, kochany Lucyaniel—zawołał 
ksiądz, podając mu rękę.—Przybywasz w sam czas.

— Jestem szczęśliwy, zastając panią Rollin już 
zdrową—rzekł Lucyan.
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— Co u ciebie słychać?—zapytał ksiądz.
— Zawarłem już umowę, jak donosiłem księdzu, 

i na warunkach bardzo korzystnych. Będę miał pen- 
syi sześć tysięcy franków na rok, mieszkanie i stół.

— To bardzo dobrze!—rzekła Henryka.
— Tern bardziej, że to na początek, dla tego 

też jestem zachwycony. Zresztą nie zobowiązałem się 
na długo, tylko na dwa lata.

— Bardzo dobrze uczyniłeś, gdyż nie potrzebujesz 
więcej czasu dla dokompletowania swych studyów.

— Doktór Giroux jest specyalistą bardzo do­
świadczonym... Jest doskonałym obserwatorem i ciągle 
walczy z rutyną. Mam mu tylko do zarzucenia jedno

— Cóż takiego
— Postępuje z chorymi zbyt surowo. Ja uwa­

żam, że z tymi biedakami, pozbawionymi rozumu, o wie­
le więcej można zrobić cierpliwością i łagodnością, 
niż środkami gwałtownemi.

— Podzielam twe zdanie. Zakład wielki?
— Pierwszorzędny. Mieści w sobie dwustu cho­

rych i posiada czterech lekarzy stałych. Ja będę pier­
wszym pomocnikiem.

— A pod względem wartości moralnej?
— Co ksiądz przez to rozumie?
— Ponieważ dr Giroux nie podlega kontroli ze 

strony władzy i jest niezależnym, to czy nie wchodzi, 
jak wielu innych jego kolegów, w porozumienie z ro­
dzinami, pragnącemi pozbyć się niedogodnych im osób 
w celu zagarnięcia majątku?

— Nie sądzę—odrzekł Lucyan,—zresztą cóż mnie 
to obchodzi? Jeżeli dr Giroux ma jakie tajemnice, ja 
nie będę odpowiedzialnym za nie. Chociaż to rzecz 
możliwa, gdyż Jego Królewska Mość Pieniądz, moż< 
popchnąć człowieka do wszelkich niegodziwosci. Ale 
przez te trzy dni pobytów przytułku nie spostrzegłem
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nic podejrzanego. Dziwi ranie wszelako jeden oddział, 
którego dr Giroux nie chciał mi pokazać... Nie wiem 
powodów, a nie chciałbym podejrzewać niesłusznie.

— W danym razie nie byłbyś skomprowitowanym.
— W każdym razie. Dyrekto zakładu prywatnego 

jest sam odpowiedzialnym za swe czyny, pomocnicy 
zaś jego, choćby najzasłużeńsi spełniają jego rozkazy 
i liczą się jako urzędnicy płatni.

— To bardzo dobrze.
— Kiedy odjeżdżasz do Joigny?—zapytała Hen­

ryka.
— W końcu stycznia, gdyż w tym czasie dopie­

ro ustępuje mój poprzednik.
— Więc za pięć miesięcy.
Henryka i Blanka pożegnały księdza i Lucyana 

i odjechały do domu.
Wkrótce za niemi i młody lekarz opuścił miesz­

kanie byłego wikarągo.
— Ksiądz dlAreynes, pozostawszy sam, dręczony 

myślą, jaka nasunęła mu się podczas rozmowy z swą 
kuzynką, oparł głowę na dłoni i szepnął:

— Henryka ma słuszność; tylko dzieci zrodzone 
z jednej matki i jednego ojca i do tego bliźnięta, mo­
gą być tak podobne jak Róża i Blanka, sądząc ze 
iłów Janiny Rivat.

— Nie, to być nie może—mówił powstawszy.— 
Co mi przychodzi do głowy! A zresztą jaki cel podo­
bnej zbrodni? Natura objawia dziwne i niepojęte nie­
raz wybryki!... Niesłusznie podejrzewam Rollina.

* * *

Bo dwóch tygodniach bliższych stosuków z mnie­
manym Yice-hrabią Granceyem, Gilbert doszedł do
przekonania, że stał się ofiarą własnego przestrachu
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i źe człowiek, który tak zręcznie złapał go w sidła, 
nie wiedział nic o jego tajemnicy i skorzystał tylko 
z kilku niejasnych zwierzeń Duplata.

Sprytny łotr, nieposiadając żadnego dowodu speł­
nionej zbrodni, zmistyfikował" go i wyeksploatował 
świetnie.

Gilbert nie miał do niego żalu; przeciwnie, z za­
chwytem spoglądał na tego mistrza i utrzymywał z nim 
stosunki serdeczne, chcąc go mieć pod ręką, w razie 
potrzeby.

Czytelnicy domyślili się już zapewne jego pro­
jektów.

Pragnął on z pomocą Granceya zagarnąć część 
dochodów, jakie dostałyby się jego córce po przyjściu 
do pełnołetności, albo wraz z śmiercią jej matki, lub 
z dniem zamążpójścia.

Ażeby przyśpieszyć tę chwilę, Gilbert uważał za 
najpraktyczniejszy środek wydać Blankę za vice-hra- 
biego Granceya, który z pewnością zgodziłby się na 
wszelkie warunki.

Ale postanawiając przyjąć go za zięcia, pragnął 
przekonać się, czy ten potomek historycznego rodu, 
posiadający sumienie tak elastyczne, nie był wplątany 
w jaką sprawę nieczystą, która mogłaby w dzień ślu­
bu wywołać jaki skandal.

Zasięgnął od prywatnych agency) wiadomości 
i z zadowoleniem stwierdził, że zapewnienia vice-hra- 
biego były prawdziwe.

Dowiedział się, źe rodzina Granceyów była bar­
dzo starożytną, że niegdyś posiadali oni wielki mają­
tek, lecz ostatpi potomkowie, wielce rozrzutni i lekko­
myślni, roztrwonili go do szczętu.

Ostatniej latorośli zamożnego domu pozostało tyl­
ko pięknie brzmiące nazwisko i akta [stanu cywilnego 
bez najmniejszej plamy.
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Gilbert niczego więcej nie pragnął.
Nikt nie ośmieli się powiedzieć, że w jakimś ce­

lu podejrzanym wydal córkę za człowieka wątpliwego 
charakteru.

Z swej strony i były Kryminalista starannie szpe­
rał w przeszłości Gilberta, ale dowiedział się tylko ty­
le, że lubił używać życia, stracił majątek własny i po­
sag żony, czas jakiś cierpiał niedostatek, lecz popra­
wił interesa przez bogate ożenienie się z hrabianką 
d‘Areynes.

Czynu hańbiącego nie odkrył żadnego.
Z tern wszystkiem Grancey był przekonanym, że 

jakaś straszna tajemnica, zapewne zbrodnia, ciążyła na 
przeszłości tego człowieka, czego dowodem było jego 
zobowąźanie względem Duplata.

Ale tajemnicy tej przeniknąć nie zdołał.
Zresztą nie wiele mu na tern zależało.
Był pewnym, że potrafi panować nad nim i uczy­

nić go powolnym na swe żądania.
— Nic dziwnego, że mi nie ufa—myślał.—Łotry 

rawsze niedowierzają sobie, z obawy spotkania się 
ze sprytniejszym. Zwierzy się, gdy będzie mnie po­
trzebował.

W takiem wzajemnem usposobieniu względem 
siebie spotykamy ich, w pałacu przy ulicy Vaugirard, 
w tym samym gabincie, w którym Gilbert po raz pier­
wszy przyjmował vice-hrabiego Granceya.

Rollin wydał lokajowi rozkaz nie wpuszczać ni­
kogo, następnie siadł naprzeciw gościa, podał mu cy­
garo i zamyślił się.

Zdaje się, że nadszedł moment psychologiczny— 
rzekł do siebie vice-hrabia—i, że nareszcie zrozumiem 
-»lany tego poczciwca.
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XL

Po kilkunastu sekundach namysłu Gilbert zapytał:
— Wszak znasz pan moją córkę Blankę?
— Miałem zaszczyt już parę razy widzieć pannę 

Rollin podczas mych wizyt u pana.
— Czy podobała się panu?
— Jest cudownie piękną! Winszuję panu takie) 

córki. Powinieneś pan być z niej dumnym!
— Wcale nie jestem nim!
— Co pan mówisz?
— Prawdę. Uczucie ojcowskie bardzo mało ro-» 

zwinięte we mnie i nie lubię życia rodzinnego.
— Więc pocóż żeniłeś się pan?
— Byłem zrujnowany i zadłużony. Żona wniosła 

mi posag i świetne nadzieje na przyszłość.
— To argument ważny—śmiejąc się odrzekł 

•vice-hrabia.
— Więc Marya Blanka podoba się pann?
— Powtarzam, że jest zachwycającą. Nie mam wy­

razu na określenie jej piękności.
— Co za zachwyt!
— Jest najszczerszymi
— Tern lepiej..." Ośmiela mnie to do uczynienia 

panu pewnej propozycyi.
— Jakiej?
— Byś został moim zięciem.
Grancey osłupiał.
Niechciał wierzyć swym uszom i sądził, że źle 

usłyszał.
•— Coś pan powiedział?
— Że pańska osoba i nazwisko podobają mi się 

1 źe jestem gotów oddać panu swą córkę.
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— Ja miałbym zostać mężem panny Rollin!—za­
woła! były kryminalista...—Ja!

— Namyślasz się pan?
— Namyślać się nigdy w życiul... ale nie chce 

mi się wierzyć, że mówisz pan na sery o.
— Dlaczegóż by nie? Czyż vice-hrabia jest złą 

partyą?
— Pod względni pozycyi społecznej—bardzo do­

brą... Ale może panu nie wiadomo, iż nie posiadam 
majątku.

— Nie dbam o to, gdyż córka moja będzie bogatą.
— W jakim wieku jest, panna Blanka?
— Skończyła siedauiaście lat. urodziła się pod­

czas komuny.
— W iwnicy... dodał Grancey z naciskiem.
Gilbert namarszczył brwi i groźnie spojrzał na 

swego przyjaciela.
Kochany vice-hrabio—rzekł ostro—nieraz sły­

szałem od ciebie te wyrazy: iv piwnicy, które powta­
rzasz w jakimś zamiarze złośliwym. Skończmy z tern 
raz na zawsze. Jakiekolwiek znaczenie przywiązujesz 
do urodzenia mej córki w piwnicy, co jest rzeczą na­
turalną, gdyż w owych czasach było to jedyne miejsce 
bezpieczne, to mogę zapewnić cię, że jest ono mylne. 
Nie wiem jakie podejrzenia wysnułeś z niejasnych 
zwierzeń Duplata, ani jakie plany zbudowałeś na po­
wodach, które zmusiły ranie do wystawienia temu ło­
trowi obligu na sto pięćdziesiąt tysięcy franków, ale 
i pod tym względem omyliłeś się grubo: Przyznaję, że 
spostrzegłszy pana niespodziewanie jako pełnomocnika 
byłego kapitana komuny, przestraszyłem się na chwilę; 
sądziłem bowiem, że Duplat był tak głupim, iż odkrył 
ci pewien ciemny punkt z mej przeszłości. I omyli­
łem się, a raczej pan wprowadziłeś mnie w błąd. 
Przybyłeś pan z zamiarem wyzyskania mnie drogą



/
szantażu i zastawiłeś .......... ^ —.m się zł
Pac jak ostatni głupiec.

Otóż, była rzeczywiście między nami pewna taj 
ßmica, ale nie ma ona żadnego związku z pańskiej 
podejrzeniami, napróźno będziesz pan błąkał się w d 
myślach! Nie odkryjesz jej nigdy, a gdybyś nawet j. 
kim dziwnym wypadkiem posiadł ją, sam staniesz s. 
jej ofiarą.

Gilbert mówił to z taką mocą, że Grancey, mir 
Poczucia swej wyższości, uczuł dreszcz przebiegają 
Po ciele.

— Już podczas pierwszego widzenia się pytał« 
Pana, czy gotów byłbyś bronić mnie w razie niebezp 
czeństwa, i odpowiedziałeś mi twierdząco. Moje pos 
powanie z tobą powinno było przekonać cię, że wyso 
cenię twoją inteligencyę, że umiem czytać pańskie n 
śli i przenikać do głębi duszy.

Twoja dusza? Dość będzie, gdy powiem, że poi 
cna do mojej. Warciśmy jeden drugiego. Nie ciel; 
wym wiedzieć kim byłeś i kim jesteś, więc i ty 
grzebaj w mej przeszłości. Nie oszukujmy się w 
jemnie, ghyż nie doprowadzi to do niczego! Wiem ; 
nie vice-hrabio, że jesteś dobrym hultajem, ale 
zmuszaj mnie do prześcignięcia ciebie. Zrozumie 
nmie pan?

— Doskonale!—odrzekł łotr zachwycony i uj 
tern cynicznem wyznaniem wiary.—Uważałem się 
dzielnego, lecz widzę, że jesteś pan dzielniejszym. Pi. 
rastasz mnie o głowę.

— Opinia ta wielce mi pochlebia, gdyż pochf 
2 nst takiego jak pan ^znawcy. A teraz powróćmy 
przedmiotu, o którym mówiliśmy.

— Słucham.
— Otóż pragnę byś został moim zięciem.
— Musisz pan mieć w tern jakiś interes.
Siostry bliźniaczki. •
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— Naturalnie!
— Domyślam się, ale radli ym dowiedzieć się 

z ust pańskich.
— Pragnę otrzymać połowę dochodów jakie po­

siądzie córka moja z chwilą śmierci swej matki, lub 
z chwilą dojścia do pełnoletności, albo w dzień swego 
małżeństwa.

— Zdaniem mojem, tylko małżeństwo może przy­
śpieszyć objęcie majątku.

— Więc zgadzasz się pan na ten interes?
— Najchętniej, ale zmuszony jestem uczynić pe­

wną uwagę...
— Jaką?
— Łatwo jest powiedzieć:—„chcę wydać za mąż 

mą cór kę“, ale czy córkajprzystanie na ten projekt?
— Blanka uczyni wszystko, czego od niej zażądam.
— Przypuszczam, lecz pozostaje matka...
— Ona nie zgodzi się.
— Więc cóż wtedy? Wiadomo panu, iż zezwole­

nie matki jest konieczne.
— Wiem, lecz poradzę sobie z nią.
— Przypuśćmy, że zmusisz pan panią Roi lim do 

zastosowania się do twej woli, lecz co zrobisz z córką 
jeżeli się oprze?

— Dlaczego ma się oprzeć? Zdaje mi się, że 
powinieneś pan podobać się jej.

— Dziękuję za komplement, ale może kochać 
innego...

— Moja córka nie koeha innego.
— Zkąd pan możesz wiedzieć? Zresztą pani Roi­

li n mogła już za zgodą córki ułożyć jakiś projekt.
— To nie dość, wola ojca znaczy więcej.

Znaczyłaby więcej, gdyby matka nie żyła, ale 
skoro żyje, to powaga jej znaczy tyle co i pańska.

— Dam sobie z tern rady.
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— Tak.
— Jakiemi środkami?
— To już moja rzecz. Chodzi o to, by projekt 

się udał i uda się. Nie marszcz pan brwi i nie podej­
rzewaj mnie o jakieś plany zbrodnicze. Czyż wyglą­
dam na zabójcę, czy myślisz pan, że chciałbym nara­
zić się na gilotynę? Życie pani Rollin nie będzie ani 
ba chilę zagrożone! Wracam do rzeczy: Skoro tylko 
Marya Blanka zostanie pańską żoną' obejmie natych­
miast w użytkowanie majątek po hr. d'Areynes, z obo­
wiązkiem wypłacania nam dwunastu tysięcy franków 
rocznie. Majątek ten wynosi cztery milony pięćset ty- 

I sięcy i daje dochodu około dwustu tysięcy franków.
Zostawszy mężem mej córki, łatwo będziesz mógł 

| z moją pomocą uzyskać od niej plenipotencję do od­
bioru dochodów i swobodnego rozporządzania niemi.

— Więc kontrakt ślubny zawarty będzie na za­
sadzie podziału majątków?

— Tak.
— Dla czego?
— Jest to jeden z warunków testamentu.
Grancey zamyślił się.
— O czem pan myślisz?—zapytał Gilbert.
— Mówiłem już panu, że studyowałem prawo 

i znam kodeks na palcach.
— Słyszałem.
— Niema takiego artykułu, któregobym nie znał 

i o każdym z nich mogę rozprawiać jak notarynsz 
lul/adwokat.

— A więc?
— To, co mówiłeś pan o testamencie hr. d'Arey- 

nes wydaje mi się niejasnem i niebezpiecznem. Rad- 
bym go zobaczyć... Czy masz go pan?

— Mam tylko kopię.



"28T —

— Będzie dostateczną. Czy możesz pan powie­
rzyć mi ją?

— W tej chwili?
— Tak.
— Nie mam jej teraz pod ręką- Musiałbym dłu­

go szukać, ale wynajdę ją dzisiaj. Przyjdź pan jutro 
rano, a rozpatrzymy się w niej. Nadto zostaniesz pan 
u mnie na śniadaniu, gdyż chciałbym przedstawić cię 
mej żonie i przyszłej twej narzeczonej.

— Czy to nie będzie za pośpiesznie?
— Nie.
— Więc dobrze. Przyjdę jutro o tej samej porze.
— Teraz muszę pożegnać pana, gdyż mam pewną 

schadzkę na drugim końcu Paryża.
— Do widzenia.
Były dependent wyszedł z pałacu i myślał:
— Przyjaciel mój jest dzielniejszym niż przypu­

szczałem!... Zdolny do wszystkiego, literalnie do wszyst­
kiego! Jestem pewny, że myśli o jakiejś zbrodni, nie 
podpadającej pod artykuły kodeksu... Ciekawym dokąd 
on mnie "zaprowadzi? Mniejsza o to, pójdę za nim. 
Jeżeli w błoto, to jestem zbyt zręcznym, bym dał się 
obryzgać niem.

Gdy mniemany vice-hrabia odszedł, Gilbert z swej 
strony rzekł do siebie:

— Chytry hultaj... ale jam chytrzejszy i dowiodę 
mu tego!

Poczem wziął kapelusz i wyszedł na śniadanie 
do swej kochanki Oktawii.

Gdy przechodził około loży odźwiernego, ktoś za­
dzwonił u bramy.

Wstrzymał się, by zobaczyć kto przybywa.
Była to kobieta skromnie, lecz czysto ubrana, w 

białym czepku na głowie.
— Idę do pani Rollin-—rzekła do odźwiernego.
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— Dobrze... wiem o tern... pani czeka na panią.
Kobieta udała się na dziedziniec.
— Co to za jedna?—zapytał Gilbert odźwiernego.
— To jakaś uboga, której pani pozwoliła przy­

chodzić w piątki. Ma być dobra i nieszczęśliwa kobie­
ta... Mąż jej służył w gwardzi narodowej i zabity zo­
stał podczas oblężenia Paryża w 1870 r.

Gilbert drgnął.
— Czy nie wiesz jak się nazywa?
— Janina Rivat. v
Krople zimnego potu wystąpiły na skronie Gilberta.
Zbladł tak mocno, że służący zapytał:
— Czy panu źle zrobiło się? Może zawołać lokaja?
— Nie, nie potrzeba—odrzekł odzyskując zimną 

krew.—Mam migrenę, ale to przejdzie.
Wyszedł na ulicę, lecz był tak wzruszony, źe 

chwiały się pod nim nogi.
Udał się do ogrodu Luksemburskiego, odszukał 

miejsce ustronne i siadł na ławce.
— Janina Rivat!—myślał, ocierając pot z czoła— 

więc żyje! A Duplat zapewniał mnie, że pogrzebana 
pod gruzami spalonego domu! Oszukał mnie łotr, albo 
może omylił się... Janina Rival... wdowa po gwardzi­
ście, zabitym podczas oblężenia... nie ulega wątpliwo­
ści, że to ta sama!... Ona u Henryki i Blanki, swe. 
córki!... kto mógł to urządzić? Jestem zgubiony, jeźel' 
ona dowie się, że Blanka jest jedną z jej córek, por 
wan^ch przed sicdmnastu łaty, a Henryka, źe oszuka 
łem ją, podstawiając dziecko obce na miejsce jej zmar­
łego... Nie przebaczy mi tego! Zdolna będzie zaskar­
żyć mnie do sądu, sprowadzić policję do piwnicy domu 
przy ulicy Servan, gdzie zakopałem zwłoki jej córki: 
Jestem zgubiony!...

Pochylił głowę na piersi i drżał nerwowo.
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Powoli jednak zaczął się uspokajać i chłodniej 
zastanawjać nad swem położeniem.

Po kilku minutach zerwał się z ławki i przecha­
dzając się pod drzewami, myślał:

— Czy ja zwaryowałem? Czego ja się przestra­
szam za najmniejszem zdarzeniem? Co się stało z moją 
zimną krwią? Janina Rivat nie wie, nie może wiedzieć, 
kto [porwał jej dzieci. Jest przekonaną, że poniosły 
śmierć w ogniu. Jakim sposobem może domyśleć się, 
że Blanka jest jej córką?

Zląkłem się jak dzieciak i wstyd mi tego. Wprost 
żona moja jakimś wypadkiem spotkała się z Janiną 
Rival, którą znała dawniej, Henryka pozwala jej przy­
chodzić każdego piątku i udziela jałmużnę jako ubo­
giej. Me mam się czemu dziwić, gdyż Henryka zwa- 
ryowawszy na punkcie miłosierdzia, zamieniła pałac 
w filię przytułku Towarzystwa dobroczynności. Wizyty 
Janiny Rival nie mają w sobie nic niebezpiecznego. 
Trzeba być pozbawionym zdrowego sensu, by przeczu­
wać groźbę. Należy jednak dowiedzieć się co się sta­
ło, że Janina Rival żyje i czy Henryka zna historyę 
jej dzieci.

Przez całą godzinę Gilbert przechadzał się pod 
drzewami układając plan, z zamiarem wykonania go 
bez zwłoki.

Postanowił na śniadanie powrócić do domu.
Wszedł do stołowego pokoju w chwil gdy Hen­

ryka i Blanka siadały do stołu.
Jakkolwiek Gilbert często przez wiele dni z rzędu 

nie pokazywał się w pałacu, jednak nakrycie dla nie­
go zawsze było przygotowane.

— Będę jadł dzisiaj śniadanie z wami—rzekł 
siadając.

Bywał on zwykle w takich Wypadkach milczą-
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cym i zaledwie kilka słów zamieniał z rodziną, ale na 
ten raz stał się mowniejszym.

— Moja droga Henryko—rzekł—jeden z moich 
przyjaciół vice-hrabia de Grancey, świeżo przybyły 
z prowincyi z zamiarem osiedlenia się w Paryżu, zło­
ży mi wizytę jutro. Pozwól więc, że ci go przedstawię 
i zatrzymam na śniadaniu. Mam nadzieję, że przyj­
miesz go uprzejmie.

— Dla czegóż nie?—odrzekła pani Rollin,—- 
jeżeli pan Grancey należy do ludzi, których można 
przyjmować.

— Jest człowiekiem bardzo dystyngowanym i o- 
statnim potomkiem rodu wielce starożytnego.

— Gdzieżeś go poznał?
— Przedstawiono mi go na wyścigach. Jest boga­

ty i posiada własną stajnię, a ponieważ słyszał o 
mnie, jako o znawcy w kwestyach wyścigowych, więc 
chce zasięgnąć mojej rady.

— Możesz go przedstawić. O której godzinie ma 
•być śniadanie?

— O zwykłej porze, w południe.
Rozmowa urwała się.
— Ale, ale—odezwał się Gilbert po kilku chwi­

lach. Zdaje mi się, miałaś dziś rano wizytę?
— Wizytę? powtórzyła Henryka.
— Jakiejś kobiety, którą spotkałem wychodząc 

z domu. Odźwierny nawet mówił mi jej nazwisko.
— Zapewne Janina Rival?
— Tak. Nazwisko to wywołało w mej pamięci 

dawne wspomnienia. Czy ona nie jest czasem wdową 
po niejakim Pawle Rival gwardziście z kompanii, któ­
rej kapitanem byłem w r. 1870?

— Ta sama.
— Wydała mi się ubogą...
— I jest nią rzeczywiście... Nieszczęśliwa kobie-
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ta zasługuje na litość, gdyż wiele wycierpiała, nie za­
służywszy na to. Smutna jest jej historya.

— Zdawało mi się, że zmarła podczas pożaru 
domu.

— Została ocaloną cudownie.
— Tak!...
— Będąc ciężko ranioną w głowę odłamkiem 

pocisku, poddała się operaoyi, po której dostała obłą­
kania.

— Obłąkania!
— Tak, i w stanie tym przebyła siedmnaście lat 

w szpitalu waryatów, z ktorego, zupełnie już wyleczo­
na, wyszła dopiero przed kilkoma tygodniami.

— Biedna kobieta!
— Bardzo nieszczęśliwa!
— Z czegóż ona żyje?
— Dzięki wstawieniu się pewnego dobrego czło­

wieka, pozwolono jej w portyku jednego z kościołów 
urządzić sprzedaż przedmiotów służących do nabożeń­
stwa; a ponieważ osoby kupujące często ofiarują jej 
naddatki, z tego powodu nazywają ją powszechnie że- 
braczką od św. Sulpicyusza, choć ona sama nigdy 
nie prosi o nic. Właśnie tam ją poznałam, idąc do 
kościoła.

— Zresztą to bardzo dobra/zacna istota—dorzu­
ciła Blanka. Od czasu poznania jej mieliśmy sposo­
bność ocenić ją. Od pierwszej chwili czułam ku niej 
jakiś pociąg, a teraz prawie kocham ją.

— Bo zasługuje na to. Była i jest bardzo nie­
szczęśliwą! Kochaj ją, nie będę o nią zazdrosna!

— Zdaje mi się—rzekł Gilbert—w owym czasie, 
w którym omal nie zginęła w płomieniach, miała zo­
stać matką?

— Rzeczywiście, miała dwie córeczki...
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— Dwie córeczki!—zawołał z udanem zdzi­
wieniem.

— Tak, bliźnięta.
— Cóż z niemi stało się? Czy mieszkają przy 

matce?
— Niestety! skradziono je.
— Skradziono? kiedy? gdzie?
— Wtedy gdy leżała bez życia w płonącym 

domu.
— Dziwna historya, prawie nieprawdopodobna!
— A jednak prawdziwa.
— I naturalnie, niewiadomo, kto dopuścił się 

tego czynu niegodziwego?
— Owszem, wiadomo, gdyż widziano go. Janina 

znała go.
— I ty go źnałeś—dodała Henryka, patrzącjpmę- 

źowi w oczy.
— Ja znałem tego złodzieja dzieci? Ja!

Nawet bardzo dobrze.
— Któż to taki? nie domyślam się.
— Były furyer podczas wojny, ten sam, który 

podczas komuny przychodził do nas z pogróżkami.
— Serwacy Duplat!.
— On.
— Był to łotr zdolny do wszystkiego!—rzekł 

Gilbert z udanym wstrętem.—Ale czy to rzecz pewna?
— Mówiłam ci, źe widziano go
— ICto go widział?
— Świadek, którego słowom można wierzyć.
Henryka przyrzekła sobie nigdy w obecności mę­

ża nie wymieniać nazwiska księdza d'Areynes, nieraz 
bowiem z tego powodu miała sceny w domu.

— Janina Rivat nie powiedziała mi jego nazwiska.
— To nieprawda, w tern wszystkiem niema odro­

biny sensu. Jeżeli Duplat dopuścił się tego, to mu-
Siostry btiźniaeki. 37
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siałby mieć jakiś w tern interes. A jakiż interes mógł 
mieć w porywaniu dzieci? Żadnego...

— Janina Rivat przypuszcza, że uczynił to przez 
nienawiść i zemstę, gdyż nienawidził jej męża i ją.

— I to nie jest jeszcze powód. Nienawiść do ro­
dziców, nie mogła być pobudką do bezcelowej zbro­
dni. Dla czego raczej nie przypuścić, że człowiek ten 
jakkolwiek niegodziwy, tknięty widokiem niewinnych 
istot, uratował je przez litość.

— I ja mówiłam to Janinie Rivat.
— I cóż ona na to?
— Odpowiedziała, że nie wierzy, aby Duplat 

miał w sobie choć iskierkę jakiego uczucia ludzkiego.
XII.

Po chwili milczenia Gilbert zapytał:
— Czy Janina Rivat po odzyskaniu zmysłów 

i przyj eździe do Paryża, starała się odszukać swe cór­
ki i Duplata?

— Duplat już nie żyje—odrzekła Henryka.
— Nie żyje?
— Zapewniano ją, że został rozstrzelany po stłu: 

mieniu komuny.
— A córki?
— Nie mogła odszukać ich. I jakim sposobem? Ża­

dnego śladu, najmniejszej wkazówkil
Gilbert odetchnął swobodnie.
— Janina nic nie wie—pomyślał—więc i Henry­

ka nie dowie się. Jestem spokojny!
1 Po śniadaniu Gilbert pożegnał Henrykę i Blankę 

i odszedł do swego gabinetu, gdzie zajął się odszuka­
niem kopii testamentu hr. Emanuela.

Henryka nie domyślała się nawet, jak ważnych 
nformacyj dostarczyła swemu mężowi.

* % #
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. Następnego dnia vice-hrabia Grancey już o dzie­
wiątej rano przybył do pałacu przy ulicy Yaugirard.

Był tak starannie ubrany, że Gilbert spostrzegł­
szy go, pomyślał:

— Szykowny! Byłoby dziwnem, gdyby nie poru­
szył serca takiej gąski jak Blanka.

Po przywitaniu się vice-hrabia odrazu przystąpił 
do interesu:

— Cóż znalazłeś pan testament?
— Znalazłem,—oto jest! siadaj pan i czytaj. Może 

zapalisz cygaro?
— Nie... później... Robiłoby mi to dystrakcyę.— 

A po chwili dodał:
— Co za bazgranina!
— Co chcesz, mój drogi, pismo księżowskie!
— Ach! więc to ksiądz kopiował ten testament?
— Nie tylko kopiował, lecz i dyktował, Jestto 

kuzyn mojej żony, ksiądz d‘Areynes, nieprzyjaciel mój.
— W takim razie należy czytać z uwagą po­

dwójną.
Grancey zasiadł w fotelu wygodnie i zaczął czy­

tać półgłosem, powtarzają każdy frazes dwa razy i za­
stanawiając się nad każdym wyrazem.

Początek aktu nie nastręczył mu spobności do 
żadnych uwag, dopiero gdy doszedł do słów: „dający 
dochodu sto siedmdziesiąt tysięcy franków“, podniósł 
głowę i zapytał:

— Mówiłeś pan, że dochód wynosi dwieście ty­
sięcy franków, tymczasem mowa tutaj tylko o stu 
siedmdziesięciu tysiącach?

— Notaryusz zarządzający majątkiem podwyższył 
opłaty dzierżawne, korzystniej polokował kapitały 
i tym sposobem powiększył dochody o trzydzieści ty- 
sigcy franków.
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— Porządny człowiek!—odrzekł Grancey, śmiejąc 
aię.—Chętnie powierzyłbym mu zarząd moich dóbr.

Poczem czytał dalej:
„Powyższy kapitał cztery miliony pięćset tysięcy 

franków zapisuję mającemu przyjść na świat dziec­
ku mojej bratanicy Maryi Henryce Rollin z dom» 
d‘Areynes.

„Jeżeli dziecko to będzie żyło, obejmie w użytko­
wanie kapitał z dniem dojścia do pełnoletności, lub 
małżeństwa, z warunkiem w tym drugim razie, iż kon­
trakt ślubny sporządzony będzie na podstawie sepa- 
racyi majątkowej.

„Dziecko to po dojściu do pełnoletności obowią­
zane będzie wypłacać swej gmatce dwanaście tysięcy 
franków renty dożywotnej. " '

„W razie gdyby mające przyjść na świat dziecko 
Maryi Henryki Rollin zmarło przed objęciem kapitała 
w użytkowanie, kapitał ten nie może być ustąpiony 
lub cedowany osobie innej; Marya i Henryk Rollin 
ma pobierać i nadal aż do śmierci całkowitą od nie­
go rentę.

„Gdyby zaś Henryka Rollin zmarła bezpotomnie, 
całkowity kapitał ma być podzielony na cztery części 
jak następuje“.

Były dependent pośpiesznie odczytał pozostałe 
wiersze i gdy skończył, gwałtownie uderzył pięści# 
w stół. t

— Ten testament jest niedorzecznymi—zawołał.
— Wiem o tern oddawna—odrzekł Gilbert.
— Ale nie w tern znaczeniu, w jakiem pan rozn- 

nieszl Kuzyn pańskiej żony może być człowiekiem bar- 
Izo inteligentnym i księdzem wielce uczonym, ale nie­
ma pojęcia o prawie i przepisach testamentowych. 
Ostatni pisarzyna adwokata lub notaryusza napisał-
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by lepiej! Co za naiwność! Trzeba to czytać, aby 
uwietzyć!

— Cóż takiego?—zapytał Gilbert.
— Szereg nonsensów i sprzeczności! Przedewszy- 

stkiem potrzebuję jednego wyjaśnienia. Stosunki pań­
skie z hr. Emanuelem musiały, być nieosobliwe?

— Nawet bardzo złe!
— Jest to widoczne! Testator obawiał się, byś 

pan nie zagarnął całego lub części kapitału. Ztąd po­
chodzą oburzające niedorzeczności z poważnego punktu 
widzenia, a co za tern idzie, zupełna nieważność aktu. 
Bo proszę pana, weźmy tylko punkt pierwszy:

„Powyższy kapitał cztery miliony pięćset tysięcy 
franków zapisuję mającemu przyjść na śwat dziecku 
mojej bratanicy Maryi Henryce Rollin z domu d‘Arey- 
nes. Jeżeli dziecko to będzie żyło, obejmie w użytko­
wanie kapitał“... No: a dalej?

— Jakto dalej?
— Tak, a dalej? zapis zatrzymuje się na dziecku. 

Jeżeli dojdzie do pełnoletności lub zawrze związki mał­
żeński, będzie miało prawo jedynie użytkowania kapi­
tału, bez prawa przekazania go. A jeżeli umrze pozosta­
wiwszy dzieci, co im da? Nie może im dać użytkowa­
nia, które samo przez się może upaść po trzydziestu 
latach. Testator odmawia mu wszelkich praw, wiąże 
mu ręce...

— To być nie może!
— Właśnie, że tak jest! Dziecko niema prawa 

rozporządzać użytkowaniem, ponieważ testator prze­
znacza je na cele inne. W razie śmierci dziecka, o 
którem testator mówi, a którem jest panna Blanka, 
użytkowanie wraca do matki. Gdyby zmarła matka, 
majątkiem podzielą się lotaryńczycy, szpitale, zakłady 
dobroczynne i t. d. Przyznaj pan, że projekt pański, 
który bardzo mi się uśmiechał, wygląda trochę inaczej 1
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Zaślubiam pańską córkę. Bardzo pięknie. Tymczasem 
żona mojaaumiera po kilku mieciącach, roku czy kilku 
latach... Wszak to rzecz możliwa, prawda? Cóż nam 
wtedy pozostanie, t. j. panu i mnie?—Nic, literalnie nic!..

. — Chyba mylisz się pan—odrzekł Gilbert.
— Zastanów się pan dobrze nad tym stekiem 

niedorzeczności, przeczytaj z uwagą, a przekonasz się, 
że nie potrzeba być doktorem prawa, aby zrozumieć 
nieważność tego aktu,

Gilbert przestraszył się.
Jeżeli vice-hrabia mówił prawdę, wszystkie jego 

marzenia runęłyby, musiałby poprzestać na sytuacyi, 
narzuconej mu przez Henrykę i księdza d'Areynes.

Zastanowił go jednak wymówiony przez Granceya 
wyraz nieważność.

Wsparł głowę na dłoniach i pogrążył się w czy­
taniu testamentu.

Nagle były kryminalista zawołał uradowany:
— Nie czytaj pan dalej, nie szukaj! Znalazłem!
— Coś pan znalazł?
— Sposób objęcia czterech milionów pięciuset 

tysięcy franków, pozostawionych przez hr. d'Areynes!
Oczy Gilberta zaiskrzyły się.
— Znalazłem, i nie sto tysięcy franków zobowią­

zuje się wypłacać panu rocznie, jeżeli zaślubię pannę 
Blankę, ale dam dwa miliony dwieście pięćdziesiąt 
tysięcy franków jednorazowo, które będziesz mógł użyć 
jak ci się podoba.

— Wytłumacz pan jaśniej.
— Powiedziałem przed chwilą wyraz „nieważ­

ność“ i nie cofam go; to znaczy, że testament może 
być zwalony, gdyż jest nieważny.

— Ach gdyby tak było!
— Tak jest! Punkt, przyznający pannie Blance 

użytkowanie kapitału od dnia pełnoletności lub mał-
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źeństwa, ale nie mówiący nic, co ma nastąpić po jej 
śmierci w razie gdyby pozostawiła dzieci, czyni testa­
ment nieważnym. Mąż pańskiej córki, opierając się na 
fakcie, że testator działał na szkodę potomków jego 
żony, może wystąpić z procesem, zażądać unieważnie­
nia testamentu i gardło dam, że wygra.

— Nie łudzisz się pan?
— Nie. Idę dalej: wyraźny warunek separacyi 

dóbr, stanowi drugi powód nieważności... Użytkowa­
nie, upadające po trzydziestu latach, nie może być 
przekazywane, nawet bez zastrzeżenia... Kontrakt ślu­
bny, podpisany dla uszanowania warunków narzuco­
nych przez testatora, byłby punktem wyjścia procesu, 
wytoczonego przez męża, domagającego się dla swej 
żony majątku, do którego ma prawo. Powtarzam panu, 
że testament jest nieważnym i mocno dziwię się nota- 
ryuszowi rodziny d'Areynes, że milczy, skoro to tak 
wyraźne!

— Jest przyjacielem pani Rollin.
— Skoro tak, to nic dziwnego. Zresztą nie jest 

obowiązanym mówić, gdyż testament pisany był bez 
jego wiedzy.

— Jednem słowem, cóż nam pozostaje uczynić?
— Trzymać się ściśle planu pierwszego i usuwać 

z drogi przeszkody.
— Moją żonę...—mruknął Gilbert.
— Mówiłeś pan, że ona nie zgodzi się na mój 

związek z panną Blanką.
— To nie ulega wątpliwości.
— Ale dodałeś, że potrafisz usunąć tę trudność... 

Nie chcę wiedzieć za pomocą jakich środków... Użyj 
ich pan... Gdy droga będzie wolną, skorzystasz z swych 
praw ojcowskich.
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XIII.

Po kilku sekundach milczenia, Grancey ode­
zwał się.

— A teraz pozostaje nam czekać cierpliwie... 
Daj mi pan czas do działania... I sam bądź ostrożny, 
aby nikt nie domyślił się twych projektów,

— Nie lękaj się pan o to. A teraz posłuchaj 
mnie. Zapowiedziałem pańską wizytę i przedstawiłem 
cię bardzo pochlebnie. Otóż postaraj się, aby żona 
moja i Blanka przyznały mi słuszność. Mówiłem o two­
jej rodzinie i dodałem, że poznałeś się ze mną w celu 
zasięgnięcia rad moich w sprawie urządzenia stajni 
wyścigowej.

— Bardzo dobrze.
— Rzuć niby niechcący kilka słów o tern 1 w 

ogółu staraj się zyskać opinię dzentelmana.
— Bądź pan o to spokojnym. Nie powstydzisz 

się przyszłego zięcia swego.
— Cicho, ktoś idzie...
I rzeczywiście, za parę sekund lokaj otworzył 

drzwi gabinetu i oświadczył, że pani i panna czekają 
w salonie.

Gilbert i jego gość udali się do nich bez­
zwłocznie.

— Kochana, Henryko, kochana Blanko—rzekł— 
przedstawiam wam pana vice-hrabiego de Grancey.

Były dependent ukłonił się, zachwycony pięknoś­
cią młodej dziewczyny.

Blanka ubrana w białą suknię z delikatnej mate- 
ryi, uwydatniającą jej kształty dziewicze, była ideal­
nie piękną.

Biała cera jej twarzy i wspaniałe włosy ciemne 
cudownie harmonizowały z żywym blaskiem jej wiel-



kich łagodnycn oczu szafirowych i z długiem! ciemne- 
mi rzęsami.

Henryka ubrana czarno, była jeszcze piękną, po> 
mimo przedwcześnie zbielałych włosów.

Przedstawiony przez Gilberta gość posiadał wszel­
kie pozory człowieka światowego.

Po kilku minutach lokaj oświadczył, iż podano dt>
stołu.

Wtedy Grancy podał ramię pani Rollin, Gilbert 
Blance i wszystkie cztery osoby weszły do pokoju sto­
łowego, gdzie gość zajął przy stole miejsce pomiędzy 
matką i córką.

Henryka miała wszelką racyę z niedowierzaniem 
spoglądać na każdego, kogo Gilbert nazywał swym przy­
jacielem.

Mimo to, musiała wyznać przed sobą, że Grancey 
był człowiekiem wielce przyjemnym. Był wesołym 
w miarę i umiał opowiadać zajmująco. Parę razy wy­
wołał uśmiech na bladą jej twarz, co zaś do Blanki 
to ta śmiała się z całego serca i była gościem za­
chwycona.

Gdy po śniadaniu wice-hrabia prosił o pozwolenie 
ułożenia od czasu do czasu swego szacunku, Henryka 
odrzekła, iż będzie zawsze przyjętym z przyjemnością.

Jednem słowem, opuszczając salon, mógł pochle­
biać sobie, iż wywarł jaknajlepsze wrażenie.

Gdy Gilbert znalazł się sam na sam z Granceyem 
zapytał:

— No, cóż, jesteś pan zadowolony?
— Jestem zachwycony! Panna Blanka jest cudo­

wną! Co zaś do pani Rollin, to zdaje mi się, że nie u- 
miesz jej ocenić. Sądzę, że wziąwszy się zręcznie, mo­
żna uzyskać od niej zgodę, która uwolniłaby od uży­
cia środków gwałtownych.

— To nie znasz pan mojej żony... Zresztą, gotów
Siostry bliźniaczki. 38
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3est6to Spróbować... lecz z góry jestem pewny, źe się 
nie uda...

— Kto nie rezykuje, nic nie mai

Pięć miesięcy upłynęło od dnia, w którym Jani­
na Rival osiadła ze gwym sklepikiem w przedsionku ko­
ścioła św. Sulpicyusza.

Stęskniona do swej małej przyjaciółki, Róży, mło­
dej infirmierki w Blais, napisała do niej list, lecz nie 
otrzymała odpowiedzi.

Nadszedł październik.
Pewnego dnia o godzinie pierwszej po południu, 

jakiś człowiek z siwą brodą, długiem! włosami, spada- 
jącemi na kołnierz surduta, którego barwa znikła pod 
działaniem czasu, w nasuniętym na oczy kapeluszu o 
szerokiem rondzie, pochylony, podpierając się kijem 
sękatym, ociężale postępował drogą, wiodącą z Pary­
ża do Varenne.

Twarz wędrowca, tak podobnego z powierzcho­
wności do żebraka, była zmęczoną, wyniszczoną i nie 
dawała możności domyślenia się jego wieku.

Przybywszy do Joinville, przebył most i udał się 
wzdłuż Maray, w kierunku Champigny.

Drogę musiał znać dobrze, gdyż szedł śmiało, bez 
namysłu.

Z wyjątkiem kilku rybaków siedzących na ło­
dziach i obserwujących pływaki na wędkach, okolica 
była pusta.

Człowiek z brodą i kijem sękatym szedł ciągle 
krokiem wolnym i zmęczonym, zadumany, z głową opu 
szczoną na piersi.

Podszedłszy do pierwszych domów Champigny, 
powiódł dokoła wzrokiem i szepnął:



— Jakie zmiany! Ile tu nowych domów!
Gdy wszedł na ulicę Bretigny i spostrzegł wielka 

pustą przestrzeń przed sobą, zatrzymał się i zadrzał.
Krople zimnego potu" wystąpiły mu na poorane 

zmarszczkami czoło.
Spostrzegł robotników i mularzy, pracujących 

w ogrodzie domu, oznaczonego numerem 9-ym.
— Wszystko przepadło!... — szepnął zdławionym 

głosem.
Podszedł jednak do zajętych prącą robotników.
Z zajmowanego niegdyś przez Palmirę domku po­

zostały już tylko fundamenta; palisada znikła, wycięto 
ciągnący się pod nią szpaler i na ich miejscu stawia­
no mur.

Wędrowiec rzucił wzrokiem na ogród i odetchnął.
— Drzewo orzechowe na miejscu—rzekł do sie­

bie.—Nie kopali tam jeszcze, więc i moja butelka spo­
czywa pod ziemią.

Nagle przyszła mu pewna myśl.
Podszedł do dozorcy robotników i ukłonił się.
Ten spojrzał na niego podejrzliwie, gdyż ani 

twarz wędrowca, ani znoszone ubranie nie usposobiały 
na jego korzyść.

— Czego chcesz?—zapytał.
— Proszę pana o robotę. Spełni pan dobry uczy­

nek, dając mi możność zarobienia na życie.
— Masz narzędzia?
— Nie mam. Przybywam zdaleka... Byłem cho­

ry i leżałem w szpitalu.
— Nie wiem, czy podołasz...
— Posiadam wolę i wytrwałość.
— Ile chcesz zarobić?
— Ile pan da... CokolwieK pan ofiaruje rai, bę 

dę zadowolony. Abym tylko zarobił na chleb...
— Półtrzecia franka, zgadzasz się?
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— Z wdzięcznością.
— Więc bierz się do roboty! Weź z magazynu 

taczkę, motykę i łopatę i wywoź gruz z pod ruszto­
wania.

Nowy robotnik złożył na ziemię surdut, kij i ka­
mizelkę, zawinął rękawy koszuli i wziął się do roboty.

Dozorca spoglądał na niego jakiś czas i widocz­
nie był zadowolony, gdyż poszedł, dał mu dwa franki 
i rzekł:

— Widzę, że masz ochotę do pracy. Weź to na 
obiad i nocleg. Robota kończy się o szóstej wieczorem 
i zaczyna o pół do ósmej rano.

Robotnik podziękował i sumiennie pracował dalej, 
dopełniając energią słabnące siły.

Czytelnicy oddawna zapewne poznali w nim Ser­
wacego Duplata byłego kapitana Komuny, zesłanego 
do Nowej Kaledonii.

Gdy Gaston Deprety—obecnie wice-hrabia Jerzy 
de Grancey—opuszczał Numeę, Duplatowi pozostawało 
jeszcze około dziesięciu miesięcy do ukończenia dzie­
sięciu lat przymusowych robót, na które skazany był 
za usiłowanie kradzieży

W cztery miesiące po wyjeździe dependenta Du- 
plat uwolniony został od reszty kary, ze względu na 
rany otrzymane przy pracy.

Będąc schorowanym i wycieńczonym, nieraz zapy­
tywał siebie, czy nie lepiej byłoby, po uzyskaniu uwol­
nienia, pozostać na reszfę życia w Nowel Kaledonii, 
aniżeli powracać do Francyi.

Ale gdy niespodzianie odczytano mu rozkaz uwal­
niający go, przestał się wahać.

— Ozy chcesz osiąść w Numei? — zaoytano go 
w kancelaryi.

— Nie—odrzekł.
— Więc pragniesz powrócić do Francyi?
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— Może nie wiesz, źe oddany będziesz pod nadz<5r 

policyjny na dwadzieścia lat, rachując od dnia uwol­
nienia.

'— Wiem o tern.
- Nie pozwolę ci mieszkać w Paryżu, miejscu 

twego urodzenia, chyba, źe poręczy za tobą taka osoba 
wpływowa.

— Nie znam już nikogo w Paryżu.
— Krewni?
— Żaden już nie żyje. Niech pan sam wyznaczy 

mi miejsce zamieszkania... jakiekolwiek... potrafię zapra­
cować na życie.

— Chcesz osiąść w Caen?
— Niech będzie Caen. I tam znajdę pracę.

XIV.

Tak więc na miejsce zamieszkania wyznaczone zo­
stało Duplatowi miasto Caen.

W kilka dni później eks-kapitan komuny, zaopa­
trzony w paszport, z uzyskanemi z zarobku przez czas 
przebywania w robotach czterystu frankami w kieszeni 
wyruszył do Francyi.

Postanowił udać się do Caen, zawizować tara pasz­
port, złożyć go w prefekturze w zamian za upoważnie­
nie na pobyt stały i po kilku tygodniach, przez Paryż, 
nie nie zatrzymując się w nim, drapnąć do Champigny, 
dla odkopania swego skarbu.

Następnie zajmie się odszukaniem Gilberta Rol-
lina.

Obliczył, źe powinien przybyć do Paryża na po­
czątku września, ale zawiódł się.



Przejazd do Europy, z powodu wiatrów, był dług 
i tak męczący, że Duplat, po przybyciu do Brestu, mu 
siał udać się do szpitala, gdzie przeleżał cztery tygo Ü 
dnie.

Podreperowawszy nieco zdrowie, zaopatrzony xV 
świadectwo szpitalne, pojechał do Caen, gdzie uregulo 
wał papiery i zaczął szukać pracy.

Wiemy, że nie imponował postawą.
Będąc cierpiącym, osłabionym, nie posiadająó 

żadnego fachu, Duplat napróżno pukał do wszystkie! ti 
drzwi. g

Przywiezione czterysta franków wyczerpywały się f
tymczasem trzeba było żyć i mieszkać. c

— Nie mogę dłużej zwlekać... trzeba jechać di i 
Champigny.

I był czas, gdyż po opłaceniu kolei żelaznej pozo 
stało mu tylko trzy franki. i

Gdy najął się do roboty przy ulicy Bretigny, mia 
w kieszeni nie więcej nad dwadzieścia centymów. ]

Dane mu przez nadzorcę dwa franki przydały m 
się bardzo.

O godz. szóstej robotnicy złożyli narzędzia i opu 
ścili robotę.

Duplat z jednym z ostatnich udał się na obiad 
Był tak utrudzony, że ledwie wlókł nogi.
Duszkiem wypił szklankę wina, zjadł chleba z 

dwa sous, następnie wziął się do zupy,
Gdy posilił się, zapytał towarzysza:
— Czy jesteś miejscowym?
—- Miejscowym. Tu się urodziłem i wychowałeś 

Pamiętam ostatnią wojnę i prusaków... Choć byłe! 
wówczas bardzo młodym, gdyż mam dopiero trzydzie 
ści pięć lat, ale szkodziłem im, ile mogłem. Rodzic 
moi spoczywają na tutejszym cmentarzu...

— I nie opuszczałeś nigdy Champigny?
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— Nigdy. Wolałem siedzieć na miejscu.
— Więc musisz znać tutaj wielu ludzi?
— Ba! Znam wszystkich, od najstarszego do naj­

młodszego.
— Czy teź istnieje jeszcze rodzina Lagier?
— Właściciele pralni?
— Tak.
— Znasz ich?
— Znałem dawniej samego Lagier.
— Wszyscy żyją. Porządny zakład i robotnicom 

tam dobrze. Nabawiłem się ja z niemi każdej niedzieli, 
gdy byłem młodszym. Widzisz ten dom, co rozwalają, 

-9)Przy ulicy Bretigny? Tam mieszkała jedna ich robotni­
ca, którą nieraz odwiedzałem... Co za dziewczyna!.., 

1° i w Paryżu niema takiej!
Wychylił łyk wina i mlasnął językiem.
Nie wiedząc, sam naprowadził rozmowę na najwa­

żniejszy dla Duplata przedmiot.
— Tęga dziewczyna! — powtórzył. — Nazywano ją 

powszechnie „piękną Palmirą“.
— Znałem ją—rzekł Duplat.
— Gdzie mogłeś poznać ją? Nie widziałem cię tu­

taj nigdy.
— Znałem ją w Paryżu, podczas oblężenia. Schro­

niła się tam wraz ze swymi pracodawcami.
— Rzeczywiście, aie później wróciła do Champi- 

gny. Co prawda, zanadto lubiła życie wesołe, ale też 
była robotnicą doskonałą!

— Czy mieszka dotychczas w Champigny?
— Nie. Znalazła pewnego kochanka, który ją za­

ślubił, ale naprawdę, przed merem i księdzem!
Duplat rzucił się na stołku.
— Palmira wyszła za mąż!?—zawołał.
— Mówię ci, że wyszła i wcale dobrze, gdyż za
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właściciela hotelu i restauracji w Paryżu, niejakiego 
Potonnier. Waryował za nią i w końcu ożenił się

— I jest szczęśliwą?
— Bardzo, tern więcej, że mąż po dwóch latach 

pożycia umarł, pozostawiwszy jej zakład i wcale poka­
źny kapitalik. A pracuje, jak wtedy, gdy była praczką... 
Parę lat temu, będąc w Paryżu, zachodziłem do niej na 
szklankę wina... Nic się nie zmieniła, zawsze taka sa­
ma dobra i przystępna...

— Więc nie wiesz, że mieszka przy ulicy Bou-
lets?

— Tak, pod nr. 23. Zakład niebardzo okazały, 
ale robi interesy świetne.

— Cieszy mnie to, gdyż to dobra kobieta i zasłu­
guje, by jej się powodziło.

— Naturalnie, taka wesoła i z takiem dobreih 
sercem!

Duplat wstał, uregulował rachunek i pożegnał to­
warzysza.

Wyszedłszy na ulicę, udał się do sklepiku, kupił 
świecę i paczkę zapałek, poczem powolnym krokiem 
wrócił do rozwalonego domku Palmiry.

Na zegarze miejskim wybiła godz. ósma.
Pod wystawą, przeznaczoną na skład narzędzi, 

siadł na pęku słomy i wyciągnął zdrętwiałe nogi.
— Zawcześnie brać się do roboty—szepnął—mógł­

by mi kto przeszkodzić. Zasnę trochę i nabiorę sił...
Rozesłał słomę, położył się i zasnął.
Gdy przebudził się o północy, był znacznie wzmoc­

nionym.
Zapalił świecę, wziął potrzebne mu narzędzia 

i podszedł do drzewa orzechowego, pod którem orzed 
•'edmnastu laty zakopał butelkę.

Uważnie przyjrzał się miejscu i rzekł.
— Tu należy kopać...
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Zgasił świecę, położył pod ścianą, by znaleźć w 
razie potrzeby, ujął rydel i zabrał się do pracy.

Z początku szło mu ciężko, gdyż ziemia była ze­
schnięta i twarda, ale pracował gorliwie.

Po upływie pół godziny, zaniepokojony, iż nic 
dotychczas nie znalazł, nachylił się nad jamą i rękami 
Wygrzebał ziemię.

Znowu zaczął kopać, pogłębił jamę do półtora 
metra, wreszcie obalił drzewo orzechowe, a butelki 
ani śladu!

Wtedy zapalił świecę, rękami przebrał wykopaną 
ziemię, sądząc, że wraz z nią wyrzucił i butelkę, lecz 
Wszelkie poszukiwania były bezowocne.

— Nie mogłem zakopać głębiej... ktoś ją skradł. 
Straciłem wszystko!... wszystko!... wszystko!...—zawołał, 
załamując ręce w rozpaczy.

Drżał calem ciałem i był tak złamany, źe mu­
siał usiąść na obalonem drzewie.

— Ktoś musiał kopać tutaj i odkrył mój skarb... 
A jednak, jestem pewnym, że nikt mnie nie widział, 
gdym go ukrywał... Musiałem zostawić jakiś ślad po 
sobie... W domu mieszkała tylko Palmira, więc chyba 
ona!... Poznam z jej twarzy, gdy zobaczę się z nią...

Po raz dziesiąty przetrząsnął ziemię i nic nie 
znalazł.

Na zegarze merostwa wybiła godzina trzecia.
Duplat rzucił szpadel i zamyślił się.
— Jechać do Paryża... o czem? "Nie mam ani 

grosza... Ale to nic... Palmira nie odmówi mi przy­
tułku i będzie żywiła, dopoki nie odszukam Gilbert- 
Roll in.

I z miejsca puścił się w drogę.

/vvwvwvvr.

Siostry bliźniaczki. 39
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o szó-Wyszedłszy z Champigny o trzeciei rano, 
stej był już na ulicy Boulets.

Dzień zaczynał dopiero świtać.
Objaśnienia, udzielone mu przez robotnika, oka-|h 

zały się dokładnemi, na domu bowiem, oznaczonym 
numerem 23, zobaczył szyld z napisem: „Pontonnier—(e 
Restauracya.“

Duplat całą godzinę czekał na ulicy, zanim otwo­
rzono zakład. ,

Jednocześnie z nim weszło do wnętrza i kilku in-jy 
nych robotników. p

— Proszę o kieliszek rumu — rzekł do usługu-e 
jącego chłopca.

f!

Gdy podano mu go, zapytał:
— Czy pani jest już w zakładzie?
— Jeszcze nie. Przyjdzie za trzy kwadranse. Czy|\ 

chce pan nająć pokój?
— Chcę widzieć się z nią. Rr
— Więc niech pan poczeka. It
Wdowa Potonnier przybyła o ósmej i zajęła miej­

sce za kontuarem.
Nie będziemy utrzymywali, że ubiegłe siedmna- 

ście lat nie pozostawiły śladów na twarzy prasowaczki 8: 
z Champigny, zwanej piękną Palmirą. Wogóle jednak 
zmieniła się ona niewiele; zachowała swe gęste wło­
sy, piękne zęby, ten sam wyraz oczu i przyjemny u- 
śmiech.

Tylko kolor szyi nieco zciemmał, przybyło trochę 
tuszy, biust stał się pełniejszym l

— Jakiś gość chce się z panią rozmówić — o- 
świadczył jej chłopak—i czeka od godziny. 1
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Pani Potonnier powstała z za Kontuaru i podeszła 
Dopłata.

— Czy pan chciałeś się ze mną widzieć? — za- 
tała,

— Tak... pani...—nieśmiało wyjąkał Dopłat.
— Czego pan sobie życzysz?
— Chciałem rozmówić się z panią na osobności— 

rzekł po cichu.
Palmira, nie odznaczająca się nigdy łepszemi ma­

krami, oparła ręce na biodrach i stanąwszy w pozy- 
wyzywającej, zaczęła się śmiać na cały głos.

— Na osobności!... ze mną!...—zawołała.—Musisz 
wielce zarozumiałym, mój poczciwcze! Ha, ha, ha! 

n'Yszny jesteś! Idź naprzód do fryzyera, każ ostrzydz 
3bie włosy i ogolić brodę, następnie wymyj się sza- 

u-em mydłem i przebierz się, a wtedy zobaczymy...
Dopłat zdjął z głowy kapelusz i rzekł tonem 

butnym:
— Wiem, żem się bardzo zmienił, ale nie przy­

uczałem, iź tak dalece, że nie poznasz mnie.
Palmira, oburzona tonem poufałym, spojrzała u- 

^ażnie na gościa, usiłując w zwiędłej twarzy jego do- 
Itrzedz znajome sobie rysy.

i' — Nie—odrzekła po chwili—nie znam cię wcale. 
— Serwacy Duplat—szepnął.
— Ty! ty! tutaj!... — zawołała prawie przestra- 

1 Bzona. 
ic — Ja.

— To być nie może!
— A jednak tak jest! Potrzebuję pomówić z tobą. 
Palmira odwróciła się do chłopca i rzekła:

! — Pilnuj kontuaru... Rozmówię się z tym panem
1 zaraz powrócę.

' . Zaprowadziła Duplata do swego mieszkania na 
pierwszem piętrze i zamknęła drzwi za sobą.
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Następnie podprowadziła go do okna 1 przyjrzą 
szy mu się, rzekła:

— Poznaję cię teraz... Ależ zmieniłeś się ni 
zmiernie... Więc ty żyjesz?

— Zdaje się, że żyję. tom
— Myślałam, że rozstrzelali cię...
— Może i lepiej byłoby dla mnie.
— Gdzież przebywałeś? Zkąd wracasz? tę ć
— Z Numei.
— Więc ujęli cię w Champigny, w domu przs g 

ulicy Bretigny?
— Tak; ktoś zadenunoyował mnie... Agenci oszt 

kali mnie i wyciągnęli z domu.
— Domyślałam się tego, chód z początku myślą 

łam, że uciekłeś do Genewy bezemnie, ale później, spo 
strzegłszy pod drzwiami ślady walki, przekonałam si( 61 
że podejrzewałam cię niesłusznie.

— Nie mogłem nawet opierać się, gdyż łotry by 
silniejsi odemnie. Przytem zarzucili mi pętlę na szyj' 
i mało nie udusili, a nadto przyłożyli rewolwery do głoi 
wy. Zawieziono mnie następnie do Wersalu, gdziC 
sąd skazał mnie na deportacyę do Nowej Kaledonii. L

— Czemużeś ztamtąd nie pisał? L
— Bałem się skompromitować cię.
— Nie było obawy.
— Nie wiedziałem o tern.

Dlaczegóż nie powróciłeś do kraju za aiqge-

al

aJyą?
— Popełniłem jedno głupstwo.
— Jakie?
— Pchnąłem nożem w bok dozorcę, który doku- ^ 

czai mi — odrzekł, nie chcąc przyznać się do kradzie­
ży.—Skazano mnie za to na dziesięć lat robót przymu­
sowych.
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~ Ślicznie wyglądasz, niema co mówid, jak źe-

— Poprawię się.,.
— Czy oddano cię pod nadzór policyi?
— Na dwadzieścia lat.
— I pozwolono mieszkać w Paryżu?
— Nie. Pobyt w Paryżu wzbroniony. Wyzna- 

tono mi Caen.
— Więc wydaliłeś się samowolnie?
— Musiałem... Potrzebowałem koniecznie dosta* 

9 do Champigny, do domu, w którym mieszkałaś.
— Nie rozumiem cię. Po co, skoro wiedziałeś, 

rZp nie mieszkam tam?
— Chciałem zabrać pieniądze schowane.
— Schowane u mnie?
— Tak. W ogrodzie, pod drzewem orzechowem. 
— Dużo?
— Czternaście tysięcy franków biletami banko- 

% Gnii i sto pięćdziesiąt tysięcy fraków w walorach. -
— Sto pięćdziesiąt tysięcy franków!—powtórzyła 

1 almira zdumiona.
— Tak jest.
— Za bilety bankowe miałem założyć ci pralnię 

. Genewie, jak umówiliśmy się. Bojąc się trzymać 
toniądze przy sobie do czasu ucieczki, włożyłem je w 
Melkę, którą zakorkowałem starannie i zakopałem w 
grodzie pod drzewem.

— No i dostałeś się teraz do ogrodu.
— Dostałem się.

. — Kiedy?
— Tej nocy.
— I znalazłeś pieniądze?
■— Nie!
— Jakim sposobem? Przecież musiałeś kopao 

POd drzewem?

[a
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Ütos odkopał przed emna..
— Kto? Przecież nikt nie mógł wiedzieć, 

tam ukrył je? Musiałeś źle szukać.
— Szukałem dobrze. Nawet przesiewając prfczło: 

sito, nie możnaby lepiej przetrząsnąć ziemi, jak ja 
przetrząsnąłem. Powiedz mi, czy nigdy nie używałm, 
ogrodnika?" ani

— Nigdy! Wyprowadziłam się z tego domul 
rok po twojem zniknięciu i od tego czasu nikt w nly \ 
nie mieszkał. Wiem o tern od moich dawnych praofctói 
dawców. Mówili mi oni nawet, że dom ten zosltnóę 
sprzedany i mają go rozebrać, a na jego miejsce pjeg< 
stawić nowy.

— Prawda... Rozbierają go teraz i właśnie tylW 
dzięki tej okoliczności mogłem swobodnie dokonać pf 
•szukiwan. Pieniądze te były całą moją nadzieją... Ti 
ko ta myśl, że je odnajdę, podtrzymywała mnie w Njgd] 
mes. Dziś nie pozostało mi nic... nic...

— Czy nikomu nie mówiłeś o nich? pr;
— Nikomu! Byłbym chyba głupim lub waryateff 
— Więc cóż teraz poczniesz? to
— Przybyłem prosić cię o radę i pomoc. ale 
— Chętnie uczynię wszystko, co będę mogła, flń 

oiedny stary—odrzekła, podając mu rękę. zm
— Zawsze jesteś taka sama dobra!—odrzekł elo 

kapitan komuny, z rozrzewnieniem ściskając jej dłoń.'] 
Posiadasz złote serce i dla tego jesteś szczęśliwą.

— Kto ci dał mój adres?
- Jakiś robotnik w Champigny. Przy tern dowie] 

działem się od niego, żeś wyszła za mąż, następni] 
owdowiałaś i że masz hotel i restaurację przy u lie; 
Boulets.

— Rzeczywiście, wyszłam za bardzo dobreg°4} 
człowieka i przytem zamożnego. Żył ze mną tylko dw« 
ata i, nie chwaląc się, mogę powiedzieć, że był szcz§'
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iliwym... tak szczęśliwym, że umierając, zapisał mi ca- 
% swój majątek.

— To dobrze... Jesteś już teraz spokojna o przy-
'rWośd...

— Zdaje mi się... Ale wracajmy do twego intere­
su, gdyż muszę iść do zakładu. Czego więc żądasz ode- 

ftmie?
11. — Oto czego: zachowane w butelce papiery by-
n*y to obligi. Otóż potrzebuję wiedzieć, czy człowiek, 
a^który je wystawił, zaprze się tego długu i czy nie 
lSyiógłbym, ustąpiwszy cośkolwiek, odzyskać choć część 
Pjego.
,L — Powiedz mi, czy na seryo winien ci on taką

r]Jhmę?
P| — Czyżbym kłamał przed tobą?
-j, — Jakim sposobem mogłeś pożyczyć ją, skoro ni-

ady nie miałeś ani grosza?
— Jest to nagroda za pewną, bardzo wielką 

Jrzysługę.
- Jeżeli dłużnik twój jest człowiekiem uczciwym, 

to skoro jesteś gotów ustąpić mu coś, porozumie się; 
Ale jeżeli jest łotrem, to wyrzuci cię za drzwi.

— Wiem, że radby pozbyć się mnie, ale mogę go 
,/musić.

— Więc posiadasz jakąś jego tajemnicę?
— Posiadam.
— Ważną?
— Ogromnie ważną.
— Pewno jakie szelmostwo?
— Rozumie się.
— Więc zamierzasz posłużyć się nią?

,0, — Tak i zmusić go do wypłacenia choć części
:/lugn. Widzisz, jaki jestem zgodny!

— Próbój. Gdzież mieszka ten jegomość?
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*— Zapewne w Paryżu; zresztą, gdźiekolWiekb] 
był, znajdę go, jeżeli tylko nie odmówisz mi swej po­
mocy.

— Najchętniej, lecz cóż ja mogę uczynić?
*— Pojmujesz, że pragnąc odszukać tego pana 

i porozumieć się z nim, muszę pozostać w Paryżu.
Ależ zapominasz, nieszczęśliwy, że wydaliw­

szy się samowolnie z miejsca zamieszkania, będziesz po­
szukiwany i aresztowany.

— Otóż zależy to od ciebie, aby mnie nie ujęto. 
Zmienię nazwisko i zamieszkam w twym hotelu. Będ< 
siedział, jak mysz pod miotłą... Zpesztą, ponieważ zapi­
szesz mnie pod innem nazwiskiem, więc w danym razi0 
nie możesz być odpowiedzialną za Serwacego Duplata.

— Ażebym cię zapisała do księgi, to muszę mia» 
twoje papiery.

— Znajdziesz jakiś wykręt!..,
A jeżeli przyjdzie inspektor policy! i zechce przej­

rzeć moją księgę lokatorów?
— Moja droga, wiesz dobrze, iż jesteś tak pię­

kną, że gdy przyjdzie inspektor policy!, to chętniej bę­
dzie patrzył w twoje oczy, niż w księgę.

Palmira była zawsze wrażliwą na wszelkie po­
chlebstwo, więc i komplement Duplata wywarł swój 
skutek.

— Co mam z tobą robić?—odrzekła z uśmiechem- 
Zapiszę cię pod obcem nazwiskiem i zamieszkasz u mnie, 
jako znajomy z prowincyi. Obiad będziesz jadał ze mną- 
Czy zgadzasz się?

— Czy zgadzam się? — odrzekł zachwycony. —' 
Niema na ziemi istoty równą) tobie! Pozwól ucało­
wać cię.

Pani Potonnier roześmiała się i wyciągnąwszy rę­
ce, by niedopuśció go do siebie, rzekła;
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— Pocałujesz mnie wtedy, gdy będziesz ostrzy** 
żony, ogolorfy, umyty i niepodobny do żebraka! Idź 
natychmiast i kup sobie ubranie i trochę bielizny.

— Za co?—zapytał Duplat głosem żałosnym.
Wdowa podeszła do szafy, wyjęła z niej bilet 

pięćsetfrankowy i podając go Duplatowi, rzekła;
— Za to.—Oddasz mi, gdy będziesz miał.
— A jeśli nie będę miał?
— To nie oddasz mi.
— Ach! jakaż ty jesteś Kobieta!—ze łzami w 

czach szepnął Duplat.
— A terasz ruszaj, oporządź się I wracaj na 

śniadanie punkt o dwunastej.
— Przyjdę.
— Ale pod jakiem nazwiskiem mam cię zapisać?
— Pod nazwiskiem Juliusza Servaizc.
— A inne szczegóły?
— Pisz co chcesz.
Duplat udał się do wielkiego magazynu na placu 

Bastylii, zaopatrzonego we wszystkie przedmioty słu­
żące do ubrania, kupił całkowity garnitur, bieliznę i o- 
buwie, na tym samym placu znalazł fryzyera, który 
go ostrzygł i ogolił brodę, następnie poszedł do łazien­
ki, wymył się się starannie i na pięć minut przed dwu­
nastą był już z powrotem w restauracyi swej przyja­
ciółki.

Palmira, zobaczywszy go tak zmienionego, pomy­
ślała:

— Wygląda jeszcze wcale nieźle! — a głośno 
rzekła:

— Jesteś słownym... Ponieważ nie widzieliśmy się 
dawno, możesz mnie więc pocałować.

Duplat skorzystał z pozwolenia.
Gdy wstawali od stołu, Duplat przyznał się go-
Siostrf MiŁotaezkfc *0
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śpodyni, że od ostatnich dni komuny nie widział podo­
bnej uczty.

Nie zwlekając, wyszedł natychmiast na miasto w 
ceiu odszukania Gilberta Rollina.

Wiedział, że nie łatwo mu to przyjdzie, ale tru­
dności nie przestraszały go.

Przyszło mu myśl udać się naprzód do kościoła 
św. Ambrożego i u księdza d'Areynes zasięgnąć wiado­
mości o Gilbercie.

— Pozna mnie—myślał—ale przecież nie zje. Nie 
wie zkąd wracam... Pokierowawszy rozmowę zręcznie, 
dowiem się, czy stary hrabia zdecydował się nareszcie 
umrzeć, czy p. Rotiin odziedziczył po nim majątek 
i gdzie teraz mieszka. Zresztą przez te siedmnaście 
lat zmieniłem się tak dalece, że może klecha nie przy­
pomni mnie sobie.

Wszedł do kościoła i zwróciwszy się do szwajca­
ra, zapytał:

— Proszę mi powiedzieć, gdzie mogę znaleźć księ­
dza wikarego?

— Czy księdza Debreuil?
— Nie, księdza d‘Aryenes.
— Mówi pan o dawnych czasach. Ksiądz d'Arey­

nes jeszcze przed siedmnastu laty opuścił parafię.
— Umarł?
— Nie, dzięki Bogu, ale jest w więzieniu la Ro* 

quuette.
— W więzieniu la Roquette!—powtórzył Duplat 

zdumiony.
— Tak, jałmużnikiem. Tam możesz go pan za­

stać codziennie do godziny dziesiątej rano, a przynaj­
mniej uzyskać adres jego mieszkania prywatnego.

Duplat podziękował i opuścił kościół.
— Nie głupim iść do więzienia la Roqnette—my-
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sial—mogliby zamknąć drzwi za mną i nie wypuścić 
więcej. Należy szukać innego sposobu.

Tak rozmawiając z sobą, wszedł na bulwar 
Woltera.

Tymczasem niebo pokryło się chmurami i zaczął pa­
dać drobny deszcz.

Duplat, nie chcąc zniszczyć nowego ubrania, 
wszedł do restauraeyi i kazał podać sobie kufel 
piwa.

Wziął ze stołu dziennik i zaczął go przeglądać.
Polityka nie zajmowała go nigdy—pogardzał nią.
— Wszyscy politycy—mawiał—to blagerzy. Uda­

ją, źe walczą o idee, a im chodzi o dobry obiad lub 
posadę.

Przebiegł wzrokiem kronikę sądową oraz drobne 
wiadomości i zatrzymał go na rubryce „Sport“.

Tytuł: „Wyścigi w Maison Lafitte“ zwrócił jego 
uwagę.

Był on wielkim zwolennikiem totalizatora i nie­
gdyś uprawiał go starannie.

Z'zajęciem więc odczytał dość długie sprawozda­
nie z wyścigów dnia poprzedniego, nazwiska koni oraz 
ich właścicieli.

Miał już odłożyć dziennik, gdy wzrok jego padł 
na wyrazy.

„Nagroda Triela 5,000 fr., przestrzeń 2,500 me­
trów. Pierwszy dobiegł do mety w 5 m. 1 sek. Pio­
run, należący do p. Gilberta Rollina“.

Odczytawszy te słowa ex-kapitan drgnął calem 
ciałem, sądząc, że się omylił, przeczytał je po raz 
drugi.

Nie, nazwisko męża Henryki d‘Areynes wydru­
kowane było wyraźnie.

— To ten sam — myślał.—Posiada konie wyści^ 
gowe, więc musiał oddziedziczyó majątek... Nie wie-
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działem gdzie go znaleźć, tymczasem Wypadek posłu­
żył mi widocznie. Udam się na wyścigi i znr.jdę go, 
ą przynajmniej łatwo dostanę jego adres.

Złożył na stole dziennik, zapłacił za piwo i opu­
ścił restauracyę.

O siódmej był iuź w mieszkaniu wdowy Po» 
tonnier

— Jakże ci się udało?—zapytała go.
— Cudownie—i opowiedział jej o rezultacie wy­

cieczki.
Rozmawiali jeszcze kilka minut, poczem udali się 

ttu ąipłŁ

XVI;

Mówiliśmy juź/źe Róża, młoda infirmerka # BMś, 
tale odczuła rozstanie się z Janiną Rival, iż żegnając 
ją, zemdlała.

Lekarz myślał, iź wypadek ten nie pociągnie gro­
źniejszych następstw, lecz omylił się.

Róża po odzyskaniu przytomności dostała gorącz­
ka w dwa dni później chorą na zapalenie mózgu 
pomieszczono w szpitalu.

Ponieważ była łubianą przez wszystkich, więc 
lielęgnowano ją ze szczególną troskliwością.

Dwa miesiące walczyła ze śmiercią i gdy nare- 
zczie odzyskała siły, spotrzeżono w niej wielką 
mianę.

Znikł uśmiech z jej twarzy, ogarnął ją smutek, 
:tórego nawet nie starała się ukryć.

— Zabierasz moją duszę, mówiła do odjeźdźają-
ej Janiny 1 mówiła prawdę.
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Tęskniła i nie mogła wyobrazi sobie, jak potraf 

fl żyć bez tej, którą nazywała mamą Janiną.
Opanowała ją myśl porzucenia przytułku, udania 

się do Paryża i połączenia się z nią.
Ale jak znaleźć ją w tak ogromnem, nieznanem 

sobie mieście?
Z rezygnacyą odłożyła to marzenie na przyszłość 

i w pracy około chorych usiłowała złagodzić swa 
tęsknotę.

Pewnego rana wręczono jej zaadresowany do niej,
list...

Serce Róży uderzyło gwałtownie.
Jedna osoba tylko mogła do niej pisać, a była nią 

Janina.
Pobiegła do swego pokoju, zamknęła się i otwo­

rzyła kopertę.
Pod listem był podpis Janiny.
Drżącą ręką zbliżyła papier do ust i ucałowała go.
Janina pisała:
„Droga, ukochana moja Różyczko! Przyrzekłam 

napisać do ciebie i często wyrzucałam sobie, że nie do­
trzymałam obietnicy, ale ty jesteś tak dobrą i masz tak 
złote serce, że przebaczysz mi.

„Nie miej do mnie żalu, gdyż od czasu opuszcze­
nia cię wszystkie myśli moje pogrążone są we wspom­
nieniach o mych biednych córkach. Miałam nadzieję, 
że Bóg dobry ulituje się nademną i wróci mi je, lecz 
wszystko skończone... moje marzenia rozwiały się i ser­
ce pokryło się żałobą... Chociażby córki moje żyły, po­
zostaną dla mnie zmarłem!.

„A jednak nie mam prawa skarżyć się, gdyż od 
przyjazdu do Paryża otoczono mnie taką życzliwością, 
że ja, com nic nie miała, jestem dziś zabezpieczona od 
niedostatku.
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„Ksiądz D Areynes, o którym ci wspomniałam i 
ńa którego pomoc w odszukaniu swych dzieci rachowa­
łam, przekonał mnie, że to jest rzeczą niemożliwą, za 
to był dla mnie prawdziwą Opatrznością. Dzięki jemu, 
otrzymałam pozwolenie na" sprzedaż w portyku kościo­
ła św. Sulpicyusza przedmiotów służących do nabożeń­
stwa i to zapewnia mi utrzymanie... Ludzie myślą, że 
jestem szczęśliwą, a nie wiedzą, że gdy nikt na mnie 
nie patrzy, łzy płyną mi z oczu i ból rozrywa serce.

„Po co mnie wyleczono? Czyż nie lepiej byłoby, 
gdybym pozostała obłąkaną? Nie myślałabym o ni- 
czem... zmarłabym bez wspomnień, które mnie dziś za­
bijają...

„Napróżno dobrzy ludzie usiłują złagodzić me cier­
pieniami pocieszyć. Niema na nie lekarstwa!

Byłam szczęśliwszą, pozostając z tobą. Miałam 
przed oczami miłą twarz twoją... widziałam twój u- 
śmiech przyjemny... słyszałam twój głos serdeczny...

„Dziś żal mi tych czasów, żal mi chwil, w któ­
rych nazywałaś mnie mamą Janiną. Pragnęłabym, by 
mi wróciły się... ale to rzecz niemożliwa...

„Masz przed sobą długą, spokojną i pracowitą 
przyszłość, w której, jeżeli nie znajdziesz szczęścia, to 
przynajmniej zadowolenie ze spełnienia obowiązku.

„Ja muszę żyć we łzach, dopóki Bóg dobry nie 
powoła mię do siebie.

„Nie zapominaj, Różyczko, o mamie Janinie i 
wierz, że ona kochała cię, jak gdybyś była jej córką, 
że myśli o tobie i będzie myślała zawsze.

„Napisz do mnie, drogie dziecko; będę szczęśli­
wą, gdy dowiem się, że pamiętasz o mnie, jak ja ó tobie.

„Całuję cię serdecznie, droga, jedyna moja Ró­
życzko, twoja

Janina Rivat.
Paryż, ulica Ferou nr 6.“
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Róża, odczytawszy ten list, powtórnie ucałowała 
go i rozpłakała się.

Gdy uspokoiła się, pragnienie zobaczenia się z 
mamą Janiną przybrało w niej formy wyraźniejsze.

— Tęsknimy obie do siebie—myślała—ona tam, 
ja tutaj. Ona niknie i zamrze, nie zobaczywszy mnie... 
Ja również zatęsknię się za nią... Nie, tak być nie 
może!... Pozostawienie jej w samotności byłoby zbro­
dnią!... Odszukam ją, pocieszę... Może pod wrażeniem 
moich pieszczot zapomni o swych cierpieniach... Będę 
ją kochała jak matkę rodzoną, a ona pokocha mnie 
jak córkę...

Pójdę, to mój obowiązek!
Po tern uniesieniu chwilowem przyszła chwila 

rozwagi.
— Alboż ja mogę pójść?—rzekła przestraszona— 

Nie należę do Siebie. Opiekunką moją jest Dobroczyn­
ność publiczna, która mnie przygarnęła, wychowała, 
zastąpiła mi matkę i której powinnam zdawać sprawę 
z każdego czynu mego! Jeżeli zażądam zerwania tych 
węzłów, odmówią mi napewno! Jeżeli zaś wydalę się, 
nie uprzedziwszy nikogo, będzie to ucieczką, dezercyą... 
Będą mnie poszukiwali, zatrzymają i każą drogo od­
pokutować za bunt przeq&wko prawu...

Zresztą, czy nie stałabym się ciężarem dla mamy 
Janiny?... Nie mam ani grosza... Mogłabym pracować 
i zarobić na życie, ale nie znam w Paryżu nikogo... 
Ażeby znaleźć pracę, potrzeba pokazać się, tymczasem 
ja, ażeby nie odesłano mnie z powrotem, musiałabym 
ukrywać się.

Uklękła przed łóżkiem, na którem na ścianie za­
wieszony był krzyż i zaczęła modlić się:

— Boże mój!—szeptała przejęta wiarą — oświeo 
mnie, natchnij mnie myślą... Wskaż mi drogę postępo­
wania... Powiedz mi, co mam uczynić!..,
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Modliła się długo i zdawało się jej, że na prośbę 
Swą otrzymała odpowiedź z nieba.

Gdy powstała, była już zdecydowaną.
— Idź w spokój ul—mówił jej głos — zanieś ko­

biecie, którą ukochałaś, pociechę... Chociaż odejście 
twoje wydaje się nagannem, to przecież pobudki jego 
chwalebne... nikt nie weźmie ci za złe... *

Od tej chwili młoda inflrmierka przejęta była już 
tylko myślą: uciec z zakładu, udać się do Paryża i po­
łączyć się z Janiną Rivat.

Ale do wykonania postanowienia tego stały na 
zawadzie trudności materyalne.

Jak odbędzie tę podróż, posiadając zaledwie je­
denaście franków?

W godzinach wolnych od obowiązku udała się 
na stacyę kolei żelaznej, gdzie z zawieszonego na ścia­
nie rozkładu jazdy dowiedziała się, iż przejazd z Blois 
do Paryża klasą trzecią kosztuje dwanaście franków.

Biedaczka miała tylko jedenaście.
Postanowiła dojechać tylko do stacyi Juiisy, od­

ległej od Paryża o dwadzieścia kilometrów i pozostałą 
drogę odbyć pieszo.

Bilet do Juvisy kosztom! tylko dziesięć franków 
i siedmdziesiąt pięć centymó™

Wybrała pociąg odchodzący o pół do dziewiątej
rano.

Powróciła do przytułku, zdecydowana wykonać 
plan swój zaraz dnia następnego.

Z obiadu swego odłożyła kawałek mięsa i chleba 
na dzień następny, zawiązała w tłomoffzek trochę bie­
lizny i pomodliwszy się, udała się na spoczynek.

Nazajutrz wstała o porze zwykłej, zrobiła po­
rządek w należącej do niej sali, o pół do ósmej za­
brała ze swego pokoju tłomoczelc i poszła na stacyę 
kolejową. ♦
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Zaledwie miała czas wykupić bilet i siąść do wa­
gonu, gdy pociąg ruszył w drogę.

Ale teraz ogarnął ją przestrach: lękała się, by dy­
rektor zakładu, spostrzegłszy jej ucieczkę, nie wysłał li­
stu gończego na całą linię.

A tu pociąg szedł wolno, zatrzymując się na ka­
żdej stacyi. . .

Biedaczka przez całą drogę drżała z przerażenia.
Nakonicc na stacyi rozległ się okrzyk; Juvisyl...

Juvisyl...
Wysiadła.
Przy wyjściu z sali stał żandarm.
Róża struchlała i przez jedną sekundę nie wie­

działa co z nią się dzieje.
Przedstawiciel władzy, zobaczywszy ładną dziew­

czynę, przyglądał się jej uważnie (żandarmi wogóle są 
Wielce wrażliwi na wdzięki niewieście), a ona myślała, 
że porównywał jej rysy twarzy z nadesłanem drogą te­
legraficzną rysopisem i lada chwila spojrzy strasznym 
Wzrokiem, ujmie za ramię i zagzmi basem:

— Aresztuję cię w imieniu prawa!
Tymczasem on zakręcił wąsa i uśmiechnął sie 

%wycięzko.
Róża, tłumiąc w sobie przestrach, podeszła do 

oficyalisty, odbierającego bilety i podała mu swój.
Teraz dopiero odetchnęła nieco wolniej i zwró­

ciwszy się do jakiegoś przechodnia, zapytała o drogę 
do Paryża.

Zostawmy ją postępującą, szybkim krokiem i po­
wróćmy do Serwacego Uuplata.

Były kapitan, «odpocząwszy w wygodnem łóżku. 
Wstał o dziesiątej rano, wypił kawę i ubrany w swój 
nowy garnitur, .w cylindrze na głowie,i rękawiczkach, 
z kwiatkiem w "butoniercę, około południa .odjechał na 
wyścigi.

Siostry bliźniaczki. 41
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Pogoda była piękna, więc publiczności zebrały śie 
tłumy.

Rozprawiano z ożywieniem, zakładano się, bito 
oklaski koniom, ale cała ta wrzawa nie obchodziła Do­
płata, nie interesowały go również i same biegi, nie 
chciał bowiem ryzykować reszty otrzymanych od Pal­
miry pieniędzy.

Uważnie przyglądał się twarzom wyścigowców 
i szukał swego dłużnika.

Na przeglądzie takim Duplat spędził parę godzin, 
Jęcz nie dostrzegł ani jednej twarzy, która przypomnia­
łaby mu dawnego spólnika.

Widząc, że w ten sposób nie osiągnie celu, pod­
szedł do bockmakera i ukłoniwszy ‘się uprzejmie, 
rzekł:

— Pozwoli pan zapytać się, gdzie znajdują się 
stajnie wyścigowe p. Rollina?

— W Lamorlaye pod Chantilly.
— Czy i on sam mieszka tam?
— Bywa tam często, ale stale mieszka w Pa­

ryżu.
— Czy może pan wskazać mi adres?
— Mieszka w swoim pałacu, a raczej w pałacu 

żony, przy ulicy Vaugirard.
— Numer?
— Nie pamiętam, choć byłem tam wiele razy 

Blisko ulicy Bonapartego. Niech pan tylko zapyta 
o pałac d’Areynes, a każdy wskaże go.

— Dziękuję panu — rzekł Duplat, skłonił się i od­
szedł.

Zabawił jeszcze parę godzin i zadowolony z tak ła­
twego zdobycia adresu Gilberta, powrócił do Paryża.
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Róża bez zmęczenia przebiegła pięć kilometrów, 
dzielących Juvisy od Ablon, ale na połowie drogi od te­
go ostatniego miejsca do Choisy-le-Roi, nogi jej zaczęły 
chwiać się i żołądek domagać się pokarmu.

Musiała zatrzymać się, by odpocząć.
Siadła na trawie przy drodze, wyjęła z tłomocz- 

ka kawałek suchego chleba, zjadła go chciwie, ale było 
to niedostateczne dla wzmocnienia sił po tak długiej 
wędrówce pieszej.

Z niepokojem też mówiła sobie.
— Nie wiem, czy dojdę do Paryża... A jednak 

muszę dojść... nie mogę przecież zatrzymać się w dro­
dze...

Była godzina czwarta, a pozostawało jeszcze je­
denaście kilometrów.

Odpocząwszy nieco, puściła się znowu w drogę, 
ale po upływie pół godziny nogi jej odmówiły posłu­
szeństwa, tak, że z trudnością mogła postępować na­
przód.

Wtem usłyszała za sobą turkot.
Odwróciła się i spostrzegła nadjeżdżająca karyolkę, 

zaprzężoną w jednego konia.
— Gdybym się odważyła poprosić tego człowie­

ka, by mnie podwiózł, odpoczęłabym nieco, ale nie 
śmiem...

Biedna zaczęła już kuleć, gdyż na stopach potwo­
rzyły się pęcherze i dolegały jej dokuczliwie.

Karyolka zbliżała się i za parę chwil minęła ją.
Róża nie odważyła się poprosić o podwiezienie.
Jadący karyolką włościanin, człowiek nie młody 

liczył bowiem około sześćdziesięciu lat, widząc dziewczy­
nę tak utrudzoną, wstrzymał konia i czekał.

W serce Róży wstąpiła nadzieja.
A jeżeli on sam zaproponuje to, o co ona prosić 

tie śmiała?
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Gdy zrównała się z nim, zapytał:
— Daleko panna idzie?
— Do Paryża.

— Do Paryża! To jeszcze kawał drogi! Zdaje mi 
się, że nogi już nie służą pannie?...

Rzeczywiście, jestem bardzo zmęczoną.
— Wprawdzie jadę tylko do Yitry, ale zawsze 

trochę panna odpocznie. Ztaintąd pozostanie jeszcze 
pśm kilometrów.

' — Dziękuję panu i przyjmuję pańską propozycyę.
Usadowiła się przy nim i pojechała.
Około piątej włościanin zatrzymał się na początku 

wioski i wskazał Róży drogę dalszą.
— Za trzy kwandranse będzie panna w Ivry, 

a ztamtąd już niedaleko do Paryża.
Dziewczyna podziękowała i puściła się w dalszą 

drogę.
Nogi bolały ją nieco mniej, jednak z wielką trudno­

ścią doszła do Ivry.
Była wycieńczoną, mimo to zmuszała się i automa­

tycznie szła ciągle naprzód.
Zapadła noc i pusta droga pogrążyła się w cie­

mności.
Róża chwiejąc się na nogach, zmuszona była co 

kilkanaście kroków zatrzymywać się dla nabrania od­
dechu.

Nakoniec na ciemnem dotychczas niebie zjawiło 
się światło podobne do zorzy północnej.

Było to odbicie oświetlających Paryż niezliczonych 
płomieni gazowych.

Róża przebyła fortyfikaeye, następnie rogatki i szła 
ciągle przed siebie.

Sklepy były oświetlone, ulice pełne przechodniów, 
na chodnikach bawiły sio dzieci.
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Ruch ten, do którego nie przywykła, ożywił ją nie­
co, lecz i przestraszył.

Im bardziej zbliżała się do środka Paryża, tern wię­
cej spotykała snujących się ludzi i tembardziej ogłuszał 
ją turkot powozów.

Wtem spotrzegła przed sobą kilkanaście krzyżu­
jących się ulic.

Nie wiedząc, którą wybrać, zbliżyła się do jednego 
z przechodniów i zapytała:

— Niech pan będzie łaskaw powiedzieć mi, którę­
dy należy iść na ulicę Peron?

— Proszę iść ulicą Denfert aż do bulwaru, a tam 
poinformować się znowu.

— Dziękuję panu?
Poszła, ale już z największym wysiłkiem ciągnąc 

nogi za sobą.
Głód szarpał jej wnętrzności i zimny pot oblewał 

twarz.
Przybywszy do przecięcia ulicy Denfert i bulwa­

ru Port-Royal, zapytała znowu o drogę i gdy jej wska­
zano ją, powlokła się, podpierając się o ściany do­
mów.

Weszła na ulicę Yaugirard i zapytała o ulicę, 
Peron.

— Piąta z kolei na prawo.
— Daleko to?
— Pięć, sześć minut drogi.
Odpowiedź ta zgalwanizowała ją.
Więc za kilka minut padnie w objęcia swej uko­

chanej mamy Janiny.

XVII.

Róża zapomniała o jedzeniu i nie szła, lecz biegła, 
rachując ulice z prawej strony.
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Nareszcie spostrzegła oświetloną płomieniem gazu 
tabliczkę z napisem: „Ulica Fćrou,“ a za kilka chwil 
numer 6 domu.

Pociągnęła guzik dzwonka i gdy drzwi otworzo­
no, weszła.

Słaniając się, zbliżyła się do loży i głosem gasną­
cym zapytała odźwierną:

— Pani Janina Rival?...
Ale nie zdołała dokończyć zapytania, gdyż za­

chwiała się i padła na posadzkę.
Odźwierna przestraszona, w pierwszej chwili nie 

wiedziała, co robić, Róża bowiem nie dawała znaku 
życia.

Na szczęście przypomniała sobie, że dziewczyna, 
zanim upadła, zapytywała ją o jedną z jej loka­
torek.

Weszła więc na dziedziniec i z całej siły zawo­
łała:

— Pani Rivat! pani Rivatl
— Po kilku chwilach otworzyło się okno na czwaę- 

item piętrze i pokazała się głowa Janiny.
— Czy pani Woła mnie?
— Tale... niech zejdzie... prędko!
— Co się stało?
— Jakaś dziewczyna przyszła do pani i zacho­

rowała.
— Idę...
Donośny głos odźwiernej wywołał ciekawość w kil­

ku lokatorach, którzy zeszli na dół dla powiadomienia 
się o wypadku, między innymi mieszkającego w tymże 
domu studenta medycyny.

Ten nie czekając na wezwanie o pomoc, wziął 
Różę na ręce i zaniósł do loży odźwiernej, gdzie posa­
dził na fotelu.
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W tej chwili nadeszła Janina i spostrzegłszy Ró­
żę bladą, z przymkniętemi oczami i głową w tył od­
rzuconą,' krzyknęła przestraszona i rzuciła się ku niej.

— Boże mój! to Róża! Miałam przeczucie gdyś 
pani zawołała mnie—mówiła, pokrywając pocałunkami 
twarz zemdlonej.—Różo, dziecko kochane, odpowiedz 
mi... to ja, mama Janina... " 1

Róża nie dawała znaku życia.
— Czy ma pani wodę melisową?—zapytał student 

odźwiernej.
— Mam—odrzekła i wziąwszy z szafy* flaszeczicę 

podała ją swemu lokatorowi.
— A teraz proszę o łyżeczkę do kawy.
Gdy podano mu ją, nalał na nią płynu, rozchylił 

ściśnięte zęby Róży i wlał w usta.
Dziewczyna leżała ciągle bezwładna, jak gayoy 

nieżywa.
Janina zanosiła się od płaczu.
— Niech pani będzie o nią spokojna—rzekł im­

prowizowany lekarz—gdyż serce bije regularnie. Zda­
je mi się, że omdlenie to jest skutkiem niemiernego u- 
trudzenia. Ale to przejdzie... Coś ciepłego, zwłaszcza 
bulion, podziałałby lepiej niż wszelkie lekarstwa, gdyż 
jeśli się nie mylę, chora jest nadto osłabioną z głodu.

— Co pan mówi! — zawołała Janina' przestra­
szona.

— Tak jest. Widzę na kuchence garnek z gotu­
jącym się rosołem... może pani odźwierna nie odmówi 
filiżanki. ",

— Ależ Boże drogi! dam ile tylko potrzeba.
— Dobrze. Teraz należy chorą rozebrać i położyć 

do łóżka.
— To proszę przenieść ją do mnie — rzekła Ja­

nina.
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Obie kobiety wzięły Różę na ręce i zaniosły do 
mieszkania wdowy, która ją rozebrała i ułożyła na swem 
łóżku.

Teraz dopiero spostrzeżono, że biedna dziew­
czyna miała nogi skrwawione i pokryte pęcherzami.

— Czyżby ona pieszo szła aż z Blois? — ze łzami 
w oczach szepnęła Janina.

Wtem usta Róży poruszyły się, na twarz wystą­
pił blady rumieniec i podniosły się powieki.

— Różo... Różo kochana—zawołała Janina, na­
chylając się nad nią—to ja, jesteś u mnie.

Dziewczyna, usłyszawszy dźwięk tego głosu ko­
chanego, uniosła się nieco i jak człowiek budzący się 
ze snu, powiodła wzrokiem wokoło siebie.

Spostrzegłszy Janinę, wyciągnęła ku niej ręce.
Wdowa przycisnęła ją do serca i obie przez kilka 

minut pozostawały w tym uścisku.
— Dziecko moje ukochane—mówiła wdowa.—Jak 

ja jestem szczęśliwą widząc cię... Jakim sposobem zna­
lazłaś się w Paryżu?

— Nie mogłam żyć bez ciebie, mamo Janino.
Podczas tej sceny weszła odźwierna z garnusz­

kiem bulionu, kawałkiem chleba i butelką wina, przy­
słanego przez studenta.

— No, chwała Bogu, jest już lepiej — rzekła —• 
skoro panna otworzyła oczy i siedzi już na łóżku. Te­
raz proszę wypić ten bulion z Chlebem, a następnie 
szklanicę wina i zasnąć. Sen wzmocni najlepiej. Do 
widzenia, gdyż muszą wracać do loży.

— Dziękuję pani serdecznie — rzekła Janina, od-* 
prowadzając ją do drzwi.

Róża zjadła bulion z Chlebem, wypiła szklankę wi­
na Bordeaux i uczuła się wzmocnioną, ale nie mogła 
rozmawiać, gdyż nieprzeparty sen mrużył jej powieki.
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— źaśnij teraz, moje dziecko—rzekła Janina -3 
»omówimy jutro.

— A gdzież ty, mamo Janino, będziesz spala?
— Nie troszcz się o to, mam drogie łóżko.
Róża była tak senną, że w parę chwil już spala.
Janina, która skłamała, mówiąc, że ma łóżko 

drugie, siadła w fotelu i również wkrótce zasnęła.
Następnego dnia wstała wcześniej niż zwykle, 

aby przed udaniem się ze sklepikiem do kościoła św. 
Suipićyusza, przyrządzić dla swego gościa śniadanie.

Gdy wróciła z miasta z produktami, zastała Różę 
ubraną i robiącą porządek w mieszkaniu.

Dziewczyna, zobaczywszy wchodzącą Janinę, rzu­
ciła się jej na szyję.

— Mamo Janino... kochana mamo Janino, jakaż 
ja szczęśliwa widząc cię... Już nie jestem zmęczona... 
Mam ciebie, więc nie jestem już dzieckiem opuszczo­
nemu. bez matki. Skończył się już mój smutek. Przy­
szłam do ciebie i już cię nie opuszczę...

— Nie opuścisz mnie, naprawdę?—zapy tąła nra? 
dowana Janina.—Zostaniesz już ze mną?

— Na zawsze!...
— Więc opuściłaś przytułek?
— Opuściłam bez żalu. Dla ciebie wszystko opu% 

ściłabym.
— I pozwolono ci odejść?
— Nie prosiłam o pozwolenie, gdyż odmówiliby! 

mi. Uciekłam.
— Uciekłaś!—powtórzyła Janina przestraszona.
— Tak, ale nikt nie wie, gdzie jestem, gdyż ni© 

uprzedziłam nikogo. Od chwili otrzymania twego listu, 
czułam, że nie mogę żyć dłużej bez ciebie... i gdybym 
musiała opuścić cię teraz, zwaryowałabym chyba. Ma­
mo Janino, chcesz mnie pozostawić u siebie? Ja nie 
będę ci ciężarem, będę pracowała... a przy tern będę ci

Sióstr* bliźniaczki.
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usługiwała. Będę cię uważała za matkę i zastąpię c, 
dzieci, których szukasz napróżno.

Janina ujęła w dłonie jej głowę i ucałowała ser­
decznie.

— Czy ja chcę pozostawić cię? Ależ bardzo pra­
gnę. Mieszkanie moje należy do ciebie i mam nadzie­
ję, że będziemy szczęśliwemi... Będę dla ciebie mat­
ką, a ty jedną z mych córek, zesłaną mi przez Boga 
dla złagodzenia mych cierpień... Kocham cię, Różycz­
ko, jak tylko kochać można i powiem ci, że gdyby mi 
przyszło rozstać się z tobą, umarłabym z tęsknoty.

— Będziesz żyła, mamo, gdyż ja nie opuszczę cię.
— Nie dokuczy nam niedostatek, gdyż znajdziemy 

dla ciebie pracę. Poznam cię z księdzem d’Areynes.
— Nie można—pospiesznie przerwała jej Róża.— 

Niech nikt nie wie o mnie, ani gdzie przebywam...
— Ale ksiądz zna ciebie... nie raz mówiłam mu

0 tobie... On wie, że tylko twej troskliwości zawdzię­
czam życie...

— To nic, ale nie powinien wiedzieć, że uciekłam
1 mieszkam u ciebie... Nie chcę nikomu pokazywać się.

— Dla czego?
-r- Bo jak się dowiedzą w Blois, źe jestem tutaj, 

to zabiorą mnie od ciebie.
— Któż ma prawo zabrać cię?—zapytała Janina 

zdumiona.
— Rada dobroczynności publicznej.
— Dla czego? .
— Ma prawo.
— Nie rozumiem cię...
— Powierzono mnie jej, a ona mnie wychowała 

1 ma nademną opiekę aż do pełnoletności. Do tego 
czasu może rozporządzać się mną według własnego 
uznania. Ponieważ uciekłam z domu, w którym mnie 
umieściła, więc może poszukiwać mnie. W takim razie
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musiałabym opuście cię... I nie wiem, co uczynionoby 
zemną... może osadzonoby w więzieniu...

— Więc dobrze, nie powiem nikomu o twoim po­
bycie w Paryżu. Znajdę ci pracę, którą będziesz odra­
biała w domu, gdy tymczasem ja będę siedziała u św. 
julpicyusza.

Tak rozmawiając Janina nakryła do stołu i po­
dała śniadanie, podczas którego Róża opowiedziała 
o swej ucieczce z Blois.

Po śniadaniu udała się na swe stanowisko w przed*«, 
sionku kościoła.

XVIII.

W pałacu przy ulicy Vaugirard Gilbert wyczek!4 
wał chwili sposobnej do wymierzenia Henryce ciosa 
stanowczego.

Nazajutrz tego dnia, w którym Dnplat poznał na 
wyścigach swego dłużnika, fałszywy Grancey i Rollin 
przepędzili z sobą cale popołudnie i uprojektowali 
udać się we środę do Lamorlaye dla obejrzenia stajni 
wyścigowej.

Były dependent miał przybyć do Gilberta o dzie­
siątej rano.

Na godzinę przed tym terminem do gabinetu Rol- 
lina wszedł lokaj z oświadczeniem, że jakiś pan chce 
się z nim widzieć.

— Czy dał swój bilet?
— Nio dał, ale powiedział, 'źe przybył w intere­

sie bardzo ważnym i że nazywa się Juliusz Servaize.
Gilbert zbladł.
Przypomniał sobie, iź nazwisko to przeczytał
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w dniu 28 maja 1871 roku na akcie w merośtwie je-* 
denastego okręgu, gdy składał deklarację o urodzeniu 
Maryi Blanki jako swej córki — i że ukrywa się pod 
niem Serwacy Duplat.

— Czego on chce odemnie? — zapytywał się —- 
wszak sprzedał swą wierzytelność za pięćdziesiąt ty­
sięcy franków. Czy pragnie wyzyskać tajemnicę uro­
dzenia dziecka? Wprawdzie trzyma mnie w ręku, ale 
i ja trzymam go. Będąc skazanym jako pospolity kry­
minalista, wydalił się samowolnie z wyznaczonego mu 
miejsca zamieszkania i przebywa w Paryżu, gdzie mu 
mieszkać nie wolno. Ma więc czego obawiać się, a ta­
cy ludzie skłonni są do ustępstw.

Nagle przyszła mu do głowy myśl, która wywo­
łała w nim dreszcz.

— A jeżeli on widział się z Janiną Rivat i po­
rozumiał, w takim razie groziłoby mi niebezpieczeństw» 
ogromne! Muszę go przyjąć.

Lokaj milczał i czekał na odpowiedź.
Rollin zwrócił się ku niemu i kazał wprowadzić 

gościa.
Po chwili ex-kapitan komuny, wygolony, wystro­

jony i pewny siebie wszedł do gabinetu.
Gilbert spoglądał na niego zdziwiony.
— Kochany panie Rollin—rzekł Duplat, podcho­

dząc z uśmiechem na ustach—widzę, iż nie poznaje mnie 
pan...

— Owszem — odrzekł Gilbert chłodno — poznaję 
tem łatwiej, iż głos pański nie zmienił się i zresztą, 
gdy lokaj mój zaanonsował pana Juliusza Scrvaize, 
wiedziałem, że to pan nim jesteś.

Przez głowę Duplata przemknęło podejrzenie.
— Wiedziałeś pan, źe pod nazwiskiem Juliusza 

Servaize ukrywa się Serwacy Duplat?
— Wiedziałem.
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— A to jakim sposobem?
— Cóż pana to obchodzi? Wiedziałem i dość.
— Dość dla pana, ale nie dla mnie. Proszę pa­

na powiedzieć mi to wyraźnie. Potrzebuję wiedzieć, od 
kogo dowiedział się pan o zmianie nazwiska.

— Nie widzę racyi odpowiadać panu. Ale zapy­
tam, jaki powód sprowadza go do mnie?

— Więc to tak?—zawołał Dnplat.—Tern gorzej 
dla pana... Ale o tem pomówimy później. Zdaje mi się, 
że wiesz pan dobrze, co ranie ta sprowadza...

— Nie domyślam się.
— Do dyabłal krótką masz pan pamięć! Ale do 

odświeżenia jej wystarczy mi zapytanie: Czy córka Jani­
ny Bivat zdrowa?

— Nie rozumiem co pan chcesz przez to powie­
dzieć—odrzekł Gilbert.

— No, nie spodziewałem się tego... Więc skoro 
pan chcesz, bym powiedział...

— Mam bardzo mało czasu—przerwał Gilbert — 
Więc mów pan krótko.

— Powiem jak najkrócej... Siedmnaście i pół lat 
temu, w dniu 28 maja 1871 roku dostawiłem na pań­
skie żądanie małą dziewczynkę, mającą około trzech 
dni życia, dla zastąpienia nią zmarłej córki pańskiej..,

— Stara historya—przerwał Redlin. — Przypusz­
czam, iż nie po to przyszedłeś pan, by mi ją opowie­
dzieć. Pomiń ją...

— Dobrze. Dzięki dziecku temu, żona' pańska 
objęła w użytkowanie dochody z sukcesy! po stryju.

— Tak.
— Po upadku komuny byłem zadenuneyowany 

1 aresztowany. Nie wiedziałem kto zadenuneyowal 
mnie, ale dzisiaj mógłbym wymienić nazwisko tego 
pana.

— Mało mnie ono obchodzi.
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— Tak pan sądzisz? Niech i tak będzie. Pomó­
wimy o tern później. Mogli mnie rozstrzelać, ale wy­
siali tylko do Numei. Dla czego nie powróciłem po 
ogłoszeniu amnestyi, to kwestya inna, dość, że dziś je­
stem... Zawdzięczasz mi pan swój majątek i winieneś 
sto pięćdziesiąt tysięcy franków.

— Patrzę na pana—odrzekł Gilbert—i przycho­
dzi mi myśl, czyś nie utracił zmysłów.

— Dla czegóż to?
— Dla tego, że nic ci nie winienem.
Duplat rzucił się.
— Coś pan powiedział?
— Powiedziałem, żem nie winien panu ani gro­

sza. Chyba nie przypuszczasz, iż jestem tak głupi, 
bym płacił dwa razy...

— Dwa razy! Więc pan jeszcze kpisz sobie! Złe 
pan robisz, postępując w ten sposób ze spólnikiem, któ­
ry w potrzebie wyświadczył ci taką przysługę. Więc 
zaprzeczasz, żeś wystawił oblig na sto pięćdziesiąt ty­
sięcy franków?

— Niczem nie zaprzeczam.
— A więc? Termin wypłaty nadszedł... albo da­

waj pan pieniądze, albo...
— Mów pan ciszej!—zawołał Gilbert.
— Będę mówić ciszej, jeżeli oświadczysz, że zar 

płacisz dług...
— Pokaż pan oblig, a zapłacę.
Duplat spodziewał się tego żądania, i miał odpo­

wiedź gotową.
— Nie mam pańskiego obligu, zniszczyłem przed 

aresztowaniem mnie, bałem się bowiem, że gdy go 
znajdą przy mnie, będziesz pan skompromitowany. Alę 
to nic nie znaczy, gdyż pan przyznajesz dług. Jeżeli 
nie masz pan teraz pieniędzy, mogę trochę poczekać... 
Nawet nie będę żądał procentu w razie konieczftvnv
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mogę coś opuścić... Przecież można ułożyć się po przy­
jacielsku. Daj pan sto tysięcy franków, a pokwituję 
go. Czy zgoda?

— Nie tylko sto tysięcy franków, ale nie dam 
nawet stu sou! Nie pozwolę oszukać się.

— Oszukać się?
— A tak, gdyż chcesz mnie pan obedrzeć! Całe 

opowiadanie twoje jest kłamstwem, gdyż nie zniszczy­
łeś obligu przed aresztowaniem.

— Ależ,..
— Powtarzam panu, że kłamiesz, a na dowód

patrz!
Mówiąc to, Gilbert wysunął szufladkę biurka, wy­

jął z niej wykupione u Granceya obligi i pokazał je 
Duplatowi, nie dając mu ich do ręki.

Duplat rzucił "się ku niemu jak jaguar, ale RoIJin 
cofnął się o krok, pochwycił rewolwer i wymierzył ku 
niemu.

XIX

Duplat, oślepiony wściekłością, nawet nie spo­
strzegł zwróconej kn sobie broni.

Podejrzenie, powzięte na początku rozmowy, zmie­
niło się w nim teraz w pewność.

— Acb ty złodzieju i donosiciela! Więc to ty 
ukradłeś mi te papiery! Tyś zadenuncyował mnie po­
licy), bo jakim sposobem dowiedziała się, źe ukrywa­
łem się pod nazwiskiem Juliusza Servaize? Ślędziłeś 
mnie jak szpieg! Widziałeś gdym zakopywał butelkę 
w ogrodzie Palmiry w Cbampigny, której adres dałem 
ci wówę„gąs, gdyż ufałem cii Po ujęciu mnie udałeś
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się tam, odkopałeś ją i skradłeś nietylko swoje obligi, 
lecz i moje bilety bankowe. Ach ty złodzieju! Ale od­
dasz mi je, bo inaczej, pójdę do twojej żony i powiem 
jej, że córka, którą ona uważa za swoją i otacza taką 
miłością, jest dzieckiem Joanny Rivat... I niedość te­
go, dowiodę jej, gdyż zaprowadzę do piwnicy przy uli­
cy Servon.

Były kryminalista mówił głosem tak podniesionym, 
iż łatwo mogli go słyszeć domownicy.

Gilbert znowu zwrócił rewolwer w głowę Do­
płata.

— Panie Duplat—rzekł chłodno — jeżeli nie po­
wstrzymasz się od pogróżek, zabiję cię jak psa. Przy­
byłeś do mego mieszkania, znieważasz mnie, wyzywasz... 
więc przysługuje mi prawo obrony. Przybędzie policya 
i gdy jej oświadczę, że zabiłem deportowanego komu­
nistę, skazanego następnie za zbrodnię kryminalną na 
dziesięć lat robót przymusowych, który nadto samowol­
nie wydalił się z wyznaczonego mu miejsca zamieszka­
nia, usprawiedliwi mnie z tego zabójstwa, jako spełnio­
nego w obronie własnej.

Duplat widząc wymierzony rewolwer i słysząc ci­
chy, ale stanowczy ton głosu i niewzruszone postano­
wienie w oczach Gilberta, cefnął się o krok.

— Powtarzam, że nic ci nie winienem! Papiery 
te nabyłem prawnie. Wiesz o tern dobrze, źe nie ukra­
dłem ich, lecz kupiłem za sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków.

— Od kogo?—wyjąkał Serwacy.
— Od człowieka, który zapłacił ci za nie w Nu- 

mei pięćdziesiąt tysięcy franków.
Były kryminalista, usłyszawszy tę odpowiedź, 

osłupiał.
Doznał wrażenia, jak gdyby kto uderzył go pał­

ką w głowę.
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— Ja, sprzedałem te papiery za pięćdziesiąt tysię­
cy, ja? ja?

— Nie staraj się pan oszukać mnie, bo to na 
próżnol

— Ależ ja pana nie oszukuję, mówię prawdę! Pa 
piery te wraz z biletami bankowemi były zakopane w o 
grodzie Palmiry w Champigny, w butelce, pod drzewem'; 
Przysięgam panu!

W głosie Duplata było tyle szczerości, ze Gilbert 
zachwiał się w swem przekonaniu.

— Czy znasz pan wice-hrabiego de Grancey?—za­
pytał Gilbert.

— Pierwszy raz słyszę to nazwisko.
— Jemu sprzedałeś pan te papiery i zarazem od­

kryłeś część naszej tajemnicy.
— To kłamstwo! Nic nie sprzedawałem nikomu!.. 

Zresztą, jakim sposobem mogłem sprzedać, skoro nie 
miałem ich w Numei?

— Więc od kogo Grancey dostał je?
— Nie jwiem, ale chce pan dowodu, źe mówię 

prawdę?
— Proszę o niego.
— Jeżelibym sprzedał, to powinna być na nich 

cesya...
— Niema jej.

» Więc widzi pam
— Byłeś pan wtedy podobno chory na rękę.
— Rzeczywiście — odrzekł Duplat zdziwiony, nie 

mogąc pojąć, zkąd Rollin może o tern wiedzieć.—Miałem 
prawą rękę złamaną, ale to nie przeszkadzało mi pod­
pisać się lewą.

— Przypomnij pan sobie...
r— Nie mogę przypomnieć sobie faktu, który nie 

istniał. Nie sprzedałem nikomu i nikomu nie zwierzy­
łem się z naszą tajemnicą.

Siostry bliźniaczki. 43
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Gilbert spojrzał na zegarek i utkwiwszy wzrok w 
Duplata, zapytał:

— Co pan powiesz, jeżeli za chwilę postawię ci ną 
oczy wice-hrabiego Granceya?

— Ależ owszem, proszę o to.
Ktoś zapukał we drzwi.
— Proszę wejść — rzekł Gilbert, chowając rewol­

wer do kieszeni.
Lokaj zaanonsował:
— Pan wice-hrabia Grancey.
Przyjaciel Gilberta przestąpił próg i wszedł do 

pokoju.
Wtedy nastąpiła scena iście teatralna.
Obaj towarzysze wygnania poznali się od pierw­

szego spojrzenia.
— Depretyl...—zawołał były komunista.
— Serwacy Duplat! — jednocześnie wyrzekł były 

infirmier.
Gilbert przyglądał się im obojętnie i czekał na roz­

wiązanie zagadki.
— Więc pan mówisz—odezwał się Duplat do Bol­

tina — że ten zuch jest wice-hrabią de Grancey? Ależ 
on pana oszukał! On, wice-hrabią! Ha, ha, ha! On 
nazywa się Gaston Deprćty... Był infirmierem w robo­
tach! To były kryminalista, tak samo jak i ja! Niech 
zaprzeczy mil

— Tak?—odrzekł Gilbert, wpatrując się w byłego 
dependenta.

Ten zmieszał się, ale tylko na chwilę.
Rozumiał, iż zaprzeczenie było niemożliwe.
Duplat, wściekły z gniewu, krzyknął:
— Cóż, odpowiadaj, bandyto, złodzieju! Czy nie 

jesteś Gastonem Deprśty?
— Prawda — odrzekł zapytany, podnosząc głowę 

i śmiało stawiąc czoło niebezpieczeństwu — jestem Ga-
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ston Deprśty, kryminalista i tak samo jag ty, samowol­
nie opuściłem miejsce zamieszkania. Więc cóż w tera 
złego? Zdarzyła mi się sposobność przybrania nazwiska 
innego, więc przybrałem je. Każdy na mojem miejscu 
uczyniłby to samo. Przybrałem je, aby przebywać 
wśród uczciwych ludzi i nie sądzę, że jesteś tak głupim, 
aby wleźć na dach i krzyczeć, że skazany na pięć lat 
robót za takie głupstwo, jak jakieś fałszerstwo baga­
telne, byłem towarzyszem twojej niedoli w Nowej Ka­
ledonii!

Gaston Deprety nie żyje! Jestem dzisiaj wice­
hrabią Jerzym de Grancey i nikt nie może zaprzeczyć 
mi tego nazwiska i tytułu, z wyjątkiem ciebie i pana 
Rolli.ua, który, dzięki tobie, wie już, kim jestem. Ale 
i wy obaj nie uczynicie tego, a to z powodów bardzo 
ważnych. Tworzymy trójkę doskonale dobraną. War- 
ciśmy siebie pod każdym względem, a wilcy przecież 
nie pożerają się wzajemnie!

Gilbert udał obrażonego.
— Proszę, nie porównywać mnie z sobą — rzekł 

dumnie. — Nadużyłeś pan mego zaufania, oszukałeś 
mnie...

— Nie kłóćcie się napróżno — wmieszał się Du- 
plat, — Ja najwięcej jestem oszukany i do tego okra­
dziony. Deprety sprzedał panu moje obligi. Zapłaci­
łeś mu pan, przynajmniej tak utrzymujesz, lecz pomó­
wimy o tern później; teraz pragnę wiedzieć, jakim spo­
sobem papiery te dostały się do rąk pana tvice-hrabiego?

— Bardzo prostym — odrzekł Grancey. — Pamię­
tasz, jak leżałeś ranny na sali, w której byłem Mir- 
mierem i pielęgnowałem cię tak, jak rodzony syn nie 
pielęgnowałby ojca? Miałeś gorączkę, bredziłeś i skrze­
czałeś, jak sroka na płocie. Przyslucliywałem się, bo 
mówiłeś rzeczy ciekawe, o jakiejś tajemnicy, o piwni­
cy, o szantażu, a najwięcej o jakimś skarbie, zakopa-
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uym pod drzewem orzechowem w ogrodzie niejakiej 
Palmiry w Champigny. Gdy zostałem uwolniony, za­
pragnąłem dowiedzieć się, ile było prawdy w twem ga­
daniu. Zrobiłem wycieczkę do Champigny i znala­
złem. „^Ńąstępnie zobaczyłem się z p. Rolłinem i poro- 
iunaatem się z nim odrazu tak dobrze, że dziś jesteś­
my przyjaciółmi. On nie mógłby już obejść się beze- 
mnie i jestem pewny, że przebaczy rai przywłaszczenie 
sobie godności szlacheckiej, tak jak i ty przebaczysz, 
że bez twego pozwolenia skorzystałem z twych mimo­
wolnych zwierzeń. Oto masz, jak było... Czy dość ci 
tego?

Wcale nie.
— Czegóż potrzeba ci więcej?
— Pieniędzy... W butelce, oprócz papierów, by­

ło czternaście tysięcy franków biletami bankowemi.
Przyznaję.,.

— Więc oddaj je.
— Jestem zgodnym człowiekiem... oddam.
—— Kiedy?
— Choćby nawet dzisiaj.
— Dobrze. Następnie pomówimy o sprawie drtt-
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— Jakiej?—zapytał Grancey, udając zdziwienie.
— O odebranych przez ciebie stu pięćdziesięciu 

tysiącach franków. Wiem, że bodziesz się wykręcał, 
ale ja cię zmuszę...

— Zmusisz... łatwo to powiedzieć... Uciekłeś z 
miejsca zamieszkania, jak i ja... Denuncyująo mnie, 
zadenuncyujesz i siebie... Będziesz musiał opowiedzieć 
historyę o piwnicy przy ulicy Servan... Oskarżysz 
p. Rollina, a tern samem i siebie, gdyż byłeś jego spoi- 
niklem! I wszystkich trzech wpakują nas do ula! Pię­
kna perspektywa! Chyba masz ochotę wracać do Nu- 
mei?..t



Duplat uczul dreszcz, przemegający po ciele.
Nie mam ochoty—odrzekł.

— I. ja także... więc nie gadaj głupstw!
— Skończmy z tern—rzekł Gilbert.—Zapłaciłem, 

a przynajmniej zobowiązałem się wypłacić p. Granee- 
yowi i wypłacę. Z nim mam interes.

— Gastonowi Deprśty—poprawił Duplat.
— Mało mnie to obchodzi. Porozumiej się pan 

i nim... Wierzcie mi, nie bawcie się w pogróżki, gdyż 
ja nie lękam się ich. Myślcie raczej o swych nieprzy­
jaciołach w Paryżu.

— Jakich?—zapytał Duplat.
— Naprzód o Janinie Rival.
— Janinie Rival! — powtórzył Duplat przestra­

szony.
Ale po chwili zastanowienia dodał:
— Nie wiesz pan, co mówisz... Janina Rivat nie 

żyje oddawna, zginęła w płomieniach 27 maja 1871 r.
— Mówiłeś mi pan to i przypuszczam, że w do­

brej wierze... Ale myliłeś się...
— Więc Janina Rival żyje?
— Uratowano ją.
— Kto uratował?
— Człowiek, który widział, jak porywałeś jej 

dzieci i który, zarówno jak i ona, pozna cię, gdy spot- 
Ka gdzie.

— Jak on się nazywa?
— Nie wiem, ale to rzecz groźna. Janina Rival 

mieszka w Paryżu i ma sklepik pod portykiem kościoła 
św. Sulpicyusza. Rzecz prosta, że chodzi po ulicach 
i możesz spotkać się z nią kiedy, jak również i z księ­
dzem d’Areynes. Myślę, że dla bezpieczeństwa powi­
nieneś jaknajspieszniej opuścić Paryż.

— To znaczv że moja obecność w nim krępuje
pana.



— A przynajmniej jest dla mnie kompromitują 
cą. Chyba pojmujesz pan to. Nasz wspólny interes wy­
maga pańskiego wyjazdu.

aX.

— Zgadzam się na to—odrzekł Duplat—mimo to 
zostanę w Paryżu, dopóki nie uregulejemy naszych ra­
chunków. W kwestyi tej postanowię później, ale chcę 
odebrać swoje pieniądze. Mam do czynienia z wami 
dwoma, a przypuszczam, iż nie uważacie mnie za ta­
kiego mazgaja, bym dał się wam oszukać. Otóż, jeżeli 
krępuję was, tern gorzej... Zapłaćcie, a przestanę krę­
pować.

Gilbert chciał odpowiedzieć, lecz Grancey nie po­
zwolił mu.

— Wypłacę ci sto pięćdziesiąt tysięcy franków, 
ale potrzebuję wiedzieć wszystko, potrzebuję wyjaśnić 
sytuacyę. Jakim sposobem p. Rollin został twoim dłuż­
nikiem? Jaką usługę wyświadczyłeś mu za tak pokaźną 
sumę? Odpowiedz mi wyraźnie, bez wybiegów.

Duplat wzrokiem pytającym spojrzał na męża Hen­
ryki, ale ten nic nie odrzekł.

— Och! och! — z uśmiechem rzekł były depen­
dent — widocznie spowiedź niełatwa. Porzućcie ten 
wstyd fałszywy! Powiedziałem przed chwilą, że two­
rzymy doskonale dobraną trójkę zuchów, wolnych 
od przesądów... Nie powinniśmy więc mieć sekre­
tów między sobą... Czy chcecie, bym wam pomógł?... 
Mówiliście o dzieciach porwanych Janinie Rivat... Otóż 
chyba nie mylę się, przypuszczając, że właśnie po­
rwanie to jest węzłem, łączącym was z sobą i że
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sto pięćdziesiąt tysięcy franków były nagrodą za te 
dzieci?

— Rzeczywiście—odrzekł Dupiat—tak było.
— W takim razie rozumiem wszystko, a testament 

hrabiego d’Areynes jest kluczem do całej zagadki. Po­
trzeba było dziecka, lttóreby odziedziczyło majątek, 
gdyż pańskie zmarło i zakopane zostało w piwnicy 
przy ulicy Servan. Zastąpiłeś je pan innem, dos tar ozo­
nem przez Duplata.

— Tak... — odrzekł Gilbert więcej gestem, niż 
głosem.

— Tym sposobem panna Marya Blanka, pańska 
córka, jest w rzeczywistości córką Janiny Rival.

— Tak...—potwierdził Rollin.
— Do dyabła! Ależ w takim razie, kochany ko­

lego Serwacy, p. Rollin ma zupełną słuszność. Jeżeli 
Joanna Rival dowie się, że to ty skradłeś jej dzieci 
i jeżeli jaki świadek dowiedzie ci tego, to nie chciał­
bym być w twojej skórze; a nadto zawarta pomiędzy 
mną a p. Rollinem umowa nie może przyjść do sku­
tku. Zaślubiłbym chętnie pannę Maryę Blankę, prawą 
córkę państwa Rollinów, ale nie mogę zaślubić córki 
podstawionej, dopóki będzie żyła jej matka rzeczy­
wista!...

— Wierzę, że obecność moja jest dla was nie- 
Bezpieczną—odrzekł Dupiat.

— Więc opuść pan Paryż.
— Ani myślę. Pozostanę, ale dla tego, Dy ocalić 

pana. %
— By mnie ocalić?—powtórzył Gilbert.
— I jednocześnie wyświadczyć przysługę naszej 

spółce, gdyż sądzę, iż zgodzicie się na przemianowanie 
naszych stosunków pieniężnych na dobre i solidne To­
warzystwo anonimowe z kapitałem, wynoszącym kilka 
milionów franków.

\



— Nie rozumiem—mruknął Gilbert.
A ja domyślam się—rzekł Grancey.

— Dowodzi to wysokiego stopnia twej inteligen 
cyil... A teraz wyjaśnię wam. Nie trudno pojąć, dla-1 
czego p. Gilbert Rollin wybrał na zięcia czcigodnego 
wicehrabiego de Grancey, znanego poprzednio pod 
skromnem nazwiskiem Gastona Deprśty. Pragnął on, 
żeniąc go z panną Maryą Blanką, podzielić się z nim 
jej dochodami. Ale na przeszkodzie do tego może sta­
nąć Janina Riyat. Otóż postarajmy się, aby Janina Ri- 
vat nie mogła nam szkodzić.

— Jaki będzie twój udział?—zapytał były depen.
dent.

— Bardzo skromny... jak i moje gusta,
— W cyfrze?
— Dwieście pięćdziesiąt tysięcy franków, rozumu 

ełę, oprócz należnych mi stu pięćdziesięciu tysięcy.
— Czyli razem: czterysta tysięcy.
—r Tak... Posiadając je, będę już mógł żyć od 

biedy...
— W jakich terminach płatne?...
— Po twoim ślubie, gdy, otrzymawszy plenipo- 

tencyę od żony, będziesz mógł rozporządzać jej mająt­
kiem. Do tego czasu zadowolę się niewielką zaliczką.

— Co o tern myślisz, kochany teściu? — zapytał 
Grancey.

— Nim odpowiem, pragnąłbym wiedzieć, do czego, 
pan zmierzasz?

— Do urzeczywistnienia naszego projektu, to jest 
do mego ożenienia się z Maryą Blanką i jak trafnie 
domyślił się nasz towarzysz Duplat, do podziału ma­
jątku mej żony przyszłej.

— Cóż więc myślicie uczynić dla osiągnięcia tego
celu?

-r- Uprzątnąć przeszkodę—dodał Duplat-



— Przeszkodą jest Janina Rivat.
— Więc uprzątnąć Janinę Rivat
- Zamierzacie popełnić zbrodnię!—szepnął Gilbert 

przestraszony.
— Nie lękaj się pan. Nikt o niej nie myśli: 

Trzeba być głupcem, by odważać się na zbrodnię, gdy 
tyle wypadków zdarza się codziennie. Weź pan pierw­
szy lepszy dziennik i przeczytaj: Wiadomości różne.

— Interesu nasze są związane z sobą — wtrącił 
Grancey.—Nie mamy innego wyjścia i musimy odważyć 
się na to, chyba źe chcesz pan zerwać z nami.

— Nie zrywam—-odrzekł Gilbert—ale uważam, źe 
wymagania Duplata są zbyt uciążliwemi,

— Uciążliwemit—zawołał ex-kapitan. — A to za­
bawne! Zapominasz pan, że mogę cały interes postawić 
na dobrej drodze, albo zepsuć! Nie wymagaj pan ode- 
mnie rabatu! Powiedziałem cenę ostateczną! Czterysta 
tysięcy franków, bo inaczej... stracicie wszystko!

— Znowu gadasz głupstwa—rzekł Grancej.
A zwróciwszy się do Gilberta, dodał:
— Nie targuj się pan. Rola Duplata w naszej 

spółce będzie ważną i niebezpieczną. Interes jego jest, 
zarazem interesem naszym. Sprawiedliwa więc rzecz, 
by został dobrze wynagrodzonym.

— Powiedziałeś bardzo rozumnie! — zawołał 
Duplat.

— Ja zgadzam się na jego warunki — mówił 
dalej Grancey — i pan dobrze uczynisz, przyjmując je. 
Daj mu pan dwieście tysięcy franków, a drugie dwie­
ście dam ja.

— Ha, skoro nie może być być inaczej...— mru­
knął Gilbert.

Duplat zatarł ręce.k
— Więc spółka ukonstytuowana, panie Rollin?— 

zapytał.
Siostry bliźniaczki 44
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= Dobfze.
— W takim razie należę do was duszą i ciałem. 

Nie obawiajcie się Janiny Rivat... Uważajcie ją zanie- 
stniejącą...

— Co pan zamierzasz uczynić z nią?
— Nie wiem jeszcze... pomyślę...
— Pomyślimy nad tern razem—rzekł Grancey.— 

Biorę ją pod swój nadzór sekretny. Duplat nie powi­
nien narażać się na spotkanie z nią i niech unika o- 
kolicy kościoła św. Sulpicyusza. Poproszę cię tylko, 
kochany teściu, o bliższe szczegóły, abym mógł przy­
gotować wypadek, którego ma się stać ofiarą.

— Niewiele mogę dodać nad to, co powiedzia­
łem—odrzekł Gilbert. — Ma sklepik pod portykiem św 
Sulpicyusza... Była obłąkaną przez siedmnaście lat... 
Zresztą, dość często przychodzi do mojej żony po jał­
mużnę.

— Więc ona widuje się z panią Rollinl — zawo­
łał Grancey przestraszony.

— Widuje się... i to, co o niej mówiłem, wiem 
od mojej żony.

— Mówiła o swych córkach?
— Mówiła.
— Czy jesteś pan pewnym, że pani Rollin nicze­

go nie domyśla się?
— Jestem najpewniejszym. Jakim sposobem mo­

że podejrzewać, skoro nie wie, iż córka jej zmarła?
— To prawda, ale najmniejsza rzecz może wywo­

łać w niej podejrzenie. Śpieszmy się więc!
— I ja jestem tego zdania—poparł Duplat.—AI9 

przedewszystkiem uregulujemy mói rachunek.
— Jaki?
— Naprzód czternaście tysięcy iranKów.^
— Masz słuszność—odrzekł Grancey.



Wyjął z kieszeni pugilares, odliczył czternaści* 
papierków tysiącfrankowych i podał je Duplatowi.

Ten odliczył je powtórnie i chowając rzekł:
— Nie powinienem ci dziękować, gdyż zwracasz 

-tylko moją własność, lecz w każdym razie przyjm po­
dziękowanie. A teraz dajcie zaliczkę na nową sprawę.

— Ile?—zapytał Gilbert.
— Dziesięć tysięcy franków.
— Na rachunek przyrzeczonej przez nas sumy?
— Rozumie się.
Gilbert wyjął z biurka dziesięć biletów banko­

wych i wręczył Duplatowi, który dołączył je do po­
przednich.

— A teraz, kochani spólnicy,—rzekł, podając o- 
bie dłonie—czekam waszych rozkazów.

I oddalił się zadowolony.
— Trzyma nas w rękach—odezwał się Grancey 

do Gilberta.—Nie mogliśmy nic zrobić bez niego i de- 
brześmy uczynili, kupiwszy go sobie.

— Drogo kosztuje to nas...
— Trudno, mój drogi, kto chce coś zarobić musi 

czasem i stracić.

XXL

W kilka dni po zainstalowaniu się Rdzy przy n- 
licy Fóron, Janina, spełniając jej życzenie, udała się 
do księdza d‘Areynes z zamiarem znalezienia za jego 
pośrednictwem pracy dla swej rifimierki.

— Rad jestem z twego przybycia—rzekł ksiądz, 
spostrzegłszy ją—gdyż chciałem już posyłać po ciebie 
by ci coś zaproponować.



I ja, proszę Księdza, przyszłam z prośbą.
— Pomówimy o tern. Powiedz mi przedewszyst- 

Kiem jak idzie twój handel?
— Bardzo dobrze; daje mi nietylko utrzymanie 

lecz pozwala nawet robić oszczędności.
— Więc jesteś zadowoloną?
— Bardzo. Dzięki księdza jestem prawie boga-, 

tą. Ach gdybym miała przy sobie moje córki.
— Nie trać nadziei! Kto wie co Bóg ci prze­

inaczył? Tymczasem chcę zaproponować ci taką rzecz: 
Zbliża się zima i nieraz dobrze zmarzniesz, pozostając 
cały dzień na odkryłem powietrzu pod portykiem ko­
ścioła... I dochód w sklepiku będzie mniejszy w tej 
porze roku. Otóż czy nie przyjęłabyś innego na ten 
czas zajęcia? Pracując w domu, unikniesz przeziębie­
nia. Za nadejściem wiosny będziesz mogła znowu za­
siąść przed kościołem.

— Jakież to zajęcie?
— Nadzór nad świecami w kaplicy Matki Bo­

skiej i objaśnianie wiernych, pragnących ofiarować 
świecę. Osoba, pełniąca te obowiązki, odchodzi za 
dwa tygodnie. A ponieważ zapytywano mnie, czy nie 
znam kogo na jej miejsce, więc pomyślałem o tobie.

— Dziękuje księdzu z całego serca, ale...
— Nie przyjmujesz?
— Nie mogę. Wolę siedzieć pod portykiem, bc 

gdy okryję się dobrze, zimno mi nie dokuczy, a widok 
ludzi rozpędza moje smutne myśli. Tymczasem samot­
ność i cisza kościelna jeszcze więcej przerażałyby 
mnie w rozmyślniach bolesnych.

— Więc nie mówmy o tern. Jakiż ty miałaś in­
teres?

— Wieczory stają się coraz dłuższe pragnęłabym 
znaleźć jaką pracą w domu.

— Bardzo dobrze. Dam ci parę listów do wiel-
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kich magazynów przedmiotów Kościelnych przy ulicy 
Sevres. Udaj się tam, powiesz co możesz robić i do­
staniesz robotę.

Ksiądz napisał dwa listy i wręczył Janinie.
Wdowa podziękowała i odeszła.
Nie zwlekając, jeszcze przed udaniem się do ko­

ścioła, zgłosiła się do jednego ze wskazanych sobie 
magazynów?

Przełożona zakładu po odczytaniu listu, rzekła.
— Pragnęłabym bardzo spełnić żądanie księdza 

<PAreyenes. Więc pani życzy sobie roboty do domu?
— Tak, pani.
— Mogę dać do haftowania ornaty i stuły... Zna 

pani tę robotę?
— To nie dla mnie, proszę pani.
— A dla kogo?
— Dla mojej córki przybranej, która nie robiła 

Wprawdzie tego, ale haftuje ślicznie.
— Przyzna pani, że potrzebuję wiedzieć co ona * 

potrafi i chciałabym ją widzieć przy robocie u mnie, 
w pracowni... Niech pani przyjdzie z nią wieczorem 
o ósmej, a może porozumiemy się.

Janina pożegnała przełożoną magazynu i udała 
się do sklepu drugiego, ale spotkało ją niepowodzenie, 
gdyż roboty do domu nie dawauo tam wcale.

Z twarzą smutną wróciła do domu.
— Znalazłam dla ciebie robotę—oświadczyła Ró- 

#ły—ale nie wiem czy zgodzisz się na warunki...
I powtórzyła jej rozmowę z przełożoną.
— To rzecz niemożliwa—rzekła Róża.—Nie mo­

gę pokazywać się na ulicy, gdyż mógłby mnie spotkać 
jaki przyjezdny mieszkaniec Blois...

— Niepotrzebnie się obawiasz—odparła Janina.— 
Ulica Sśvres, przy której położony jest ten magazyn, 
blizko ztąd, a zakrywszy twarz woalką mogłabyś przjśó

jf'
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■ezpiecznie. Skoro nie chcesz nie będę nalegała, lecz 
w takim razie musisz wyrzec się roboty w domu, gdyż 
każdy, powierzając ją, zapragnie wiedzieć co potrafisz 
robić.

Róża zamyśliła się; była zbyt inteligentną, by 
nie pojmowała słuszności argumentu Janiny.

— Więc dobrze, pójdę—odrzekła.
O godzinie ósmej udały się obie do magazynu 

przy ulicy Sevre.
Przełożona zakładu, zobaczywszy artystyczną ro­

botę Róży, bez namysłu powierzyła jej pracę do domu 
i przyrzekła zapłatę sowitą.

Obie kobiety miały już byt zabezpieczony, gdy 
spółka Rollin, Grancey i Duplat postanowiła „uprząt­
nąć“ Janinę.

Grancey podjął się przygotować zasadzkę i nie 
tracąc czasu, zaraz nazajutrz po widzeniu się z Rolli- 
nem i Dupiąłem zabrał się do dzieła.

Przedewszystlciem należało dowiedzieć się, gdzie 
mieszka Janina, o której godzinie wychodziła z mieszka­
nia i o której wrcała, następnie obeznać się z naj dro­
bniej szemi szczegółami jej życia i zwyczajami i dopie­
ro posiadając takie wiadomości, ułożyć odpowiedni 
plan.

Uprzątnąć kogoś bez wzbudzenia podejrzenia po­
licy!—rzecz niełatwa.

Niema sensu popełniać zbrodnię nie mając pewi 
ności, że uniknie się niebezpieczeństwa.

Zabić dziś, by jutro pójść pod gilotynę — potrafi 
każdy głupiec.

Tak rozumował Grancey, postanawiając działać 
z jak największą ostrożnością i rozwagą.

Nie spieszył się też z ułożeniem planu, pojmował 
bowiem dobrze, że lepiej zwlec nieco, niż pośpiechem 
narażać sprawę.
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Odkrycie mieszkania Janiny nie przedstawiło ża­
dnej trudności.

Graneey ubrał się skromnie, nałożył na nos oku­
lary niebieskie i około godziny jedenastej przed połu­
dniem udał się dokościoła św. Sulpicyasza.

Janina Rivat zajmowała już miejsce pod porty­
kiem.

Graneey z opisu udzielonego mu przez Gilberta, 
poznał ją odrazu, a będąc bystrym obserwatorem 
dostrzegł niejakie podobieństwo do Maryi Blanki.

Wszedł do kościoła, obejrzał obrazy i wyszedł 
drzwiami bocznemi.

Siedzi sama jedna—myślał—może nie chodzi na 
śniadanie do domu i zapewne wraca dopiero przed 
wieczorem.

Odszukał w pobliżu restauracyę, wszedł do niej 
i usadowił się na straży przy oknie.

Janina przed udaniem się do kościoła zjadała śnia­
danie zwykle w domu i zabierała z sobą koszyk z po­
siłkiem popołudniowym.

Graneey z okna, przy którym obserwował ją, wi­
dział jak spożywała.

Przekonawszy się, że wniosek jego trafny, t. j. 
2e wdowa nie opuści kościoła przed wieczorem, wy-" 
szedł z restauracyi, przespacerował się pod galeryą 
Odeonu, zaszedł do pałacu Luksemsurskiego, wypił 
kawę, przejrzał kilka dzienników i przed nadejściem 
nocy wrócił na plac przed kościołem św. Sulpicyusza 
w zamiarze zajęcia obserwacyjnego stanowiska u okna 
Restauracyi.

Ale było to już zbytecznem, gdy nadszedł bo­
wiem, Janina układała swój towar w skrzynię, któ­
rą, ustawiwszy następnie na wózku, pociągnęła go 
do remizy przy ulicy Fśron.
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Grancey postępował za nią w oddaleniu dwu­
dziestu kroków.

Gdy wdowa wciągnęła wózek w dziedziniec do­
mu przy ulicy Fśron, Grancey zanotował w pamię­
ci jego numer i i oddalił się.

Siedząc ją jeszcze przez dwa dni następne w takiż 
sam sposób, przekonał się, że sposób życia wdowy był 
niezmienny i powtarzał się każdego dnia ze ścisłością 
zegara.

Pozostawało teraz dowiedzieć się, na którem pię­
trze położone było mieszkanie Janiny.

Była to rzecz nieco trudniejsza, ale nie dla takie­
go mistrza w .sztuce podstępów, jakim był wicehrabia 
Grancey.

W sobotę, o godzinie drugiej po południu, młody 
ksiądz, w sutanie i z brodą, dowodzącą, iż był człon­
kiem Missyi zagranicznej, zjawił się przed lożą odźwier­
nej domu nr. 6 przy ulicy Fśron.

— Co ksiądz sobie życzy?—z uszanowaniem zapy­
tała wielka przyjaciółka Janiny Bivat.

— Należę do seleretaryatu arcybiskupstwa — od­
rzekł — i otrzymałem polecenie zasiągnięcia poufnych 
wiadomości o osobie bardzo gorąco zaleconej arcybisku­
powi, a mieszkającej w tym domu. Chodzi o powierze­
nie tej osobie misyi dość ważnej...

— Jestem gotowa udzielić księdzu wszelkich in- 
formacyj. Zresztą o wszystkich lokatorach moich mogę 
mówić tylko z pochwałami. Niech ksiądz będzie ła­
skaw wejdzie do loży i spocznie.

— Dziękuję. Rozmowa nasza będzie krótką. Wszak 
tutaj mieszka wdowa Janina Rival?

— Ach, więc to o nią chodzi?
— Tak.
— Mieszka tu już od pięciu miesięcy. To bardzo
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dobra lcoLiuUi, proszę księdza. Proteguje Ą 'ksiącf 
d‘Areynes, jatmuźnik z la Roquette.

— Wiemy o tem, jak również i to, że zasługuje na, 
tę opiekę, ale potrzebujemy szczegółów jej życia.

— Biedna kobieta wiele wycierpiała w życiu...
— I to wiadome nam; lecz chodzi nam nie o prze­

szłość, a o czas bieżący.
— Mogę tylko powiedzieć, że zajmuje się sprze­

dażą przedmiotów służących do nabożeństwa, na co 
otrzymała pozwolenie od księdza d‘Areynes.

Nie wiele zarabia, a mimo to pomaga jeszcze 
innym.

— Zapewne najwięcej przesiaduje w domu?
— Codziennie o godzinie ósmej rano udaje się ze 

swym wózkiem do kościoła św. Sulpicyusza i wraca do 
domu przed nocą.

— Jak wielkie jest jej mieszkanie?
— Zajmuje dwa pokoinki i kuchenkę na piętrze 

Czwartem, z oknami wychodzącemi na dziedziniec.
— Czy mieszka sama?
T- Dawniej mieszkała sama, ale od siedmiu tygo­

dni ma przy sobie pewną młodą dziewczynę, niejaką 
Różę, robotnicę, liczącą może ośmnaście lat.

— A zkąd ona pochodzi?
— Nie wiem. Przybyła tu pewnego wieczora, na 

pół żywa z utrudzenia i tak osłabiona, że zdołała tylko 
zapytać o Janinę Rivat i padła zemdlona.

— Pani Rivat znała ją?
— Znała, proszę księdza i była taić uszczęśliwio­

ną zobaczywszy ją, że płakała z radości.
— Mówisz pani, że nazywa się Róża?
— Tak, proszę księdza.
— Nie znasz pani jej nazwiska?
— Nie ma go podobno, ale nie wiem nanewno, -
— Nie wie pani zkąd przybyła?
Siostry bliźniaczki. 45
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Sdvres.

Nie wiem, ale podobno z daleka.
Czy ta dziewczyna zajmuje się czem?
Haftuje dla jednego z magazynów przy ulicj

Więc wychodzi na cały dzień?
— Nie, gdyż dają jej robotę do domu, którą raZ 

lub parę razy na tydzień odnosi wieczorem do ma­
gazynu.

O której godzinie?
— O ósmej. Ale nie zatrzymuje się nigdzie, ne- 

dzi jak strzała.
— Pani Rivat nie odprowadza jej?
— Nie, gdyż w tym czasie jest zajęta przygoto­

waniem obiadu.
Ksiądz zapisał w notatniku kilka objaśnień odźwier­

nej i schowawszy go do kieszeni, rzucił wzrokiem na 
dziedziniec, na którym złożone były deski, materyał? 
budowlane i narzędzia mularskie, pod ścianą zaś wzno­
siło się rusztowanie.

— Macie, widzę robotników—zauważył ksiądz ni­
by odńiechcenia.

— A tak, proszę księdza. Obecnie pracują mula­
rze, później będą robili blacharze, robotnicy z zakładu 
gazowego i malarze. Przez kilka miesięcy potrwa ten 
nieład. Wszyscy lokatorzy od dziedzińca wyprowadzili 
się, z wyjątkiem pani Rivat. Dom był tak zrujnowa­
nym, że groził zawaleniem się, właściciel więc musiał 
przystąpić oo robót.

— Więc pani Rivat pozostała sama jedna?
— Prosiła o to, gdyż jej tu wygodnie. Gdy jakie 

sąsiednie mieszkanie będzie już gotowe, przeprowadzi 
się do niego, a tymczasem wyrestaurują jej lokal. Ale 
teraz pozbawiona jest światła i wody, gdyż zamknięto 
i rury gazowe i wodociąg.

— Robotnicv zaczęli już robotę?
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— Od trzech dni.
Ksiądz wyszedł z loży i wkroczył na dziedziniec, 

a za nim udała się i odźwierna.
Podniósł wzrok na czwarte piętro, na którem w je- 

dnem oknie były firanki.
— To zapewne tam mieszka ta wdowa z owądzie- 

vczyna?
— Tam, proszę księdza.
— Dziękuję pani za udzielono mi wskazówki. 

Wszystkie one przemawiają za tą kobietą. Niech pani 
de zapomina, że rozmowa nasza była poufną i nikt nie 
Powinien wiedzieć o niej.

— Niech ksiądz będzie spokojnym.
Ksiądz pożegnał odźwierną i pojechał de biura te­

legraficznego, zkąd, pod adresem Gilberta Rollina i Ju­
liusza Servaize wyprawił dwie jednobrzące depesze:

„Dziś o dziewiątej wieczorom, ulica Caumarten. 
Gaston.“

Czytelnicy oddawna zapewne w księdzu tym po­
znali fałszywego wicehrabiego dc Grancey.

Spólnicy jego nie zaniedbali na oznaczoną godzi­
nę stawić się na wezwanie.

— Cóż nowego?—zapytał Roiiin — chciałeś pan 
Zapewne udzielić nam wiadomości o Janinie Rival?

— Tak jest. Rzecz okazuje się nie tak łatwa jak 
zdawało się i dla tego przed powzięciem postanowieni*. 
Wezwałem was na naradę.

— Cóżeś pan dowiedział się.
— Zachodzą okoliczności, których nie przewidy­

waliśmy... Janina Rival, zwana w swojej dzielnicy Ze- 
Oraczką oćl św. Sulpicyusża, mieszka przy ulicy Feron 
Pod nr. 6, w domu obecnie restaurowanym, przepelnio- 

I nym robotnikami i rozmaitenn materyałami budowlanemu 
Okoliczność ta znakomicie ułatwiłaby wykonanie nasze- 

o planu, gdv nie pewna trudność...
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— Jaka?
— Janina od kilku tygodni mieszka z jakąś młodą 

dziewczyną.

XXII.

- Z młodą dziewczyną! — powtórzył Gilbert zdzi­
wiony.

— Liczącą lat siedmnaście lub ośmnaście, niewia­
domo zkąd przybyłą i znaną tylko pod imieniem Róży.

— Róża!—wtrącił Duplat — imię to dałem jednej 
z córek Janiny Rivat, złożonej w merostwie jedenastego 
okręgu w maju 1871 r., nazajutrz po wzięciu Paryża 
przez wersalczyków.

— Do dyabła!—odrzekł Grancey — brzydkie roz­
wiązanie zagadki...

— Jeżeli ta Róża jest jej córką... jeżeli ona odszu­
kała .ją...

— To rzecz niemożliwa...—zarzucił Duplat. — Od 
kogo mogła dowiedzieć się, że odniosłem dziecko do 
merostwa?—Nie nabijajcie sobie głowy niepotrzebnemi 
strachami.. Nie jedna Róża na świecie... Na każdej 
ulicy znajdziecie ich tuziny... Czy widziałeś ją?

— Nie i będę unikał spotkania z nią.
— Dlaczego?
— Diewczęta mają oczy przenikliwe, przeczucie 

1 pamięć... Nie chciałbym by widziała mnie, gdyż w da- 
aym razie mogłaby być świadkiem, jeżeli nie wyrzeka­
my się zamiaru pozbycia się Janiny Rivat...

— Nietylko nie wyrzekamy się—rzekł Duplat —■ 
ale musimy śpieszyć się, gdyż zdaje mi się, że ta kobieta 
stanie się dla nas powodem nieszczęścia.

— I ja jestem tego zdania—poparł Grancey—ale 
nie znalazłem jeszcze sposobu.

Duplat wzruszył ramionami,
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L- ko co szukać kombinacji w fejletonach i ro­
mansach—odrzekł.

— Najlepiej iść prosto do celu... Jedno pchnięcie 
nożem w plecy, chociażby na ulicy — i sprawa skoń­
czona!

— Za nic w świecie—zawołał Grancey—naprzód, 
yestto sposób głupi, a powtóre niepraktyczny! W porze 
obecnej Janina Rivat opuszcza kościół około pół do 
szóstej. Z placu św. Sulpicyusza na ulicę Ferou idzie 
się dwie minuty, ale wśród bardzo licznych przechod­
niów. Zabić w takich warunkach, byłoby rzeczą bar­
dzo niebezpieczną. Z pewnością ujęliby... Potrzeba dzia­
łać w mieszkaniu Janiny.

— Więc powiedz swój plan—-rzekł Duplat,
— Warunek najpierwszy: musimy działać wszy­

scy trzej... każdy powinien mieć udział, ponieważ jest 
to interes wspólny. Plan mój jeszcze nie gotów, gdyż 
brak mi niektórych informacyj, ale jutro będziemy mo­
gli oznaczyć już dzień. Powtarzam wam tylko, że trud­
ności będą wielkie.

— Jakie trudności?—zapytał Duplat.
— Przedewszystkiem Janina powinna być w 

mieszkaniu samą.
— Czyż nie można upatrzeć takiej chwili?
— Można, ale jeszcze nie wiem kiedy.
— Skoro tak mało wiesz, więc po co wzywałeś 

nas?...
— Chciałem dowiedzieć się, czy trwacie w swym 

namiarze.
— Niema co o to pytać!
Słowa Granceya: Musimy działać wszyscy trzej— 

przestraszyły Gilberta.
Lękał się mieszać do sprawy tak ryzykownej.
— Czy nie sądzicie, że trzy osoby łatwiej mogą [ 

skompromitować się, niż jedna? i
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Duplat i Graneey zrozumieli go i spojrzeli po so­
bie z uśmiechem.

— Boisz się pan?—zapytał ex-komumsta.
— Umyjesz pan ręce później—dodał wicehrabia— 

ale musisz je pierwej pobrudzić. Kto pomaga do speł­
nienia zbrodni myślami, powinien mieć odwagę poraódz 
czynem. Wierzę, że przyjemniej byłoby w chwili sta­
nowczej pozostać w domu. Pójdziesz więc pan z nami, 
lub nie pójdziemy wcale.

Gilbert, widząc, że wszelka dyskusya z takimi zu­
chami byłaby bezowocną, odrzekł:

— Więc pójdę.
— Tak, to rozumiem
Rozeszli się.

«

Mówiliśmy już, że Janina Rivat zajmowała na 
czwartem piętrze w podwórzu mieszkanie, złożone z 
dwóch pokoików i kuchenki.

Cała ta oficyna, obecnie restaurowana, zasłonięta 
była rusztowaniem, wznoszącem się aż do poddasza.

Janina, nie chcąc opuszczać domu, tak dogodnego 
dla niej z powodu blizkiego sąsiedztwa z placem św. Sul- 
picyusza, pomimo panującego nieładu, pozostała w miesz­
kaniu wraz z Różą.

Był już koniec listopada, ale trwająca pogoda po­
zwalała na prowadzenie robót budowlanych.

Mężczyzna, liczący około czterdziestu lat, z głową 
krótko ostrzyżoną i brodą siwą, z czarną teką pod pa­
chą, wszedł na dziedziniec, obejrzał nagromadzone raate- 
ryały i zaczął przyglądać się robocie.

— Musi być pomocnik budowniczego — szepnął
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jeden z mularzy do swego towarzysza. — Przyszedł 
sprawdzić wartość materyałów.

Mężczyzna, nazwany pomocnikiem budowniczego, 
wszedł na rusztowanie pierwszego piętra, uważnie ro­
zejrzał się wokoło, następnie udał się na piętro drugie, 
trzecie, gdzie również zlustrował rusztowanie, wreszcie 
wkroczył na piętro czwarte.

Podszedł do okna mieszkania zajmowanego przez 
Janinę Rivat, lecz zapuszczone firanki nie dozwoliły 
mu zajrzeć do wnętrza.

Przez kilka chwil stał zamyślony, poczem zawró­
cił na kurytarz, zbliżył do drzwi Janiny i przyłożył do 
nich ucho.

Nie usłyszawszy żadnego szmeru, powolnym kro­
kiem zeszedł na dół i udał sie w stronę pałacu Luksem­
burskiego.

* *

Właścicielka magazynu, <lla którego pracowała 
Róża, znalazła się chwilowo w wielkim kłopocie, gdyż 
jedna z jej najlepszych robotnic zawiadomiła ją listo­
wnie, że z powodu choroby nie przyjdzie do zajęcia.

Robotnica ta miała powierzoną sobie robotę bardzo 
pilną i terminową.

Właścicielka zakładu, nie mając kim zastąpić jej, 
wezwała Różę.

Dziewczyna zasiadła natychmiast do roboty, o sió­
dmej udała się na ulicę Ferou, by zjeść obiad z Janiną, 
poczem wróciła znowu do zakładu, w którym miała po­
zostać do północy.

Następnego dnia już o godzinie siódmej rano była 
znowu w zakładzie.

Należało dobrze przysiąść fałdów, by ukończyć 
robotę przez ten drugi dzień i cześć nocy.
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Dni były już krótkie i chociaż właściciel domu 
przy ulicy Fćrou pragnął jaknajprędzej ukończyć robo­
ty mularskie — nie mógł przecież prowadzić ich przy 
świetle.

O godzinie piątej robotnicy opuścili zajęcia i głębo­
kie milczenie zaległo cały dom.

Dziedziniec, którego brama miała być otwarta do 
godziny ósmej wieczorem, oświetlony był małą, o czer­
wonych szkłach latarnią, ustawioną na wielkim stosie 
gruzów.

Odźwierna przez oszczędność zagasiła gaz w ca
łym domu.

XXIII.

Tego wieczora gęsta mgła zalegała ulice Paryża.
Trzech mężczyzn, postępujących jeden za drugim, 

pochylonych, z twarzami zakrytemi od góry przez sze­
rokie ronda kapeluszy, a z dołu szalikami, sięgającemi 
aż do nosa, wyszło z ogrodu Luksemburskiego i zwró­
ciło się przez Vaugirard na ulicę Fóron.

Byli to przebrani za robotników trzej sprzymie­
rzeni: Gilbert Roliin, wicehrabia Grancey i Serwacy 
Duplat.

Nadeszła chwila dokonania zbrodni.
Tego wieczora przeszkoda — Janina Rivat — mia­

ła być uprzątniętą.
Pora była dobrana doskonale: gęsta mgła nie do­

zwalała odróżnić przedmiotów, odległych o kilką 
kroków.

Drzwi w bramie domu były otwarte.
Weszli w dziedziniec.
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Ustawiona na stosie gruzów latarnia rzucała sła­
be światełko jak gwiazda zamglona.

Musieli się ująć za ręce, by trafić 4o drzwi 
oficyny.

— Jest tu trzy schody—rzekł Grancey idący na 
przedzie—ostrożnie, żebyście się nie potknęli.

Gdy weszli na korytarz, zapalili ślepą latarkę 
i zaczęli wstępować na schody, powoli przesuwając się 
pod belkami rusztowań.

Na czwartem piętrze Grancey zatrzymał się. pod 
7amkniętemi drzwiami i przyłożył do nich ucho.

— Tutaj mieszka—szepnął—słyszałem jakiś szmer 
muszą być w domu. Zanim dziewczyna nadejdzie przy­
gotujemy zasadzkę, którą obmyśliłem.

— A jeżeli nie wyjdzie z powodu mgły?—zau­
ważył Gilbert.

— Jeżeli nie wyjdzie, tern gorzej dla niej... Nie 
nasza będzie wina...

— Co to jest?—zapytał Duplat, wskazując tuż 
przy drzwiach otwarte, wychodzące na dziedziniec okno.

— To wejście na rusztowanie, przez które wej­
dziemy w chwili stanowczej, aby następnie również 
przez okno mieszkania dostać się do Janiny Rivat.

■— Czy rusztowanie mocne?
— Niema niebezpieczeństwa. A teraz chodźmy na 

Piąte piętro i zabierajmy się do roboty.
Robota ta polegała na wyjęciu śrub z podpory. 

Ba której spoczywała wyższa część rusztowania, wiel­
ce ciężka sama przez się i obciążona nadto naczynia­
mi z cementem i zapasem cegieł.

Po upływie godziny robota była ukończoną.
Dość było pociągnąć przywiązany u góry sznu­

rek, aby wyższa część rusztowania zawaliła się z czwar­
tego piętra na dziedziniec.

Siostry bliźniaczki. 46
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— A teraz chodźmy na poddasze, odpocznijmy 
i porozmawiajmy trochę

— Mów—rzekł Puplat, gdy znaleźli się. w małej 
izdcbco najwyższego piętra.

— Oto nasz program. Mieszkająca z Janiną dzie­
wczyna wyjdzie ztąd na dziesięć minut przed ósmą, ' 
gdyż punkt o ósmej musi być v," magazynie. Nk-obr- , 
cność jej potrwa najmniej trzy kwadranse. Gdy po­
wróci wszystko już będzie zrobione.

— I zrobione dobrze!—szepnął Dnplnt.
— Przed odejściem jej staniemy na swych sta­

nowiskach. a skoro ucichnie echo jej kroków, wejdzie­
my do mieszkania Janiny.

— Kto zada cios?—drżącym głosom zapytał . 
Gilbert. 1

— Broń Boże używać noża!—odrzekł Graneey.— 
Ścisnąć dobrze za gardło, a gdy ostygnie, zaniesiemy M 
ją na dziedziniec, pociągniemy sznurek, a wtedy za­
wali się rusztowanie i zmiażdży ją. Nikt nie domyśli I] 
się zbrodni, co najwyżej bydzie odpowiedzialny przed- * 
siębiorca za złe ustawienie rusztowania.

— A gdvby dziewczyna nie wyszła?—zapyta! . 
Gilbert. " 5

— Powiedziałem już, tern gorzej dla niej! g
— Dwa trupy!... v
— Po co te czułości!—Rzekł Duplat.—Jeżeli nie 

wyjdzie, więc i ją za gardło!
Powinniśmy przewidzieć wszystko—zauważył Gil- c 

bort—Janina Rival zna mnie i Duplata. Gdyby wskn- d 
tek jakiegoś nieprzewidzianego wypadku nie udało się 
nam, w takim razie bylibyśmy zgubieni.

Myślałem o wszystkiera— odrzekł Graneey, a 
wyciągając z kieszeni trzy czarne jedwabne maski.— a 
Nałożymy to na twarze i sam dyabeł nie pozna nas.



Grancey nie wiedział, że Róża wieczory spędzała 
t pracy w zakładzie i oczekiwał jej wyjścia, gdy 

I ’mczasem ona lada chwila miała jnź powróci.', 
i ( Spojrzał na zegarek i przekonawszy się, że jnź 
| .y kwadranse na ósmą, rzekł do towarzyszów:

— Nałóżcie maski i chodźmy... już czas.
Powoli zeszli na czwarte piętro, poczem Dopłat 

Przez otwarte okno przełazi na rusztowanie i zniknął 
'v mgle, zaś Grancey i Rollin stanęli za stosem złóżo- 
hycli na korytarzu desek i cegieł.

Dwa kroki zaledwie dzieliły ich od drzwi miesz­
kania Janiny.

Grancey zakrył latarkę i schował ją do kieszeni.
— Za kwadrans przeszkoda będzie usuniętą i mo­

je małżeństwo z Maryn. Blanką stania się móźliwem— 
%epnąi do ucha drżącego zo strachu Gilberta.

A jednak człowiek ten dzielnie walczył w bitwie 
Pod Montretout.

Bo też co innego jest nadstawiać pierś na knie 
nieprzyjacielskie, a co innego, widzieć w wyobrażał 
trójkątny nóż gilotyny.

i Duplat, nachylony podszedł do okna mieszkania 
ęaniny i zaczął rozglądać się w pokoju, ale przez mu­
ślinowe firanki nie mógł przyjrzeć się jej dokładnie.

Dopiero gdy zwrócona do niego twarzą zbliżyła 
się do okna, zdawało mu się, że ją poznał, pomimo si- 
tvydi włosów i zmienionego oblicza.

— Nie widzę dziewczyny—pomyślał - zapewne 
jest w drugim pokoju.
Gdy Duplat czyni! sobie tę uwagę, Janina jodeszła do 
drzwi drugiego pokoju i utworzyła jc.

W pokoju nie było nikogo.
— Co to znaczy?—pomyślał —do stołu nakryto, 

a jej niema... musiała więc wyjść. .Gminu jest samu, 
a my niepokoimy się jak głupcy, gdy tymczasem robo-
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ta mogłaby być skończona oddawna. Trzeba ich po­
wiadomić.

Prześliznął się pomiędzy słupami rusztowania i 
przez okno przełazi na korytarz.

Gilbert i Grancey z gorączkową niecierpliwością 
wyczekiwali chwili działania, zależnej od wyjścia Róży.

Obaj wytężali słuch na najmniejszy szmer, ale 
w mieszkaniu Janiny panowała cisza zupełna.

Nagle Gilbert uchwycił ramię Granceya.
— Czy słyszysz?—zapytał.
— Co takiego?
— Ktoś idzie po schodach.
— Prawda.
Rzeczywiście odgłos kroków zbliżał się coraz 

więcej.
— Ktoś idzie—mówił Grancey i widocznie tutaj, 

gdyż z wyjątkiem Janiny Rivat, nikt więcej nie mie­
szka w tym domu... Tern gorzej dla niego, że przycho­
dzi nie w porę... Nie wejdzie.

Wyjął z kieszeni nóż i przygotował się do ude­
rzenia.

— Co myślisz robić?—zapytał Gilbert głosem 
zdławionym „

— Zaraz zobaczysz.
W tej chwili sylwetka Duplata zarysowała się 

na framudze okna.
— Schowaj się—schowaj—szepnął przez zęby 

Grancey—ktoś idzie po schodach... Bądź w pogo­
towiu.

Duplat umknął.
Czyjeś lekkie kroki rozlegały się w ciemności, 

lecz zbliżały się ciągle.
W mieszkaniu Janiny zegar wybił godzinę ósmą.
Grancey dostrzegł postać kobiety.



Miął się już rzucie, lecz nagle powstrzymał się prze­
rażony.

Otworzyły się drzwi i Janina z lampą w ręku 
stanęła progu oświetlając twarz nadchodzącej w tej 
chili Róży.

— Marya Blanka!—szepnął Grancey.
Nawet Rollin, złudzony dziwnem podobieństwem 

sióstr, nie mogąc zrozumieć co się stało, uczul chwie­
jące się pod sobą nogi i oparł się na ramieniu swego 
towarzysza.

— Dobry wieczór, mamo Janino—rzekła Róża 
i wszedłszy do pokoju zamknęła drzwi za sobą.

— To ona... To Marya Blanka—powtarzał były 
dependent.

— To moja córka—szeptał Gilbert. — Jej twarz, 
jej głos, jej wzrok. Co to jest, co ona tu robi?... Czyż­
by... Muszę przekonać się natychmiast... chodźmy.

Grancey przywołał Duplata i rzekł:
— Sprawa na dziś chybiona...
— Z powodu?
— Marya Blanka przyszła do Janiny.
— Córka Rollina?
— Tak.
— To rzecz niemożliwa!
— Cicho i chodź z nami.
Pośpiesznie zeszli ze schodów i przez dziedziniec 

wydostali się na ulicę.
Na chodniku, Duplat, któremu najwięcej zależał:: 

na śmierci Janiny, odezwał się:
— Wytłómaczcie mi, gdyż nic tego wszystkiego 

nie rozumiem. Co się stało?... Janina była sarna.... pan­
na jej, zamiast wyjść, powróciła... Nie należało cze­
kać do jej powrotu... w końcu dlaczego mówicie o 
Maryi Blance, córce Rollina.
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— Powtarzam ci, źe Marya Blanka weszła—od' 
rzekł Grancey.

— Do Janiny Rivat! Nie rozumiem!... Wiec to 
nie Róża?

— Jeżeli to Róża, to w takim razie jest tak poi 
dobną do Blanki, jak gdyby była jej siostrą bliźniącą- 
Zaraz będą wiedział..

— Jakim sposobom?
— Wrócę do siebie i przekonam się, czy Blanka 

jest z matką.
—■ Nie możesz pan wracać w tern ubraniu i ca' 

ły poplamiony wapnem—zauważył Grancey.
— Mała rzecz" Zmyślę jaką historyjkę. Aracajj 

pan do s:obie z Dupiatem i czekajcie na mnie. Przyja-' 
tlę o jedenastej.

Odszedł, lecz napróżno szukał dorożki i pieszo 
musiał udać się. do domu.

Gdy zadzwonił, odźwierny pociągnięciem sznurka 
otworzył drzwi i stanął w okienku ‘loży by zobaczyć 
przybysza, ale Gilbert powiedział swoje nazwisko i 
kozzystając z mgły, pośpiesznie przemknął sie do 
mieszkania.

W przedpokoju nio zastał nikogo, służba bowiem 
spożywała obiad.

Zachwycony powodzeniem, nie spostrzeżony przez 
nikogo udał się no garderoby i zmienił ubranie.

1‘oczcm udał -ię do Salonika, w którym Henryka 
po obiadzie pizesiadywała wraz z córką.

Gdy otworzył drzwi, obie kobiety" odwróciły się 
ku niemu.

Gilbert spostrzegłszy je siedzące obok siebie, 
drgnął ze zdumienia.

Więc to nie Maryn Bianka była tam!...
Lecz w takim razie cóz to za dziewczyna tak po­

dobna do niej?
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— Czy chciałeś widzieć się zemna?—zapytała 
Henryka, zdziwiona tą niespodziewaną wioytą.

— Wiedziałem, żeś by La cierpiącą, więc przysze­
dłem dowiedzieć się o twoje zdrowie.

— O moje zdrowie...—powtórzyła Henryka.
— Mógłby kto pomyśleć, że dziwi cię to... a prze­

cież to rzecz naturalna.
— Rzeczywiście... Mam się. jednakowo, ani lepiej, 

ani gorzej—-jestem osłabioną... dziękuję ci za pamięć...
Pani RoJiin mówiła to powoli, głosem cichym 

Złamanym.
Blanka spoglądała na nią ze smutkiem...
Powinnaś używać więcej ruchu... rhzerwać się.
— Dokąd pojadę? i na co?
— Odetchnąć świeżem powietrzem, odwiedzić 

sWych ubogich...
— Udzielam im jałmużnę.
— I Blanka nie powinna żyć jak zakonnica... 

W jej wieku rozrywka konieczna.
— Nie chcę opuszczać mamy — odrzekła dzie­

wczyna.
Rozumiem cię, aleś powinna uprosić matkę, aby 

codziennie wyjeżdżała na spacer.
— Nam dobrze tak— szepnęła pani Redlin. Po­

zwól nam urządzać się jak uam najdogodniej i sam żyj 
jak ci się podoba.

Gilbert nie mając żadnego powodu do przedłuże­
nia wizyty, odszsuł do siebie.

W pół godziny był już w mieszkaniu Granceya 
tirzy ulicy Cauraaitin.

— No i cóż—pośpiesznie zapytał były dependent.
— To nie Mary a Blanka była nc ulicy Ferou.
— Jesteś pan pewnym?
— Najpewniejszym. Zastałem Blankę w domu 

przy matce.
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— Skoro pan tak mówisz, więc wierzę. Ale co z» 
ziVhe podobieństwo 1

— Rzeczywiście dziwne, lecz zrozumiale... Należ? 
przypuścić, że Róża jest siostrą bliźnięcą Blanki...

— W takim razie Janina Rivat musiała odszukać 
jedno z swych dzieci. No byłby to wypadek spotykan? 
tylko w romansach i melodramatach—zauważył Duplat

— To być może—dorzucił Gilbert.—Należy si< 
przekonać...

— A ja powiem, że należało zadusić je obie.
Gilbert wzruszył ramionami.
— Nin chodzi tu o zabijanie dla przyjemności. Za­

nim poweźmiemy postanowienie nowe, powinniśmy prze 
dewszystkiem zdać sobie sprawę z grożącego nam nie 
bezpieczeństwa, powinniśmy przekonać się, czy Róź» 
jest rzeczywiście córką Janiny Rivat i czy wspólny in­
teres nie wymaga uprzątnięcia jej. Wtedy słusznie przy­
sługiwać nam będzie prawo obrony; ale gdyby tak ni< 
było, to po co powiększać liczbę ofiar...

— Widzę, że z pana dobry tchórz...— odrzekł Du- 
piat.— Zresztą skoro panu tak chodzi o to, mogę dowie­
dzieć się.

— Jakim sposobem?
— Wprost zapytam się w biurze rady dobroczyn- 

ności publicznej, co stało się z dzieckiem, złoźonem prze­
żeranie przed kilkunastu laty. Jeżeli przygarnięta prze* 
Janinę Rivat dziewczyna jest jej córką, to tern gorzej 
dla niej. bo wdowa z pewnością nie omieszka powiado­
mić ją o porwaniu w dzieciństwie i wymienić moje na­
zwisko. A ponieważ wtedy i dziewczyna będzie dla na» 
niebezpieczną, należy więc uprzątnąć obie.

— Dobrze, dowiedz się,—zakonkludował Grancey
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XXIV.

Po odejściu Duplata, Grancey rzeki do Gilberta:
— Chciałbym pomówić z panem.
— Słucham.
— Zwłoka ta szkodzi naszym interesom. Posta­

nowiłem nie zważać na nic i przystąpić do rzeczy. Na­
leży przyśpieszyć małżeństwo.

— Wątpię czy to chwila odpowiednia...
— Dla czego? Główna rzecz będzie dokonana, 

reszta zrobi się później. I po ożenieniu się z Maryą 
Blanką mogę myśleć o Janinie Rivat.

— Małżeństwo to sprawi wrażenie... będą o niem 
mówili.

— Cóż nam to szkodzi?
— Mogą podejrzewać...
— Kogo i o co? Nie bądź pan tchórzem!—Od 

niejakiego czasu wszystko widzisz w kolorach czar­
nych... Nie mamy powodów do zwłoki... Zobacz się 
z panią Rollin i pomów stanowczo.

— Widziałem się przed chwilą... jest cierpiącą. 2
— Tern lepiej... tern łatwiej na nią wpłyniesz. 

Wiesz przecież, że za trzy dni masz mi wypłacie trzy­
dzieści siedm tysięcy pięćset franków. Masz je pan?

— Nie mara.
— Domyślałem się tego.
— Chciałem prosić pana o prolongatę.
— Chyba pan żartujesz! Jeżeli nie możesz ich 

mieć za trzy dni, to nie będziesz miał i za miesiąc. 
Pani Rolln wzięła cię na dyetę... Szczęście przestało 
sprzyjać ci, przegrywasz w karty, wszystkie twoje ko­
nie zostały zdystansowane... Słowem nie powodzi ci 
się... Wierzyciele nie dają ci spokoju, kochanka grozi 
opuszczeniem, nakoniec, jestes w kłopotach po uszy

ßleetnr bliźniaczki tir
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I jeszcze robisz trudności,|gdy clicę wyciągnąć cię Otóż tyl­
ko mój ślub z Bianką inuźę wyprowadzić cię na czy­
stą wodę!... Obaj potrzebujemy pieniędzy!... Duplat bę­
dzie wymagającym, a wiesz "przecież, jaka to natura 
brutalna... Cóż u dyabła, powinieneś zastanowić się 
nad tein wszystkieni! Brak ci energii, inieyatywy... 
Potrzeba, aby małżeństwo to jak najprędzej doszło do 
skutku. Proszę cię, przyśpiesz je.

— Przykładasz mi nóż do gardła!...
— Wcałe nie. Mówię ci tylko, że potrzebuję pie­

niędzy.
— Dobrze. Zacznę działać.
— Już wielki czas. Niech Duplat zasięga potrze­

bnych nam informacyj, a my tymczasem uregulujmy 
nasze sprawy familijne.

— Iloilin powstał.
— Już odchodzisz?
— Muszę wracać do domu.
— Kiedy zobaczymy się?
— Jutro wieczorna w klubie.

Duplat, spełniając dane towarzyszom przyrzecze­
nie, zaraz dnia następnego udał się do Saint-Maur, 
w relu odszukania mmnki, której przed siedmnastu laty, 
w imienia rady dobiozzjnnosci publicznej powierzył 
jedną z córek Janiny Rival.

Znalazł ją z łatwością, lecz dowiedział się tylko 
tyle, że przywiezione przez niego dziecko do piątego 
roku życia pozostawało na wychowaniu n mamki, po- 
czem oddane zostało do jednego z przytułków paryz- 
kich, o którym można poinformować się w kancelaryi 
tejże rady przy ulicy Wiktorya.
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Duplat poprócił do Paryża, zjadł śniadanie i ti­
dal się pod wskazany adres.

— Czy masz pan upoważnienie do zasiągnięcia 
wiadomości? zapytał urzędnik, wysłuchawszy żądania.

— Ja sam przyniosłem to dziecko do merostw'a 
jedenastego okręgu i podpisałem protokół, mający słu­
żyć za metrykę."

— Pańskie naswiskp?
— Juliusz Servaize?
— Kiedy to było?
— 28 maja 1871 r.
— Czy odszukałeś pan rodziców tego dziecka?
— Odszukałem ojca.
— Dla czegóż on sam nie zgłosił się?
— Przebywa zagranicą.
— Dobrze... Mech pan spocznie; zaraz zarządzę.
Wziął regestr z r. 1871, odszukał wskazaną da­

tę i rzeki:
—SJiVIam... 28 maja... dziecko płci żeńskiej... Ko­

za... złożono przez pp Juliusza Servaize i Medina...
— Tak, panie, o nią właśnie chodzi—odrzekł 

Dnplat.
— Więc chcesz pan wiedzieć co się z nim stało?
— Tak, panie.
— Dobrze... Dziecko to zostało powierzone wdo­

wio Leroux mieszkającej w Saint-Maur, pozostawało 
u niej do piątego roku życia, następnie było odesłane 
do przytułku, zkąd w dwunastym roku życia oddane 
na naukę do szkoły infirmerćw w Blots w r. 1383, 
zaś w r. 1883 umieszczone tamże w przytułku w cha­
rakterze infirmerki płatnej. Och! Och!—zawołał urzę­
dnik, przerywając czytanie i marszcząc brwi.

— Czy stało się co?—zapytał Dopłat.
— Stała się. rzecz dziwna < Słuchaj pan... Znikła 

z przytułku d. 20 września i zapewne zmarła, gdyż



wszelkie poszukiwania pozostały bez skutku. Prawdo­
podobne jest samobójstwo z powodu melancholii.

— Zmarła!... Samobójstwo! powtórzył Duplat.
Tak napisano, a ponieważ napisano, więc mus* 

być prawda.
— Ale napisano „prawdopodobne“.
— Tak.
— Więc to tylko przypuszczenie... Może w Blois 

objaśnionoby mnie lepiej.
— Nie panie, gdyż notatka ta napisana na pod­

stawiezaportu przytułku tamtejszego.
f Ozy mogę prosić o wydanie mi kopii tej 

notatkrP^
— Dobrze.
— W pół godziny, Duplat zaopatrzony w kopię, 

odjechał do merostwa jedenastego okręgu w celu uzy­
skania wyciągu protokułu, będącego zarazem metryką 
urodzenia Kóźy, ale ponieważ wkrótce mieli już biuro 
zamykać, pozostawiwszy więo daty, prosił o przygoto 
wanie wyciąga na dzień następny.

Interes więc pociągnął się jeszcze na jeden dzień, 
gdyż dopiero nazajutrz wieczorem mógł udać się po 
informacyę do Blois

* * * ,

Henryka przepędziła tę noc bardzo źle.
Blanka, która siedziała przy niej do godziny 

trzeciej rano, odchodząc na spoczynek, pozostawiła na 
swe miejsce pokojową zaufaną z poleceniem powiado­
mienia jej, gdyby stan chorej pogorszył się.

Dziewczyna wstała nazajutrz bardzo wcześnie i 
zasiadła przy łóżku matki.

Henryka była ciągle senna i prawie nie pozna­
ła W
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Blanka, przestraszona tym stanem, posiała po 
d-ra Germaina.

— To pan—rzekła chora,podając mu rękę.—?Nie 
przybył pan wczoraj, choć prosiłam.

— Wczoraj? powtórzył lekarz zdziwiony.
Blanka spojrzała na niego oczyma załzawionemi.

Zrozumiał ją i nie żądał objaśnienia, lecz korzysta­
jąc z podania mu ręki, zbadał jej puls.

Uderzał on regularnie, widocznie tylko mózg był 
chory.

— Czy wychodziła pani z domu w tycftjjjüach?
Henryka usiłowała przypomnieć sobie.
— Wychodziłam—odrzekła po chwili—odwiedza­

łam mych ubogich.
Na zapytujący wzrok lekarza Blanka odpowie­

działa przeczącem poruszeniem głowy.
Stary praktyk miał zbyt wiele nauki i doświad­

czenia, by mógł pod tym względem łudzić się.
Zmiana w zdrowiu pani Rollin była wyraźną: 

umysł zaciemniał się, pamięć zanikała.
Uczynił jeszcze kilka pytań, by przekonać się do­

kładnie o stopniu rozwoju anemii mózgowej i doszedł 
do wniosku, że pomimo zdarzających się chwil jasnych, 
myśli chorej były wogóle zamglone.

Opuszczając Henrykę, dal znak jej córce, źe pra­
gnie pomówić z nią na osobności.

— Pragnąłbym zobaczyć się z twoim ojcem— 
rzekł do nięj.

Na pozór, w żądaniu tern nie było nic dziwnego, 
Blanka jednak usłyszawszy je rozpłakała się. ■ »

— Więc matka moja bardzo chora?—zapytała.
— Nie będę przed tobą ukrywał, źe etan jej buf- 

dzi we mnie obawę.
— Traci pamięć..
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— Tak... Należy pomyśleć o Icuracyi systematy­
cznej i dla tego chciałbym zobaczyć się z p. Rollin.

Przywołany loka, oświadczył, że pana niema w 
domu wróci dopiero za parę dni.

- - Przyjadę jutro rano oświadczył lekarz i odszedł.
Blanka powróciła do matki.
Smutne było teraz życie biednej dziewczyny.
Zawsze samotna, zbolała, nie wiedziała gdzie szu­

kać pociechy i rady.
Pa ojca rachować nie mogła, wiedziała bowiem, 

że nie Jubj| jej.
Mysi niedalekiej już może katastrofy przejmowa­

ła ją przestrachem.
Nie wiedząc co począć, wysłała do księdza d‘Are- 

ynes bilecik z powiadomieniem o stanie matki i proś­
bą o radę.

Ksiądz, wiedzący już dawniej od doktora Ger­
main o chorobie Henryki, odczuł boleśnie tę wiado­
mość, lecz na razie nie wiedział jak postąpić.

Poczucie swej godności nie dozwalało mu uda­
wać się do domu, z którego był wypędzony przez Gil­
berta, a z drugiej strony nie mógł kuzynki swej po­
zostawić bez ratunku.

Po namyśle przywołał Rajmunda Schlossa i ka­
zał mu pojechać po Lucjana Korno81.

— Może doktór uerncaiu przesadza—zauważył 
młody lekarz, wysłuchawszy opowiadania księdza.

— Nie, gdyż przewidywał to oddawna. Kuzynka 
moja wiele przecierpiała w życiu, zwłaszcza w latach 
oćiatnich... Nie dziwi mnie jej stan dzisiejszy... Blanka 

^łif!|a^mnie, ale wiadomo ci, dla czego nie mogę tam 
pójśią a z drugiej strony niepodobna opuście te kobie­
ty... Ty powinieneś zastąpić m.tie...

— Ksiądz zabronił mi chodzić tam...
— Aie teraz pozwalam... Udasz się nie jako Lu-



375 —

cyan. Kernoel mój wychowaniec i narzeczony 
Blanki, lecz jako lekarz, człowiek, aiemamcy a 
ja ciot ani nieprzyjaciół, śpieszący WbZyuaie, d 
wa go obeviazok.

— Dr. Germain, domowy lekarz pani Rolf 
że obrazić się. Inna rzecz gdyby on sam wezwą;

— Doktór jest naszym przyjacielem wie! 
cię i chętnie przyjmie twoja pomoc. Czy jesteś 
dziś wieczorem? i

— Uzyskałem na noc zastępstwo, ale jsi' 
muszę już być w szpitalu.

— Dobrze. Jedźmy do doktora Germain,
Odjechali dorożką, którą przybył Lucjan.
Doktór powitał góśc-i ze szczurem zadów.
— Gdyby ksiądz nie przyjechał dzisiaj, 

u niego jutro rano—rzekł do Maula—Maryn 
musiała księdza zawiadomić.

— Zawiadomiła, ale czy ona nie przesad;
Nie. Objawy są bardzo wyraźne... Nast; 

czego się obawiałem.
— I niema sposobu usunięcia choroby?
— Znalazłby się, gdyby można było i 

chorej spokój, uwolnić ją od myśli smutnych... 
ny kolego—dodał, zwracając się do Lucjana­
mi pomudz wicie, gdybyś nie odmówił swej 
jesteś bowiem psychiatrą i pracujesz w szpil; 
kierunkiem najznakomitszych specjalistów.

— Ależ z calcem serca'.—zawołał Lucjan
— Więc zejdźmy się jutro u chorej.
— O której godzinie?
— O jedenastej.
— Dobrze
Lucjan zażąda1' " jbjaśńień o

Henryki, następni iktora Gern
jechał wraz z księdzem.
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XXV.

Po chybionym zamachu na życie Janiny, Gilbert 
lollin udał się do swej posiadłości Lamorlaye, gdzie 
posiadał stajnie i obok nich domek mieszkalny, w któ­
rym często przebywał dla odpoczynku, lub gdy potrze­
bował samotności.

Nie posiadając pieniędzy, nie mógł zjawić się w 
podarowanym swej kochance pałacyku przy ulicy Bro­
ny; wyścigi zawiodły go, w grze również doznawał 
uepowodzenia.

Dostawcy, nieotrzymując należności, zasypywali 
?o listami, nieraz bardzo niegrzecznemu i grozili pro­
cesami.

Po przybyciu do Lamarlaye listów takich zastał 
;ały stos.

Część nocy spędził na obliczaniu długów i zsumo­
wawszy je, przestraszył się cyfry.

Położył się dopiero o trzeciej nad ranem, lecz 
a mógł zasnąć i z bólem głowy, złamany, wstał 

i siódmej.
Zaledwie ubrał się, zaanonsowano mu kilkanaście 

iczeltnjących go osób: kupców, dostawców paszy, ry­
marzy, i innych wierzycieli, zniecierpliwionych ciągły 
zwloką i nigdy niedotrzymywanemi obietnicami.

Wyszedł do nich, by porozumieć się, lecz sprawa 
yła trudna.

Nawiedzeni wierzyciele, zapominając najpospoli- 
zych form grzeczności, nietylko nie wierzyli nowym 
detnicom, lecz wprost nazywali go oszustem i nie- 
.cieli zgodzić się na układy. Wkońcu zmęczeni spo- 

em, przystali na dwutygodniową zwlokę, t zagrożeniem 
e po tum terminie przyślą komorników.



*, KII -*

Gilbert odetchnął i po dwóch dniach pobytu w 
Umorlaye powrócił do Paryża.

Spdziewał się zastać jaką wiadomość od Granceya 
Duplata, lecz obaj nie dali o sobie znaku życia.

Znalazł za to kilka listów od wierzycieli pa», 
'yzkich.

Rzucił je w ogień i zły zadzwonił na lokaja.
— Czy pani w domu, zapytał.
— Leży chora... Panna Blanka wzywała wczoraj, 

lóktora Germain, który był u pani i później chciał 
Udziec się z panem.

— Kiedy doktór będzie znowu?
— Zapewne dzisiaj...
— Dobrze, możesz odejść.
O godzinie jedenastej przybyli jednocześnie, sto­

sownie do umowy, dr. Germain i Lucyan Kernoäl,
Gilbert usłyszawszy dźwięk dzwonka, uchylił fi- 

fankę i poznał d-ra Germain.
— Dwóch—szepnął... więc będzie narada. Henry­

ka musi być chora naprawdę... Doktór chciał wczoraj 
Widzieć się zemną, trzeba poczekać.

Henryka, czując się tego dnia nieco lepiej, wsta- 
’a wcześniej i siedząc w saloniku wraz z Blanką, ma­
chinalnie przerzucała kartki jakiejś książki.

Weszła pokojowa i zaanonsowała wizytę doktora.
Blanka pragnąc rozmówić się z nim przed widz#* 

hiem się jego z matką, wyszła pośpiesznie.
Zobaczywszy Lućyana krzyknęła z radości.
— I pan przybył!—rzekła zarumieniona, podając 

Olu rękę.
— Przybyłem wraz z doktorem—odrzekł.
— Dziękuję panu doktorowi. Sprawił mi pan, 

Wielką przyjemność...
— Jak się ma nasza chora?
Siostry bliźniaczk* *8
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— Trochę lepiej. Odzyskała pamięć, gdyż przed 
mwilą rozmawiała zemną o Lucyanie.

— Jak przepędziła noc?
— Dość spokojnie, a dziś rano wstała o ósmej.
— Tak wcześnie! W jakiem jest usposobieniu?
— Z początku była w dobrem, ale później z mo- 

$ej winy uniosła się?
— Cóż to było?
— Byłam tak nieostrożną, że wspomniałam o mo­

im ojcu.
— Czy możemy wejść?
— Proszę panów.
— Niecił doktór idzie sam—rzekł Lucyan—ja 

wejdę później, gdyż chciałbym przekonać się jakie 
Wrażenie na chorej sprawi moje przybycie.

Bianka weszła z doktorem do salonu.
— Kochana mamo—rzekła, podchodząc do niej— 

przybył doktór.
Henryka spojrzała wzrokiem błędnym i nie po­

znała go.
W tej chwili wszedł Lucyan Kernoöl.
Pani Bolln spostrzegłszy go, zdziwiła się, nastę­

pnie namarszczyła brwi, jak gdyby szukała czegoś W 
pamięci.

— JJo chwili rozpogodziła twarz i kładąc mu 
obie dłonie na ramieniu, zawołała.

— Lucyan!—Więc ty w Paryżu? a ja myślałam, 
iżes za oceanem, wraz z ojcem.

I przez chwilę jaśniejące w jej oczach światło 
przygasło znowu.

Blada, z drźącemi rękami, opadła na fotel i błę­
dny wzrok utkwiła w przestrzeń.

— To obłąkanie—pomyślał Lucyan—i zdaje się 
nieuleczalne...

Doktór Germain usiadł obok Henryki i przemóc



•wił do niej, ale nie odrzekła mu, naive i nic ,<£&&& 
słów jego.

Z kolei przemówił Lueyan, lecz również nie otrzyt 
mał odpowiedzi.

Obaj lekarze wyszli do sąsiedniego pokoju na 
naradę,

— Cóż pan myślisz o tern?—zapytał Lueyan.
— Zdaje mi się, że niema nadziei ocalenia, chy- 

oa, że pomogłaby kuracya specyalna, mamy tu bowiem 
wypadłe nie anemii mózgowej, lecz przejściowego pa­
raliżu mózgu.

Więc doktór radzi pomieścić chorą w domu
zdrowia?

■— Tak.
— Daruje pan doktór, że ośmielę się wyrazić 

zdanie odmienne. Przewiezienie do szpitala obłąkanych 
wywołałoby wrażenie, którego powinniśmy unikać wszek 
kiemi środkami. Przed chwilą i mnie zdawało się, że 
niema nadziei. Ale teraz jestem innego przekonania 
sądzę, że naradziwszy się znajdziemy sposób złagodzę- 
nia rozdrażnienia nerwowego i powstrzymania rozwoju 
choroby. Tymczasem, jeżeli oddalimy chorą od jej oto­
czenia i pozbawimy dotychczasowego sposobu życia 
zwiększymy jej rozdrażnienie i utracimy jedną z naj­
większych szans pomyślnej kuracyi, mianowicie obety 
ność Maryi Blanki i jej troskliwość, jakiej chora ni<? 
znajdzie w żadnym domu zdrowia. Niech mi doktór 
wierzy, jeżeli pani Rellin może być uratowaną, to tylko 
z pomocą Maryi Blanki.

— Biedne dziecko nie będzie miało sił wydołaó 
temu zadaniu.

— Znajdzie je w swem przywiązaniu.
— Być może, ale pozostawiając chorą w dome­

nie usuniemy głównego powodu jej cierpienia.
— Jakiego?
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— Alboź nie słyszał pan, co panna Blanka powie­
działa, że pani Rollin uniosła się na wzmiankę o jej 
mężu?

— Prawda—szepnął Lucyan—on jest głównym 
powodem jej choroby. No, ale można przemówić, do 
jego serca, powiedzieć mu, że stan zdrowia pani Rollin 
jest groźnym i obecność jego przy niej pogorszą go 
i czyni bezskutecznemi nasze usiłowania.

— To rzecz bardzo delikatna i trudna...
— Nie odważy się pan powiedzieć mu tego?
— Powiem, ale potrzeba to uczynić bardzo o- 

stroźnie.
Lekarze porozumieli się co do systemu kuracyi, 

dr Germain napisał receptę i udzielił odpowiednich 
wskazówek Maryi Blance.

Następnie oświadczyli [lokajowi, iż pragną zoba­
czyć się z panem domu.

Gilbert spostrzegłszy wchodzących do gabinetu, 
udając zdziwienie zawołał:

— Nasz kochany doktór i pan Kernoel! Nie spo­
dziewałem się wizyty tak przyjemnej! Co się stało, źe 
od tak dawna nie był pan u nas? Ktoś panu źle po­
radził...

Lucyan zrozumiał, że ostatnie słowa wyrażone 
były pod adresem ks. d‘Areynes.

—- Jestem w tym wieku—odrzekł chłodno,—źe 
nie potrzebuję cudzych rad. Dr Germain wezwał mnie 
na naradę, przybyłem więc tern chętniej, źe zawsze by­
łem przyjmowany w tym domu życzliwie, za co jestem 
bardzo wdzięcznym. Nie przychodziłem od dość da­
wna, bo nie miałem czasu... Dziś przybyłem tylko jako 
lekarz i jako taki prosiłem o widzenie się z panem 
w celu pomówienia o stanie zdrowia pani Rollin.

— Jestem na rozkazy panów—odrzekł Gilbert, 
wskazując gościom krzesła.—Niech panowie spoczną



i raczą powiedzieć mi o co chodzi. Wiem, że żona moja 
jest cierpiącą, ale nie przypuszczałem, by stan jej 
zdrowia był tak poważnym, że aż wymagał kon- 
sultacyi.

—' Stan zdrowia pani Rollin—rzekł dr Germain— 
jest niebezpieczny.

— Cóż to za choroba?
— Anemia mózgu.
— Anemia mózgu!—powtórzył Gilbert z udanem 

zdziwieniem.—Co pan mówi!
— Bardzo smutną prawdę—wtrącił Lucyan— 

i jeżeli nie przedsięweźmiemy wszelkich środków dla 
usunięcia jej, to może przejść w obłąkanie.

— I panowie jesteście pewni?—pytał z rozpa­
czą.—Żonie mojej grozi takie niebezpieczeństwo?

— Wszystkie objawy wskazują to.
— Ale panowie macie nadzieję uleczyć ją?
— Mamy, jeżeli pan zechce nam dopomódz.
— Uczynię wszystko co odemnie zależy. Niech 

panowie powiedzą mi co mam robić, a zastosuję się 
ściśle.

— Nie obrazi się pan, jeżeli będziemy mówili 
otwarcie?

— Wysłucham wszystkiego bez gniewu.
— Otóż, ażeby pani Rollin mogła być wyleczoną, 

należy oszczędzić jej wszelkiego wzruszenia, wszelkie­
go podrażnienia.

— Zdaje mi się, że to rzecz bardzo łatwa.
— Rzeczywiście, łatwa, ale zależy ona od pana.
— Odemnie?
—- Z powodów, o których nie chcę mówić i 

wskutek często powtarzających się sporów, chora na­
sza pozbawiona została spokoju domowego. Od tego 
też czasu datują pierwsze objawy jej cierpień. Nerwy 
jej zostały podrażnione, mózg pobudzony wywoływana



mi przez pana scenami gwaltownemi. Pan jest sprawcą 
choroby, na panu też ciąży obowiązek przyjścia nam 
z pomocą...

— A więc?—zapytał Gilbert.
— Potrzeba, aby obecnością swoją nie wywoły­

wał pan w chorej wzruszenia. Potrzeba, by pan uni­
kał spotykania się z nią.

— Więc pani Rollin nienawidzi mnie tak dalece, 
że na mój widok może dostać obłąkania?

— Nie sądzę, by nienawidziła, ale wiadomo mi i 
źe wymienione w jej obecności imię pańskie drażni ją 
w wysokim stopniu. Stwierdzamy fakt jako lekarze 
i wskazujemy jego skutki.

— Dobrze—rzekł Gilbert powstając—jakkolwiek 
zalecenie panów jest dla mnie bardzo przykre, spełnię 
je jednak.

— Dziękujemy panu—odrzekł Lucyan—i w ta­
kim razie ręczymy za pomyślny skutek kuraeyi.

Obaj lekarze opuszczali pałac przekonani, że Gil­
bert dotrzyma danego im słowa.

Tego dnia Gilbert obiadował w domu, a ponie­
waż Henryka po odejściu lekarzy zasnęła, więc tylko Ma­
ryn Blanka siadła z ojcem do stołu.

— Widziałem się z doktorem Germain i Lućya- 
nem—rzekł do niej—i dowiedziałem się, źe matka two­
ja jest cierpiącą.

— Rzeczywiście—odrzekła Blanka—jest bardzo 
chorą.

— Jak ma się w tej chwili?
— Po odejściu lekarzy uspokoiła się nieco i 

zasnęła.
— Czy zapisali lekarstwo?
— Zapisali i mama wzięła już jednę dozę.
— Czy leży w łóżku?
— Nie, siedzi w fotela.
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— Chciałbym pomówić z nią, gdy się przebudzi.
Blanka usłyszawszy te słowa przestraszyła się.
— Nie wiem—odrzekła zmieszana—mama chwi­

lami traci pamięć... może nie pozna ojca, a i dr Ger­
main zalecił mi nikogo nie wpuszczać do mamy.

— Nikogo?—powtórzył Gilbert.
— Tak, proszę ojca.
■— Nawet mnie?
— Doktór nie wspominnał o ojcu...
Gilbert z tych słów wywnioskował, że Blanka nie 

wiedziała o zastrzeżeniu doktora względem niego.
Reszta obiadu przeszła w milczeniu.

XXVI.

W pół godziny pokojowa zaanonsowała Henryce 
wizytę Gilberta.

— Proś—odrzekła pani Rollin.
Wszedł, podał rękę i z udną troskliwością zapy­

lał o zdrowie.
— Jestem chorą—odrzekła.—Czuję jak z każdym 

dniem coraz więcej opuszczają mnie siły.
— Doktór Germain zapewniał mnie jednak, że 

niema nic niebezpiecznego i że twój powrót do zdro­
wia jest tylko kwestyą czasu.

— Więc widziałeś się z doktorem?
— Widziałem się i właśnie wskutek rozmowy 

z nim przybyłem do ciebie. Boję się tylko, czy wizyta 
moja nie nie sprawia ci przykrości.

Henryka nic nie odrzekła.
— Jeżeli nie utrudzi cię to, to pragnąłbym 

parę chwil rozmowy sam na sam—mówił dalej Gilbert.
— Sam na sam?
— Tak.
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— Kochana Blanko, zostaw nas samych na 
chwilę.

Dziewczyna wyszła do sąsiedniego pokoju, ale 
powodowana ciekawośsią niezupełnie przymknęła drzwi 
za sobą zasłonięte opuszczoną poryerą.

— Moja droga Henryko—uprzejmym głosem roz­
począł Gilbert po wyjściu Blanki—pragnąłbem pomó­
wić z tobą o rzeczy ważnej. Do rozmowy tej upoważnił 
mnie dr Germain.

— Słucham cię.
— Chodzi o Maryę Blankę...
— Moją córkę!
— Tak i o ciebie. Chociaż stan twego zdrowia 

nie jest tak niebezpiecznym, by budził obawy, doktór 
jednak oświadczy! mi, iż należy wszystko przewidywać 
i zawczasu pomyśleć o przyszłości Blanki.

— Co przez to rozumiesz?—zapytała zaniepoko­
jona Henryka.

— Przypuśćmy na chwilę, że nastąpi niespodzie­
wana katastrofa i że żałoba nawiedzi nasz dom...

— Przypuśćmy, że umrę.—wszak to chciałeś po­
wiedzieć?

— Alboż mówiłem o śmierci?
— Nie powiedziałeś tego wyrazu, lecz myślałeś 

o nim, i słusznie. Wiem, że pożyję niedługo... Och! nie 
zaprzeczaj... Znam mój stan. Otóż w obec przewidy­
wanego przez doktora Germain i ciebie błizkiego zgonu 
mego, co myślisz?

— Co myślę? Powiedziałem przed chwilą. Myślę, 
iż obowiązkiem jest naszym zapewnić przyszłość Blance.

— W jaki sposób?
— Wydając ja za mąż.
Henryka drgnęła.
— Gilbert nie dając jej czasu na odpowiedź mó­

wił dalej:
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— Czyż nie pragnęłabyś widzieć jej pod rozumną 
1 trrskliwą opieką męża? Pewność że dziecko, nasze, 
pokolwiek nastąpi, nie pozostnie samotne, lecz będzie 
ls': przez życie wsparte na ramieniu człowieka uczciwe­
go, czyś nie ubezpieczy spokoju ostatnich łat twoich, 
które, oby Bóg dał były jak najdłuższe?

— ^rzeczywiście—odrzekła Henryka głosem nie- 
tjo drżącym—masz słuszność... Bianka jest jeszcze mło- 
% ale rozsądek ma dojrzały... Będzie dobrą matką ro- 
tfziny.—Myślałam już o tem...

— Ach!—zawołał Gilbert zdziwiony... Myślałaś 
M o tern?

— Bez wątpienia, lecz nie chcąc rozstać się. z nią, 
1116 spieszyłam się z wydaniom jej za mąż.

— Czy uważasz, że gdyby Blanka została sierotą, 
t0 nie znalazłaby we mnie gorliwego opiekuna?

— Chyba rozumiesz...
— Rzeczywiście, rozumiem, gdyż znam siebie i 

°ceniam sprawiedliwie. Mam wady nawet wielkie, ale 
Pochodzą one nie ze złego serca, a z charakteru sła- 
;Je?o, niezdecydowanego... Bywają wszakże chwile, w 
których człowiek zaczyna wnikać w siebie samego 
1 żałować przeszłości. Taka właśnie chwila nadeszła 
% mnie.
T — Proszę cię, nie mówmy o tem—przerwała 
łcttryka.

— W takim razie kochana Henryko, zgadzasz 
SlQ zemną, że nałoży wydać Blankę zamąż?

— Powtarzam ci, że od czasu mojej choroby 
Częsfco myślałam o tem.

— Więc mogę wymienić nazwisko, człowieka któ- 
reg0 wybrałem dla niej za męża?

Henryka spojrzała na niego z przestrachem.
— Ach! więc i ty szukałeś dla niej męża?
— Szukałem.
SoWy bliźniaczki. L
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— I znalazłe?ś Jak się nazywa? (r
— Człowiek bardzo zacny i szanowany, ród sta* u, 

voźytny, nazwisko nieskalane... t
— Czy znam go?
— Znasz i poważasz.
— Któż to taki?
— Yice-hrabia Jerzy de Grancey. w
Dreszcz przebiegł po calem ciele Henryki.
— Vice-hrabia Jerzy de Grancy!—zawołała—Za h, 

nic w świecie! j
Gilbert zbladł. e
— I dla czegóż to?—zapytał zuchwale, nagi* 4, 

zmieniając postawę.
— Dlaczego?—odrzekła Henryka dumnie podno­

sząc głowę.—Niechcę go. L
— To nie racyą. ale z jakich powodów? Proszę 

odmowę swą umotywować. (
Kie uważam tego za potrzebne.
— Mam prawo wymagać...
— Wymagać? Proszę pana wyjść ztąd... Nie je- i. 

stera dość silną, by prowadzić z panem sprzeczkę zre- i 
sztą bezcelową, gdyż nic w świecie nie zdoła zmienić j: 
mego postanowienia. Pozwól mi pan umrzeć spokojnie, rj 
Jeżeli córka moja wyjdzie zamąż za mego życia, to za­
ślubi człowieka według mego wyboru, jeżeli zaś umrę 
przed jej zamążpójściem, to ostatnią wolą moją będzie, 
by zaślubiła człowieka wybranego przeżeranie... i wiem, 1 
źe wolę tę spełni.

— Zapominasz, że jestem ojcem Maryi Blanki. I 
— A ty zapominasz, że jestem jej matką.
— Widzę, że nie rozumiesz dobrze moich praw $ 

i za wielkie znaczenie przywiązujesz do swoich.
— Jeszcze raz proszę pana, pozwól mi umrzeć l 

spokojnie—rzekła Henryka tonem gorączkowej nieder- I 
pliwoścwPowiedziałam panu, że za nic w świeci* *
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> przyjaciel pański, vice-hrabia de Grancey, nie zostanie 
* Nżem mej córki... Dlaczego zmuszasz mnie pan po­

starzać to?
— Strzeż się pani!
— Czego?

| — Gdyż można przypuszczać, że powzięłaś to
Ustanowienie' w paroksyzmie obłąkania. 

t [ — Omyliłby się kto by tak przypuszczał. Jestem
l’fzy zdrowych zmysłach. Czasami umysł mój słabnie, 
fte tej chwili jest zupełnie jasnym, a dowodem tego 

, Nt mój opór przeciwko wydaniu Blanki za pana 
re Grancey.

— Zapytywałem dlaczego i żądam odpowiedzi!
I — Skoro pan domagasz się jej, wię dobrze. Ile 
Nn Grancey zobowiązał się zapłacić panu za przy­
zwolenie na to małżeństwo, które odda w wasze ręce 
wchody Maryi Blanki?

Pod wrażeniem tych słów, które podziałały na 
N$o jak policzek, -Gilbert zmieszał się na chwilę, 
Przypuszczał bowiem, że Henryka dowiedziała się ja- 
Nąś cudem o jego umowie z byłym kryminalista nu- 
fejskim, ale prędko odzyskał zimną krew i powie­
lał sobie, że jest to rzeczą niemożliwą.

Wtedy ogarnął go gniew wściekły.
, Stanął w postawie groźnej i chciał odpowiedzieć, 
lecz ona nie dając mu czasu, mówiła dalej:

— Czyż sądzisz, że nie znam cię dość, bym mo- 
Fa, odgadywać myśli twoje, że ja, twoja ofiara od lat 
r^udziestu, z jednego słowa twego nie domyślę się 
Przewrotnych zamiarów twoich? Slcoroś tylko usiadł 
Przy mnie z' kłamaną troskliwością o moje zdrowie— 
1 słodkiemi słowami na ustach, zrozumiałam odraza, że 
P°d tą maską hypokryty, ukrywasz jakiś zamysł nie­
godziwy! I nie omyliłam się! Jeży Grancey mężom mojei
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córki!... I ty myślałeś, źe ja się zgodzę na haniebny 
układ, zawarty z tym człowiekiem? Łatwo zrozumieć 
cel pański, gdyż sam rzuca się w oczy.

Blanka jest jeszcze dzieckiem, więc łatwo da się 1 
oszukać. Prawda? Vice-hrabia de Grancay, pański przy* i 
jaciel i towarzysz rozpusty, zarówno jak pan potrze­
buje pieniędzy, jak pan ma sumienie elastyczne, gdyż s 
inaczej nie byłby twoim przyjacielem. '

Blanka wniesie mu w posagu dochody z majątku 
mego stryja, któremi on podzieli się z tobą... I roz- 
trwonicie je do współki, jak trwoniłeś, gdy należały 
do mnie, i zamęczysz pan swą córkę, jak zamęczyłeś 
mnie!

Henryka mówiąc to unosiła się coraz więcej.
Zadyszana, z oczyma tryskającemi pogardą, po­

woli podchodziła do niego i zbliżywszy się tak, że pra­
wie go dotykała, cisnęła mu w oczy słowa:

— Ach! mój kuzyn, ksiądz d‘Areynes, miał słu­
szność, mówiąc, że jesteś nikczemnikiem!

Gilbert, rozwścieczony, pochwycił jej rękę i za­
wołał głosem syczącym:

— Ksiądz d’Areynes jest hipokrytą, którego wy­
pędziłem z mego domu!... Mimo to duch jego panuj® 
tutaj... ale dam sobie z nim rady... Jestem twoim mę­
żem a więc i panem. Odtąd będę postępował z tobą 
jako pan i zmuszę cię do podania się mej woli!...

— Woli nikczemnika!—odrzekła Henryka, wyry­
wając rękę.—Nigdy się jej nie poddam!

— Milcz!
— Nie będę milczała! zdemaskuję cię i głośno by 

usłyszeli mnie wszyscy, będę mówiła, źe jesteś łotrem 
nikczemnikiem!...

Gilbert nie posiadał się z wściekłości.
— resteś waryatką!—krzyknął, podnosząc rękę--
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' waryatów należy biciem zmuszać do posłuszeństwa!.; 
I rzekłszy to uderzył ją w twarz.

XXVII.

9

t

i

r

— HenrykaTwydała jęk bolesny, następnie wy- 
buchnęła śmiechem konwnlsyjnym i uderzywszy w po­
wietrzu rękami nieprzytomna padła na posadzkę.

W tej chwili drzwi sąsiedniego pokoją otworzyły 
się i Blanka, blada jak śmierć, z twarzą bólem skur­
czoną stanęła na progu.

Gilbert spostrzegłszy ją, uklęknął obok bezwła­
dnie leżącego ciała swej żony, jak gdyby w zamiarze 
przyjścia jej z pomocą.

— Boże mój!—co się stało mamie?—zawołała 
Blanka, podbiegając ku niej.

Gilbert usunął ją ręką.
— Paroksyzm—odrzekł—przywpłąj pokojową i idź 

do swego pokoju. Odtąd ja będę czuwał nad twoią 
matką.

Wymówił te słowa tonem tak rozkazującym, że 
Blanka nie miała odwagi oprzeć się jego woli.

Blanka słyszała tylko ostatnie słowa matki, a 
chociaż z ożywionej rozmowy domyślała się, że między 
rodzicami zaszła jakaś sprzeczka, ale pojedynczych jej 
słów przez przymknięte drzwi i grubą portyerę usły­
szeć nie mogła.

Zabroniono jej odtąd czuwania nad matką i roz­
kazano siedzieć w swoim pokoju.

Pokojowa z pomocą Gilberta zaniosła Henrykę 
do jej sypialni, rozebrała i ułożyła w łóżku.

Poczem Gilbert odprawił pokojową i pozostał sam 
przy zemdlonej Henryce.

* #
#



390 »

Tegoż dnia rano Serwacy Dopłat miał z mero- 
stwa jedenastego okręgu ■‘obzymać wyciąg prutokułOi 
zamówiony dnia poprzedniego, ale gdy przybył o ozna- 
czonej godzinie, doznał zawodu.

Akt nie był jeszcze gotów i kazano mu przyjść
0 czwartej po południu.

Gdy wreszcie otrzymał go, udał się na kolej że­
lazną i około jedenastej w nocy stanął w Blois.

Zatrzymał się w hotelu.
Dopłat ubrany porządnie, chociaż nie wyglądał 

na getlemana, nie miał już przecież powierzchowności 
bandyty.

Nikt nie domyśliłby się w nim byłego kryminali­
sty z Numąi.

Na drugi dzień wstał wcześnie, zjadł śniadanie
1 udał się do kancełaryi dyrektora zakładu dla obłą­
kanych.

Przybyłem z Paryża prosić paaa dyrektora o pe­
wne objaśnienie—rzekł, zaanonsowawszy pierwej swe 
nazwisko.

Niech pan spocznie—odrzekł naczelnik zakładu, 
wskazując mu krzesło.—O co chodzi?

— O pewną infirm erkę.
— Służącą w tutejszym zakładzie’
— Tak.
— Cóż pan chce wiedzieć?
— Czy przebywa tutaj dotychczas
— Jak się nazywa?
— Róża.
— To dopiero imię.
— Osoba o której mówię, nie ma nazwiska. Jest 

ona- dzieckiem ziialezionem i orfdanem na wychowanie 
Padzie dobroczynności publicznej w r. 1871. "

Wiem o kim pan mówi. Ale czyż nic powiadomio­
no pana w Paryżu, że dziewczyny tej już niema?
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— Powiedziano mi, źe prawdopodobnie nie żyje 
ale nie dano mi na to najmniejszego dowodu.

— Po przeprowadzeniu śledztwa spisano protokół 
o zniknięciu jej, ale bez wyrażenia daty zgonu, [gdyż 
nie udało się odszukać ciała.

W takim razie, czy nieprawdopodobniejszy będzie 
wniosek, że dziewczyna ta uciekła?

— Róża po wyjściu z zapalenia mózgu stała się 
nadzwyczajnie smutną... wszyscy zauważyli w niej tę 
zmianę. Przypuszczam więc, że pod wpływem malan- 
cliolii utopiła się.

— W takim razie wody Loary wyrzuciłyby jej 
ciało na brzeg,

— Nie, gdyż uniesiona prądem, mogła zatrzymać 
się w jakia zagłębieniu, których jest wiele u wybrzeży.

— Zdaje mi się jednak, że zapośpiesznie wypro­
wadzono wniosek o samobójstwie.

— Nie... widocznem było, że dziewczynie tej do­
kuczyło życie. W oczach niknęła ze smutku...

— Może była zakochana?
— Wcale nie... Powodem jej smutku nie była. 

miłość, lecz przyjaźń zerwana.
— Przyjaźń?
— Tak. Róża całą duszą przywiązała się do pe­

wnej biednej kobiety, obłąkanej,przebywającej w przy­
tułku od siedmnastu lat i której wyleczenie uważane 
było za niemożliwe. Kobieta ta, raniona w głowę po­
ciskiem podczas ostatnich dni komuny, była ocalona 
przez pewnego księdza.

— Przez księdza? — powtórzył Duplat prze­
straszony.

— Tak, przez księdza d'Areynes, obecnie jałmu- 
źnika szpitala Grande Roquette, w którym komuniści 
zamordowali arcybiskupa paryzkiego. Kilka miesięcy 
temu Róża do ukończeniu szkoły profesyonalnej, przy»
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słana na,m na infirmerkę przez radę dobroczynności 
publicznej, przeznaczoną została do obsługi sali, w któ­
rej znajdowała się owa obłąkana, o której mówiłem, 
Janina Rivat.

— Janina RTivat?—zawołał Duplat zapominając się.
— Janina Rival—odrzekł dyrektor zdziwiony.— 

Czy pan ją zna?
— Znałem jej męża, zabitego w bitwie pod Mon- 

tretout—odrzekł Duplat, odzyskując zimną krew—lecz 
nie wiedziałem co się z nią stało:

— Wię ccóż Róża?
_ — Przywiązała się bardzo do Janiny Rivat i zda­

je się udzieliła nowemu lekarzowi naczelnemu wskazó­
wek, na podstawie których dokonał on operacyi, bardzo 
śmiałej i niebezpiecznej, która jednak udała się. Chora 
odzyskała zmysły, a ponieważ jej powrót do zdrowia 
wymagał wielkiej troskliwości, więc powierzono ją opie­
ce Róży, która dała wtedy dowody takiego poświęce­
nia, iż można powiedzieć, że najwięcej przyczyniła się 
do jej wyzdrowiznia.

Janina Rivat myślała tylko o tern, aby jak naj­
prędzej opuścić szpital i rozpocząć poszukiwania swych 
dzieci, dwóch dziewczynek bliźniaczek, porwanych przez 
kogoś w kilka dni po urodzeniu.

Postanowienie wyjazdu sprawiło na Róży wraże­
nie przygnębiające. Dziewczyna strasznie odczuła osta­
tnie chwile rozstania, zemdlała a po odzyskaniu przy­
tomności zapadła na zapalenie mózgu.

Po powrocie do zdrowia stała się jeszcze więcej 1 
ponurą i smutną, nie mogła pocieszyć się po stracie 
ukochanej kobiety, którą uważała za swą matkę. Czu­
jąc się nieszczęśliwą, uciekła z przytułku i w końcu 
pod wpływem wywołanego rozpaczą obłędu, odebrała 
sobie życie...

— Ma pan słuszność—odrzekł Duplat—według
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tego co pan opowiada, samobójstwo jest bardzo prawdo- 
bodobnem—a w duszy pomyślał:—Mój Boże, jak ci lu­
dzie są naiwni.—Do głowy im nie przyjdzie, źe Róża 
zamiast topić się, mogła uciec do tej którą pokochała.

— Nietylko prawdopodobne rzekł dyrektor—ale 
powiedz pan pewne.

— Tak jest... Szkoda, że nie mogę dostarczyć 
rodzinie aktu zgonu tego dziecka... Zawsze pozostanie 
wątpliwość a ta jest gorszą od najstraszniejszej pe­
wności,

— I ja jestem tego zdania, lecz nic na to pora­
dzić nie mogę.

Duplat podziękował dyrektorowi i opuścił przy­
tułek.

— Nie ulega wątpliwości—myślał wracając do 
notelu, że Róża jest córką Janiny Rivat i uciekła do 
niej. Róża ta jest siostrą Maryi Blanki, którą pani 
Rollinn uważa za swą córkę... Ksiądz jest ich prote­
ktorem i to on ocalił Janinę Rivat, on widział jak 
porywałem jej dzieci. Gddzie ön u dyabła znajdował 
się wtedy, gdyż mógł ją wynieść dopiero po zniknię­
ciu dzieci? Niebezpieczny to człowiek! Wczas dowie­
działem się o tern..

XXVII.

Wywołana umyślnie przez Gilberta gwałtowna 
scena z żoną, doprowadziła do pożądanego przez niego 
rezultatu.

Henryka po wyjściu z zemdlenia, była ostatecz­
nie obłąkaną.

Obłęd jej objawiał się w bredzeniu i halucyna- 
cyach, ale wypowiadane przez nią bez myśli słowa nie 
zawierały w sobie najmniejszej alużyi do sceny z mężem.

Okoliczność ta uspokoiła Gilberta.
Siostry bliźniaczki. 60
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Jest obłąkaną—myślał uradowany—zupełnie 
obłąkaną. Odtąd wola jej nic nie będzie znaczyła... 
jestem panem położenia.

Udał się do swego gabinetu i wyprawił do Gran- 
ceya depeszę wzywającą go do natychmiastowego 
przybycia.

Gdy ten bezzwłocznie pośpieszył na wezwani, Gil­
bert przywitał go słowami:

— Położenie uległo zmianie.
— W czem?
— Żona moja jest obłąkaną.
— Obłąkanie można rozumieć bardzo rozmaicie.
— Bierz słowo to w znaczeniu najobszerniejszem.
— Niema nadziei wyleczenia?
- Zdaje rai się, że niema.

— Cóż mówią lekarze?
— Przewidywali katastrofę, więc nie zdziwi ich 

oha. Zresztą jeszcze nie wiedzą o niej, gdyż nastąpiła 
po ich wizycie rannej. Zalecili unikać wszelkiego 
wzruszenia,

— A pan wywołałeś je...
*— Tak.
— Z powodu?
— Z powodu pańskiego.
— Co pan mówisz!—zawołał Grancey, udają» 

zdziwienie.
, — Tak jest. Oświadczyłem mej żonie, źe wybra­

łem ciebie na zięcia... Niepotrzeba było więcej...
— Bardzo to dla mnie pochlebne—śmiejąc się 

odrzekł ex-kryminalista.
— -Scena była straszna, ale wydała skutek po­

myślny. Lecz przystąpmy do rzeczy. Co mam teraz 
robić?

— Wszak nie masz zamiaru pozostawić pani 
Rotiiir-w domu?



— Naturalnie; oueszlę do domu zdrowia.
— Łatwo możesz pan to uczynić po uzyskaniu 

śwadectwa lekarskiego.
— Będę je miał jutro. Czy jesteś biegły wprawie?
— Pochlebiam sobie.
— Więc powiedz mi, jakie teraz będą prawa 

moje w tym domu?
— Będziesz prawnym opiekunem swej córki, a 

tein samem możesz rozporządzać jej majątkiem. Skoro 
tylko stan niepoczytalności pani Rolliu zostanie pra­
wnie uznany, Będziesz miał wolne pole działania. Żo­
na twoja wyzutą zostaje ze wszelkich praw i chociaż 
pozostaje przy życiu, będzie uważana za zmurłą. Gdy 
córka twoja dojdzie do pełnoletności, będziesz obowią­
zany zdać jej rachunek z zarządu majątkiem, lub jtjj 
mężowi, jeżeli wyjdzie zamąż. Oto wszystko.

— Więc mam prawo wolę mą narzucić córce.
— Do pewnego stopnia. Jeżeli nie zechce zasto­

sować się do twej woli, może zarządaó zwołania rady 
familijnej.

— Do dyabłal Czy jeden członek rodziny może 
zażadać ustanowienia rady familijnej?

— Naturalnie. Czy boisz się przeszkody ze stro­
ny jakiego krewnego?

— Boję się księdza d‘Areynes, mego nieprzyjaciela.
— Czy wiadomy mu stan pani Rollin?
— Jeszcze nie wie, ałe jutro będzie już wiedziaj.
— Jeżeli korzystając z swych praw, zechce zwo­

łać radę famili.ną, to będzie głupi interes.
— W takim razie przewadliśray.
— Rozumie się, gdyż wybierze swoje kreatury 

i bedzie miał za sobą większość głosów... Należy 
uprzedzić go.

— Jakim sposobem?
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— Pan powinieneś zażądać utworzenia rady fa 
muijnej... Wszak musisz pan mieć wierzycieli...

— Niestety!—odrzekł Gilbert z westchnieniem.
— Bardzo dobrze! wierzyciele, te drapieżne zwie • 

rzęta, niczem nie nasycone, czasami przydadzą się na 
coś. Musisz ich mieć liczbę sporą?

— Za wielką nawet!...
— Niema złego, któreby nie wyszło na dobre! 

wysłuchaj mnie uważnie!... Jeżeli dozwolisz księdzu 
(1‘Areynes utworzyć radę familijną, do czego ma pra­
wo niezaprzeczone, to powtarzam wybierze osoby dla 
niego dogodne i posiadając większość, postanowi co ze­
chce. Jeżeli zaś uprzedzisz go, będziesz mógł wybrać 
kupców, twoich wierzycieli, którzy wiedząc, że córka 
twa posiada majątek, będą się spodziewali, że pieniędz­
mi jej popłacisz swe diugi i w tej nadziei będą ci po­
słuszni we wszystkiem... Wybieraj takich, którym jesteś 
winien najwięcej. Ksiądz d‘Areynes, jeżeli zechce, bę­
dzie członkiem rady, ale nic nie potrafi zrobić, gdyż 
oędzie miał większość przeciwko sobie. Co myślisz o 
moim rozumowaniu?

— Jest bez zarzutu. Pozostaje jeszcze kwestya 
wielce drażliwa.

— J aka?
— Notaryusz rodziny i zarazem administrator 

majątku zmarłego hrabiego, nie zaszczyca mnie swą 
rympatyą i będzie działał przeciwko mnie.

— Cóż cię to obchodzi? będzie musiał poddać się 
uchwałom rady familijnej. Uprzedź go zresztą, a jeże­
li zechce robie jakie szykany, powiedz mu tylko, iż 
wiesz o pewnym punkcie testamentu hrabiego... a u- 
milknie. Nie lękaj się niczego, jesteśmy panami poło­
żenia. I nie zwlekaj...

— Bądź o to spokojnym.
Rozstali się.
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. Grancey odjechał do siebie, Gilbert zaś powrócił 
do pokoju żony.

Henryka znajdowała się w tym samym stanie: od 
czasu do czasu wybuchała gwałtownie, poczem zapa­
dała w odrętwienie.

Gilbert, uważając, że Blanka może zasiąść przy 
matce, kazał ją przywołać.

— Gdy nadbiegła, ujął jej rękę i głosem złama­
nym, przemówił:

— Lękam się moje drogie dziecię, iż biedna mat­
ka twoja jest straconą... Doktór Germain przewidział 
to i nie robił mi nawet nadziei wyleczenia... Paroksyzm, 
który objawił się nagle, bez żadnego powodu, rokuje 
jak najfatalniejsze zakończenie.

I dla skuteczniejszego oszukania swej córki otarł 
łzy z oczu.

— Patrz—mówił dalej—ciało żyje, ale jasnośó 
umysłu znikła...—Jest zmarłą dla nas... Ty jedna pozo­
stałaś mi, droga Blanko!... Jak ja cię będę kochał!... 
Twoje szczęście będzie odtąd celem mego życia... Za­
stąpię ci matkę.

Dla lepszego odegrania komedyl miłości ojcow­
skiej, przyciągnął ją ku sobie, przycisnął do serca łą­
cząc łkania swoje z jej płaczem.

Gdy uwolnił ja z objęć, Blanka podeszła do mat­
ki, ujęła jej ręce i wyjąkała:

— Mamo... mamo moja droga.
Obłąkana nagłym ruchem zerwała się z siedzenia 

, — Dla czego nazywasz ranie matką?—zawołała 
głosem chrapliwym. Ty nie jesteś moją córką... Idź 
sobie... nie znam cię!..

I gwałtownie odepchnęła Blankę, która utraciw­
szy równowagę, osunęła się na kolana.

— Widzisz—rzekł Gilbert podnosząc ją i odpro­
wadzając od łóżka, jak gdyby dla zasłonięcia od gwał-
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towności chorej.—Obłąkanie niebezpieczne!—Może cię 
uderzyć. Niepowinnaś pozostawać tu dłużej... Wracaj do 
swego pokoju...

— Nie, ojcze—rzekła Blanka zalana łzami—po­
zwól mi pozostać przy mamie... ja uspokoję ją... Ja się 
nie lękam... Pozwól mi czuwać nad nią... kto wie czy 
moja troskliwość nie wróci jej zmysłów.

W tej chwili paroksyzm wznowił się.
Henryka krzyknęła przeraźliwie, jakby ją kto 

zarzynał i zaczęła rwać wiszące n łóżka draperye.
— Widzisz rzekł—popełniłbym występek, pozo­

stawiając cię przy niej... Chodź moje dziecię... Przyślę 
tu pokojową dla czuwania nad nią a ty idź do siebie.

Blanka z rozdarłem sercem odeszła do swego 
pokoju.

Gilbert przywołał pokojową i zabronił jej wpusz­
czać Blankę, sam bowiem zamierzał wyjechać na mia­
sto dla spełnienia zaleceń Granceya.

Gdy wrócił do domu w godzinie obiadowej miał 
już zapewnionych posłusznych jego woli członków 
przyszłej rady familijne.

Następnego dnia dr Germain i Lucyan przybyli 
do pałacu o godzinie dziesiątej rano.

Gilbert ze zbladem obliczem wyszedł na ich spot­
kanie.

Lekarz, spostrzegłszy go, zapytał zaniepokojony:
— Czy stało się co nieprzewidzianego?
— Tak jest, doktorze...
•— Paroksyzm?
— Straszny. Jest zupełnie obłąkaną.
Lucyan zbladł.
Gilbert zaprowadził ich do pokoju chorej.
Pani Rollin, siedząca z otoczonemi ciemną obwód­

ką oczyma błędnemi, z drżącemi ustami i końwulsyj- 
nie zaciśniętemi calcami, usłyszawszy szmer kroków.
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odwróciła ku podchodzącym głowę i wybuchła przera­
źliwym śmiechem.

Następnie, skoro Lucyan zbliżył się do łóżka, ze- 
•wała się z posłania i groźnie wyciągnąwszy rękę za­
wołała:

— Jesteś nikczemny!|Jpotworze bez serca i duszy! 
To ty porwałeś moją córkę lecz musisz oddać ją! Wróć 
mi ją natychmiast bo cię zabiję!

— Strzeż się pan!—zawołał dr Germain, widząc, 
że obłąkana chce rzucić się na niego.?

XXVIII.

Lucyan, nie zważając na to ostrzeżenie, podszedł 
do Henryki, mocno ujął jej ręce i utkwiwszy w jej 
oczy wzrok, zawołał głosem rozkazującym:

— Cicho! Patrz na mnie! Rozkazuję ci!
Obłąkana, zamiast uledz jego woli, rzuciła się 

W tył i wrzeszcząc przeraźliwie, zaczęła się wydzierać.
— Zgubiona...—szepnął Lucyan z rozpaczą.— 

Zgubiona...
Doktór Germain namarzczył brwi i podszedł do 

Gilberta.
— Poprzedni paroksyzm—odzwał się—o którym 

pan mówił, musiał być wywołanym...
— Nie, doktorze.
— To być nie może.
— A jednak tak jest... Objawił się bez powodu.
— Nie wierzę...
— Więc cóż pan przypuszcza?
— Wywołany był jakiem gwałtownem wzrusze­

niem... Wszak był pan wtedy przy chorej?
— Byłem.
— A przecież prosiliśmy, byś pan nie widywał 

się z chorą wcale.
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— Wiera o tera, ale szczególne względy nie po­
zwoliły mi zastosować się do polecenia panów.

— Żadne względy nie powinny były upoważnić 
pana do tego, gdyż wiedział pan, że stan zdrowia pa­
ni Rollin wymagał absolutnego spokoju. Cóż pan miał 
tak pilnego do zakomunikowania jej?

— Chciałem pomówić z nią o przyszłości naszej
córki,

— O przyszłości córki!—powtórzył doktór—no, 
wybrał pan do tego szczególną chwilę!...

— Miałem prawo tak postąpić —wyniośle odrzekł 
Gilbert.—Są kwestye, o których nie myślę z panem 
rozprawiać. Lekarz nie jest spowiednikiem.

— Nie żądam od pana spowiedzi, zresztą nie po­
trzebuję jej, aby być pewnym, że mocno obciążyłeś 
pan swe sumienie.

— Sumienie moje nic mi nie wyrzuca... zresztą, 
nio oto chodzi... Co panowie myślicie przedsięwziąć 
teraz.

Doktór zwrócił się do Lucyana, z trudnością po­
wstrzymującego gniew.

— Kochany kolego—rzekł.—zajmijmy się lepiej 
chorą... Pozostawmy innym odpowiedzialność moralną... 
będzie ona straszną... Kto sieje wiatr, zbiera burze.— 
W domu tym przepisy nasze są lekceważone... uszanu­
ją je w innym, gdzie nikt nie będzie miał interesu 
w stawianiu przeszkód, uniemożliwiających wyleczenie 
chorej. Żądam, aby pani Rollin dziś jeszcze pomiesz­
czoną została w domu zdrowia.

— Zgadzam się z pańskiem zdaniem—odrzekł 
Lucyan.

— I ja również—oświadczył Gilbert.
— Byłem tego pewnym—z goryczą odrzekł stary 

lekarz.—Zaraz napiszemy świadectwo, które następnie 
należy zalegalizować i naznaczymy dom zdrowia do-
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retora Mercier w Auteuil. Jest to zakład pierwszorzę­
dny, pozostający pod kierunkiem znakomitego specya- 
listy... Przyjadziemy po chorą o godzinie czwartej.— 
Obecność pańska będzie potrzebną.

—Będę czekał na panów—odrzekł Gilbert.
Lekarze zredagowali świadectwo i opuścili pałac.
Na ulicy dr Germain zawołał:
— Ależ ten Gilbert Eollin to łotr!
— Nikczemnik!—odrzekł Lucyan Kernotii przez 

zęby.—Biedna Blanka!
— Będziemy czuwali nad nią...
— Cóż my możemy zrobić? Ten hultaj ma za so­

bą prawo.
— W każdym razie należy dowiadywać się.. 

Pożegnam pana... Zobaczymy się o czwartej...
Stary lekarz siadł do oczekującego nań powozu 

i odjechał, Lucyan zaś udał się do księdza d‘Areynes.

** *

Gilbert po zalegalizowaniu świadectwa lekarskie­
go pojechał wprost do notaryusza rodziny d‘Areynes.

— Przybyłem zakomunikować panu wiadomość 
bardzo smutną—rzekł, pokazując mu akt, napisany na 
papierze stemplowym.

Notaryusz wziął papier, przeczytał go i zbladł.
— Obłąkana!—zawołał.—Ach! biedna kobieta!
A po chwili, odzyskawszy spokój, rzekł:
— Radbym wiedzieć, czy przybył pan tylko die 

zakomunikowania mi tej wiadomości?
— Nie, mam interes inny... Zona moja, jako obłą­

kana, prawnie uważaną jest za zmarłą i sukcesorką jej 
zostaje moja córka.

— To jeszcze niewiadomo.
— Tak pan sądzi?
Siostry bliźniaczki. 61
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— Naturalnie; pani RoIIin może odzyskać zmysły.
— Przypuśćmy! niemniej przeto jestem prawnym 

opiekunem mej córki, a tern samem administratorem do­
chodów pani Roilin aż do jej wyzdrowienia lub do 
pełnoletności Blanki.

— Kwestyę te rozstrzygnie rada familijna.
— I ja tak myślę, dla tego też przybyłem uprze­

dzić pana, że po wyjściu od niego udaję się wprost dc 
sędziego pokoju, któremu złożę listę bardzo szanow­
nych osób, członków rady i poproszę o zwołanie jej.

— Będziesz pan żądał zwołania rady familijnej?-— 
zapytał notaryusz?

— Cóż pana tak dziwi to? Chodzi mi o to, by 
prawa moje zostały określone i szanowane.

— Prawa te jasno są wyrażone w testamencie hr. 
d'Areynes.

— Czy jest pan tego pewnym?—ironicznie zapy­
tał Gilbert.

— Ależ...
— Jesteś pan prawnikiem zanadto biegłym— 

przerwał Roilin—byś nie wiedział o pewnym punkcie 
testamentu, pociągającym za sobą nieważność jego.

Notaryusz nie chcąc przyznać słuszności Gilb er to- 
odrzekł:

— Nie wiem o jakiej nieważności pan mówi.
— Przypuśćmy—odrzekł Gilbert śmiejąc się—że 

nie jesteś pan dość biegłym prawnikiem; wszakże nie 
będę wszczynał z panem dyskusyi w kwesty!, która 
rostrzygniętą będzie na drodze innej. Powiem tylko, 
że choroba pani Roilin pociągnie za sobą wydatki 
wielkie. Czy mogę wiedzieć, jaką sumę może mi pan 
teraz wręczyć?

— Żadnej—odrzekł notaryusz,—panu żadnej! ra­
chunek zdam radzie familijnej.
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— Ona sama zażąda"go od pana—brutalnie rzeki 
Gilbert. ‘

— Jest gotów. Nie 'mam nio więcej do powie­
dzenia panu...

— I ja również. Żegnam...
Po wyjściu od notaryusza RoIIin udał się do 

sędziego pokoju, załatwił interes w sprawie zwołania. 
rądy familijnej i następnie powrócił na ulicę Va- 
ngirard.

Notaryusz nie zdołał jeszcze otrząsnąć się z obu­
rzenia, wywołanego w nim bezczelnością Gilberta, gdy 
służący powiadomił go przybyciu księdza d‘Areynes.

— Czy wie ksiądz co się stało?—zapytał gościa
— Wiera. Przed chwilą widziałem się z Lucyanem 

Kernoelem. Straszna rzecz... Przyszedłem poradzić się 
Pana, co robić dla zabezpieczenia interesów mojej ku­
zynki i jej córki.

— P. Rollin wyszedł odemnie przed pięcioma 
Binutarai.

— Po cóż on przychodził?
— Ależ to łotr! wszystko przewidział! Odemnie 

hdał się wprost do sędziego pokoju z gotową listą 
członków rady familijnej, którą chce zwołać w intere­
sie swej córki.

— Nie chodzi tu o córkę, lecz o matkę—odrzekł 
ksiądz d'Areynes.

— Matka jest obłąkaną.
— Ale czy nie mogłaby korzystać z swych praw 

czasu wydania decyzyi przez sąd i czy mająt­
kiem nie mógłby zarządzać kurator mianowany przez
trybunał?

— Zapewne, ale kurator nie przeszkodzi Rołlino- 
M wydać córkę zaraąż, gdyż z chwilą tą, Marya Blau- 
*a stanie się użytkowniczką na miejsce swej matki.

— Nie zgodzimy się na to małżeństwo!
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- Tvjiuj LęJzie opór księdza, zwłaszcza, jeżeli 
P- Rolüii mając poparcie posłusznej sobie rady family.- 
DeJ> zechce zwalić testament.

Öo pan mówisz!
— Tak jest! P. Rollin wie, że testament zawiera 

SÓbie pewien punkt słaby i zagroził mi procesem.
— Przegra gol
— Przeciwnie, wygra!
— Więc nic nie możemy poradzić?
— Nic.

XXIX.

Po chwili milczenia ksiądz zapytał.
— No, ale jako krewny, mam prawo być człon­

kiem rady familijnej?
— Naturalnie, lecz nie radzę księdzu korzystać 

z niego.
— Dlaczego?
— Gdyż mając większość przeciwko sobie, nic 

ksiądz nie zrobi. Niech ksiądz czuwa zdała nad pan­
na Blanką i nie miesza się do konszachtów jej ojca.

— Henryka wpadła w obłąkanie tyłlto z jego
winy.

— A to jakim sposobem?
— Umyślnie wywołał scenę gwałtowną z żoną, 

wiedząc, że mocniejsze wzruszenie może doprowadzić 
ją do utraty zmysłów. Widoczne jest działanie z pla­
nem... Ach co za nikczemnik! Zabił hrabiego d‘AreyneS, 
pozbawił rozumu Henrykę! Popełnia zbrodnię za zbro­
dnią i drwi sobie z prawa! Ale Bóg powstrzyma go 
kiedyś!...

Ksiądz był wzburzony, gniew tryskał z jeg°
oczu.



Niech ksiądz uspokoi się—mitygował notarynsz.
— Jak mam się uspokoić widząc, że Marya 

Blanka Epozostaje pod władzą tego człowieka, który 
chce-.poświęcić ją dla własnego interesu. Powiedz mi 
pan, co ja mam robić? Poruszę wszystkiestosuki moje, 
użyję całego wpływu mego.

— Ani wpływy pańskie, ani sposunki nic nie 
pomogą przeciwko prawu... Gilbert Roliin jest ojcem 
i opiekunem prawnym i dopóki sądownie nie będzie 
uznany za niegodnego, dopóty prawa jego będą miały 
moc niewzruszoną.

— I to jest prawo! To niesprawiedliwość!
— Często tak bywa! Dura lex, sed lex\ Należy 

czekać i czuwać.
— A przedewszystkiem prosić o pomoc Boga, 

skoro ludzie są bezsilnymi wobec takiej niegodziwości!

Opuszczamy kancelaryę notaryusza i prosimy 
czytelników udać się z nami do pałacu przy ulicy 
Vaugirard.

Punkt o godzinie czwartej, gdy już zapadał 
zmrok na dziezziniec pałacowy wjechała kareta, z któ­
rej wysiedli dr Germain i Lucyan.

Lekarze udali się do pokoju Henryki, którą za­
stali nieruchomie siedzącą w fotelu, jak gdyby zahy- 
pnotyzowąną światłem stojącej obok niej lampy.

— Skorzystajmy z tego stanu odrętwienia—rzekł 
stary praktyk.—Paroksyzm utrudniłby nam wyjazd. 
Czy może pan zmami g jechać? dodał, zwracając się do 
Gilberta.

— Służę panom.
— Czy panna Blanka wie, że matka jej ma opu: 

ścić ten dom?
— Nie mówiłem jej o tern, bałem się, by poże­

gnanie nie wywołało w chorej paroksyzmu.
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- Może to 1 lepiej—szepną! doktór.
Poczem ująwszy ręce Henryki, rzek! głosem 

życzliwym:
— Niech pani idzie z nami, zawieziemy ją do do­

mu przyjacielskiego, w którym znajdzie pani spokój 
i codziennie będze mogła uścinąć swą córkę.

Gdy doktór wymawiał te słowa, Blanka weszła 
do pokoju.

Dziewczyna usłyszawszy turkot powozu w dzie­
dzińcu i zobaczywszy z niej wysiadających lekarzy, 
domyśliła się celu ich przybycia i przestraszona pobie­
gła do pokoju matki.

— Więc panowie uprowadzacie moją matkę!— 
zawołała.

Wejście jej zmieszało lekarzy, zaś Gilbert roz­
gniewał się.

— Moje dziecko—rzekł stary lekarz—spełniamy 
obowiązek dla nas samych smutny, więc nie przeszka­
dzaj nam swemi łzami... Wiesz dobrze, że jestem wa­
szym szczerym przyjacielem, więc nie powinnaś wątpić, 
że działamy w interesie twej biednej matki.

— Dokąd panowie chcecie ją zawieść?—zapytała 
tłumiąc łkanie.

— Do domu zdrowia.
— Więc i ja pójdę... nie opuszczę mej matki...
— To rzecz niemożliwa—odrzekł lekarz.
— Dlaczego?
— Gdyż dyrektor domu zgrowia nie przyjmie cię.
— Ja nie opuszczę jej—mówiła Blanka, biorąc 

ręce matki i przyciskając je do serca.—Mamo, mamo 
droga, słuchaj mnie... zrozumiej ranie... Powiedz im, że 
m prędzej wyleczę ciebie, powrócę ci pamięć.

Henryka jak martwa patrzała przed siebie.
— Blanko droga—rzekł Lucyan pocichu,—nie-
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potrzebnie dręczysz się. Pozwól nam działać i mie1 
ufrość w Bogu.

Glos Lucjana dodał Blance odwagi.
— Masz pan słuszność, należy poddać się...
Doktór Germain pomógł Henryce powstać z fote­

la, Blanka ucałowała jej ręce i głowę i w kilka mi» 
nut opuściła Henryka pałac.

» +»

Gilbert po odwiezieniu swej żony do domu zdro­
wia w Anteil, udał się do Granceya, by zdać mu spra­
wę z wypadków zaszłych w ciągu dnia.

— Doskonale idzie—odrzekł były dependent, wy­
słuchawszy opowiadania.—Teraz masz ręce rozwiązane. 
Skoro zbierze się rada familijna, oświadczysz jej, że 
pragnąc prędzej spłacić wierzycieli, zamierzasz wydać 
zamąż swą córkę. Rzecz prosta, że zgodzą się na to 
najchętniej, wtedy rozmówisz się z panną Blanką.

— A jeżeli ona nie zgodzi się?—zapytał Gilbert.
— Nie przypuszczam. Nie jestem tak zarozumia­

łym, bym sądził, że córka pańska szaleje za mną, lecz 
wierzę, że podobałem się jej. Zresztą panna w tym 
wieku, to miękki wosk, dający urabiać się według wo­
li. W razie oporu zmusisz ją do posłuszeństwa powagą 
ojcowską.

Rozmowę wspólników przerwało nagłe wejście 
Duplata.

1 — Co słychać? zapytał Gilbert.
s. — To, że przebywająca u Janiny Rival dziewczyna

Poczem Duplat zdał sprawę z swojej wycieczki 
00do Blois.

— Widzicie więc zakonkludował, że klecha jesu 
I naszym nieprzyjacielem, ale jeżeli Janina i Róża zostaną
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uprzątnięte, to nie potrafi nam szkodzić. Pragnęliście 
mieć pewność, macie ją teraz... Skończmy więc z temi 
babami, a będziemy mogli spać spokojnie.

— Cierpliwości! — odrzekł Grancey, —• skończmy 
pierwej interes ważniejszy. Zgadzam się na uprzątnię­
cie stojących nam na zawadzie osób, ale pamiętajcie, że 
kto dwa zające ściga, może nie uchwycić żadnego.

— A cóż mamy pilniejszego?—zapytał Duplat.
Grancey powiadomił go o wypadku z panią Rollin.
— Tak!—zawołał łotr zachwycony.—Jesteśmy na 

pięknej drodze! W takim razie oczekuję waszych rozka­
zów i... pieniędzy.

— Dziś mamy bardzo mało, tyle tylko, że ledwie 
wystarczy nam na uskutecznienie naszych projektów.

— Dobrze, jestem człowiekiem zgodnym. Będę 
czekał...

Koło jedenastej Gilbert powrócił na ulicę Vaugirard 
i poszedł wprost do pokoju żony, gdzie dokonał rewi- 
zyi wszystkich {[szufladek i znalazłszy niewielką paczkę 
biletów bankowych i parę rulonów złota, jedyne z kilku 
lat oszczędności Henryki, przeznaczone dla Blanki, 
zabrał wszystko i zadowolony z poszukiwań, udał się 
na spoczynek.

Nazajutrz wstał wcześnie, zapłacił i odprawił po­
kojową swej żony, przywiązaną do swej pani starą 
i wierną służącą, która ze łzami w oczach opuściła 
pałac, pożegnawszy się z Blanką, oburzoną tak nagłem 
i nieuzasadnionem wydaleniem jej ze służby. i

Dziewczyna przewidywała wielkie cierpienia, ale 
powiedziała sobie, iż ostatecznie nikt jej nie zabroni 
płakać, myśleć o Lucyanie i odwiedzać matkę.

O pierwszej po południu ubrała się i zadzwonił» 
na swą pokojową.

— Anusiu—rzekła—ubierz się, pójdziemy do ko-
soloła.



— Panienka nie może wychodzić—odrzekła słu­
żąca zmieszana.

— Jakto nie mogę wychodzić! Dlaczego?
— Odźwierny otrzymał rozkaz niewypuszczania 

panienki z domu, gdyż w przeciwnym razie utraci 
służbę.

Blanka zbladła.
— Więc zostałam aresztowaną, jak winowajczyni!
Rozpłakała się i z niecierpliwością wyczekiwała 

Wziny obiadowej, spodziewając się, iż ojciec wyjawi 
Jej powód takiego postępowania z nią.

O siódmej udała się do pokoju stołowego, gdzie 
zastała oczekującego już na nią Gilberta.

— Czy widział dziś ojciec moją matkę?—zapytała.
— Nie, moje dziecko—odrzekł tonem serdecz­

nym.—Przez kilka dni nikomu niewolno odwiedzać jej, 
nawet mnie.

— A skoro będzie wolno, pozwoli mi ojciec od­
wiedzić matkę?

— Chętnie.
— Dziękuję. A teraz mam o coś zapytać. Czy to 

Prawda, że ojciec zabronił odźwiernemu wypuszczać 
Mnie z domu?

— Prawda.
Więc jestem uwięzioną?
— Tak... jeżeli pałac ten może być uważany za 

więzienie.
— Z jakiego powodu spotkało mnie to upoko­

rzenie?
się po7bT Potrzeby ttóinacjienifl się,,, Xak mi
0drzekła/6WCZ^na oburzona tak*fe niesprawiedliwością,

. Tak ojcu podobało się! Jestem zawsze golowa 
pokorą poddać się woli ojca, ale gdy wola ta upoi 
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karza mnie, lub jest Karą za nieznane mi winy, to
k

i

ai

in am prawo zapytać się o powód.
— Nie popełniłaś nic złego, moje dziecko, a cho­

ciaż nie jestem obowiązany tłómaczyć się przed tobą, fai 
powiem ci wszakże, iż uważam za niewłaściwe, by 
panna w twym wieku biegała po ulicach ze służącą.

— Panna w mym wieku umie nakazać szacunek ^ 
dla siebie.

— Być może, ale niechcę udzielać ci sposobności 
dla przekonania o tern. Dla tego też aż do nowego 
postanowienia musisz poddać się mej woli, chociaż wy­
daje ci się to niesprawiedliwością.

Gilbert wypowiedział te słowa tonom tak suro­
wym, iż spodziewał się ze strony Blanki płaczu lub 
spazmów, ale zawiódł się.

Blanka zapanowała nad oburzeniem, zbladła tyl­
ko, lecz ani jeden muskuł nie drgnął na jej twarzy.

Gilbert obserwując j^ z pod oka, zaczynał wątpić, 
czy uda mu się upojtorzyc jej dumę i energię, których ^ 
dotychczas w niej nie dostrzegał. r

Reszta obiadu upłynęła w milczeniu.
Następnego dnia Blanka oświadczyła przez poko- w 

jową, że jest cierpiącą i nie wychodziła ze swego W 
pokoju. ' 'v

Napisała list do księdza d‘Areynes i kazała siu- 
żącej odnieść go na pocztę. ci

Z okien widziała, jak ta pobiegła do odźwierne­
go, wręczyła mu list i powróciła do garderoby. *

— Więc nie odniosłaś listu?—zapytała jej.
— Odźwierny powiedział, źlNtóLPdniesie. d
Blanka spodziewała się odpowiedzi tegoż dnia i 

jeszcze, lecz czekała napróżno.
List nie był wcale oddany na pocztę.
Gilbert zajęty ułatwianiem formalności w sprr t- 

wie zwołania rady familijnej, nie pokazał [się w d ,o-



fiu, śniadał i obiadował na mieście, 
i1 przy zielonym stoliku uśmiechnęło mu się szczę­

cie, gdyż dzięki sumie zabranej z pokoju Henryki,
■ przeciągu trzech nocy wygrał około dwustu tysięcy 
, ’anltów.

Również i członkowie rady familijnej okazali się 
ardzo posłusznymi, wydali mu jak najszersze pełno­
mocnictwo i pochwalili jego zamiar jaknajśpieszniej- 
2ego przeniesienia na Maryę Blankę użytkowania, 
fzysłęgującego dotychczas Henryce.

Ale, ażeby uskutecznić to, należało wydać ją
amąż.

W kwesty! tej rada familijna oświadczyła, że 
góry zgadza się na wybór Gilberta, który, jako oj- 

iec musiał przecież dla swego dziecka pragnąć czło­
wieka porządnego

Tak przygotowawszy grunt, postanowił stanow­
czo rozmówić się z Blanką i czwartego dnia po wy­
wiezieniu Henryki do domu zdrowia,, wezwał córkę do 
hrego gabinetu.

— Moje drogie dziecko—odezwał się tonem ser­
decznym—pragnę przedewszystkiem usprawiedliwić się 
jkzed tobą z kilkodniowej nieobecności mojej. Bardzo 
(Ważne interesu zmusiły mnie do wyjazdu z Paryża, a 
(Wypadły tak nagle, że nie miałem czasu powiadomić
Üe o tern. „

_ Czy widział ojciec moją matkę?—zapytała
(Blanka, myśląca o niej bezustannie.

— Miałem wiadomość, że stan jej nie uległ ża­
dnej. zmianie i wymaga, byśmy powstrzymali się od 
'widywania się z nią.

— I długo ten zakaz potrwa?
— Lekarz nie powiedział mi wyraźnie.



— Czy wezwał mnie ojciec, by powiadomić 0 . 
tym zakazie?

— Nie. Pragnę pomówić z tobą o kilku innych ^ 
kwestyach, dotyczących naszych interesów i o twojej i 
przyszłości.

— Mojej przyszłości? — powtórzyła Blanka 
zdziwiona.

— Siadaj przy mnie i słuchaj. Podczas nieobe­
cności mojej pisałaś do księdza d‘Areynes.

— i ojciec przejął ten list—odrzekła Blanka 
oburzona.

— Przejąłem.
— Dlaczego?
— Wiesz dobrze moje dziecko, że pomiędzy mną 

a księdzem d‘Areynes, panuje pewne nieporozumienie 
z tego powodu i ty niepowinnaś utrzymywać z nim j 
stosunków, dowodziłoby to bowiem, że niesłusznie za­
broniłem mu wstępu do tego domu. Chyba rozumiesz to.

— Rozumiem, że wszystko mi zabronione. Uwię­
ził ojciec moją osobę i nakłada więzy na moje myśli, 
zo służby uczynił dozorców więziennych i otoczył 
szpiegami, śledzącymi każdy mój postępek! W taki spo­
sób postępuje się tylko z przestępcami! Nie chciałabym 
uchybiać ojcu, ale nie mogę powstrzymać się od oświad­
czenia, że podobne postępowanie jest haniebne, że oj­
ciec’nie ma prawa torturować mnie!

— Mam prawo prstępować z tobą jak mi się po­
doba i zachowam je aż do pełnoletnoścf twej.

— Ach! jak odległa ona jeszcze!—odrzekła Blan­
ka z płaczem.—Kiedyż nareszcie będę mogła rządzić 
sobą!

— Po co te wielkie słowa z powodu rzeczy tak 
bagatelnej?—odrzekł Gilbert z uśmiechem szyderczym.— 
Rozciągnąłem nad tobą nadzór z obawy, byś nie popeł­
niła jakiego głupstwa. To rzecz tak naturalna że każ-
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dy ojciec pochwaliłby mnie za to. Ale, jeżeli pra­
gniesz uwolnić się jak najprędzej z pod mojej władzy, 
którą uważasz za tyrańską, a która jest tylko troskli­
wością ojcowską, to możesz uczynić to bardzo łatwo... 
Wezwałem cię właśnie dla pomówienia o tern.

Blanka podniosła głowę i spojrzała ojcu w oczy.
— Niy rozumiem... proszę o wyjaśnienie.
— Jesteś zbyt młodą, byś mogła zrozumieć nie­

które kwestye prawne. Mimo to postaram się obeznać 
cię w krótkości z naszą sytuacyą. Matka twoja, będąc 
obłąkaną, nie może otrzymywać dochodów z majątku, 
który ma należeć do ciebie po dojściu dopełnoletności.

— Cóż mnie obchodzi majątek? Co mnie obcho­
dzą pieniądze? Niczego nie chcę... pragnę tylko powro­
tu do zdrowia mej matki.

— Zapewne, ale prawo ma pewne wymagania, 
którym musimy się poddać. Nie możemy pozostawać w 
sytuacyi obecnej... Prawo nakazuje nam zażądać od 
trybunału mianowania kuratora i administratora mająt­
ku do czasu twej pełnoletności.

— Trybunał... kurator...—odrzekła Blanka z prze­
strachem.—Po co to wszystko? Po co wtajemniczać pu­
bliczność w nasze sprawy familijne.

— Jesteś małoletnią i interesa twoje powinny być 
zabezpieczone.

— Wszak ojciec jest moim opiekunem naturalnymi 
| Czyż to nie dosyć?

— Nie, a dowód masz w tern, że musiałem zebrać 
radę familijną, której zadaniem jest kontrola moich 
czynności jako opiekuna i która, w razie potrzeby, mo­
że narzucić mi swoją wolę. Niema w tom dla mnie nic 
ubliżającego... Bada "ta, pozostająca pod przewodnic­
twem sędziego pokoju, składa się. z ludzi bardzo sza­
nownych, którzy przez życzliwość dla nas wzięli na 
siebie to niewdzięczne zadanie.
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— To dobrze... ale mówił ojciec o jakimś środku 
uwolnienia się z dzisiejszego przykrego i upokarzające- ; 
go mnie położenia. Jakkiż to środek?

— Zbliżam się do tej kwestyi, lecz uprzedzam | 
cię, że środek ten prosty zaprojektowany zosał nie prze-, 
zemnie, lecz przez radę familijną. Jest nim małżeństwo,

XXX.

— Małżeństwo—powtórzyła Blanka zdumiona.
— Tak, zapewni ci ono swobodę i prawa takie, 

jak gbybyś była pełnoletnią. Dodam, że i ja będę miał 
rozwiązane ręce. Narzucone mi przez opiekę obowiązki 
nie odpowiadają moim usposobieniom. [ Małżeństwo więc 
da swobodę obojgu nam...

Blanka nie powiedziała co myśli o tern, choć ro- ; 
zumiała zamiary ojca.

— Więc ta rada familijna—odrzekła spokojnie—; 
tak troskliwa o mnie, zapewne dała ojcu wskazówki 
pod względem wyboru męża, którego powinnam przy- i 
jąć z zamkniętemi oczyma?

— Rada familijna—odrzekł Gilbert—niema pra- 
wa narzucić ci męża, gdyż wola jej polega tylko na 1 
potwierdzeniu i odrzuceniu wyboru mojego. W tym 
drugim wypadku, t. j. gdybym wymagał, byś zaślubiła 
człowieka nięgodnego ciebie, czego nie potrzebujesz 
obawiać się, odmowa jej byłaby przeszkodą stanowczą. 
Jest to jedna więcej gwarancya dla ciebie... Ale ufam 
radzie zupełnie i wiem, że nie odmówi swej aprobaty.

— Gdy ojciec oświadczy jej kogo wybrał?
*— Tak.
— Te znaczy, że wybór już uczyniony?
— Tak jest.
— I któż to ma zostać moim mężem?
— Człowiek młody, bardzo dystyngowany, ele- j
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gancki, poważany, z wielką przyszłością i nazwiskiem 
historycznem. Majątek ma, wprawdzie niewielki, ale 
wzamian za wniesiony przez ciebie posag da ci tytuł 
i stanowisko w świecie.

— A więc to jest handel!—drżącemi ustami od­
rzekła Blanka.—Ponieważ znalazł się tytuł do sprze­
dania, więc mam goj£kupić!... Czy w dodatku mam je­
szcze szanować sprzedawcę?

— Są to słowa niedorzeczne i niesprawiedliwe, 
których wkrótce będziesz żałowała... Gentleman o któ­
rym mówię, jest człowiekiem tak szanowanym, iż ni­
komu nie przyjdzie do głowy podejrzewać go o jakiś 
rachunek!—Czy znam go?

— Znasz i poważasz. Nieraz rozmawiałaś o nim 
z matką i zemną i nawet zauważyłem, że nie jest ci 
obojętnym... Młode dziewczęta mają zazwyczaj usposo­
bienie romantyczne... więc może i ty marzyłaś, że zo­
staniesz jego żoną.

Blance przyszedł na myśl Lucyan Kernoel.
Czyż nie był u nich częstym gościem? Pochodził 

również z dawnego rodu i miał majątek mały, przytem 
odznaczał się przymiotami, które tak wysławiał jej 
ojciec.

Z oczu dziewczyny trysnęła radość i zmieniła jej 
dotychczasową sztywną postawę.

— Ma ojciec słuszność—odrzekła—nie mam już 
przy sobie matki, a usposobienie ojca nie pozwala mu 
ciągle przebywać w domu. Rozumiem dobrze, że nie- 
chcąc pozostawać samotną i bezustasnie dręczyć się 
smutkiem, powinnam pomyślić o przyszłości i stworzyć 
sobie nową rodzinę, którą może mi dać tylko małżeń­
stwo, Potrzebuję ‘ tylko wiedzieć, jaki uczynił ojciec 
wybór, by go potwierdzić.

Gilbert tryumfował.
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Blanka przyrzekała uległość bez najmniejszego 
oporu.

— Potwierdzisz go—zawołał i jestem pewny, że 
rzucisz mi się na szyję, skoro wymienię ci nazwisko 
przyszłego męża twego.

Serce Blanki zaczęło bić gwałtownie.
— Niecli więc ojciec wymieni je—wyjąkała.
— Jest nim, victi-hräbia Jerzy de Grancey.
Blanka tak była pewną, że usłyszy nazwisko in­

ne, iż w pierwszej chwili osłupiała i niezdolna była 
wymówić słowa.

— Cóż, czy nie świetny wybór?—mówił dalej 
Gilbert, nie domyślając się rzeczywistego powodu jej 
zmieszania.—Matka twoja podczas ostatniej rozmowy 
ze mną zgodziła się na ten wybór.

Gilbert popełnił wielką nieostrożność.
Kłamliwe zapewnienie, któremu Blanka <v żaden 

sposób nie mogła uwierzyć, zdradziło zastawioną na 
nią pułapkę.

Oburzenie wróciło jej całą energię.
— To nieprawda!—zawołała drżącym od gniewu 

głosem.—Nigdy w to nie uwierzę! Jeżeli ojciec mówił 
z matką o tymi projekcie, to potępiła go ona stanowczo. 
Ale zdradził się ojciec, wspominając o swej ostatniej 
z nią rozmowie! Teraz rozemiem wszystko! Zmuszając 
ją do potwierdzenia tego związku, doprowadził ją oj­
ciec do rozdrażnienia, które zakończyło się obłąkaniem! 
Oto powód rzeczywisty!... Jesteś ojciec jej katem a te­
raz chcesz zamęczyć mnie!

Gilbert zerwał się z fotela i groźnie krzyknął.
— Dość tego! Masz milczeć i być posłuszną mej wo­

li! Nie dyskutuję z tobą, lecz rozkazuję!
— Nie umilknę i nie będę posłuszną!—odrzekła 

Blanka.—Ani ojciec, ani urada familijna, ani nikt w 
świecie nie ma prawa rozporządzać moją osobą, sercem.
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ffiöjit duszą! Możesz mnie ojciec zamęczyć i uczynisz 
to zapewne, lecz nie osiągniesz celu! Nie poddam się. 
Nie zgodzę się za nic, gdyż popełniłaby m krzywo­
przysięstwo.

— Krzywoprzysięstwo...—powtórzył Gilbert zdzi­
wiony takim uporem dziewczyny, którą uważał za 
dziecko słabe, nie posiadające woli.

— Tak, krzywoprzysięztwo! Nie należę do siebie, 
gdyż pod okiem mej matki i za jej zgodą oddałam swe 
seree komu innemu...

— Cóż mnie to obchodzi? Matka twoja jest wa- 
ryatką, i ja jestem tutaj panem.

— Możesz mnie ojciec zabić, lecz nie zmusisz 
mnie, bym została żoną vice-hrabiego Grancey.

— A jednak zostaniesz nią!
— Nigdy! a jeżeli dla zmuszenia mnie uciekniesz 

się ojciec do środków gwałtownych, których nie znam, 
lecz które przeczuwam, wezwę na pomoc, nie ową radę 
familijną, której nie ufam, ale ludzi rzeczywiście ży­
czliwych mi! Żawezwę księdza d‘Areynes i mego na­
rzeczonego Lucyana Kernoel.

— Lucyana Kernoela!..,—zawołał Gilbert.
.— Tak; oni uwolnią mnie od upokorzeń jakich 

tu doznaję i od cierpień, jakie mi ojciec przygoto­
wujesz.

— Więc to na nich liczysz!—krzyknął Gilbert 
głosem chrapliwym z wściekłości—na nich, moich wro­
gów, których nienawidzę! Otóż drwię sobie z tej groź­
by i nie dbam o nich. Jeszcze raz ci powtarzam, że 
jestem twoim panem i zmuszę cię do posłuszeństwa!

— A ja odpowiadam: nigdy!! Może mnie ojciec 
zamknąć w pokoju, torturować, zabić—jednak nie n- 
stoplęL. Za trzy lata będę pełnoletnią, wolną... i do 
tego czasu nic nie złamie mego oporu... pozostanę

Siostry bliźniaczki. &n
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wieri ą mej miłości i wykonanej przysiędze!,.. Jeżeli 
zaś padnę w tej walce, będę miała mścicieli!...

I wyszła cała drżąca z oburzenia,< z dumnie po­
dniesioną głową, z pogardą patrząc na nikczemnika, 
zmieszanego tak niespodziwanym i niezłomnym oporem.

Gilbert pozostawszy sam, zastanowił się nad no- 
wem położeniem.

Wszystkie tak dobrze obmyślane plany jego 
runęły.

Marya Blanka, którą uważał za wosk ląiękki, 
okazała mu się ukutą ze stali.

Będzie czerpała siły w swej miłości i nie ustąpi 
nigdy.

Więc uznać się zwyciężonym i opuścić ręce?
W takim razie czeka niedostatek, nawet nędza.
Gilbert szukał środka ratunku i nie znajdując go, 

postanowił udać się do swego wspólnika byłego de-; 
pendenta.

Zastał tam już Duplata.
— Co słychać?—zapytał GrailCfey, spostrzegłszy 

smutną minę Gilberta.
Rollin opowiedział rozmowę swą z Blanką.
— W takim razie wszystko przepadło!—zawołał 

Dnplat.
— Nie odrzekł Grancey—wszystko pójdzie do­

brze, jeżeli usłuchacie mojej rady.
- Więc masz jaki projekt?
— Mam i nawet genialny.
— Ale niebezpieczny?
— Trochę.
— Dokąd on nas zawiedzie?
— Do celu, do którego dążyliśmy dotychczas.
— Więc górą nasil zawołał ex-kapitan komuny.— 

Prawę ramię naprzód, biegiem, marsz! Rataplan, rata­
plan, plan, plan! hura!



-*'419

— Jakiż to jest ten projekt genialny—zapytał 
Gilbert...

Grancey wygodnie zasiadł w fotelu i wyjaśnił im 
swój plan.

Rozprawiano nad nim długo, w końcu przyjęto ze. 
wszystkiemi szczegółami.

Spólnicy rozebrawszy między siebie role, rozeszli 
się dopiero o ósmej.wieczorem.

* * *

Pałac przy ulicy Vaugirard posiadał małą aptecz­
kę, złożoną ze środków pospolitych, którą Lucyan de 
Kernoel podczas swych studyów uniwersyteckich utrzy­
mywał w porządku i zaopatrzył w wiele przedmiotów, 
których niemożna było nabyć bez recepty lekarza, ja­
ko niebezpiecznych, lub wymagających wielkich ostro­
żności.

Gilbert, często uciekający się do tej apteczki, 
znał prawie wszystkie składające ją środki.

Gdy wrócił do domu, udał się do niej, zamknął 
za sobą drzwi na klucz, poczem wziął z szafki mały 
flakonik z nopisem: „Extrakt belladony“.

Sojrzał na flakonik pod światło świecy, schował 
go do kieszeni i wrócił do swego gabinetu.

Postawił flakonik na ^ stoliku, wziął z biblioteki 
tom „Encyklopedyi powszechnej“, zawierającej w so­
bie przedmioty zaczynające się od litery B, odszukał 
wyraz „Belladonn" i czytał:

„BeUadona“j(z włoskiego: „bella“ piękna i „donna“ 
pani) zwana pospolicie „wilczą jagodą“ jest rośliną z 
rodziny „psiankowatych“ (Solaneae), znaną że swych 
własności trujących. Bardzo pospolita w krajach go­
rących i umiarkowanych, rośnie chętnie na wszelkich 
gruzach,
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„Bella don a jest trucizną bardzo gwałtowną. Wzię­
ta w malej ilości, wywołuje w przełyku uczucie su­
chości i sprawia rozszerzenie źrenicy. Po większych 
dawkach uczucie to suchości w ustach i w przełyku, 
oraz zaciśnienie gardła, połączone z utrudnionem prze­
łykaniem i pragnieniem, występuje z daleko większem 
natężeniem, przyczem wzrok ginie nieraz zupełnie, gło­
wa staję się ciężką i odurzoną, następuje bredzenie, 
trzęsienie członków", utrudniona mowa, częściowa lub 
ogólna bezczułość skóry.

Dawki trujące sprowadzają powyższe zjawiska w 
daleko wyższym stopniu, mianowicie silne bredzenie, 
połączone z wesołością, drganie nerwów na twarzy, 
złudzenia zmysłowe, porażenie wzroku, zawrót głowy, 
wszystkie objawy pijaństwa, utrudniony oddech, prze­
krwienie jnózgu, obfity pot, w końcu następuje śmierć“.

— Śmierć!—powrórzył Gilbert.—Vice-hrabia mó­
wił prawdę! Ten dziwny człowiek wszystko wie!

„Dwie krople ekstraktu belladony—czytał dalej— 
użyte w chwili właściwej jako lekarstwo, skutecznie 
działają w niektórych chorobach; cztery lub pięć kro­
pli, użyte w jakimkolwiek płynie, mogą wywołać 
po kilku dniach zawroty głowy, bredzenie i paraliż 
mózgu,“

Gilbert zamknął książkę.
— Tak iest—szepnął—to dobry środek, należy 

użyć go.,. Niepodobna wahać się dłużej... Ale jak dać 
go Blance?

Zamyślił się.
Po kilku chwilach uśmiechną! się z zadowolenia, 

gdyż przypomniał sobie, że Blanka codziennie, z pole­
cenia doktora Germain, wypija podczas śniadania 
lampkę wina bordeaux z chininą.

Następnego dnia udał się wcześniej do pokojn 
stołowego i zastawszy obok nakrycia Blanki przygoto­
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krople trucizny, poczem zająwszy przy stole swe zwy­
kłe miejce, oczekiwał przybycia córki.

Gdy weszła, podszedł ku niej i pocałował ją 
w głowę.

— Czy dobrze spałaś?—zapytał.
— Nie—odrzekła, nieoddawszy ojcu pocałunku.
— Masz przynajmniej apetyt?
— Zmuszam się do jedzenia, by nie utracić sił.
Siadła przy stole naprzeciw ojca.
— Wypij swoje wino z chininą—rzekł Gilbert.
Blanka wychyliła całą lampkę duszkiem, do osta­

tniej kropli.
Truciciel ani drgnął, był w dalszym ciągu uprzej­

mym, serdecznym, jak najlepszy ojciec.
Blanka zaledwie skosztowawszy śniadania, prze­

prosiła ojca i odeszła do swego pokoju na spoczynek.
* *

Dom zdrowia d-ra Giroux, w Joigny, położony w 
bardzo malowniczej okolicy pod samem miastem, w ni- 
czera nie przypominał smutnego przeznaczenia swego, 
owszem, podobny był do wielkiej rezydencyi pańskiej, 
otoczony wzpaniale utrzymywanym parkiem...

Jedyna rzecz tylko mogła nieco razić, mianowi­
cie okna zaopatrzone w mocne kraty, z wyjątkiem 
okien prywatnego mieszkania dyrektora.

Dr Giroux, mający do pomocy trzech asystentów 
i liczny personel służbowy, liczył lat pięćdziesiąt i był 
kawalerem.

Kupił ten zakład za dwieście tysięcy franków, 
prowadził go od lat dwudziestu omiu i postawił na 
stopie pierwszorzędnych tego rodzaju™ rzytułków.

Mówiono o nim wiele dobręgo, ale bvü i tacy,
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którzy wprawdzie po cichu, opowiadali rzeczy niezbyt 
pochlebne.

Szeptano o u więzieniach samowolnych, o usłu­
gach wyświadczanych bogatym rodzinom pragnącym, 
za jakąbądź conę, pozbyć się niedogodnych im człon­
ków i pomieszczaniu w zakładzie ludzi zdrowych pod 
pozorem obłąkania.

Gawędy te doszły nawet do ucha władzy, która 
wyznaczyła komisyę, przeprowadziła śledztwo, lecz nie 
znalazłszy nic podejrzanego, uznała d-ra Giroux za ofia­
rę zazdrosnych i niechętnych mu kolegów.

Dr Giroux jako specyalista ceniony był wielce 
i położonych zasług nikt mu nie odmawiał.

Był bogatym i miał jeden tylko cel w życiu, za­
okrąglić cyfrę swego majątku do trzech milionów fran­
ków. Po urzeczywistnieniu tego marzenia, miał zamiar 
sprzedać zakład, wycofać się z interesów i oddać się 
zaspokojeniu jedynej namiętności, jaką były dalekie po­
dróże.

Pomimo powodzenia w całem swem życiu miał 
on jednk jedno wielkie zmartwienie.

Młodszy brat jego, Piotr, również lekarz, bardzo 
inteligentny, strwoniwszy odziedziczoną po rodzicach 
schedę, skończył karyerę smutnie, wplątany bowiem w 
sprawę o otrucie i dzieciobójstwo, został skazany przez 
sąd na dziesięć lat robót przymusowych.

Wyrok ten, dzięki milczeniu dzienników, nie był 
wiadomy nikomu w Joigny, a okoliczność ta ułatwiła 
doktorowi, po powrocie brata z Nowej-Kaledonii, uwol­
nienie go, za pośrednictwem swych stosunków, od dozoru 
policyjnego i uzyskanie pozwolenia pozostawienia go przy 
sobie w charakterze sekretarza zakładu.

Zresztą, Piotr prawie nie pokazywał się nigdzie, 
pędził życie domowe i nikt ani w zakładzie, ani w mie­
ście nie wiedział o jego przeszłości.
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utt czterech lat zajmował tę posadę u brata i nic 
nie upoważniało do przypuszczenia, by spokój jego zo­
stał kiedykolwiek naruszony. Nieszczęśliwy zapomniał
0 swych towarzyszach numejskich.

Wybiła godzina trzecia po południu, gdy w tern 
u drzwi zakładu rozległ się dźwięk dzwonka.

Odźwierny otworzył drzwi, przez które wszedł 
człowiek młody, liczący lat około trzydziestu, przystoj­
ny i ubrany bardzo szykownie.

— Czy tu jest dom zdrowia d-ra Renego Gi­
roux?—zapytał.

— Tak panie—odrzekł odźwierny.
— A pan Piotr Giroux mieszka tutaj?
— Tutaj?
— Zastałem go w domu?
— Jest u siebie. Niech pan będzie łaskaw idzie 

w te drzwi—odrzekł odźwierny, wskazując je gościowi.
W przedpokoju przybyły wręczył lokajowi swój 

bilet wizytowy i po chwili wprowadzony został do ga­
binetu.

— Pan vice-hrabia Grancey?—zapytał Piotr Gi­
roux gościa.

Tak, panie.
Lekarz usłyszawszy te dwa wyrazy drgnął!
Zdawało mu się, że słyszał ten głos, ale gdzie?
— Raczy pan spocząć—rzekł do gościa—i obja­

śnić o celu swej wizyty.
W tej chwili wyjaśnię go, lecz pozwoli pan, źe 

pierwej zapytam o jedną rzecz.
— O co?
— Czy przed kilkoma laty nie przebywał pan w 

Nowej-Kaledonii?
Piotr Giroux spojrzał na niego przestraszony

1 obejrzał się, jak gdyby dla przekonania się, czy 
nikt nie słyszał tych słów.
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— Lęka się—pomyślał Grancey—więc go mam!
Giroux spoglądał na gościa, usiłował napróżnb 

przypomnieć go sobie i zapytywał się, co to za czło­
wiek. który zna jego przeszłość i przybywa zakłócić 
mu życie spokojne, poświęcone pracy i pokucie.

— Ależ... nie rozumiem pana...—wyjąkał z tru­
dnością.—Myli się pan.

— Wcale nie mylę się—odrzekł Grancey.—Prze­
bywałeś pan w Numei od 1874 do 1885 r.

— Proszę pana, mów pan ciszej—rzekł Giroux 
głosem zdławionym. Kto pan jesteś i czego chcesz 
odemnie?

— Uspokój się pan—z uśmiechem odrzekł Gran­
cey—nie przychodzę w'złym zamiarze i zachowam pań­
ską tajemnicę i nadal jak zachowywałem ją dotychczas, 
chyba, że pan sam zmusisz mnie do ogłoszenia jej.

— Więc Pan grozisz?—wyjąkał Piotr.
— Wcale nie. Uważaj mnie pan za przyjaciela, 

jak uważałeś w Numei, a przekonasz się, że zasługuję 
na zaufanie.

Giroux dopiero po tych słowach poznał swego 
gościa i przypomniał sobie jego nazwisko.

— Ach!—zawołał—poznaję pana!
— Potrzebowałeś pan na to wiele czasu, lecz le­

piej późno niż nigdy—odrzekł były dependent śmie­
jąc się.

— Pan nie jesteś vice-hrabią Granceyem, lecz 
Gastonem Deprety.

— Tak jest, i równie jak pan przestępcą kry­
minalnym. Obaj pełiliśmy w Numei obowiązki infir- 
merów i żyliśmy z sobą w najlepszych stosunkach. 
Przypomnij sobie.

Grancey powstał i podał rękę dawnemu towarzy­
szowi, który uścisnął ją miękko i szepnął:

’— Przestraszyłeś mnie bardzo...
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~ Rozumiem cię. Zapomniany, mieszkasz tu jak 
ü Pana Boga za piecem, nic więc dziwnego, że zlą­
kłeś się.

— Rzeczywiście.
— Otóż, bądź spokojnym, nic ci nie grozi.
— Jakim sposobem dowiedziałeś się, że przeby­

wam tutaj?
— Zapomniałeś o swych zwierzeniach. Na kilka 

miesięcy przed uwolnieniem opowiadałeś mi, że brat 
da ci zajęcie w swoim zakładzie w Joigny. Było to 
nierozwagą z twej strony.

— Rzeczywiście—odrzekł Piotr—popełniłem głup­
stwo.

— Z którego ja skorzystałem.
Sekretarz podniósł głowę z niepokojem, spojrzał 

na byłego towarzysza.
— Nie nabijaj sobie głowy strachami i słuchaj 

mnie. Obaj jesteśmy ofiarami niedorzecznego prawa, 
które należałoby zreformować do gruntu, obaj ponie­
śliśmy zanadto surową karę za bagatelę, byliśmy wy-, 
słani do Nowej Kałedenii, i musieliśmy żyć, my ludzie 
dobrze urodzeni, dobrze wychowani, wykształceni i dy-' 
styngowani, wśród najgorszych wyrzutków ludzkości 
I po odbyciu kary nie przestano prześladować nas 
gdyż powróciliśmy do Francy! z kulą u nogi, z nad­
zorem policyjnym... Uważam to za niesprawiedliwość 
i dlatego postanowiłem uchylić się od jej skutków.

Moja wizyta u ciebie i nazwisko Grancey, którego 
nikt nie może mi zaprzeczyć, dowodzą, iż udało mi 
się. Odtąd jestem szczęśliwym, obracam się w wiel­
kim śwlecie i mogę zaspokajać wszystkie moje za­
chcianki!
• Twój los jest mniej godnym zazdrości. Wege­

tujesz jak kret w norze. Wydajesz mi się, jak gdy­
byś doświadczał wyrzutów sumienia, a powiem ci pra-

Siostry bliźniaczki. 54
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wdę, źe jest to bagaż zupełnie zbyteczny w życiu. 
Zresztą, zależy to od przekonania, a jeżeli ci z tem 
dogodnie, to cieszę się, gdyż zawsze miałem wiele 
sympatyi dla ciebie i ufam ci wielce.

Dam ci dziś dowód tego zaufania, wtajemnicza­
jąc cię w historyę mej metamorfozy. Mógłbyś zgnę­
bić mnie jednym wyrazem, ale zginąłbyś i sam. Po- 
myśl-no tylko coby to nastąpiło, gdyby ludzie wiedzieli 
że sekretarzem domu zdrowia powszechnie szanowane­
go doktora Giroux jest jego brat, były kryminalista! 
Odkrycie tego sekretu pociągnęłoby za sobą upadek 
twego brata i twój. Ale zostawiam to na stronie 
i przystępuję do celu swej wizyty. (Potrzebuję ciebie... 
Wiem, że mogę na ciebie rachować i przybyłem pro­
sić cię o pomoc.

— Cóż ja mogę uczynić?—odrzekł Piotr.
Zaraz dowiesz się. Rozpocząłem interes wielki, bar­

dzo wielki, który, jeżeli mi się powiedzie, uczyni mię 
milionerem. Ale, żeby być pewnym powodzenia, po­
trzebuję mieć wszystkie atuty w ręku. Rozumiesz 
mnie?

— Słucham.
— Czy twój brat przyjmuje do swego zakładu 

obłąkanych obu płci?
— Przyjmuje.
— Więc dobrze.
— Czy chodzi o ulokowanie obłąkanego?
— Obłąkanej.
—- Zamężnej, czy panny?
— Panny.
— Czy wyleczenie jej jest możliwe?
— Chodzi o to, aby nie była wyleczoną — od­

rzekł Grancey pocichu.
Piotr rzucił się na krześle.
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— Uwięzienie nieprawne—odrzekl'przestraszony— 
rodnia.

— Mój drogi, daj spokój tym wielkim słowom 
lie rób miny dramatycznej.

— Dobra sława zakładu mego brata...
— Lepiej nic nie mów o tern — przerwał Gran- 

y.—Rozumiesz chyba, że zanim zgłosiłem się do ciebie, 
sięgnąłem wiadomości z dobrego źródła i dowiedzia­
ła się wielu rzeczy ciekawych. Nie mówię, że brat 
ój gorszym jest od innych, ale niewiele wart wię- 
j. Dyrektorowie domów zdrowia, korzystając z pra- 
t z r. 1838, poprzemieniali zakłady swoje w więzie- 
&, których każda cela przynosi im dochód pokaźny, 
iesz o tern tak dobrze jak i ja i nie zaprzeczysz mi 
yba, ty, co żyjesz wśród tych tajemnic.

— Powinieneś rozmówić się z moim bratem.
— Nie chcę go widzieć.
— Jednak, ażeby się umówić.
— Sam porozumiesz się z nim. Oto moje wa- 

nki: zapłacę z góry należność za całoroczne utrzy- 
inie, a tego dnia, w którym doktór zawiadomi o 
lierci pacyentki, wskazana przeżeranie osoba wypłaci 
tt dwadzieścia tysięcy franków.

— Nie odważę się uczynić mu podobnej propo- 
cyi.

— Dlaczego? Te warunki bardzo korzystne.
— Naprzód, niema go teraz w domu.
— A gdzie jest?
— W Belgii.
— Od jakiego czasu?
— Od dwóch dni.
— Kiedy powróci?
— Za parę tygodni.
— Ależ to doskonale! Więc interes skończony.
Nie rozumiem cię.
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=- Rzecz bardzo prosta. Przypuśćmy, że jacy 
zrozpaczeni rodzice, posiadający świadectwo lekarz 
zalegalizowane przez właściwą władzę, przywożą jedn 
z swych dzieci, dotknięte obłąkaniem i domagają si 
natychmiastowego pomieszczenia go w zakładzie? Z khj? 
musieliby porozumieć się?

— Ze mną—odrzekł Piotr.
— Cóż uczyniłbyś w takim razie?
— Zgodziłbym się w imieniu doktora przyj3, 

chorego, za złożeniem mi dowodów urzędowych, zaslC 
niających brata od odpowiedzialności.

— Bądź spokojnym, będziesz miał wszystkie p<? 
trzebne dowody. W tym tygodniu, więc jeszcze pop 
czas nieobecności twego brata, otrzymasz wizytę oso 
mających interes w zamknięciu chorej i w przeszkoc 
dzeniu jej powrotu do zdrowia. Zapłacą ci sumę jj* 
ką sam wyznaczysz i oddzielnie pięć tysięcy frankól 
gratyflkacyi dla ciebie, a nadto zobowiążą się wypł® 
cić dwadzieścia tysięcy franków w dniu zgonu pact 
entki. Oto moje warunki. Radzę ci je przyjąć, tern 
bardziej, że pod żadnym względem nie możesz ich oć 
rzucić.

Grancey mówił prawdę. Piotr musiał zgodzić sr) 
na nie, gdyż w razie przeciwnym naraziłby na zgub 
brata i siebie.

To też po kilku chwilach namysłu odrzekł:
— Przyjmuję. Jak się nazywa ta panna?
— Dowiesz się ze świadectwa lekarskiego.
— Ile ma lat?
— Ośmnaście.
— Rodzaj obłąkania?
— Opisany będzie szczegółowo w świadectwie j
— Kto ją tu przywiezie?
— Zapewne ja.
,— Dobrze

!e

I
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f — Więc interes skończony?
% — Pozostają jeszcze cyfry.
3 — Ach! więc chcesz targować się? Ile żądasz?
ii — Sześć tysięcy franków dla mnie, dwadzieścia
iięć tysięcy dla mego brata, ośm tysięcy franków opla- 

rocznej—wszystko w dzień przyjęcia pacyentki do 
kładu.

— Zgadzam się...
ą Deprety podał rękę byłemu towarzyszowi i po-
;a gnał go.

Gdy powrócił do domu, zastał dwa bileciki.
10 Jeden pisany ręką Dopłata, zawierał w sobie 
id twa:
ó „Wszystko dobrze. Wdowa nie zmieniła sposobu 
:dcia. Panna cały dzień przesiaduje w zakładzie 
jaAaftuje stuły dla klechów.“
11 W bileciku drugim Gilbert pisał:
tsj „Powodzenie zupełne. Przyjdę dziś wieczorem.“
;jl Przez czas nieobecności Granceya w Paryżu,
wpólnicy jego nie stracili napróźno czasu, 
id Gilbert zwłaszcza, dolewając codziennie do szklan- 

I swej córki po kilka kropel belladony, wkrótce dopa- 
üfyl fatalne skutki trucizny.
jji Już od drugiego dnia Blanka zaczęła doświad-
N nowego bólu głowy. Myśli jej plątały się, pa-
fęć osłabła, źrenice rozszerzyły się.
I Dziewczyna nie skarżyła się, a Gilbert okazywał 
hślędem niej ogromną troskliwość ojcowską, ale nie 
rYwał d-ra Germaina.

Wieczorem stosownie do zapowiedzi udał się na 
lc9 Canmartin, gdzie zastał już Duplata.

Wspólnicy zebrali się w celu zdania sobie spra- 
^ ze swej działalności.
i Najpilniejszą teraz rzeczą było znalezienie dwóch 
^rzy, potrzebujących zarobku i nierządzących się



skrupułami, którzy za pieniądze podpisaliby poleceni 
pomieszczenia obłąkanej w domu zdrowia.

Spełnienie tego zadania wziął na siebie Grance]
W dalszym ciągu posiedzenia Duplat oświadcz? 

iź znalazł odpowiednie miejsce.
— Gdzie?—zapytał Gilbert.
— W Bois-le-Roi. ,
— Miejsce bezpieczne?
— Jak gdyby specyalnie dla nas stworzeń 

W piękne dni przychodzą tam amatorzy umyślnie t< 
pić się dla przyjemności.

Następnie opowiedział szczegóły swej wyciecz 
i zyskał aprobatę spólników.

Upłynąło dwa dni.
Blanka straciła apetyt zupełnie i doświadcza 

ciągłego palenia w gardle, utraciła wzrok i przesta 
mówić.

Gilbert ciekawie obserwował te objawy, a t* 
był troskliwym i udawał tak wielką rozpacz, że osz 
kana tą komedyą służba, litowała się nad tym męże 
i ojcem dotkniętym tak strasznemi dwoma ciosami,

XXXI.

Ażeby przekonać się, o ile trucizna wywar 
wój wpływ zabójczy, Gilbert postanowił pomó>v 

z Blanką.
— Słuchaj mnie, moje dziecko—zaczął. .
Blanka nie odwróciła nawet głowy, jak gdy" 

nie słyszała słów jego. J
Wtedy nachylił się nad nią, ujął jej ręce i rzej
— Przynoszę ci dobrą wiadomość. Wkrótce b| 

dziesz mogła zobaczyć się i matką.
Na kilka dni przedtem, może jeszcze w wigM
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tego dnia, Blanka słysząc te słowa rozpłakałaby sl 
z radości, ale teraz pozostała obojętną.

— Dziecię moje drogie, słyszysz—mówił dalej— 
wkrótce zobaczysz swoją matkę, którą tak kochasz... 
uściśniesz ją...

Na ten raz dziewczyna drgnęła, spojrzała na ka­
ta swego, przyłożyła obie ręce do czoła i głosem ci­
chym, smutnym odrzekła:

— Zobaczę... uścisnę...—i dwie łzy stoczyły sie 
z pod jej powiek.

Te łzy zaniepokoiły Gilberta.
— Czy przypominasz sobie?—zapytał.
Blanka zapadła znowu w stan odrętwienia.
Nikczemnik zapragnął próby ostatniej.
— Przyszedł Lucyan Kernoel — rzekł — Lucyan, 

twój narzeczony.
Blanka nie poruszyła się nawet, jak gdyby nie 

słyszała.
Teraz Gilbert nie miał już najmniejszej wątpli­

wości. Belladona spełniła swoje zadanie. Blanka 
utraciła pamięć.

Gilbert odszedł do swego gabinetu i napisał pod 
adresem Granceya następującą depeszę:

„Sprawa skończona“.
Następnie przywołał służących i głosem zmienio­

nym ze wzruszenia, ze łzami w oczach oświadczył im, 
że zmuszony z polecenia lekarzy wyjechać natychmiast 
z chorą córką do Włoch na kilka miesięcy, uwalnia 
ze służby wszystkich.

Boleść Gilberta była tak widoczną, że ani jeden 
ze służących nie objawił najmniejszej pretensyi.

Wypłacił pensyę, dał hojną gratyfikacyę i pole­
cił tegoż dnia najpóźniej do godziny czwartej po n» 
łudniu opuścić pałac.
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Rozkaz ten był wykonany ściśle, służba z Tatter- 
salu odprowadziła konie do stajni w Lancortaye i Gil­
bert pozostał samze swoją ofiarą.

Marya Blanka była już tylko cieniem siebie: jej 
pamięć i inteligencya znikły, śmierć wydawała się nie­
uchronną.

O godzinie piątej Gilbert opuścił mieszkanie, po­
zostawiając Blankę samą, nieprzytomną, nieruchomie 
leżącą na łóżku i udał się do Granceya.

Wkrótce po jego przybyciu nadszedł trzeci 
wspólnik Duplat. Gdy zjedli razem obiad i za­
palili cygara, były dependent nakreślił im program 
następujący.

— Jutro rano jadę z panną Blanką do Joigny, 
zamów więc powóz kryty, który odwiezie ją na kolej 
żelazną. Zamówiłem przedział w pociągu pospiesznym, 
odchodzącym o godzinie jedenastej. O drugiej będę 
w Joigny, a o trzeciej w domu zdrowia. Powrócę do 
Paryża dopiero pojutrze o ósmej rano. Zatrzymam 
się w Bois-le-Roi, gdzie Duplat będzie na mnie czekał 
ze śniadaniem. Chciałbym miejscowość tę obejrzeć 
wraz z nim.

Ty zaś, kochany Gilbercie, jutro, zaraz po moim 
wyjeździe, udaj się którymkolwiek pociągiem do Fe- 
nestranges, gdzie czekaj na depeszę odemnie i przygo­
tuj wszystko na przyjęcie mnie i panny, mającej zastą­
pić Maryę Blankę. Czy w Fenastranges znają twoją 
córkę?

— Nigdy tam nie była.
— Tern lepiej. Zadanie nasze będzie tern ła­

twiejsze. Wyszukajno pokojową, jaką kobietę z nad 
granicy niemieckiej, nie znającej języka francuzkiego, 
a usprawiedliwisz ten kaprys oświadczeniem, że chcesz 
by córka twoja nauczyła się po niemiecku, rozma­
wiając ze służącą... Rozumiesz mnie?
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— Rozumiem.
Wspólnicy rozsiali się.
Następnego dnia sam Gilbert wysłał do gFenes- 

,ranges depeszę z poleceniem przygotowania aparta­
mentu na kilka dni dla niego, następnie ubrał Blankę 
do podróży i przygotował walizkę z podręcznemi rze­
czami.

O godzinie dziesiątej przybyła zamówiona kareta.
Gilbert kazał woźnicy zajechać na dziedziniec, 

Sprowadził, a raczej wyniósł {Blankę na rękach, nie­
szczęśliwa dziewczyna bowiem nie była już zdolną po­
stępować o sile własnej.

Podtrzymywana przez swego kata, szła chwiejąc 
się na nogach, automatycznie, z oczyma błędnemi, z ko­
łyszącą się głową, gdyż muskuły szyi nie miały siły 
utrzymać się pozycyi normalnej.

Gilbert posadził ją w powozie, usiadł {przy niej 
i odjechał na dworzec kolejowy, {gdzie oczekujący na 
niego Grancey zaprowadził ją do wagonu i drzwi prze­
działu zamknął za sobą.

W sercu tego łotra nie objawił się ani jeden 
promyk litości dla tej nieszczęśliwej, którą chciał 
uczynić swą żoną, a którą teraz prowadził na śmierć.

Nie odczuł również najmniejszego wyrzutu sumie­
nia i Gilbert, który oddawszy Blankę w ręce wspólnika 
poszedł do bufetu, z dobrym apetytem spożył śniada­
nie, poczem udał się na dworzec kolei wschodniej,

O godzinie drugiej pociąg stanął w Joigny, fa w 
godzinę później Piotr Giraux wprowadził Blankę i Gran- 
ceya do swego gabinetu.

— Czekałem na ciebie—rzekł, sadzając chorą 
przy oknie w peinem świetle, dla zbadania jej.—Pa­
piery w porządku?

— Oto masz—odrzekł Grancey podając mu je.
Piotr wziął świadectwo i nrzeczytał (półgłosem:
Siostry bliźniaczki. 65
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hMy niżej podpisani, doktorzy medycyny fakulte- 
tn paryskiego, Józef Liray, zamieszkały przy ulicy 
Kochechouart pod nr 54 i Emil Despreaux przy ulicy 
Clignancourt pod nr 48, po dokładnem zbadaniu cho­
rej, do której byliśmy wezwani, świadczymy, że pan­
na Alina Eugenia Pertuis, ur. w Paryżu 1 sierpnia 
1841 r., córka Jana Pawła Pertuis, zamieszkałego przy 
przy bulwarze Strasburskim pod nr. 56 i jego małżon­
ki Klaudyi Pertuis, już nieżyjącej, cierpi na osłabienie 
mózgu objawiające się zanikiem wszystkich władz umy­
słowych i mogące w krótkim przeciągu czasu przejść 
w zupełne obłąkanie; z tego powodu, przez wzgląd na 
bezpieczeństwo publiczne, jako też w osobistym intere­
sie chorej polecamy pomieścić ją w domu zdrowia, ce­
lem poddania kuracyi specyalnej.

Paryż, 2 grudnia 1891 r.“
— Dobrze—rzekł Giraux, skończywszy czytanie.— 

Jesteśmy zabezpieczeni. Ale—dodał, uważnie przypa­
trując się Blance—czy to ci sami lekarze tak leczyli 
chorą?

— A cóż cię to obchodzi?—odrzekł Gilbert śmie­
jąc się.

— Rzeczywiście... Chciałem tylko wiedzieć, czy 
to oni popełnili tę zbrodnię...

— Zbrodnię?—powtórzył Grancey zdziwiony.
— Naturalnie... Pozbawiono chorą władz umy­

słowych za pomocą beiladony i robiono to tak gorli­
wie, iż zdaje mi się, iż niedługo ona pożyje.

— Może użycie beiladony było potrzebne—od­
rzekł Grancey—i może jeszcze okaże się koniecznem— 
to zależy od ciebie...

Cynizm byłego towarzysza z Numei przestraszył 
Piotra.

— Ona jest bardzo chorą—rzekł —jeśli umrze...
— Jeżeli umrze—przerwał Grancey — to mając
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w świadectwie datę urodzenia i imiona rodziców, 
łatwo będziesz mógł napisać akt zgonu.

Piotr przywołał służącego.
— Zaprowadź tę chorą do pokoju osobnego nr. < 

i powiedz inflrmerce, niech ją przebierze w ubrani* 
przytułku. Wkrótce przyjdę sam i zobaczę.—Lekarz* 
asystenta wzywać nie potrzeba.

Służący odprowadził Blankę do wyznaczonej je 
celi.

Gdy Grancey pozostał sam z Piotrem, wypłaci 
mu umówioną sumę, następnie pożegnał go i udał si 
do hotelu.

Czytelnicy zrozumieli zapewne potworny pla 
nikczemnika.

Wiedząc, że nic nie przełamie oporu Blanki, wy 
kreślono ją za pomocą fałszywego śwadectwa z liczb 
żyjących i pod nazwiskiem Aliny Eugenii Pertuis dl 
dobicia ciała oddano ją do szpitala waryatów. PozostJ 
wało już tylko przedstawić inną Maryę Blankę, jstol 
nieświadomą niczego i uległą, która o dziedziczy łat 
prawa do sukcesy! po hr. Emanuelu i odgrywała roi 
iakiej tamta przyjąć nie chciała.

Osobę taką wspólnicy upatrzyli w Róży, infirm® 
ce przytułku w Blois, drugiej córce Janiny Rivat, kt< 
ra dzięki podobieństwu do swej siostry uniknęła noś 
Gustawa Deprety na korytarzu domu przy ulicy Fśro

Od kilku dni w życiu Róży zasżła znaczi 
zmiana.

Wykonywane przez nią dla magazynu przedmi 
ty, zalecały się tak wielką wartością, że zachwycoi 
niemi właścicielka postanowiła zjednać sobie Bóżę ja! 
robotnicę stałą i ofiarowała jej miejsce zarządzającej o>



Iżiałem hafciarskim, zatrudniającym dwadzieścia kilka 
iziewcząt. Jednocześnie przeznaczyła jej wynagrodze­
nie tak znaczne, jakiego młoda robotnica nie otrzyma- 
aby w żadnym innym zakładzie.

Zapytana o radę . Janina Rivat nakłaniała swą 
nłodą przyjaciółkę do przyjęcia tej korzystnej propo- 
;ycyi.

Róża, oswojona już z myślą, że Rada dobroczyn- 
ości publicznej nie poszukuje jej, ofiarowane sobie 
ajęcie przyjęła i odtąd całe dni i część wieczorów 
rzepędzała w pracowni przy ulicy Sevres. Jadała 
am nawet śniadania i dopiero o siódmej wracała do 
węj maiki przybranej na obiad.

O ósmej udawała się znowu do zakładu dla przy- 
otowania roboty na dzień następny i pozostawała 
' nim do dziesiątej.

W sobotę, jako w dzień wypłaty zarobku, jadała 
biad u swej pracodawczym i powracała do siebie 
pół do dwunastej.

Duplat i Grancey wiedzieli o tych szczegółach.
Chociaż zarobek Róży wystarczał w zupełności' 

a, utrzymania obu kobiet, jednak Janina Rivat nie 
yrzekła się sklepiku przy kościele św. Sulpicyusza.

Ale pomimo radości, jaką sprawiało fjej wspólne 
ieszkanie z dziewczyną, którą tak kochała, fnieszczę- 
iwa kobieta myśląc o niej, często mówiła sobie:

— Ach! gdyby ona była jedną z mych córek.
Myśl o córkach nie ustępowała z jej głowy, nie 

,wała jej odpoczynku ani na chwilę.
Zniechęcała się do życia coraz więcej, wszystko 

fdawało jej się obojętnem, często bez powodu i mi- 
) woli Izy płynęły jej z oczu. Złamana cierpieniem, 
starzała się przedwcześnie, zmarszczki pokryły jej 
arz bladą, osłabione nogi ledwie dźwigały ciało.

Zamykała się w sobie i przestała odwiedzać swe-



<-■ 437

go protektora i zbawcę, księdza d‘Areynes, nie itiając 
odwagi pytać go, czy nie natrafił na ślad jej dzieci.

Róża była zbyt inteligentną i zresztą zanadto ko­
chała swą matkę przybraną, by nie domyślała się po­
wodów tej zmiany.

Rozumiała cierpienia tej duszy znękanej, bolała 
nad nią, lecz cóż mogła uczynić więcej nad to, co 
czyniła?

W krótkie dni zimowe Janina późno udawała się 
do kośeioła św. Sulpicyusza i wracała wcześnie.

W sobotę o pół do szóstej zajęta była przygoto­
waniem obiadu, gdy ktoś lekko zapukał do jej drzwi.

— Proszę wejść—odrzekła.
Do pokoju wkroczył człowiek o włosach siwych, 

ubrany porządnie, w ciemnych okularach, lecz nie 
znany Janinie.

— Zapewne omylił się pan?
— Nie pani—odrzekł kłaniając się—jeżeli mam 

zaszczyt mówić z panią Rivat.
— To ja jestem. Co pan sobie życzy?
— Przyszedłem prosić panią o parę chwil roz­

mowy.
— Więc niech pan spocznie—rzekła wskazując 

krzesło.
— Jestem’ urzędnikiem—oświadczył przybyły— 

merem z okolicy Fontainebleau, przysłanym przez ja­
kiegoś pana, mieszkającego w mojej gminie i choreg; 
bardzo niebezpiecznie.

Zagadkowe te słowa zmięszały Janinę.

XXXI.

Nieznajomy wyjął z kieszeni notatkę i zapyta!:
— Mąż pani nazywał się Paweł Rivat i był sto 

łarzem?
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Tak, panie.
— Był ranny śmiertelnie w bitwie pod Montreś

toni.
— Tak—odrzekła Janina ze łzami w oczach.
Podczas komuny mieszkaliście państwo przy ulicy 

Saint-Maur?
— Prawda.
— I mieliście sąsiadkę, nijaką pannę Weronikę?
— Rzeczywiście. Była to bardzo dobra kobieta... 

wyświadczyła nam wiele dobrego. Dlaczego pan pyta 
o to?

— Zaraz się pani dowiesz, tylko poproszę cię 
jeszcze o kilka odpowiedzi. W ostatnim tygodniu pa­
nowania Komuny powiła pani dwoje dzieci, dwie sio­
stry bliźniaczki?

— Czy pan może przyniósł mi wiadomość o mo- 
ch dzieciach?—zapytała wzruszona.—Niech pan powie 
ni, czy one żyją, czy mogę zobaczyć je, uścisnąć... 
Błagam pana...

— Niech pani uspokoi się—odrzekł nieznajomy.— 
Przybyłem z dobrą wiadomością, ale powiną pan wy­
słuchać jej spokojnie. Powiedziałem już, że jestem 
wysłany przez człowieka umierającego, który był wiel- 
tim grzesznikiem, lecz dziś objawia żal szczery i pra- 
;nie przed śmiercią uwolnić swe sumienie od przytła- 
izającego je ciężaru. Niech więc pani wysłucha mnie 
;e spokojem.

— Niech pan mówi... jestem spokojną.
— Czy pani znała Serwacego Duplata?
Przeklęte to nazwisko, którego słyszeć nie spo 

[ziewała się, wywołało dreszcz na jej ciele.
— Czy znałam Serwacego Duplata!—powtórzyła— 

To on prześladował nas swoją nienawiścią! Ton O" 
lorwał moje dzieci!

— Zkąd pani o tern wie?
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— Był świadek jego zbrodni! Ale Dopłat nie ży­
je, więc tajemnicę swoją chyba powierzył osobie, która 
pana przysłała?

— Serwacy Dopłat żyje—odrzekł nieznajomy
■— Wszyscy są przekonani, że był rozstrzelany...
— To się mylą... Duplat był przez sąd wojenny 

skazany na depertacyę i wysłany do Nowej Kaledonii. 
Po ogłoszeniu amnesty! powrócił do kraju i nabiedo- 
wawszy się w rozmaitych okolicach Francyi, osiadł 
przed pięcioma laty w Fontainebleau, w swojej wiosce 
rodzinnej. To właśnie on jest tym umierającym... Wi­
dząc przed sobą śmierć, pragnie wynagrodzić krzywdę, 
wyrządzoną pani. Dał mi tę notatkę i prosił, bym zo­
baczył się z panią. Wiedział on, źe była pani urato­
waną przez księdza, przebywała przez siedmaście lat 
w domu zdrowia i po odzyskaniu zmysłów, założyła 
sklepik przy kościele św. Sulpicyusza, w końcu miesz­
ka pani przy ulicy Ferou.

— Czy powie mi, co uczynił z memi dziećci?
— Powie.
— Dla czegóż nie powiedział panu?
— Dla tego, że pragnął wyznać tylko pani i 

Zyskać jej przebaczenie.
— W takim razie córki moje żyją—zawołała Ja» 

nina uradowana.—-Zobaczę je i odtąd nigdy nie rozsta­
nę się z niemi. Ach, przebaczam mu, niech tylko odda 
mi moje córki. Przebaczam mu z całego serca.

Janina nie posiadała się ze szczęścia i nie prze­
widywała zastawionej na nią pułapki.

Któżby na nią zastawiał? Dlaczego? W jakim 
celu? Nie zawadzała nikomu, nikt nie mógł mieó 
względem niej złych zamiarów.

Nieznajomy spojrzał na zegarek.
— Więc może pani pojechać ze mną?
— Jestem gotową.)
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Narzuciła na ramiona futro, wzięła z szunaak, 
stolika portmonetkę i rzekła:

— Daleko mamy jechać?
— Godzinę drogi koleją żelazną i godzinę pieszo.
— W takim razie nie będę mogła powrócić

w nocy?
— Bardzo być może, ze względu, źe wyznania 

Duplata nakłonią panią do zatrzymania się tam dłużej.
— Ma pan słuszność. W (takim razie .uprzedzę

Różę.
Usiadła przy stoliku i pospiesznie napisała:
„Moja droga Różyczko. Bądź spokojną o mnie, 

choćbym nie powróciła dziś w nocy. Jestem bardzo 
szczęśliwą. Jadę po moje córki. Janina."

Zostawiła bilecik na stole i wyszła z nieznajo­
mym, zamknąwszy drzwi mieszkania.

O godzinie 9 wysiedli z pociągu na stacyi Bois- 
Ie-Roi. Noc była ciemna, chłodna i zaczynał pruszyć 
śnieg.

— Ztąd pójdziemy pieszo — odezwał się niezna­
jomy.—Mamy przed sobą dobrą godzinę drogi.

— Daleko!—odrzekła Janina.—Spieszmy się.
Podczas przejazdu koleją Janina pragnęła dowie­

dzieć się czegoś więcej, ale towarzysz jej, w którym 
pomimo przebrania, czytelnicy poznali Granceya, trzy­
mał się na ostrożności.

— Nie wiem nic więcej nad to, co powiedzia­
łem—odpowiadał—Duplat objaśni panią o wszystkiem.

Gdy po kwadransie drogi doszli do mostu, o któ­
rego slupy kamienne z szmerem rozbijały się fale Se­
kwany, mniemany mer odezwał się:

— Nie pójdziemy przez most... Wioska, do któ­
rej panią prowadzę, położona jest nad brzegiem rzeki. 
Niech pani poda mi ramię, gdyż będziemy szli dróżki 
nadbrzeżną i dość niedogodną.



Zachodni wiatf ze swistem przedzierał się przez 
ogołocone z liści gałęzie drzew i płatki wilgotnego 

j śniegu zaczynały padać na ziemię.
— Brzydki czas!—bąknął Grancey.
— Mniejsza o to, abyśmy tylko przybyli na czas 

'? «łanim Duplat umrze.
— Przybędziemy...
— Więc śpieszmy się—rzekła Janina 1 przyspie- 

• szyła kroku.
Wiatr dął coraz mocniejszy, Sekwana huczała 

’ coraz głośniej.
Grancey przyglądał się dróżce, usiłując rozpo- 

■ nać miejsce, z ktorego, według umowy z Duplatem, 
miał mu dać sygnał o swojem przybyciu.

Ale do miejsca tego pozostawał jeszcze spory ka­
wał drogi. Wtedy ou sam nalegał na Janinę, by szła 
pośpieszniej.

W końcu wdowa, pomimo siły woli, uczuła chwie- 
i jące się pod sobą nogi.

— Czy daleko jeszcze?—zapytała zadyszana.
— Niedaleko już, wkrótce przybędziemy na 

miejsce—odrzekł.
— Co za okropna droga—szepnęła, opierając się 

, mocniej na ramieniu swego towarzysza.
Tak przeszli jeszcze z pięćdziesiąt kroków.
Nagle Grancey zwolnił i zaczął kaszlać gwałto­

wnie.
Spostrzegł na brzegu drogi biały kamień, wyra- 

foie odbijający się w ciemności.
Było to umówione miejsce zasadzki.
Po dziesięciu minutach zakaszlał znowu.
Nagle z kępy drzew wyszła jakaś ciemna po-

■tać.

Siostry bliźniaczki. 58
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XXXLT
— Jakiś człowiek!—szepnęła Janina drżąca.
— Zapewne mieszkaniec |miejscowy — odrzekł' 

Grancey i mocniej ujął ramię Janiny.
Nocny wędrowiec szedł naprzeciw nim, trzymając 

grubą pałkę w ręku.
— Która godzina?—zapytał głosem chrapliwym, 

zagradzając drogę.
— Idź swoją drogą! — odrzekł Grancey. — Nie 

wiem która...
— Oddajcie pieniądze!—zawołał nieznajomy, za­

mierzając się pałką.
— Boże mój!—krzyknęła Janina przerażona.— 

Na pomoc, na pomoc!
W tej chwili ciężka pałka Duplata spadła na 

głowę wdowy. Janina jęknęła i padła na wznak 
ogłuszona.

— Prędzej!—zawołał Duplat, !klękając przy cie­
le—zrewidujmy kieszenie. Nie zostawmy nic, co mo­
głoby posłużyć do rozpoznania jej osobistości.

Czynność tę wspólnicy uskutecznili w przeciągu 
kilku sekund.

— A teraz—rzekł bandyta—bierz ją za nogi, ja 
za głowę i w wodę!

Podnieśli ciało do urwistego brzegu Sekwany, 
rozbujali w powietrzu i rzucili w wodę.

— Przyjemnego spaceru, matko Janino — rzekł 
Duplat, śmiejąc się. Nagle drgnął.

Jakiś głuchy szmer doszedł jego uszu z drugiego 
brzegu rzeki.

Po chwili szmer powtórzył się.
— Czy słyszałeś?—zapytał Duplat swego współ*

nika.
— Słyszałem



— Coś tak, jak gdyby Jttoś zawiosłował..,
— Może jaki rybak.
— Do dyabła!
— Cóż nam to może szkodzić? Jest tak ciemno 

że nie widział; nie mamy czego lękać się. Prąd szyb­
ki... ciało już daleko... Chodźmy — i zwrócił się ku 
Bois-le-Roi.

— Nie tędy—rzekł Duplat—idźmy tą samą drof 
gą do Melun... będziemy mieli półtorej godziny drogi.' 
O trzeciej odchodzi pociąg do Paryża... Nikt nas tam 
nie zna, nikt więc nie będzie wiedział o naszej wy­
cieczce nocnej.

Grancey usłuchał rady Duplata. .
Umiarkowany dotychczas wiatr, zaczynał dąć co­

raz gwałtowniej i zasypywać drogę śniegiem.
Gdy około drugiej po północy wspólnicy przyby­

li do Melun, byli utrudzeni w najwyższym stopniu, 
lecz bezpieczni od wszelkich podejrzeń.

O czwartej wrócili do Paryża.
Pozostawał do wykonania już tylko jeden i osta­

tni akt dramatu, ułożonego przez Granceya.

Tego wieczora Róża dłużej niż dni poprzednich 
siedziała w pracowni przy ulicy Sśyres.

Gtiy po północy wróciła do mieszkania przy uli­
cy Ferou, zdziwiła się, zobaczywszy palącą się lampę.

W pierwszej chwili nie zwróciła uwagi na kartkę, 
pozostawioną przez Janinę na stole, ale gdy spostrze­
gła.łóżko próżne, powiodła zdumionym wzrokiem po 
pokoju i zobaczywszy pismo wdowy, chwyciła go za­
niepokojona i przeczytała.

Nagle uczuła ból w sercu i rozpłakała się.
— Jej dzieci... — szepnęła — udała się po nie



przyprowadzi... Czem źe ja odtąd będę dla niej?... 
Niozem... One zagarną cale jej serce i myśli... Wszy­
stkie moje ofiary, ani przywiązanie moje nie zdołały 
zatrzeć ich w jej pamięci... Powinnam opuścić ten 
dom... będę tu odtąd obcą, przyjętą z łaski... I znowu 
pozostanę samotną... obojętną dla tej, którą kochałam 
jak matkę, dla której byłabym gotową oddać niemal 
życie... Znowu sama jedna na świecie...

Róża przez całą tę noc nie przymknęła oka.
Rano obudziła się i poszła na Mszę do kościoła.
Modlitwa dodała jej odwagi i natchnęła [nadzieją 

rychłego powrotu Janiny.
Powróciwszy na ulicę Peron, zrobiła porządek w 

mieszkaniu i przygotowała śniadanie.
Tak zeszedł jej poranek.
Ponieważ była to niedziela i Róża nie udawała 

się do pracowni, usiadła więc przy oknie i zaczęła 
rozmyślać o swem smutnem życiu.

Wtem lekko zapukano do drzwi.
Róża, sądząc, że to powraca Janina, zerwała się 

z krzesełka i pobiegła otworzyć.
Na progu stanął człowiek młody, szykownie 

ubrany—powiedzmy odrazu, Jerzy Graneey i nie dając 
zmieszanej dziewczynie czasu na przemówienie, zapytał:

— Wszak tu mieszka pani Janina Rivat?
— Tak, panie — odrzekła Róża — ale niema jej 

w tej chwili w domu.
'— A kiedy powróci?
— Nie wiem.
— Zresztą mniejsza o to, gdyż zdaje mi się, źe 

mam zaszczyt rozmawiać z panną Różą.
— Tak, jestem Róża.
— Czy pani jest pewną, że niema innego imienia?
Dziewczyna zarumieniła się.
— Ależ...—wyjąkała zmieszana.
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— Czy pani jest tą samą, która przed siedmna- 
stu laty, w ostatnich chwilach komuny, malem dziec­
kiem znalezioną była na rękach umierającej matki na 
ulicy i oddana pod opiekę rady dobroczynności publicznej?

Wyrazy: Bady dobroczynności publicznej przera­
ziły Różę.

Przyszło jej na myśl, źe człowiek, przypominają­
cy jej te smutne chwile był wysłańcem tejże Rady 
i przybył, by zabrać ją do więzienia dla wymierzenia 
kary za ucieczkę z pod jej opieki.

Były dependent widział dobrze przestrach dziew­
czyny, lecz nie mógł domyślić się jego powodu.

Niech pani nie obawia się mnie — rzekł.—Przy­
chodzę jako przyjaciel, dla spełnienia świętego obo­
wiązku, włożonego na mnie przez rodzinę pani...

— Moją rodzinę... — powtórzyła Róża drżąco. — 
Więc ja mam rodzinę?

— Niech pani wysłucha mnie—rzekł Grancey to­
nem poważnym i przekonywającym. Chodzi o szczę­
ście całego życia pani i być może—mojego. Niech pa­
ni nietylko wysłucha mnie uważnie, lecz i odpowie na 
moje, choćby się jej wydawało, niedyskretne pytania. 
Przedewszystkiem powinienem przedstawić się... Nazy­
wam się wice-hrabia Grancey i jestem przyjacie­
lem osób, które dzięki zwierzeniom pewnego, przypad­
kiem spotkanego człowieka, sądzą, że pani jest ich 
dzieckiem, utraconem w okolicznościach strasznych. 
Człowiekiem tym jest niejaki Juliusz Servaise.

Blanka zadrżała.
— Jestto nazwisko jednego z tych—rzekła—któ­

rzy odnieśli do merostwa jedenastego okręgu i podpi­
sali protokół znalezienia.

— Dnia 28 maja 1871 r.?
— Tak, panie.
— Więc panu znany jest ten protokół?
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— Znam go.
— Z jakiego powodu?

. — Rada dobroczynności publicznej wydala mi 
kopię jego...

— Zapewne zgodną z tą...
Grancey wyjął z pugilaresu akt, otrzymany przed 

kilkoma dniami przez Duplata z merostwa jedenastego 
okręgu i przeczytał go głośno.

— Zgodne zupełnie—oświadczyła Blanka.
— Była pani powierzoną—mówił dalej Grancey— 

mamce, zamieszkałej w Saint-Maur, następnie oddaną 
na naukę do szkoły infirmerek, w końcu ulokowaną 
w domu zdrowia w Blois, zkąd pani uciekła i uważa­
ną jest za zmarłą. Wszak wszystko to jest prawdą 
i rzeczywiście jesteś pani dzieckiem, którego na pod­
stawie wskazówek p. Juliusza Servaise poszukują od 
dwóch miesięcy?

— Tak jest...
— Będę bardzo szczęśliwym, wracając panią ro­

dzinie, odwożąc do jej ojca...
— I do matki?—zawołała dziewczyna, składając 

ręce błagalnie.

XXXIII.

— Tylko do ojca—odrzekł Grancey.
— Prawda—szepnęła Róża ze łzami w oczach.— 

Matka moja nie żyje, została zabitą... wiedziałam o tern, 
mimo to łudziłam się nadzieją...

— Matka pani żyje—odrzekł były kryminalista.
— Żyje? — zawołała Blanka. — Jest pan 'tego 

pewnym?
— Niech pani nie cieszy się zawcześnie.
— Dlaczego? Dlaczego nie mam cieszyć się

skoro matka moja żyje?
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— Dla tego, że jest obłąkaną!
— Obłąkaną... — powtórzyła przestraszona—jak 

mama Janina...
— Oddawna... Znaleziona na ulicy między tru­

pami d. 28 maja 1871 r. odesłaną była do szpitala, 
gdzie odszukał ją ojciec pani i dowiedział się, że ucie­
kając wraz z panią z płonącego domu, padła raniona 
na bruk i że jakiś przechodzień, uważając ją za zmar­
łą, wziął panią z jej rąk i tym sposobem ocalił od 
śmierci. Później matka pani odzyskała zdrowie, lecz 
utraciła zmysły na zawsze.

— Biedna matka!—odrzekła Róża łkając.—Dla­
czego ojciec nie szukał mnie wtedy?

— Niech pani nie obwinia go niesprawiedliwie!... 
On sterał życie swoje na bezustannych poszukiwaniach, 
ale nie mając najmniejszej wskazówki, jak mógł od-' 
naleźó człowieka, który wziął panią od matki? Cudem 
tylko natknął się na niego i uzyskał ślad, z którego 
skorzystałem, by wrócić trochę szczęścia temu niesz­
częśliwemu a najlepszemu ojcu, opłakującemu panią od 
lat ośmnastu...

— Powiedział mi pan, źe Rada dobroczynności 
publicznej uważa mnie za zmarłą. Dlaczego?

— W domu zdrowia w Blois, dokąd udałem się, 
idąc za śladem pani, oświadczono mi, źe pani znikła 
i prawdopodobnie odebrała sobie życie.

— Odebrałam sobie życie? — powtórzyła Róża 
zdumiona.

— Przypuszczano, źe z tęsknoty po pewnej cho­
rej, do której pani przywiązała się bardzo. Wszyscy 
podzielali to przekonanie, z wyjątkiem mnie jednego.

— Z wyjątkiem pana?
— Tak, i zaraz zrozumie pani dlaczego. Powie­

działem sobie, źe skoro tak tęskniła pani za Janiną, 
to prawdopodobnie opuściła nrzytułek nie dla tego by
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pozbawiać się życia, lecz aby połączyć się z Osobą 
ukochaną. Rozpocząłem więc nowe poszukiwania, nie 
zniechęcałem się niepowodzeniem i w końcu odszuka­
łem Janinę Rivat, żebraczkę od św. Sulpicyusza i panią.

— Rzeczywiście, kochałam i kocham Janinę Ri­
vat całą duszą—odrzekła Róża—ona tyle wycierpiała...

— Ale Janina Rivat nie jest matką pani—od­
parł Grancey, obawiając się, by przywiązanie to nie 
stanęło mu na przeszkodzie w jego zamysłach. — Rze­
czywista matka pani żyje... i ona również wycierpiała 
wiele i utraciła zmysły po stracie pani... Kto wie, 
czy nie odzyska ich zobaczywszy cię... Masz pani ojca, 
opłakującego cię od lat ośmnastn, któremu rozpacz po 
tobie pobieliła włosy. Jak on będzie kochał panią! 
Jak szczęśliwym uczynisz go pani! Posiadasz pani ro­
dzinę własną, do niej należysz, a nie do Janiny Rival! 
Ona jest dla pani obcą!...

— Rozumiem to—odrzekła, nie mogąc powstrzy­
mać płaczu.—Niech pan przebaczy mi te łzy. Wzru­
szyła mnie wiadomość, z którą pan przybył i to 
w chwili, w której Janina Rival udała się po swoje 
dzieci Zal mi jej na myśl, że po powrocie do domu 
nie zastanie mnie...

— Pocieszy się widokiem dzieci.
— To prawda...
— Przy córkach jej staniesz się pani dla niej 

obcą... Tymczasem obowiązek nakazuje pani nie wa­
hać się ani chwili... wrócić do ojca i swej matki nie­
szczęśliwa. „

— Ja nie waham się i spełnię swój obowiązek, 
tembardziej, iż jest on dla mnie przyjemnym, zbliży 
mnie bowiem do osób, które i ja opłakuję... Ale nie 
powiedział mi pan jeszcze, jak się nazywa mój ojciec.

— Gilbert Rollin.
— A matka?
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— Henryka. Imię Róża nadane pani zr,; 
w merostwie, rzeczy wistem zaś imieniem pani
Marya Blanka.

— Gdzie mieszka mój ojciec?
— W Lotaryngii, w pałacu Fenestranges, dokąd 

zobowiązałem się przywieźć panią, ale jestem pewny, 
źe później zamieszka wraz z panią w Paryżu, w swoim 
pałacu przy ulicy Vaugirard.

— W pałacu Vaugirard!—powtórzyła Róża zdzi­
wiona.

— Ojciec pani jest bogatym.
— Ale jest dobrym człowiekiem?
— Grancey bez namysłu, bez cienia uśmiechu 

ironicznego odrzekł:
v — Powiedziałem już pani, źe jest "najuczciwszym 

i najszlachetniejszym człowiekiem na świecie! Szczę­
śliwe dziecko, mające takiego ojca!...

— Jak pan sądzi, czy po przyjeżdzie do Paryża 
pozwoli mi widywać Janinę Rival?

— Nie ulega wątpliwości—ile razy pani zechce...
— Kiedy mamy wyruszyć do Fenestranges?

Dziś wieczorem.
— Dziś wieczorem?—powtórzyła Róża zdziwiona, 

nie spodziewała się bowiem tak rychłego wyjazdu.
— Nie możemy zwlekać, gdyż idąc do pani, za­

wiadomiłem go depeszą o naszym przyjaździe. Nie 
powinna pani sprawić mu zawodu.

— O której godzinie wyjedziemy?
— Pociąg odchodzi o pół do siódmej, jutro więc 

o jedenastej rano będziemy w Fenestranges.
— Ale ja nie jestem gotową do podróży...
— To też niech pani weźmie z sobą tylko trochę 

bielizny w walizkę—Fenestranges położone jest blisko 
Nancey, tam pani zaopatrzy się we wszystko.
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— Byłam robotnicą w pewnym magazynie, mu­
szę więc o moim wyjeżdzie uprzedzić właścicielkę jego.

Niech pani napisze list, ja zaniosę go na 
pocztę, a pani tymczasem przygotuje się do drogi.

— Dziękuję panu.
Boża usiadła przy stoliku i w kilku wierszach 

zawiadomiła swą pracodawczynię, że ważny interes 
zmusił ją do natychmiastowego wyjazdu z Paryża, 
przyczem w serdecznych wyrazach dziękowała jej za 
okazaną dobroć.

Grancey obawiając się, by Róża nie pomieściła 
jakiej kompromitującej wskazówki, przeczytał list, lecz 
znalazłszy go dobrym, zakleił kopertę i oddał jej do 
zaadresowania, poczem wziął list i przyrzekłszy powró­
cić za godzinę, opuścił mieszkanie Róży, lecz zamiast 
zanieść list na pocztę udał się do sąsiedniego handlu 
win, gdzie w osobnym gabinecie oczekiwał na niego 
Serwacy Duplat.

XXXIV.

Ex-kapitan komuny, zobaczywszy wchodzącego 
towarzysza, zapytał:

Jakże ci poszło?
— Jak po maśle.
— Uwierzyła?
— Najzupełniej.
— I cóż teraz?
— Jedziemy do Fenestranges pociągiem pospie­

sznym.
— Brawo! Taką robotę to rozumiem!
— Ale, stało się to, co powiedziałem.
— Co takiego?

1 — Mała postanowiła napisać do Janiny Rivaf
list, objaśniający ją o powodach swego wyjazdu.
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— Cóż cię to obchodzi, skoro Janina nie otrzy­
ma tego listu?

— Ale zapominasz, że zniknięcie źebraczki od 
św. Sulpicyusza prędzej lub później stanie się wiado- 
mem... Policya poszukując jej, uda się do mieszkania 
i zrobi rewizyę. I co będzie, jeżeli znajdzie list? Siad 
gotowy!

— Głupstwo! pójdę wieczorem i zabiorę go.
— Dobrze. Przy tej sposobności rzuć do skrzyn­

ki pocztowej list Róży, napisany do jej pracodaw­
czym.

— Niema w nim nic kompromitującego? , ,
— Niema; czytałem go. Ten list należy oddać, 

bo gdyby ta pani nie otrzymała go, mogłaby się za­
niepokoić i szukać swej robotnicy. Czuwaj starannie 
i gdyby co się stało, wy szli j natychmiast depeszę do 
Fenestranges, a w razie czegoś ważnego, nie ufaj te­
legrafowi i przyjeżdżaj sam.

— Możesz rachować na mnie.
— Będziesz pamiętał o wszystkiem?
— Mam dobrą pamięć. Staraj się przyspieszyć 

6WÓj ślub. i jak najprędzej odebrać pieniądze, gdyż 
nie uwierzysz jak mi pilno osiąść na wsi i żyć z ren­
ty, wśród kur, królików i w towarzystwie przystojnej 
służącej. Uważam, że powietrze paryskie nie służ} 
mi. Mogę tu źle skończyć...

— Cierpliwości! i mnie pilno...
Podał rękę Duplatowi i wyszedł.
Róża, pozostawszy samą, siadła do stolika i na­

pisała list następujący:
„Droga manio .Tanino!
„Zdziwis? sie, gdy. się dowiesz, jak dalece losy 

nasze są do siebie podobne. Pan Bóg postanowił dać 
nam obii dowód, jak czuwa nad tymi, którzy położyli 
w Nim całą ufność swoja. Jego ręka opiekuńcza, oo
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oemnaatu latach, prowadzi cię do ukochanych i opła­
kiwanych córek twoich, a mnie powraca rodzinę, któ­
rej zdawało mi się, nie poznam już nigdy.

„W chwili, w której będziesz tuliła do serca 
dzieci swoje, ja uściskam mego ojca, Gilberta Rollin, 
a następnie moją nieszczęśliwą matkę, która utraciw­
szy mnie, postradała zmysły.

„Wyjeżdżam do Fenestrang-s, gdzie oczekuje 
mnie mój ojciec, jadę zaś w towarzystwie jego przy­
jaciela, wice-hrabiego de Grancey, który odszukał 
mnie w mieszkaniu, do którego tak życzliwie przyjęłaś 
mnie i gdzie spędziłam z tobą tyle chwil szczęśliwych.

„Nigdy nie zapomnę go, droga mamo Janino. Ja­
kikolwiek będzie mój los, zawsze będzie ono miało 
pierwsze miejsce w mych wspomnieniach.

„Niedługo powrócę do Paryża i przyjdę do cie­
bie oświadczyć, że majątek nie zmienił mego serca, źe 
będę cię kochała jak matkę własną, a twoje córki jak 
siostry.

„Przebacz mi, mamo Janino, źe opuszczam twoje 
mieszkanie, w którem nieraz płakałam nie zastając cię 
i płaczę teraz, będąc zmuszoną porzucić je. Zosta­
wiam w niem moją duszę, ściskam cię po tysiąc razy 
i będę zawsze twoją Różyczką, chociaż muszę już te­
raz podpisać się

Marya Blanka Rollin."
Ukończywszy list, odczytała go z płaczem, po- 

czem włożyła w kopertę i pozostawiła na stole Janiny.
Następąie ubrała się, włożyła trochę bielizny 

w walizkę i ozekiwała powrotu wice-hrabiego Gran- 
ceya. .

W kilka minut zapukano we drzwi.
Był to Grancey.
— G6ż, gotowa pani?—zapytał
— Gotowam,
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— Mpisała pani list?
— Oto jest. Ale co zrobić z kluczem od miesz­

kania?
— Niech pani zachowa przy sobie. Oddając go 

odźwiernej, musiałaby pani objaśnić powód. {Zwróci go 
pani Janinie Rivat po powrocie do Paryża. Przecież 
ona ma klucz drugi.

— Ma pan słuszność.
Róża ostatni raz powiodła wzrokiem po mieszka­

niu i udała się za swoim towarzyszem.

Od dnia, w którym Henryka Roll in pomieszczona 
została w domu zdrowia d-ra Deschamps, w Auteuil, 
Lucyan Kernoel ani razu nie zjawił się w pałacu przy 
ulicy Vaugirard.

Ponieważ żadnym powodem nie mógłby uspra­
wiedliwić swej wizyty, był więc pewnym, że Gilbert 
przyjąłby go bardzo źle i nie pozwolił zobaczyć się 
z Blanką.

Jedna wszakże okoliczność mocno zaniepokoiła 
go, zarówno jak i księdza d'Areynes, mianowicie mil­
czenie Blanki.

Obaj nie domyślali się, że Gilbert przejmował
jej listy.

Pewnego dnia jednak młody lekarz nie mogąc 
zapanować nad niepokojem, postanowił udać się na 
ulicę Vaugirard w zamiarze wybadania odźwiernego, 
łttb którego ze służących. ^

Poszedł, lecz jakże się zdziwił, zobaczywszy 
wszystkie okna pałacu zasłonięte roletami i bramę 
szczelnie zamkniętą.

— Co to znaczy?—szepnął ze ściśnionem sercem. 
Musze dowiedzieć się
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Bez namysłu podszedł do bramy i zadzwonił mo­
cno, lecz drzwi nie otworzyły się.

Nacisnął guzik dzwonka jeszcze parę razy i ró­
wnież bezskutecznie.

— Niech pan nie dzwoni napróżno—odezwał się 
kupiec, stojący na progu swego sklepiku po drugie? 
stronie ulicy.—Nie otworzą panu.

Lucyan podszedł do niego i zapytał:
— Mówi pan, że nie otworzą? Dlaczego?
— Bo w pałacu niema nikogo.
— Jakto nikogo?
— Nawet psa kulawego! Pusto...
— Czy pan Rollin wyjechał?
— Już od kilku dni... a przed wyjazdem odpr** 

W całą służbę...
— Odprawił służbę?
— Wszystkich, nawet odźwiernego, tęgiego czło­

wieka, który codziennie rano przychodził do mnie na 
kieliszek koniaku. To doskonała rzecz na mgłę i zimno.

— Dlaczegóż odprawił ich?
— Panna Rollin była chorą—odrzekł kupiec.
— Chorą... panna Rollin...
— Tak, proszę pana. Wiem to od odźwiernego. 

Lekarze kazali jej jechać na południe, do cieplejszego 
klimatu...

— Lekarze—pomyślał Lucyan — jacy? D-r Ger­
main nie był wzywany... A głośno dodał:

— Czy nie wie pan dokąd wywieziono pannę 
Rollin?

. — Na południe, ale odźwierny nie powiedział rai 
do jąkiej miejscowości, gdyż zapewne sam nie wiedział.

— Dziękuję panu — rzekł Lucyan i pośpiesznie 
udał się do księdza d‘Areynes.

Gdy opowiedział mu, co się stało, ksiądz odrzekł:
— Wiedziałem o tern
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— Jakto, wiedział ksiądz, źe p Rollin odprawił 
służbę?

— Tak.
— I źe wywiózł Blankę z Paryża?
— I o tem wiedziałem. Rollin uczynił dobrze, 

gdyż tilanka pozbawiona towarzystwa matki, potrzebo­
wała rozrywki.

— Ksiądz, znający tak dobrze tego człowieka, 
pochwala go za to?

— Nie mamy prawa podejrzewać jego zamiarów. 
Niepodobna, by w sercu jego nie pozostała jaka is­
kierka uczucia ojcowskiego.

— Jakim sposobem ksiądz wiedział, skoro ja do­
wiedziałem się o tem zaledwie przed godziną?

— Uważałem sobie za obowiązek czuwać nad 
Maryą Blanką i nad postąpowaniem jej ojca. Rajmund 
często z mego polecenia zachodził na ulicę Vaugirard.

— Więc teraz nic nie będziemy wiedzieli. Blanka 
może umrzeć. Co tu czynić?

— Czekać i nie tracić nadziei. Miałeś jaką wia­
domość z Joigny?—zapytał ksiądz, pragnąc zmienić 
przedmiot rozmowy.

— Nie. Obejmuję posadę w pierwszych dniach 
stycznia.

Lucyan opuścił księdza d'Areynes nieco uspo­
kojony.

W wielkiej sali pałacu Fenestranges, w której 
na początku tego opowiadania, widzieliśmy hr. Ema­
nuela rażonego apopleksyą, Gilbert Rollin z niepoko­
jem oczekiwał przybycia wice-hrabiego de Grancey 
i Róży, mającej zastąpić Maryę Blankę.



Wielki ogień palii się w monumentalnym mar­
murowym kominku, ozdobionym herbami.

Przebywający w Fenestranges od trzech dni Gil­
bert nie stracił napróżno tego czasu.

Przygotował apartament dla Róży, osobiście za­
jął się w Nancey zakupem dla niej rozmaitych przed­
miotów, jak sukien, kapeluszy, co mógł uskutecznić 
łatwo, gdyż była ona podobnego wzrostu i miała tę 
samą figurę co Marya Blanka, w końcu sprowadził 
jej pokojową, niemkę, znającą zaledwie kilka wyrazów 
francuztich.

Najęte w Nancey konie i powozy zapełniały staj­
nie i remizy, woźnica, lokaj i kucharka przyjęci byli 
do usługi na czas krótki i nikt nie domyśliłby się, że 
jeszcze przed trzema dniami pałac ten był pustym.

W dziedzińcu rozległ się turkot kół powozu i za 
chwile podróżni weszli do wielkiego przedsionka pa­
łacu.

Lokaj otworzył drzwi sali i zaanonsował:
— Panna Marya Blanka... Pan wice-hrabia de 

Grancey...
— Widzisz, kochany przyjacielu—rzekł przybyły, 

puszczając przed siebie zmieszaną Różę—dotrzymałem 
słowa... przywiozłem ci twoją córkę...

Gilbert podszedł do niej i wyciągnął ramiona.
Róża, ze łzami w oczach, nie zdolna wymienić 

jednego słowa, padła w jego objęcia.
— Ojcze mój... ojcze mój—wyjąkała nareszcie.
— Dziecko moje kochane... moja Marylka... Moja 

córka, tak długo opłakiwana, poszukiwana... Moje 
dziecię drogie, jesteś nareszcie...

1 pokrywał ją pocałunkami, w końcu padł na 
fotel, jak gdyby ze wzruszenia zabrakło mu sił.

Róża uklękła przy nim.
— Mój" ojcze drogi—szeptała, otaczając ramio­
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nami jego szyję—więc sitonezyTo się już moje sieroc­
two, gdyż odzyskałam cię... Będę cię tak kochała, że 
zapomnisz o przebyłycli cierpieniach... Kocham cię już 
całą duszą...

— Drogie... kochane dziecko.
Grancey, przyglądając się z za kulis, jak autor 

dramatyczny, tryumfowi swej sztuki, patrzał z duma 
na ten obrazek szczęścia rodzinnego i mówił sobie:

— Oto moje dzieło...
Gilbert uważając, iż nadeszła chwila rozpoczęcia 

Sceny następnej, rzekł, podając mu rękę:
— Tobie to, drogi Jerzy, którego zawsze kocha­

łem jak syna, zawdzięczam szczęście, co opromieni 
ostatnie lata mego życia. Nie zapomnę ci tego nigdy!

Ojcze mój—z doskonałym patosem odrzekł kry­
minalista numejski—jak byłbym szczęśliwym, gdybym 
rzeczywiście mógł zostać twym "synem...

Róża podniosła na niego swe oczy załzawione 
i pełne uczucia wdzięczności, tern wyraźniejszego w tej 
chwili, że Grancey podczas przejazdu z Paryża do 
Fenestranges zdołał wywrzeć pewne wrażenia na jej 
dziewicze serce, które ze swej strony Gilbert zjednał 
sobie doskonale odegraną komedyą czułości ojcowskiej.

Obaj nikczemnicy osiągnęli zamierzony cel.
Gilbert dostrzegł ten wyraz wzroku Róży i po­

myślał:
■— Kocha go już, to dobrze.—Nie będzie prze­

szkody żadnej...
Głośno zaś rzekł:
— I ty, droga Blanko, zaciągnęłaś względem 

wice-hrabiego dług wdzięczności, gdyż jemu zawdzię­
czasz odzyskanie ojca. To on odszukał cię i przy­
wiózł do mnie... Winniśmy mu wiele, ale ten ogrom
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dłngh nie przestrasza mnie... Znajdziemy sposób spła­
cenia...

Róża spuściła oczy i zarumieniła się.

XXXV.

Po dłuższej chwili milczenia Róża odezwała Się.
— Niech ojciec mówi mi o mojej matce...
— Zobaczymy twoją nieszczęśliwą matkę po po­

wrocie do Paryża. Oby dał Bóg, by odzyskując ciebie 
mogła odzyskać rozum.

— Będę ją pielęgnowała tak, że wyleczymy—, 
. zawołała Róża.

— I ja mam nadzieję, gdyż szczęście bywa naj- 
skuteczniejszem lekarstwem, Wtedy będzie cię błogo 
sławiła, jak również i tego, który wrócił cię nam 
i którego, zarówno jak i ja, zechce jak najprędzej na­
zwać swym synem.

Teraz Grancey uważając tę chwilę za najwła­
ściwszą do rozpoczęcia swej roli, poszedł do Róży 
i wzruszony, spojrzał na nią wzrokiem błagalnym.

— Wróciłeś mi pan ojca—odrzekła, podając mu 
rękę—i dzięki panu zobaczę moją matkę... Jestem pa­
nu wdzięczną i nie zapomnę mn tego nigdy!

Rozpromieniony Grancey z szacunkiem złożył po­
całunek na ręce dziewczyny.

Gilbert gładził wąsy z widocznem zadowoleniem.
— Kochane dzieci — rzekł — zostawmy do jutra 

nasze sprawy rodzinne i projekty na przyszłość. Mu­
sicie być utrudzeni podróżą i głodni. Za godzinę sią­
dziemy do stołu, idźcie więc teraz przebrać się.

Przywołał lokaja i kazał mu zaprowadzić wice­
hrabiego do przeznaczonego dla niego apartamentu, 
sam zaś podawszy Róży ramię, udał się do jej pokoju 
w towarzystwie pokojowej.
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Róża, zobaczywszy kupione dla niej suknie, wzru­
szyła się tym dowodem pamięci ojcowskiej i podzięko­
wała mu za nią serdecznie.

— Tutaj, na prowincyi, nie mogłem znaleźć nic 
lepszego—odrzekł—ale po powrocie do Paryża pra­
gnąłbym, byś zaopatrzyła swą garderobę w rzeczy od­
powiednie twemu położeniu w świecie. Tymczasem 
ubierz się w te suknie...

Rozstawszy się z Różą, Gilbert udał się do Gran-
ceya.

— Cóż?—zapytał go ten ostatni—dobrze odegra­
łem swoją rolę?

— A ja? odrzekł Gilbert.
— Udało nam się doskonale... mała wierzy nam... 

zrobimy z nią wszystko.
— Zgodzi się na małżeństwo tern chętniej, że 

widocznie podobałeś się jej.
— Nic dziwnego... jestem dość przystojnym— 

odrzekł śmiejąc się.
Pozostały w Paryżu Serwacy Duplat, czuwał tym­

czasem nad mieszkaniem księdza d'Areynes i Janiny 
Rivat ze zręcznością, godną najlepszego agenta poli­
cyjnego.

Znalezione papiery Janiny zachował w miejscu 
bezpiecznem, pieniądze zaś dał do przechowania Pal­
mirze, w której miał ufność zupełną.

Była prasowaczka z Champigny, zostawszy boga­
tą i wdową, była bardzo dobrze widzianą w całej 
dzielnicy.

Policya nigdy nie miała jej nic do zarzucenia, 
a inspektorzy hotelów i pokojów umeblowanych wi­
dzieli w niej najposłuszniejszą wykonawczynię wszel­
kich przepisów.

Znający ją osobiście kontrolerowie zachodzili 
raz na miesiąc dla formy i podpisywali jej księgi, nie
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przeglętlftjĄo lcu; a wizyty te odbywały się zawsze 
w dzień oznaozohy.

Nadszedł dzień takiej kontroli.
Dwaj urzędnicy weszli do zakładu wdowy Po- 

tonnier i okazawszy swe papiery, oświadczyli:
— Jesteśmy inspektorami hotelów i pokojów 

umeblowanych i przybyliśmy zobaczyć księgi pani.
— W tej chwili podam je—odrzekła Potonnier zdzi­

wiona widokiem nowych, nieznanych sobie kontrole­
rów.—Czy panowie Dubest i Leloup, którzy przycho­
dzili tu zawsze, już nie są inspektorami?

— P. Dubest podał się już do emerytury i ja 
zająłem jego posadę, jako brygadier, a p. Leloup po­
szedł do wydziału innego.

— Oto moja księga—rzekła Palmira.
Inspektor zaczął sprawdzać listę lokatorów, gło­

śno czytając ich nazwiska z księgi i zaglądając do 
notatki własnej.

O niektórych żądał objaśnień, co do innych zaś 
poprzestawał na uwagach, pomieszczonych w rubry­
kach księgi:

Wtem przeczytał nazwisko: Juliusz Servaise.
— Jak?—-zapytał towarzyszący mu agent policyjny.
— Juliusz Servaise—powtórzył inspektor, wska­

zując mu palcem.
— To za grubol
— Dlaczego?
— Ponieważ nazwisko to jest zmyślonem.
— Zkąd pan to wiesz?
— Wiem i jestem pewnym, źe pani nie pokaże 

nam papierów tego lokatora.
— Ma pani papiery Juliusza Servaise? — ostro 

zapytał brygadier.
— Nie mam panie—odrzekła Palmira przestra­

szona.—P. Servaise nie jest lokatorem, lecz jednym
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z moich przyjaciół i tylko przez pomyłkę nazwisko 
jago zapisałam do księgi.

— Dziwna pomyłka!
— Dowód ma pan w tern, że zajmuje on pokój 

oznaczony nr. 1, którego nie najmuję nikomu i pozo­
stawiam dla odwiedzających mnie przyjaciół i kre­
wnych.

— Owszem, pokój ten znajduje się na liście po­
kojów wynajmowanych, a więc lokator powinien zło­
żyć dowody swej tożsamości.

Palmira, widząc grożące Duplatowi niebezpie­
czeństwo, była tak zmieszana, że nie wiedziała co od­
powiedzieć.

— Nie mam jego papierów—wyjąkała wreszcie.— 
Myślałam, że one niepotrzebne, gdyż znałam go oso­
biście.

— To są żarty! Coś w tern jest!—przerwał agent, 
Nikt nie ma prawa nazywać się Juliuszem Servaise 
oprócz osoby, aresztowanej po stłumienia komuny 
i przez sąd wojenny skazanej na deportacyę na całe 
życie. Nazwisko więc to me może należeć do lokatora 
zapisanego w księdze pani.

Inspektor spoglądał na agenta zdziwiony i cie­
kawy.

— Skoro niema papierów, więc zobaczmy samego 
lokatora—rzekł.—Czy jesteś pewny p. Merlin, że znasz 
prawdziwego Juliusza Servaies.

Wdowa, usłyszawszy to nazwisko, zbladła.
Wiedziała od Duplata, że Merlin był niegdyś 

Jajnym agentem rządu wersalskiego.
— Jestem najpewniejszym—odrzekł agent.—Ten 

»lokator nie może być prawdziwym Servaisem, gdyż 
(rzeczywisty, będąc skazanym za zbrodnię kryminalną, 
nie mógł skorzystać z amnesty! i dotąd przebywa 
w Numei.
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^ Gzem zajmuje się ten mniemany Juliusz Ser- 
vaise?—zapytał inspektor.

— Przyjechał z prowincyi i robi zakupy dla' 
swego handlu.

— Czy jest teraz w mieszkaniu?
— Nie wiem.
— Jakto nie wiesz pani?
— Rzecz naturalna. P. Servaise jest człowiekiem 

swobodnym, wychodzi i wraca kiedy mu się podoba.
— Dobrze, zobaczymy czy jest u siebie. Panie 

Merlin, proszę ze mną.
Palmira na pół żywa ze strachu opadła na 

krzesło.
Brygadier udał się na pierwsze piętro i przy­

bywszy do drzwi pokoję pod n-rem 1, zapukał.
— Proszę wejść!—odezwał się głos z wnętrza.
Brygadier otworzył drzwi i wszedł wraz z swym 

towarzyszem.
Merlin, spostrzegłszy lokatora, nie zdołał zapa­

nować nad zdumieniem i mimo woli zawołał:
— DuplatI
— Merlin!—rzekł jednocześnie ex-kryminalista.
Obaj zmieszali się w najwyższym stopniu.
Brygadier, widząc ich obu zakłopotanych, powziął 

tern większe podejrzenie.
— Ach, więc wy znacie się! Ale to trudno, na 

służbie niema przyjaciół. Przed chwilą występowałeś 
pan przeciwko Juliuszowi Servaise, a teraz straciłeś 
minę... to znaczy, że nie spodziewałeś się pan zastać 
tutaj Serwacego Duplata, o którym myślałeś, że jest 
w Nowej Kaledonii i dlatego chodziło ci o sprawdze­
nie tożsamości Servaise‘a. Więc Duplat jest pańskim 
przyjacielem, tern gorzej! Choćby był nawet twoim 
bratem, to nie puszczę go już.

— Mogłem się omylić—odrzekł Merlin.
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— Nie wyprowadzisz mnie w pole. Jeżeli ten pan 
nie udowodni mi, że nazywa się rzeczywiście 5Juliusz 
Servaise, to będę musiał uważać go za Serwacego Du- 
plata, kryminalistę, który samowolnie wydalił się 
z wyznaczonego miejsca zamieszkania i aresztować go. 
Panie Duplat, aresztuję cię na mocy rozkazu, jaki 
dano mi przed trzema dniami, w przewidywaniu, że 
mogę spotkać się z tobą.

— Ależ—zaczął Duplat.
— Napróżno będziesz pan zaprzeczał. Merlin, 

zobaczywszy pana niespodziewanie, wymówił jego na­
zwisko. To dla mnie dość! A teraz chodź za mną spor-' 
kojnie i nie opieraj się, bo nałożę bransolety.

Duplat wiedział, źe nie było sposobu ratunku1. 
Miał przeciwko sobie dwóch ludzi, gdyż w razie po­
trzeby, Merlin z pewnością stanąłby po stronie swego 
przełożonego.

Zresztą chodziło o rzecz niewielką. 
r Za wydalenie się z miejsca zamieszkania kara 

bagatelna, a po odbyciu jej potrafi połączyć się ze. 
swymi wspólnikami i odebrać swoją należność.

— Nie myślę opierać się — odrzekł’— ale niech 
♦an urządzi tak, aby nikt w hotelu nie wiedział o tern 
je względu na właścicielkę, która winna jest tylko 
tyle, że przyjęła mnie na słowo, a której taki skan­
dal mógłby zaszkodzić. Więc wyjdźmy po ciehu i siądź­
my do dorożki.

IXXXVI.

— Zgoda—odrzekł brygadyer.
Duplat wziął portmonetkę z pieniędzmi i udał 

się z agentami.
W pół godziny był już w areszcie, wieczorem 

zaś przewieziono go do więzienia w Mazas.
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Ponieważ prOiOKöi agenta nie oskarżał go o ża­
dne przestępstwo i nawet nie wymieniał nazwiska 
przybranego, więc Duplat po upływie kilku dni tylko 
za samowolne opuszczenie wyznaczonego mu miejsca 
zamieszkania skazany został na trzynaście miesięcy 
więzienia.

Nazajutrz po odczytaniu wyroku przewieziono go 
do !a Roquette, zkąd pod konwojem miał być odesła­
nym do więzienia centralnego w Passy.

Duplat nie bez mocnego wzruszenia wszedł do 
gmachu, w którego dziedzińcu podczas komuny dopu­
ścił się zbrodni rozstrzelania arcybiskupa Darboy, 
księdza Deguessy i senatora Bonjeau.

Ale opanował się prędko.
— Niedoczekanie ich, abym tu siedział trzyna­

ście miesięcy! Znajdę sposób uwolnienia się.,.
Więźniowie tej kategoryi nie są zmuszani do 

pracy, ale ponieważ w la Roquette istnieją warsztaty 
rzemieślnicze, więc Duplat, chociaż miał pieniądze, 
przy wejściu do więzienia złożone w zarządzie, zażą­
dał jednak pomieszczenia go w oddziale bednarskim

Uczynił to nie dla zarobku, lecz dla zabicia 
czasu.

Nadto wiedział, że ksiądz d‘Areynes, jako jałrau- 
źnik więzienny, często odwiedzał cele, gdzie pocieszał 
nawracał i nakłaniał więźniów do pracy.

Duplat bardzo obawiał się spotkania z byłym 
wikarym od św. Ambrożego, który mógłby go poznać 
i wywołać nowe śledztwo, a w takim razie, gdyby od­
grzebano starą sprawę rozstrzelania zakładników, lub 
wykryto utopienie Janiny Rival, czekałaby go nape- 
wno gilotyna.

Niepodobna wprawdzie, by ksiądz d'Areynes nie 
odwiedzał i warsztatów, ale tam, nachyliwszy głowę
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udając zajętego pracą, łatwo będzie uniknąć jego 
wzroku.

Lecz przedewszystkiem zajmowała go myśl ucie­
czki z wiezienia i połączenia się z Gilbertem itollinem 
i Gustawem Deprety.

Było to zadanie bardzo trudne, mimo to Duplat 
nie tracił nadziei.

Na teraz chodziło przedewszystkiem o uniknięcie 
spotkania się % księdzem d'Areynes, ale pomimo wszel­
kich usiłowań, niespodziewany wypadek wywołał je.

Duplat, pomieszczony stosownie do swego życze­
nia., w warsztacie bednarskim, znalazł się wśród naj­
większych łotrów, dziesięciokrotnie karanych przez 
sądy, nie obawiających się nikogo i gotowych na 
wszystko.

Trzymano ich pod nadzorem surowym i karano 
za najmniejsze przekroczenie przepisów więziennych.

'.Jeden z tych bandytów, skazany na dwadzieścia 
lat więzienia, niejaki Lagache, sprawiał wiele kłopotu 
dozorcom.

Osadzony na tydzień w celi za pogróżki, zuchwa­
łe zachowanie się, postanowił zemścić się na dozorcy 
i pewnego dnia, ‘cisnąwszy na ziemię narzędzia, za­
czął się rozglądać i gwizdać.

Dozorca,"nie'-chcąc tej brutalnej natury dopro­
wadzać do ostateczności, udał, iż go nie widzi i nie 
słyszy i odszedł na drugi koniec sali.

Ale gdy po kilku minutach Lagache nie ustawał 
gwizdać i widocznie pragnął zniecierpliwić nadzorcę, 
ten podszedł do niego i rzekł:

— No, może już 'dość będzie togo? Nie zakłócaj 
spokoju i bierz się do rrobotyl

— Nie chce mi sieó robić — odrzekł bandyta.— 
Wole. gwizdać.

‘— Tak?
««**£* bluyączid. 59
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— A tak!
— Więc chodź ze mną do celi.
— To idź, kiedy chcesz... ja nie pójdę.
— Zobaczymy.
— Zobaczymy!—zawołał Lagache i pochwyciw­

szy z warsztatu nóź, pchnął nim dozorcę w piersi.
Chciał zadać mu cios drugi, gdy wtem stojący 

obok niego Duplat wstrzymał jego rękę.
Podbiegli inni więźniowie i dozorcy i rozbroili 

bandytę.
— Psie podły!—zawołał Lagache, grożąc Dupla- 

towi.—Zobaczymy się jeszcze... zapłacisz ty mi za to.
Zbroczonego krwią dozorcę odniesiono do kan- 

celaryi, do której przybyli natychmiast dyrektor wię­
zienia, jałmuźnik i lekarz.

Ten ostatni po zbadaniu rannego zaopiniował, że 
rana nie jest śmiertelną, ale byłaby nią, gdyby nóż 
o dwa centymetry trafił bliżej serca.

Po odesłaniu rannego do infirmeryi, drugi do­
zorca zdał raport z wypadku, przyczem zaświadczył, 
że gdyby jeden z więźniów nie pochwycił fcręki zabój­
cy, ofiara jego byłaby napewno wyzionęła ducha.

— Cóż to za więzień?—zapytał dyrektor.
— Skazany na trzynaście miesięcy więzienia za 

samowolne wydalenie się z miejsca zamieszkania.
— Jak się nazywa?
— Serwacy Duplat.
Ksiądz d‘Areyaes usłyszawszy to nazwisko, drgnął 

calem ciałem.
— Serwacy Duplat tutaj!—pomyślał — w la Ro- 

quette! Skazany na trzynaście miesięcy! Więc on żyje, 
a ja myślałem, że rozstrzelany! A może to nie ten, 
którego poszukuję... może jaki inny zbrodniarz nosi 
takie samo nazwisko.
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Dyrektor kazał przyprowadzić więźnia do kan- 
ceiaryi.

Ksiądz usunął się do okna i ukrył się za firanką.
Ubranie więzienne i siwe, przy samej skórze 

ostrzyżone włosy, wreszcie kilkanaście lat pobytu na 
Nowej Kaledonii tak zmieniły Duplata, że ksiądz nie 
mógł dopatrzeć w nim rysów człowieka, którego wi­
dział zaledwie dwa razy w życiu.

— To nie on...—szepnął zawiedziony.
Wspólnik Gilberta dostrzegł za firanką sutannę 

księżowską i postanowił mieć się na ostrożności.
— Czy to ty rozbroiłeś La.gache‘a w chwili, gdy 

zamierzył się powtórnie na dozorcę?
Duplat, stojący z oczyma spuszczonemi, odrzekł 

skromnie:
— Spełniłem tylko, panie dyrektorze, mój obo­

wiązek.
Ksiądz nie poznał Duplata i po głosie, "gdyż nie 

był on teraz ochrypłym, jak niegdyś, od ciągłego pi­
jaństwa.

— Postąpiłeś uczciwie — rzekł dyrektor — zdano 
o tom raport władzy wyższej. Czy jesteś skazany za 
wydalenie z miejsca zamieszkania?

— Tak, panie dyrektorze.
— Nie chcę wiedzieć o twych przestępstwach da­

wniejszych i pragnąłbym wynagrodzić cię. za ocalenie 
życia człowiekowi. Postaram się, by nie odsyłano cię 
do więzienia centralnego i pozostawiono tutaj. Może 
uda się znaleźć ci jakie zajęcie inne i uzyskać skró­
cenie kary... Będzie to zależało od twego postępo­
wania...

— Dziękuję panu dyrektorowi.
— A teraz wracaj do warsztatu.
Dozorca wyprowadził więźnia z kancelaryi.
Po jego wyjściu ksiądz d‘Areynes podszedł do
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pisarza i poprosił go o pokazanie aktu stanu cywilne­
go Duplata.

Chodziło mu o poznanie przeszłości jego i spraw­
dzenie tym sposobem jego tożsamości.

W księdze odczytał ksiądz notatkę następującą:
1871. Skazany 26 czerwca na deportaoyę za 

udział w komunie w stopniu kapitana.
1878. Skazany w Numei na dziesięć lat robót 

przymusowych za kradzież.
1888. Ułaskawiony i wrócony do kraju z odda­

niem pod nadzór policyjny.
1889. Skazany na trzynaście miesięcy więzienia 

za samowolne wydalenie się z wyznaczonego miejsca 
zamieszkania.

XXXVII.

Księdz d'Areynes nie miał już teraz wątpliwości 
żadnej.

Więzień, którego widział i nie poznał, był tym 
samym Servacym Duplatem, który przed siedmnastu la­
ty porwał dzieci Janiny Rivat.

Podziękował pisarzowi 1 udał się [do swego mie­
szkania.

Niespokojny i niepewny, czy zdoła nakłonić Du­
plata do przyznania się, nie jadł obiadu i nie zmru­
żył oka przez noc całą.

Następnego dnia wstał wcześnie, udał się do wię­
zienia, gdzie codziennie odprawiał mszę, poczem po­
prosił dyrektora o przyprowadzenie Duplata do swego 
pokoju w gmachu więziennym.

Ex-kapitan idąc za dozorcą, myślał:
— Głowę bym dał, że prowadzą mnie do tego 

klechy! Poznał mnie i chce wybadać... Nie księże, nie 
z tego nie będzie... Byłbyś bardzo sprytnym, gdybyś



<*» 469

potrafił wydobyć ze mnie coś więcej |na8 to, co ze­
chcę powiedzieć.

I wszedł do pokoju jałraużnika spokojny, jak 
gdyby nie miał najmniejszego powodu obawy.

Ksiądz odprawił dozorcę i pozostał z Duplatem
sam.

— Siadaj, Duplat; chciałbym z tobą pomówić.
— Pomówić!—powtórzył hultaj, udając zdziwio­

nego.
— Tak.
Ksiądz wziął krzesło i usiadł naprzeciw więfijjp.
Obaj byli przygotowani do walki ciężkiej, upor­

czywej.
— Nie poznajesz mnie?—zapytał ksiądz, utkwiw­

szy wzrok w Duplata.
— Nie — odrzekł — ei-kapitan, przyglądając się 

księdzu. — Nie znam księdza wcale. Nigdym nie wi­
dział go...

— Mylisz się! a ponieważ nie możesz przypom­
nieć sobie, więc pomogę ci... Podczas wojny 1870 r. 
byłeś furyerem w kompanii p. Gilberta Rollin.

— To pamiętam dobrze — odrzekł Duplat, śmie­
jąc się.

— Następnie brałeś udział w komunie i awan­
sowałeś na kapitana. Spotkaliśmy się u p. Rollina, do 
którego przybyłeś, by namówić go do powstania.

Duplat zrozumiał, iż niepodobieństwem było za­
przeczyć, ale postanowił skorzystać z tego wymuszo­
nego wyznania.

— Ach! — zawołał — teraz poznaję księdza i ze 
wstydu radbym się ukryć pod ziemię. Niech ksiądz 
przebaczy mi... byłem obłąkanym... groziłem księdzu... 
Zwróciłem pistolet przeciwko księdzu—ksiądz rozbroił 
mnie i puścił swobodnie... Niech ksiądz przebaczy...



Nikczemnik mówiąc to, ukląkł przed jalmużni- 
kiem i złożył ręce błagalnie.

— Powstań—odrzekł ksiądz.—Oddawna przeba­
czyłem ci. — Zdziwiłem się, zobaczywszy cię tutaj, 
gdyż myślałem, że po stłumieniu komuny byłeś roz­
strzelanym.

— Wiele wycierpiałem—odrzekł łotr, siadając na 
krześle.

— Podczas ostatnich dni powstania byłeś jesz­
cze w Paryżu...

— Nie, proszę księdza jałmuźnika — odparł sta­
nowczo.

— Więc nie w Paryżu aresztowano cię?.
— Nie.
— A gdzie?
— W Champigny, dokąd schroniłem się.
— Być może, ale to niczego nie dowodzi. W no­

cy z dnia 27 na 28 maja byłeś jeszcze w Paryżu 
przy ulicy Saint-Maur.

— Nie, proszę księdza.
— W domu, w którym mieszkałeś, nr. 157... 

Dom ten palił się... Wszedłeś do pokoju, w którym 
leżała kobieta, po wydaniu dwojga dzieci na świat, 
Janina Bi vat i pochwyciwszy kołyskę z dziećmi, ucie­
kłeś z niemi.

— Ja!—zawołał Duplat—JaJ
— Tak, ty.
— Mylisz się ksiądz!
— Widziałem cię własnemi oczyma.
— Ksiądz widział mnie!
— Widziałem cię z drugiego pokoiku, w którym 

ukryłem się, sądząc, iż jestem ściganym i nie chcąc 
pozostawić nieszczęśliwej kobiety.

— Księdzu zdawało się, że widział mnie—odrzekł 
Duplat. — Musiał ksiądz widzieć kogoś podobnego do

470 —
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mnie... Nie porywałem żadnej kołyski! Przysięgam 
księdzu, że naówczas nie byłem w Paryżu!

— Nie przysięgaj! Jestem pewnym tego, co mó­
wię. Rysy twarzy twojej zanadto dobrze przechowały 
się w mojej pamięci, bym wziął kogo innego za ciebie.

— A jednak ksiądz omylił się... To nie ja byłem.
— Więc zaprzeczasz?
— Naturalnie!—Oskarża mnie ksiądz o występek, 

którego nio popełniłem. Dlaczego miałbym się dopu­
ścić go? Miałbym tylko kłopot.

— Kto wie?—odrzekł ksiądz, patrząc mu w oczy.
Duplat nie spodziewał się tych słów, :więc usły­

szawszy je, zadrżał i omal nie utracił pewności siebie.
— Opowiada mi ksiądz rzeczy—odrzekł, odzy­

skując zimną krew—o których nawet we śnie nie ma­
rzyłem... Jeszcze na trzy dni przed upadkiem komuny 
uciekłem do Ghampigny i nie wracałem już do Pary­
ża... nie mogłem więc być przy ulicy Saint-Maur!

— Wszystko to nie przekonywa mnie! — odrzekł 
ksiądz.—Przywołałem cię do siebie nie dlatego, by po­
stąpić z tobą jak z nieprzyjacielem, nie myślę wcale 
zdradzać tajemnic twoich... Pragnę uwolnić duszę 
twoją od wyrzutów, które prędzej lub później odezwą 
się. Słuchaj, Duplat, żądam od ciebie tylko trochę li­
tości nad biedną istotą, która przez tyle lat cierpiała 
z twego powodu. Nie opieraj się... kilku słowami mo­
żesz okupić wiele błędów...

— Cóż ja odpowiem księdzu?—rzekł Duplat, wzru­
szając ramionami.—Więc mam skłamać? Nie zabiera­
łem tych dzieci i nie widziałem ich! Nie wiem gdzie 
one są!

— Wiesz i jednem słowem mógłbyś powrócić 
spokój i szczęście biednej kobiecie. Janina Rival, która 
cię dotychczas przeklinała, jeżeli oddasz jej dzieci, 
błogosławić cię będzie.
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— U kroćset piorunów, ażeby je oddać, należy 
je mieć, a ja nio mam ich.

Grube krople potu spływały po skroniach księ­
dza d‘Areynes.

Okrutna, nieubłagana zapamiętałość łotra prze­
straszała go i wywoływała wątpliwość we własne 
przekonanie.

Ksiądz zapytywał siebie, czy rzeczywiście nie 
omylił się.

Ale nie!... omyłka była niemożliwą, patrzał wła­
snemu oczyma i poznał zbrodniarza.

Księdzu przyszła do głowy myśl, czy nazwisko 
Servaue, podpisane na deklaracji znalezienia dziecka, 
o czem wiedział od Rajmunda Schlossa, nie jest przy- 
branem, otworzonem z imienia Duplata äervais.

Ale to dopiero jedna córka Janiny... a druga?
Podejrzenie jak błyskawica, przemknęło przez 

umysł księdza.
Jeżeli Henryka powiła dziecię nieżywe, kto wie, 

czy na miejsce jego, Rołlin, pragnąc skorzystać z ma­
jątku hr. Emanuela, nie przedstawił drugiej córki 
Janiny Rivat.

Po tym człowieku wszystkiego spodziewać się 
można.

Ale jak przekonać się, jak wydobyć a ust 
zapamiętałego łotra to wyrzeczenie?

Więc mówisz, że omyliłem się? —■ zapytał
Duplata.

— Utrzymuję stanowczo.
— Twierdzenie nie jest jeszcze dowodem.
— I ksiądz nie znajdzie dowodu przeciwko mnie.
— Kto wie,..
— Gdzież u dyabła ksiądz znalazł by go?
Tam gdzie on spoczywa. U Gilberta Roiiina!
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XXXVIII.

— Tracisz czas napróżno — pomyślał Duplat, 
a głośno odrzekł:—U p. Rollina!—nie rozumiem...

— A nadto—mówił dalej ksiądz, patrząc mu by­
stro w oczy—-u p. Juliusza'Servaise.

Cios wymierzony był zręcznie, mimo to hultaj 
zniósł go, nie drgnąwszy.

— Juliusza Servaise? Nie znam tego nazwiska... 
pierwszy raz je słyszę.

— Obaj mogą objaśnić ranie, coś uczynił z dzie­
ćmi Janiny^ Rival. . '

— Im więcej księdza słucham—odrzekł Duplat 
powstając—tem mniej rozumiem go.

— Zrozumiesz mnie kiedyś...
— Wątpię.
— A ja jestem pewnymi
W tej chwili dozorca zapukał do drzwi, wszedł 

i oświadczywszy, że przybył dla zabrania Duplata do 
sędziego śledczego, w celu wybadania w sprawie za­
machu na życie dozorcy, uprowadził go z sobą.

— Udało mi się—myślał ex-kapitan po rozstaniu 
się z księdzem d‘Areynes. — Zwęszył... sprawa bierze 
zły obrót...

Po przywiezieniu Duplata do Pałacu Sprawiedli­
wości, zamknięto go w jednej z cel, w których wię­
źniowie oczekują na wezwanie sędziego.

Podczas kilkogodzinnej samotności ex-kapitan nie 
mógł uwolnić się od myśli smutnych.

— Zanosi się na rzecz brzydką. Niema innego 
sposobu... trzeba będzie uprzątnąć tego klechę i ostrzedz 
przyjaciół w Fenestranges. Ach, gdybym mógł wyrwać 
się ztąd.

Zaczął myśleć o sposobach ucieczki.
Było to zadanie trudne, gdyż strzeżono go dobrze
Siostry bliźniaczki. 60



Dopiero o pól do szóstej wieczorem wezwano go 
do sędziego śledczego, a o pól do siódmej zamknięto 
znowu w wozie więziennym w celu odwiezienia do la 
Roquette.

Noc była zimna i ciemna, nadto padał drobny 
deszcz.

Wóz szybko ruszył z miejsca !i potoczył się dro­
gą zwykłą: przez wyspę św. Ludwika, bulwar Henry­
ka IV, plac Kastylii i ulicę la Roquette, na końcu 
której położone było więzienie.

Ponaglane głosem woźnicy konie pędziły kłusem 
wyciągniętym.

Ulica la Roquette, stanowiąca jedną z najwięcej 
ożywionych arteryj komunikacyjnych, była zwykle za­
pchaną rozmaitego rodzaju wozami, przybywającemi 
z pięciu stron miasta, o tej zaś godzinie ruch ten 
wzmagały gromady powracających z warsztatów robo­
tników i wprowadzane do remiz wozy transportowe.

Zaledwie wóz z więźniami wjechał w tę ruchli­
wą arteryę, z ulicy Lappe, ogromny, zaprzężony 
w trzy konie i naładowany zbożem wóz wypadł na 
niego z taką szybkością, źe obaj woźnice nie zdołali 
powstrzymać biegu koni.

Nastąpiło uderzenie straszne.
Wóz więzienny zachwiał się, rozległ się trzask 

łamanych desek, pudło, mieszczące w sobie przegródki 
dla więźniów zostało rozbite, woźnica spadł na bruk, 
jeden koń padł ze złamaną nogą.

Dozorca, pilnujący więźniów z tyłu wozu otrzy­
mał ciężką ranę w lewą rękę, siedzący zaś obok wo­
źnicy, również spadł na bruk i rozbił sobie głowę.

Znajdujący się w przedziałach więźniowie zaczęli 
krzyczeć z przestrachu i bólu, a wrzaski i jęki ich 
ściągnęły tłumy przechodniów.

Kupcy po wybiegali ze sklepów, nastąpił rej wach
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nie do opisania; widzowie, zapominając, te ofiarami są 
złodzieje i zabójcy, natarczywie domagali się otworze­
nia budy i wypuszczenia więźniów w celu udzielenia 
im ratunku.

Z każdą chwilą tłum wzrastał i powiększał się 
zamęt.

— Otwórzćie!—wołano ze wszystkich stron—czy 
nie widzicie, że tam ludzie umierają!

Dozorca, ustępując pod groźnem naleganiem tłu­
mu, choć mocno potłuczony, podniósł się i otworzył 
drzwi budy, z której wyszło kilku więźniów zakrwa­
wionych.

Duplat znalazł się na bruku pierwszy i pomimo 
niebezpieczeństwa nie stracił zimnej krwi.

Zamierzona ucieczka stała się teraz możliwą.
Znał doskonale tę dzielnicę miasta, więc skoro 

znalazł się w tłumie, powoli, by nie zwrócić na siebie 
uwagi, jak wąż prześlizgnął się przez gromady ludzi 
i zwrócił się w ulicę Lappe.

Gdy na pomoc dozorcy nadbiegło kilku policyan- 
tów, by przeszkodzić ucieczce więźniów, którzy z wy­
padku tego wyszli cało, Serwacy Duplat był już daleko.

W kwadrans później znajdował się na ulicy 
Baulets pod zakładem Palmiry.

Podszedł do okna i zobaczywszy zaledwie parę 
osób na sali, lekko zapukał.

Siedząca za kontuarem Palmira podniosła głowę 
i poznała go.

Zeuwała się z siedzenia i wyszła na ulicę.
— Więc to ty!—zawołała.
— Cicho! nic nie mów!—odrzekł—pójdź na górę, 

otwórz mój numer i przynieś mi świecę, oraz „Prze­
wodnik kolejowy“.

Wszedł za nią na korytarz, a gdy przyniosła 
świecę i książkę udali się oboje do numeru.
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— Powiedz mi...—zaczęła
— Niema teraz czasu na opowiadanie—przerwa!. 

Uciekłem z więzienia... Daj mi moje pieniądze, przygo­
tuj bieliznę, ubranie, obuwie, pled, kapelusz i wszyst­
ko co potrzebne do podróży.. Tylko spiesz się...

Gdy Palmira przygotowywała powyższe rzeczy, 
Duplat tymczasem wypisywał z„Przewodnika“ godziny 
odejścia do Nancy pociągów kolejowych.

— Dobrze — szepnął — mogę odjechać o pół do 
dziewiątej.

Przebrał się, schował do kieszeni pugilares z pie­
niędzmi, zwinął w węzełek ubranie więzienne, uścisnął 
Palmirę i wyszedł.

Na ulicy rzucił w otwór kanałowy pakiet, jak 
niegdyś mundur oficera komuny, wsiadł do dorożki 
i odjechał na kolej żelazną.

W chwili, gdy pociąg ruszał ze stacyi, jeden 
z dozorców zawiadomił księdza d'Areynes o ucieczce 
Duplata.

Wiadomość ta wywarła na jałmużniku wrażenie
bolesne.

W pałacu Fenestranges wszystko szło według wo­
li Gilberta i jego wspólnika, mniemanego Granceya.

Róża, przekonana, że jest córką Rollina, przy­
swajała się powoli do nowego życia.

Rozumiejąc, że edukacya jej była zaniedbaną, 
przynajmniej nie odpowiednią do stanowiska jakie 
miała zająć w świecie, chętnie poddawała się radom 
i naukom swoich wychowawcóio, którzy nie szczędzili 
jej rad dobrego tonu i właściwego zachowywania 
w towarzystwie.

Przedewszystkiem nie powinna nigdy mówić o swej
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przeszłości i wychowaniu w zakładzie dobroczynnym, 
a na dawane jej pytania odpowiadać wymijająco.

Zresztą małżeństwo jej z wice-hrabią Granceyem, 
który chociaż nie wzbudził w niej miłości rzeczywistej, 
lecz podobał się wielce, odwróci od niej uwagę cie­
kawych.

Postanowiono wkrótce powrócić do Paryża i ce­
remonię ślubu odbyć bez żadnej wystawności z udzia­
łem obłąkanej Henryki, następnie opuścić Francyę na 
czas dłuższy i podróżować za granicą.

XXXIX.

Pomimo zmienionych warunków życia Róża nie 
zapomniała o swej mamie Janinie.

Wielokrotnie prosiła Gilberta o pozwolenie na­
pisania do niej, ale zawsze otrzymywała odpowiedź, 
że korespondowanie z Janiną wobec potrzeby pokrycia 
przeszłości zupełną tajemnicą, byłoby nieroztropnością, 
gdyż Janina mimo swej woli [mogłaby ją skompromi­
tować. Po powrocie do Paryża Gilbert pozwoli jej 
odwiedzić Janinę i w dowód życzliwości nawet uczy­
nić oo dla niej.

Wspólnicy pragnąc dowiedzieć się, czy wdowa 
mówiła co Róży o swym protektorze, zapytywali ją 
w tej kwesty), ale dziewczyna prawie nic o nim nie 
wiedziała; znała tylko jego nazwisko.

— To krewny twej matki—rzekł Gilbert—prawie 
nie utrzymuję z nim stosunków.

Na pytanie zaś czy zobaczy p. Servaise, Gilbert 
odrzekł:

— Pan Servaise przebywa w Ameryce i zdaje 
się, że nigdy nie wróci już do Francyi.

Nie było żadnego powodu do przedłużania poby-
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ta w Fenestranges, projekt zaś małżeństwa wymaga! 
powrotu do Paryża.

Nic już nie stoi nam na zawadzie—mówił Gran- 
cey do swego wspólnika.—Róża, a raczej Marya Blan­
ka, zostawszy moją, żoną, będzie widywała tylko te 
osoby, które dopuścimy do niej. Zresztą podobieństwo 
jej do siostry jest tak uderzającem, że nikkomu nie 
przyjdzie go głowy myśl podstawienia.

— I ja tak myślę — odrzekł Gilbert. — Należy 
przyjąć nową służbę na miejsce uwolnionej i poczynić 
przygotowania na nasze przyjęcie w pałacu. W apar­
tamencie Maryi Blanki znajduje się wiele przedmiotów 
dowodzących, iż mieszkała w nim. młoda kobieta. Na­
leży to usunąć.

— Masz słusność, biorę to na siebie. Jutro po­
jadę do Paryża i jeżeli chcesz, to najmę ci służbę.

— Bardzo chętnie.
— Kogóż mam ugodzić?
— Odźwiernego, pokojową, lokaja, woźnicę i ku­

charkę. Na teraz będzie dość.
Róża powiadomiona o postanowieniu rychłego 

wyjazdu, ucieszyła się wielce, zwłaszcza na myśl, że 
wkrótce zobaczy swą ukochaną mamę Janinę.

Gilbert, Granceyi i Róża siedzieli w salonie, gdy 
wszedł lokaj i oświadczył, że przybył jakiś pan i pra­
gnie zobaczyć się z wice-lirabią.

— Ze raną!—zawołał Grancey zdziwiony.
— Tak, panie wice-lirabio.
— Ja nie znam tutaj nikogo.
— Ten pan nie tutejszy, przybył z Paryża.
Gilbert i Grancey spojrzeli po sobie.
Ta niespodziewana wizyta zaniepokoiła ich.
— Zaprowadź tego pana do apartamentu pana 

wice-hrabiego—rzekł Gilbert do lokaja.
Wspólnicy opuścili salon i udali się do gościa.
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— Servadyl—zawołał Gilbert zdziwiony.
— Ty, tutaj!—dodał Graucey.—Co się stało?
— Zle się dzieje — odrzekł Dopłat. — Może bjo 

bieda. Czy można tu mówić bezpiecznie?
— Możesz mówić.
— Przedewszystkiem powinniście wiedzieć, że 

uciekłem z więzienia.
— Więc byłeś w więzieniu?
— Do wczorajszego wieczora. Skazano mnie na 

trzynaście miesięcy za samowolne wydalenie się z miej­
sca zamieszkania i osadzono w la Roquelte.

— I to wszystko stało się w przeciągu dwóch 
tygodni?

— Co chcecie? Sądy rozstrzygają teraz sprawy 
za pomocą elektryczności.

— Jakże to się stało?
— Posłuchajcie.
Duplat stłumionym głosem opowiedział przestra­

szonym wspólnikom szczegóły swego aresztowania, po­
bytu w więzieniu i ucieczki.

— Duplat ma słuszność. Jesteśmy zgubieni— 
rzekł Gilbert.

— Zgubieni!—odparł Grancey—chyba żartujesz. 
Musimy iść do celu. Należy usunąć tę ostatnią prze­
szkodę! Powtórz mi ostatnie słowa księdza, odnoszące 
się do Gilberta i córek Janiny.

— Na zapytanie moje gdzie znajdzie dowód, od­
powiedział: U p. Gilberta Rollina i u Juliusza Servaise‘a.

Gilbert zbladł jak trup.
— Niema wątpliwości—szepnął — wie o wszyst-

kiem.
— Nic nie wie!—odparł Grancey.—Domyśla się, 

przypuszcza, ale nie ma najmniejszej pewności.
— Szulca i może znaleźć...
— Więc nie dajmy mu czasu do znalezienia.
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— Jakim sposobem?
— Przedewszystkiem należy wracac jak najspie- 

śźnlej do Paryża. Pojechałbym dziś jeszcze, gdyby nie 
było za późno.

— Dobrze, jadę z tobą — rezolutnie oświadczył 
Dtiplat.—Daj mi tylko możność zmylenia czujności 
agentów, którzy mnie tam teraz szukają...

— Mam bardzo dobrą myśl.
—> Więc zgoda, jadziemy jutro. A Gilbert?
— W trzy dni po nas przyjedzie ze swoją małą.
— Więc dała się wziąśd?
— Ale jak! Za miesiąc nowa Marya Blanka bę­

dzie wice-hrabiną de Grancey.
— I dostaniemy pieniądze! Hura!—zawołał Duplat.
Poczem zmieniając ton i pocierając ręką żołądek, 

dodał:
— Ale ja nie jadłem obiadu i dyabelnte jestem

głodny.
— Zjesz obiad i przenocujesz w oberży na wsi... 

Zaprowadzę cię tara.
— W oberży?—odrzekł krzywiąc się Duplat.— 

Dla czegóż nie tutaj?
-— Dla tego, że mogłaby zobaczyć cię Marya Blanka.
— Masz słuszność. Więc chodźmy.
Grancey zaprowadził Duplata do oberży odległej 

od pałacu o kwadrans drogi, kazał mu podać obiad 
i zamówił powóz na dzień następny.

Nazajutrz wczesnym rankiem odjechali do Nancy.
Po spożyciu śniadania w restauracji, Grancey 

płacąc Gersonowi należność z dodatkiem hojnego na­
piwku, zapytał:

— Czy niema w Nancy jakiego magazynu z ubra­
niem księżowskiem? Jeden z moich krewnych wstę­
puje do stanu duchownego i prosił mnie o przysłanie 
sukni i innych rzeczy.
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—» jest taki magazyn obok katedry — odrzekł 
garson.

— Dziękuję ci. Pamiętaj o mojej walizce, po 
którą przyjadę później. O której godzinie odchodzi 
ztąd do iAaryźa pociąg pospieszny?

— () dziesiątej wieczorem, przybywa zaś do Pa­
ryża o piątej rano.

— Dobrze. Będziesz tak dobrym i zamówisz mi 
na stacyi przedział w wagonie sypialnym i wykupisz 
bilety. Oto masz pieniądze.

Wyjął z pugilaresu dwa bilety stufrankowe, po­
dał je garsonowi, poczeni zapalił cygaro i wraz z Pu- 
platem wyszedł z restauracyi.

—' Zrozumiałeś?—zapytał na ulicy.
— Doskonale! Chcesz przebrać ranie za klechę. 

To dowcipne...
Na placu katedralnym znaleźli wskazany sobie 

magazyn i zażądali kompletnego kostyurrm księżowskie- 
go, zacząwszy "od trzewików i skończywszy na ka­
peluszu.

— Proszę wzdąć miarę na tego pana—dodał 
Grancey, wskazując Duplata—gdyż ma zupełnie tę 
samą figurę i jest tego samego wzrostu co ksiądz, dla 
którego ten kostyum przeznaczony.

Krawiec wziął rmiarę i wybrał kostyum, poczem 
Grancey zapłacił należyosc i rzekł.

— Proszę odesłać na stacyę kolei żelaznej i od­
dać szwajcarowi. ,

Po wyjściu od krawca Grancey udał się do księ­
garni i kupił brewiarz.

— Jesteś zachwycającym, o wszystkiom pamię­
tasz!—rzekł Duplat, chowając książkę do kieszeni.—- 
Mimo to wszystko brak ml będzie czegoś...

— Czego?
— Tonsury.
Siostry bliźniaczki.
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— Bądź spokojnym, zaraz będziesz ją miaił.
Rozmawiając po drodze, zaprowadził towarzysza 

swego na plac teatralny i rozejrzał się w szyldach.
— Jest—rzekł, wskazując sklep z napisem: Frą- 

zyer teatralny.
Obaj przyjaciele weszli do zakładu.

XL.

— Panie—rzekł Grancey do fryzjera — jesteśmy 
* artystami teatralnymi, jedziemy ze Strassburga i uda­

jemy się do Chäteau-Thierry, gdzie jutro wieczorem 
mamy wystąpić w sztuce Ksiądz Konstanty.

— I nie mają panowie peruki do roli głównej?— 
odrzekł fryzy er.

— Mieliśmy, a raczej miał mój towarzysz, ale 
stracił ją. Zbliżył zanadto głowę do płomienia gazo­
wego i spalił... Czy niema pan peruki już gotowej?

— Mam i do tego zupełnie nową. Niech panowie 
siadają.

Wyjął z szafy perukę i pokazując ją przybyłym, 
zachwalał:

— Niech-no panowie patrzą... co to za robota 
artystyczna! To arcydzieło! Sama natura mogłaby po­
zazdrościć!...

— Rzeczywiście robota dobra, lecz czy będzie 
pasowała?

— Ręczę za to! Zresztą w dziesięć minut dopasuję,
Duplat zdjął kapelusz i nadstawił ogoloną głowę.
Peruka rzeczywiście przylegała doskonale, jak 

gdyby była robioną umyślnie dla niego
Zapłacili i wyszli.
O dziesiątej, po odebraniu kostyumu od szwajca­

ra siedzieli już w pociągu unoszącym ich do Paryża.
Przed przybyciem do Chateau-Thierry Duplat
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ubrał się w Kostyum duchowny i przez okno wagonu 
wyrzucił ubranie cywilne.

W przebraniu tern zmienił się tak dalece, że naj­
sprytniejszy agent policyjny nie poznałby w nim zbie­
głego z la Roquette.

O piątej przybyli do Paryża, przespali się do 
dziewiątej w mieszkaniu Granceya, poczem rozstali się, 
postanowiwszy zejść się na śniadanie w restauracyi, 
położonej naprzeciwko pałacu Luksemburskiego.

Grancey posiadając wręczone mu przez Gilberta 
klucze, udał się do pałacu przy ulicy Vaugirard w ce­
lu usunięcia śladów pobytu Maryi Blanki, zaś Dnplat 
zajął się wyszukaniem sobie mieszkania, w którem 
mógłby się ukryć przed poszukiwaniem policy!.

Na ulicy Bonaparte w pobliżu kościoła św. Sul- 
picyusza spostrzegł na drzwiach domu kartę z napisem: 

Cztery pokoje do wynajęcia, z meblami lub bez mebli.
Poszedł do loży odźwiernego i zapytał o cenę.
— Tysiąc dwieście franków z meblami. Meble 

orzechowe, skromne, są do sprzedania bardzo tanio, 
z powodu wyjazdu właściciela.

— Najmę mieszkanie i kupuję meble—oświad­
czył fałszywy ksiądz.—Oto zadatek na meble i dla 
pana na piwo. Resztę zapłacę po sprowadzeniu się 
wieczorem. Proszę uprzątnąć lokal i przygotować po­
kwitowanie.

— Na czyje nazwisko?
— Księdza Kacpra Liberia—odrzekł Dnplat.
— Wszystko będzie gotowe—odrzekł odźwierny, 

kłaniając sio z uszanowaniem.
Załatwiwszy się z mieszkaniem Dnplat pojechał 

do biura najmu służących w celu ugodzenia służby 
dla Gilberta Roilina.

Tymczasem Grancey czynił porządek w mieszka­
niu zajmowanym niedawno przez Marję Blankę.
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Ściągnął z poddasza trzy walizy puste i złożył 
w nie suknie, futra, okrycia, bieliznę, kapelusze, obu­
wie, rozmaite przedmioty toaletowe i t. p. rzeczy, bry­
lanty zaś i kosztowności upakował w skrzyneczkę, 
którą zamknął starannie i odniósł do gabinetu Gilberta.

Skończywszy tę czynność udał się do restaura- 
cyi, w której oczekiwał na niego Duplat, lecz nie za­
stał go jeszcze, gdyż były kapitan po znalezieniu kan­
toru najmu służby wstąpił jeszcze na ulicę Fórau za­
sięgnąć wiadomości o Janinie Rivat.

— Niema—odrzekła odźwierna—podróżuje z pan­
ną Różą.

Odpowiedź ta uspokoiła Duplata, dowodziła bo­
wiem, że nie domyślano się niczego.

Gdy przybył do restauracyi, oczekujący na niego 
Grancey kazał natychmiast podać śniadanie i zapytał:

— Cóż, nająłeś mieszkanie?
— Nająłem przy ulicy Bonapartego i kupiłem 

meble.
— Postąpiłeś praktycznie. Czy nie można będzie 

umieścić w niem trzech waliz z ubraniem Maryi Blanki?
— Nawet sześć.
— A służba dla Rollina?
— I to ułatwiłem. O godzinie czwartej będą już 

wszyscy w pałacu.
— Dobrze. Przed przybyciem ich przewieziemy 

walizy do ciebie.
Grancey postanowił do czasu przybycia Gilberta 

. Róży zamieszkać w pałacu, ażeby mieć nadzór nad 
nowo przyjętą służbą, zresztą uważał się tara, jak 
w domu własnym.

Ugodzeni służący stawili się na oznaczoną godzinę.
Naprzód przybył odźwierny, stary żołnierz, czer­

stwy jeszcze pomimo sześćdziesięciu lat życia, z kilko-
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ma meaalami na pierslacn za wojnę krymską, wioską 
i inne.

Następnie woźnica, który, gdyby wierzyć świa­
dectwom, miał nietylko doskonale powozić, lecz nadto 
trenować konie; po nim nadjechała kucharka, osoba 
okazała, znająca wszystkie tajemnice kuchni i piekarni 
i w końcu kamerdyner, człowiek wielce poważny, 
bokobrodami angielskiemi i młoda pokojowa, napozór 
łagodna i skromna.

Grancey, jako przedstawiciel Rollina i jego przy­
szły zięć, objaśnił ich o obowiązkach, dał pieniądze 
kucharce i polecił na godzinę siódmę wieczorem przy­
rządzić obiad, na który miał przybyć jego przyjaciel 
czcigodny ksiądz Libert.

Po obiedzie, który rzeczywiście okazał się bar­
dzo dobrym, Duplat i były dependent rozstali się 
i udali na spoczynek.

Mieli się zejść nazajutrz na śniadanie o pół do 
dwunastej.

Fałszywy wice-hrabia Grancey nie mylił się 
przypuszczając, że ucieczka Duplata powstrzyma księ­
dza d‘Areynes na jakiś czas od poszukiwania córek 
Janiny Rivat.

Rzeczywiście, wypadek ten związał księdzu ręce 
i popsuł plany.

Zwrócić się do Gilberta?
Oburzy się i zapyta na jakiej podstawie oskar­

żają go o podobną zbrodnię.
Tymczasem podstawy i dowodów mógł udzielić 

jedynie" Duplat, gdyby zechciał przyznać się, lecz cóż 
skoro go niema?

Z swej strony były dependent rozumował:
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— Uprzątnięcie Janiny Rivat uniemożliwiło na 
zawsze odkrycie prawdy. Janina nie żyje, może nawet 
nie odszukają jej ciała... Duplat w nowem przebraniu 
jest zupełnie bezpiecznym... Mary a Blanka zgaśnie po­
woli w domu zdrowia w Joigny... Henryki Rolliii nie­
ma powodu obawiać się... jest obłąkaną, więc prawic 
nie istnieje.

Można spać spokojnie, zje dyabła ten klecha, 
czy trafi na jaki ślad...

Nazajutrz po przybyciu do Paryża otrzymał Gran- 
cey depesze od Gilberta, że lekka niedyspozycya jego 
córki na kilka dni opóźni przyjazd ich do Paryża.

— Czyżby się przestraszył w ostatniej chwili?— 
zapytał Duplat.—Szkoda, gdyż może nam być potrze­
bnym.

— Gdy chodzi o wygotowanie mojego planu, to 
wole, że go tu nie będzie. Obejdziemy się bez niego.

— Wiec masz już plan gotowy?
— jeszcze nie zupełnie.
— Obmyślimy niektóre szczegóły po powrocie 

z kościoła św. Suiplcyusza, dokąd pójdziemy wysłu­
chać kazania księdza d'Areynes.

— Main wysłuchać kazania! — zawołał Duplat 
wystraszony.

— Trudno, to rzecz konieczna.
— Skoro potrzeba, więc poddaję się—odrzekł 

łotr z westchnieniem.
Wieczorem obaj wspólnicy przebrani w suknie 

księżowskie byli na kazaniu księdza dlAreynes.

NLI.
Grancey i Duplat po rzuceniu ciała Janiny Rivat 

w Sekwanę, nachylili się nad rzeką, aby przekonać
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się, czy padło w wir wodny, zauważony przez nich 
dnia poprzedniego.

Wtedy Duplat, jeżeli przypominają sobie czytel­
nicy—nagle drgnął, usłyszawszy w ciszy nocnej ja­
kiś szelest, dochodzący z brzegu przeciwległego.

— Ktoś wiosłuje—szepnął do Granceya.
— Pewnie jaki rybak zapóźniony—odrzekł wice­

hrabia.
1 ścieżką holowniczą udali się do Melun.
Nie mylili się obaj, gdyż rzeczywiście byli to ry­

bacy, u drugiego brzegu zajęci połowem ryb. Krzyk 
Janiny, wydany na widok zbliżającego się Duplata, 
zwrócił ich uwagę.

Krzyk powtórzony, wywołany uderzeniem pałki, 
przejął rybaków przestrachem.

Przysłuchując się z powstrzymywanym oddechem, 
usłyszeli następnie upadek jakiegoś ciała w wodę.

— Tam mordują kogoś — szepnął jeden z ryba­
ków.—Płyńmy tam.

Zaledwie zaczęli robić wiosłami, usłyszeli echo 
oddalających się kroków.

— Kieruj na prawo—rzekł jeden z rybaków—wi­
dzę jakąś czarną plamę.

Wkrótce dopłynęli do brzegu.
— Stój!—zawołał stojący na przedzie łodzi, z wy- 

ciągniętemi przed siebie rękami i nachylił się nad wodą.
— Cóż?—zapytał wioślarz.
— To jakaś kobieta—odrzekł stojący.—Całe cia­

ło w wodzie, głowa tylko na powierzchni. Spódnica 
. zaczepiła się o gałęzie i tylko dzięki temu nie pochwy­
cił jej wir. Przywiąż łódź do słupa i zapal latarkę.

Wciągnięto ofiarę na łódź i ułożono na pokładzie.
Twarz jej była blada i zbroczona krwią.

Widzisz—odezwał się jeden z rybaków—mó-
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wiłem, że to zabójstwo. Nie traćmy czasu i płyńmy 
do La Cave.

Odczepili łańcuch, siedli na ławkach i popłynęli 
z biegiem Sekwany.

La Cave jest małą wioską, złożoną zaledwie' 
z dziesięciu domów i należącą do gminy Bois-le-Roi.

Rybacy, którzy wyciągnęli z wody ciało Janiny, 
byli braćmi i nazywali się August i Wiktor Lerot.

Starszy, August, pełnił obowiązki stróża rzeczne­
go, młodszy zaś Wiktor był dzierżawcą [rybołówstwa 
i miał restauracyę, wielce nawiedzaną latem, lecz pod­
czas zimy zupełnie pustą.

Po przybyciu do przystani bracia wzięli Janinę 
na ręce i zanieśli do restauracyi.

Żona i córka Wiktorya, piętnastoletnia dziewczy­
na, spały już oddawna.

— Ona nie żyje już—zawołał August.
— Zdaje mi się, że tylko zemdlona... serce bije... 

Biegnij czemprędzej do Bois-le-Roi po lekarza, ja tym­
czasem obudzę żonę i córkę.

W parę minut Janina przebrana przez kobiety, 
leżała już w'ciepłem łóżku, a po upływie kwadransa, 
August w towarzystwie lekarza i żandarma wszedł do 
restauracyi.

— Rana, sprawiona uderzeniem—zaopiniował le­
karz po zbadaniu głowy Janiny — wywołała wielki 
upływ krwi nosem i uszami.

— Czy żyje?—zapytał żandarm.
— Żyje, ale nie wiem, czy będzie co z niej, jeżeli 

ma czaszkę strzaskaną. Jutro przy świetle dziennem 
będę mógł lepiej zbadać ranę, tymczasem obmyję ją 
i prze wiążę.

Po dókonanem opatrunku Janina zaczęła oddy­
chać swobodniej, lecz oczy miała zamknięte.
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— Jeżeli odzyska przytomność, czy będę mógł 
ją wybadać?—zapytał żandarm.

— Nie należałoby, ale nie zdaje mi się, by do 
rana mogła co odpowiedzieć. Sporządź pan tylko pro­
tokół.

— Zaraz zajmę się tern, tylko chciałbym przed­
tem wiedzieć, czy nie zna jej kto z rodziny Lerat.

Rybak, jego żona i córka oświadczyli, że rannej 
nie widzieli nigdy.

— Może w kieszeni—odezwał się lekarz—znaj­
dzie się jaki papier objaśniający o jej osobistości.

Przepatrzono kieszenie, lecz nic nie znaleziono. 
Duplat był ostrożnym.

Lekarz odszedł, przyrzekając powrocie następne­
go dnia rano, zaś żandarm w towarzystwie rybaka 
udał się na miejsce spełnionej zbrodni, lecz i tam nie 
znalazł żadnego śladu zabójców.

Gdy nazajutrz żandarmi wraz z merem przybył 
do oberży, zastali już lekarza siedzącego przy łóżki 
rannej, która miała już oczy otwarte, lecz była nie­
przytomną.

Lekarz wlał jej w usta dozę przyniesionego z so­
bą lekarstwa, poczem zdjął nałożony w nocy banda: 
i po przyjrzeniu się ranie rzekł:

— Kobiecie tej robiono niedawno operację 
Wspomnę o tern w protokole. Czaszka jest całą, al 
może wywiązać się zapalenie mózgu.

— Więc ta kobieta jest chorą niebezpiecznie?- 
zapytał mer.

— Bardzo niebezpiecznie i jeżeli odzyska zdrc 
wie, to będzie dowodem, że ma duszę rogatą.

— Cóż my z nią zrobimy?
— Teraz nic, dopóki prokurator nie zarząd: 

śledztwa. Musimy pozostawić ją tutaj.
Zawiadomiony telegramem prokurator przyb]
Siostrs bliźniaczki. 62
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w parę godzin, lecz naturalnie nie mógł rozwiązać 
zagadki.

Wysłano do kilku dzienników wiadomość o do­
konanej zbrodni według opowiadania braci Lerot i ry­
sopis ofiary.

Chorą pozostawiono w oberży pod dozorem le­
karza.

Kościół św. Sulpicyusza, oprócz drzwi fronto­
wych posiada nadto trzy inne szerokie^wejścia, otwie­
rane zwykle podczas większych uroczystości lub zna­
czniejszego napływu wiernych.

Pierwsze z tych wejść, do których z zewnątrz 
wiodą schody, złożone z dziesięciu stopni, wychodziły, 
na ulicę Palatine, zaś dwa pozostałe, mieszczące się 
po obu stronach kaplicy Matki Boskiej, służą dla po­
bożnych przybywających z ulicy Garancióre.

Wszystkie te drzwi zamykają się automatycznie.
Zakrystya fpołożona jest przy wejściu od ulicy 

Palatine, w równej odległości od kaplicy i od drzwi 
wychodzących na ulicę Garanciere.

Gdy ksiądz d‘Areynes miewał kazanie w kościele 
św. Sulpicyusza, co zdarzało się dość często, zwykle 
po zejściu z ambony zachodził do kaplicy Matki Bo­
skiej, gdzie ukląkłszy na stopniach ołtarza, modlił się 
przez kilka minut. Poczera, gdy zakrystyan gasił już 
światła, wychodził na ulicę Garanciere i dorożką od- 
eżdżał do swego mieszkania.

Prawie zawsze wychodził ostatni.
Granccy i Serwacy Duplat wiedzieli o tern, gdyż 

»rzez kilka dni z rzędu zachodząc do świątyni w prze- 
iraniu duchownem, zauważyli te szczegóły i wystudyo- 
vali jej rozkład wewnętrzny.
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Nadchodziły święta Bożego Narodzenia.
Od tygodnia już jałmużnik więzienia la Roquette 

miewał wieczorem w kościele św. Sulpicyusza konfe­
rencje, na które przybywało wielu pobożnych, pra­
gnących słyszeć mówcę, którego słowa trafiały wszy­
stkim do duszy.

W wigilię Bożego Narodzenia napływ wiernych 
był większym niż zazwyczaj.

Wspaniała świątynia szczelnie była zapełniona, 
pod sklepieniem rozlegały się uroczyste dźwięki orga­
nów i śpiew.

Dupiat i Grancey ulokowali się oddzielnie po obu 
stronach wejścia.

Obaj zakrywszy twarz rękami, wydawali się po­
grążonymi w modlitwie.

Gdy ucichły ostatnie dźwięki organów, ksiądz 
d'Areynes ubrany w komżę i stułę wyszedł z zakry- 
styi i udał się na ambonę.

W kościele nastąpiła cisza.
Mówca słowami prostemi, lecz obrazowo, wypo­

wiedział ten poemat wspaniały, zacząwszy od stajenki 
betlejemskiej aż do pagórka Golgoty, poemat cudowny, 
według którego Bóg zapragnął dla zbawienia świata 
urodzić się na słomie i umrzeć na krzyżu.

Gdy skończył, oczy wzruszonych słuchaczy pełne 
były łez.

Kościół szybko zaczął opróżniać się.
Jałmużnik powrócił do zakrystyi, gdzie parafialne 

duchowieństwo winszowało mu wymowy.
Wtedy Grancey wszedł do kaplicy Matki Boskiej 

oświetlonej już tylko wiszącą u sklepienia lampą 
i ukląkł na klęczniku, stojącym blizko ołtarza.

■Sf*4



Gaszono świece w całym kościele i główne drzwi 
frontowe zamknięto.

Duplat również opuścił miejsce, zajmowane od 
początku nabożeństwa i ukląkł na klęczniku pod wiel­
ką arkadą, zkąd mógł widzieć kaplicę Matki Boskiej.

W świątyni, nagle pogrążonej w ciemności, sły­
chać było tylko powolne kroki zakrystyana z lampką 
w ręku, obchodzącego kościół i ustawiającego na swe 
miejsca powysuwane krzesła.

Nagle ksiądz d'Areynes wyszedł z zakrystyi, po­
śpieszył do kaplicy Matki Boskiej i ukląkł na pierw­
szym stopnia ołtarza.

Wtedy Duplat powstał pocichu i stanął u drzwi 
z lewej strony kościoła.

Obejrzał się wokoło i przekonawszy się, że nie­
ma nikogo, uchylił nieco drzwi.

Grancey powoli podniósł się z klęcznika i będąc 
iddalonym od jałmużnika zaledwie o jeden krok, przy­
gotowanym zawczasu nożem zadał mu cios pomiędzy 
łopatki.

Ksiądz d'Areynes nie wydawszy najmniejszego 
jęku, osunął się na stopnie ołtarza.

Morderca pospiesznie oddalił się ku uchylonym 
drzwiom i wraz z Duplatem wyszedł na ulicę.

W parę dni po dokonaniu tej zbrodni, Grancey. 
ubrany w kostyum zwykły, wraz z swym wspólnikiem 
fałszywym księdzem Libert, udał się do pałacu przy 
ulicy Vaugirard, zkąd następnego dnia wysłał na sta- 
cyę kolei żelaznej powóz po Gilberta i Maryę Blankę, 
których przyjazd zapowiedziany był na godzinę jede­
nastą.

Przyszły zięć Rollina przedstawił mu i Blance
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księdza Liberia jako swego krewnego, przybyłego 
z prowincyi na kilka miesięcy do Paryża.

Po śniadaniu Gilbert odprowadził córkę do jej 
apartamentu, poczem powrócił do swego gabinetu, 
gdzie obaj zbrodniarze złożyli mu sprawozdanie ze 
swych czynności od chwili powrotu do Paryża.

Gilbert był wytrawnym hultajem, mimo to nie 
mógł słuchać tego opowiadania bez dreszczu zgrozy.

Dzienniki wieczorne, w artykułach, zatytułowa­
nych: „Zbrodnia w kościele św. Sulpicyusza“, podały 
opis wypadku w słowach mniej więcej następujących;

„Nocy wczorajszej służba, obchodząc kościoł św. 
Sulpicyusza, znalazła na stopniach ołtarza, zbroczonego 
krwią księdza d‘Areynes, jałmużnika szpitala la Ro- 
quette, który przewieziony do swego mieszkania, do­
tychczas nie odzyskał przytomności.

Lekarze niewielką czynię nadzieję utrzymania go 
przy życiu. Powód zbrodni niewiadomy, śledztwo roz­
poczęte. O rezultacie poszukiwań policyi powiadomimy 
czytelników.“

— Tera gorzej dla niego—rzekł Grancey po prze­
czytaniu tych śłów—sam sobie winien! Za wiele wie­
dział! Teraz nie mamy powodu obawiać się go. Mo­
żemy przyśpieszyć mój ślub.

Tego zdania był i Gilbert Rollin.
Dziwny zbieg okoliczności! I dzisiaj jak przed 

ośmnastu laty Raul d‘Areynes i Janina Rivat jedno­
cześnie znajdowali się o krok od śmierci!...

Lucyan Kernoäl straszną tę wiadomość przeczy­
tał w chwili, gdy wybierał się na ulice Tournelle dla 
powiadomienia księdza o rychłym wyjeździe swym do 
Joigny. otrzymał bowiem od d-ra Giraux depeszę z pro­
śbą o przyspieszenie swego przyjazdu o kilka dni.

Przeczytawszy powiadomienie o zbrodni, zadrżał 
ze zgrozy; od najmłodszego dziecinsfrva kochał on
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księdza d‘Areynes jak własnego ojca, więc katastrofę 
tę odczuł bardzo boleśnie.

Wybiegł z domu i dorożką popędził na ulicę 
Tournelle.

— Więc to prawda?—głosem zdławionym zapy­
tał Schlossa.

— Prawda.
— Nie żyje?
— Żyje, ale lekarze niewielką mają nadzieję.
— Czy mogę zobaczyć go?
— Niepodobna. Lekarze nikomu nie pozwolili 

wchodzić do jego pokoju.
— Cóż oni mówią?
— Mówią, że dopiero za dwa lub trzy dni będą 

mogli objawić swą opinię.
— Czy wiadomo kto dopuścił się zbrodni?
— Niewiadomo i nawet niema żadnego śladu. 

Jeden ksiądz d'Areynes mógłby objaśnić Jpolicyę, ale 
iest nieprzytomnym.

— Ale może kogo podejrzewają?
— Kogóż mogą podejrzewać? Ksiądz nie miał 

nieprzyjaciół.
— Panie Rajmundzie — rzekł Lucyan — mam do 

ciebie prośbę. Wkrótce muszę jechać do Joigny, gdy­
by więc zaszło coś niespodziewanego, bądź łaskaw na­
tychmiast zawiadomić mnie depeszą. ,

—■ Bardzo chętnie.
Lucyan uścisnął rękę Rajmunda i odjechał do 

siebie.
Podczas gdy policya bezskutecznie szukała śladu 

zbrodniarzy,, ci tymczasem czując się bezpiecznymi, 
układali plany zbrodni nowej, mianowicie doprowadze­
nia do skutku małżeństwa wice-hrabiego Granceya 
z Maryą Blanką.



Dziewczyna pragnęła zobaczyć swą matkę i nie­
podobna było oprzeć się temu żądaniu.

• Gilbert zawiózł, ją domu zdrowia, lecz widzenie 
to wywarło na nią wrażenie okropne.

Henryka nie poznała jej, nawet odtrąciła jej po­
całunki.

Róża doznała głębokiego zawodu i smutku.
Widok obłąkanej, nieczułej, chłodnej, wywołał 

w jej pamięci obraz mamy Janiny, która nawet przed 
odzyskaniem zmysłów kochała ją i okazywała swą 
miłość.

Czyż mogła pozostać niewdzięczną i nie myśleć
0 tej, która dała jej przytułek u siebie wtedy, gdy 
Róża była tylko dzieckiem znalezionem, zbiegłą infir- 
merką ze szpitala w Blois?

Pojmowała dobrze, że nowa jej pozycya będzie 
ją w tej mierze krępowała, lecz miała nadzieję* że 
wziąwszy się do rzeczy zręcznie, przezwycięży tru­
dności.

Zwierzyła się w tej kwesty! narzeczonemu, który 
przyrzekł jej natychmiast zająć się biedną kobietą, 
udać się osobiście do jej mieszkania i przywieźć ją do 
pałacu, z warunkiem zachowania tajemnicy przed Gil­
bertem.

Nie potrzebujemy dodawać, [że wspólnik Duplata
1 Rollina nie myślał wcale zgłaszać się na ulicę Pe­
ron, co nie przeszkadzało mu zapewnić Różę, że nie 
zastał Janiny w domu i że odźwierna nie miała o niej 
żadnej wiadomości.

— Musiała odszukać swe dzieci—pomyślała Ró­
ża.—Jest szczęśliwą, więc zapomniała o mnie.

Róża, będąc nabożną, prosiła ojca, by pozwolił 
iej pójść do kościoła św. Sulpicyusza.

Gilbert spytał o radę Granceya, który oświad-
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czyi, że nie widzi powodu, dla którego należałoby od­
mówić temu żądaniu.

Następnego więc dnia Róża w towarzystwie po­
kojowej udała się do kościoła.

Była to wigilia Nowego Roku.
Lucyan Kernoel przed wyjazdem do Joigny, nie 

wiedząc o powrocie Gilberta i Blanki do Paryża, za­
pragnął zobaczyć się z biedną Henryką i chociaż 
spojrzeć na pałac przy ulicy Vaügirard, gdzie spędził 
tyle godzin szczęśliwych i gdzie serce jego zaczęło 
kochać.

Udał się naprzód do domu zdrowia w Auteuil, 
zkąd powrócił z rozdarłem sercem, nie dostrzegłszy 
żadnej zmiany w zdrowia pani Rollin.

Po powrocie do Paryża pieszo poszedł na ulicę 
Vaügirard, gdzie spodziewał się znaleźć okna zasło­
nięte, jak przed kilkoma tygodniami.

XLIII.

Gdy Lucyan zbliżył się do pałacu, ze zdziwie­
niem spostrzegł rolety podniesione.

Czyżby Rollin powrócił z córką?
Jeżeli tak, to Blanka musi być już zdrową.
Zapominając o radzie księdza d‘Areynes, by po­

wstrzymał się od wizyt w pałacu, gdzie mógł spotkać 
się z Gilbertem, postanowił udać się do niego i zapy­
tać o zdrowie Blanki.

Udekorowany medalami odźwierny otworzył drzwi 
1 stanął na progu,-

Lucyan na chwilę zmieszał się, spostrzegłszy 
twarz nieznaną.

— Czy pan jesteś odźwiernym?—zapytał wreszcie,
— Tak; co pan sobie życzy?
— Czy p. Rollin powrócił do Paryża?
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— Powrócił.
— Z córką?
— Tak, panie.
— Jest u siebie?
- Nie. Wyjechał i powróci dopiero wieczorem.

— A panna Mary a Blanka?
— Wyszła.
— Z ojcem?
— Nie. Panna Rollin udała się do kościoła sw„ 

falpicyusza.
— Dziękuję—odrzekł Lucyan i oddalił się.
Skoro Blanka jest w kościele, Jwięc będzie mógł 

lobaczyć się z nią i rozmówić.
Krokiem pośpiesznym zwrócił się do kościoła.
Gdy podszedł do portyku, przed którym nie było 

już przenośnego sklepiku żebraczlci od śiv. iuipicyusza, 
nabożeństwo było ukończone i wierni zaczynali opusz­
czać kościół. „

Lucyan stanął w niejakiej odległości i czekał na
Wyjście Blanki. .

Gdy w towarzystwie pokojowej zeszła ze stopni 
tlą ulicę, szybko podszedł ku niej i podając obie dło­
nie, rzekł:

— Blanko droga...
Zdziwiona dziewczyna utkwiła w mego wzrok 

Surowy i odrzekła chłodno:
— Pan omyliłeś się zapewne...
Lucyan zbladł. .
— Omyliłem się—wyjąkał—ja omyliłem się...
— Rzeczywiście nazywam się Maryą Blanką, lecz 

fale znam pana.
— Pani mnie nie zna, mnie? jestem Lucyan 

Kernoel!
— Nie znam; proszę pana odejść.
— Blanko... Blanko...
Siostry bliźniaczki. 63



—- i 498

— Proszę ranie puścić, gdyż zawezwę ponjpcy 
dla uwolnienia się od człowieka obłąkanego! r

I oddaliła się z dumnie podniesioną głową. ;2
Lucyan przez kilka chwil stał jak przykuty do 

ziemi, spoglądając za oddalająca się Blanką. s
— Co się stało?—zapytywał się.—Dlaczego Blan­

ka odtrąciła ranie? Co ja jej uczyniłem? Więc nie 
kocha ranie już!...

Napróżno usiłując wyjaśnić sobie tę zagadkę, po : 
krótkiej walce z sobą, opanował swą boleść i rzekł 
z gozyczą:

— Byłbym głupim kochając ją, gdy ona pogar­
dza mną.. Będę się starał zapomnieć o niej...

Mając przed wyjazdem do Joigny kilka godzin 
swobodnych, udał się na ulicę Tournelle, gdzie zasię­
gnąwszy od Rajmunda wiadomości o księdzu d'Arey- 
nes, w stanie którego nie zaszła żadna zmiana, z roz­
darłem sercem opuścił Paryż.

*

Gdy dr. Giraux, właściciel i dyrektor domu zdro­
wia w Joigny, powrócił z podróży, brat jego Piotr 
zdał mu sprawę ze wszystkiego co zaszło podczas je­
go nieobecności.

Niepodobna było ukryć cokolwiekbadź przed nim.
Pierwszą rzeczą, jak musiał wyznać, było wymu­

szone pogróżkami przyjęcie młodej dziewczyny.
Wiadomość ta mocno rozgniewała doktora, który 

za ten czyn zgromił swego brata.
Dawniej nic na to nie powiedziałby i pieniądze 

schowałby do kieszeni, ale teraz, gdy zamyślał wyco­
fać się z interesów i już rozpoczął układy o sprzedaż 
zakładu, podobny krok groził niebezpieczeństwem.

Nie mógł przecież pozwolić, by nabywca podej-
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fzewal jego uczciwość i dobrą opinię ^zakładu, którym 
z fakiem powodzeniem kierował przez dwadzieścia lat.

Wprawdzie był zabezpieczony od odpowiedzialno­
ści, lecz to nie wystarczało mu.

3- Z wiekiem człowiek staje się‘lękliwym, 
ie Gdy myślał o strasznych dramatach, zakończo­

nych tajemnie pomiędzy czterema ścianami celi, któ­
rych zakład jego tyle razy był widownią, zaczynał do­
znawać wyrzutów sumienia.

W końcu, wobec argumentu brata, że odmowa 
mogłaby pociągnąć zgubę ich obu, uspokoił się, lecz 
postanowił z nową pacyeńtką postąpić według uznania 

a własnego, nie krępując się zobowiązaniami, ; zaciągnię- 
temi względem byłego infirmera numejskiego, obecnie 
Wice-hrabiego de Grancey.

Przejrzał papiery i przekonał się, że sporządzone 
były legalnie.

Następnie udał się wraz z bratem do nieszczęśli­
wej dziewczyny, zapisanej w księdze zakładu pod na­
zwiskiem Aliny Eugenii Pertuis.

Marya Blanka, której Ptotr uważał za właściwe 
dawać niewielkie dozy belladony, będąc przekonanym, 
że działa w interesie doktora Renego, była już tylko 
cieniem siebie samej: pamięć jej zanikła, inteiigencya 
już tylko kiedy niekiedy objawiała odbłyski słabe.

‘Doktór zadrżał, zobaczywszy straszne skutki, wy­
wołane trucizną.

—- To już zanadto podłe! — zawołał oburzony do 
zdumionego brata.—Nie pozwolę na śmierć tej dziew­
czyny! Nie chcę zakończyć moją kary erę wspólnictwem 
w zbrodni! Nie‘tylko nie pozwolę jej umrzeć, lecz od­
dam w ręce sądu sprawców tego zabójstwa.

— Na seryo myślisz uczynić to?—zapytał Piotr 
przestraszony.

— Ucżynię.
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— Więc chcesz mnie zgubić?
— Nie lękaj się! Zabezpieczę cię od odpowie­

dzialności. Ale chodzi mi o siebie. Jestem już starym 
i bogatym, więc nie mam ochoty zasiąść na lawie 
oskarżonych!

Gdy dr. Giraux powziął jakie postanowienie, nic 
nie mogło nakłonić go do cofnięcia się.

Następnego dnia surowo zaleciwszy inny system 
traktowania młodej pacyentki, zabrał świadectwo wy­
dane przez lekarzy Liray i Despreaux, oraz adres ro­
dziny Aliny Eugenii Pertuis i odjechał do Paryża.

Ale w pierwszej chwili przekonał się, iż miał do 
czynienia z bardzo zręcznym zbrodniarzem.

Pod wskazanym adresem, to jest pod nr. 36 przy 
bulwarze Strassburskim rodzina Pertuis była nieznaną, 
również i w merostwie nie było śladów deklaracyi 
przyjścia na świat w d. 3 sierpnia 1871 r. dziecka 
pod imieniem Aliny Eugenii.

Co zaś do lekarzy, którzy wydali świadectwo, ci 
będąc oskarżonymi o pewne, związano z ich fachem 
przestępstwo, umknęli zagranicę.

Również i poszukiwania byłego kryminalisty, Gu­
stawa Deprety, pozostały bez skutku.

Dr. Giraux, wracając do Joigny, mówił sobie:
— Wyleczę tę dziewczynę i od niej dowiem się 

o jej katach.
Po powrocie do domu używał wszelkich środków 

w celu uzdrowienia Blanki, lecz niestety, trucizna tak 
wielkie spustoszenie sprawiła w tym młodym organi­
zmie i mózgu, iż dr. Giraux zaczął tracić nadzieję.

Trzy tygodnie upłynęło, a zmiany nie dostrzegł 
żadnej.

Dawane codziennie w wielkich dozach antydotum 
działało bardzo powolnie.
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W styczniu dr. Giraux mi a! znówu w' wäin ej 
sprawie wyjechać na południe Francyi.

Wtedy to napisał do Lucyana Kernotia i prosił 
go o przyśpieszenie przyjazdu do zakładu, chciał bo­
wiem obeznać go ze szczegółami jego obowiązków.

Wiemy już, iż Lucyan uczynił zadość " temu żą­
daniu i w dzień Nowego roku przybył do Joigny.

— Dziękuję panu za ten pośpiech—-rzekł dok­
tór.—Zaraz wskażę mu jego mieszkanie... Jadamy śnia­
danie punkt o dwunastej, a obiad o siódmej. Jutro 
rano obeznam pana z jego obowiązkami.

Dzień, pomimo bardzo życzliwego przyjęcia d-ra ' 
Giraux, wydał się Lucy ano wi śmiertelnie długim, nie 
mógł bowiem zapomnieć o niezrozumiałem zachowaniu 
się Maryi Blanki przed kościołem św. Sułpicyusza.

Następnego dnia rano o godzinie oznaczonej ze­
brał się cały personel służbowy zakładu, składający 
się, oprócz Lucyana, z dwóch pomocników dyrektora, 
aptekarza, inftrmerów i infirmerek.

D-r Giraux przedstawił im Lucyana, poczem za­
czął zwiedzać z nim cele pacjentów.

Było ich tam przeszło sześćdziesiąt osób, a pra­
wie każda z nich podlegała innemu rodzajowi obłą­
kania.

Pozostał już tylko oddział chorych odosobnionych.
D-r Giraux odprawił cały personel służbowy 

z wyjątkiem Lucyana i klucznicy.

XLIV

Czy już skończyliśmy, doktorze? — zapytał nowy 
pomocnik.

— Nie — odrzekł Rene Giraux — pozostaje nam 
jeszcze oddział odosobnionych. Leczę ich sam i tylko 
w razie konieczności opiekę nad nimi powierzam moim
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pomocnikom. Odstępuję dziś od tej zasady, gdyż chciał­
bym kuracyę ich podczas mej nieobecności oddać panu.

Lucyan namarszczył brwi.
Po co ta tajemnica?
Dlaczego d-r Giraux sam odwiedzał oddział odo-j 

sobnionych?
Czyżby ukrywał się z czem? A może właśnie za­

chodzi wypadek samowolnego więzienia osób krępują­
cych pewne rodziny?

Gdyby tak było, Lucyan jednej godziny nie po­
zostanie w zakładzie.

Infirmerka otworzyła drzwi korytarza, na który 
wychodziły drzwi szeregu cel, położonych po obu jego 
stronach.

D-r Giraux wziął ze stołu księgę i rzekł:
— Oto jest księga wizyt chorych odosobnionych. 

Nie wydaje się jej nikomu z wyjątkiem aptekarza, 
który z zapisywanych w niej recept nrzyrządza lekar­
stwa. Nikt nie powinien jej czytać.

Lucyan słuchał tych słów ze zdumieniem.
— Mój drogi—odrzekł d-r Giraux—niech cię nie 

dziwi ta ostrożność. Konieczna ona w interesie rodzin, 
które powierzyły mi opiekę nad tymi chorymi. Księgę 
tę kontrolują w razie potrzeby inspektorowie zdrowia... 
Zresztą, przekonasz się, że tajemnica ta jest tylko po­
zorną. ’ Gdyby to [zależało odemnie, zniósłbym prawo 
z r. 1838.

— Prawo wstrętne! — zawołał Lucyan. — Prawo 
zbrodnicze, zezwalające zamieniać domy zdrowia na 
więzienia i tortury niewinnych!

— Jestem szczęśliwym, słysząc cię mówiącego 
w ten sposób i jeżeli znajdziesz się kiedykolwiek w po- 
zycyi, dającej ci możność walki z tern prawem, ja 
pierwszy dostarczę ci do niej argumentów.

Weszli do sali pierwszej.
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Była ona, jak wszystkie inne umeblowana bar­
dzo przyzwoicie, ogrzana za pośrednictwem kaloryfera, 
światła i powietrza miała pod dostatkiem, słowem wca­
le nie była podobną do więzienia.

Mieszkanka tej celi była kobietą dwudziestopię­
cioletnią, o twarzy bladej, smutnej, z oczyma zaczer- 
wienionemi od łez.

— Obłąkana z rozpaczy z powodu zawodu w mi­
łości—objaśnił d-r Giraux.—Nieuleczalna... Biedna ko­
bieta, wiele cierpi... Śmierć byłaby dla niej dobro­
dziejstwem.

Udali się do celi drugiej, następnie {do trzeciej.
Infirmerka otworzyła drzwi celi, oznaczonej nr. 

czwartym.
Gęste firanki, szczelnie zapuszczone, prawie zu­

pełnie nie przepuszczały światła.
— Usuń firanki—rzekł d-r Giraux do infirmerki.
Gdy infirmerka spełniła polecenie, Lucyan spo­

strzegł na łóżku młodą dziewczynę, lecz nie śpiącą.
Utkwiony w przestrzeń wzrok był bez wyrazu, 

nawet bez życia, drobne, przezroczyste ręce założone 
były na głowę.

Obaj lekarze podeszli ku niej.
Nagle Lucyan krzyknął przerażony, cofnął się 

i tak zachwiał, że zmuszony był oprzeć się na ramie­
niu d-ra Giraux.

— Co panu się stało?—zapytał zdumiony dyrek­
tor zakładu.

Ale młody lekarz nie był w stanie wypowiedzieć 
ani słowa.

Po kilku chwilach dopiero głosem stłumionym 
wyjąkał:

— Marya Blanka... Marya Blanka...
.— Co panu iest?—nowtórzTł d-r Giraux„



604

— Cźy dawno ona tutaj? Niech doktór mówi, bo 
chyba zwaryujęi

— Uspokój się pan—odrzekł doktór zaniepokojo­
ny wzburzeniem swego pomocnika.

— Jak dawno pacyentka przebywa w zakładzie 
pańskim?

— Prawie juź od miesiąca.
— Od miesiąca! mylisz się pan..,
— Wcale się nie mylę!
— To być nie może!
— Dlaczego?
— Jakim sposobem od miesiąca, kiedy jeszcze 

onegdaj, przed wyjazdem z Paryża, rozmawiałem z nią 
przed kościołem św. Sulpicyusza?

Co z panem się dzieje? Upewniam pana, źe 
dziewczyna ta jest tutaj od miesiąca i w tej chwili po­
wiem panu dokładną datę przyjęcia jej do zakładu.

— Jak się nazywa?
— Zapisana jest w księdze pod nazwiskiem Ali-» 

ny Eugenii Pertuis.
— To omyłka, lub kłamstwo! Nazywa się Maryn 

Blanka.
— Marya Blanka — powtórzył doktór, zapytnjao 

się w duchu, czy p. Kernoöl jest przy zdrowych zmy­
słach.

— Tak—odrzekł Lucyan—Marya Blanka—przy­
sięgam panu na honor, że nie mylę się! Jest córką 
Gilberta Kollina i moją narzeczoną! Widzę, źe pa­
trzysz pan na mnie jak na wary ta i nie dziwię się, 
gdyż i ja sam przed chwilą myślałem, źe jestem igra­
szką halucynacyi. Ale teraz jestem pewnym tego co 
mówię. To ona, Marya Blanka!

Chora, usłyszawszy to imię, drgnęła i w oczach 
jej błysną! promyk inteligencyL
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Doktór Giräux spostrzegłszy to, zaczął przypusz­
czać, źe może pomocnik jego mówił prawdę.

Lucyan podbiegł ku chorej, ukląkł przy łóżku 
ująwszy jej ręce, wołał:

— Blanko... droga Blanko... spojrzyj na mnie, 
odpowiedz...

Usta dziewczyny rozchyliły się i głosem cichym 
powtórzyły:

— Blanko...
— To ty, Marya Blanka... moja narzeczona... 

Uczyń nad sobą wysiłek, przypomnij sobie twoją ma­
tkę nieszczęśliwą... księdza d‘Areynes... wszystkich co 
cię kochali... Przypomnij sobie!...

Łzy stłumiły dalsze słowa młodego lekarza.
Blanka nagłym ruchem przyłożyła dłonie do czo­

ła i przeciągnęła po niem jak gdyby dla usunięcia za­
słony, pokrywającej jej myśli.

Wysiłek ten był tak wielkim, że na szyi i skro­
biach jej nabrzmiały żyły.

Nagło, smutna jej dotychczas twarz rozjaśniła się.
— Lucyan—rzekła wyraźnie—Lucyan...
Poczem głowa jej opadła na poduszkę, oczy 

przymknęły się, lecz na ustach pozostał uśmiech.
— Widzi doktór—rzekł młody lekarz tryumfują­

co—nie myliłem się! Przypomina sobie... poznała mnie... 
powiedziała imię...

— Prawda — odrzekł dyrektor zakładu.—Inteli­
gencja jej jeszcze żyje, tylko uśpiona. Wkrótce ta nie­
szczęśliwa ofiara wskaże nam swych zabójców.

— Zabójców! — powtórzył Lucyan. — Więc pan 
sądzi, źe spełniono zbrodnię?

— Nie tylko sądzę, lecz jestem pewny.
— Rzeczywiście, jakim sposobem Blanka jest 

tutaj od miesiąca, skoro byłem przekonanym, że wraz 
z ojcem przebywa na południu?

. Siostry bUźatitczkL 64



— 506

Doktór zamiast odpowiedzieć, zapytał:
— Czy znasz pan wice-hrabiego Granceya?
— Nie znam.
— A Gustawa Deprety?
— I tego nie znam.
— Otóż oba te nazwiska należą do osoby jednej, 

nikczemnika, ex-kryminalisty, który |do współki z oj­
cem panny Blanki za pomocą trucizny doprowadził ją 
do tego stanu...

— Trucizny!—zawołał Lucy an przerażony.
— Tak, za pomocą belladony, w celu zabicia 

w niej inteligencyi i podania za obłąkaną.
— Ależ to potworne! W takim razie nie rozu­

miem... Któż jest tą młodą osobą, którą, złudzony 
dziwnem podobieństwem, wziąłem za Maryę Blankę 
i która odgrywa rolę skazanej na śmierć w tym za­
kładzie?... •

— Wyjaśnić to można tylko nadzwyczajnem po­
dobieństwem, z którego panowie Rollin i Grancey sko­
rzystali ze zręcznością zbrodniarzów niezwykłych. Na 
zbrodni tej myśleli zarobić wiele, ale omylili się... Za­
miast powodzenia, oczekuje ich kara! Pragnęli uczynić 
ze mnie wspólnika, a ja sam oddam ich w ręce wła­
dzy! Wyleczymy Maryę Blankę i pomścimy ją!... 
Skończmy przegląd cel, a później pomówimy.

W godzinę później d-r Giraux zamknął się wraz 
z Lucyanem w swoim gabinecie.

Rozmowa ta trwała długo, wynikiem zaś jej był 
wyjazd Lucy an a do Paryża w celu rozciągnięcia nad­
zoru nad pałacem przy ulicy Vaugirard.

Lucyan odjechał spokojny, pozostawiając Maryę 
Blankę pod opieką d-ra Giraux, który ^zaręczył za 
uzdrowienie jej. " *
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Nadszedł 10-ty stycznia.
Dwa tygodnie upłynęło od dnia, w którym Gran- 

cey dokonał zamachu na życie księdza d‘Areynes na 
stopniach ołtarza Matki Boskiej.

I tym razem jak niegdyś, po owoi nocy 28-go 
maja 1891 r., nauka dokonała cudu.

Od ośmiu dni księdzu d‘Areynes nie groziło nie­
bezpieczeństwo.

Korzystając z tego stanu, prokurator i sędzia 
śledczy przybyli w nadziei uzyskania z objaśnień księ­
dza wskazówki, mogącej naprowadzić na ślad prze­
stępcy, lecz ranny pamiętał tylko tyle, że wchodząc 
do kaplicy, widział jakiegoś księdza, klęczącego przed 
ołtarzem.

Było widocznej, że zbrodnia dokonaną była 
w jakimś celu, lecz w jakim?

Ksiądz d‘Areynes nie chciał stawić sobie tego 
pytania, gdyż bał się odpowiedzi, bał się, by nieubła­
gana logika nie wskazała mu zbrodniarza!

Urzędnicy przysięgli sobie wykryć go.
— Sam się zdradzi kiedyś—mówili—ale potrzeba, 

by nie wiedział o ocaleniu ofiary.
Na prośbę ich lekarze przestali ogłaszać bulety- 

ny o stanie zdrowia rannego, z czego publiczność wy­
prowadziła wniosek, że ksiądz d'Arey%gg jest strą­
conym.

XLV.

Lucyan KernoSl po wyjeździć z Joigny wieczo­
rem, przybył do Paryża tak późno, że nie mogąc już 
udać się na ulicę Tournelle dla poinformowania się 
o stanie zdrowia księdza d‘Areynes, zatrzymał się
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w hótelu w okolicy Bastylli, by następnego dnia rano 
jak najwcześniej odbyć tę wizytę.

Wróćmy do Janiny Bivat.
Rany na głowie, gdy nie są śmiertelnemi, leczą 

się zazwyczaj dość łatwo.
Powtórzyło się to i z biedną żebraczką od św. 

Sulpicyasza, którą rybacy po wydobyciu z wody umie­
ścili w oberży Wiktora Lerat.

Gdy Janina odzyskała przytomność i mogła ze­
brać wspomnienia, objaśniono ją, jakim sposobem oca­
loną została.

Sędzia śledczy z Melun, powiadomiony przez d-ra 
Ringaud, że stan chorej zezwala na wybadanie jej, 
udał się wraz z pisarzem do oberży i spisał jej ze­
znanie.

Janina opowiedziała, jalc przybył do niej mer 
z oświadczeniem, że umierający Serwacy Duplat pra­
gnie przed śmiercią wskazać miejsce pobytu jej córek, 
porwanych przed ośmnastu laty, jak przyprowadził ją 
nad rzekę i jak następnie jakiś człowiek, wyszedłszy 
nagle z za krzaku, uderzył ją kijem w głowę.

Wszystko to było prawdą, jednak wywarło na 
urzędnikach wrażenie sceny, powtórzonej z |jakiegoś 
sensacyjnego romansu.

Byli przekonani, że biedna kobieta jest obłąkaną, 
chociaż na wszystkie inne pytania odpowiadała logi­
cznie.

Jedno z tych pytań wywołało wzmiankę o księ­
dzu d‘Areynes.

— JałraużnikzlaRoąuette?—zapytałsędzia śledczy.
— Tak, panie.
— Zapewne nie wiesz pani, że ksiądz d‘Areyne3 

izostał zamordowany.
Janina krzyknęła ze zgrozy.
— Czy odszukano zabójców?—zapytała następnie
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—■ Nie.
— Więc to ci sami, którzy chcieli zamordować 

i mnie. Ksiądz d‘Areynes wiedział, że Serwacy Duplat 
porwał moje dzieci i równie jak ja był przekonanym, 
iź on nie żyje.

Następnego dnia postawiono Janinie na oczy 
prawdziwego mera gminy, starego wieśniaka, który 
nigdy nie słyszał o Serwacym Duplat ji w ciągu swe­
go życia był tylko jeden raz w Paryżu i to przed 
dwudziestu pięciu laty.

Rzecz prosta, że Janina nie znała go.
Z tego wszystkiego wynikało, że zabójcy dla 

ściągnięcia Janiny w zasadzkę obmyślili bajkę.
Ale gdzie szukać ich?
Janina znała tylko nazwisko Serwacego Duplata.
Sąd w Melun postanowił zażądać objaśnień od 

sądu paryskiego.
Janinie pozwolono wrócić do swego mieszkania 

z warunkiem stawienia się na każde żądanie sądu.
Ponieważ biedna kobieta była bez grosza, sędzia 

śledczy ofiarował jej z własnej kieszeni dwadzieścia 
franków i hojnie wynagrodził za gościnność rodzinę 
Lerat.

Doktór Ringaud nie przyjął żadnego honoraryum.
Było to 9-go stycznia.
Janina czując się dość silną, postanowiła powró­

cić do Paryża dnia następnego.
Przed czterema dniami wyprawiła do Róży na 

ulicę Fćrou list, lecz odpowiedzi nie otrzymała.
Nazajutrz opuściła wioskę La Cafe i po połu­

dniu przybyła na ulicę Ferou.
Odźwierna spostrzegłszy ją, odetchnęła swobo­

dniej, nie otrzymawszy bowiem komornego w dniu 
8-ym, lekąja się, że przepadnie.
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Skoro tylko ksiądz d‘Arcynes odzyskał tyle sił, 
że mógł opuście łóżko, zażądał pokazania sobie księgi, 
w której przyjaciele i znajomi, przybywający po wia­
domości o stanie jego zdrowia, zapisywali swe na­
zwiska.

Siadł w wielkim fotelu przed stolikiem i oparłszy 
głowę na poduszce, uważnie przeglądał podpisy.

Z wieloma nazwiskami spotykał się po raz pierw­
szy, inne zaś wywoływały w nim dawne wspomnienia.

Były tam podpisy dygnitarzów duchownych, uwol­
nionych z więzienia przestępców, przybyłych dla oka­
zania swej wdzięczności za udzielane pociechy i po­
moc, wreszcie ojców rodzin, uratowanych od nędzy 
i rozpaczy.

Nagle ksiądz d'Arcynes drgnął, przeczytał bowiem 
nazwisko Gilberta Rołlina.

Namarszczył czoło, lecz odpędził od siebie myśl 
nieżyczliwą i czytał dalej.

Tuż pod podpisem Gilberta wypisane było nazwi­
sko wice-hrabiego Jerzego de Grammy.

— Nie znam—szepnął.
Następnie odczytał podpis: Ksiądz Libert.
I ten nie był mu znanym.
Wszyscy trzej nikczemnicy byli tak bezczelnymi, 

że pragnąc dowiedzieć się o śmierci swej ofiary, przy­
byli do mieszkania jej i zapisali swe nazwiska.

Ksiądz d‘Areynes szukał nazwiska Janiny Rivat, 
lecz nie znalazł go.

— Dlaczego ona nie przyszła? — mówił raczej 
z niepokojem, niż z wyrzutem, wiedząc, że nie można 
było obwiniać jej o niewdzięczność lub zapomnienie.

Do pokoju wszedł Rajmund z wiadomością o przy­
byciu Lucyana Kernoela.
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— Lucyan w Paryżu!—proś go natychmiast.
Rajmund wprowadzi! gościa.
— Więc ksiądz żyje!—zawołał Lucyan, podbiega­

jąc do księdza i ujmując jego dłonie—Chwała Bogu!...
— Żyję i jestem już prawie wyleczonym. Po raz 

drugi w przeciągu ośmnastu lat Bóg nie chciał powo­
łać mnie do siebie.

— A zabójca?
— Po co mamy szukać go, skoro w razie od­

krycia byłby ukaranym?
— To już za wiele miłosierdzia.
— Nie, jest to nakaz Chrystusa, który przeba­

czył swoim katom. Ale mówmy raczej o tobie, nie 
o mnie. Jakim sposobem znalazłeś się w Paryżu i dla 
czego tak prędko opuściłeś d-ra Giraux?

— Przybyłem do Paryża, by czuwać nad domem 
zbrodni.

— Odpowiedź zbyt dramatyczna... Nie rozumiem.
— Ponieważ ksiądz nie wie co się stało.
— Więc objaśnij mnie.
— Powiem wszystko — odrzekł Lucyan, jeżeli 

ksiądz zapewni mnie, że wiadomość ta nie wywoła 
w nim wzruszenia i nie zaszkodzi zdrowiu.

— Możesz mówić bez obawy. Cokolwiek byś mi 
powiedział, nie zdziwię się... Wszystkiego [spodziewam 
się i domyślam się o jakim mówisz domu... Przy któ­
rej on ulicy?

— Przy ulicy Yaugirard.
— Spodziewałem się tego. Chodzi o Gilberta, 

prawda?
— Tak jest.
— Wiem oddawna co sądzić o niem. żaden po­

stępek jego nie zdziwi mnie.
— Nawet gdybym powiedział, że jest trucicielem?
— Nawet to. Gdy wypędzał mnie z domu swej
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żony, powiedziałem mu: Zobaczymy się w więzieniu la 
Boquettel I nie były to słowa na wiatr rzucone! Znaj­
dzie się on tam! A teraz opowiadaj! Cóż dzieje się na 
ulicy Vaugirard?

— Mówiłem księdzu przed miesiącem, że Gilbert 
Rollin opuścił nagle Paryż i wywiózł córkę na połu­
dnie Francyi.

— I uważałem to za dobre.
— Otóż, czy wie ksiądz kogo zastałem w domu 

zdrowia, gdym przybył tam przed kilkoma dniami?
— Kogo?
— Maryę Blankę!
— Maryę Blankę! — powtórzył ksiądz głosem 

zmienionym.
— Tak, Maryę Blankę prawie dogorywającą, po­

zbawioną mowy i przytomności... Maryę Blankę otrutą 
belladoną w celu uczynienia jej obłąkaną!

— Boże mój! — jęknął jałmużnik, ocierając pot 
z czoła.

Rajmund dał księdzu kilka kropel zaleconego 
przez lekarza kordyału, który wzmocnił jego siły 
i uspokoił wzruszenie.

— Więc to Gilbert odwiózł Maryę Blankę do 
domu zdrowia w Joigny?—zapytał.

• — Nie.
— A kto?
— Jego wspólnik.
— Co za wspólnik?
— Kryminalista uwolniony z Numei.
— Jak się nazywa? — zapytał ksiądz, mając nai 

myśli Duplata.
— Gaston Deprety, niegdyś dependent adwokata, 

noszący dziś zmyślone lub przywłaszczone nazwisko 
Wice-brabiego Jerzego de Grancey.



Jałmużnik przypomniał sobie podpis na liści© 
wizyt, pomieszczony pod nazwiskiem męża Henryki.

— Jerzy Graneey—powtórzył—uwolniony krymi­
nalista, wspólnik Gilberta Rollina?

— Tak.
— Czy jesteś pewnym?
— Tak, jak jestem pewnym tego, że w tej chwili 

{rozmawiam z księdzem.

XLVI.

— Ależ—zapytał jałmużnik—jakim sposobem nik­
czemnik ten mógł ulokować Maryę Blankę w domu 
jzdrowia w Jbigny? . ,

— Przekupił dwóch jakichś łotrów lekarzy, któ- 
jrzy wydali polecenie zamknięcia i popełnili fałszer­
stwo.

— Fałszerstwo, mówisz?
— Tak, gdyż Blankę zamknięto nie pod jej wla- 

ściwem, lecz pod zmyślonem nazwiskiem.
— Co za straszna kombinacya! Więc przybyłeś 

r( 10 Paryża dla rozciągnięcia nadzoru nad pałacem 
-zy ulicy Vaugirard?

— Tak.
— Pocóż ten nadzór, skoro Maryi Blanki tam

1 iema? , . ,
— Pragnę dowiedzieć się, [co to za osoba, która 

istępuje Maryę Blankę i tak podobna do niej, że od- 
7wa jej rolę.

Ksiądz spojrzał na Lucyana wzrokiem zdumionym. 
— Ösoba, zastępująca Blankę przy swoim ojcu?— 

jgapytał.
- • Tak, w wieku mojej narzeczonej i podobna 

Ro niej tak uderzająco, że spostrzegłszy ją wycbodzą-
k iltieatrv hltśnlBMlrl. ar



cą z kościoła św. Sulpicyusza, zbliżyłem się do niej 
i przemówiłem.

— Cóż ona odpowiedziała ci?
— Ze omyliłem się i źe nie zna mnie.
— Może tylko tak ci się zdawało?
— Nie i każdy inny na mojem miejscu omyliłby 

się tak samo, gdyż osoba ta miała te same rysy twa- n: 
rzy, to samo spojrzenie, chód i głos Maryi Blanki.

— I mieszka w pałacu przy Gilbercie?
— Tak i uchodzi za jego córkę. k
Ksiądz zamyślił się głęboko. ż:
Przypomniał sobie wrażenie, jakie przed kilkoma o 

miesiącami wywarta Marya Blanka na Janinie Rival 
i łatwo rozwiązał tę zagadkę. y

Otworzył usta, by coś powiedzieć, . gdy wtem o 
dźwięk dzwonka rozległ się u drzwi.

Rajmund wyszedł do przedpokoju i po chwili 
wprowadził notaryusza rodziny d'Areynes. \

— Witam pana!—zawołał ksiądz.—Szczęśliwy je- o:
stem, widząc go w tej chwili. zi

— I ja jestem szczęśliwym, widząc księdza zdrów- a; 
szym, przyszedłem bowiem pomówić w interesie ważnym. 

— Więc mów pan!
— Stało się, czego spodziewałem się i obawia­

łem... Niebezpieczeństwo zagraża córce pani Rollin.
— Jałcie?—zapytał ksiądz.
— P. Rollin wydaje za mąż pannę Maryę Blankę. 
Ksiądz i Lucyan nie spodziewali się takiej kom- ry 

plikacyi. ś
— Wydaje za mąż?—powtórzyli.
— Tak. P. Rollin pragnąc za jakąbądź cenę po­

siąść dochody , swej żony, postanowił wydać za mąż _ 
swą córkę, która jako żona, będzie mogła dać mężowi [h 
plenipotcncyę do swobodnego rozporządzania się do­
chodami z majątku hr. Emanuela. Znając Gilberta, ro-

L

o
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j brniecie panowie dobrze, że musiał zawczasu umówić 
ię z swym zięciem o podział majątku.

— To rzecz możliwa—odrzekł ksiądz.
— Ale to nie wszystko.
— Cóż jeszcze?

j — Zapomniał ksiądz o jego pogróżkach uniewa-
- cienia testamentu za pośrednictwem swego zięcia.

— Na to nic nie poradzimy.
Notaryusz ze zdziwieniem spojrzał na księdza, 

kąd mu się wziął ten spokój? Dlaczego nie obcho- 
żą go dzisiaj groźby, które niedawno brał tak gerąco 

to serca?
t Ksiądz zrozumiał jego myśl, lecz stosując się do 

ytkniętego sobie planu, nie uważał za właściwe wy. 
l umączyć się.

— Czy jesteś pan pewnym, że to nie plotka? 
i — Nie, gdyż pierwsza zapowiedź w merostwie

w kościele została ogłoszoną. Zresztą, jeden z moich
- olegów przychodził do mnie jako nowy notaryusz ro- 

ziny d‘Areynes dla zredagowania intercyzy, zastrze-
- ającej rozdział majątków, wymagany przez testament 
. r. Emanuela. Widocznie, chcą udać, że szanują jego

Olę, żabim przystąpią do unieważnienia go.
— Kiedy kontrakt ślubny ma być podpisany?
— Za cztery dni, więc w sobotę.
— O której godzinie?

. — O dziesiątej wieczorem, zaraz po obiedzie,
- Oprawionym przez Gilberta Kotlina notaryuszom 

świadkom państwa młodych.
— Jak się nazywa narzeczony?

- — Wice-hrabia Jerzy de Grancey.
i Ksiądz i Lucjan jednocześnie krzyknęli ze zdzi- 
i tienia.

— Czy panowie znają go?—zapytał notaryusz.
— Tylko ze słyszenia.
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Podobno rodzina bardzo porządna, starożytna..-m 
Rodzice jego nie żyją, jak widzę z papierów, które rnanr 
u siebie. Wice-hrabia jest ostatnim członkiem rodu. w 

— Czy dawno widział pan Maryę Blankę?—za-* v 
pytał ksiądz.

— Widziałem ją wczoraj.
— Czy jest szczęśliwą z tego małżeństwa?
— Nie wydawała mi się smutną.
— Czy nie zauważył pan w niej żadnej zmiany^ 
— Żadnej. !,
— Otóż, kochany rejencie, nie mam powodu dej' 

opierania się temu małżeństwu. Możesz pan pisać kon-5 j 
trakt ślubny. Niech się stanie, co ma być... Jedeń1 
Bóg jest panem naszych losów. t

Notaryusz pożegnał się i wyszedł, nie pojmując'1 
nowego, tak niespodziewanego usposobienia księdza! 
d‘Areynes.

Jałmużnik i Lucyan pozostawszy sami, spojrzeli , 
po sobie.

— To szczyt łotrostwa!—zawołał ksiądz. i
— Szczyt zbrodni i nikczemności — odrzekł Lu-ii 

cyan.—Ale zkąd oni wzięli tę dziewczynę tak podobnąV 
do Maryi Blanki, że w błąd wprowadza wszystkich?

— Cierpliwości! Wkrótce dowiemy się zkąd jąj 
wzięli, ale w samem podstawieniu masz dowód/ jak 
energicznie Marya Blanka opierała się woli Gilberta, j 
Stanęła na przeszkodzie, więc postanowiono usunąć 
ją, otruto i pod fałszywem nazwiskiem wysłano na; 
śmierć do szpitala waryatów, zacierając zarazem wszeł-; 
ki ślad podstawienia. To potworne! Lecz powtarzam: 
cierpliwości! godzina kary zbliża się!...

— I kary bez litości, prawda?
— Bez litości!
U drzwi dzwonek odezwał się znowtt,

'o d
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Po kilku minutach Rajmund z tWarza rozpro­
mienioną wszedł do pokoju.

— 'Proszę księdza — zawołał — to Janina Rival 
" pragnie zobaczyć się z księdzem.

' — Sam Bóg ją przysyła—odrzekł ksiądz—wpro- 
. wadź ją!

Janina blada, chwiejąca się na nogach, z głową 
obwiązaną podeszła do księdza d'Areynes i uklękła, 
ale on ujął jej ręce i kazał powstać.

—- Moja biedna Janino, jak ja dawno nie wi­
działem cię—rzekł—Miałem już posyłać Rajmunda do 

‘Meble. Czy byłaś chorą?
| —■ Byłam ranną... Chciano mnie zamordować.

9 — Zamordować!—jednocześnie powtórzyli Rauł,
1 Lucyan i Rajmund.

— A tak.
( — Kto?

— Serwacy Duplat.
1 —. Ten sam, którego uważaliśmy za zmarłego.

— Któż inny wciągnąłby mnie w zasadzkę? Ko- 
1 muż by, jeśli nie jemu zależałoby na mojej śmierci.

— Jak źe to było?
i Janina opowiedziała jakim sposobem pod pozo-

Trem odszukania jej córek zaprowadzono ją nad rzekę. 
t1' .— Biedna matka!... Biedna kobieta!... Jakim spo­

sobem ocalałaś?
h Wdowa opowiedziała wiadome już czytelnikom

szczegóły i dodała ze łkaniem:
— Nikczemnicy ci, jak gdyby nie dość było tej 

’ jednej zbrodni, uprowadzili nadto i zamordowali bie­
dną dziewczynę, która pielęgnowała mnie i kochała 

; jak matkę!... Nie znalazłam jej w mieszkaniu!... Biedne 
j dziecko zniknęło, a źe nikt nie wie co z nią się stało, 

więc widocznie zamordowano ją.
i
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Ksiądz d'Areyhes i Lucy an słuchali słów Janin] 
wzruszeni, drżąc z oburzenia i zgrozy.

— O jakiej dziewczynie mówisz, Janino?—zapyta 
ksiądz, wiedząc naprzód jaką otrzyma odpowiedź.

— O kim mówię? O Róży, tej młodej infirmerco 
która taką troskliwością otaczała mnie w szpitali 
w Blois i kochała tak, że uciekła ztamtąd do mnie dc 
Paryża; o tej, którą miałam przy sobie i kochałam 
jak córkę rodzoną! Zabrali ją!... zabili!...

Teraz wszystkie wątpliwości księdza d'Areynel 
znikły, jego dotychczasowe podejrzenia zarysowały mu 
się w umyśle jako fakty wyraźne, prawie namacalne!

I Lucyan zaczynał domyślać się prawdy.
— Czy to ta sama dziewczyna, co tak podobna 

do córki pani Rollin, że spotkawszy ją w kościele św< 
Sulpicyusza, wziąłeś jedną za drugą?

— Ta sama, proszę księdza.
— Czy ona niema nazwiska?
— Nie ma.
— Więc jest dzieckiem znalezionem?
— Tak, i zadeklarowanemu w merostwie jedena­

stego okręgu 28 maja 1871 r.
— Przez kogo?
— Przez jakiegoś p. Juliusza Servaise‘a.
— Juliusza Servaise‘a?—powtórzył ksiądz.
— Tak... Wręczyła mu ją matka umierająca na 

ulicy la Roquette...
— Ależ—zawołał Rajmund—dziewczyna ta zapi­

saną jest w księdze merostwa tego samego dnia co 
panna Marya Blanka, córka pani Rollin!

— Janino—rzekł ksiądz tonem uroczystym—ufaj 
Bogu, nie trać nadziei. Bóg ulitował się nad tobą 
i spełni twoje pragnienia!...

- Bóg ulitowa1, się i spełni moje pragnienia?—
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/drzekła Janina głosem urywanym ze wzruszenia.-* 
" więc... moje dzieci... Bóg wróci mi je?

— Wróci...
— Kiedy?
— Niedługo.
Janina krzyknęła z radości.
— Czyż to prawda? Czyż to być może? Mogę 

temu uwierzyć?
— Możesz i powinnaś.
— Więc zobaczę moje córki?... Uścisnę je?...
— Przyrzekam ci to... nawet przysięgam... Wra­

caj do siebie biedna matko i czekaj, aż Rajmund przyj­
dzie ciebie... Idź, matko nieszczęśliwa, coś tyle wypła­
kała i przebolała!... Twoje łzy i cierpienia już się 
skończyły... Idź!... będziemy czuwali nad tobą!

Janina ucałowała ręce księdza i ze łzami w o- 
czacli, lecz z sercem przepełnionem szczęściem odeszła 
do siebie.

— Więc ksiądz rozwiązał tę zagadkę?—zapytał 
Lucyan.

— Rozwiązałem i zrozumiałem wszystko! Serwa­
cy Duplat był wspólnikiem Rollina we wszystkich je­
go zbrodniach, z których najdawniejsza spełnioną była 
przed ośmnastu luty... Dziecko Henryki zmarło zape­
wne zaraz po przyjściu na świat, a dla odziedziczenia 
majątku hr. Emanuela potrzeba było dziecka żyjącego! 
Duplat wiedząc o tern, skradł córki Janiny Rival i je­
dną sprzedał Rollinowi bez wiedzy mojej kuzynki, 
drugą zaś oddał do zakładu dobroczynności publicznej. 
Ta ostatnia jest właśnie Różą, uchodzącą dzisiaj za 
Maryę Blankę, swą siostrę, gdyż obie są" córkami Ja­
niny Rival. Znajdziemy dowody!

— I znajdziemy zabójcę księdza!—dodał Rajmund.
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— PröybyZes do Paryźa—rzekł ksiądz, zwraca­
jąc się do Lucjana—dla rozciągnięcia nadzoru nad 
domem Gilberta Rollina... Jest to zadanie bardzo waż­
ne... Powinieneś jeszcze dziś wziąć się do tego... Pra­
gnąłbym wiedzieć o wszystkiem, co się dzieje w pałacu 
przy ulicy Vaugirard. Przedewszystkiem śledź osoby 
wchodzące i wychodzące ztamtąd. Duplat uciekł z wię­
zienia, być może więc, źe ukrył się u swego wspólni­
ka... Rajmund pomoże ci...

7— Z całego sejcal zawołał Iotaryńczyk z zapa­
łem.—Oddawna czekam i spodziewam się kary na tym 
człowieku, który tak nikczemnie spowodował śmierć 
mego nieodżałowanego pana, hrabiego Emanuela.

Dla rozciągnięcia nadzoru ciągłego nad domem 
Gilberta Rollina, należało znaleźć jakąś kryjówkę, 
z której możnaby było obserwować wszystko co się 
dzieje w tym domu, bez zwrócenia na siebie uwagi 
i wywołania nieufności jego mieszkańców.

Była to rzecz bardzo trudna.
Lu cyan miał zamiar najmować powdz na cały 

dzień i ukryć się w nim w pobliżu pałacu.
Ale Rajmund odradził mu, gdyż powóz z zapu­

szczonemu storami, stojący na ulicy od rana do nocy, 
wzbudziłby podejrzenie. Przechadzać się wciąż po cho­
dniku było rzeczą niepraktyczną.

Lucyan i Rajmund po rozstaniu się z księdzem, 
u którego spożyli śniadanie, udali się na ulicę Vau­
girard w nadziei obmyślenia podczas drogi jakiegoś 
planu.

Przyszedł im w pomoc przypadek.
Naprzeciw pałacu d‘Areynes, nad sklepikiem, 

w którym przed kilkoma tygodniami Lucyan dowie- 
driał sie o odprawieniu służby przez Rollina i o wy-
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ezüzle jego z córką z Paryża, widniało na śóiańie 
kilka ogłoszeń o lokalach do najęcia, z których jedno 
opiewało:

Polwj umeblowany na piątem piętrze.
— Gdyby okno tego pokoju wychodziło na ulicę— 

rzekł Rajmund—to łatwo byłoby przez lornetkę ob­
serwować pałac.

Zapytany o to odźwierny odpowiedział potwier­
dzająco.

Był to pokój na poddaszu, umeblowany oardzo 
skromnie, ale wycięte w dachu okno górowało nad 
pałacem d‘Areynes.

Cena wynosiła dwadzieścia pięć franków na mie­
siąc.

Lucy an wyjął z pugilaresu bilet stufrankowy 
i podając go odźwiernemu, rzekł:

— Najmuję ten pokój na trzy miesiące i płacę 
z góry. Pozostałe dwadzieścia pięć franków proszę 
wziąć dla siebie, ale mieszkanie obejmuję natychmiast.

— Bardzo dobrze, oto klucz—odrzekł odźwierny, 
kłaniając się z uszanowaniem.

Zeszedł na dół, pozostawiwszy samysh lokatorów 
w mansardzie, lecz idąc myślał:

— To muszą być agenci policyjni i chcą śledzić 
kogoś... może kogo ze służby p. Rollina.

Lucyan i Rajmund przysunęli krzesełka do okna 
1 natychmiast zasiedli na czatach.

Przez całe południe nie dostrzegli nic osobliwego.
Gdy ściemniło się, lokaj i pokojowa zapuścili ro­

lety, zaś w kilka chwil później oświetlono przedsionek 
4 odźwierny, stary żołnierz udekorowany, zapalił dwie 
bronzowe latarnie, ustawione po obu stronach główne­
go wejścia do pałacu.

Na ulicy służba Towarzystwa gazowego zapalała 
latarnie gazowe.

Stoat ta bliźniaczki.
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Wtem, tuź przy chodniku, przed pałacem zatrzy­
mała się dorożka, z której wyszedł ksiądz, zadzwonił 
u drzwi i uszedł na dziedziniec a następnie do pałacu.

Odźwierny skłonił się przed nim z uszanowaniem.
— Co tu robi ksiądz w tym domu szatańskim— 

zauważył Rajmund—to rzecz podejrzana...
— Brzęczy wiście—odrzekł Lucyan.
— Gdy wyjdzie, należy pójść za nim.
— Masz słuszność, ale do tego nie potrzeba 

dwóch. Wracaj do księdza d'Areynes i powiedz mu co 
zauważyliśmy. Jutro przyjdę po ciebie o pierwszej 
po południu.

— I pan zostanie tu nic nie jedząc!—rzekł lota­
ry ńczyk.

— Przyniesiesz mi parę bułek, kawałek szynki 
lub serdelków i pół butelki wina czerwonego... to rai 
wystarczy... Kup nadto świecę.

Rajmund spełnił polecenie, poczem udał się na 
ulicę Tournelle.

Lucyan jedząc powoli szynkę |i popijając winem, 
ani na chwilę nie odchodził od okna.

Czas upływał.
Wybiła godzina ósma, następnie dziewiąta, w koń­

cu o pół do dziesiątej Lucyan spostrzegł Gilberta 
w oświetlonym przedsionku, a za nim dwie osoby: 
księdza, którego widział wysiadającego z dorożki i ja­
kiegoś bardzo szykownego młodzieńca.

To musi być wice-hrabia Grancey—pomyślał mło­
dy lekarz.

I jak wicher z piątego piętra puścił się po scho­
dach na dół.

Gdy wychodził na ulicę, drzwi pałacu d’Areynes 
otworzyły się i przepuściły księdza, oraz jego towa­
rzysza, którzy, postępując razem i rozmawiając z za­
jęciem, zwrócili się na ulicę Bonapartego.



Lućfan nasunął kapelusz na oczy, niższą częśi 
twarzy zakrył kołnierzem paltota i udał się za nimi

Na placu św. Sulpicyusza, Grancey—gdyż był tt 
•on—uścisnął rękę swego towarzysza i siadając do do­
rożki, rzekł do woźnicy o tyle głośno, że Lucyau 
usłyszał:

— Ulica Baumartin nr. 22.
Ksiądz pieszo poszedł dalej.
Młody lekarz nie tracąc go z oczu, szedł ża nim 

-w odległości dziesięciu kroków i wkrótce spostrzegł 
go wchodzącego do jednego z domów przy ulicy Bo- 
napartego.

— Dość będzie na dzisiaj—rzekł Lucyan, notująi 
sobie w pamięci numer domu. Jutro będę wiedział jak 
ten ksiądz nazywa się.

Przywołał dorożkę i kazał się zawieźć do hotelu 
na placu Bastylli, w którym zamieszkał po przybyciu 
do Paryża.

Po bezsennie spędzonej nocy, gdyż gwałtowne 
wzruszenie nie dozwalało mu zasnąć, wstał następnego 
dnia o siódmej rano i pieszo udał się na ulicę Bona- 
partego.

Po przybyciu do domu, do którego poprzedniego 
wieczora wszedł śledzony przez niego ksiądz, zapytał 
odźwiernego:

— Wszak tutaj mieszka ksiądz Bernard?
— Nie, proszę pana.
— Zdaje mi się jednak, że jakiś ksiądz mieszka 

w tym domu?
— Rzeczywiście i już od trzech tygodni, ale na­

zywa się ksiądz Libert.
— Dziękuję panu... Widocznie dano mi mylny 

adres.
Pozostawało panu Kernoäl przekonać się, czy ów 

elegant wczorajszy był wice-hrabią de Grancey.



Zapüftaüy odźwierny domu przy ulicy Bäümarfin 
nr. 22, potwierdził jego domysł.

O pół do jedenastej Łucyan był już na ulicy 
Tournelle.

— Cóż?—zapytał ksiądz d'Areynes, powiadomio­
ny przez {Rajmunda o odkryciu dokonanem poprze­
dniego wieczora.

— Mniemany Grancey—odrzekł Lucyan—mieszka 
przy ulicy Baumartin i większą część dnia wczoraj­
szego napewno przepędził w pałacu Areynes, gdyż wi­
dzieliśmy go wychodzącego ztamtąd, ale nie widzieli­
śmy gdy wchodził.

— A drugi? Ksiądz?
— Od trzech tygodni mieszka przy ulicy Bona­

parte pod nr. 48.
— Jak się nazywa?
— Ksiądz Libert.
— Więc domysł mój nie zawiódł mnie.
Jałmużnik wziął listę gości, którzy odwiedzali go 

podczas choroby i wskazując Lucyanowi trzy nazwiska 
zapisane jedno pod drugiem, rzekł:

— Patrz! nazwisko Libert podpisane zaraz pod 
nazwiskami jego wspólników! To Serwacy Duplat. 
Słusznie mówi przysłowie: kogo Bóg chce zgubić, od­
biera mu rozum. Sami zdradzili się! A teraz, moi dro­
dzy, nie mamy już nic do szukania... wszystkie nici 
potwornego spisku trzymamy w rękach. Pozostaje tyl­
ko wymierzyć sprawiedliwość!

— Przecież!—szepnął Lucyan KernoSl.
— Nareszcie!—powtórzył Rajmund Schloss.

XLVHI.

Upłynęło trzy dni.
Nadeszła sobota, dzień, wyznaczony dla podpisa-
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nia ślubnego kontraktu pomiędzy Maryą Blanką i wi- 
ce-hrabią Jerzym de Grancey.

Ceremonia miała się odbyć ściśle według progra-* 
mu, zapowiedzianego księdzu d‘Areynes przez nota- 
ryusza jego rodziny.

Cały pałac oświetlony był rzęsiście, salony przy­
brane w kwiaty i najrzadsze rośliny egzotyczne.

Obiad dany był na trzydzieści osób, między któ- 
remi zasiedli notaryusze, świadkowie, członkowie rady 
familijnej Maryi Blanki, sędzia pokoju okręgu Vaugi- 
rard, jako prezydujący rady i kilku klubowych przy­
jaciół Granceya.

W liczbie gości znajdował się i wielce poważny 
ksiądz Libert.

Róża wyglądała prześlicznie, mimo to jednak ja^ 
kiś cień smutku ‘widoczny był w jej oczach i twarzy.

Powodem jej melancholii była myśl, że ta, którą 
wskazano jej jako matkę, była zdała od niej, zamknię­
ta w domu obłąkanych.

Róża myślała również i o Janinie Rivat, f którą 
kochała jak matkę i którą pragnęłaby widzieć biorącą 
udział w jej tryumfie.

Możeby wtedy była szczęśliwą.
Zapewne, Jerzy Grancey nie wywoływał w niej 

wstrętu, możemy nawet dodać, że uważała go za męż­
czyznę przyjemnego, ale nie dostrzegała w swem ser­
cu uczucia narzeczonej.

Obiad był bardzo wystawny i biesiadnicy wielce 
ożywieni, jeden tylko notaryusz rodziny d‘Areynes nie 
brał udziału w powszechnej wesołości.

O godzinie dziesiątej wszyscy powstali od stołu 
i udali się do salonu, gdzie miał być odczytany kon­
trakt ślubny.

Ceremonia ślubu cywilnego [i kościelnego miała 
się odbyć po upływie pięciu dni.
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Goście zajęli miejsca przy stole, na którym po- 
ói^dzy dwiema lampami, pokrytemi abażurami koron- 
cowemi leżał spisany na pargaminie, dokument ślubny.

Notaryusz wziął go do rąk, odkaszlnął i wśród 
igólnej ciszy odczytał warunki kontraktu, następnie 
lodał je narzeczonej, która ręką nieco drżącą na 
vskazanem przez niego miejscu podpisała:

„Marya Blanlca Bollin.“
Poczem wręczył pióro jej przyszłemu mężowi.
Ten ujął je i bez najmniejszego wahania pod-

isał:
„ Wice-hrabia Jerzy de Grancey“.

Ale, zaledwie nakreślił ostatnią literę swego na- 
wiska, gdy drzwi salonu otworzyły się i na progu 
tanął ksiądz d'Areynes.

Był jeszcze bladym i tak osłabionym, źe Lucyan 
lernoel i Rajmund podtrzymywali go z obu stron.

Po wejściu ich drzwi przymknęły się.
Zebrani spostrzegłszy księdza, którego, gdyby nie 

ycie koncentrujące się w oczach, można było poczy- 
ić za upiora, zmieszali się i powstali. Gilbert, Be­
rety i Duplat doznali wrażenia, jakiego doświadcza 
brodniarz, gdy niespodzianie chwyta go ręka żan- 
arma.

Przestrach ten obezwładnił ich i przykuł do po- 
idzki.

Ksiądz d'Areynes powoli postępował naprzód.
Tak podszedł aż do stołu, przy którym z piórem 

' ręku stał mniemany wice-hrabia i wskazując kon- 
■akt ślubny, rzekł:

— Więc popełniłeś nową zbrodnię Gastonie Be­
rety—zbrodnię fałszerstwa.

Przerażona Róża, zbladła i cofnęła się.
Goście spoglądali po sobie zdumieni, nie, rozumie­
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jąc tej niespodziewanej interwencji księdza, lecz prze­
czuwając jakąś scenę, straszną.

Wreszcie Gilbert spostrzegłszy, iż przestrach jego 
może wywołać pewne podejrzenie, zapanował nad nim 
i tonem imponującym rzekł:

— Co znaczy ta niesmaczna komedya, mości 
księże d‘Areynes? Po co pan przybyłeś, skoro nikt go 
nie wzywał?

— Przyszedłem zapytać coś pan uczynił ze swą 
córką Maryą Blanką!—odrzekł ksiądz.

— Maryą Blanką?—powtórzył Gilbert wzruszając 
ramionami. — Czy wraz ze zmysłami straciłeś pan 
i wzrok? Przecież patrzysz pan na Maryę Blankę!

I ręką wskazał siedzącą na krześle i płaczącą
Różę.

— Kłamiesz pani To nie Marya Blanka!... Marya 
Blanka tam!—zawołał ksiądz wskazując drzwi, któremi 
wszedł do salonu.

Te [drzwi otworzyły się i rzeczywista Marya 
Blanka, wsparta na ramieniu Janiny Rivat, przekro­
czyła próg.

Za niemi widać było postępujących: doktora Re­
nege Giraux i jego brata Piotra.

Na widok żebraczki od św. Sulpicyusza Róża uś­
miechnęła się przez łzy i zawołała:

— Mamo Janino!... ach! kochana mamo Janino!...
Trzej nikczemnicy widząc swoje ofiary, które 

uważali za nieżyjące, zrozumieli, że wszystko zostało 
odkryte i że jedyna nadzieja ratunku pozostawała 
w ucieczce.

Z pochylonemi głowami rzucili się ku drzwiom, 
ale za niemi stali już agenci policyjni z rewolwerami 
w rękach.

" Na widok wymierzonej ku sobie broni, cofnęli 
się, drżąc z przerażenia i wściekłości.
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Do salonu wszedł prokurator w towarzystwie sę-i 
dziego śledczego i szefa policy!.

— Gilbercie Roliin, Gastonie Depróty i Serwacy 
Duplat — rzekł ten ostatni — aresztuję was w imieniu 
prawa. Posiadamy dowody wszystkich waszych zbro­
dni! Znaleźliśmy je w mieszkaniu u księdza Liberta 
przy ulicy Bonapartego, u wdowy Potonnier przy ulicy 
Baulets, u mniemanego wice-hrabiego de Grancey przy 
ulicy Baumartin, u d-ra Giroux w Joigny, a gdyby 
potrzeba było ich jeszcze więcej, znajdziemy je tutaj, 
u Gilberta Rollina.

Szef policy i podszedł do fałszywego księdza Li­
beria i zdejmując mu z głowy perukę z tonsurę, rzekł:

— No Duplat, stary recydywisto! pokaż nam 
swą twarz zbójecką!

Oblicze ex-kapitana komuny wstrętne, napiętno­
wane wszelkiego rodzaju nadużyciami, objawiło się 
W oślepiającem świetle lamp.

Duplat podobny był w tej chwili do człowieka, 
znajdującego się w ostatniej fazie upojenia alkoholem.

Gilbert i Gaston Depróty, chociaż wiedzieli, że 
nikt im nie uwierzy, wołali:

— Jesteśmy niewinni! Wszystko to jest kłam­
stwem!

— Nie! jest prawdą! — w przystępie wściekłości 
zawołał Serwacy Duplat. — Nie warto zapierać się! 
Mają dowody! Ujęli nas! Nie wykręcajmy się i bądź­
my zuchami do końca!

Mówił to z pianą na ustach i zataczając , wzror 
(dem dzikim.

— Na co przyda się zaprzeczać? — mówił dalej 
przez : zęby. — Byłoby to głupotą, gdyż mają nas 
w swych rękach i nie wypuszczą więcej!... Prawda, 
porwałem dzieci Janiny Rival... jedno z nich sprzeda­
łem Gilbertowi Rolliaowi za sto pięćdziesiąt tysięcy
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franków, w celu zastąpienia jego dziecka zmarłego 
zakopanego w piwnicy domu nr. S9 przy ulicy Serran... 
Drugie zaniosłem do przytułku dobroczynności... To 
one obie... smarkate... wyrosły...

— Moje dzieci... moje dzieci kochane!—wołałe 
Janina Rival, obejmując ramionami obie dziewczyny.

Duplat ryczał dalej:
— Prawda, chciałem nad brzegiem Sekwany 

z moim wspólnikiem Gastonem Deprety, zabić żebracz 
kę od św. Sulpicyusza... I to prawda, źe Gilbert Roi- 
lin truł Maryę Biankę, jedną z sióstr, by na jej 
miejsce podstawić Różę, byłą infirmerkę w przytułku 
w Biois. W kościele św. Sulpicyusza wpakowaliśmy 
nóż w plecy jałmużnika z Roquette, aby się pozbyć 
tego klechy, sprawcy naszego nieszczęścia dzisiejszego! 
Lecz cóż z tego wszystkiego? Zaryzykowaliśmy grubo, 
bo chodziło o dobrą stawkę! Przegraliśmy! cóż robić? 
Możecie nas wiązać, osadzić w więzieniu! Prowadźcie 
do Mazas przed sąd... a później pod gilotynę!.,.

Przerwał na chwilę, pogroził pięścią księdzu 
d‘Aroynes i mówił dalej:

— A tv, klecho, nie pokazuj mi się pod giloty­
ną!... Napróżno starałbyś się oczyścić moje sumienie! 
Chcę skończyć jak żyłem... bez Boga i żalu!

Z groźnie podniesioną pięścią postępował ku księ­
dzu.

Agenci zagrodzili mu drogę i związali ręce.
Nałożono również łańcuszki Gilbertowi i Gasto- 

nowi Deprety, poczem prokurator kazał odesłać ich 
do więzienia.

Gdy wyszli z sali, a wktrótcc za nimi oddalili 
się zdumieni goście, urzędnicy dokonali rewizyi w apar­
tamencie Redlina.

Po upływie pól godziny w salonie pozostali tylko 
dawny wikary od św. Ambrożego, Lucyna de Kernoel,

Siostry bliźniaczki. 67
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Rtytounti Schloss, notaryusz rodziny d‘Areynes, d r GS 
raux z bratem i Janina Rivat z córkami.

Janina ująwszy ręce Róży i Blanki, uklękła 
z niemi przed księdzem.

— To ksiądz powrócił mi córki—rzekła głosem 
pczerywanym łkaniami—księdzu zawdzięczam szczęście 
ostatnich lat życia... Dziękuję! dziękuję!...

Ksiądz wziął wyciągnięte ku niemu dłonie obu 
dziewcząt" i łącząc je na głowie Janiny, odrzekł:

— Przysiągłem umierającemu na mych rękach 
waszemu ojcu czuwać nad waszą matką i nad mają- 
cem przyjść na świat dziecięciem!... Zbrodniarze utru­
dnili mi to zadanie... odwlekli... lecz ostatecznie Bóg 
dozwolił mi dotrzymać słowa... Jemu należy dzięko­
wać... Jego Imię należy błogosławić!...

Następnego dnia po tym wieczorze strasznym 
znaleziono Gilberta nieżywego, leżącego na podłodze 
celi więziennej. Zapalenie mózgu zabiło go w przecią­
gu jednej nocy.

Najwinniejszy z trzech zbrodniarzów uniknął tym 
sposobem wymiaru sprawiedliwości ludzkiej fi może le­
piej się stało, przynajmniej nazwisko Henryki nie zo­
stało splamione piętnem wyroku hańbiącego.

Serwacy Duplat, oskarżony o zabójstwo nad 
brzegiem Sekwany i Gaston Deprety o zbrodnię popeł­
nioną w kościele św. Sulpicyusza, uznani za winnych 
bez okoliczności łagodzących, skazani zostali na karę 
śmierci.

Głowy ich spadły pod gilotyną jednego dnia 
i stoczyły się w jeden kosz.

Henryka pozostała wdową.
Lucyan Kernoel opuścił zakład d-ra Giroux i o*
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siadł w, dongu zdrowia w Auteuil, gdzie poświęcił się : 
wyłącznie uzdrowieniu nieszczęśliwej kobiety.

Kilkomiesięczne usiłowania jego uwieńczone zo­
stały powodzeniem względnem.

Henryka odzyskała zmysły, ale wielce osłabiony 
jej umysł wymagał wielkiej troskliwości.

Oprócz śmierci męża, której nie można byłe 
przed nią ukryć, pozostawiono ją w niewiadomości 
wszystkich innych wypadków. Żyje dotychczas szczęśli­
wa, otoczona troskliwością Janiny Rivat, Róży i Maryi 
Blanki, żony Lucyana de Kernoel, którą zawsze uważa 
za swą córkę, dzielącą swe serce pomiędzy nią i tswą 
matkę “rzeczywistą.

Sprostowanie aktu urodzenia dwóch córek Janiny 
Rivat dokonane zostało bez wiedzy Henryki.

Raul d‘Areynes, przekonany, że czyn jego zga­
dza się z wyrażoną przez hr. Emanuela wolą podziału 
majątku, zażądał unieważnienia testamentu i‘uzyskaw­
szy “je, połowę dóbr oddał Henryce, drugą połowę 
zachował przy sobie. Obie zaś części przeznaczone 
zostały dla dzieci Lucyana de Kernoel i dla spodzie­
wanych potomków Róży, która zaślubiła młodego ar­
tystę malarza, wielce utalentowanego i kochającego ją.

A Palmira?
Piękna prasowaczka z Champigny, wdowa Poton- 

nier, dobra lecz nieoględna w szafowaniu swem ser­
cem miała nieszczęśliwą myśl udania się pewnego wie­
czoru do jednego ż teatrzyków podmiejskich na przed­
stawienie „Pięknej Gabryeli“.

Występujący w tej sztuce w roli pierwszorzędnej 
młody artysta “ wydał jej się ideałem piękna f ele­
gancy!.

Zachwycona jego grą, wyraziła mu ona swe uznanie
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podczas antraktu i zyskała tera tak wielką wdzięcz- 
nos£ iź młody aktor odwiózł ją do domu,

W trzy miesiące później stanęła z nim na ko­
biercu ślubnym, zgodziwszy się w intercyzie na wspól­
ność majątkową.

Od tego nieszczęsnego dnia jest bitą siedm razy 
na tydzień, jej zaś hotel, obciążony długami, wkrótce 
ma być wystawiony na sprzedaż przez licytację pu­
bliczna.

Biedna Palmira!..,

KONIEC.


